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Dział pierwszy. 
UTWORY POWAŻNE. 



KSIĘGA I. 

Tradycye historyczno-miejscowe. 

ROZDZIAŁ I. 
Podania historyczne. 

Treść : A. 1. O pochodzeniu mieszkańców i dziejach ptowmcyi. — B. Za- L 
fcon krzyżowy. — 2. Kryżakie. — C. 3—5. Św. Kazimierz królewicz. — D. 6. 
Bona. — E. 7—8. Stefan Batory. — F. 9. Wojna szwedzka. — G. 10. Stefan 
Czarniecki. — H. 11. August III Sas. — I. 12. Stanisław August Poniatowski. — 
J. Książe Karol Kadzi wiłł (Panie kochanku). — 13. Stanisław August w Nie- 
świeżu. — 14 Trapiła kasa na kamień. — 15. Jak Radziwiłł muzyki rozumu 
nauczaj. — 16. Za wiejorku żyd haławóju nałaż^j. — 17. Jako Radziwiłł dał 
żydu nauczka. — 18. O Żydzie, co pływał po piasku. — K, O zniesieniu zakonu' 
Jezuitów. — 19. Pókazka, jakim paradkam barnad^nau skasawali da-j z jąkóji 
par^. — L. 20. Kościuszko. Zabór kraju. — 21. Jak Kaściuszka zławili. — Ł. 
22-25. Rok 1812. — M. 26. Czasy polskie. — N. 27. Wojsko polskie. — 0. Król 
Tuski. *- 28. O królu ruskim da-j młynarzu. — P. 29—30. Pańszczyzna. — R. 
Zniesienie pańszczyzny. — 31. łlutarka Daniły z Ściepanóm. — 32. Rozmowa 
pana z chłopem po uwłaszczeniu. — S. 33 — 34. Rok 1863. 

A. O pochodzeniu mieszkańców i dziejach prowincyi. 

Sk. Od Suchowoli, (w. N. Chodorówką). 

1. Staruje ludzi kkżuć da pakazj^wajuć, co n&sza ziemlk to 
hyła kiedyś puszcza, a u juj żyli jakijeś paganie, co u Boga nie 
wieryli. A skul uzialisie my, to tkk pakazjfwajuó, co da naradzenia 
Pana Jezusa nie było innych, jak tylko źyde, a pótym Pan Jezus 
iak pachryściu, tak m^- i da dziś ich patómstwo chryścij&nie. 

(Jan Dzieżko). 

B* Zakon krzyżowy. 
Sk. (Tamte). 

2. Kryżakie. Ot niespakuj by u i kiepsko było na świeci, 
kiedy jakijeśó kryżakie plandrawkli pa nkszum kr&ju: rabaw&li, 

1* 
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abdzirkli, m^nczyli narlid, Bóha niS bajklisie, na klasztory napadklL 
(Kkźuć, co chaci&li nawftt Czenstachówu adbić. ale Matka Boża nie 
dapamahlk). Pahannyje to ludzi byli jakijeść, kle niewiadomo jakije 
jen^ byli; skul pryszll, tam i paszli. (Jan Dzieżko)* 

C. Św. Kazimierz królewicz. 
W. Od SzydłoiotCy (Kusihce). 

3. Kkźuć. szto jun ni chacieu zaniesie, tak jehó baóki spra- 
wkdzili adnu kraleunu i jena pryjechała, a jun pieramieniusie 
u dzicik takóje, katóro rftk jaki mkje. Tak jenk hledziaczy każai 
— „Coź wy kceci«', żeb ja za to dziecię iszła za mąż"! — i paje- 
cbała sabiś U SWUJ kraj. (Tadausz Maćwiejczuk). 

W. (Tamże). 

4. Jak świata Kaźmier umirau, to pryzwku usich da sie i tak 
kkżft: — „Ja za wkmi budu ustaulacsie da Bóha i jak treba budzie^ 
to budu z wkmi". Jak umiór, tak panjr źjechalisie by to na sejm r 
aźnó i jun tam źjawiusie i każą: „Cz£hó wy chóczacie? kali wy 
mnió ni pawióryli, to budzie wam kiepsko". I razkazau usió czy- 
sto tak jak cipiór jest, a pótym niwiedamo dzie padzieusie. 

(Tenże). 

8k. Od Suchowoli, (N. Chodorówka). 

6. Swi^nty Kazimier królewicz żyu sabió u Grodnie, miey. 
wiilkije pałkcy, tak co prachódziu z jednaho na druhl pa nkd hu- 
licami. Żyy jun sabió spakójnie, z wojnami ni6 zajmausie. To byu 
jeszczó małady cz&ławiók i żywo jun umibr. Jun nie ż^u jak wielki 
pan, alt\ paśclu, past^ zakładku, madliusie cióngle, to i świ^ntynL 
aastkusie. (Tenże). 

Z). Bona. 

8k. (Tamże). 

6. Kkżuć. co królowa Bona narud abdzirała padatkami, cinsze 
nakładała wiólkije, a niekatórym znou nadawała prawa dóbryje: 
i tkk jednamu ukruetła, a druhómu dała. (Tenże). 

£. Stefan Batory. 
8k. (Tamże). 

7. Staruje ludzi pakkzv r wajuć, że król Batory byu dobry r 
sprawiedliwy, panadawau ludziam prkwa na póle, (ot jak i nkszym 
Suchawólcam l ), co i dziś nie płkciać padktkou i im dobro, to-j za 
lu\to pa dzisiejszy dzień ludzi jehó chwklać i za duszu Bóha prósiać. 

(Tenże). 

l ) Mienaceanie suchowolaey po dftiśdiień przechowują dokumenty, wydane. 
Ich prsodkom preei tego króla. 
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W. Od Międzyrzecza, (Budziewicze). 

8. Jak król Batory panował, to wszystko takie wojny byli. że 
z wiosków i z dworów jak wy miot, a po chatach tylko zostali sie 
baby ź dziećmi de-j kury. I nie było komu uprawiać gospodarki, 
to wszystka ziemia lasami zarosła, tylko wilki wiedli sie, rysie, 
niedźwiedzie i różne dzikie zwierzęta. Ależ za to jak już król Sas 
nastał, to ludziom duch odszed, i przez to została sie przypowieść, 
ie za króla Stefana Batorego, to nie było i kopyta końskiego, al& 
aa króla Sasa to podjedli ludzi chleba, miasa, i popuszczali pasa. 

(ś. p. Teresa Kołłupajlina). 

F. Wojna szwedzka. 

Sk. Od Suchowoli, (Chodorówką). 

9. Jak to było kiedyś ciażko na świeci, niespakuj, ot szwedzka 
wajnk była, mnustwo rużnaho wujska ciahałosie pa świeci. Ot tedy 
iszli jakijeści Sasy, Tarantasy, (rok 1812), nie znali naszaj mowy, 
a my ich. Buh ich wiedaje, jak jenf hawaryli, tylko uwójdzie da 
chaty i kryczyć: „Pieki kurka"! to l&dwo damyślłlisie, co jun każą: 
pali piecz. Zabierali ludziam chleb, awiós^ na chfurmanki hnali, 
a niekatóryje jak pajechali, to i prapali ź imi zausim. Ot każuć, 
z Dr^hi niejaki Baran Matej i Bałdjrka stary prapali. A woźmuó 
dzieciej. pazaskdźywajuć szujami za ławu, prycisnuć ławaju i pa- 
■duszać. A starszyje pauciekali da lesa, dzieukie usie u lesi siedzieli, 
bo nie można było być dóma. Tak bywało jeny padchódziać pad 
les i kryczkć: „Krysia, Marysia, źani wałe da domu — żani a ! — 
a jak katóra wyjdzie i lesa, to uże jeje uchópiać i róbiać, co chó- 
CZUĆ i jeju. (Jan Dzieżko). 

G. Stefan Czarniecki. 

Sk. (Tamże). 

10. Nichtó takich wójnou ni& adbywku, jak Czarniecki: strasz- 
nie — każuć — biysie i baraniusie i jakimiś niepryjacielami tak, 
że jehó rubali, kałóli, a jiin nie chacieu ustupkć. Bywało patrkcić 
swaje wlijsko, to panamaulaje pa naszych wioskach uskróś ludziej 
i znóu barbnicsie, ni£ dajecsie. Ale pótym to niewiadomo jak stało, 
tylko u Knyszyni wielki pumnik pastawili z załatóju buławaju, to 
chtóś tuju załatuju buławu ukrau, tak jeny ad-złócili dzierawiknu 
i na tóje miesco pastawili. (Tenże). 

H. August III. Sas. 
SŁ Od Mołczadzi, (Słuderowszczyzna). 

11. Jak jeszcze Pulsz panawała, to niejaki — każuć — byu 
krul Sas, da za im nadto uże dobro było, bahatyja usie byli, ziemia 
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radziła, bo jfln muaić hódzian byu u Bóha. to-j usianiu narodu by£ 
dastatak; a jkk uże nastku prasie jehó niejaki Paniatóuśki, toj ni- 
dzii niczbho ni& stało. Praż tóje i pry kazka zastałksia, szto z& 
króla Sksa najólisia ludzi cbleba i mi&sa, a za Paniatóuśkaho ni& 
stało nidzte i haunk kfinśkaho. (Martyna Leykiewiczycha). 

i, Stanisław August. 
W. Od Szydłowie, (Ozeranki v. Jezioranki). 

12. Jak u Warszawi chacieli ababrkć króla, tak Paniatóuskaha 
pasłali da Kaciaryny, tak jiin jój da spadóby nkdto prypku, dy-j 
jena jehó pry znała królam. Nu to jak jlin wiernuusie. tak tut usie 
na jehó nawalilisie i chacieli jemu ź^cio unikć, tak jUn to z dru- 
hóho pióntra z aknk wyskaczyu i da Kaciaryny; pryj&chau da-j 
k&ź&: „Jak ty minić paźkławała, tak i razż&łuj u ! — Heto 
mnie jeszcze pakaz^wau muj bkćko, szto słuź^u u pólskum wfijsku 
za kanawała *). (Banad^k Czabiołko). 

\J. Kb. Karol Radziwiłł (Panie kochanku). 
W. Od Szydłowie, (w. Kusihce). 

13. Stanisław August w Nieświeżu. Muj bkóko, wie- 
czny jemu pokuj, pakazywau, szto jak rkz kroi da Radziwiły pry- 
j&cnau u haścinu, tak tój Radzi wiło w^szou próci jehó na spatk&nio 
u próstum zusim kaźusi, nawat niczym ni paciahni&nym, a h&pki 
zaszpilkesie, to z próstaho zusim ramieniu, anńó guziki kali to ku- 
łaki załat^je, a znliu brylanty u ich siedzieli z dobro kuraczo jajco. 
Nu tkk jak król tiwajszliu u chktu, ci to u pałkc, siudy tudy praj- 
szlisie, prajszlisie, ctedy to Radziwiło padwiiiu króla pad aknó, de-j 
kaźa pakkzywajuczy: „Oto dla ciebie miłaściwy królu od Radzi- 
wiły padar&k a . Kali kroi hlanie, aż na nadwiirku ciahnuć szgść 
wałóu wftz, a na jum wielizna bryła zółata. Ot jak dauniej było! 

(Tadausz Maćwiejczuk v. Maciejewski). 

W. Od Stoisłoczy, (Dworczany). 

14. Trapiła kasa na k km i en. Jechau muzyk dy-j nadto 
mieu nfls wieliki, a na próciu jehó jechau Radziwita, a choć daróha 
byłk abszjrna, ale Radzi wiła chacieu nazbytkawkó z muzyka, dy-j 
kroczyć na jehó: „Hej na biik z długim nosam"! Ut&dy muzyk 
palcam adchiliu nus na buk, dy-j każą: — „Proszą pana jechać"! 
Radziwiła paladzieu, szto muzyk ni durari, tak dau jemu żmieniu 



') Podobna wersya o St. Auguście znaną jest również i u mieszczan pru- 
żańskich. 
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hrószftj x ) % dy-j zmyliwszy sam z darohi, pajechau. Ot i muź^k w cie- 
rnie ni bity! (Krysia Daniłczykawa). 

W. Od Jałówki, (Kituryty). 

15, Jak Radziwiłł muźykk rozumu naucz^u. Widz 
cz&ławiek sieno i w^wiernuusie, aż jadzie Radziwiłł, tak kazku 
słiham padnikć wóza, dy-j khź&: — „A sztó, cz&ła wieczku, dobro 
u kampani kkszu jeśó u ? — „A — kkżft — panoczku, ja kkszu to 
i sam źj&uby biz kampani". — „Nu, kall k&szu ty sam źj&uby, to 
i wóza sam padnimaj! Chłopcy, wy waróczjfwajcie znuu u ! T^je jak 
bacz wywiera uli, Radziwiłł pajechau sabife, a ty spraulajsie, jak 
chóczasz. (Wasilkowski). 



*) Wbrew zasadom języka białoruskiego w gwarze świsłockiej (tak ją na- 
zwałem ze względu, iż wszystkie cechy tej gwary najdobitniej występują w oko- 
licy m. Świsłoczy) a nieakcentowane zazwyczaj bywa wymawiane jak e, wszędzie 
jednak piszę a, gdyż niekiedy (zwłaszcza w śpiewie) daje się odczuwać brzmienie 
niepoch wytnę, które się ku a przechyla. W gwarze tej najdobitniej występują 
wszystkie właściwości zachodnio-białoruskiego dyalektu, t. j. zanik t. zw. akania 
i jąkania (cibie, minie, jak, dziewięć, świata, paresiatko, wfiuki, krowec, puu- 
łazić, kirmasz, dzieucz^na, chłópcou zam. chłópcau i t. p.), mocne i liczne przy- 



VQ ^» 



O8*ydłowice ^Q w ^kow r gk <* 



Podorotk **. 




** 
& 



Rói*nna 



dechy przed samogłoskami o i e y (Buh, kuń, cSły, sake*ra, zalezo i t. p.) f brzmię* 
nia nosowe dające się odczuwać w pierwszej sylabie niektórych wyrazów, (n. p. 
męnka, mięnszy, ksiąnczka i t. p.), oraz dwoiste niektórych wyrazów akcentowa- 
nie, (n. p. tr@skl v. treski, żanki v. żunki i t. p.). Oprócz tego słowa wzajemne 
i zaimkowe, (podobnie jak gdzie niegdzie nad Biebrzą i w niektórych miejscowo- 
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W. Od Szydłowie, (Kasince). 

16. Kaz u Nieświeży żyd sadaunik zabiu u sadu wiejórku, 
bo jenk jemu harechi abrywkła, a Radziwiło za tóje ż^da zabiu. 
Żydóuka tym p&ndam da RadziwUy, de-j dawkj płakać, lamieńcić, 
na sztó jej 6 muzyka zabiu. Tak Radziwiło zadku juj takóho pi&rcu, 
szto jenk i ni wińdała, dzie dzićcsie i jeszcz& musieła si&dziaczy 
nad im wyczuty wać: 

„Zdoch Mószka zdoch, 
Zabiu pańskiego paciecha, 
Szto rwau z drewą harecha, 
Uź6 jun zdoch — aj waj mir"! 

(Tadausz Mag w iej czuk). 

W. Od Międzyrzecza, (ok. Krzesła). 

17. Jako Rkdziwiłł dał źydu nauczka. Bywało Rk- 
dziwiłł przebrawszy sie za biednego szlachcica, wziąwszy kij w ręka, 
idzie po swoich dobrach przeglądać, jak tam co robi sie i ci wszystko 
w porządku, a dworni swojej każe jechać daleko za sobo. Tak 
jednego razu zaszed w szabas do karczmy, a karczmarz był to so- 
bie z takich delikatniejszych źydek i nie znał Radziwiłła. Chodzi 
on sobie po stancy w atłasowym źupanie i aksamitnej jarmułcy, 
aż tu Rkdziwiłł wszedszy mówi: — „Żydku, dajno mnie wypić 
a i zakąsić czego u ! Tak źyd obraził sie i mówi: — „A moźaby 
waść wipił sziabasówki"? — „Dobrze, żydku*. — „Nu to podmu- 
chkj waść w kułak" ! — „A mozie bi waść zakąsił po sziabasiowku 
ściupaka nadziewanego"? — „A dobrze, żydku". — „Podmuchaj 
w kułak"! — „A mozie bi waść jad loksinów"? — „A czemu nie, 
dobrze, żydku". — „Podmuchaj w kułak"! Aż to mówiąc, słychać 
turkot pod karczmo i zajeżdża dużo powozów. Żyd to pod okno, 
aż w tem wchodzi do karczmy bogato ubrany szlachcic i podszed- 
szy do Radziwiłła, pyta sie z uszanowaniem: — „Co wasza ksią- 
żęca mość rozkaże"? Tak źyd domyśliwszy sie, struchlał, da to 



ś ci ach po w. Słonimskiego) mają końcówki sie i osie. Obszar tej gwary z łatwością 
daje się objąć w formę trójkąta, którego podstawą będzie linia przeprowadzona 
od m. Jałówki do Różanny w pow. Słonimskim, (nieco tylko w okol. m. Łyskowa 
i Nowego Dworu wygięta na południe ku puszczy), wierzchołek zaś będzie przy- 
padał mniej więcej około m. Wołkowyska. 

Gdy połączymy na mapie krańcowe punkty podstawy z wierzchołkiem, 
przekonamy się wówczas, że obszar zajmowany przez „Siekałów", (tak ich bowiem 
sąsiedzi nazywają), zajmuje bezmała połowę pow. wołkowyskiego, granicząc na 
południe z Poleszukami, (których zaliczam do grupy etnicznej małoruskiej), w str. 
zachodniej z t. zw. Sakałami, a na wschód z Siakałami. Dwie te ostatnie grupy, 
podobnie jak Koroniacy, Zabłudo wianie, Nadbiebrzańcy i t. d., mają sobie właś- 
ciwe gwary, o których, jako o poddyalektach zachodnio-białoruskiego narzecza, 
w przedostatnim tomie tej monografii obszernie pisać jeszcze będę. 



Digitized by VjOOQIC 



TRAHYCYB H1STOUYCZNO-M1EJ.SCOWE 9 

zwolna w tył do drzwi, a książę mówi: „Pilnujcie jego"! da to 
sam zasiad do obiadu. Potym gdy już podjad, tak mówi: „Nu, 
a dajcie mnie tu żyda u ! Tak to zaraz i przywiedli żyda na pół 
umarłego. — „No — mówi — źydku, nieskończone za popas z nami 
rachunki: tyś mnie nadmuchał, musza i ja tobie po radziwiłłowskii 
nadmuchać 44 ! da to odwróciwszy sie do służby krzyknie: „Hej, 
^i skoczcie no do kuźni po miech"! Da to jak przynieśli, kazał 
iyda rozebrać, założyć miech w tamta miejsce, da to dobrze nadąć. 
Nu, jak już nadęli tak, że aż na żydzie pas zaczął trzeszczy ć, wtedy 
dał ręko znać, źeb porzucili, a do żyda tak mówi: „Otóż masz 
źydku nauczka, abyś biednym ludziom głodnym nie kazał dmu- 
chać w kułak. Pamiętaj to sobie"! (Łaszkiewicz). 

W. (Tamże). 

18. O Żydzie, co pływał po piasku. Raz zajechał do 
tarczmy na popas Radziwiłł, siad sobie na ganku, da-j widzi, źydek 
idzie, tak krzyknoł na hajduków: „Hej podajcie mnie tut tego nie- 
boraczka"! Te skoczy wszy wraz i przywlekajo trzęsącego sie żyda 
jak w febrze. Tak książę: „Rozbieraj sie — mówi — żydzie"! 
Tak to żyd siut tut, nimk co, bo z Radziwiłłem krótko, dawkj roz- 
bierać sie. Nu jak koszula już zdjoł, tak książę mówi: „No, ży- 
dzie, płyń po piasku, dam 10 dukatów"! Tak to żyd i bęc na 
ziemie, da dawaj sie suwać brzuchem po piasku. Kkdziwiłł, jak 
popośmiał sie dobrze, tak mówi: „No, odziewaj sie żydzie teraz"! 
A potym dawszy dziesięć dukatów, mówi: „Idź za wszystkie głowy"! 
£yd to nidaleko odszedszy, spotyka radziwiłłowskiego dworzana, 
da-j mówi: „Nu, wiesz wacpan, ja miszlał, że wasz Radziwiłł to 
bardzo naućźny, a un zupełny dureń u ! da-j sam w nogi. Tak dwo- 
rzanin wraz i powiedział starszemu, a ten podszedszy do księcia 
mówi: — „Jaśnie oświeconego księcia żyd obraził srodze". — „Jak 
to panie kochanku? powiedz, powiedz, cóż to on mówił"? Tak naj- 
przód wzdragał sie mówić, źeb łaski nie stracić, ale jak Rkdziwiłł 
kazał, nie było rady, słowo w słowo powtórzył. Tak książę wy- 
słuchawszy, jak nie krzyknie: „Łapajcie żyda"! tak to hajducy 
skoczywszy, jak widzisz i przyprowadzaj o. „Nu, żydzie, hyclu, po- 
wiedz, czemu Radziwiłł dureń? kiedy dowiedziesz, dam sto talarów, 
kiedy nie, sto odlewanych bizunów"! Tak to żyd poskrobał sie 
w kołtunach, da-j długo nie czekając, mówi: — „Że jaśnie oświe- 
cony książę rozkazał mnie rozebrać sie, to ja bul rozebrana, że ja- 
wnie oświecony książę kazał pluwać, to ja pluwał, ale żeby jaśnie 
oświecony książę kazał nurkiem zrobić, nu to coby ja biedny źi- 
dek zrobiuł"? Tak to książę zaśmiał sie, aż jemu brzuch zatrząś 
sie, dał źydu sto talarów, da-j won przepędził. (Łaszkiewicz). 
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K- O zniesieniu zakonu bernardynów 1 ;. 

W. Od Szydłowie. (Wi*zHie%c\c2tK 

19. Pókazka. jakim paradkam barnadynau skasa- 
wali da-j z jakójl pary. Raz wybralósie szaścióch barnadynaty 
u daróha. wiadomo na aszuka^stwo usio ciahalisie ; tak to jeny 
iduć. id ud ażnó ludzi kOsiać. tak jeny prystanawilisie, dali: „Boża 
dapómaż" — a pośle każuć: « Dajcie nam kosy. my pierujdzi&m 
pa pakósi jakom, a wy adpaczyńcie*. Da j to uziali usie szaścióch 
kosy. pieraszli pa pakosi, da-j to addauszy nazad, paszli z Bóham. 
Iduć jeny. tak iduć dMej. ażnóż znuu harue u wadnahó pana ba- 
batabo rataj 09 tak szmat! Jeny tak samo dali: „BożS dapómaż", 
da-j to ustauszy pouziralisie. pouziralisie, podumali da-j każuć: 
r Otó z was put wiernie! dajcie, my pieriijdziam pa jak oj baraźnie". 
Tyje z rad&ści i addalł płuhi im. Jeny paszli usie szaścióch harać, 
nieszto pa try barazny adkinuli i znuu addauszy płuhi, paszli dalej. 
Niesztości u ruk. pryehódziać znuu jeny tudy. dzie kasili, da-j na- 
stajać na tahó pana: ,Addaj naszu ziemlu"! Toj pan dumaje, du- 
maje: .Lańciesie! czabo jeny uczapilisie? jakaja ich tut ziemia"! 
Stan krucić. stau mucić — ni dag rady: padali na sucL na sodzie 
skazali: „My kasili. my rabili* — tych rabotnikau za świadki pa- 
staulali i prysudzili taki na ich. Tady każuć: T Udałosie nam dobro 
tut to chadziem tuda*\ Paszliź jeny tuda. dzie harali i tak samo 
tam udałosie za sztuko: adabrali i ad tahó. choć toj dobry byty 
chitrak. Takije uże jeny rkdyje — żarty, majuć hedakije majontki! 
Tyje pany. szto robiaczy. u kiilkisci kidajucsie da króla i to sami 
dajszlŁ usio czysto razkazitli, razpisalL szto z hetych barnardynaty 
czoupiecsie — A kroi byty wielmi zliisny. jon niejak na haraczyje 
zuby uziausie kale Ich szczygiilnie, zara to: „skasawać. kab ni było 
i sledu*! Nu tak barnardyny da króla, da-j każuć tak: „My tysió 
czysto hetym panom ad dam 6. choć heto naszo ulaściwo. ale niszto 
rabić: my ni kcemy króla gniewie. Proszą króla nas ni kasawać, 
ale nam choć na wałowu skoro ziemli praznaczyć. to mf budziem 
i hetym kantetnyje u . Kroi pad u ma y: niszto zrobisz, trebo dać, toż 
i im życio miło. I to zara(z) kazau im samym wała zarezać i kab 
sabie admieryli na hedaku łapinu ziemli. Da-j to jeny zarezali 
wała, zara(z) skuru złupili. da-j to ciahali jeje niokru. ciahali, a to 
tysió chitraszcz! Kroi dumaje sabie: nu szto jeny zróbiać z hótaj 
łapiny ziemli? szto jeny na juj pasta wiać? akrom usiehó z cz&hó 
jeny żywy buduć? A jeny — ni buś! padło bernardyny chitryje 
bież kunca: uziali to tuj u skuru. wysuszyli, da-j to parezauszy na 
taniussienkije akrawaczki. paczali mieryć ziemlu: mieryli, mieryli, 
ciahnuli. ciahnuli tak, szto dwanaccać mil abyszłó! Krul hledzić, 



') Prawdopodobnie mowa tu o jezuitach. 
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swajflj haławie radaczki ni daść — padpisau! (bo usió czysto u kan- 
cylary zrabili). Nu, tak tad^ krul hledzieu, hledzieu, dumau, du- 
lzau — prauda, chitryje b&rnard^ny, kruciefi bież kUnca, anftó 
mije ludzi aszukfwajuć, da-j to skazku: „Niekcam mieć u swoim 
ikraleustwi takich oszukancou a ! — da-j to na druhi dzień pouwó- 
mn ich, poukidali ich. poutrasali — nidzie ni p^łu, ńi śledu ich ni 
było. I z taje pary da sióniaszniaho dnia ni zawodzili uźe ich. 

(.łóz ab Chfiranczuk). 

L. Kościuszko. Zabór kraju. 
Sk. Od Suchowoli, (Chodorówkd, Poświetno). 

20. a) Kaściuszko był miły Bogu, bo nim poczoł wojować, 
sto dni pościł i u kościela modlił sie. — b) Kaściuszko zawajewauby 
świet ceły, żeb pany jehó słuchać chacieli, ale pan^- jak pany: 
hulali, bankietawali, Kaściiiszki nie słuchali, zatjrm i Piilszcza pra- 
pała. — e) Kaźuć, co u Kaściuszki to by u taki płaszcz, co kuli jehó 
niS prabiwali: jednaho razu maskali na jehó z niczeuka napali, tak 
jiin ni£ uśpieu tahó płaszcza złazić, tak jehó czysto pasiekli i za- 
brali. — d) Kaściuszko byu nadto adwaźny i chrabry gienerkł, muj 
tatko śpiewań ab jóm pieśniu jakści: 

— „Nasz Kaściuszko słkuny byu, 
Maskalikou dobro biu, 
Jak Kaściuszku złapali. 
Kijam boki złatkli" — 
ale dalej nie wiedaju, bo zabyusie. (Jan Dzieżko). 

W. Od Szydłowie, (Ozeranki małe). 

21. Jak Kaściuszka zlawili, to zara(z) prywieli pierad cara. da-j 
kazali jemu, kab jun prysiahnuu Rasii, tak jun skazau: „Na czyjlij 
ziemie staju, tamu prysiahaju i za tahó hółau pałaźu" ! A jun upieriłd 
nabrau ziemli u czóbaty. jak z Polszczy wyjehdźau i na tuj ziemli 
prysiahau; ot i tamu to jun ni źniewieryusie. Ot kali chitry byu 
da raziimny r ). (Benad^k Czabiołka). 

i. Rok 1812. 
Sk. Od Suchowoli, (Chodorówka). 

22. Byli kiedyś takije wojny, że ciahnuło wtfjsko niewiadomo 
jakóje: nazywali ich Sasy. Tarantasy. Bywało, jak uchópiać babu, 
to cyckie paadrezywajuć. dzieciej pazasadźajuć za ławu, jak pry- 
cisnuć. tak padiiszać. (Ob. nr. 9). (Jan Dzieżko). 

') Zupełnie identyczne podanie zapisafem przed kilkunastu laty w Prużanie, 
od mieszczanina tamtejszego, Klemensa Kudasiewicza. 
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W. Od Szydłowie, (Ostrowczyce). 

23. Adnahó razu, nadyszłó szmat bałódnych Prancuzou, a ludzi 
podkopywali póhreby, da-j pazawaliwali adzietak. a jedu, dzie chto 
muh, tam chawa-u. Jen^ ulecieli da chaty, usio giergieczuć da po- 
ru ć pa padła wjezu, póruć — niczóho ni znaszfi, tak adzin schapiusie 
na haru, a tam leźau mekiś asmałak, jun dumau. szto kumpikk, da 
dawaj jehó,hr^źci. Ot wajna. 

(Opow. w r. 1882, 90-letnia Hanu la Lasocicha). 

FT. (Tamże). 

24. Jak Prancuzy nadyszli. tak ludzi usie pouciekali da lesu, 
sabrauszy nabytak i jedu, pazaharadźali zaharady i tam żyli. Bało 
uie Prancuzy pr^duć, uhledziać, szto nikóho nima, tak chódziać 
kali lesu, da usió kliczuć: „Kryś, Maryś! idziecie da chaty, bo uże 
niepryjaciel paszóu" ! „Chwaróby my da cibie piijdziam — ni dur- 
n^je u ! ^Tai sama staruszka). 

W. Od Międzyrzecza, (Rudziewicze). 

25. Adnahó razu nadyszli da naszaji wioski Kamłuki, razpalili 
\& humnie ahoń, da-j dawaj waryć. Najeuszysie. ulecieli da naszaje 
chaty, z paduszók pautrasali jsic) 1 ) pierja, a u powałaczki panali- 
wali kisłaho małaka — paszfi! (Zieleńczuk). 

M. Czasy polskie. 

<St\ (hi SnchowoHy (X. Chodorotcka). 

26. Za Pulszczy, jak Pulszez pa nawała, to każuć, co na wat 
dobro było ludziant żyć na świeci, bahatszy byu narud. hroszy mieli, 
nie tók jak dr.U papierki, <eo i m^szy szmat pajeduć. jak chto 
sehawajo\ a t} v lko srebro da złoto. Ot i dzied nasz pakazywau, mieli 
im sabie tak\jo pasy oz^li trosy i u ich nasili czyrwóncy — to było 
*lohv Nawat usn\ ka*m ; było tańszo, a tylko bieda była, co ustó 
\w\jny byli, niospakiij. niepryjaoioli napadali, |>akul zhuhili ich. 

(Jan Daieiko). 

,Y, W o j s k o Polskie, 

Si\ v TanuV\ 

*7v Ad*\n słar^ maskal ka*au mnie., jąkaj a to była kamanda 
\j polskom wttjsku, Ol kala i&k pasta wili usio wiijsko u rad. 
tak starszy }vwij<vhau i ka^a: biadaj r,a kun! Wolnym krokiem 
mar>**! IWly u kaionoh b\u kun. tak pasiodali i paieehalL a u ka- 
uVaho ^aumora h\la kabała, lak nn N su\lau, T\ v je adjeehalisie. star- 

łX vVi 5vmvKv!»,>, \Uo\Km\* i H;.^*^ ,\vl * wsUni wrotkami mówi: 
p o ^ \ t * * * v\ ^ o vj ł * * \ x\ ^ o v? > N * s o ^ * * \\ r ^ \j ', ',«* i t. 4 v\i Zfiwr aas i Ł^- 
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szy ahlenuusie, a tyje stajać. Waroczajecsie nazad i każą: „A wy 
psiakrew, szelmy! czemu razem nie jechali"? — „A toż — każą — 
pun kapiton kazoł siadać na kun, a u nas kobyły" ! (Jan Dzieżko). 

0. Król ruski 1 ). 
W. m. Łysków. 

28. O królu ruskim da-j młynarzu. Raz^jechał król 
ruski, da-j to po drodza zobaczył bogaty klasztor, szkoda mu jego 
stała, tak kazał zawołać barnadyn a, samego najstarszego, da-j mówi : 
„Zabiorą wam ten klasztor, kiedy mnie nie odgadniesz te trzy za- 
gadki: Piersza, jak możno objechać cały świat? druga: co ja wart? 
a trzecia: czego ja nie wiem?" -- dał jemu czasu do namysłu cały 
ruk, da-j to sam pojechał. Niedaleko od tego klasztoru mieszkał 
młynarz, a był i chitry i nie żart jaki rozumny. Przyjeżdża on 
jednego razu do klasztoru z mąko, da-j to widzi, że ten barnadyn 
cości bardzo smutny, tak pyta sie jego: — „Czegóż to ksiądz taki 
smutny"? Tak barnadyn mówi, że tak i tak. — „To fraszki — 
mówi młynarz — ja księdzu poradzą: Oto niech ksiądz da mi swoja 
suknia, to ja staną przed królam i odpowiem za księdza". — -Do- 
brze". Nadeszed termin, przyjeżdża król, tak staje przed im mły- 
narz, da-j to mówi: „Niech król siądzia na słonko, to od pory do 
pory (=za dobę) objedzie cały świat. To piersza. Druga, że król wart 
tylko 29 groszy, bo Judasz, jak sprzedał Pana Jezusa, to wzioł 30, 
a taki" król niechaj groszam taniej będzia. A trzecia, król nie wie, 
co to nie barnadyn przed im stoi, ale młynarz". Tak król nieina 
co, pojechał jak zmyty, a barnadyni jak żyli, tak i źyjo sobie 
dalej. (Kulesza Franciszek). 

P. Pańszczyzna. 

W. Od Szydłowie, (Ostrowczyce). 

29. Dauniej ot praż sztb było lepsz: pany swaje byli to spa- 
mahali, I tak ci krupa ci muka, usió u hórbaczcy.... Cipier uźe usio 
paszłó pa sabie: paczali dzielicsie — ni żarty szto tudaka! Ludzi 
duuniasznije byli sabie razmuunyje, razaliitnyje, niskupyje: jak na- 
dydzia bało uże usień, to Dziady, bankiety, biesiódy usielakije, to 
i usim było wiesielej. (Hanula Lasocicha). 

Sk. Od Suchowoli, (Chodorówka). 

30. A dauniej lepiej taki było: uradzai lepszy byli. wała nie 
stało, to pan daść, chleba nie staje — pan daść, chata zhareła — . 



l ) W mowie potocznej zwykle car, tylko w eokólsk. nad Biebrzą lud ce- 
sarza rosyjskiego królem nazywa. („Krul v. kroi". „Służba krule^ska". „Paszó\j. 
krulu służyć 4 *). (Ob. przyp. do n-ru 406) 



Digitized by VjOOQIC 



14 M. FBDEROW8KI 

{>an pastkwić, a dziś niczóho ni£ dastkniesz; paduszno skin uli, a na- 
aźyli jakijeś niedóimki. 

R. Zniesienie pańszczyzny. 

Ngr. Od Ostrowa, (Nowosady). 

31. Hutarka Daniły z Ściepanam. 

Zysźóuszyś Daniła świktym dniom i Ściepanam, 

Charószaju pahódaju si&li pad parkanam, 

Da-j nuż tałkawaci, da-j nuż hawar^ci, 

Szto dalaj z nas budzia, jak m^ budziam życi. 

Hawbrać na świecia, u hółas tałkujuó, 

Ad ksiandzóu, ad żydóu usie ludzi czujuć, 

Szto wólnaśó nam biednym daść car bież adkładu, 

Tólko szto z pankmi nie dajdziemo ładu. 

Czahó adny chóczuć, to druhim nie miła. 

Jak czort pierad djabłam praźecca ich siła, 

Car im paturaja, a j&ny x ) chitrujuć, 

Zmowiuszyś z sabóju ckru tak tałkujuó: 

Panie najjaśniejszy, szto z h&taho biidzia, 

Dauszy usim wólnaść kkźan tóje zhudzia, 

Szto muzyk bież pana być nijak ni móża, 

Pabjucca, pakólucca, ści&raży ty Boża; 

Nad im treba szto dzień z knutóm stać nad kkrkam, 

Rózgi kab lażali wózam za chwalwarkam, 

Hraz^ jak nie budzia ad dwar& nad chamam, 

Zabjucca, pakólucca na wiek wiekou kman. 

Muzyk bież harełki pierabyć nie móża, 

Pj&ny nie ustupić, ści&raź^ ty Boża, 

A jak stania bicca, kałk jamu treba, 

Choć dzieciam u chkci niema kuska chleba. 

A jkk pana m&ja, to muź^k baicca, 

Choć kary nie wóźmia, to choć nadryżjrcca, 

Bo znają, szto j&hó 2 ) za usió pan skarkja; 

Z chama nic nie budzia. jak pana nie maja. 

Ot, brkcia, jak j&ny padłyh&ć umiej uć, 

Pierad caram u wliczy na nks pieści śmiej uć, 

Im heta nie smaszna klistka u hórle stania, 

Jak muzyk bież pana wlilnaść dastania. 



*) Wszędzie tu na pogranicza Polesia wzdłuż drogi bitej warsaawsko-mo- 
skiewskiej, a nawet w Słuckiem w okolicach Lachowicz, Kiecka i Nieświeża t. z. 
jąkanie w pierwszej sylabie tylko w śpiewie występuje dobitnie. 

*) U ludu w tej okolicy, oraz dalej na północ (od Baranowicz, Horodyszcza 
i StoZowicz) t. zw. jąkanie w pierwszej sylabie tylko w śpiewie występuje do- 
bitnie. 
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Szto chóczuć, to bkjuć, łhuć jak sami znkjoć, 

Wiery ć im car śmieło, jan£ ł&sku majuć, 

A mjr biedny, br&cia, cierpim skroś niewólu, 

Praklinajam źycio, swaju hiirku dólu. 

Pr&^da, szto nie czuli dziady ni ajcówia, 

Kab nad muźykkmi nie byli panówia, 

No ciepier na świecia usió inkczaj strójać, 

Uźó nie siermikhi, da surduty krajać. » 

Tresnuć j&ny łópnuć, uźó ich nie budzia, 

Bo uźó ręczy stkli u cara u ludzia(l): 

Kab byu muź^k wólan, da car jfthó panam, 

Da kkb nie śmieu nikóli zwać pan jahó chkmam. 

Budzia tóje, brkcia, daźdźóm maj Sciepknia, 

Szto pan na nas skkź&: mftj kachkny pknia. 

My na Ich nie hlkniam i szapki nie źnimiam, 

Choć blisko nas buduć, nie kłaniauszyś mlniam. 

Hódzi i uradnik chfanaberji stroić, 

Kaubksy, piaczeni na tarełcy kroić, 

Pierastania klikać stóraźa, stóraźki, 

Kab dawali suchich drewak pad trynliźki; 

Wady kab pryniaste świeżkje z krynicy, 

Hład^szy kab pamyła, cabrjr i dajnicy, 

Kab miski i łliźki padałk bialeńki. 

Sagan^ i rondli jak lustro jaśnieńki. 

Wyczwarkć nie budzia za prażu i nici, 

Pierastania taucz^, papichkć i bici, 

Nie budzia haniaci wajty ad pounaczy, 

Na pryhón zaliuszy harółkaju wóczy; 

Pakfnia nas łkjać za kaśbu, baranio, 

Za żniwo, hrabienio i stahóu składknio, 

Szto czksam spaźniusia stkci da rabóty, 

Szto robisz pamkłu jkkby bież achwóty. 

A jkk czksam prydziasz czahó paprasici, 

Nie mksz czym harkci, nie mksz czym kasici: 

Budź łkskau, panoczku, paratuj u pryhódzi — 

Aż jbn krycz^ć, łkja — nie mksz kanck hódzi. 

A kanik ci chleba dastkć wielmi trudna: 

Pan sam niezdarówy, pkni nieszto nudna, 

Prydzi druhim rkzam — a tymczksam u póli, 

Nie zrobisz u poru rabóty nikóli, 

Bo i na pryhóni nie mksz czym rabici, 

I u dóma na póli ni za parun wy ci; 

Idzi. choć t^ treśni, nie paspahadkjuć, 

Nijkkaje uwkhi nad nkmi nie mkjuć. 

Daźdźóm rabl dóma, pahóda jak błyśnia, 
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Ani adnk duszk u chkci nie pi śnią, 

Na pryhón bież szczótu i sierpom i z kasóju. 

Wałe da harania, koni z baranóju. 

Ty palić uhólja, toj rybu ławiei, 

Tamu si&nawaoi, kusty ciftrabici, 

Toj pawiezie wódku, a toj mukii, zboża — 

Rabót zahadkjuć. ścieraży ty Boża! 

Tamu sieno hrabci, tamu stuh składkci, 

Tamu tarpjr kłkści. tamii padawkci — 

Zhiń, prapadzi licho! da czorta rabóty. 

Dziwo, szto nie stknia czksam i achwuty! 

Pr^dzia ósień, zkraz daj dziakła haniajuć, 

Hrybe, jkjca, kury, tklki adbirkjuć. 

Magazyn ad syp, addkj da zj&rnikci. 

Bież kuskk chUba astawkjsia u chaci, 

I czynsz i padktki addkj bież adkłkdu, 

Na rekruta, pana — nie mksz skł&dkam ładu! 

Na stujki, daróhi haniajuć u niedzieli, 

Kab jany u życiu paciechi nie mieli! 

Czamii na staróźu pryścl apaźniusia? 

Czamu ty sakiery, rydla uzikci zabyusia? 

Dzie twój miech, reszato i sieczka? 

Za szto tam takóje z woj tam byłk spreczka? 

Brawarniuju staróźu adbywaj bież szczótu, 

Tam u dzień i u niiczy nie sklinczysz rabótu! 

A u wałóuni jak czort u piekli tauczysia, 

Nie masz tam spóhadzi, ci płacz, ci malisia, 

Ci dóżdź, ci zawieja, ci mariiz najbulszy, 

Czym hiirszaja padwórja, to tym prykkz hiirszy. 

Ustawaj da rabóty paróju bież spreczki, 

Wyciahnuć z pad ławy. ścikhnuć ciebie z pieczkir 

Ty jdzi małacici, ty u młyn małbci, 

Kartóplu sadzici, ty idzi pałóci, 

Tamu bydło paświć, a tamu hawieczki, 

Ty da kup na wartu, ty idzi da hreczki, 

Ty stupkj da kóniej, a tf za świnikmi, 

Małaja da kaczak, bUlsza za husiami. 

Jak czorta pichkjuć, usiudy słuchać tróba, 

Czksto nie masz kali źjeści kuska chleba, 

Dniom strawy nikóli ci6płaj(e) nie skasztujasz, 

Pałiidziań karotki. sapnuć niemk czasu, 

Ad ciwuna, wójta da wolno krjrku, hałasu; 

A urkdnik jak czort siardzity i złiisny, 

Pahlad bystry, stróhi i hółas danósny, 

Jak stania pa swajemu łkjać i kryczkci, 
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To dusza i z cięłam musić razstawaci; 

A na złuść jak trapisz, to paczyścić zuby, 

Schópisz aplauchu, aź krfty. piijdzia z huby, 

Czupryna nie pi&una, bo padskubie kusa, 

Paprawić bóradu i padskubie usa. 

A sztó strachu nadkść. a sztó nadryżjrszsia, 

Ci płacz, ci skacz pierad im, ci jak choć malisia, 

Niczóho to nie pamóźa, czakać kanca musisz, 

Choć prauda, adnakża jazyka prykusisz. 

Zaraz karki skruciać; heto urwiecca, 

Chfanaberstwo zhinia, państwo ich miniecca. 

Niechaj daść Buh tiilko wólnaści pryźdaci, 

Buduć pany skmi śluzki pały kaci; 

Na póli dzie kaliś soch było jak maku, 

Nie znajduć zabóna i rali ni znaku, — 

Usió laża adłóham, łazy budzia wiiuku, 

Zwikźuć pany skóro bież ludziej hałó^ku; 

A pa sianaźacioch nie plijdziasz za lesam, 

Bo chtóż budzia kasić? chiba jun sam z bi^sam! 

Pryhón jak urwiecca i tałaki nie stania, 

Skilnczycca ad razu ich panawania; 

Tahdy jany chiba. szto biada, paznajuć. 

Bo ciepier nikóli nam nie spahadajuć: 

Idzi tiilko chamie! ot i usia ha worka! 

Z naszaj(e) pracy hrószy składaj uć da worka. 

Daj nam tulko Bóźa skureńko pryźdaci, 

Kab mahli spakójnia pasiadzieci u chaci, 

Pana nie bajacca i wójta zahadu, 

Byłób u nas biilaj i dabra i ładu. 

Nie adzin skazauby: „muj pknia Ściepania, 

Budź Jkska\j siahónia prydzł na harania, 

Zapłaczu, szto chóczasz, wbdkaj(u) paczastuju, 

A dla twaich dzietak haścinca daruj u; 

Kali łaska, zautra padbiaź^ z kasóju, 

Żunka, dóczki z sierpom, a syn z baranóju, 

Naupierlid hrószy, bo ranie raz płacici, 

Bo ja ciebie znaju, nie umiejasz krucici. 

A oś kali licho jak uźa pryciśnia, 

Nie adzin zastóhnia i nie adzin piśnia, 

Bo hbdzi nad nami ździekawacca sróha, 

Prydzia i na panóu karUnio ad Bóha. 

Jany nas hłumili, płkkać nie dawali, 

Winian ci nie winian bież kanca karali. 

A ciepier im samym tóje dastaniecca, 

Szto nam dasiul było, to na ich szczaupiecca. 

M. Federoi»3ki. — Lud białoruski. T. III. o 
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Niechaj daść Buh caru naszamu zdarli yj a; 

Niechaj naszaj doli skasztujuó panówia; 

Niechaj jfthb radni 8Ah szczaścio hatuja, 

Szto jun naszych bratóu wólnaściu darują. 

A tym naszym panom, szto nas wielmi drali, 

Dauby Buh, kab jftny na sabió daznali: 

Hałóanamu s^ty spahadać nie musić, 

Pakuł czuźuj biady sam u hubi nie ukusić. 

A óś tahd^ paznajuó pa czamu chfunt licha, 

Jak wliuk pad ławaju nie uleży 6 cicha, 

Paskrabuó czupryn u, jak nie stania chleba, 

Jak Buh i car chbcza, musić tak i treba. 

Móżab blilaj bzdj^ryuby Ściepanu Daniło, 

Ale na pahibial wójta nakruciło, 

Jak stau zahad stroić, jak paczau kryczaci, 

Musiali hutarku swaju pierastaci. (Gajowy z Nowosad). 

Si. Od Dworca, (Studerowszczyzna). 

32. Rozmowa pana z chłopem po uwłaszczeniu. 

— „Jak majeszsia, Sciepanie"? 

— „Adź^u, najjaśniejszy panie"! 

— „Czamu twaja Daróta 

Nie przychodzi da mnie na rabóta? 
Suszyć, hrabio płlnia treba, 
Dam pianiendzy, dam i chleba". 

— „Uże pański chleb dakuczyu, 
Jak pan nas dobro muczyu: 
Dobro panjr handlawali, 

Słuhi na sabaki mieniali"! (Tkaczuk). 

S. Rok 1863. 
Sk. Od Suchowoli. 

33. Nie była heto wajna sprawiedliwa, ale jakajaś kara Boża — 
szalona wajna takaja: tyje wieszaj ud, a tyje razstreliwajuć, wioski, 
dware papalili, parazhaniali narud, parazsyłali na Syber.... To byu 
tuman jakiści na świeci. 

W. Od BoĄ (Nowiki). 

34. Jak car źniau panszczynu, tak pan^ zbuntawalisa, da-j 
zrabili miecieź, kab muzyki im padauniejszamu służyli, ale ni 
udałósa im: sami pahinuli, usie hrószy na lesy da miecieżu pou- 
wózili, a muźykbu nazad ni wiernuli 1 ). 

l ) Pomiędzy starsza generacyą szlachty zaściankowej i oficyalistów dwor- 
skich dotąd jeszcze krążą ta urywki ze znanej „Hutarki staróho dzieda". Że jed- 
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ROZDZIAŁ II. 



Podania miejscó we. 

Treść. A. Gieruciów: 35. Dwa kurhany. — B. Kłeck: 36. Krasny stau. - 
€. Kłopoty: 37. O założeniu dworu. — D. Kołdyczewo: 38—39. Jezioro kołdy-. 
c/ewskie. — 40. Uroczysko Dubrówa. — 41. Uroczysko Za^nierouszczyna. — E. 
Kopyl. Sułtanowszczyzna : 42. Kurhany. — F. Krzesła: 43. Uroczysko, Tatarskie 
laski. — 44. Urocz. Kurhany. — G. Łubianka: 45. Urocz. Wieliki Uhół. — 46. 
Oziero. — H. Mścibów: 47. Ińścibawo v. Niścibawo. — I. Nowosady: 48. Urocz. 
Kapc$\ — J. Nowosiółki sapieżyńskie : 49. Mogiły szwedzkie. — 50. Uroczysko. 
Stanowiszczo. — 51. Trakt wileńsko-krakowski. — K. Odelsk: 52. Akópy. — L. 
Siemirenka v. Siemirenki: 53. (O pochodzeniu nazwy). — Ł. Słonim: 54. Szpakon 
kryz. — M. Szczęsno wicze : 55. Podanie o założeniu wsi. — N. Tarnopol: 56. 
Krasna hrebla. — O. Walickowszczyzna : 57. Mogiły w urocz. Cieletnik. — P. 
Wiszniówka: 58. Kurhany. — R. Wiszów: 59. Kurhany. 

Gieruciów. 

(Folwark w powiecie wołkowyskim). 

35. Dwa kurhany pod folwarkiem. Dauniejszyje, ad 
wajny jakóiś, miisić ad szwedzkaji. 

Kiecki). 
(Miasteczko w powiecie słuckim pamiętne bitwą z Tatarami). 

36. Krasny staw. Tut kaźuc-, niekaliś wajnk była z Tata- 
rami, to hetu wódu czysto kriiuju zachwarbawkli i za tym nazy- 
waj uć Krasny-staw. 

Kłopoty. 

(Folwark w powiecie wołkowyskim). 

37. Hety dwur kilka razy paczynkli budawać: raz dzierawo 
pahareło, to znuu kiepski cieśla by u i prosie jehó pierastaulali na- 
nowo, to znuu hrószaj nie było za sztó kiinczyć i praudziwajc jemu 
imienia dali. 



nak utwór ten nie jest pochodzenia ludowego, bo jak wiadomo, w celach politycz- 
nych b>ł drukowany w Paryżu (vid. Wiel. Encykl. llustr., T. VIII, str. 652), przeto 
i za zbyteczne uważam przytaczać go tutaj. 

') Na cmentarzu miejscowym, tuż przy drodze wiodącej do Nieświeża, wznosi 
się wysoki kurhan, do którego przywiązane jest podanie, iż pod nim leży dziecko 
wyrodne, które po śmierci, za bicie swych rodziców, przez długi czas z mogiły tej 
rękę wysadzało. (Vid. Wisła, t. II, artykuł dra J. Karłowicza, p. t. „Brzoza gry- 
-żyńska"). 

2* 
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Kołdyczewo. 

(Folwark o 3 wiorsty od Znosia w powiecie nowogrodzkim). 

38. Jezioro kołdy cze wskie. (Wspomina o niem Mickie- 
wicz w „Tukaju"). Każuć, szto wada z naszaho uóziera idzie pad 
ziemlóju da Switezi 1 ). Niekalis u Switezi zławili szczupaka, dy-j 
zaciahnuli piarściónak, dzie byyszy, nieybkyki Jówiać hetaho skmaho 
szczupaka u naszum yóziery. Tady to i dnjszli, szto heto prawda. 

39. Tiitaka jeszcze nikóli nichtó nie utapiusia, bo wada nie 
prymaja, znaczycsa nie praklata. (Jezioro kołdyczewskie przeszło 
100 morgów kwadratowych zawiera przestrzeni). 

40. Uroczysko Dubrowa. (Pagórek tuż za dworem po- 
rosły wiekowemi dębami, na którym się znajduje cmentarzysko 
kurhanowe z epoki bronzowej). Tut, jak była szwedzka wajna, to 
u hetych kapcóu. chawali pabitych ludzi ej. 

41. Uroczysko Żaunierouszczyzna. Jak szwedzkaja 
wajna byłk, to tut źauniery stajali i bilisia. 

Kopyl. Sułtanowszczyzna. 

(Folw. położone w pow słuckim). 

42. Kurhany. W Słucku mieszkał kniaź Siemion Boryso- 
wicz Olejko, miał on córkę Anastazyę, cudnej piękności dziewicę. 
W tej Anastazyi zakochał się Michał Gliński, lecz i jeden z Ra- 
dziwiłłów kochał ją także, a wiedząc o zamiarach Glińskiego, po- 
słał przeciw niemu swe wojsko i pobił go na głowę. Ztądto powstały 
kurhany koło Kopy la, Sułtanowszczyzny i Słucka. 

(A. Łozowski z zaścianku Pleszewicze). 

Krzesła.. 

(Wies szlachecka w powiecie wołkowyskim). 

43. Uroczysko Tatarskie laski. Mówio, że tut kiedyścić 
Tatarów niemało stało, jak jeszcze wojny byli. 

44. Uroczysko Kurhany. Ot u tych mogiłkach to głowy; 
pokładli Szwedy, jak przyszli do naszego kraju wojować. 

Łubianka. 

(Folwark w powiecie wołkowyskim). 

45. Uroczysko Wie Ti ki uhół. Na hetum miescy Palaki 
bilisie z Maskalami, (w r. 1863). a jak Maskali papilisie, to sami 
sibie pastralali. 



') Stąd o 3 mile odległej. 
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46. Oz i er o. (Niewielkie, bo zaledwo 2 l / A morgów przestrzeni 
mające, lecz nadzwyczaj głębokie jeziorko). Jeno nizmiernie hły- 
bóko, każuć, szto maje chód z uózieram padaróskim (ni. Podorosk 
stąd o 2 mile). Tut szto try roki to pakazywajucsie agramnistyje 
ryby jak kałódy, ale aniió z samaji wiesny. 

M ś c i b ó w. 

(Miasteczko w powiecie wołkowyskim). 

47. Ińścibawo v. N i ś c i b a w o. Naszo Ińścibawo to ni 
żarty, jakóje kóliś było wieliko miesto: ot na szto, kale lesku dy-j 
za try wiersty kale Haławaho łubu, to jeszcze cipier bruk wybo- 
ry wajuć. A na hetuj hare, uś dzie sierad bałóta, pamiź tryma re- 
kami stajau zambk, ale jak była wajna szwedzka, to-j miesto splan- 
drawali i razam zamók spalili. (Osławska Józefa). 

N o w o s a d y. 
(Folwark w powiecie nowogrodzkim). 

48. Uroczysko Kapcy. (Cmentarzysko kurhanowe skła- 
dające się z 18 mogił, należących do epoki bronzowej, a od których 
uroczysko otrzymało nazwę, gdyż w narzeczu tutejszym „kapiec" 
oznacza kurhan). Koliścić, panoczku, miedźwiedzi tut wielisia i usie- 
lakije źwiere. To bało każuć: — „Dzie b^u"? — „U kapcóu". — 
„A baczyu rniedźwiedzia" ? — „Nie". — „Nu, to padziakuj Bohu, 
heto szeza-ścio twajó u ! 

Nowosiółki sapieźyńskie. 

(Folw. w pow. wołkowyskim). 

49. Mogiły szwedzkie v. wojenne. (Dwa duże kurhany 
tuż pod samym folwarkiem). Każuć, szto u h ety eh rnahUach to 
Szwedy leźać. 

50. Uroczysko leśne. Stanowiszczo. Tamu hety lSs 
tak nazywajecsa, szto tudaka wujsko polsko zdało na Szwedou. dy-j 
to jak nadyszli, to pad samym palwarkam, oś dzie hetyja mahiły, 
to ni żart jakaja była wajna: bilisa, rezalisa i kanck ni było. 

51. Trakt wileńsko-krakowski. Staryje pakazuwajuć, 
szto douniej kraz naszo siełó usie czysto jehdzili z Wilnia da Kra- 
kowa: króli, pany, wujsko prachódziło — ni żart jaki ruch byu na 
hetum trakci. 

O d e 1 s k. 

(miasteczko w powiecie sokolskim). 

52. A kopy. Hetyja akópy, to jeszcze jak Szwedy wajewali. 
to nasapali, bo Adelsk ni hetaki byu jak ciepier: kaliścić było 
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miesto aź da skmych plitou, (przy drodze do Kuźnicy), ale wojny 
jak źjeli. to pa siehóniaszni dzień ni adpiłósie i Bfth świata wiedaje, 
czy budzie kali szto.... 

Siemirenka. 
(Folwark w powiecie grodzieńskim). 

53. Kkźuć starają ludzi, szto tamu nazywaj ucsa Siamirenki, 
szto tam kalłścić źyłk nieka pani i prywiała sifimióro dziaciej za-raz. 
(Jeden z obecnycn: „A tóź i ja czuu, szto u adnaje było za-rkz 
dziewiacióro dziaciej i usi& czysto żyli)! A tahó pkna jak rkz nie 
było dóma na tuj u poru, a baba byJk z wioski niekaś. Jkkżaż pkni 
paladzieła, szto sittmióro dziaciej. tak kaźa da taje bkby: „Szto ja 
suka ci świnik, kab ja hetulko dziftciej wiała! Waźmi ty w^biary 
adnó najbulszo, a hetyja szaścióro zaniasi i patapi — na szto mnie 
heto"! Tkja bkba nisztó: pakłkła u cbfartuch da-j paniasłk. Niftsie, 
aż jak rkz pan jedzia. Jank to niejak prytaiłasia, ale jfin taki uhle- 
dziau, da-j pytkja: — „Kuda ty idziesz"? Jana kruciła, muciła, aź 
pan pytkja: „A sztó u cie u chfartusie? — (bo jeny niejak kraktkli 
tam) — daj — pakaź^ a l Jfina nisztó, musieła pakazkć. Tak pkn 
jttje pytkja: — „Czyje"? — „La, a tóź pkni"! — da-j usiii praudu 
skazkła jamu. Jlinźaź to wialeu juj kudyś zaniaśel, panajmku mamki 
i jftn^ badawklisia usió sześć kali to adzin zdarawiaszezyja chłopcy. 
Jak minuło sz(5ść let, tak pan kkźa da pani: — „Wiedajasz duszko, 
szto ja w^czytay u gazeci? szto adna kabi eta mięła siamióro dzift- 
ciej za-r&z". Tak jank kaźa: — „Niech Pan Bóg broni, jak suka 
jaka"! — -I kazkła ich patapić, a jedno zostawiła". Jana i znuu 
dziwlcsia. Tak pkn: — „Ale oni i dziś uszystkie źyjo"! Da-j to 
praczyni^ dźwiery, (bo jftny uźe usie paprybirany jak adzin stajkli 
u druhom pakói), kitfnuyj pMcam, da-j kkżft: „Choćcie tutaj! — da-j 
khżtt — oto twajo dzieci, a tó wasza matka"! I to jftje naustydziu 
za jMj(N szalmóystwo i hótym sklinczyłosia. (Pranciszak ). 

Słoni m. 

54. Szpak ó u kryz v. Szpakowy krzyż. Za try wiorsty 
od Słoń i ma, u kazionnym lesie na rozstajnych drogach stoi kryz, 
nazywa sio Szpakóyu tam dawniejszych czasów niemało głów prze- 

Iwulio: bywało panowie, aby tylko co z sobo zawiedli sie, tak zaraz 
uź i poci S/pakóy kryz. dy-j na pojedynftk. (Gabruś Lenkiewicz)' 

S I u o k ob, K o p y 1. — S u 1 1 a n o w s z c z y z n a ob. K o p y 1. 

S » i 1 » v s n o w i c 8 e v. 8 z c z a s n o w i c z y. 
^WioA w powiecie włuokim pod Lachowiczami). 
frC), WioH tu minia być przód wiekami położoną na tym pa- 
górku, ^il/io n,^ oIuhmuo kurhany, gdy jednakże z morowego po- 
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wietrzą, z wyjątkiem jednego tylko gospodarza, cała ludność wy- 
marła, ówczesny właściciel, przeniósł ocalałego wieśniaka pod las 
i na tern miejscu założył wieś, którą Szczęsno wieżami nazwał. 

(St Czarnocki). 

Tarnopol. 
(Folwark położony nad rzeką Narwią w powiecie wołkowyskim). 

56. Krksna hrebla. Tut kkźuć za douniejszych pfir to 
byłk wajnk na hetuj hrebli. 

Wali ckowszczyzna. 

(Folwark w powiecie wołkowyskim o milę od Potozowa). 

57. Mogiły w Uroczysku Cielętnik. Hetyje mahiłki, 
to ad prancuskaj wajn^ jak tut bilisie. 

Wiszniówka. 
(Folwark w powiecie wołkowyskim). 

58. Kurhany przy gościńcu od Zelwy idącym. Kk- 
źuć, szto u hetych kapcach, to jeszcze douniasznije wielkaludy leź&ć. 

Wiszów. 

(Folwark w powiecie Słonimskim). 

59. Kurhany za dworem. Hetyje mahiły, to jeszcz& ad 
dauniasznich wójan pachódziać. 

Oprócz powyższych, w jednym z następnych tomów, do spisu 
miast, wsi i dworów, dołączone zostaną liczne objaśnienia, o pocho- 
dzeniu miejscowych nazw topograficznych. 



— 3>— 



ROZDZIAŁ III. 



Podania o strojach. 

Treść. 60. Odzież pierwotna. — 61. Pasy. 

W. Od Łyskowa, (Kuklicze). 

60. Odzież pierwotna. Kaźuć, szto dauniej ludzi nijakaho 
adzietku ni zn&li: ni kaszulej. ni siermiahau, kle tak bało nabje 
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ruźnych źwieróu, u katórycb ciópła szersć, zszyje da-j akrywajec- 
sie, ."by heto kaźucham a bież saroczki. (Kierdol). 

Sł. Od Mołczadzi i Dworca, (Studerowszczyzna). 

61. Pasy. (Pajasy). Pakazuwajuć staryja ludzi, szto dau- 
niejszych pur, u kliźnom siele nadszym(!) uzóram nasili pajas^, i tak 
szto na kirmaszy ci u darózi. to pa pajasoch paznawali, skul Ci 
adkul, ciepierża, jak szmat ludziej namnużyłosia, dy-j parazchódzi- 
lisia ysiudy pa świeci, toj i pajasy pamieszalisia. (Tamasz Tkaczuk). 



KSIĘGA II. 



Opowiadania i przypowieści z życia codziennego 

(moralne i przygodne). 



ROZDZIAŁ I. 



Życie rodzinne, sprawy domowe. 

Treść. A. Miłość: — 62. Jak dauniej praż dziewki na tój świet iszli. — 
B. Niestałość, wiarołomstwo : 63. Prywaha żenócka. — 64. Ab żuncy, szto cha- 
cieła muza ź świętu zbawić. — 65. Niwiernaja żiinka. — C. Upór, zawziętość: — 
66. Ni8 str^żano, da hólano. — D. Nieposzanowanie rodziców : — 67. Szanuj sta- 
róho jak dzicia maleńkajo. — 68. Tato na staraść. — 68a. Za staróju haławóju 
jak za pniom. — 69. Jakuju ksiądz dau radu starómu ojcu. — 70. Nuczna zie- 
ziula pierakuje dziennuju. — E. Bezbożność: — 71. Chto z Bóham, to-j Buh z tym. — 
F. Nieuczynność : — 72. Jak ty mnie, tak ja taMe. — G. Niedbalstwo: — 73. Jak 
ksiądz poradził udowie. — H. Próżniactwo : — 74. Hultajstwo. — 75. Kruci żiirna 
pilnia, to-j tut budzi a Wilnia. — I. Pijaństwo: — 76. Ab ż^ci i śmierci pjanicy. — 
J. Złodziejstwo: — 77. Kradzianym — jak tój każą — ni pasyciejesz. 

A. Miłość. 

W. Od Szydłowie, (Jezioranki v. Ozeranki Wielkie). 

62. Jak dauniej praż dzieuki na tój świet iszli. 
Było sabie dwńch maładzikóu i lubili adnu dzieuku, a jena nadto 
była piękna. Nu szto tut rabić? Toj chócza, ź jóju źaniesa i tój 
Tak adzin prosić: — „Idziem u zakład — kaźa — załażemsie. — 
„Nu dobro, nichaj budzie i tak a . — „Nu to idzi — kaźa — u l6s, 
da lai u kamary bież saroczki, a ja u muraszniku hóły lahu" 
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Da-j każą: — „Jak minie zajedziaó muraszki, to tabie żiinka bu- 
dzie, a jak cibie. to ni budziesz mnie na przeszkodzi (sic) u . To tój 
szto u muraszniku, to jehó muraszki spiersza pakusali i abascali, 
da-j pótum uźe ni zaczapali, a tahó maładzika zakusali na śmierć: 
kruu czysto spili, spili i hódzi. A jun nadto chacieu, kab jemu za- 
stałasie, tak cieszyusie, szto tahó źjedziać muraszki, bo każą: „ka- 
maróu mięnsz (sic), a muraszak bulsz". Toj szto u muraszkach leźau, 
paszuu na ranku pahledzieć — aźnó toj uźe zdubieu! Ot dauniej 
jakije ludzi byli: za kachanio tracili źycio! (Maryla Bajarczuczycha). 

B. Niestałość, wiarołomstwo. 

Sk. Od Suchowoli, (Dryha). 

63. Pr^siaha źenócka. Pawiesili razbojnika na mahiłkach 
i pastawili chłopca, żeby pilna wau, źeb druhije razbójniki nie ad- 
krałi. Toj chłopiec źmiorz dobro, aż widzić, błyszczy ć ahóń, tak 
palecieu tudy, żeb nahrecsie. Hledzić u akienko, aż tkm jedna ka- 
bieta módlicsie sabie. Prosić jun jeje, żeby upuściła nahrecsie, 
a jena każą: — „Nie miiżno, bo ja prysiahnuła nie hawaryć ni 
z kim i nie widzicśie". A jun: — „Puśeieeie — kaźa — puściecie, 
kiedy u Bóha wierycie, bo ja źmierznu na marózie u . Padumała: 
nie uratawać czaławieka, bez pary umrę, to i znóu budzie hrech. 
I kaźa: „puszezu, ale źeb tylko kale parbha sabie pastajau". A(d)- 
czyniła dźwiery, uwajszou, stau sabie i hrejecSie. Pastajauszy trószki, 
pytaje u jeje:_ — „Ćoź to kobietka tak jedna na mohiłkach poku- 
tuj esz tt ? — „A — kaźa — tak mnie treba", — a pótym razkazała 
jemu tak: — r3j 7U u minie muzyk, lubiu minie, a ja jehó mucno; 
kiedy ja urezała palca na ruce i jun zabaczyu kruu, zamhley, upau 
i umiór. Tak to ja sabie pastanawiła da śmierci na mahiłkach żyć 
i za-muź nie wychodzić". — „I, co to kobietka mówisz! żarty: taka 
młoda, piękna; jun uźe umiór, to umiór — mało mużykóu umiraje, 
a żunki astajucsie? Jeszcze taki mahłab i za-muź wyjści, da na- 
ci eszycsie, puki młoda światam. Ale — kaźa — pajdu, pahledżu, 
ieb nie ukrali, bo na jehó miejsco minie pawiesiać". Paszóu, pahla- 
nuu: nima, ukrali! Tak pastajauszy, waróczajecsie nazad. Uwajszou 
da chaty i płaczą. Jena pytaje: — „A toź czego" ? — „Ach — 
każą — ukrali wisielca razbójniki, zautra minie na jehó miejscu 
pawiesiać". Szkoda juj zrabiłosie maładóho chłopca, tak kaźa: — 
„A moźa możno zaradzić". — „Jakajaż tut rada? — prapau ja 
i dość"! Tak jemi każą: — „A wiedajesz co, prysiahni mnie, że 
minie wóźmiesz. to — kaźa — muj muź niedauno umibr, to jehó 
na miejscu tahó pawiesim, to nie paznajuć". — w Ale — kaźa — 
kiedy u tahó razbojnika nie było dwuch zubóu na pieradzi". — 
„To i majemu muźu wybjem". — Nu, dobro. Paszli, dastali jehó 
z mahiły i kaźa jena: — „Wybiwaj zuby"! — „Ja — kaźa — nie 



Digitized by VjOOQIC 



26 M. FEDEROWSKI 

mahu niewinnamu czaławieku, chiba ty sama". Tedy jena uziałk 
kamienia, trach! i wabiła dwa zuby. „Niesiem na szubienicu"! Za- 
nieśli, pawiesili. paprychódzili da chatki i hawórać, jak buduć za- 
niesie. Aż jun każą: — „Oho! z tabóju zaniesie! ty prysiahnuła na 
mahiłkach pakutawać da śmierci za tóje. co jun t^lo na twajóm 
palcu abaczyu kruu i umiór, a sama wybiła dwa zuby, to coź ty 
dopiro mnie pótym zrobisz? Ty bulsz nie warta, jak tut cie skUn- 
czyć tt ! I to uziauszy — zabiu jeje, u mużykówu trunu ułaźyu i pa- 
chawku. A tamtyje na zautra pryszli i nie paznkuszy, co to inszy, 
kazali pachawać, a jun astausie spakójny. Ot jak Bfth karaje tych, 
co pry sial) u łómiać. (Jan Dzieżko). 

W. Od Szydłowie i Brzostowicy, (Kukiełki). 

64. Ab źuncy. szto chacieła muza z świętu zbkwić. 
By u muźj^k z żiinkaju, jenk ni& lubiła jehó, da lubiła kuma. Aźnó 
raz kum jeje namoulaja 1 ): — „Utapi ty — ka — swahó muźykk 
u reczcy u . A da taje reczki zausiódy jeny chadzili pa wód u, a Kab 
padczas śnieh pr&ł^nku ni zakinuu, tak jeny zasadzili tycz^nku. — 
„Ale — kaźa — jak tut jehó utapić"? — „Lk, skazy jemu, szto 
wkm ludzi narkjali. kab wy hubaju pa trejczy z reczki wad^ chll- 
snuli, to budziacie u dwajhu dobro żyć". Aźnó muzyk durań pa- 
słuchau jeje: paszli da reczki, upieriiź jena trejczy chlisnuła, a jun 
jeje za nóhi dzierźau, kab ni£ upała, a poślą jena jehó mięła dzierżkć\ 
Jun to nahniiusa, a jenk jehó pichieć! pad lud, da-j to sama chu- 
czej da kuma. „A szto — każą — kumiilanku, utapiła swahó mu- 
zyka"! Tak to zara(z) stkli hulać, póśla spać pakłklisa, da-j sahnali 
achwótu. Póśla idzie jenk da chaty (h)ladzić: la, jeje muźjrk tam l 
A to jak jenk jehó pichanuła, tak jun uchaplusa za tyczku, da-j 
wyłaz. Uhledzieuszy jeje, dawaj eaławać. taki uźe dobry. Niejak 
wieczarkóm pabiehła da swahó palubóunika, da-j kaia: — „A muj 
ty kumulaczku, kab jehó tak chaliera uziała! jak jehó nidzie ni 
miiżnia stracić: uźe jun daunó u chaci"! — „Bo tf jehó kiepsko 
tapiła". — „0 kab ty wiedau, kumiilanku, i tyczynku trasłk, kab 
ni uzikusa, chłbia jehó stul czerci wyniaśli". — ^Nu, to skaż^- ty 
jeszcze jemu, szto ludzi narkjali. kab pa trejczy chlistkć wódu". 
Jenaż to zkra(z) pabiehła, da-j każą ti\k i tak, tak i tak. — Dobro, 
da-j paszuu ź jeju. Jenk to jak stała chlistkć. a jun jeje pichanuu^ 
pad lud, tyczynu wyrwau, da-j paszuu da chkty. Ot prkudu ludzi 
każuć* ni wiór źąncy u dóma, a kabyli u darózi. (Busiał). 



i a na końcu kropkuję, gdyż w gwarze „Sakałów" wołkowyskich, oraz 

mfln w pow. Słonimskim można je tylko w śpiewie (i to przeciągłym) uchem 

rriiw*-^: najczęściej zaś w 3 os. cz. ter. zamiast: jun siedłaja, hulają, m^ja 

-. ts> *i+ słyszeć: siodfaje, hulaje, mjje i t. p. Podobnież: chadziecift, ra- 

,— .i, łrarfaiHria. pilnuj ci a i t. p. 



Digitized by VjOOQIC 



TRADYCYK HISTORYCZNO-MIEJSCOWK 27 

W. Od Szydłowie i Hniezny, (Kusińce). 

65. Niwiernaja źlinka. Dwóch pryjacielou lubiło adnu 
dzieuku, pótum jena za adnahó ź ich wyszła, ale druhóbo lgpsz lu- 
biła. Adnahó razu kaźa da jehó: — „Wóźmiesz ty minie"? — „La, 
a dzież ty muŹ3^kk padziejesz" ? — „Ni biediijsie! kaź^, czy wó- 
źmiesz"? — „Uzikuby, kle muzyk źyu". Tak jena kaźa: — „Jak 
jiin pryjedzie i miesta, to jk jehó upaju, pastrónak załaźu na szyju, 
zaduszu, da-j samk narablu kręczu, szto harełka spaliła". Toj heto 
pabi&h, da-j muzyku skazku. Pajechau toj da miesta, pryjeźdźkje 
by to taki pjkny, jena jehó jeszcze lgpsz upaiła, da-j jak jun luh, 
tak pryszłk, paciahnuła za niis — jun by to spić, pótum za ucho, 
nareści woniała z pad poduszki pastrónka, załaźjrła na szyju, a(d)- 
czyniła aknó, w^lezła, a jiin pastrónka barżdźej źniku i u ruku 
uziku. Jak wylezła, tak dawaj eiahnuć jehó da aknk; jun zatrapia- 
tkusie, tak jenk jeszcze mocniej (!) paciahnuła, jun znftu zatrapia- 
t kusie, tak upierłk nahkmi u aknó, tak ciahnie. Jun pierastku wa- 
róczaesie, jenk puusłuchkłasie, jeszcze raz paciahnuła, da-j dawaj 
leźci tudk, tak jun złazy u na sie pastrónka i duch zatai u, a jenk 
źniałk barżdźej z szyi, da-j wybiehszy na hulicu, dawaj lamienta- 
wkć, szto jehó harełka spaliła. Ludzi prybiehli, paczali ratawkć, 
jun oczy a(d)czyniu kryszku i kaźa: — „Szto heto takóje? — mało 
ja ni dajsziiu". — „Baczysz — każuć — ni pi(j) harełki"! Pa- 
chwareu jun by tam dzion zo dwa, da-j kaźa na żiinku: — „Pa- 
jedziem na kirmasz". - „Dobro". Pajechali jeny, uwiiiz jun jeje 
u puszczu, skinuu adzieźu ź jeje, da-j prywiazku da sosny, a sam 
pajechau. Waróczajecsie nazad, aźnó jeje czysto kamary da bąmki 
spili, aż szczarnieła Tak heto adwiiizku, apranuu, da-j kaźa: — „Ni 
bawaryu ja niczóho, ni hawary i ty u ! Ale pakuł pryjechali da 
chkty, to jenk na darózi umierłk. Ot jak za licho licham adpłk- 
CZano! (Boleś Maćwiejcsuk). 

C. Upór. Zawziętość. 
Sk. Od Suchowoli, (Dryha). 

66. Nie stróża no, da hólano. Była u jednahó muźykk 
źiinka wielmi praciuna, zdiimali sabie praciwieSie: jena usie kaźa: 
stryźano, a jiin usie, co hólano. Wyszło jemu ź cierpienia, dzie treba 
jaj było prechódzić pa kładcy reczku, jun uziku, padrezau kładku, 
czy, jak jena upadzie u wódu, budzie praciwicsie, czy nie? Baba 
iszła, kładka złamał asie, jena buchnuła u wódu i tópicsie. a jiin 
wyskaczyu i kryczyć: hólano! hólano! — a jenk wysadziła ruku 
z wady i stryźa palcami na znak, co stryźano i utaplłasie. Ot ja- 
kkja baba uparczywa: tópicsie zausim, a taki swajó! 

(Jan Dzieżko). 
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D. Niep o szanowanie rodziców. 
W. Od Łyskowa, (Hruszowce). 

67. Szanuj staróho jak dzicik maleńkajo. Byu sa- 
bie stary czaławiek., a mieu jun syna żanataho, tak syn jak baćko 
uźe stau nispasiibny da żadna] i rabóty, kupiu jemii dzierawianuju 
misku, da-j kaźit: „Siedziż sabie za pieczu, jeż, a na chatu nigdy 
ni wyłaź"! Toj stary, szto rabić, siedzłć sabie biedny. Annóź, ad- 
nahó razu unuk jehó prynius kałódaczku. da-j dawaj jeje daubści. 
Anńbż prychodzić baćko, da-j każą: — „Szto ty, sjtoku, robisz" ? 
-— „Niczóho, tataczku: tato uźe zara(z) budzie stary, to ja rablu 
misaczku. bo dziedawa uźe pakałółasia". Toj heto paczuuszy, spa- 
łóchausia, da baćka z za pieczy, da za stuł: — „Jeż — ka — ta- 
taczku, szto choczasz i rabi, szto choczasz". — I ad taje pary hle- 
dzieu baćka jak sam siebie. Ot heto Buh dau jemu na pakajanie, 
szto jehó ułasny syn napałóchau. (Ściepan Krasno^ski). 

Odmiana. 

W. Od Suchowoli, (Chodo rowka). 

68. Tatonastaraść 1 ). U jednako czaławieka byu stary 
tato wielmi. jeny liczyli, co jun uże nipatrebny u chaci, tak para- 
dzilisie iz żiinkaju, żeby jehó wywieźć na póle, niechaj tam źmier- 
znie. Pryciahnuu toj czaławiek sanaczki da chaty, pasadziu staróho, 
a żiinka każą: — „Na tabie derźku, nakryj jehó". A syn ich ma- 
leńki kaź&: — „Razadry tatu na pałówu derżku". Jun pytaj e: — 
„Na szto"? A jun każą: — „Żeby i ja mieu czym nakryć ciebie, 
jak budu wywozić na pole"! Tak toj czaławiek spałóchausie i każą: 
— „To i mnie tak budzie, nu to lepiej niech stary u chaci dażyje 
da śmierci". Zniau z sanak i pasadziu kale pieczy. I to taki prkudu 
ludzi każuć: — „Chto co kinie za sabóju, to znajdzie pierad sabóju. 

(Jan Dzieżko). 

W. Od Międzyrzecza, (Krzesła). 

68a. Za star oj u haławóju jak za pniom. Adnahó razu. 
jak jeszcze panszczynu służyli, było takóje zdarenio: paprychódzili 
maładyje haspadary da dwark i każuć da pkna: — „Treba kanie- 
sznie dzie naszyje baćki padzieć, a to my uże nie wytrymajem: 
panszczynu za ich służy, padusznaje płaci i karmi chlebam. a ź ich 
karyści nima nijakaje". Pan padumau, padumau, każą: — »Nu, nu, 
dobro, niejakści zróbim ź imi". Tak heto u wieczary jeszcze kazku, 
kab usie paprychódzili da dwara tyje staryje, da-j adasłau ich 
patajkóm niedzie aź na Palesio, da swahó druhóho paliwarku. Nu 



'•) Obacz i porównaj : Wisła Tom IV, str. 764 (nr. 56). 
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nazautra, ustau pan czuć dzień, da-j kaźa clwunu, kab pajechay. 
na siełb, zakazywaci na rabótu z nażami. rydlami da-j sakerami. 
Jak tyje uże paźbiralisie, tak kaźa: — „Nu, idziecieź mnie u tóje 
i u tóje miesco, da z tamtych kamieniami paźnimajcie skury, anfió 
hledziecie zusich szto i na wiersi i u ziemli"! T^je paszli paumieu^- 
szysie. Pryszłi jeny da tych kamieniay, paczali heto ich daubścL 
skrabci, rezać i nijak nima skul paczać skury drać! Tak paszli 
jeny da pana: — „Panoczku — każą — ntóchaj pan, szto chóczil 
robić, a my niczóho ni6 paradzim". Pan kaźa: — „A mnie szto za 
dzieło? — radźcie, jak choczacie, aby paździrali"! Tak jeny kaźuć:. 

— „Chibo kab heto jakich starych ludziej papytać". — .,To py- 
tajciesie sabie, ja i sam małady, to ni£ wiedaju jak, aby mnie 
było zróblano". Paszli jeny bieduj uczy. Szto tut rabić? Tak dawaj 
heto wypytywać, dzie baćki? ci jeszcze żywy, ci nie? Anno i da- 
wiedalisie ureści. Dawaj ża ici da ich, da nuż lamientawać: — ^Bu- 
dziem uże my was — kaźuć — jak dzieci małyje dahledać, anńa 
wyratujcie nas z hetaji bied^"! Tyje heto paprychódzili da pana r 
zaczali heto pierad panam siak da tak ab tych kamieniach, tak 
staryje każuć: — „Panoczku, z żywiny my wiedajem. jak skuru 
drać, bo maje i hółau i nóhi, to wiadomo skul paczynae, a u ka- 
mienia niczóho nima, nat i sraki z prepraszeniam wielmóżnaho pana r 
niechaj pan ni£ budzie hnieuny za heto słowo". Tak pan utedy 
kaźa uże da tych synóu: — „A szto, widzicie gałgany, ni£ szanu- 
jecie baćkóu, szkadujecie im chleba, a sami ni tiilko zrabić, ale 
i skazać niS wiedajecie, tak jak starają haławk"! Nu, da-j sklin- 
CZyłosie na tum. (Aleksander Łaszkiewicz). 

Sk. Od Suchowoli, (Chodorówka). 

69. Ja kuj u ksiąndz da u radu starom u ojcu. Było 
u baćka dwa syne, jak jeny padraśli i pażanilisie, tak i haspadar- 
kaju padzielilisie, a uże baćka i nie było kam ii dachawać da śmierci: 
i adzin nie chócza i druhi tóje samo. Tak baćko nie mieu dzie, 
paszóu da ksiąndza na skargu. Ksiąndz jemu kaźa: — „Poczekaj, 
stary, czy nie masz ty srebnych rublów z osiem"? A jun kaźa: — 
„Maju, księnżiilku, ale bajusie kazać, bo i resznije adkralib ad 
minie". Tak ksiąndz mówi: — „No to stareńki, przynieś ich da 
mnie, a ź imi waźmi dzban jaki wielki z wąnzko szyjo, to ja to- 
bie tak zrobię, źe cie dochowaj o do śmierci". Ten człowiek przy- 
nios osiem rubli i dzban, ksiąndz kazał nasypać pełen popiołu, a na 
wierzch ułożył te rubli srebne i tedy zaklikauszy abódwych sy- 
nóu, kaźa: — „No moje kochane, oto wasz ojciec zdaje mnie pie- 
niąndze do schowania z tem, źeb temu po jego śmierci oddać, który 
go przechowa i pogrzebie". Tak i jeden każą: — ja budu chawau! — 
i druhi każą: — ja! Tak zaczałasie u ich spreczka, aż ksiąndz kaźa: 

— „Idźcie do domu i chowajcie obydwa, to ja was potym podzielę". 
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Paszli da domu: toj sabie choczi cha wad toj sabie. aż nareści umó- 
wilisie pa tygodniu i dachawali uże tak da śmierci u najlepszy 
sposab. Prywieźli chawae. jak pacha wali. prrchodziae da ksiąndza 
pa hrószy. Tak ksiąndz jednemu dau eztvry rubli i drugiemu cztyry. 
-A resztę — mówi — jak ojciec obrócił sie u proch, tak i jego 
praca" — i oddał im dzbanek z popiołem. Oni podpuszczali nosy. 
a ksiąndz: — -Jak wam — mówi — ustydu niema, źeb dopiro 
chhrościo uczyć, jak trzeba szanować rodziców! I przegonił ich 
won. Ot kiedy chitry ksiąndz by u da razumny! Jan Dueiko). 

Sk. Od Suchowoli. fCho*ionJtcla>. 

70. Suczna zieziula pierakuje dziennuju. Była sa- 
bie adna udawa. mięła syna. pótym aże nita jeb o. jun źunku lubię 
dobro, a matki nie tak. Jednano razu pryeh«xlzie z pola i prosić: 

— JDajcie jeść". Matka ulila barszczu u misu. pastawila na stuł. 
jun pakasztawau i każą: — „Ot macierszcze nawaryla baewinszcze"! 
A matka każą: - „Cicho synku, to twaja Hanula"! — -A — każą — 
dajcie mamo soli. to i budzie dobro"! Tak znaczyć: jak maci na- 
waryla. to ni smaczno, a jak żunka. to smaczno! Ot taki praudu 
ludzi każuć: nuczna zieziula pierakuje dziennuju. (i*ł*icz i poróicn. 

Wisła, t. V, 247j. v Paweł L>xie±ko) 

E. Bezbożność. 
H . Od Msaboioi, (WUezuku. 

71. Chto z Bóhain. to-j Buh z tym. Adzin czalawiek ad- 
dau daczku za-muż i dau juj koniej. walóu. świniej. usiehó usiela- 
kaho. da-j każą: — «Xu. uże lepsz tabie to-j sam Buh ni dauby^! 
A nie skaza u: dziakujmo Bohu. szto Buh mnie dac. to-j ja z laski 
Jehó tabie udzieli^. Tak to i tydzień ni pierajszou. a uże usió wy- 
zdychało! Ot jak bież buskaji iniicy niczoho być ni moża. 

v Kacxarycha). 

F. Nieuczynnośe. 
W. Od Łi/$koica> (Koiciihtcce). 

72. Jak ty mnie. tak ja tabie 1 '. Adna żunka żalą sabie, 
anfióź idzie jeje kuma. tak jena każą: — „Kumko halubka pamaży 
mnie 4 *. A tają: — „Oj kali badziuha koleesie*"! — da-j paszłk. Anńóż 
pry chodzić da jeje zimojiu da-j każą: « Kumko ha łubko, pażycz 
mnie muki u . Tają paszlii da kadiiszki, pryehodztć, da-j każą: — 
„Oj, kumko hałubko, jak ja da muku tak hadziuha da ruki~! — 
i ni dala. Ot rabi ludziam dobro, to-j tabio adhodziać. 
v Zosia Matylowa). 

') Ob. i por. Zb. Wiad, t. 8, str, 1»KH, v «^ -— 
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G. Niedbalstwo. 
Sk. Od Suchowoli, (Chodorówka). 

73. Jak ksiąndz poradził udowie. Była sobie udowa 
zbiedniała bardzo, tak pojechała do ksiąndza radzie śie, coby to 
zrobić, źeb poprawiło sie gospodarstwo. „A poczekaj kochana, moźa 
ja i poradzę". Obmyślił sposób, zamknoł i zapieczęntował krobka 
niewielka, dał jej i mówi: — „Jedź do domu i bez try lata każdej 
nocy, żebyś krobka obnosiła naokoło majęntności swojej da północy 
o jedenastej, a po północy o treciej koniecznie". Udowa zabrała 
krobka, podzieńkowała i pojechała do domu myślonc, że u tej krobce 
jakieś szczęńscie zamkniente. Obchodzi pierwszej nocy o 11 go- 
dzinie, aż patrzy: ten sługa niesie żyta worak, ten jęnczmienia, 
inny kartofel. Tak narobiła kryku: Złodzieja, łapajcie! Te porzu- 
cali uszystko i ucieki. Kazała uszystko pozabierać, a po północy 
o 3-ej wyszła na gumnisko i znowu było to samo. Jak pochodziła 
rok cały, doznała poprawy u gospodarstwie, a bez try lata to i nie 
żarty jak zbogaciała. Tak odwozi ta krobka księndzu i dzieńkuje, 
a ksiąndz mówi: — „To ani ja, ani ta krobka spor tobie dała, ale 
twoja dbałość: jak zaczęłaś sama u^zeńdzie patrzeć, a Pan Bug do- 
pomóg u tern, to i renczycSie zaczęło tobie. A pamientaj kocha- 
nieńka i dzieci twoje i unuki nauczać do tego, źeb byli nabożne, 
dbałe i pracowite, bo na to Pan Bug człowieka stworył". 

(Feliks Dzieżko). 

H. Próżniactwo. 

Sk. Od Suchowoli, (Chodorówka). 

74. Hultkj stwo 1 ). Żyła sabie matka z daczkóju, mieli za- 
siej ano zahónoy z kilka saczeuki i pry szła para jeje rwać. Aż 
matka kaźS: — ^Nie pójdziem, dónko, saczeuki rwać: ja starają, 
umru, ty pujdziesz za-muź i ni£ treba nam hetoj saczeuki". I nie 
paszli. Pryszłk zimk, jóści nie było czahó, maładkja ni6 paszła za- 
muź, a starają musieła umierci. Nu, ludzi pryszli jeje chawać, wy- 
nieśli na wóz wieźci, nim a czym pry kryć, tak nakryuszy swaimi 
haróchawinami: — „Otóż — kaźuć — b\ła hultkj świataja świa- 
tószka: ni świty, ni saróczki, tylko kale sraki haróchawin trószka" ! 
Zawieźli i pachawali. Ot nigdy nie szkadawkusie toj, chto pracuje, 
kle tój, chto lenujeeśie. (Obacz i por. Wisła IV, str. 11). 

(Jan Dzieżko). 

W. Od hniezny, (Andrzejowce). 

75. Kruci źórna pilnia, to-j tut biidzia Wilnia. 
Służyła raz dzieuka u adn^ch haspadaróu, da-j jiij tam ciaźko było: 



') Obacz i por. Zbiór Wiad. t. VIII, str. 212, (nr. 21). 
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najbólaj jeny jeje zapirkli da źarón, tak im padzikkawała za słuźbu. 
Tak pytajuć u jeje: — „A dzież ty budziasz"? Tak jena adkkzy- 
waje: — „Pajdu chibia da Wilnia a . Tak haspadkr schapiuszysie 
da jeje: -^- „Kruci kurwo źórna pilnia, to i tut budzia Wilnia"! 
Ot dóbramu to usiudy dobro. (Jaryna Chfiłonik). 

/.Pijaństwo. 
W. Od Szydłoidc, (Bierdziki), 

76. Ab źyci i śmierci pjknicy 1 ). 
Ludzi u światki mólacsa Baźóezku. 
A jun sabie z rknka z czórtam u szynóczku, 
Jehó czórny dzietki tak jak haławieszki, 
A jun pje hareJku da usió stroić śmieszki. 
Jehó zhniła chata dy-j dzirkwy strechi, 
A jun u karczómcy siedzić dla uciechi; 
Usió pryadziety u saróczki, świty, 
A na jum kaptan łatami padszyty. 
Usie czuźyja źunki wiesióły i rezwy. 
A jehó u smutku, bo muż^k ni trezwy. 
Jena u kłapóci kale haspadarki, 
A jun anńó ź^du sparaźnikje czarki. 
U ludziej snaśeina, chamuty, kalósy, 
A u jehó nimksz naat i atósy, 
Kónikou da to stktku piiunyja cbleucy. 
Na jehó nadwurku ni parszywaji haucy. 
Ludzi spać kładucsa natrudziwszy kości, 
Jun bieźyć k' Szmujle jak da dzikdźka u hóści; 
Ludzi iduć rkno na rabótu u póle. 
A j un z tjrdzi&ń pjany luźyć u stadóle; 
Ludzi paharkli, zasiejali niuki, 
A jun ni£ kinuu u ziemi u naat i kaliuki; 
Ludzi z Panam Bóham snapki paźbirali, 
A jemu czerci pić dapamahali. 

U wósiań na chfest chodzić, daryć księndza bahkty, 
A jiin z sóramu paszuu da karczmy iz chkty; 



l ) W kilka dopiero lat po zapisaniu powyższej satyry, dowiedziałem się od 
zawsze dla nauki chętnego przyjaciela mojego hr. Ludwika de Gelqui, (jemu to 
zawdzięczam ułatwienie w zbadaniu wielu ciekawych miejscowości powiatu gro- 
dzieńskiego), że jestto utwór (jeden z pomiędzy wielu nieogłoszonych dotąd) świa- 
tłego obywatela i literata, a przytem wielkiego miłośnika białoruszczyzny, pana 
Aleksandro Jolskiego z Zamościa; nie miałem tylko sposobności porównania go 
z oryginałem, by sio przekonaó, jakiemu treść jego w tej tak dalekiej, bo z nad 
brzegów Berezyny, a spowodowanej zapewne jakimś szczególnym trafem peregry- 
nacyi, uledz mogła przeistoczeniu. 
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Na siele dziedy spraulajuć, naliwajuć szklanki, 

A u jehó ni chleba ani hałamianki. 

Padyszli Kólady, u ludziej koubasy, 

A u jeho faarszki zusirn bież akrasy. 

Su siedzi małóciać, pradajuć zierniata, 

A jehó pust^ja: stadóła i chata; 

Susiedzi papłacili makazyn, padatki, 

A u jeho tak wiele dauhóu — nidastatki. 

Zimaczka nadbiehła, ludzi hrejuć izby, 

A jehó chałódna bież driiu i bież prjteby: 

Usiudy harać łuczynki, da dziewki śpiewaj uć, 

A u jehó u chaei usie czerci hulaj uć. 

Praduć dóuhi lon kabiety, dziewicy, 

A jehó żiinka siedzić bież praśnłcy; 

Zapuski naczaliś, usie jeduć tłusto, 

A u jehó praśniiik, niszcz jrmna kapusta; 

Ludzi zabawi eli, pakinuli szmelac, 

A jun choć za każuch prawódzić papielac; 

Ludzi na Wielikdzień majuć wiesiałóści, 

A j lin ni ahryzaja nat hółych kości. 

Na wiesnu u trezwych nipustyja kleci, 

A u jehó papiichli hałódnyja dzieci; 

Słonko chodzić wjrszaj i liidziam uciecha, 

A jun apószni garniec wysypau iz miecha. 

Da uże-ż i busły prylacieli z mora, 

A u jehó siemiejka zusim słaba, eh wora; 

Usie wyszli u polo Jurju padziwiesa, 

A jun u karczmu, kab na śmierć zapiesa. 

Czerci-ż taki uziali da swajehó państwa, 

Ot jaki kaniec łajdactwa, pijaństwa! 

Z tahóź usim nauka: czarka na paczatak, 

Dalaj uźe kwarta, garniec na astatak; 

Kab sciaruhsa czarki, ni piuby i kwarty, 

A pótum i z garcam ni hulauby u żarty. 

Pasłuchajcież ludzi maju dobru radu, 

Ni ulehajcia u czarku, kali robić zradu. 

(Bouiyk). 

J. Złodziejstwo. 

W. Od Szydłowie, (Kukiełki). 

77. Kradzianym, jak tój kaź£, ni pasyciejesz 1 ). Bygi 
adzin czaławiek, mieu dwuch syniiu, da-j to jak wyraśli, tak pa- 



*) Ob. i por. St. Chełchowski, „Pow. i Opow. u . Cz. I, str. 112, (nr. 17). 

M. Fedorowski. — Lud białoruski. T. III. 3 
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szUu ź imi u świet, kab kfiź&n w^brau sabie jaki spósab da ż^cia. 
Iduć, tak iduć, aźnó staić wielka jak ókam kinuć wioska, tak stkr- 
szy kkźa: — „O, kab tut kuźniu pastkwić, to kawał mie\jby z cz&hó 
źyć a . Tak hetQ. baćko pastkwiu jemu kiiźniu i asadziu za kawała, 
a sam ź mi^nszym pamandrawku u świet. Iduć, tak iduć, ażnó pa- 
sucsa waty, tak s^n kaź&: — „Aj, tatku, kab to hetyje wały ukrkści"! 
„Kradzi — kkżft — prabuj szczkścia, usio riiuno, ja was na tóje 
wadżii, kab w^ sabie sztokiilak ababrali". Tak heto chłópiac zanika 
adnahó wała, da-j pahnau da chaty, a baćko tymczasówia pasziiu, 
da wioski, zapłaciu tamu haspadaru za wała, (kle chłópiac ni wie- 
dau ab hetum), póśla dahaniu syna, da-j razam uźe pahnkli wała 
da chaty. Nu tak pryhnauszy, dawaj chłópi&c rezać tahó wała, da 
usio ahlftdkjecsa, ci dzie chto ni idzie pa wała. Zarezau, skuru ździor, 
da-j zaczali waryć. Tak baćko kaźft: — „Wiedajesz. synku, źnimiem 
my mierku z sibie, katóry z nas chuczej pasycieje". Tak uziali 
sznuróczka, da-j z szyi mierku źniali. Nu, tak wiadomo, baćko spa- 
kójnie sabie jeu. a s^n bało, jak chtó ropnie dźwieryma, to jiin jak 
wliuk z miksam chawkjecsa. Nu, jak uźe źjeli usio mikso. tak baćko 
kaź&: — t,Nu, synku, pamierajmo ciepier szyi, chto z nas pasycieu a ? 
Uziali tuj u mierku, stkli mieryć, aźnó baćko pasycieu, a syn je- 
szcze hursz zchud! Tady baćko każą: — „A sztb. synku, krkdzianym 
nikóli ni pasyciejesz! — Ja za tahó wałk zapłaciu, to-j niczóho ni 
bajkijsa, a tabie bało jak jesi. dusza za strachu nyja da-j na karku. 
siedzić u . (Prańcis Siderkiewicz). 



ROZDZIAŁ II. 



Opowiadania przygodne. 

Treść. A. O rozbójnikach: — 78. Jak nauka n les ni paszła. — 79. Jak 
rudny syn baćka zhubiu. — 80. Jak chłopiec uciekau ad razbujnikou. — 81. Nie" 
zausiódy za sztuku udaścsie. — 82. Ab kupcu i razbiijniku. — 83. Ab razbiijniku 
i rażumnom sabaccy. — 84. I sabaka za dóbraje umieje adhadzić. — 85. Ab Pa- 
leszuku i razbiijniku. — 86. Chto mało żandaje, to mniiho maje. — 87. Odmiana. — 
88. Jak pan chitro zrabiu. — 89. Adważny chfurman. — 90. Jak czaławiek vrf- 
kruciusie ad śmierci. — 91. Brau, wu\jk, uziałó wiiuka. — 92. Ab palczyku z żu- 
kówinkaju. — 93. Ab razumnuj dzie^cy i razbiijnikach. — 94. Adważna dzie^- 
cz^na. — ^5. Odmiana 1-a. — 96. Odmiana 2-a. — 97. Odmiana 3-a. — B. O zło- 
dziejach i oszustach : — 98. Papaijsie żuczku ^ ruczku. — 99. Żuczku papa^sie 
panawi ^ ruczku. (Odmiana). — 100. Jak ksiądz zładziejou paświęciu. — 101. Ab 
zakładniku i zładziejach. — 102. Jak zładziejstwo niudałósie. — 103. Ab kaniu- 
chóch. — 104. Ab Cyhanach, co tuman puścili. — C. Z życia łowieckiego: — 
105. Jak Siemaszko uża zahi^. — 106. Ab miedźwiedziu i strażniku. — 107. Pry- 
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padak z ważkimi na palawanio. — D. O wilkach: — 108. Prytumny cz&ławiók. — 
109. Ab wunkn, szto brania słuch au. — 110. Chłopczania a wóuczum łdmi. — 
111. Razumna żywina. — 112. Buh dau dóhadź. — 113. Wuucza skura da le*su 
ciahnie. — 114. Jak wnuk hóuca pałóchau. — 115. Jak dzied wnęka zabiu. — 
E. Miscellanea: — 116. Muż^k i król. — 117. Ni pazyczaj, bo kiepski abyczaj. — 
118. Mużjcka zahanka królu. — 119. Karutkaje kraleustwo. — 120. Jak chło- 
piec praż kata zbahacieu. — 121. Jak miedźwiedź much i haniau. — 122. Chitry 
bahat^r. — 123. Kahó strasz^u, a sam haławóju nałaż^u. — 124. Jak ryzyka 
nieudałasia. — 125. Ab czużaziemcach, szto broszy kapali. 

A. O rozbójnikach. 

W. Od Stoisłoczy, (Dworczany). 

78. Jak nauka u les ni paszłk. Raz isziiu sabie czała- 
wiek pióraz lgs, annó jemu zastupiu daróhu razbujnik, uchapiu jehó 
za hrudki: — „Addawaj — ka — hrószy, bo zabju a ! A tój cza- 
ławiek ni dóuho diimajuczy, jak świśnie jeho u ucho, tak jun 
i bur-zd^nk na ziemlu. Utedy czaławiek na jeho z kaleńmi, dawkj 
jeho duszyć; pótym w^niau cyhknczyka z kiszeni, razrezau jemu 
na pleczóch adzieźu praż cełyje pieczy, wyłupiu pałósu skury i pa- 
kinuu jeho na tum miescy, a sam pasziiu da chaty. Pótym u klil- 
kości let, jechau kudasaju wielikaju toj czaławiók praż tój skmy 
l6s i niejak źbiusie z daróhi. Błukausie jun usiu nucz jak durn^, 
pótym hlanuu — la, u huszczar^ bliszcz^ć ahóń, padumau sabie: 
szto Buh daść, tóje budzie, zajedu tudy. Pryjeźdźkje, anńó staić 
chktka, uchodzić, annó tam siedzić staruszak, wieracióna toczyć 
i pkciery hawóryć, bkba niejakaś starkja i piacibch zdarowych muż- 
czj^n. Dau im „paehwalóny", adkazali jemu, razkazau im swaju 
biedu, tak stary kkża: — „To pabudź u nks, pukil raź widnieje i bura 
acichnie, to maj6 synjr na daróhu cibie w^wieduć u . Toj czaławiek 
padzikkawau jemu. kle wałasy duba na haławie stanawikćsie. Dali 
jemu pierakusić krychu, pótym stary kkża da jeho: — „Ja uwa- 
źkju, szto sam nispakójny krychu, kle nibujsie, niczóho tabie i wbłas 
z haław^ ni spadzie. Pryznkćsie tabie prkudu, to ja kaliści byu 
razbujnikam, ale jak mnie jakiści czaławiek dau nauku, (kali jun 
umiór, niechaj jemu Buh daśó niebo, a kali żywię, niechkj jemu 
Buh wieku pradłuźyć), to jk ad taje par^ stau sam czaławiekam 
i Bóha chwalił, szto minie źywóho wynieś i swaje synki da dóbraho 
nauczaju". Tak tój czaławiek zumieusie, dy-j pytkje: — „A sztóż 
jun wam zrabiu u ? Stary szmorh z piecz saróczku: — „O, palkń — 
kkża — ni zabiu minie na śmierć, to pierad Bóham znasziiu zasłuhu, 
bo jk swaje dzieci małyje pahadawku i sam apamiatawkusie i usich, 
katóryje kiepsko róbiać, nauczkju". Padariiźnamu aż u piaty uka- 
łóło, padumau sabie: jun peuno minie paznku i zapłacić mnie za 
tóje, kle dziejsie wola Boża! Tak kaźa da razbujnika: — „Ci heto 
u tum i u tiim miescy było i tólko let tamu a ? A razbujnik: — 
„Tak, — kkża — a skul ty wiedajesz czaławiecza" ? — „Bo h&to 

3* 
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tak\ ja byu"! Stary jehó dawaj heto caławać, pótym i syny i żiinka 
i nakarmili i napaili jehó, i uźe adtiil jak rudnyje braty byli: toj 
da tahó, a toj da tahó jeździli u haścinu. (Magdasia Kre^czykawa). 

W. Od Łyskowa, (Kuklicze). 

79. Jak riidny syn bkćka zhubiu. Isziiu adzin chłopiec 
z maskaliiu, da-j zajsziiu da karczm^ nk-nacz. Nu, dobro, lun jun 
spać, anńóż a piiunaczy, cziije niesztoś hrakacieć paczałó. tak uziku- 
szy szablu i sta u pry dźwieróch. Anńóź, aj licho! idzie dwanaccać 
razbiijnikau. Padyszli. a tbj szto na pieradzi isziiy, uziauszy ruku, 
wysadziu praż dźwiery, tak jun ni dóuho źdiiczy, szach! — i ad- 
ciau. Toj jak zakryczau, jak ni paniesucsie usie, da-j pauciekali. 
Annóż uchodzić szynkar, da-j pytaje: — „Szto heto u ? — „La abkcz"! 
i padaje jemu tuj u ruku. Kali pabledziać, annoź na adniim pkłcy 
pierścionak i na jlim jeho baćka imiennyje litary! Tak szynkar 
kaźa: pażdźyź! — i uziauszy ludziej, pasziiu da jehó chaty. Pry- 
chódziać, annoź jun siedzić za pieczu i stóhnie, a siestrk tahó chłopca 
zharnuuszysie płkcza. Tak szynkar pytaje: — „Czahó wa8z biićko 
hetak jęnczyć"? — „A — każą — chadziu na palawanio i źwier 
ruku adkusiu a . — „Źwier każasz, a heto czyj pierścionak"? Tak 
jenk i strupianieła. Tady szynkar z ludźmi wywałakli staróho z za 
pieczy, związali, zawieźli da miesta, jun pierad sudóm wykazau usich, 
tak to ich na zaleznyje borany razciahniili, a tahó chłopca nadha- 
radzili. (Kaciaryna Kazadójawa). 

TT. Od Wołkowyska, (Wola). 

80. Jak chłopiec uciekau ad razbiijnikou. By u sa- 
bie adzin chłopiec nadto biedny, tak kaźa: — „Pajdu ja u świet 
szczaścia szukać" — da-j heto pasziiu. Idzie, tak idzie, aźnó u lesi 
kale daróhi ahóń haryć, padychódzić tudk, aźnó tam dwanaccać 
razbiijnikou! Tak to zara(z) ab st upili jehó, da-j pytajuć: — „Czahó"? 
— „Idu — ka — służby szukać". — „Kali tak, to astańsie u nas 
na słuźbi". — „Dobro" — ka. Zabrali jehó da swaje ziemianki, 
da-j kaźuć: — „Try dni u nas budziesz na próbi". — „Dobro". 
Palehli uże u dźwieróch spać. a najstarszy wyniau mieszók zółata, 
da-j pad hółau padłażyu. A chłopiec heto baczyu. Nu, tak jak jeny 
zasnuli, jun heto za zółato i jak bież tak bież ucieki. Bieży ć, tak 
bieży ć, aźnó czuje, ziemia stohnie! Siut, tut ahl&nuusie, aźnó ku- 
pina leżyć, tak jun heto chuczej kupinu adwierniiuszy, jamaczku 
wydrau, uleź, nawiernuusie kupinaju, da-j siedzić, a razblijniki pie- 
ralecieli kale jehó i paszli! Jiin znuu ucieki. Bieżyć, tak bieżyć, 
aźnó baczyć, pastuszki pasuć hiiuca, tak i jiin prybieh i sta\j miź 
imi. Aźnó niubkuki i razbiijniki waróczajucsie, jemu za strachu aż 
u pikty kałniiło, tymczasówie jeny ni paznauszy jehó, pier^jechali. 
Tak jiin uźe z taje pary ży^j sabie szcza śliwie. (Marysia Smalarycha) 
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W. Od Szydłoidc, (Kusińce). 

81. Niezausiódyza sztiiku udaścsie. Byu sabie dzied 
i baba: dzied mieu dwooh syniiu i baba mięła dwóch. Nu, tak raz, 
baba kkźa da dzieda: — „Waźmł ty swaje pazabiwaj, na sztó jeny 
zdalłsie". — „Na szto mnie — kaźa — ich zabiwać, lepsz ja ich 
prażanii, nichaj iduć. kuda ich paniesuć oczy". — „Nu, tak jeszcze 
lepiej". I prahnau ich. Iduć jeny, tak iduć, aż baczać ziemlanku, 
uchódziać tu da, aż tam siedzić starają baba, da-j kaź& da ich: — 
„A maje dzietki, czahó was tut niesłó? U minie jest dwanaccać 
syniiu razbiijnikou, jenj^ jak paprybiehajuć, to jeszcze was pareźuć". 

— „Usió riiuno, nam ci tak, ci hetak, to śmierć budzie"! — „Nu, 
kali hetak, to paczekajcie". Jeny sieli, pasiedzieli, ażnó i pryletajuć 
razbiijniki. - „Jakije heto chłopcy? czahó jeny chbczuć"? — „A heto 
ich riidny baćko prahnau". — „To czahó jeny i tut patrebny — 
uziać da parezać ich"! A najstarszy kaźa: - „To na sztó ich re- 
zać, mo jenjr nam zdaducsie u . Daj astawili ich. Pabyli jeny jakiś 
czas, ażnó adnahó razu, jak tyje paszli, tak jeny by to za imi paszli, 
pasiedzieli u lesi i pryletajuć tak by to zasópszysie da taje raz- 
biijniczychi. — „A jej — kaźuć — ciótuszko, waszych syniiu niejakijeś 
ludzi na haścincy pawiazali, tak kazali nam, kab wy dali czatery 
mieszki zółata, to wykupi acsie". Tają nasypała im czatery miechl; 
a jeny da chaty! Pryszli, tak tają dapytywajecsie: — „Skul heto 
zbłato"? — Tak i tak, tak i tak. Tak jena heto na zautra swaje 
syny wyprawiła da tych razbiijnikou. Pryszli jeny, tak tyje kaźuć: 

— „O uże tut byli hetakije prybłudy"! — Chapili za buławieszki, 
da-j pazabiwali. * (Boleś Maćwiejczuk). 

W. (Szydlowice). 

82. Ab kupcu i razbiijniku. Jechau kupiec z tawaram, 
dzie byuszy, zastupiła jehb u lesi nucz, tak jun sabie na prahałaczku 
kała swahó wóza razpaliu ahóń, naskwaryu słaniny, mo jajeszniu 
ci sztó chacieu pieczy, aż pady chodzić niejakiś czaławiek. a heto 
byu razbujnik, da-j każą: — „Czaławieczku, ja tak samo padaruźny, 
prymi minie da sie". — „A czamiiż — ka — siądź, zara(z) wieczoru 
zróbim, toj źjemó razam, szto Buh dau". Toj sabie kała taje wie- 
czery zawichajecsie, a razbujnik jak daść buławóju, da to zamiż 
u hółau, dau u ruczku ad wóza, a toj jemu nazad słaninaju u biel- 
maczy: — „Na tabie"! Tak toj i bencnuu na ziemlu, tak jlin je- 
szcze za buławu, da-j prybiu jehó da reszty. Tady zabrau u jehó 
mieszók z zółatam, da daj Boża szczaśliwie da domu. 

(St. Marszaniuk). 

W. Od Szydłowie, (Wiszniewicze). 

83. Ab razbiijniku i raziimnum sabaccy. Pasziiu adzin 
czaławiek u daróhu, de-j sabaka za im pabieh, jun heto jehó pra- 
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hnku, ale sabaka zniiu za im wiernuusie i uże ni idzie ź* im, ale 
usió nkhladam za im. IJreści uże prybieh i paszli rkzam. Iduć, tak 
iduć, aźnb sierkd lesu wychodzić cz&ławiek siwy taki, de-j idzi& 
za im; dzie byuszy, usadzi u pałku jemu miź nun, de-j prabuje. ci 
duży. Tak jiin kaźa: — „Oj, dziedu, musić ty chócz&sz za mnóju 
pabarukacsa" ? — „E nie, beto tak zaplóntałasie pkłka". A pośle druhi 
raz hedak, de-j to uzialisie barukacsa. Tak to dzied jehó jak uziau, 
tak czuć ni pakaciu, a sabaka jak schópić dzieda za szyju, de-j 
dawaj jehó źawać, tak dziód i wypuściu buławieszku, a jun za jeje, 
da pa buławieszcy *), de-j zabiu dzieda. Pośle uziauszy kinuu pad 
must, de-j sam pasziiu. Zachodzić jun da karczmy, aźnó żydy ka- 
źuć: — „Ni wiedajesz, chto hóto tam tak kryczku u lesi a ? — „Nie u . 
— n Nu 5 — każuć — nimk naszaha haspadara, kle niechtoś i nabierecsa 
kale jehó"! Jun heto nazad, wywałak dzieda, ażnó szto łkta to bu- 
maźka, szto łata to zółato! (Andrej Sa^ka). 

W. Od Rosi, (Nowiki). 

84. I sabaka za dóbraje umieje adhadzić. Adzin 
kupiec naniau czaławieka kab jemu pierawiiiz masło da druhóho 
kupek; toj uziauszy mksło i jedzie. Jadzie jun, tak jedzie, ujechau 
u les, asióź, jak uże źmiórkło, uhledzieu ahón, tak kaźa da sie: heto 
musić jakijeś padariiżnyje, mo dzie blisko łun je, to-j ja pry kam- 
pkni kanik papasii — dy-j to zawiernuuszy kanik, jedzie tudk. Pad- 
jechau blisko, aż jehó u piaty kałniiło: la ahniu zamiż padariiźnych, 
siedzić razbiijnik, a pry jiiin laźyć buławieszka, dy-j to jeszcze wie- 
lizny sabaka. Nimk rady, źlgz z wóza i idzie, padysziiu, dau pa- 
chwalónaho, razbiijnik adkazku, póśla sieu kale ahniu, a razbiijnik 
dawaj pytać: skul? szto wieziesz? da kahó? Jun jemu usió razka- 
ziiwau, dzie i jak, a tój wóźmie kusók miksa, nasadzić na raźón, 
prypiecze i jeść, a jak sabaka padydzia, tak jun jehó pakórszni- 
kam. Sabaka anńó zapiszczyć. dy-j adydzia. Jak uhledzieu heto 
cz&ławi&k, tak pasziiu da wóza, nabrau mksła na chleb, prysziiu 
i jeść, anńó i tój sabaka padysziiu, tak jlin jemu usiej toj chleb 
addku. Sabaka to źjeuszy, zniiu pasziiu da swahó pana prasie miasa, 
ale jiin jehb ababiu pakórsznikam i ni dku. Tak padchódzić da 
czaławieka, a tój i tym razam addku jemu. Jak uże razbiijnik padjeu 
dobro, tak kaźa: — „Nu, ci&pier pabarukajmosa! Ja znaj u — każą — 
szto ty dużajszy, ale nimk nic — ja tabie dam rkdy a . Tak pady- 
sziiu da czaławieka, dy-j uzialisa jeny barukacsa. Barukajucsa, 
asióź toj razbiijnik kaźa: — „Razbiij, bierj^ jehó u ! — raz, druhi, 
trój ci, a sabaka siedzić sabie, by to da jehó ni ha worano. Tak tó 
padskóczyuszy, naboju jehó uderyu, dy-j zniiu stali barukacsa. Tak 
ciepier toj czaławiek kryknuu: — „Razbiij biery"! — a sabaka jak 



*) Oczywiście myłka zamiast: haławe. 
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skoczyć, jak porwie razbiijnika za hórło, braznuu ab ziemlu, dy-j 
to strasianuuszy, zmiu kinuu i zahryz na śmierć. Tak czalawiek ni 
duuho źduczy sieu na wuz i pajechau. Jedzie jun. jodzie, asióź toj 
sabaka napierlid kania zabieh, stau na dźwióch łapach, dy-j paczka 
wyć. Póśla da czaławieka padbieh, skóczyu na hrudzi, wyjuczy, 
dy-j ureści pabieh u druhu j u stóranu. Tak czaławi^k pamirgawku 
sabie, dy-j kaźa: Abo minie toj sabaka u złóje uwiedzie, abo wy- 
wiadzie, dy-j zawiernuuszy z haścinca kania, pajechau za sabakajir. 
Kali jun krycbu padjedzia, asióź u lesi staić chatka, a tam była 
maci tahó razbiijnika, dy-j jak uhledzieła sabaku, tak każą: Póu- 
nia uźe jehó zabili, kali adzin prybieh. Asióź i toj czaławiek pad- 
jechauszy, źl8z z wóza, dy-j paszliu za sabakaju u chat u. Uwaj- 
sziiu, dau pachwalóny, tak jena dawaj pytać: skul? da sztó baczyu 
u darózi? Tak jun juj i razkazau usiu praudu, dy-j każą: — „Ci 
heto twuj muż, ci dziewiar, ci syn" ? Tak jenk kaźa: — „Oj. oj, 
a toż syn u ! — i j^3j trudno stało, tak dawaj prasić u jehb, kab 
i jeje zabiu. A jun ka: — „Bież pryczyny ni budu cie bić u ! Tak 
jena: — „Chadź — każą — synku za mnóju tt . Zawiełk jehó u pier- 
szu kamurku — nic, u druhuju — nic, asióż kali a(d)czynić trejciu, 
a,ź jfin dumau, szto paźar, tak zółato zażyj ało! Dy-j jenk każą: — 
„Zabiary sabie synku heto choć usió — ja hetaho jeści ni budu u . 
Nu tak jun wynias raz, druhi, tre(j)ci, a póśla nakarmiwszy sabaku, 
dawaj jechać; asióż jena jeszcze wybiehła, dy-j kaźa: — „A plimni, 
jak budziasz jechać, to waźmi u mahó syna buławu, jena u trbch 
kanciicb (sic) adszrubouwajecsa, to biilsz ź jej6 wóźmiesz jak z hótul 
uziau, biidzia tabie i jeszcze dzieciam twaim u . Jun hedak i zrabiu: 
uziku buławu. adkruciu adzin kaniec, asióź tam usiahó usielakaho! 
Adkruciu druhi, tre(j)ci, asióź zagarki, pierścionki, darahija kamieni, 
usiahó piiuno! Uźe chacieu jun jechać, asióź sabkka padbieh da 
razbiijnika, strasianuu jehó jeszcze raz, dy-j pad kust padwałók. 
Jedzie, tak jedzie, asióż zastupaja jehó dwanaccać razbujnikou. Sa- 
bkka to uhledzieuszy ich. padbieh da adnahó, dy-j stau łaszczycsa, 
{bo to byli kampany zabitaho), a toj jak treśnie jehó buławieszkaju, 
tak pabieh da czaławieka j^nczaczy. Asióź jen^ jehó akruźyli, dy-j 
pytajuć: — „A dzież haspadar hetaho sabaki"? Tak jiin kaźa: — 
„La, jak sabaka ciahkjecsa, tak jun ciahkusa, pukil ni prapku"! 
Tak razbujniki i sunulisa da jehb, a jun jak krjHknia: — „Razbiij, 
bier^ a ! — tak sabaka jak bkcz, szaścióch zaduszyu, a tyje ucieki. 
Nu. tak uźe prosto pajechau da miesta, zdau mksło, dy-j abznajó- 
miu usim ab hetum, tak to zara(z) i wiijsko wyprawili. Tak pry- 
szeczy, papieratrasali zabitych, asióź szto łatka to storublóuka! Pb- 
śla pajechali da taje chatki, zabrali maciaru, dy-j resztu bahactwa, 
a jemu za tóje, szto ich pabiu, dali jeszcze puuniusiknki mieszók 
ZÓłata. (Siedaczjcha). 
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W. Od Szydłowc, (Wisznietcicze). 

85. Ab Paleszuku i razbujniku. Adzin Paleszuk ławiu 
r^bu, idzie jun uźe da chkty, ażnó u ciómnum lesi zastup&je jehó 
nucz. Jun szto róbiaczy, zyszuu z daróhi, razłaźyu ahóń. da-j piecze 
sabiń rybu. A u jehó byu sab&ka czórny, nazywausie Żuk. Leżay. 
jun diluhi czas kale jehó, pótum schapiusie, da-j pączku brachkć. 
Tak Paleszuk: „maucz^ — każą — jaki tabie palkrusz"! — nat 
i' ni padumauszy, szto hćto razbiijnik padkradajecsa z zkdu da jehó. 
IJr&ści, jak uże blisko padpiluz, tak zamieryusie buła woj u, da-j uźe 
mieu trachnuć pa haławie, a sabaka kali skoczyć na jehó — cap! 
za hórło, tak razbiijnik benc na ziemlu! Tady Paleszuk pryduszyu 
jeszcz& jehó, pótum prywiazku da dzierawa, pieradzierźau usiu nucz, 
a na zkutry rkno puści uszy, sam zabrkusie, da-j pasziiu. Pry cho- 
dzić da karczmy, ażnó i tój razbujnik tam. Tak Paleszuk pady- 
szeczy da jehó każą: — „A szczó, ne budesz uźe nykóli rezaty 
lud&j"? — „Nie — każą — uźe nie budu" — i skni wyszau z karczmy. 
Pótum Paleszuk wypiuszy kruczók idzie da chaty, a tój razbujnik 
źniczeuka żabich jehó z zkdu. trachnuu buławieszkaju pa łebi, da-j 
zabity. (Jaś Szamtic v. Szymuć). 

Sk. Od Suchowoli, (w. Dryha). 

86. Chto mało żandaje, to mnoho maje. Pan czała- 
wieka pasłau z listam bez wielki les. Idzie jun, idzie, aż utóm wy- 
chodzić z lesu wielki, strkszny czaławiek i pytaj e: — „Dzie idziesz 
czaławiecze"? — „Z listam -■■ kkźa — pan minie pasł&u da dru- 
hóho dwara". — „A wódku ty mkjesz"? — »Nie — kkźa — ja 
biedny czaławiek". — „A zakusywać mkjesz"? — „Nie". „No 
to chodź za mnóju, to jk ciebie paczastuju"! Niemk rady, idzió 
czaławiek. A tam u lesi byłk budka, pry szli, tak tój kkźa: — „Leź 
siudy"! Uwajszli jeny tam, aź dastau wódki, nasypau kieliszek: — 
„Pij — kkźa, — tak jak jk honorowie. nie tak jak wy durnie chłopy"! 
W^piu sam da dnk i daje czaławieku: — „Pij — kaźft — na fra- 
sunek dobry trunek"! Wypiu czaławiek, a jiin uzikuszy wielkaho 
nażk, narezay kuskami słaniny: — „No. jeż — kkźa — ale tak jak 
jk honorowie"! Ukałóu naźóm kusók słaniny i u hiibu. Daje jemu 
nuż:' — „No i ty tak jeż"! Tak tój czaławiek ukałóy u słaninu nuż 
i rukóju z nażk źni&uszy, jeść, a jiin kkźa: — „Dureń jesteś! tak 
jedz jak jL a nie po chłopsku". Tak czaławiek każą: — „No to 
niech pan jeszcze pakkża, jak zakusywaje". Jun uziku naźóm kus 
słaniny i u hubu, a czaławiek jak daść rukóju u trónek, tak nuż 
wyłaz aź u pat^licu: — „Ot, na tabie pa chłopsku"! Tak tój bryk 
i pierawaliusie. a czaławiek stul (sic) wyszouszy, pasziiu daróhaju. 
A u tahó razbiijnika byu sabiika wielki, agramnisty, jak pahledzieu, 
co jehó pan nie żyje, pabieh da domu. Czalawieka iduczy daróhaju 
zastupaje nucz, tak pry chodzić da wioski i prosi csie na-nacz. Pry- 
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niali jehó, jun sabie sieu i siedzić, aż czuje, hawórać ścicha: — „Oj, 
coś kiepsko musie z naszym dziadźkam, kiedy sabaka prybieh da 
domu. Nu. ehto jehó spratau, pażywiusie dobro, bo byu tros dobry 
dukatoij". Czaławiek paczuuszy, mouczyć. Rknieńko ustau chuezej, 
lista zaniiis, a sam waróczajuczysie nazad, zajszóu, tros adwiiizau 
z hrószmi i pryniós da pana. Tak pan tjrje broszy pieraliczyuszy, 
pytaje: — „A dzież ty uziau ich u ? Jun jemii razkazau, tedy pan 
każą: — „No. kiedy ty taki razumny, to na tabie sto dukatou 
i uwalniaju ciebie ad pańszcz^ny; idzi sabie i żywi wolno i spa- 
kójno u swajiij chaci" *). (Jan Dzieżko). 

W. Od Szydłowie, (Kukiełki). 

87. (Odmiana). Iszuu adzin cz&ławiek z listam ad adnahó pana 
da druhóho, da-j mieu pry sabie anńó try rubli. Zajsziiu da kar- 
czmy, ażnó adzin wielki czaławiek pady chodzić da jehó, da-j py- 
taje: — „A skul ty czaławiecza i kuda ty heto budziasz ici" ? Ażnó 
jak jiin jemu razkazau, tak nasimuu szkpku na wuszy, da-j pasz u u. 
Ażnó szynkar każą da tahó cz£ławieka: — „Ty, cziujesz. pierana- 
cziiij tut, bo hety czaławiek razbiijnik". Tak jun kkża: — „A szto 
ja czaławieka budu jak wóuka bajaesa? — Ot, słuchać"! — I heto 
pasziiu. Idzie jun. tak idzie, ażnó staić toj razbiijnik pad dzierawam, 
da-j każą: — B Nu. zuszók, pabarukajmosa"! Jak stali barukaesa, 
tak czaławiek zabiu tahó razbiijnika, póśla adciahnuu z daróhi 
u kusty i annó uziau kałatuszku, bo- nadto jemu spadabałasa. Kali 
jun adszrubuja, aźnb u sieredzini póuno srebnych rubliiu! Zaniiis 
jun da tahó pana list, idzie nazad. ażnó cikawaść jehó uziała pa- 
ladzieć, szto z tym razbiijnikam stałosa. Pry szu u, ażnó jeszcze lażyć:. 
zakrywaulany, adzieża tają abdzierta, łata na łaci... tak splunuuszy, 
zawiHrnuusa, da-j pasziiu. Pry chodzić jun da taje karczmy, ażnó 
żyd pytają: — „A śztó, ni bkcziu ty. tahó razbiijnika"?— „Nie. — 
kaźa — ci chtb jeho baczyu — jun mnie u haławie wielmisa"! — 
„Nu, to niechtoś użie zabiu. ale abłatajeesa jun kale jehó, abłata- 
jeesa: szto łatka, to sto rubliiu". Jemu hetaho i treba było: zara(z) 
zabieh u tyje kusty, sta u paróć, aźnb prauda: szto łatku adpórft, 
to bunt bumażak! (Michaś Busiał). 

SŁ Od Dworca i Mołczadzi, (Studerowszczyzna). 

88. Jak pan chitro zrabiu. Jechau adzin pan cieraz piisz- 
czu, dy-j niiez jehó zachapiła, tak zajeżdżają da adnaje karczmy 
na-nacz. Jeść jun wieczeru, asióź pry chodzić da jehó bach urania, 
tak jiin jemu kawałaczak cukru dau. Jeno to źjeuszy, każą: — 
„A. jaki ty pan? pajdzi. paladzi, szto u nas pad karytam nie he- 



l ) Bardzo podobną wersyę podał mi włościanin z Kusińców pod Wołkow)- 
skiem Bolesław Maćwiejczyk. 
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takich paniiu laż^ć a ! Toj pan ździwiusia, pytają: — „Dzie"? — 
„Ot, ja tabie pakażiu" — i samo paszłó. Pan za im idzie, asióź 
jeno prywieło jehó da karata, dy-j każą: — „Nu to paladzi sabie 
tiitaka"! Kali jun pałania, asióź prauda: mniistwo usielakich panllu 
parezanych laź^ć! Tak pan czysto spałóchausia, pabieh da chfur- 
mana, dy-j każą: — „Siądź ty szto na najlepszaho kania, dy-j jedź 
barżdźej pa ludzi, bo inaczej my tut biz parjr pahiniam. A jak bu- 
duć u cie pytać, kudk jedziesz, to skaź^-, szto ja zachwareu, jedziesz 
pa dbchtara". Tak neto zaraz chfurman sieuszy, pajechau. Nie 
adjechausia jeszcze dalóko, asióź z lesu wybiehaja razbiijnik: — 
„Stój — ka — kudy jedziesz" ? — „Oj — ka — pa dóchtara, muj pan 
zachwareu"! — „Cicho, cicho, ja jehó — ka — w^leczu"! Chfur- 
man tymczasówia zajechau da siełk, nasklikau ludziej, dy-j jeduc 
nazkd. Asióź razbiijniki jak nilcz nadyszła, napali na karczmu, 
wywalili dźwiery, dy-j uże chaeieli zarezać tahó pana; asióź źy- 
dóuka pryszłk, dy-j stała prasie, kab saróczku źniali, bo byłk da- 
rahaja. Nu, tak jeny ściahkjuć, aż tut ziemia zaźwinieła, liidzi ab- 
stupłli kruhbrn karczmu, pawiazkli razbujnikau i żydóu, dy-j pa- 
wieźli da astrbhu, a tój pan pajechau sabie dalej x ). 

(Tamasz Tkaczuk). 

W. Od Wołkowyska (par. Szydłowice), w. Wisznietoicze. 

89. Adwkżny chfurman. Jechau adzin pan kraz puszczu, 
ażnó zastupkje jehó dwankccap razbujnikau, da-j to samy starszy 
padbiehszy z wielkaju buławóju kryczyć: — w Stuj! addawajcia 
hrószy, bo zabjii"! Tak tój chfurman kaźa: — „Lk, na sztóź minie 
bić, lepsz wy dajcia buławieszku, to ja swahó pana zabju, da-j 
z wami pajdu". Tak tój padku jemu buławieszku. da-j kaźa: — 
^Nu, to bi u ! A chfurman uziauszy buławieszku, jak treśnie jemu 
pa łóbi, pośle druhómu, trejciamu i usie razbiijniki hedak pabiu. 
Pośle pan pazwóliu jemu ich paabdzirkć. nabrkusie hrószy jak żaba 
mułu, da-j pajechau dalej z panam. (Jaś Szymue). 

W. Od Szydłowie, (Ozeranki Wielkie v. Jezior anki Wielkiej. 

90. Jak czaławiek wykruciusie ad śmierci. Adnaje 
nuczy, pry szło da haspadark piacióch razbujnikau, da-j kkźuć: — 
„Ustawaj, skazy dzie hrószy, bo my cie zabjem"! Tak tój kaźa: — 
„A maje sakóliki, dajcie mnie choć łapci złaźyć"! Tak jeny: — 
„Nu, kładzi. anńb chuczej"! Jun adnahó abuuszy, kaźa: — „Nu, 
uże chwała Bohu piacióch związku, kab jeszcze Buh dapamuh dzie- 
siacióch związać"! (A jon heto ab pkłcach hawaryu). Tak tyje kk- 
żuć: — „La! szto heto za takóje u ? Pótum jun druhuju nóhu abi% 



T ) Bardzo podobny waryant zapisałem we wsi Wiszniewiczach pod Wołko- 
wyskiem. 
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<la-j znu\j każą: — ^Nu, Bohu dziakawaó, dziesiacióch źwiazau, kab 
jeszcze piacióch"! A tyje razbujniki ni zrazumieli, da-j każuć: — 
„Nu, kali jiin dziesiacióch związku, to nam piacióm nieczaho pacy- 
kacsa — uciekajmo barźdźej"! — i heto ucieki. Hedakim spósabam 
czaławiek i wykruciusie ad śmierci. (Karol Lasota). 

W. Od Szydłowie, (Wiszniewicze). 

91. Br a u wóuk, u ział o wóuka. Adny razbujniki zmówi- 
lisie, kab usadzić adnahó z pamiż sie u skryniu, da-j zanieści da 
adnahó bahataho pana. Da-j heto tak i zrabili. Zaczynili jehó u skry- 
niu, da-j kaźuć: — „Piimniź, jak jeny pasnuć, wfleź z skryni, usie 
dźwiery paa(d)czyniaj, tady wydzi na ganak. zatrubi u trubku, to 
my prybieźymó, pareźam ich, da-j akradziem da uszczemantu". 
Pośle usadzili skryniu ź im na wiiz i wieziió kale dwark. Jak uże 
pad sam dwur padjechali, tak nazmyśnia oś złamali, da-j paszli 
prasie* pana, kab pazwóliu skryniu z tawaram unieści na-nacz da 
pakóju. Pan kaźa: „Dobro, uniesiecie, niechaj pastaić". Tak jeny 
unieśli, pasta wili, a sami by to na-nacz da karczmy paszli. Tym- 
czasam, ubieh maleńki sabaczka da tahó pakóju, da-j to źniuchau- 
szy razbiljnika, jak stau brachać — prosto aż ziemlu dziere! Nu. 
pan heto uhledzieuszy, kazku zara(z) wyhnać* sabaczku, da to upu- 
ścić wielkaho. Toj to jak źniuchau, prosto aż skryniu hryzie bre- 
sziiczy. Tak pana cikawaść uziała, szto heto takóje? Kali a(d)czy- 
niać skryniu, aźnó tam razbujniki Barżdźej heto jehó związali, da-j 
pytaj uć, szto da czahó, ale jiin ni chócza pryznawkesa. Nu, tak 
pan kazau razciahnuć jehó, da-j dobro łupić. Tady jun pryznausie: 
tak i tak. Nu, dobro, panu heto i padaj! Jak nadyszlk nucz, ka- 
zku sluźbi być u pahatówi, a sam wj^szau na ganak, da-j jak za- 
trubić, tak jak bacz i razbujniki ad usich starón nazletklisie. Tady 
to ich pawiazali, da-j adasłali da astróhu. (Jaś Szymuć). 

W. Od Swisłoczy, (Dworczany). 

92. Ab pal czy ku z żukówinkaju 1 ). Była sabie adnk 
sirótka, ni mielą żadnaji radni, tiilki annó maczachu. Uziałkż tają 
maczaeha, dy-j prahnała ije: — „Idzi — kkża — u świet. ty mnie 
uże ni patrebna"! Iszłk jena nibarkezka płaczuczy, iszłk. dy-j uwaj- 
szłk u ciómny les, dy heto nadyszła na niejakije ziemianki razbiij- 
nikou. A u tych ziemiankach było dwankccać charószych pakójou, 
a u tych pakójach ani żywaho ducha ni było. Chadziła jena pa 
tych pakójach, razhledkła sabie, bo tam razmawitaho bahactwa 



*) Ob. i porów. Zbiór Wiad. t. 2, 159. —Kolberg: Lud, Ser. VIII, str. 20. 
R. Zawiliński: Z powieści i pieśni górali beskidowych, str. 24, (nr. III). Wisła 
t. I, str. 313. — Szejn: Mater. T. II. str. 224, (nr. 105). — Kolberg: Lud Ser. 
XVII, (Lubelskie) cz. 2, str. 188 (nr. 5). 
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wielmi mniiho było. anfió czuje, szto niechtos* idzie, tak uziałk jena, 
dy-j schawkłasie pad łóżko. Czuć tiilki schawkłasie. ażno uchodzić 
dwanaccać razbujnikou, dy-j prynósiać z sabóju panienku wielmi 
charószu, usielakum bahactwi uwabranu. Uziali heto, zaraz adciali 
juj hółau, paabdzirkli ź jeje bahactwa, a adnaje źukówinki z rai- 
zinaho palczyka ni mahli nijak źniać. tak uzikuszy, adciali z pni— 
czykam, a jun pakaciusie pad tóje łóżko, dzie sirótka siedziela. 
Jeny to źukówinki szukali, a pótym kaźuć: E. szto tam. znajdziem 
jeszcze zautra"! — dy-j paszli spać. Na zautra. paprachaplauszysie 
zó-snu, dy-j paszli u les, a źukówinki zabylisie szukać. Sirótka to 
w^lezła z pad łóżka, da to uzikuszy toj pklczyk z źukówinkaju, 
sama u nóhi, da u nóhi ź ziemianki. Biehła jena, biehła, ażno pry- 
biehła da jakóhoś dwark. A u tum dware pan mieu dwanaccać 
dóczak, a da tych dóczak trebaż tym razbiijnikam chadzić jak raz 
u zaloty. Sirótka jak pryszła tudy. tak zaraz ich i paznała. Pa- 
nienki uhledzieuszy ije. kliknuli u pakój. dali juj jeści, pici. dy-j 
paczali razpytywacsie, jakaja ty? skul? szto da czahó. Jena im 
razkazywaje, a czuje, szto i razbujniki pakazywajuć, szto im śm- 
łosie siodniaszniajf niiczy. Jena beto słuehkuszy. słuehkuszy pady- 
szła, pacaławała baćka tych panienak u ruku. dy-j prosić, kab i juj 
pazwóliu swiij son razkazać. Tak jun aśmiechnuusie, dy-j każą: — 
„Nu. nu. to hawary"! Utedy jena kaźa: — „Sniłosie mnie. szto jak 
minie maczacha prabnała, to ja zajszła u ciómny l£s. dy-j nadyszła 
ja na jakujuś ziemlanku. a u tiij ziemlancy było dwanaccać pakó- 
jou. a nikóho tam ni było. Pótym pryszłó dwanaccać razbujnikou, 
dy-j to prywieli z sabóju panienaczku. adciali juj hółau. paabdzi- 
rkli usie bahactwa ź ije. a z palczyka źukówinki ni mahli źniać, 
tak heto z pklczykam adciali". Tak razbujniki czujuczy heto, ka- 
żuć: — „E! szto tam: Son mara. Pan Buh wiara" — ale ich uźe 
pad piaty dobro kole. Ale jena by tó niezuuszy, dalej swuj son 
haworyćt!): jak tój paluszak padnialk z źukówinkaju. jak na zau- 
try uciekła ź ziemianki, dy-j pryszła da dwark, dzie zastała dwa- 
naccać panienak. da tyje dwanaccać razbujnikou zalecaj uczysie kale 
ich. da tó jak sny razkazywali; a razbujniki usió ije źbiwajuć: — 
„Son mara. Pan Buh wiara"! Utedy jena wyniauszy palezyk z za 
pazuchi. pakaztwerje. tak jeny czysto i patrupieszeli. Utedy heto 
pan wyszou na ganak. huknuu na swa je sliihi. stuhi nalecieli, raz- 
bujnikou pahrali. pawiazali, dy-j zaraz wywieźli u les. da to na 
snehieh sosnach pawieszali. v Kry.sia Panilczykawa). 

L* (hi tłóinułki. (Chilc:'/cth 

93. A b r a ■/. u m n u j d r. i o u c y i raz h ii j n i k a c h. Pajechali 
baekió na wiasielle. astalasia tulko adna dao/ka. V wieezary pry- 
chódziać dwa razbujniki, da- i każuo: „Abó pa kary, dzie hrószy, 
abó śmierć tabie bud/aa*! Tak iaua ka/a: „Tu d/k\ u kamurcy"! 
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Nu tak adzin pasziiu szukać hrószy, -a druhi spadabau jaje. tak 
astausia, da-j każą: — „Idzi za mianie zk-muż. a nie to zabju u ! 
Jana ka: dobro — da-j paszła, pryniasła miodu 2 szklanki, u adnu 
usypała atruty i kała sie pastanawiła. a druhuju bież atruty padała 
razbiijniku. Tak razbiijnily padumau sabie: a móża jana chócza 
mianie atrucić? — da-j piaramianiu szklanki. Jak tiilko wypiu, tak 
burźdęnk! da-j paczau jęnczać, a tawarysz jahó paczuuszy ucieki. 
Takim jana spósabam wykruciłasia ad śmierci. (Jasiuk Kaziół). 

SŁ Od Mołczadzi, (Studemwszczyzna). 

94. Ad ważna dziewczyna 1 ). Byu sabie adzin muzyk 
z źiinkaju i była u ich adna daczka; pajechali jeny na wiesielo, 
a daczku u dóma pakinuli. Naźbirała jena sabie wieczarnicau puu- 
niutku chktu. praduć, śpiewajuć, śmiejucsia u kampani. a damasz- 
nia dzieuka wieczeru im waryć, asióż — ach lichaczko! - ucho- 
dzić dwanaccać razbiijnikau! Jak tyje razbujniki uwajszli, tak usie 
wieczarnicy parazbiehalisia, tulki adna damasznia astałasia; razbuj- 
niki tak i sunulisia da jeje, jena ueieki u druhuju stancu, jeny za 
jóju, jena u trejciu, dy-j u czaćwiertu, dy-j zaczyniłasia. Jeny to 
bili, bili dźwiery — nie dali rkdy, tak paszli (h)ladzieć. kab kudeju 
z nadwiirka uleźci. Asióż i z naszli tak niewieliczko akienco, jak 
czśiławieku pracisnucsia. A u tuj kamóry wisieła szabla, nadto uże 
hóstraja, tak dzieuka capieć tuju szablu, dy-j stała pry akiency. 
Staić, asióż — ach licho! — lezie razbiijnik, tak jena żach! jemu 
hółau adsiekła, dy-j uciahnuła da sie. Asióż tyją razbujniki dumali, 
szto jun sam palez, lezia druhi, jena i tamu hółau adsiekaja, póśla 
trejciamu, czaćwiertamu, dy-j tak adzin pa druhom paadsiekała jena 
im dziesiacióm hóławy. Sadzić adzinkccaty, a tut szabla czysto pry- 
tupiłasia, jak ciałk jemu pa karku, tak ano sznar pa patylicy zra- 
blła. Eazbiijnik dau jeszcze rady za aknó ucieczy, dy-j kryczyć 
da tahó, sztó jeszcze na nadwiirku stajku: — „A jej bratkó, ucia- 
kajmo barźdźej! heto niejaki czort nie dzieuka, usim naszym tawa- 
ryszam hóławy paadsiekała"! Dy-j samyja barźdźej u nóhi. da 
u nóhi! Nu, na zautraszni dzień, razświtało uże. asióż i baćki pry- 
jeźdźkjuć ź wiesiela. tak jenk usik u krwi abeszcz&na, wybiehła 
próci ich płaczuczy, dy-j kaźa: — „Wam dobro było wiesialicsia, 
a mnie kab krychu, to-j źywói nie zastklib"! Tak ma(ci) kaźa: — 
„A toż ja tabie dzietki kazała, kab ty sabie wieczarnicau naskli- 
kała a . — „La, to sztóż mnie z tych wieczarnicau! Kali jak pry- 
szła bieda, to jeny z chaty pauciekkli"! Dy-j pa wiała heto baćkuu 



>) Ob. i por. Zbiór Wiad. t. II, str. 162. — T. VII, str. 47. (nr. 111). — T. XI, 
str. 233, (nr. 2). — Tom XII, str. 34, (nr. 70). — Szejn: Materijały, T. II, str. 226, 
(nr. 105). — „Wisła". Tom III, str. 760. — Kolberg: Lud, Ser. XVII, cz. 2-ga 
(Lubelskie) str. 196, (nr. 9). 
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tak tyją razbujniki poubiralisa u bahatu adzieżu. poubirali koni, 
sieli u załatuju kalksku, dy-j pajechali da hetuj panienki, by to 
u swaty. Uwajszli, na maładiim prosto aż zyić, na tych kryszku ni 
tak, ale usió taki bahato. Nu tak baóki padu mali. szto heto pany, 
d\-j rady im byli, dy-j pazwólili ażanicsa z daczkóju. Asióź tyją 
prósiać, kab jena ź imi jechała paladzieć palwarkou. jena nie, ni 
chóczii, da to jak baćki nastali, tak nimk szto. pajechała. Jak uźe 
padjechali pad ziemlanku, tak każuć: — „Nu, tudaka tabie budzia 
hursz jak naszym bratiim"! — da heto parwali jeje za wałasy, braz- 
nuli ab ziemlu, dy-j dawaj taptać nahami. Asióź, nadto im było 
piłno ici u les, tak to jeje zawałakli u ziemlanku, kinuli pad ławu, 
dy-j nawaliuszy kałódkaju, kaźuć da staruj maciary: — „Ladziż ty, 
kab napaliła piecz, dy-j het u szelm u spaliła, annó astau nam cza- 
ra wiki i pierściónak ź mizinym pałcam adreź". Dy-j to sami uziku- 
szy buławieszki pabiehli u les. Tak heto starają zara(z) padpaliła 
u piecze, drówa prosto tfaskacikć, (wiadomo u puszczy druu dasta- 
tak). a jena dawaj prasicsa: — „A maja mamaczko! a maja lu- 
bienka! puściecia minie z życiam, to ja was da śmierci ni zabudu". 
Tak jena spiersza i słuchać ni chacieła, a póśla kaźa: — „Kali 
bajusa syniiu, jeny minieb zabili". A jena usió jeje prosić, molió: — 
„Nu — kaźa — ureści chadzi za mnóju u sklep". I to zawiełk jeje, 
a tam było piiuno trupuu usielkkich, tak paszukkła, asióź jak raz 
znajszlk na adnuj takija samyja czara wiki dy-j pierściónak. Utedy 
pierścionka ź mizinym pałcam adsiekła, czarawiki paźnimkła, dy-j 
kaźa: — „Nu, ciepier, majo dzieciątko, uciekaj, da nie idzi lesam 
anfió hłuchóju daróhaju, to tudóju mo ni buduć cibie hanić. Da 
piimni — ka — jak padbiaźysz, tak pryłaź\- wuchó da ziemli i usłu- 
chaj sa: jak ziemlk budzia pamalenku-j stahnkć, to ni bieży nadto 
chutko, ni wysiliwajsa, a jak budzia macniej, to uciekaj jak mó- 
źasz, a jak zusim mlicno. to schawajsa, bo scópiać. dy-j zabjuć". 
Tak jena heto padziakawauszy juj charaszeńko. pabiehła. Asióź, 
niubkuki prybiahajuć razbujniki: — „A szto — każuć — spaliła"? — 
„Spaliła"! — „Pakaźy pierściónak"! Jena pakazała, dy-j to adzin 
paznau: — „Pażdźy — kaźa — budziasz ty piimnić"! — da to da 
ich: — „Haniem bratki"! — dy-j pahnalisa za jóju. Asióź jena 
biehła, biehła ( \ ), da to zabyłasa wuchk pryłażyć da ziemli, pry- 
łaź^ła, asióź uże dobro stóhnia! Nu. szto tut juj biednuj rabić 
u czystum póli? Padbiehła jeszcze, asióź staić jełka, jenkż to chu- 
czej na jeje schapiłasa, aż nadletkjuć razbujniki, dy-j razłaź^lisa 
tam nk-nacz. Tak to pawiaczerauszy, adzin kaźa: — „Ot cikkwaść, 
dzie to jena mahłiib ucieczy" ? A druhi: — „A mb jena na jełcy 
siedzić". — „Trebo paladzieć" — „Et — każą — ni warto: tud^ 
i ptuszaczka ni zlecić, ni to jena palezłab". Aż adzin kaźa: ~^ 
„Wiedajecia bratki, stralajmo"! Tak usie padch^pili: „dobro"! Tak 
heto pałaźjrusa, źmieryu i wystraliu jak rkz u miziny pklczyk, a krii\j: 
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kap, kap, jemu na twar. — „A bratki maje — kkża — nińsztoś 
mnie na twkr takóje baluszczo, takóje piekuszczo kkpnuło u ! A druhi 
kkź&: — „E, mo dzie tam ptuszaczku padstreliu, to-j kkpnuła kriiu", 
i palahli spać. Na zautra, czuć świet paschópliwalisa, dy-j pabiehli 
da chkty, tak i jena źlezszy ż j&łki, ucióki da baćkiiu. Asióź, na 
zkutraszni dzień, jeny poustróiwalisa, pabrkli strelby, dy-j pajechali 
da jeje baćkiiu, kab ich usich pabić. Pryjechauszy, papastaulali 
strelby u sionkach, tak bkćko wieleu uniaści da kamóry, trach, za- 
czyniu na klucz, dy-j kkża na słuhi: „Waźmieciaź chłopcy szkbli, 
dy-j stójcia y pahatówi". Asióź mkci pytkja u ich: — „A jkk tam 
majk daczkk mkjecsa, ci zdarówa a ? — „Ot, zdarówa, dzikkuwać 
Bóhu u ! — flAle — kkża — mnie sioni taki son śniusa, szto nichaj 
Buh ścieraźi"! — dy-j stkła razkkzuwać usió z kanck y kaniec, 
jak juj daczkk kazkia. A jeny usió kkźuć: — „Ot, son mkra, Buh 
wikra — śpicsa, śnicsa" ! Skiinczyła, asióź daczkk a(d)czynikja dźwiery, 
dy-j kkża: — „A sztó, mo i ciepiór wam śnicsa"?! Tak heto jenjr 
paschópliwalisa i da strelbau, a tut kamóra zamknióna! Utśdy baóko, 
jak kr^knia na słuhi, tak jak bkcz ulecieli, dy-j usieh puurezii- 
wali. Nu, tak póśla, zaprahli czatery koni, pajechali da ziemianki, 
zabrkli mkciaru, dy-j usió bahkctwo i uźe żyli sabie szczaśliwia. 

(Siedlarycha). 

W. Od Mścibowa, (Wilczuki). 

96. (Odmiana 2-ga). Byu sabie czaławiek z źlinkaju, da-j 
to byłk u ich daczka. Adnahó rkzu, jen^ niedzie pajóchali, a jenk 
nasklikkła susiśdak — pjuć! hulaj uć! Pótum jenk kkża da druhói: 

— „Idzi — ka — siestrunko u sieni, za pieczu drówa leżkć, waźmi 
kUlki paleń, to sztó sabie prypiacz£m u . Jena. to paszóuszy, zamiź 
druu abmackła razbujnika; tak ubiehkje u chktu, da-j kkża da kam- 
panak ścicha: „Ot, siestrunki uciekajmo, dalbo tut razbujnik sie- 
dzić u ! Tak tyje paczuuszy, poustawkli by to niwiedauszy, da-j kk- 
źuć: — „Chadziem uźe siestrónaczki da chaty: oś katóra park dzie- 
jecsie, mo nkszy pakłklisie, pakuł dakałócimsie tam a ... A jenk kkźa: 

— „Pażdżecie, oś napieku, źjeście da-j pójdziecie". — „Ej — kk- 
źuć — ni chóczacsie jeści, pujdziem tak, dzikku tabie za twajó dobro 
słowo". — „A, kali ni chóczacie, tak oj biedki — ja i adnk pawie- 
czeraju". T^je paszli, a jenk heto sieuszy za stałóm jeść, pj& da-j 
ka da kócika: — ^Nu, katóczku, ty jedzin, ja druhkja, a Buh miż 
nkmi trejci a . A razbujnik uwajszeczy, k&źa: — „A jk czaćwi&rty a ! 
Tkja jak ułaźyła u rot niesztoś, tak i stkło juj kałom. A razbujnik 
każą: — „Ni pałóchajsie, ni pałóchajsie — ja cibie rezać ni budu, 
annó skaź^, dzie baćkóuski hrószy"? Tają boźycsie, reczycsie: — 
„my biednyje, nima u nas hrószej" — ale jiin jak stku, jak nastau: 

— „U skryni — kkża — chadziem da kamurki". Paszli, aż staić 
skrynia wielka, wielka! — „U katórum rahu hrbszy" ? — „To u he- 

M. Federowaki. — Lud białoruski. T. III. 4? 
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tum ~ ka — leźkć, kle u minio klucza nimk". — „E, to heto nimk 
nic — ja i bi&z kluczk a(d)czyniii"! Uziku heto sakeru, zamka pa- 
biu, pahrakatku, a(d)czyniu, nahnuusie, a jenk jehó łapżć za nóhi, 
kinuła u skryniu, a wieko trach! i zaczyniła! W^biehła, jak naro- 
bić kręczu, tak ludzi ź sieła paźletalisie, da-j pytaj uć u jeje: — 
„La, czahó ty krycz^sz? — szto heto tut a ? Tak jenk heto zawiełk 
ich, da-j a(d)czyniuszy, pakaziiwaje. Lddzi aż za hółau pabralisie: 
— „Ot — ka — adwkha"! Nu, ale taki ni dliuho dumaj uczy, uziali 
jehó, źwiazkli, da-j to i ni wiedź dzie pahnkli. Ażnó u riik ci u dwa, 
pryjehdźkje toj sam razbujnik da jeje u swaty. Tak heto zkraz nat 
i ni raźwiedauszy, addali jeje. Pa wiesieli, uzikuszy, zawiilz jeje 
u puszczu da ziemlknki, a ich było dwanaccać, da-j mkci starają. 
Nu, tak rkz, zrabili na jej& pietlu, chacieli uź& pawiesić, ażnó maci 
da jeje kaźa: — „Baczysz niewiśstko, jeny na cibife uźe pietlu zra- 
bUi, chóczuć cie pawiesić, heto takije hedakije", da-j razkazkła 
usió czysto juj. Tak jenk na śmierć spałóchałasie, aż starają da 
jeje każą: — „Nie pałochajsie majo dzieciątko, ja tabie paradźu. 
Jak jen^ paprychódziać, da-j parazzuwajucsie, tak tf biery usie 
hanuczy ci czórny, ci biełyje, da-j niesi na reczku pałaskkć; a jkk 
prydziasz da reczki, tak ni pałaszczy anńó pawieszaj na kałbczku, 
a samk jak móżasz, bieży da chaty". Jenaź hedak i zrabiła: jak 
paschodzilisie, tak pabrała hanuczy. paszłk da-j pawieszauszy. samk 
ucieki. Żduć jeny, paźduć: szto za czort? — nimk juj! Wyszau^ 
adzin, paladzieu: „jeszcze — ka — na reccy, bo hanuczy matał- 
chajucsie". Znuu żduć, żduć, ( \ ) wyszau druhi — tak samo ka; 
urśści trejci kaź&: — „Ja tudy pajdu paladźu, mo chibia jena ucie- 
kłk". Kali jun pujdzie — aż jeje nimk — anńó hanuczy wisiać! 
Tak jiin czym duch prybieh, da-j kkźa: — „A bratki rudnieńkije, 
nimk jeje"! — „Dapraudy"? — „Dalbo"! — „Tak hnać jeje"! — 
„Dobro — ka — hnać, ale u jaki buk"? — „Ot — ka — na usie 
baki: adzin tud^, druhi siud^, mo dzie taki złówim". Tak to pa- 
brauszy piki, da-j pahnklisie. Jenk uciekała, uciekała, ( \ ) ażnó staić 
hrusza, tak ulezła na skm wierszók, bo uźe i nucz zajszłk. Siedzić, 
ażnó — och, och i razbiijniki źjehdźajucsie pad tuju samu hruszu. 
Pouwiazywali koni, sieli, da-j każuć da sie: — „Niwiedamo, dzie 
jena cipier, mo u dóma, a mó czasom i na hetoj hruszy" ? — „Ot — 
ka — trebo paladzieć". Da-j to dawaj paróć pikami u jeje, szto 
aż kriiu na ich kapała, ale doźdź jak z ceuki isziiu, to jen^ jeje 
ni źhl odzieli: kriiu kapacić, a jeny każuć: — „Ot ciópleńki doźdź 
idzie"! Pryjehdźkjuć da chaty, hledzikć, ażnó cełyje u krwi(!)! — 
„Ot — kkżuć — chitra, kab jeje"! (Ciąg dalszy i zakończenie jak 
pod n-rem 95). (Ihnal Lasota). 
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W. Od Szydłowie, (Ozeranki Wielkie). 

97. (Odmiana 3-a). Była u adnahó haspadark daczkk wielmi 
charósza. Raz staruje pajechali na wiesiele, a jeje z matym dzie- 
cinni pakinuli. Jena, jak nadyszfiu wiecz&r, nawar^ła, napiekła, pa- 
sadziła dzicia, a samk pabiehła na siełó kliknuć susiedak. Pazy- 
chfrdzilisie, uźe krucikesa, hulkjuć, pótum dawkj adnk u adnaje 
pierścionka hledzieć: tkja źniałk swuj, a jfin bur-zd^nk, da-j paka- 
ciusie u póhr&b. A u tum póhrebi schawausie razbtijnik; tak jenk 
skóczyła tuda leźci, uhledzieła, tak heto niejakś pierścionka scha- 
piuszy, uciekła. Tak jen^ pytaj uć: — „Cz&hó ty siestriinko tak 
źbieleła"? — „Niczóho — kkża — siestrtinaczki, bo heto spatjrkniiła- 
sie". Nu, jak uźe nadyszła nucz, tak pasłkła im sier&d chkty spać, 
a samk usiu czysto adzieżu parazwieszjfwała nad pieczu, da-j tó 
samk na piecz źlezła. Tyje śpiać, a jeje son ni biere. Ażnó cicho 
i tój razbujnik wyłazić: zapaliu heto hramnicznu ś wieczku, papry- 
paliwau kiiźnuj pikty, da-j tó dałóni, pótum abwitiu ich umierłaho 
rukóju, da-j hramnicznu świeczku miklicaju nakryuszy, wybieh na 
nadwórak, da-j kkźa: — „Nu bratki, chuczej siuda a ! Jeny iduć uźe, 
a dzieuka pókatam ź pieczy, da tó za kasu, da-j stała kale pru- 
gzniakk. Ażnó lezie razbujnik, tak jena szach! kasóju i hółau źniałk. 
Lezie druhi, jena szach! i tamu źniałk; pótum i trejciamu, a czać- 
wierty uciiik. Tad^ to jenk ich paspr&tywała czysto, hłkdko, kab 
biedy ni było, a sama lehła spać. Nu, na zkutraszni dzień, tfje 
puustawali: — „A jej — kkżuó — siestrfinaczko, szto heto nam 
tak piaty da dałóni balkó"?! — „Ale — każft — siestriinki i mnie 
balać"! Pótum pryjechali baćki, a jenk i im niczóho ni kaź&. Nu, 
<lzie b^uszy, u niejaki czas, pryjehdźkje toj razbujnik da jeje u swaty. 
Jenk płaczą, ni chócza, upirajeesa, a bkóko kkża: — „Lk, to idzi, 
szto uźe tut: dziewóckaho siełk nima"! — i heto dali na zapawiedzi. 
Uże i miełosie być wiesielo, aż pryjehdźkje siestra tahó razbujnika, 
by tó za swachu. Próśle wiesiela, jeduć jen^ da chkty, tak jena 
usió pytaje: — „Swańko, siestriinko, dalóko nasz dum u ? — „Mou- 
czy — kkźa — kurwa — a zrkdnica! zrkdziła ty nkszych bratiiu, 
zradzim my i cibie" ! Ażnó i pryjechali da ziemlknki. A by u u ich 
i bkóko stary, usió tabaku małóu, da usió u piecze paliu, tak jeny 
kaiuć: — „ Nu, tktku, tabkczku mieli, da to dzieuki hledzi, a my 
pójdziem da lesu u — dy-j paszli. Ażnó bkóko kaźa da jeje: — 
„Nu, dzieuka, mnie wieleli, kab cibie spalić, ale ja cie palić ni 
budu — uciekkj ty. Anno — kkźa — ni uciekaj tudóju, kudóju 
jechała, annó łamaninami, haljóm". Tak jenk heto padzikkawauszy, 
pabiehła. Bieźyć, tak bieźyć, aźnó sórak chfurmknak sieno wiezie: 
usich koni zdarówyje, anńó u adnahó ledź wałakuesa. Jenk prosić 
u hetych, kab pad wieźli, da źkdzin ni chócz&, a tój kkża: — „Siądź 
dzieuka, to padwiezu a . Adjechalisie trócha, aź nadbiehkjuć razbiij- 
niki: usich hledzikć — nimi, a na tiim wozi nat i. ni niedzieli. 

4* 
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U niejaki czas, pryjehdźajuć jeny, by tó z pirahami, tak baćko 
pytaje: — „Ci zdarówa majk daczkk"? — „Zdarówa, dzikkawać 
Bohu". Aźnó wychodzić jenk z kamiirki, tak jen^ i patrupienieli. 
Tady bkćko nasklikku Indziej, zkraz ich zławili, daj na zaleznyje 
borany raźciahnuli. Ot jak! (Adaś Mikaluć). 

B. O złodziejach i oszustach. 

W. Od Szydłowie, (Miełoicce). 

98. Papkusie Żuczku u ruczku 1 ). Było dwóch bratiiu r 
ni mieli z cz&hó żyć, tak stkrszy każą: — Wiedajasz ty. tak zró- 
bim: usim raskkźam, szto ja znkchar, a ty ukradziesz u hetaho pkna 
ezftówióro kóniaj, dy-j pajedziasz za hety l8s, a jkk cibie buduć 
dahanikć, to koni kin. a sam uciekaj 44 . Tak i zrabili. Aźnó pry- 
jehdżaja toj pan da jehó, dy-j kkźft: — „Zmilujsie czftlawieczku T 
skazy, dzie maje koni? to ja uźe tabie ni paszkaduju hrósz&j". Tak 
tój zkra(z) heto pasziiu, u ksiónczkach paladzieu, dy-j kkźft: — „Ni- 
chkj pan kahó wyprawić za hety les, to dahónić. bo u ksiónczkach 
pisza, szto dalóko jeszcze ni zawiiiz". Toj pan heto chuczej kazktj 
hanić i taki adabrali koni. Druhhn razam, toj w^wiou hetamu sa- 
mamu pknu kania, dy-j prywiftzku da sosny. Pan prysyłkja da jehó, 
jun barżdżej hlanuu u ksiónczkach, dy-j kkź&: — „Chodźcie, ja 
wkm pakaźu, dzie jiin u ! Zawiuu ich u tój lgs, pakazku, pan jemti 
zapłaciu dobro. Ażnó u kilka dzion ukrkli ii króla mniiho zółata, 
dy-j pierścionki szlublonyja, tak i kroi heto pasłau pa ich. Pryje- 
chali jeny tam, aźnó kroi kkźft tak i tkk: — „Kali skkżftcia chto, 
to zółato tóje waszo budzia, a kali nie, to muj miecz źnimia wam 
hółau z piecz a . Heto kkżuczy. zawiuu ich u stkneu. zaczyniu, dy-j 
kkźft: — „Zkutra ja prydii, hledziecia, kab w^ wiedali, dzie jenó a l 
T\je diimajuć, adzin każ&: reźmosa — druhi: wieszaj mosa... ha wo- 
rać, sejmikujuć... A heto tóje zółato ukrali try dwaraniny, zaniaśli 
jehó, dy-j zamurawkli; ażnó jak pacziili, szto król ich pryzwau, tak 
zabrklisa jeny, dy-j każuć: — -r „Cipier uźeź nam ni ź^cio, kroi za- 
zway takich, szto usió adhanuć". Adzin każą — wieszajmosa, druhi: 
rfcżmosa, a trejci kkźft: r czftkkjcia bratki, a móżft-ź jun ni adhanie. 
Ot wiedajeeia, lgpsz pajdu ja padsłuchaju, szto jeny hawórać". — 
„Ale. ale, trebo padsłuchać"! Prybieh heto pad aknó i słuchają, 
a piewiań: kakareku! Tak tój zna char kkźft: — „Ot uźe adzin jest a ! 
Toj heto ucieki. jak bież, tak bież da swaich. (A jtin heto kazku, 
szto uźe adzin piewiań zaśpiewku, dy-j zkraz im hólawy źnimuć, 
a tój dumau, szto na jehó)! Prylataja da swaich, dy-j kkźft: — 



') Ob. i por. Zbiór Wiad. t. 5, str. 208. — Szejn : „Mater". T. II, str. 213 
<nr. 100), str. 217 (nr. 101). — Dobrowolskij : „Smolenskij etnograf. Sbornik*. I v 
«tr. 675 (nr: 3). — Szejn; „Mater*. T. II, str. 304 (nr. 141). 
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^,A bratkiź wy maje, annó szto padysztiu, a jiin uźe paznau, dy-j 
każą: Ot, uźe adzin jest"! — „E, ni móźa heto być I — ja pajdu". — 
„A dobro. idzi a ! Padychódzić toj, a druhi piewiań: kakarekfi! — 
a tój każk: „Ot i druhi jest a ! Jun heto ucieki, jak bież, tak bież 
da swaich, dy-j każą: prauda, tak i tak. Tak paszuu trejci, aźnó 
jak raz i piewiań trejci raz zaśpiewau. Tak jun heto prybieh, dy-j 
kaźa: — „Idziem da jehó i paprasiem, nichaj ni kaźa, chto heto 
ukrau a . Prychódziać pad tóje aknó, dy-j kaźuó: — „ Jegamóściańku" ! 
— „Czahó a ? - „My pryszli prasić, kab jegómaść nas ni wyda- 
wau a . — „To było ni kraści! La, ukrali i jeszcze tak chitro scha- 
wali u ! — „La, szto heto jegamóściańku za chitraśó: la, bajalisa, 
to-j uzi&uszy, zamurawali u hetuj brami a . — „Ja wiedaju, szto wy 
zamurawali, ale na szto hedak rabić? Na kali daście hórbu zółata, 
to was ni w^dam, a kali nie, to abacz^-cia, szto wisieć budziacia a ! 
Tyje heto abiacali hórbu zółata dać, dy-j paszli. Jeny uźe takija 
rady! Aźnó na ranku kroi uchodzić, dy-j kaźa: — „A szto, wieda- 
jecia"? — „Wiedajam"! — i heto paszli, adblli, tak król anńó pier- 
ścionki zabrau, a zołato im addau. Dzie byuszy, iduó uźe nazad, 
aźnó lacić żuk, tak król — cap! — i zławiu jehó na pawietry, kab 
tyje ni baczyli. Pótym każą da starszaho: — „Kali ty znachar, 
adliani, szto u minie u rucce a ? Tak tój kaźa: — ^Nuż, uże pa- 
pausa żuczku u ruczku"! Tak król kaźa: — „Prauda, żuk, cipier 
to uźe ja wiedaju, szto ty znachar". Ot jak niczóho ni znajuczy, 
znacharam zastau! (Szpak). 

W. Od Sicisłoczy, (Dworczany). 

99. Żuczku, papausie panawi u ruczku. (Odmiana) 1 ). 
Adnamu zamtiźnamu panu zhinuu załaty sygnat. pa katóramu jun 
wielmi źuryusie. Dzie byuszy, ahałasiu jun, źe chtó szto schóeza, 
tóje daść, albo zrobić, aby jemu tahó sygneta znajści. Razyszu^sie 
dziej szyróko, dalóka, ale taki nichtó ni akazausie. Aźnó, adnahó 
wieczara, by u na warci adzin ź jehó paddanych, da paczuuszy hu- 
tarku ab hetum pierścionku, skazau tkpinkami da lokaja: — „Ja 
skazu panawi, dzie sygnat, niechaj annó pan pasadzić minie z sa- 
bóju abiedać, a bulsz ja nic niS źadaju za tóje a . A tój lokaj ni 
paznausie, szto jiin heto na uhad hawóryć, dy-j zaraz paszfiu, dy 
to razkazau usió panawi, a pkn, wiadomo, jak za wietaczku ucha- 
piysie. Muzyk ab uczarajszuj hutarcy zusim uźe zabyusie, aźnó na- 
kazywajuć iści jemu da dwara. Prychódzić jun da pakóju, staić 
waza na stale i lokaja zastau tam. Ażnó szepczą jemu lokaj: „Ty 
budziesz abied jeści z panam, dy-j pierścienia wyjaulać, annó upieriid 
musisz zhanuć, szto u hetuj wazi jeść, a jak ni zhaniesz, to kazaa 



*) Obacz i porówn. Zbiór Wiadom. t. V, 208. Szejn: „Materijał.y" T. II, 
str. 213 i 304. 
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pan sto łoz tabie daść a . Tak muzyk czysto zumieyszysie, paczu- 
chaysie y hółay, dy-j kaź& sam na sie: — j>Ach Żuczku, Zuczku 7 
papaysie ty panu y ruczku"! — (bo to jehó Żukom zwali). Nu, 
a lokaj ni wiedajuczy, szto jehó hedako priizwisko, dumay, szto 
jun zhanuy, bo y wazi dapraydy żuk siedziey, dy-j buch jemu da 
niih jftk wieliki: — „Czaławiecza — każ& — kall y Bóha wierysz, 
ratuj minie! — ty zhanuy żuka y wazi. to-j ty wiedajesz. szto sygnat 
u minie". Tak muzyk ni dayszysie dahadać, szto jun napadam 
zhanuu, każą: — ^Ale, wieday". Tak lokaj: — „A muj ty taki! 
a miij siaki! a muj hetaki! a dam tabie, szto ty annó zachóczasz, 
ale ratuj minie". Tak Zuk każ&: — „Idziż ty chucieńko, dy-j usadzi 
bit łamu jendykawi y hórło, to budziesz spakójny a . Aż ytiim wy- 
chodzić pan: — „No, zhaniesz, dzie muj sygnat"? — „A czemuż, 
zhanu, wielmożny panie"! — >n Ale — każą pan — zhani naypieriid, 
szto nam na abied prynieśli a ? — „A sztó, panoczku, żywy żuk 
puyzaje pa wazi". Tak to pan i ucieszyysie, bo uźe byy peyny, szto 
i sygneta wyjawić. Zaraz padano abied, muzyk jey z panam, dy-j 
sam sie pa trybusi hładziy. Pa abiedzi, hawóryć jun panawi: — 
„Niechaj wielmożny pan każą ysie jendyki pierad ganak pryhnać". 
Pryhnali jendyki, tak jun pa(h)ladziey (:), dy-j pakazywaje na bie- 
łaho: — „Niechaj pan każą* jehó zarezać; jun winawajca, u jehó 
pański pierściań" ! Tak pan y toj mómant wieley kucharu jendyka 
zarezać; paczali kiszki razpiirywać, dy-j znaszli sygneta. Takim 
paradkam muzyk adhaniiy panskuju stratu. (Krysia Danłlczykaua). 

W. Od Mścibowa, (Wilezuki). 

100. Jak ksiąndz zładziejoy paświ^nciy. Raz, troch 
źoynieroy zmówiłosie, kab ad adnahó ksiąndza zabrać hrószy. Tak 
i zrabili: papierabiralisie, kab ich ni paznay, pryszli, tak ksiąndz 
nima szto, adday im hrószy, da-j kaźa: — „Paczakajcie krychu, ja 
was tut zaraz pabahasłaylu i paświęnczu — ysió riiyno, hrószy ma- 
jecie y rukach" — „Dobro". Tak heto ksiąndz ich pababasławiy, 
naliy zamiż świ^nczanaji wady atramantu, paświęnciy ich, a pótum 
da starszaho. Toj uderyy u trywóhu, wieley im usim stanuć radam, 
da-j każą: — „Hledziecie, kali paznajecie". Ksiąndz hledzić, ażnó 
staić adzin papyrskany atramantam, druhi i trejci. Tak każą: — 
„Hety, hety i hety byli u minie"! Tak heto kazali im addać ksiąndzu 
hrószy, da-j jeszcze zadali wielku karu. To ciź heto ni chitry ksiąndz?! 

(Jósik JSzycko). 

W. m. Jlścibów. 

101. Ab zakładniku i zładziejach 1 ). Adzin z adn^m 
załaży lisie, szto y kaścieli pieranaczuje nat u tiij t runie, sztó na 



') Obacz i porówn. Zbiór Wiad. t. VII, str. 28 (n. 77). — Chełchowski. St~ 
Cz. I, str. 62 (n. 8). 
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katkfal stoulkjuć. A dlk tahó to jtin bajausie naczawkć i namówią 
sabie druhóho patajemnie, kab tbj nie wiedau, z kim zakładkusie. 
Pry szli da kaścióła z tym zakładnikam, adamknuli, toj jehó nieszto 
zabałakau, a naprószany szm^gnuu u kaściół niczeukam. Toj szto 
zakładkusie luh u trunie, a toj namuulany schawkusie za outar i toj 
zamkniiuszy kaściół, sam paszfiu. Jak paszuu, tak toj ustku z truny, 
a toj wyszou za outark i siedziać sabie, haworać. Anfióż czujuó 
u nacze, sztos brukacie, a pótym admykajuć kaściół! Tak toj bachnuu 
u trunu, a tbj za outar. Anńóź prychódziać zładziei, dy-j dawaj 
kaściół akradaó: abakrali outar^-, paabdzirkli złoto, pazabierali hró- 
szy, dzie jakije byli i ni£ móhuó padzielicsie i każą adzin na ad- 
nahó: — „Kali ty adrazu hetu trunu pieratniesz, to twaje buduó 
hrbszy". Toj uźe prysziiu złodziej, wyniau miecz, stau i uźe chócza 
pieraciać, a toj jat zakryczyć u trunie: — „A uszyscy świ^nci 
ratujcie mnie u ! A tój za outarom: bach! bach! u outar i kryezyć: 
— „Zaraz! zaraz"! Tak tyje zładziei spałóchauszysie, pouciekali,, 
pakiniiuszy usib tóje bahactwo i nat swaje hrószy. 

(Józefa Osławska). 

W. Od Szydłowie, (Kusińce). 

102. Jak zładziejstwo niudałósie. Byu adzin złodzieja 
mieu jun syna, tak chacieu i s^na krkści nauczyć. Paszli jent 
u nil czy da adnaje chaty, pad ważyli padrubu, baćko kaźa: — „Leź 
ty, sjrnku tt ! A sj^n: — „Nie, leźcie wy, tataczku". Tak ni było 
rady, lezie baóko, a dróng: łop! złamkusie, padruba asieła, da-j baćka 
na śmierć zaduszyła. Tak syn uźe i hodzi, ni to, szto sam nie krku, 
ale i dziesiatamu zakazku. (Boi. Maćwiejczuk). 

W. Od Szydłowie, (Miełowce). 

103. Ab kaniuchóch. Byli u adnahó pana dóbryja koni, 
tak chfurman zausiódy na-nacz stajniu zasóuwau, dy-j sam nacza- 
wku. Dzie byuszy, adnahó razu, pryszli zładziei, dy-j jak stali cha- 
dzió kale dźwierej, tak chfurman ich paczuu. Pótum adzin usadzi u 
riiku, kab adsunuć, a chfurman cap! jehó za ruku. Jun jak narobić 
kroku, tak siabry jehó, baj uczy sa, kab jun ich ni wydau, adrezali 
jemu hółau, dy-j sami pouciakali. (Szpak). 

Sk. Od Suchowoli, (Dryha). 

104. Ab cyhknach, co tuman puścili. Tak rilk, pryje- 
chało da Dalistówasiered dnia mnustwo cyhanUu, puścili tuman 
na ludzi, ludzi pawychódzili na ich, uhledajucSie. a cyhane tym- 
czasam da kamórak, na haru, pawykradali szmat hrószej, adzienia, 
nawat i kury pakrali, a dalistóucy uckle nie widziać hetaho. Jak 
wyjechali cyhane ź wioski, ahledzielisie ludzi, co u kaźdaho kraźa, 
tak dawaj ich hanić. Dahanili u Zabielu u wióscy, zatrymali ich. 
Cyhane ahledzielisie, co budzie kiepsko, uzieli chuczej, zaduszali 
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8wajo dzicia i dawaj kryczać, co heto dalistóucy im zabili. Dali- 
stóucy spalóchalisie i puścili cyhanuu. Abliczyhsie kiilki byló szkody 
ad pakraży: z cełaji wioski na try tysiency rubli pakrali cyhane 
i prapalo. (Jan Dzieżko). 

C. Z życia łowieckiego. 

W. Od Łyskoica, (Ustroń). 

105. Jak Siemaszko 1 ) uźk zabity. Budzie tamu tót ź dzie- 
siać, idu ja, panie, na ciecieruki, aż czuju, sztos świszczą. Padniau 
oczy u hóru, pa(h)lanuu, aź to, panie, agramnisty uź, saźniau dwa, 
akruciuszysie na jęli. Spałóchausie, panie, strasznie, aż nóhi zadry- 
żali m^śleu uciekać, a pótym, panie, nadumausie, da to, panie, 
nałażyu grankulkou i razam z abudwoch jak dau jemu u hółau, 
tak jun i absunuusie i dawaj łamatacsie. Ja to, pknie, da dótnu, 
skazau synu, paszli u dwu eh. paladzieli, aż nie żyje, tak to, panie, 
wykapali jam u hłybókaju, da.— j zakapali. (Franciszek Siemaszko). 

W. Od Szydłoicie, (Miełowee). 

106. Ab miedźwiedziu i strażniku. Raz, u Bieławieźy, 
idzie sabie strażnik, aźno miedźwiedź z workami tak rwuesa! Tak 
jun siut tut, chuczej skóczyu da stóha, uźlez. ukapausa u sieredzinu, 
dy-j siedzió. Aźnó i miedźwiedź ni dauszy sabie rady z woukami, 
bo ich szmat było, uskóczyu na tój samy stuh i dawaj dracz^esa 
z woukami: usió krució z siena krucieli, dy-j na ich, a jeny usió 
razrywajuć, da razrywajuć. prości stau dabiraosa i da tahó stra- 
żnika, a u jehó strelba bylk ni nabita, tak jun szto róbiaczy, jak 
parnie jehó niiźykam u sraku — miedźwiedź zariiu i babOuch! z stóha 
na ziemlu. Tak wouki jehó u oka m(h)leni razadrali i pabiehli, 
a strażnik paźdauszy, pasziiu sabie da chaty. (Kazuś Szłyk). 

SŁ Od Mołczadzi, (Studerowszczyzna). 

107. Prypadak z waukami na palawaniu. Adnahó 
razu, paszli pany na palawanio, dy-j jak tulko sabaki ruszyli zajca, 
tak nieadkulś wauki wyrwalisia, dy-j nuż za sabakami. Straicy 
heto uhledzieuszy, pakidali strelba, dy-j sami na dzierawo. Asióż 
jak bacz, tak i wauki sabak parazrywkli, dy-j sami prybiehszy pad 
tója dzierawo. dawaj hryźci karu. Tak strażnik uziau z sibie adzieźu 
skinuu, padrau na pasy. pazwiaziiwau, da to prywiazau kluczku, 
spuście. zaczepi u za strelbu, uciahniiu, dy-j padau panu; tak pan 
i usió wauki w5"strelau. Nu, a kab ni hetak stalosia, to jen^ usió 
świetam zahawielib. (Hazaryk). 

') Franciszek Siemaszko, sławny na całą puszczę łyskowską strzelec; umarł 
on przed kilka laty, a na rok jeszcze przed zgonem, licząc 106 lat wieka, bił łosie, 
osaczał cietrzewie i strzelał celnie do lotnego ptactwa. 



Digitized by VjOOQIC 



TKADYCYE HISTOKYCZNO-MIEJSCOWK 57 



D. O wilkach. 
L. Od Żołudka, (Paszyce). 

108. Prytiimny czaławiek. Isziiu adzin czaławiek praż 
les. anńó sustraczajacsia z wiiukam: jak jun idzie, to i wii\jk idzie, 

jak jiin sikdzia, to i wiiuk sikdzia. Tak jiin luh. Ażnó wiiuk pry- 
bieh, paciahnuu za paląc i sieu kala jahó. A nia było pry jiim 
bulsz niczahutko aprycz raźka tabaki, tak heta dastku jahó, da heta 
dźmuchnuu tabakaju jamu u wiiczy— tak wiiuk pasziiu! tiilko jun 
jahó i b&Czyu. (Al. Wierciński). 

W. Od Łyskowa, (Kuklicze). 

109. Ab wiiuku, szto hrania słucha-. Isziiu nóczu 
adzin muzyka ź wiesiela, da-j uwaliusie u wiiuczu ja.mu, a tam 
wiiuk byy. Tak tój wiiuk tak ładujecsie da jehó, a jun nima rady, 
dawaj hraó. Wuuk tak usłuchajecsie, jak jiin pier&stanie, wuuk 
znuu da jehó. Tak jiin hetak hray aż da pałudnia. Annóż jeduó 
ludzi, czujuć, niechtoś hraje u jami, kali zahlanuć, anńóź muzyka! 
Jak tut jehó dastać? Uziali heto, siermiahu jemu ukinuli, jun sabie 
tromkaje, zapiau tiiju siermiahu u pójasie, zaczapili jehó wieriiu- 
kami i jak smykanuć jehó rkptam, a wiiuk dzygieó, da ckp zu- 
bami za siermiahu i adarwku. Utedy wiiuka zabili, zabrali, da-j 
pajechali. Ot jak wiiuka aszuka-li! (Praśniak). 

W. Od Szydłowie, (Kusince). 

110. Chłapczania u wiiuczum łómi. Adzin chłopczyk 
źbirau jahady i niejak zapauzłó u les hłybóko. Treboż heto pry- 
biehezy wńuczycy, uchapiła jehó, de-j zaniesła. da swaich wfiucza- 
niat, a jenjr zaraz da jeho. de-j stali zabulacsie ź im. Tut baćko 
i maci adzin dzień żduć. druhi — - nima, tak na troci paszli usiiidy, 
abszukali — ni naszli. Tak uże i pierahóryli — sztoź ty zrobisz! 
Treboż to ich susiedu pajści u les wybrać dzierawo na chatu. Idzie 
jun, aźnó uhledzieu hórbu chwarastu, zajsziiu z druhóho boku; La., 
szto za licho? dzicia zabulajecsie z wuuczaniktkarai! Jun heto za- 
miecie tóje miesco, sam da wioski, de-j to nasklikku ludziej. tak 
paszli, pabili wiiukou, a chłopca zabrali da chaty. Dajuć jemu miaso 
warano — ni chócza, bo uże zwykło na syróje; i z taje par^ zau- 
;siÓdy UŹe jęło syróje. (Tadzio Kawalczuk). 

W. Od Szydłowie, ( Wisznie wicze). 

111. Raziimna żyw i na. Jechau zimóju adzin czaławiek, 
a mieu kania dobrano, sanki lohienkije, aźnó u lesi zastupajuć jehó 
wiiuki. Jun, dzie byuszy, zskóczyu z sanók, schapiusie na dzierawo r 
a kiiń stau kala tahó dzierawa, da-j szto wuuk da jehó padlezie, 
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jak zakriició sankami, tak wiiyk i leż^ć i leźyć. Takim spósabam 
usie wiiuki pabi^. Tady cz&ławiek źlgz ź dzierawa, nakłku piiuny 
sknki wiiukau, da-j pajechau. Ot szto to za klin. (Jasiuk Szymuć). 

W. Od Brzestomcy, (Kukiełki). 

112. -Bu h dau dóhadź. Muj bkćko kazku, szto rkz u samu 
ruj u jechau z kirmkszu z wałami; uźe ciómno zrabiłosa, ażnó u lesi 
zastupili jehó wiiuki l ). Szto tut rabić? A u jeho annó była jniha, 
da-j krBsiwó, tak jun dawaj kraskć. Tak tyje wiiuki razstupilisa, 
da-j usió idiić za im, a jun ysie krasaja da-j kraskja. I tak piera- 
wieli jeho omal da samaho siełk. (M. Busiał). 

W. Od Szydłowie, (Kusińce). 

118. Wiiucza skura da lesu cikhnie. \J wadnahó cz&- 
ławieka była aswiijczana wuuczyca, de-j zausiódy nacz&wkła u chle- 
wie. Adnahó razu, u skmu. ruj u, pajechau toj czUławiek wałami pa 
drówa, a jenk za im pabiehła. Jak jun sta u ścinko dzierawo, tak 
jena dawaj wyć; tut zuusich staron nabiehło wiiukau aż dziewiat- 
nkccać, de-j watypajeli. Czaławiek ledź z duszóju uciiik. „Paźdźyź! — 
kkźa — ty taki prydziesz i imi da chlewk"! Pasziiu raz — nima, 
druhi raz — nimk, a za czaćwiertym hledzić, pojeń chlgu wiiukau! 
Tak heto trkch! — dźwiery zaczyniu, de-j da pana. Pan pryjechau. 
usie wiiuki pastralku, a jemu dau waty, kanik, de-j jeszcze karówu. 

(Tadaiisz Kawał czuk). 

W. Od Bosi, (Nomki). 

11 4. Jak wuuk hóuca pałóchau. Adnahó razu prysziiu 
pad au czarni u wuuk, a tam była dzirka, tak chwiist usadziu, dy-j 
usió pa ścienie łop! łop! łop! łop! łop! — a hiiuca skkezuć, blajuć. 
A tam nacz&wau huuczkr, tak jun praczchniiuszysa, dy-j zaraz da- 
hadausa, szto musić heto wuuk. Jak wiiuk pacznie łapacieć chwa- 
stom, u tedy jun i pady chodzić da dzirjr, a jak pierastania, to i jun 
stania, y rości jak uźe padysziiu blisko, tak padskóczyu dy-j cap! 
za chwust, chuczej heto prywiazau, a sam skóczyu aznajómić panu. 
Prychódziać, asióź wuuk chwastk adarwau, dy-j uciiik! 

(Adaś Siedacz). 

W. Od Szydłowie, (Wiszniewieze). 

115. Jak dzied wiiuka zabiu. Kraz les trebo było cha- 
dzić da karczmy, a u tli m lesi by u wuuk: bało jak chtó anńó idzie, 
tak skoczyć na pieczy, da-j kraz ceły l6s jedzie, a najbublsz pry- 
czaplausie da babau. Jakójeś praudziwo nasłknio na ich było; kle 
nic złóho ni rabiu, anńó padjedzie wiorsty zo dwa, źlezie, da-j pa- 
biaźyć da lesu. Dzie by uszy, pry chodzić da tahó siełk dzied, da-j 



l ) Od Swisłoczy i Brzestowicy lud wszędzie w liczbie mnogiej mówi w fin ki. 
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kaź&: — „Szto wy mnie daście, to ja wam jehó źywóho pryniasu" ? 

— „Szto uźe dziadziuszku chóczacie". Tak dzied każii: — „Dkjcie 
mnie try siermiazi, try kaźuchi, da-j try kudzieli". Tak jeny jak 
bacz i dastarczyli usiahó. Tak to dzied usiu tuju adzieźu pakla^i 
na sie, da-j to kudzielaju paakruczywau nóhi, szyj u, hółau, da-j 
tak pasziiu u les, uzikuszy zdarawiennuju bułkwu. Idzie jun, aźn& 
wybiehkje toj wuuk, da-j dz^g! jemu na pieczy, a dzied heto za 
łapy jehó, da-j wałacze. Wałacze, tak wałacze, aż wuuka złuść 
parwkła i chactóu jehó kusać za hółau. da to nabr&u, nabrau piiuno 
hórło kłócza i nie dku rady w^niać — wiedamo kłóczo za zuby 
usiudy pazaczaplałosie i dzierżyć. Tak dzied prywałuk jehó aż da 
siełk, da-j kkź&: „bijcie cipier chłopcy" I Tak jen^ beto chapłuszy 
kały, nuż da nuż wuuka dzielaźyć, aż na śmierć zabili. Tady jemu 
złazy lisie, dwankccać rublu u dali, da-j jeszcze ceły rflk u siele 
karmili. (Stanisłafl Papok). 

E. Miscellanea. 

W. Od Łyskowa, (Kowalowce). 

116. Muzyk i król. Byu sabie adzłn biedny cz&ławiek, 
a osie wiedajuczy, szto jun biedny, zbytkawkli ź jehó: paśli na 
jehó kapiiści kozy, to toje, to sioje.... Nu, jun — paźdźjź! — pa- 
jechau, kupiu papieru, a ni& umieuszy pisać, uziau uhla, admala- 
wku płut, admalawau kozy, jak iduć u jehó kapustu, dy-j paniiis 
da króla. Idzie, tak idzie, a król byu na palawaniu, spatkku 1 ) jehó 
i kaźa: — „Kudk idziesz, czaławieczku" V — „Da króla z skar- 
gaju"! — „A jakajaź to skarga"? Toj wj^niau i pakazuwaje. Tak 
król u śmiech, a jun, ni paznkuszy, szto heto kroi, kaźa: — „At, 
maćhlary wy! — ja taki kaz&u, szto wy zmachl ujecie. Toż la: heto 
maja kapusta, a heto muj płut, oś kozy susiedawy iduć da kapu- 
sty". Król nic ni£ skazauszy, addau jemu papier i pajechau u pa- 
łac, dy-j heto zmieni u adzieżu i źdźe. Aż pry chodzić toj cz&ławiek: 

— „Czahó ty prysziiu"? — „Da króla, oś la z skargaju"! Tak 
król hlanuu na papier i kkź&: — „Heto — ka — pieuno twajk 
kapusta, heto płaty, a oś kozy iduć u twaju kapustu". — „Ot — 
ka — kali heto kraleuska haława! — ja kazau, szto kroi dahada- 
jecsie". Kroi heto dau jemu hrószaj, adprawiu da chaty, dy-j pry- 
kazku, kab z tych piir szkody ni rabili. (Ljasz Szawi&I). 

W. Od Szydłowie, (Talkowce). 

117. Ni pazyczaj, bo kiepski ab^czaj. Adzin czała- 
wiek pazyczyu kabyłu druhómu, a jenk była źariibna. Zapruh jun 
jeje uże da swahó wóza, anńó jena ażarabiłasa u ahłablach. Tady 



ł ) Zamiast „spatkać" lud pod Łyskowem mówi często „sudasić". 
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jun addaje nazad kabyłu, a żarabiaci ni daje, każą: „u maich ahła- 
blach ażarabil&sa, to heto majo zarabia". Tak paszli jen^ di pana 
na sud: jak pan asudzić, tak i budzia. Pan diiinau, dumau, ureści 
każ*: — „Uwiedziecie wy kabyłu u ahłóbli i zarabia, da-j papchnie- 
cie wuz: kabyła nich&j idzie u adzin buk, a wuz u druhi, zacz^m 
pujdzia zarabia, tahó jeno budzia". Pryszli jeny da chkty, zrabili 
tak, jak pan kazku, ażnó żarabik, wiadomo, paszłó za kabyłaju. 
Tady toj uziauszy kabyłu da-j zarabia, zawiuu da chaty i ad he- 
taji pary nikomu uże ni pazyczau. (Joszko). 

Sk. Od Suchowoli, (Chodorótcka). 

118. Muźycka zahanka królu 1 ). Jednahó razu, czalawiek 
wiuz furu druu, napatkau jehó kroi i pytaje: — „Dzie pa wieziesz"? 
— „Wiezu predawkć". — „A co ty za ich wóźmiesz"? — „Dwa- 
dzieście hroszy". — „Co ty z nich zrobisz"? — „Piać add&m, piać 
pazyczu, pięć ma żunku źyulu, piać u wódu puszczu". — I raźje- 
chalisie. Kroi nadumaysie, co to za zahanka, pazzywky swaich pad- 
danych, kle jeje nichto nie adhanuu, aż naszóy tahó samaho cza- 
ławieka i tój jemu raztaukawku: — „Piać — kkźa — na radzicy, 
piać na dzieci, piać dla siebie i dla źąnki (sic), a piać na padktak". 

(Antoni Dzieżko). 
Sk. (Tamże). 

119. Karótkaje kraleystwo. Jeden czaławiek cóścić pra- 
winiusie, tak król kazku jehó na moro wykinuć, ale dwaranie pa- 
szkadawali jehó i dali jemu dószczku. Ledwo kinuli. aż fala par- 
wauszy, paniesla: hnała jehó dzień, druhi 2 ), aż treciaho wykinuła 
na niejaku wyspu. Tyło stau na bierazi, hledzić, aż ludzi zusich 
starón próciu jehó walacśie. Tak — hm, — padiimau — kiepsko 
budzie za mnóju! Aż tyje prylecieuszy chuczej to jehó uchapili, 
da-j to adzietak źnikuszy, ułaż\li babatyje siikni, da-j zalatuj u ka- 
rbnu i ababrali za króla. A u ich takaja była ustanówa: co jak 
król ruk papanuje, to dajuć jemu czałnó i puskajuć na moro, a sami 
módlacśie da Bóha, żeb Buh zasłau inszaho, — i Buh zsvłaje,^ litu- 
jecsie nad imi. Papanawku uże hety móża z miesiąc, aż hledzić, na 
stale leżyć ksiąnżka niejaka wielka zakurana. Razłażyu jun jeje, 
czytaje dzień, druhi. aż daczytausie da hetaho, co tut co ruk króla 
źrnieniajuć. Tak jun zaklikau prybucznaho dwaranina i każii: — 
„Nie już ze mno tak budzie"? — „Ale, takaja ustanówa miłaściwy 
królu". — „Tak paradź mnie, jak heto zrabić, żeb minie na moro 



! ) Obacz i porówn. Zbiór Wiad. t. VII, str. 4 (nr. 67). 

*) Lad nad biebrzański (podobnie jak od Jałówki i Narewki) niektóre wy- 
razy akcentuje z polska i tak zamiast: ci Sb i e, minie, drabi, lchła. para- 
bak. było i t. d., wymawia: ciebie, minie, druhi, parób&k i t. p.. (gdzie- 
niegdzie: siebie, cierez i t. p.). 
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nie wykidali". Tak tój kaźa: — „Hetamu to nimk jak zaradzić, 
miłaśclwy królu, bo narfid musie króla puścić na moro, takaja 
u nas i wiek wiekou ustanówa, ale blisko jest druhaja wyspa, to 
niechaj kroi miłaśclwy skaża liidziam i wujskam, źeb jechali tudy 
i conajchuczej chaty budawkli, to j&k narM puścić na moro, to 
miłaściwy kroi na jeje papłynie i budzie panawać da śmierci". Tak 
król heto padziakawauszy dwaraninu, zkraz nakazau, źeb paławina 
ludziej tudy jechała. Jak uźe wy by u ruk, tak usie ludzi zabralisie r 
źniali ź jehó karónu i usiu adzieżu, a ułażyuszy tuj u samu, dali 
czałnó i puścili na moro. Tak jun zaraz papłyu da taje w^spy 
i tam panawau da śmierci. (Paulina Dzieżkowa). 

W. Od Szydłomc, (Kusińce). 

120. Jak chłopiec praż kata zbahacieu 1 ). Adzin cza- 
ławiek umirajuczy, każą da syna: — „Piimni s^nku, jak pajedziesz 
pierszy raz pa majuj śmierci da miesta, to sztó upierilż uhledzisz, 
tóje kupi". Nu, tak pajechau jun da miesta, aźnó baba niesie kata 
tapić. Tak jun: „stfij, nie tapi u ! — i kupiu jehó za dziesiktku. A tój 
kut czysto jak sabaka usiudaczki za im biehau. Paszuu jun u świet, 
idzie, tak idzie, aźnó pryszuu u takóje miesco, dzie katiiu ni znali. 
Zachodzić jun da adnaje chaty, aźnó tam siedaulacsie jeści, de-j 
rózgi kałk sie kładuć. Dumaje jun sabie: na sztó heto? Aźnó jak 
ni w^syplucsie pacuki, myszy: jeny ich bjuć, a jeny lezuć — pro- 
sto ni adahnacsie! Tak jun pytaje u haspadara: — „Czamu heto"? 
— „At, namnuźyłosie hetaji brydy"! — „A jk maju takóho — kaźa — 
zwiera, szto hetu brydu wyduszyć". — I jak puścić tahó kata, kali 
ni pacznie kut pacuki dusząc! — a haspadar heto jemu harszczók 
zółata u łapu za tahó kata, i źyu uże jun szczaśliwie. 

(Tadausz Janowicz)* 

W. Od Mścibowa, (Szandry). 

121. Jak miedźwiedź miichi haniku. Jedzin miedź- 
wiednik luh spać, a miedźwiedziu kazku, kab muchi haniau. Ha- 
niku jun haniau, aż adna mucha, szto jun zhbnić, to zniiuś na twary 
miedźwiedniku siadzie. Nu, tak jehó złuśó parwkła, chacieu tuju 
much u zabić: jak zamachnieesie, jak w^smalić pa twar^, tak i za- 
biu muchu rkzam ź miedźwiednikam. Jun tak uradawausie, szto 
muchu zabiu, kle pótum hledzić, aźnó czaławiek ni sapie, tak pa- 
dumau sabie i dawaj waróczać, de-j budzić. Aźnó jak uźe źmirga- 
wku, szto ni żywię, tak łancuhóm apierazkusie, de-j pasziiu da lesu. 
Ot ludzko muchu zabiu. (Józyb Bahdan). 



*) Obacz i porówn. Zbiór Wiad. XI, str. 292, (nr. 45). — T. XV, str. 31, 
(nr. 15). — Szejn: T. II, str. 118, (nr. 56), 
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W. Od Suchowoli, (Dryha). 

122. Chitry bahat^r. Adzin bahat^r byu nadto chitry 
i nie nasiu hrószej u partmaneci, da zrabiu masztfnku z cełaji skury 
pacukówaji, nie adrezjfwajnczy haław^, łapou i chwastk. Raz jón 
upiuszysie, nacz&wku u karczmie i jakości zhubiu tahó pacuka i sam 
paszóu. Zydóuka heto miecie karczmu, hledzić: co to za czort? — 
pacuk zdóchły! tak uziałk heto rjrdlam i wykinuła k* czortu na 
żmietnik. Aż nibawam prychódzić toj czaławiek: — „ Nie widzieła 
rHnd&raczko, tut pacuka zdóchłaho"? A jenk kkża: — „Pacukk? 
bul, to ja wykinuła na śmietnik — tako paśzkudztwo"! Tak jun 
paszóu, padniau i pakkzjfwaje jój, co z hrószmi. Zydóuka: — a waj! — 
aż za hóławu uchapiłasie. (Jan Dzieżko). 

W. Od Izdbellina, (Romanowce). 

123. Kahó strasz^u, a sam haławóju nałażyu. Adna 
mkci umierła i zastawiła dźwie daczki; tak jeny szto wieczar cha- 
dzili na jeje mahiłku hawaryć pkci&ry. Tak adzin chłópiac dawie- 
dauszysie, każą: — „Paczakkj! — ja ich adwi&du ad hetaho u . Jak 
nadyszuu wieczar, tak akr^usie biełym radnóm, paszfiu na mahiłcy, 
uleź u piimnik i siedzić, anńóż i jeny prychódziaó. Stali hawaryć 
pkci&ry, płakać, papłakauszy, idiió da chaty, a jun wyłaz z piim- 
nika. da za imi! Jenyź to narabili wisku, a jun dumaj uczy, szto 
i za im chto hónić, dawaj uciekkć. Jeny paprybiahali da siełk, dy-j 
paumirkli za strkchu, ale i jun zkraz pótum umiór. Ot szto to strach 
znaczyć! (Szymon Kupraszewicz). 

SŁ Od Mołczadzi, (Studerowszczyzna). 

124. Jak ryzyka nićudałasia. Adzin cz&ławiek załaźyu- 
śia, szto a puunaczy pujdzia na mahiłki, dy-j kałka u mahiłu ubje. 
Dobro. Nu, tak jak nadyszła pjiunacz, paszliu, dy-j to pryszUuszy, 
pryklenczyu, dy stau na manili ubiwać kałka. Asióź nucz byik 
ciómna, choć wiiko wykal, a siermikha na jum była duuha, tak 
jun ni& uhledzieu, szto pałii prybiu da ziemli. Ustaje uźe i(ś)ci, asióż 
rwianuło jehó nazkd, tak strkciuszy prytómnaśó, upku, dy-j skanku 
na tum miescy, bo jemu zdałósia, szto mrec jehó u mahiłu ciahnia. 
Ot i nazuchawku! (Tamasz Tkaczuk). 

W. Od Szydłom^ (Miełowce). 

125. Ab czuźaziemcach, szto hrószv kapali. Tak ruk, 
da adnahó strkźnika u Białawieźy pryjechali niekija czuźaziemcy 
prósiaczy, kab pazwóliu im kapać tam i tkm, a jen^ usie jehdzili 
pa świeci, dy-j hrószy wykopywali. Jun upieróż ni chacieu, ale jak 

i'en^ skazkli: „biidzia i tabie i nkm u , tak pazwóliu. Kapkjuć, tak 
:apkjuó, aźnó wykapali agramnisty kaciół hrószaj. Tak sami uziali 
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anfió pa garcu, a r&sztu jemu astawili, dy-j pajechali. Tymczasowi, 
jun zastupiu im u lesi daróhu, parezau, dy-j i tyją zabrau u ich 
hrószy. (Wincuk Szymczuk). 



-<(>- 



Dział drugi. 

UTWORY ŻARTOBLIWE 

(Humorystyka). 
ROZDZIAŁ I. 



Rodzina, sprawy codzienne. 

Treść. A, Dziecko: — 126. U dziciaci, szto u dware, tóje i pan. — 127. 
Pup najeusie krup. — 128. Dosłowne opowiadanie malca. — B. Bajeczki dziecinne. — 
129. LLarół baradaty. — 130. Teretynku tana. — 131. Onego czasu.... — 132. Kaka- 
reku... — 133. Zbaju bajku. — 134. Skazu wam bajku. — 135. Iszun Baj. — 
136. Lez dzied pa scienie. — 137. Skazać basiónku ? — 138. Jak baba z dziedam 
muchi bili. — 139. Ojcza nasz. — 140. 1 ja. — 141. Nu. — 142. Byn dzied 
z babaju. — 143. Odmiana. — 144. Jak maci synuu klikała. — C. Podrostek. — 
145. Jak chłopiec spawiedausie. — 146. Czahó ty s^nku płaczasz? — 147. Ile 
jest bogów? — 148. Odmiana. — . 149. Ab chłopcu wielmi razumnom. — D. Mło- 
dzian: — 150. Maładzikówa hutarka. — E. Dziewka: — 151. Modlitwa panień- 
ska. — 152. Co dzieukie każuć? — 153. Czahó dzionka bajałasa? — 154. Jak 
starają dzionka spawiedałasie. — 155. Jak dzionka duszóju zahawieła. — F, Za- 
loty. — 156. Biedny u swatóch. — G. Młoducha: — 157. Żarty z maładzicy. — 
158. Jak u nas z żanók śmiejucsie. — 158a. Haścina z pirahami. — 159. Jak 
a nas z mużezyn śmiejucsa. — 160. Jak sabie muz^k paradziu z I ich aj u żun- 
kaju. — 161. Mużczjroa za mużcz^naju ciahnie. — 162. Jak mużjrk z żunkaju 
hascilisie. — 163. Jak baba stała starastaju. — 164. Chitra baba. — 165. Jak 
mużjrk w^wiousie. — 166. Lepsza swaja ruunia. — 167. Pahawurka. (Dzied i baba). — 
168. Jak muż^k pa żuncy w^czytjfwau. — L Świekra: — 169. A k^sz! — na 
niewiestku. — J. Synowa: — 170. Hutarka maładj^ch susiedak. — K. Bracia: — 
171. Jak biedny z bahataho zatkpiu. — 172. Ab chitrum bratu. 

A. Dziecko. 
W. M. Roś. 

126. U dziciaci, szto u dware. tóje i pan. Adnahó 
razu, maci chłopca wyprawiła, kab baóku jeści zanius na póle, a na 
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pole trebo było ici cieraz dwur, a jun jeszcze nikóli ni b^u u dware 
i paniiu ni bkczyu, wiadomo błkzian. Nu, tak jfin uwajszfiu u dwur, 
aź indyki próciu jehó iduć, tak jiin dumau, szto heto panjr; jeny' 
padyszli, dy-j kryczkó: szułdu-bułdu! — a jiin dumajuczy, szto py- 
tkjuó, kudy idziesz? — kkź&: — „Na póle idu u ! Pótum indyki 
bliżaj padyszli, dy-j znUu: szułdu-bułdu! — a jun każ&: — „Tatu 
jeści niesu"! Indyki jeszcze bliżej, dy-j: szułdu-bułdu! — a chłó- 
piac: — „Nu to — ka — da chkty pajdu, kali ni puszczajecia" 
i wiernuysa da chaty. Tak mkci k&ż£: — „La, czamiiź ty jeści nie 
zaniiis"? — A jiin kkź&: — „Lańciesa! — jak uwajszfiu u dwiir, 
tak panjr zapynili, zaczaił kryczać i ni puścili". (Helena Jaszka). 

W. Od Swisłoczy, (Dworczany). 

127. Pup najeusie krup. Muź^k, u katóraho ukrkli byka, 
prysziiu da susióda, annb siedzić chłopczyk, try ci czatery-letni, za 
stałóm, tak sztyrchieć jemu pklcam u pup, dy-j kkżft: — „Pup na- 
jeusie krup"! — A chłopczyk kaź& — „A móź& byczyny". — „Lk — 
kaźa — a ciż u was je byczyna"? — „A ni£uźe nima u ! — „A dzież 
jena"? Tak chłopczyk hlknuu na sabaku, szto pad łkukaju leźau, 
dy-j kaźa: — „A u Murzy pad chwastom". Czaławiek zaustydziu- 
sie, szto jemu dzicia hetak pry kro skazało, hladzieu jun, hladzieu 
zumieuszysie na tahó sabkku, anńó pryhledzieu, szto adnk dószka 
nie na hłucho prybita i jak rkz sabkka na juj chwust pałaź^u. 
Padumau sabie: a mó chłopczyk wiedaje, szto każą. Adchilkje jun 
tuju dószku, anńó jeszcze niemal z cełaho byka miaso leźyó u pó- 
hrebi! Ot i znasziiu muzyk swaju zhubu u Murzy pad chwastom! 

(Marysia Harbaczycha). 
W. Od Szydłowie, (Ostrowczyce). 

128. Dosłowne opowiadanie 5-cioletniego malca. 
Ot, maja cibtuszko, u jaktim ja siehóni byu strkchu"! — „U ja- 
kiim"? — „La^ a tbź maja mkma czuć ni umierłk"! — „A juj szto 
takóje"? — „La, ustała jeszcze rano, aparyła siak tak jeść: jenk 
tak dobro* zwaryła, ale jakóje tam uźe warenie było"! — „Czamii"? 
— „La, a toż juj u sio baleła haławk i źywut: to jak schópió jeje, 
to jena jak kali to skacina stóhnie. Tak heto my z hetaju łupataju 
Hanulaju (sąsiadka) byli u hniewie, tak uźe mkma dawaj jeje pie- 
r&prószywać, jak zachwareła, de-j pasłkła jeje pa bkbu, a mnie 
tato dau sarakiiuku, tak taki dobru sarakliuku: jenk ni malkja ni 
wielika, wy wiedajecie, ciiituszko, jąkaj a sarakliuka? — tak taki 
dobra sarakliuka. A mnie mkma uźe dała dwa hrószy, jenk mnie 
zusim addała, kab maje byli — tak taki dóbryje dwa hrószy: jun 
taki hrósz wielki, źiiuty — nawiussienkije dwa hrószy. Tak uźe 
mnie tkto razkazku, jak brkci, kab źydy ni aszukkli, bo minio duu- 
niej żyd^- aszukwali, a cipier uźe nig aszukajuc, bo mnie tktko 
razkazku, jak brać, kazku: „hledzi-ź, waźmi za załatiiuku harełki 
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i za dziesiątku gazy". — Tak cipier uźó minie ni aszukkli, bo jk 
wiedaju, jak kuplaó, bo jk czksto chadźu kuplkć — ja uże dwa- 
nkccać raz by u u Bancerou(szczyni) i kupUu. Bo ja i tad^ heto, 
ciUtuszko, kaliści, móź& wy wiedajecie, chadziu kuplkć, to i cipier 
uziku try kruczki harełki, tak taki dóbryje kruczki źydUuka ad- 
mieryła, bo jk uźe wi&daju, jak kuplkć, jak minie tkto nawuczjru. 
Tak maja citituszko, bieh ja uźó bieh i tud^- i nazad, aż minie 
żywUt pączku baleć, bo jk taki dobro bieh, baj kusie, szto uźe mam u 
swaju ni zastknu. Annóż, majk ciutuszko, prychódźu ja, prynilis ja 
tuju harSłku i gazu, anńó mkma jeszcze hursz stóhnie, i bkba tają 
chodzić pa chaci ruki apuściuszy i Hanula łupkta staić tkmaka, 
a mama kali heto skacina usió j^nczyć. Dumaju ja sabie: ot majiij 
mkmi balic źywfit i haławk, kali ja, szto hetaki zdarówy jak lud, 
da i to jak papabieh da źydfiu, to hedak pączku źywiit baleć mticno! 
Bo ja, ciutuszko, nikóli ni chwareju — ja ni żarty jaki zdaniu, 
ja wam skazkci ni mahu! Ot nasz Wincul, to czksto chwareje 
i heta Aleśka majo mamy chryszczónaje i jenk chwareje, a jk, ciii- 
tuszko, nikóli. Tak, maja ciutuszko, jak aharnuu minio żal pa mami, 
to ja lędźwie w^kaciusie u świninczyk. Stajii ja uźe tam, de-j pła- 
czu — tak płaczu, tak płaczu, tak taki dobro płaczu! Anno szto 
raz łupkta Hanula na dwfir wydzie, palknie, i znuu u chktu pujdzie, 
a mama usió stóhnie da stóhnie, tak taki dobro stóhnie. Pótym, 
majk ciiituszko, trochu prycichła majk mkma, a jk usió płaczu da 
płkczu u tum świninczyku, annóź heto wychodzić łupkta Hanula, 
uhledzieła minie, de-j kaź&:— „Ihnal, czainu ni idziesz u chktu? — 
a tóź mkci twajk umierła"! Ot! majk ciiituszko, czysto jena minie 
zarezała! Ot dumaju sabie: uźe i majk mkma umierłk! Ach maja 
dola lichaja! ljchódżu ja u chktu, annóż majk mkma leźyć na łiiźku, 
uźe juj trochu palehczkło i bkba to sióje to tóje pórecsa pa chaci, 
i mkma tam maja chryszczona. Wy znajecie hetu Małgosiu? — to 
heto majk mkina chryszczona. Annóź, kali pa(h)lanu ja, aźnó uźe 
i dzicik kale mamy leźyć. Bo wy wiedajecie, ciutuszko, szto u nks 
dzióuczynka naradziłasie i za tym mkma hedaka chwura była: bo 
mkma nas chłópcau ni tak cikźko mięła, a heto hetu dzieuczynku 
tak cikźko mięła, szto aż raułk jak skacina. Mama taki i chódzia- 
czy jóju prasiła Bóha, kab byłk dzieuczynka, bo usió kaź& na nks: — 
„hetyje kaniuchi, da kaniuchi"! — annóż ot jak rkz i dzieuczynka! 
Takkja uźe mkma rada, zkraz heto skazkła maj ii j mkmi chryszczó- 
nuj, kab jejeszni napiekli z bkbaju i Hanula tam łupkta pamahała. 
Napiekli takóji jejeszni, tak taki dóbraji jejeszni: wy wiedajecie, 
ciutuszko, tak tkja jejesznia jak babka, jak hrybók, tak taki dobra 
jejesznia! Tak heto pastkwili na stuł i tuju jejeszniu i tuju harełku, 
szto ja prynius i jeny pili. jęli i mnie nalili czarku harełki: tak 
taki dobra czarka, jena ni małaja i ni wielika — tak taki dobra 
czkrka — wy wiedajecie, ciiituszko, jąkaj a heto czarka, szto ha- 

M. Fedorowski. — Lud białoruski. T. III. 5 
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rełku pjuć. I jejeszni mnie dali i chleba kusók — tak dobry kusók 
i taje jejeszni szmat, tak takł dobro ja najeusie, tak aź dobro tiiusty 
stau. I Wincul jeu i Aleścy, maje mkmy chryszczonaji dawkli: my 
usie tak taki dobro padjeli". — „A kali-ż wy budziecie ehryścić 
dzicik u ? — „Za tydziań, ciiituszko, bo jeszcze ubórau nirnk". — 
„A jkkź&ź jeno budzie nazywkesa"? — „Niwiedaju, ciutuszko: kbo 
Hkńdzia, kbo Zośka — bo jk hetaji Hanuli cierpieć ni mahu i Aleśki 
ninawidźu; ja Hanulu zbryd pr&z hetu łupktu Hanulu, szto jena 
nas biła i klełk minie i nkszaho Winculka, a Alesi ni chaczu. szto 
maje mkmy chryszczonaji płkcz& cióngle heta Aleśka — czysty 
piskur: piszczeć cióngle da piszczeć". (ihnkl Baczylko). 

B. Bajeczki dziecinne. 

W. Od Bosi, (Krastia). 
129. Harół baradaty. 
Haról baradaty — dudu! 
Kupiu waróta — dudu! 
Kupiu kasii — dudu! 

— Na szto tają kasa? — dudu! 

— Sieno kasici budu. 

— Na szto tóje sieno? — dudu! 

— Karuukam dawkci budu. 

— Na szto karuukam dawaci? — dudu! 

— Kab małakó dawali . — dudu! 

— Na szto tóje małakó? — dudu! 

— Syry tapić budu. 

— Na sztó tyje syry? — dudu! 

— Pastuszkum dawkci budu. * 

— Na szto pastuszkum dawkci? — dudu! 

— Kab świnie paświli — dudu! 

— Na sztó tyje świnie paświć? — dudu! 

— Kab załatóji hary ni ryli — dudu! 

— A sztó u tuj załatiij hare? 

— Załatają dzieźka. 

— A sztó u tuj dzieżcy? 

— Załatają miska. 

— A sztó u tuj miscy? 

— Załatają łuźka. 

— A sztó u tuj liiżcy ? 

— Załatóje zierniatko. 

— A dzie tóje zierniatko? 

— Piewiań sklawau. 

— A dzie toj piewiań? 

— Na moro palltcieu. 
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— A dzie tóje moro? 

— Traścinaju zarasłó. 

— A dzie tkja traścink? 

— Dzieuki paźkli. 

— A dzie tyją dziewki? 

— Zk-muź paszli. 

— A dzie ich maładziki? 

— Na wajnu paszli. 

— A dzie tają wajnk? 

— Na kaniec haunk! 

(Czyr woniczycha). 

W. m. Roś. 

130. Teretynku tana — służy u ja u pana, 
Teretynku tynku — wysłuźyu ja świnku, 
Teretynku tasku — pahnku na napksku, 
Teretynku tuuk — nachapiusa wuuk, 
Teretynku trelby — nima licho strelby. 
Teretynku toru — skoczy u ja da dworu, 
Teretynku telby — dastku ja tam strelby, 
Teretynku touka — zastreliu ja wtiuka, 
Teretynku tęczy — zakinuu za pieczy. 
Teretynku tohaju — idu ja daróhaju, 
Teretynku touka — adabrali wiiuka. 
Teretynku tielnik — wiezie muku mielnik, 
Teretynku tielnik — daj mnie muki mielnik. 
Teretynku tanczar — wiezie harszki hanczkr, 
Teretynku tanczar — daj mnie harszkk hanczkr, 
Teretynku taszu — budu waryć kkszu. 
Teretynku troszki — nima licho łiiźki, 
Teretynku talcam — budu mieszać pklcam, 
Teretynku touchier — nachapiusa puuchiśr, 
Teretynku todu — usadziu ja u wódu, 
Teretynku taku — a pótum u sraku! 

(Helena Jaszka). 

W. m. Surisłocz. 

131. Onego czasu 1 ) 
Wyleciała baba z kwasu, 
Uderzyła sie o piec, 
Wyleciał i niej chłopiec. 
A z tego chłopca 
Baran i owca; 

A z tego barana 



*) Por. Kolberg, Krak. t. I, str. 276. Wisła t. IV, str. 76 (nr. 46). 

5* 
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Mleko i śmietana. 

A z tej śmietany 

Kościół murawany; 

A z tego kościoła 

Żydowska szkoła, 

A z tej szkoły, 

Wyleciał żyd goły; 

A z tego żyda, 

Wesz i gnida — 

I skończyła sie cała bida! 

Sk. Od Suchowoli, (Chodorówka). 

132. Kakareku! 1 ) 
Baba u reku, 
Dzied za ni ej u 
Z hałaunieju: 

Paźdźy baba, nie tapisie, 
Waźmi kamień, udawisie. 

W. Od Jałówki, (w. szl. Kituryki). 

133. Zbaj[u baj ku: 
Zabiu żyd Hajku, 
Pawiesiu nad ducham, 
Abiu abucham; 
Zrabiu dziuru, 
Zadrku skuru — 
Kruu — kap, kap, 

A ź^d hap, hap! 

Sk. Od Suchowoli, (Chodorówka). 

134. Skazu ja wam bajku: 
Pier&wiernuu dzied łauku, 
Prepałóchausie co tchu, 
Padniausie, plunuu, tfu! 

Bulsz nie budu na łauku siedać, 

I bulsz jeje pierakidaó. 

I źbiu mocno udo, 

Bo było wielmi chudo, 

Była tam kuść — 

Uzieła jehó złuść, 

Zadrau nóhi na piecz, 

A baba dawaj jehó siecz! 



(Paulina Sawicka). 



(Paulina Dzieżko). 



(Z. Wasilkowska). 



(Antoni Dzieżko). 



Por. Wisła t. IV, Zesz. 1, str. 70, (nr. 6). 



Digitized by VjOOQIC 



TRADYCYB H1ST0RY CZNO-MI BJ8CO WE 69 

W. Od Swisłoczy. 

135. Iszuu Baj pa ścienie, 

Da u czyrwónum źupanie — 
Ci bkjać, ci nie? 1 ). 

Sł. Od Dworca, (Horka). 

136. L8z dzied pa ścienie, 
Ci zabkjać, ci niś? 

(Obydwie powyższe bajeczki bywają zwykle powtarzane po 
wielekroć razy, gdy narator chce się wymówić od opowiadania. 
Lud polski w takich razach, posługuje się bajeczkami „o czapli u 
lub „owczarzu". (Vid. St. Chełchowski: Powieści i opowiadania t. I, 
str. 10). 

W. Od Łyskowa, (Wilanowo). 

137. — „Skazkć tabie basiónku" ? 

- „Skaźjr". 

— „Nasrku kut u maszunku, 
Abnitis kaló kalfts, 

I tyc tabie pad nus a ! 

W. Od Szydłowie, (Kosin). 

138. Jak bkba ź dziedam muchu bili. Byu sabie dzied 
z babaju, jak ni stało im chleba, paszli u świ&t źabrawać. Ż&brawkli, 
źabrawkli i wyź&brawali adnó zierniktko krup. Waróczajucsie jeny da 
swaje chatki. Pryszli, baba razpaliła u piecze, nastkwiła u wieliznum 
harszczku wady, ukinuli tóje zierniktko, da-j uź& buduó kaszu wa- 
ryó. Tóje zierniatko pławaje pa wiersi, ażnó pryletkje mucha: cha- 
pieó tóje zierniatko, sieła na dziedawuj łysini i j&ść. Dzied u kręcz: 
„A je-je-jej! bkbko! a je-jej! — padaj tuukaczk". Baba jak ni 
sehopicsie, jak ni& pUrwie tahó tuukaczk: „Ja tabie, mucho, dam u ) — 
i jak ni£ treśnie z cełaji mUcy dziedu pa łysini, tak dzied i bene 
na ziómlu, a mucha ź-źy! da-j pieralecieła na bkbin łub. Dzied kry- 
chu adysziiu, hledzić — mucha tkja samaja siedzió na babinum łóbi! 
Tak spałochausie czysto: jak piłrwie tahó tuukaczk, da-j jeszcze 



; l ) A oto jeszcze jeden waryant ze wsi Cimochów (powiat wołkowyski, pa- 
rafia Gniezna): 

„Chodzić Baj pa ścienie, „Chodzić Baj pa ścienie, 

Da-j u sinium kaptanie. Da-j u zielónum kaptanie. 

— Bajać"? — Bajać**? 
~ „Baj"! — „Baj"! 

„Chodzić Baj pa ścienie, „Chodzić Baj pa ścienie, 

Da-j u czyrwónum kaptanie. Pakazjfwaje sraka tabie! 

— Bajać"? — Bajać"? 

— „Baj"! — „Nichaj ty spuchni z swaim Bajam"! 
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macniej żuncy pa łóbi zajechay. Bkba bryk da har^ nahami, a mu- 
cha źniałasie, da-j palecieła! (Magdula Cbfiranciucsyszka). 

W. Od Szydłowie, (Miełowce). 

139. Oj cza nasz, 
Bkćko nasz, 
Kury krau, 

I pad piecz chawau. 

„NiS każecia, dzietki, matcy, 

Dam i wam pa łapatcy". — 

Dzietki skazali, 

I baćka związali. 

Dzietki u śmiech, 

Bkćka u miech, 

Miech razwiazausa. 

Baćko z strachu usrausa! 

W. Od Łyskowa, (Kuklicze). 

140. I ja. „Budu kazać basienku, a ty usió każy: i jk". 

— „Pajedziem da lesu". 

— ,1 j«t«! 

— „Zatniem sósnu a . 

— J ja"! 

— „Zróbim karytco". 

— J ja"! 

— „Biidziem chadzić tudf srać". 

- n lja«! , 

— „Buduć świnie jeści". 

-,lja u ! 

W. Od Świsłoczy, (Dworczany). 

141. Nu. — „Marysia, (Kasia i t. p.) każy nu, to skazu ta- 
bie nadto u że cikawaju basienku". — „Dobro! — nu"? 

— „Palez dzied na harii". 

— „Nu"? 

— „A za dziedam bkba". 

- » Nu " ? 

— „A za babaju unuczka". 

- >«? 

— „A za unuczkaju suczka". 

— „Nu"? 

— „Piernuu dzied babi". 

— „Nu"? 

— „A bkba unuczcy". 

— „Nu"? 
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— „A unuczka suczey". 

— *Nu«? 

— „A suczka tamu, chto kazku nu at 

— „Ii 



u 



W. Od Mścibowa, (WUczuki). 

142. „Byu dzied z bkbaju, paszli jeny kapać hlinu i wykapali 
hawieezku siwięnku, a pótum cziirnięnku. Katóruż jeny upieriiż 
wykapali" ? 

— „Siwięnku"! 

— „Paeałuj kabyłu dry sił wianku u ! (Ssycko). 

W. Od Szydłotoic. (Kosin). 

143. Odmiana. Była sabie bkba ź dziedam, paszli jen^ hlinu 
kapkć. Kapajuć, kapajuć (v. kópluć), aź wykapali ptuszaczku sł- 
więnku, kapajuć dalej, wykapali bielęnku, jeszcze sażań padkapali, 
ażnó i czurnu wykapali. Jakujuź jeny upieriiż ptuszaczku wyka- 
pali"? — „La, a toż słwięnku"! — „Paeałuj kabyłu u dzłręnku"! 

— „Ii". — „Ot dahawaryusie"! (Smalarycha). 

W. (Tamże). 

144. Jak maci syn ii u klikała. „Było u adnaje mkcifiry 
try synjr: adzin nazywausie Sakera - Sakieryszeze, druhi — Tapiir- 
Taparyszcze, treci Brus. Nu, paszli jen^ adnahó rkzu pa jkhady, 
dy-j pahubilisie. Nu tak, dzie by uszy, tkja maci kliczH: — „Sa- 
kera-Sakieryszcze! Tapur-Taparyszcze"! — a czysto zabyłasie, jak 
bo heto trejci nazywausie"? 

— „Lk, a toż Bruś a ! 

— „Paeałuj u sraku huś u ! 

(Marysia Smalarycha). 

C. Podrostek. 
Sk. Od Suchowoli, (Dryha). 

145. Jak chłopiec spawied kusie. Pryszóu chłopiec da 
spowiedzi, sióje tóje skazku, a pótym kaźft: — „Jeszcze adnu ręcz 
wiedaju, kle chiba nie skazu u . Tak ksiąndz kkźft: — „Musisz ska- 
zkć, ni muźna zataić: ni& biijsie, ksiąndz nikomu nie powie, bo jttk 
ksiąndz powie, co słyszał na spowiedzi, to jemu jęnzyk oderźno u . 

— „Nu, kiedy tak, to skazu: ja ahledzieu u alszynie na ólsi wa- 
róny wieducsie, jest ich czworo, ale niech ksiąndz nikomu ni£ każa\ 
bo chtó pujdzie i wybiere". Nu co róbicsie, nadyszła niedziela, 
ksiąndz wyszou na kazanie i dawaj na ludziej kryczaó* — „Jakież 
to z was rodzicy, kiedy nie umiecie nawat dzieci do spowiedzi 
przygotować! Ot przychodzi taki gawron i spowiada sie, że on 
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„ahledzieu u alszynie na ólsi waróny"! Tak chłopiec paczuuszy, 
jak kryknie na usiej kaściół: — „A ksiąndz kazku, co nikomu ni& 
skaża, bo ksi^ndzawi jazyk adreźuć — ótoź pajd u i wybiera"! Da-j 
jak skóczyu z kaściółą, tak aż u alszynie apyniusie" i chuczej to 
uleź, waróny w^brau i paniós da domu. (Jan Dzieżko). 

W. Od Swisłoczy, (Dworczany). 

146. Cz&hó ty s^nku płacz&sz? (Przysłowie). Pastawiła 
maci synawi i muzyku haraczaj juszki (wiereszczaki), a źe j uszka 
była tłusta, to para ni iszła; sierbanuu syn łóżku, aż jemu u hubi 
ablezło i ślózy u waczóch zakrucilisie; bkćko kaźft: — „Cz&hó ty 
synku płaezasz"? A jun ka: — „Szto ja u tatka adzłn"! Pótym 
baóko sierbieć łóżku juszki, dy-j kinuuszy łóżku ab stuł, kaźa": — 
„Maju ja ciebie synku adnahó, kab jk i tahó ni ahledau"! Ot jak 
abszukau baóka! (Krysia Danilczykawa). 

W. Od Hniezny, (Janysze). 

147. Ile jest bogów? 
Ksiądz: — „Ile jest bogów a ? 

Chłopiec: — „Lańciesie! było u nks kryszku bobu i to tatko 
pawiesiu u humnie na sasie i nijak ni dastać"! (Mik. Uldynowicz). 

W. Od Swisłoczy, (Dworczany). 

148. Raz pytausie ksiąndz u chłopca: — „Ile jest bógou? — 
a chłopiec dumau, szto bóbou, tak każą: — „Była puuna kariibaczka, 
i to świnia Prakópawa iźjeła"! 

Sk. Od Suchowoli, (Dryha). 

149. Ab chłopcu, wielmi razumnum. Jeden czaławiek 
addau swahó syna da nauki, a jun by u hultajawaty, ale dauścipny 
wielmi i usie jehó mieli za razumnaho. Wiernuuszysie uże jun 
z nauki, jednano razu nastupiu na hrabli, a hrabli jemu bęnc pa 
łóbi, tak jun u haród, wyrwau mórkwu, uleź u kanópli i źjeu. 
Pryszóuszy da chaty, każą*. — „Nastempus na hrebus, dastantus 
pa łebus, wyrwantus markwiantus, ulestus u kanaplantus i żjeutus". 
A tatko dumau, co jiin uże pa łacini u miej e, tak prymyślau pa- 
kierawać jeho na księndza i dawaj proboszcza prasie, żeb rabiu 
jakóje staranie. Tak proboszcz każą: „dobro, jak zajedu pa kalen- 
dzi, to wyegzaminuju chłopca, ci znaje pa łacini". Nu, tak pryje- 
chauszy. uchodzić u chatu i każą: — „Laudetur Jezus Chrystus"! 
— A chłopiec na tóje: — ^Kaziół z kazłóm"! — tak ksiąndz tyło 
razśmiejausie, da to zawiernuuszysie, pajechau. (Jan Dzieżko). 
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D. Młodzian. 
W. Od Łyskowa, (Kuklicze). 

150. Maładzikówa Hutarka. 
Sieu na pr^źbi kałk chkty, 
I dumaj u: kab byu bahaty, 
Uziauby Paulukówu Krystynu, 
Abó Pietrukówu Jarynu. 
Ale dzie mnie da ich! 
Kali jeny wyraklisie swaich, 
Wysoko hóławy nósiać, 
Niczyje łkski ni prósiać. 
Jak raz byli u nas chryściny, 
Kliknuu ja na ich Jaryny, 
Padlez ja da Jankawaji Pauliny, 
Tak jena mnie pa mórdzi dała, 
Kab jeje chwarbba uziała! 
Zhiń ty cipier prapadzi, 
Nat kała maje chaty ni chadzi, 
Bo dalbii ni daruj u, 
Kamieniam u łób achfiariiju! 
Ach! Boża muj jedyny, 
Ni chaczu -cipiśr Jaryny, 
Bo utedy — tfu! dalksie u znkki, 
Chaj jeje kości ciahajuć sabaki! 
Oto budu mieć matulu, 
Jak waźmu Jaśkawu Hanulu, — 
Ni buś! heta dla minie budzie pryhóża, 
Dzieuka praca wita da-j c wicie jak róża; 
Utedy zaprahu kabyłu, 
Zawiezu da Wałkałyska (sic) miłu, 
Zajedziem da Sztnujły, kbo da Noty, 
No i wiadomo, wypjem z achwóty. 
Ale i heta — kab jeje chwaróba uziała! — 
Uźe uczóra naduta bylk. 
Mnie Buh dau takuju diiszu, 
Szto dzieuczat strasznie lubić muszu! 
Ja każnamu saznawaju, 

Szto aprócz (v. aprycz) duszy niczoho ni maju. 
Czort ich znaje, jakaja im trasca! 
Heto czasam jak udascsa, 

Ja zdajecsie taki czliławiek — „skazaci zhawaryć"; 
A jeny - tfu! zhiń maro! — nichóczuć minie lubić. 
Hlań bracie, jak żyć niidno,^ 
Chorószych dzieuczat znajści trudno. 
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A „kab było kamii świet hubić u ! 

Uże Antóli daunb park bkbkaju być, 

A Jahnieszcy Suprukawuj dwaccać siem let, 

A tuj Marysi i Barbary, 

To uże ni budzie pary. 

Bo jen^ chłópcau ni chóczuć, 

Smiejucsie i chichóczuć. 

A kab ich chwarbba yziułk! 

Prasiu Maryśki, kab buski dała, 

A jena mnie chfigu pa kazała! 

Nu brkcie, uże ja nasiedzieusie, 

Pahawar^u i nahledzieusie; 

Pajd u u ehatu zjem zaeierku, 

Da-j to sckplu Kazimierku, 

Abó padlezu da Anielki, 

Tam kaźuć kubieł wielki — 

Oto radaść \jtedy budzie. 

Jak na nadwlirku zahudzie! 

Prybiehła jena pahulkć da mienie, 

JaK jk małaciu haróch u humnie, 

A ja dobro ź jej a abyszuusie, 

Pakaciu u harósi, sam adyszuusie. 

Uziauby ja i Zóśku kab bahkta była, 

Kab mnliho hrószaj mielą tob i mnie dała, 

Ale czort u jeje dastanie: „jak u kazła małakk", 

Tak u jeje kni hrósza ani dwajaka 1 )! 



(Kierdól Ljasz). 



E. Dziewka. 

Sk. Od Suchowoli, (Chodorówka). 

151. Modlitwa panieńska. 

Najświęntsza Panno, dobrodziejko moja, 
Jam jest niegodna służebnica Twoja, 
Niechże mam ten dar z łaski Twojej, 
Dajże mi męnża według woli mojej. 
Aby był młody, udatny, urodny, 
Statku pięnknego i dla mnie łagodny, 
Zdarz kawalera, nie udowca jakiego, 



') L. Od Różanki, (Starzynki). Raz chłópiac (v. dziaciuk) hnlau; ź dziay.- 
cz^najn, a druhi stójaczy każą: — „E nia umiejasz ty! Czamu to ja adnahó razu, 
jak pałażyc na boczku, jak padniay. saróczku, to u, pup, to \j trybuch, kab nia 
tają dzira, to piarabiu.byb 44 ! (Prańcis Jod kodeki). 
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Ni ehimeryka, ni cholerycznego. 

Kireelejzon, racz przedwieczny Panie, 

Proszą wysłuchać te moje wołanie, 

By nie przeklinał, ani też mnie bijał, 

Tyło mnie kochał, gorzałki nie pijał. 

Aby nie używał wiele tabaki, 

IJreści niech bęndzie czy siaki czy taki. 

Proszą i Ciebie Swięnta Matko Boża, 

Aby on miewał pełne gumno zboża. 

Swięnci wyznawcy i święnci biskupi, — 

Niech mi co pięnknego u podarunku kupi. 

Poddaje sie u straż święntej Elżbiecie i św. Agacie, 

Aby on chodził zawsze u pięknej szacie. 

Oddaje sie u straż św. Agacie i św. Elżbiecie, 

Abym nie brała kijem od niego po grzbiecie. 

Już mnie sie Panie panieństwo sprzykrzyło, 

Nic mi na świecie bez męnża nie miło, 

IJszak i ptaszenta majo swoje pary, 

A mnie nicht nie chce — ni młody, ni stary. 

Bęnde ja częnsto do kościoła chodziła, 

Bęnde sie szczerze do Boga modliła, 

Bęnde sie patrzyć na święnte obrazy dwa razy, 

A na chłopców — sto razy! 

(Feliks Dzieżko). 
Sk. (Tamże). 

152. Co dzieukie kaźuć. Dzieuka jak pi&rśid zapuski, to 
hładzić sabie da-j mówić: — „Siedzi pry wudzi, biiduć u ciebie 
ludzi"! (v. „budzie hość") — a jak nadydzie uźe pust i nie pójdzie 
za-muż, to kaźa: — „A siedzi — kab ty) — pry wudzi, nie buduć 
tabie ludzi"! (Jan Dzieżko). 

W. Od Rosi, (Nowiki). 

153. Cza ho dzieuka bajałaś a. Adna dzieuka iszła za- 
muż, dy-j wielmisa biedawała: „Ja — kaźa — niczóho ni bajusa: 
ani świókra, ani świekrwi, ani muza, ani dzieciej wadzić, bo ja uże 
dwanaccaciero mięła, tiilko wiedajecia dzieuczktka, najhiirsz bajusa 
taje pierszaji nuczy^ ! 

Ot, badaj jeje sprutkawało! (Siedaczycha). 

W. Od Międzyrzecza, (Dąbrowniki). 

154. Jak starają dzieuka spawiedałasie. Raz paszła 
starają dzieuka da spowiedzi, tak jak jena prystupiła, tak ksiąndz 
pytaje: — „Ci t^ żiinka"? — „Nie — każą — dzieuka". Nu tak 
dawaj spawiedać ije, dajszłó da tahb. pytaje, ci jena ni zajmajecsie 
z chłopcami? — ci nić hraszyć? Tak jena ka: — „Dauniej bało 
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księnźulku, to kUźna nucz była niwulna. — hraszyła, a eipier jak 
pastareła, to uźe minie i hr&chi pakinuli". (Szaciłowski). 

W. Od Szydłomc, (Kuńńce). 

155. Jak dzieuka duszóju zahawieła. Starają dziecka 
zachacieła za-muź iści, tak to pryczapiłasie da maładóho chłopca, 
de-j każą: — „Żanisie za mnóju"! Tak jun padumauszy: — -Do- 
bro — kaźa — ale kali ty u stózi pieranaczujesz hetu nucz. to ja 
cibie waźmu". Tak jena kaźa — dobro — i paszła. A była heto 
zimawaja para i nucz nadto maróźliwa. Idziś na bałató(!), aźnb zu- 
straczajuć jeje ludzi, de-j pytaj iićsie(!): — „A dzie ty ptijdziesz" ? — 
„Pajdu — ka — u stuJi spać". Tak jeny adkazj^wajuć: — „La, 
a tóź ty źmierzniesz"! A jena każą: — „Choć sioni budzie dry- 
źaczka, ale taki u zautry z maładym sakólikam chichaczka *)". Tak 
jena paszła i lehła u stózi. Na zautry, jak razwidnieło, paszli hle- 
dzieć, ażnó jena czysto źmierzła. Ot kali dzieucy za-muź chaciełosie! 

(Tadausz Kawalczuk). 

I. Zaloty. (Swat f). 
W. Od Szydłowie, (Bancerowszczyzna). 

156. Biedny u swat ii eh. Dwfich maładzikiiu jehdzili da 
adnaje dzieuczyny: adzin byu charószy, ale biedny, a druhi bahaty, 
ale brydki — tak jena uźe ni wiedała sama, za katóraho ici. Baćki 
chacieli, kab za bahataho, a jena za biednaho da charószaho; a ureści 
tak kaźa: — „Chto pierszy z was u subótu pryjedzie, to za tahó 
pajdu". Aha, i kazała kab pościli toj dzień. — Dobro. Bahaty, uźe 
niczóho ni rabiuszy, uziau swata, dy-j jeszcze pierad pałudniam 
pajechau, tak toj biedny kaźa da dziadźka, (bo ni mieu baćkuu): 
— „Jedźmo i my, toj u że pajechau". — „E synku, szto tam piłno, 
wywieziem hnuj z chlewa, dy-j tady pajedziem". Wazili uże jeny 
hnuj, aź nad wieczar padabrauszysie kr^szku, uziali harełki, dy-j 
pajechali. Biednamu uźe kiszka u kiszku lezie, wiedamo, uźe mu- 
lau niczóho ni jeuszy, tak dziadźko kupiu jemu niedzie u mieści 
bniłkou, jun najeusie ich dobro. Padjehdźajuć tudy, aź tam takoje 
hulanio — strach! Tak jun kaźa da dziadźka: — „Uwójdziam 
u chat u: kali nam niczóho ni daduć, to my swaju harełku wypjem, 
a kali daduć, to dobro". Cwajszli jeny tudy, dawaj ź ich usie śmie- 
jaesa — tkpić: — „A — kaźuć — paźniakl! painiaki"! — ale taki 



') W powiastce zapisanej pod Rosią (Nowiki), wersya powyższa tak się 
przedstawia: „Tak jena paszła na bałóto i lahła u stózi, asióż idzie czaławiek, 
dy-j to uhledzieuszy, szto jena dr^ż^ć, każą: — „Durnaja, czahó ty lażysz, uła- 
śnie tabie żj^cio niemiło**?! — „Aha — każą — choć ci&pier dryhata, ale zautra 
z sakólikam za stólikam budzia chichata" ! 
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dali im jeści, pici. Nu, jak uźe dzikdiko padachwóciusie, tak każS: 
— „Pryniasi, synku, nkszu harełku — w^pjem". Toj zaraz jeje 
prywamk z wbza: — papilisie, strach! Pa usióm uźe, pasłali tym 
bahatym za stalom, a im na ziemie, tak u nftczy dziadźko — pa- 
czakkj! — stała uzikuszy, pastkwiu _ pry dźwieinich i zniiu śpię. Ażn6 
toj biedny praczehnuuszysie: — „A jej — ka — dzikdźku, mnie 
na dwiir chóczacsa"! — Wiadomo, pa hniłkuch. — „To idzi, synku, 
na dwUr — la a ! Toj łkziu, łkziu, ( j ): tut stuł, tut tóje, tut druhóje, 
nareści dobro jehó prycisnuło. — „A jej, dziadziuszku, szto heto 
budzie"? — „Lk, źleź na łkwu i im miź hola wy nawali". Toj tak 
i zrabiu. Lun spać, aźnó niubkuki znuu praczchnuusie, dy-j: — 
„Dziadziuszku — kkźa — na dwUr chóczacsa"! — „Waźmi synku, 
dy-j u wiedró". Toj tak i zrabiu. Niubkuki i zniiu budzić dzikdźka: 
„na dwiir"! — „Waźmi da u jkmku"! Tak toj i — puuniutańku. 
Ale szto heto znkczyć! — niuśpieu zasnuć, jak zniiu prycisnuło. — 
„Waźmi — ka — da u cieściawy boty". Toj u boty pachu ra- 
zmawitaho napuściu. Paczałó dnieć, praczchnuusie haspadkr: — 
„Ustawaj dóńko! — niesztoś twaje swaty pkchu nadali"! — „Ale, 
i jk heto uże czuju"! — »Nu, to razpkliwaj barźdźej ahóń". Tkja 
ustkła, idzie da jkmki, usadziła ruku: — „A jej, tktu, tut fe"! — 
„To usadzi ruku u wiedró, dy-j apałaszczy". Tkja usadziła: — 
„I tut — ka — fe"! — „Szto za licho! — nu to ustupisie u boty, 
dy-j bieży da susiedki pa ahóń". Tkja sadzić nóhu — aźnó i tkm 
tbje samo! — „Szto im — ka — za trasca? — kab ich puukó- 
czywało"! Tymczasówia praczchnuusie swat bahktaho, czuje: — 
„szto heto takóje"? — budzić maładóho: — „Heto ty — ka — tak 
sprkwiusie"! — „Kaliż ni jk, kle heto peunie ty, bo mnie źywiit 
ni baleu". — I słowo pa słówi, dawkj swarj^csa. Kali haspadkr 
ustknie, aźnó jeny siedzikć z haławkmi cełymi u zółaci! Kali heto 
purwie jun kaczarhu, jak ni paeznie czastawkć to swata, to mała- 
dóho: — „Ja wam — ka — hicli dam wiesielo"! Tak i paszli, nos^(!) 
na kwinty paspuskkuszy, a toj biedny ażaniusie ź jej u. Ot, jak im 
udałksie sztuka! (Chfelko Smaliir). 

6r. M ł o d n c h a. (M a ł a d z i c a). 
W. Od Wołkowyska, (Kołłątaje). 

157. Żkrty z maładzicy. 

— „Oj! majk mamo, majk mkmaczko! 
Oj! uże minie da humnk wieduć"! 

— „Cicho dzietki, cicho, mo i nie źjeduć". 

— „Oj! majk mkmo, uże spać kładiić"! 

— „Cicho dzietki, cicho, u biedu ni uwieduć". 

— „Oj! majk mkmo, uźe andarkk zadrku"! 

— „Cicho dzietki, cicho, — heto Biih tak dku"! 
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— „Oj! majk mamo, uźe lezie, lezie 44 ! 

— „Cicho dzietki, cicho, mo i ni 6 zareżfi". 

W. Od Łyskowa, (Łubianka). 

158. Jak u nks z żftnók śmiej uesie. Jak jeszcze dzieu- 
kaju to ryzykuje, jak cielkta iduć, to każfi: „tprucki! bo pieradze- 
gnu 44 ! — a jkk uźe zk-muź piijdzie, to uźe i usia ryzyka prapała: 
kuryca idzie, to uźe każą*, „a kyź! bo upadu 44 . (Praóniak). 

H. Małżonkowie. 
W. Od Swisłoczy, (Dworczany). 

158a. Haścina z pirahami. Adnahó rkzu, paj Achali mała- 
dyje da baćkUu z pirahkmi, dy-j wiedamo, nkdto uźe ich ezasta- 
wali usim ysielkkim, a najbiilsz mkci siłaju harełku liłk u hórło 
ziaciu, aż tój prasiusie, malógausie, szto uźe hódzi mkmaczko. Ureśei, 
wybralisie uźe jen\ T jkkści da chkty, da tój małady dobro siedzieć 
ni mtih, dy-j zwaliusie kabyli pad chwiist haławóju, dy-j leź^ć 
horło raźzikwiyszy. Aźnb kabyła stkła, dy-j paczałk maczycsia, dy-j 
prosto jemu y hórło, a jtin diimay, szto cieszcza jemu harełku lje, 
da usió prbsicsie: — „A mkmaczko rlidnieńka! dalbu ni mahu kni 
czkraczki — ni mahu! — a rybaczko! uże hódzi, hódzi, uże ni mahu 44 ! 
Jeduć dklej, aźnó kabyła paczałk jemu jkbłyka kidać u hórło, tak 
jlin kkż&: — „SPiwaczku da jkbłyczko to zjem kiślańkoje, a ha- 
rełki dalibu, rybaczko, ptkszaczko, mkmaczko, ni mahu, kni kkpielki 
ni mahu 44 ! (Harbacz Janko). 

W. Od Brzestowicy, (Kukiełki). 

159. Jak u nks z muźczyn śmiej ucsa. Jak u mużczyny 
diiuhija wałasy adrastuć, to u nks śmiej ucsa, szto musie jun z źun- 
kaju u dbbruj kanekci (= komitywie) żywię, bo wiadomo, kab 
u złiiści, to jenk szpony upuściłab, da-j puurywkłab. 

(Michaś Bu siał). 
W. Od Bosi, (Nowiki). 

160. Jak sabie muzyk parkdziu z lichóju źiinkaju. 
Byłk sabie adnk dzieuka takaja sierdzita, szto usich chłópcau pa- 
pałóchała i nichtó da jeje ni chaeiey pryjechać u swaty. Asióź 
ababrkusa adzin maładzik, dy-j kkżH: „ja jeje pieramahu": — i pa- 
jechau. Pryjehdźkja jun tudk, wypili tam, zakuslli, nu i chutko zra- 
bili wiesiele. Nu, tak szto jun robić, kuplkja za try rubli kanik, 
dy-j jedzie uże pa jeje. A wiedamo, u muźykliu takkja ustanówa, 
szto jkk jeduć maładyja cieraz siełó, to zastaulkjuć daróhu żerd- 
kaju, kab malady wykuplkusa. Jeduć, asióź i im hedak zrabili. 
Tak jun by to zazławku na kanik, szto ni pieraskóczyy, schapiu 
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heto z kalus sakeru, dy-j zabiu kania. Tak jena uhledzieuszy heto, 
dumają sabie: — „Oho — kaź£ — ź im źartau nima — jun hatiiu 
i mnie śmierć zrabić"! Pryszfi jeny da chkty, jena takaja spakiij- 
nienka, tak jemu prynalaulaja, a jun jak źwier chodzić, dy-j z pad 
łóbia usió paziraja. Na zautra, pasziiu jun da karczmy, wypiu mo 
tam z kruczók. dy-j pry chodzić da chaty, by to pjany: parazwa- 
rócziiwau stały, łauki, dy-j sam luh, by to spać. Asióź pry chodzić 
jeje maci, dy-j kaź&: — „ A sztó, jak tabie, daczuszko, dobro" ? — 
„Aj mamaczko i ciepier laźyć pjany, a uczóra jak jechali, to-j ka- 
nia na śmierć zabiu"! — „Dapraudy"? — „Niużeź"! Tak starają 
padyszeczy szepczą: — „La, to-j na heto jeść rada: jak jlin zaśnie, 
to ty waźmi sakeru i żabi jehó, a sama uciUczesz da nas". A jun 
heto jak ni schópicsa, da za maciaru: — „Paczkaj ty starają wiedźmo! 
nawuczu jacie chibia! — Dawaj żlinko chamuta i pastrónki"! Tają — 
niszto, pryniasla, jun heto zaprlih babu da barany, naklau kamie- 
niau, dy-j każą na źunku: — „Nu baranuj harild u ! Tak jena nima 
rady, paszła, a jun stau, uziauszysa pad boki. dy-j kryczyć: — w Na- 
kidaj jeszcze bfilsz kamienia, bo letko chodzić"! Tają, nima rady, 
musieła nakłaści, tak baba i pry stała, a jun heto kali ni wóźmia 
bizuna, jak ni zacznie dawać pa babi — czysto jeje źbiu, skumi- 
sawau, mkło ź jeje duch ni wyskaczyu. U^dy jeje adpriih, sputau, 
dy-j puściu na trawii, a na żunku kaźa: „idziem abiedać"! Jeny 
da chaty, a baba razputałasa, da daj Bóź& nóhi! Niesztoś na treci 
dzień idzie uźe da ich baćko u haścinu. Jak prysziiu, tak jenk da- 
waj na muźykk wajawkć. Tak baćko kkża: — „Jak jiin prydzia 
pjany, to ty nawar^ jemu, napiaczy, daj jemu źjeści, paściel pa- 
ścieli miakienko, dy-j pałaży jehó spać, to jiin btłdzia da cibie 
dobry", A jun laźyć by to pjany, da usió czuja. Mieusa uźe bkćko 
wychodzić, a jiin z pieczy da za jehó: „stuj! — żiinko dawaj naźk"! 
Jeny czysto papałóchalisa, asióź jun uziau naźk, pasziiu da kamiirki, 
pr)-nius sała, kuubksy, usielkkich prysmakau, wiidki i dawaj baćka 
haścić. Pabyu jun tam adzłn dzień, druhi, na trejci uże idzie da 
chaty, kaływajuczysa ad wiidki. Asióź żunka, uhledzieuszy jehó, 
dumała, szto muzykom toj harku, dy-j amiilau jemu kark, tak uziała 
słaniny, razskwkryła puynu patelni u i jak hółau wysadziu, tak jena 
jemu — luś! słaninaj na kark: chacieła zamiilanku żalić, asióź 
uziauszy zuslm zaparyła, dy-j na tre(j)ci dzień pachawała. 

(Siedlaryszka). 

W. Od Hniezny i Szydłowie, (Kusihce). 

161. Muźczyna za mużczynaju ciahnie. Adna baba, 
chacieła dać na mszu da Pana Jezusa, kab Pan Jezus ukarku jeje 
muzyka, szto jiin ź jeje zbytkawkusie. Nu, tak idzie, de-j spaty- 
kajeesie z kumóju, de-j kkźft: tak i tak; a kumk kaźli: — „Ni 
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dawkj — ka — da Pana Jezusa, l6psz da Najświenszaji Matki, ba 
taki wiedamo, szto muźcz^na za muźcz^naju pacikhnie". 

(Tadausz Maciejewski v. Macwiejczuk). 

Sk. Od Suchowoli, (Dryha). 

162. Jak muźj^k z źiinkaju haścilisie. Muzyk z ź!in- 
kaju żyli sabie pięknie, po tym urkdzilisie: „zrabiem pa dziecik- 
czamu — kaźft: budź ty u minio hóściam, jk cie budu czastawkć r 
a pótym ja u ciebie". — „Nu, dobro". Na druhi dzień, muzyk sa- 
bie ubrkusie i sieu za stalom, siedzić sabie, pytaj e: — »C!zy wy 
zdarówy? czy źyw^je? co u wks słychkć? czy uszystko dobro 
idzie"? — a żiinka usi6 prynósić jemu jeść, pić i czastuje jehó 
pięknie jak hóścia. Nu, na druhi dzień, uże żiinka hość. Tak ta 
muż^k zkraz z skmaho rkna zarezau kurycu i husku, upiUk, a żunka 
ubrkłasie, sieła za stałóm, załaź^uszy ruki i razpytujecsie: — „Co 
u was czuwkć? jak u was haspadarka ? — czy usió dobro"? A mu- 
ź^k usie staraj eeśie kale pieczeni, prynius miodu, piwa — Pótym 
w^niau husku z pieczy i pastawiu na ławi i zab^u dźwierej zaczy- 
nić, a sam adwiernuusie bulsz hledzieć czahó, aż tut sabaka ule- 
ci eu, cap! za husku i na dwiir, a żunka każą: — „Panie haspa— 
daru, wasz pies waszu husku uehapiu"! A jun: — „A ty — każą — 
nie widzieła"? -— „Czamu, widzieła". — „A tj" — kaźa — chaler- 
nica! padło ty! widzieła, co sabkka husku uehapiu, nie mahła kr^k- 
nuć na jehó"?! Jak wóźmie papruźku, jak zacznie żUnku bić — 
prapała i ceła 1 ) haścina! (Jan Dzieżko).. 

W. m. Mścibów. 

163. Jak baba stkła stkrastaju. Adzin muźj^k pryszuu^ 
z karczm^ piizno, tak żiinka jehó paczała karać, czahb jun dugho 
tak siedzieu. „La — kaźa — bo tkm siehónia stkrastu abirkli, dy-j 
niS dali rkdy". Tak jenk pytaje: — „A jkk wy abirkli"? — „La — 
kkźa — ułkśnie ty nie wiedajesz, jak"?—- „Dalbu-źa nie"! — „Oto 
hedak: katóry założyć nóhu za hółau, to tahó abirkjać na stkrastu". 
Nu jenk — paźdży-ź — palezła u póhreb pa kapustu, nuż praba- 
wkć: sieła, załażyła nóhu i jak raz papkła, nazkd turzała, turzała — 
ni$ dałk rkdy adszczamić — i siedzić tak. Dzieci ahledzielisie: — 
„dzie mkma? dzie mama"? — pótum niejakś pabiehło u póhreb, 
dy-j ahledzieuszy, bieży ć tym p^ndam da baćka: — „Tktu, tktu, — 
kaźa, — mkma u póhrebi i niejaka strkszna kuzkka uczapiłasie za 
mkmu"! Jun to pasziiu chuczej: — „Lk, a t^- szto heto zrabiła"? 
— „A toż chacieła paprabawkć, jak wy starastu abirajecie". — „Lk r 



*) W narzecza ludu nadbiebrzańskiego przydech y o wiele słabiej wyma- 
wiany bywa; w niektórych wyrazach (jak np. czatery, kawaler, talerka, żalezo* 
i wielu in.) całkiem go nie słychać. 
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a kab ty mkrnie prapkła! — czuć haławóju ni8 nałaź^ła". Dy-j t6 
zaraz adcz&piu, a bkba papuuzłk razgirkczyuszysie. Ot, z bkby dur- 
niij zatkpici, a jenk i napr&udu zrobić! " (Józia Oała^ska). 

W. Od Łyskowa, (Kukliczę). 

164. Chitra bkba. Dau muż^k źfincy piać załat^ch na pa- 
kupki, nu tak jenk, wiadomo, sudasiłasie z kumóju i pfiu rublk 
prapiłk i anfió soli kupiła za piećdziesiktku. Nu, tak prychódzić da 
chkty, a muź^k pytkje: — „Nu, sztoź ty kupiła, dzie hrószy" ? Nu 
tak jenk każą: — „Addałk piećdziesiktku na sfil, piećdziesiktku za 
siil, a za piećdziesiktku soli kupiła". Toj dumau, szto i prkuda, ce- 
łyje piać załatych wydała. Ot jakkja chitra bkba! 

(Agata Praśniaczycha). 
W. Od Swisłoczy, (Dworczany). 

165. Jak muź^k w^wiousie. Muź^k pryj&chau z kirmk- 
szu, tak pytajecsie źiinka u jehó, dzie hrószy padzieu, a jun kkźa: 
„snuty tudy dwa złoty, fitu mitu dwa złoty, z kumkmi dwa złoty, 
za cybulu dwa hrószy, dudy asimnkście hrószy— ot i ceły rubiól a — 
a j\ij durniij i hódzi! (Królczyk Wincid). 

W. Od Łyskowa, (Kowalowce). 

166. Lepsza swaja ruunia. Adzin star^ czaławi&k da 
mi&u di wie źlinki, to jak wóźmie jehó starkja to czasza i hłkdzić, 
a maładkja usió skubie. Ot bkczycie, taki swajk rUunia tópsz szka- 
duje, a maładuj druhóje u haławie. (Marysia Zdanowiczycha). 

W. Od Łyskowa, (Łubianka). 

167. PahawUrka. (Dzied i bkba). 
Pytajecsie pan u akanóma: 

— „Ci nima dzieda u dóma u ? 

— „Nie — kkźa — nimksz, 
Pajóchau na kirmksz". 

— „A czahó jun pajechau" ? 

— „Pawiiiz usió tawkry, 
Piijduć w^pić siwaj hkry". 

— „A sztó jeny pawieźli"? 

— „Bkba pawiezłk puk jadłaucu, 
A dzied apiiszniu aucu; 

I bkba pawiezłk wosku punt, 
A dzied hrybiiu bunt". 
Razpradali usie tawkry, 
Paszh wj^pić siwaj hkry, 
Jak napilisie dawóli, 
Zabjdisie kupić soli. 

M. Fedorowski. — Lud białoruski. T. III. 6 
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Dzied upau na paróhu, 

I w^kruciu sabie nóhu; 

„Na, babko, lejcy i puhu, 

A ja lahu spać ni6 duhu u . — 

Pakuł baba ni spała, 

To kabyłku pahaniała, 

Jak spluszczyła baba oczy. 

Stała kabjłka u bałóci. 

IszUu maskal pa darózi, 

Znasziiu kabyłku u wozi, 

Zabrau kabyłku z chamutóm, 

Pakinuu bab u z k nu tom. 

Baba ni wióry ć jeszcza, 

Pa ahłóbli puhaj pluszcza: 

„No kabyłka! no hniedzi^nko! 

No da domu paskorenko"! 

Praczchnułasie : — „Oj dziedu, dziedu! 

Czym ja na jarmałak pajedu"? 

— „A badaj ty, babo, zhareła! 

Dzie ty kabyłku padzieła" ? 

Ci&pier, chto kab^łki ni maja, 

Piechtom da domu dybaja. 

(Janko Chfurman). 

W. Od Suńsłoczy, (Dworczany). 

168. Jak muź^k pa żiincy wy cz^t jf wau. Adnamłi 
muzyku umierik źiinka — tak jun nibaraka pa juj wyczytywaje: 
„A maja ty siąkają da takaja! A pry kum ty minie kłdajesz? 
A chtóź mnie chleb spiecze? A chtóź mnie jeści zwaryć? A chtóź 
mnie haspadarki dahledzió? A z khn-źa ja paradźusie? A chtóź twaje 
dzietki nadawać budzie? A chtóź maje życieczko źać budzie" ?!.... 
A dzieci u zapieczku słuchali, słuchali i jeny dawaj wy czytywać: 
„A maja mamaczko! maja łastawaczko! a z kim-źa nasz tatko ^ spać 
budzie"?! Tak baćko: — ha! ha! ha! — i raźjechausie: — »Tóź 
bó to dzietki, toź bó to"! (Marysia Harbaczycha). 

L Świekra. 
W. (Tamże). 

169. A kysz na niewiestku! Adna świekriiu cióngle pra- 
siła Boga śmierci, tak muzyk prynius sawu i pasadziu na hradzicy 
nad haławóju. Jena zóczyuszy pytaje: — „Szto heto"? Tak jiin ka: 
— „La, cióngle śmierć spaminajesz, to-j pryszła"! Jena-ź heto hó- 
łau akruciła u radnó, da usió szepczą na tuj u sawu: — „A k^sz 
na niewiestku! a kysz na niewiestku"! (Krysia Damlczykawa). 
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J. Synowa. 
W. (Tamże). 

170. Hutarka maład^ch susiedak. Kkź£ adnk mała- 
-dzica da druhóji: — „Ot jftk tafcie dobro, szto twuj świókar umiór, 
a jk swahó nijak ni zbudu. Spieku chleb, to uże zdajócsie tak wy- 
suszu, szto sama mało zubiiu ni pałamlu u skar^nkach, a jud, zna- 
jesz siestrunko, nakr^szyć u misu, naljó strawaju, razpkryć i na- 
precsie jak wuuk, choć zubiiu ni maje". Tak tkja juj adkazjfwaje: 

— „I, siostro, to ty ni tak raM: ty piecz^ chlSb, kab anńó ciesto 
abudziłasio — nichaj jun sabió budzie jak hflna zusim mikki, bo 
i ja swahó hetakim spósabam zbyłk, a ad twahó jun jeszcze zda- 
róuszy budzie i duuźej źycimie". Ot jakije niewiestki dabradziejki ! 

(Magdusia Królczyka wa). 

K. Bracia. 
W. Od Brzestowicy, (Kukiełki, par. Szydłourice). 

171. Jak biedny z bahataho za t kpi u 1 ). Było dwóch 
hratuu: adzln biedny, a druhi bahkty. Raz biedny znasziiu dyjk- 
mant, tak zaniiis da pana, a pan jemu za tóje dau paru wałiiu, paru 
toniaj, karówu i usiu upraż dobru. Tak tój bahaty brat pytkja: — 
„Skul ty heto bratkó uziau"? — „A — kaźa — heto ctyjamanta 
wyrezau u swaj& źunki, zaniiis da pkna, a pkn mnie za heto dau, 
bkczysz szto a . — >?Nu, kali tak, to treba i mnie hedak zrabic a ! 
I heto pasziiu, wjrezau u swaje źiinki dyjkmanta, zaniiis da pana 
tak jak chamutk.... Pan pytkja: — „Szto heto u ? — „La, dyjamant"! 

— „Zdureu ty? -jaki dyjamant"? — „La, a toż źunczyn"! Jak 
ni naciśnia pan jehó stul! — jun ucieki, prybieh da chkty — hop! 
iuncy pa zubach: — „Na tabie padło twuj dyjamant! u cie usio 
kiepsko"! — Kali paladzió, ażnó uże źiinka niźywaja! Ot tabie 
i zbahacieu! (Michaś Basial). 

W. Od Świsłoczy, (Pacuje). 

172. Ab chitrum bratu 2 ). Było dwóch bratiiu: adzin bie- 
dny, druhi nadto uże bahaty, — tak usió biedny u bahaty rk krau. 
A i maci u ich była — żyła jenk pry bahktum. Z czksam bahaty 

») Obacz i porówn. Szejn: T. U, str. 299, (nr. 139). 

*) Obacz i por. Zbiór Wiad. t. V, str. 229, (nr. 34). — Kolberg: XIV, str. 
293. — Zbiór Wiad. t. Xl, str. 286, (nr. 39). — T. XII, str. 6, (nr. 50). — Tom 
XIII, str. 205, (nr. 5). — Kolberg: Pokocie IV. (nr. 69). — Weryha: Podania biał. 
str. 52, (nr. 13). —Kolberg: XIV, (nr. 1). — Kolberg III, str. 159, (nr. 22). — St. 
Chełchowski: Powieści i opowiadania, Część I, str. bh (nr. 7); str. 88, (nr. 14). — 
St. Polaczek: Wieś Rudawa str. 225, (nr. 5). — Szejn: Materyaly, T. II, str. 231 r 
<nr. 106); 234, (nr. 107). 

6* 
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abledzieysie, szto ysió u jehó ni ceło i mi&jj taki pamyszlenio na^ 
brkta. Nu, dzie by^szy, adnahó wieczara kkźa jfin: — „Pajdu taki r 
pojjsłuchkjusie, szto jen^ buduć hawaryć". Zajszfijj da brata y stóni 
i \jsłuchkjecsie, a brat paczimszy, szto dźwióry zaskrypióli — da- 
hadaysie, tak kaźa da źtinki: — „Idzi ty, u kamurcy leźyć jajco, 
to paławina budzie sióni da strawy, a druhkja na za^try". Tak 
bahat^r heto paczfo^szy paszfi\j, dy-j kaźa da maciery: — „E kud^t 
jeny zusim biednyje: oś adnó jajeczko i tó na dwk razy dzieląc". 
Ale maci \jsió taki ni dajó wiery. Ażnó ni&jakś u tiim czksi wajna 
papała. Tak mkci kkźa: — „Usadzi minio synku u skryniu, daj 
mnie jjsiehó j^ści, da tó zawiezi da swahó brata, niby to jakije 
ręczy da pierachówu". Nu, jak mkci skazkła, tak jlin i zrąbie. Usa- 
dzijj mkcieru u skryniu, dy-j tó zawiózszy da brkta, kaźa : — „Scha- 
wkj ty dzie bratkó hetu skryniu, bo znkjesz, budzie wajnk, a ty 
biedny, to taki da cie ni6 buduó tak iści, jak da miniń". Takjfin 
każą: — „Dobro, to pastkycie oś dzie u kamtfrcy". Byłk jenk tam 
dzień ci dwk, ażnó jeny paczali niesztoś skwkryć, tak mkci kkźa: 
— „Aha, to heto wy kradziecie? — pastujcie, budzie wam"! Kall 
jun pahlknie, aż prawda, maci u skryni! Tak heto \jzik\j kusók syraj 
\jsadziy mkciery u hórto, dy-j zadawi\j. Wybyła tam jeszcze dzion 
zo trjr, dy-j jak wajna minułasie, tak bahatyr pryjecha^szy, zabrky. 
skryniu. Prywózić, kali a(d)czynić, ażnó — lk! uźe i mkci zgabia- 
nióła z kuskóm syra y. hórji. Jfin heto jak ni napadzie na swajd 
źtinku: — „A szto? — ja tabie kazk\j, pastk\j wady, a tó mkci jęła 
suchi syr, dy-j zadawiłasie"! Tak hóto szto róbiaczy, prywifiz mk- 
cieru da brkta, dy-j kkźa: — „Wiedajesz bratkó, nksza mkci sioni 
umierłk, ale jk ź wielikaho żklu chawkć ni mahu, to zmiłuj sie, pa- 
chawkj ty". Nu, tak biedny pamirkawk\j tróchi, dy-j kkźa: — „Ha, 
szto rabić, dobro". Nu, dzie byyszy, jak nadyszti\j uźe wieczar, tak 
zaniiis mkcieru da humnk bahktaho, a u jehó leźkło na taku wielmi 
szmat ź^ta, jeszcze niwiejanaho, tak tó \j tfim źyci pastkwi\j mk- 
cieru, day szuplu ^ ruki — niby to jenk z tahó świętu pryszłk 
żyto wiejać. Nu, na zkytraszni dzień, kali bahatjr ^chodzić da 
humnk, ażnó: lk! szto za licho? — mkci żyto wieje! Tak zaraz hóto 
palecie^ da brkta,_dy-j pytkje: — „A ci t^ bratkó dobro mkcieru 
pachawkfl"? — „Ó Łab nie — dobro". — „To wiedajesz, z tahó 
świętu pryszłk, dy-j żyto majo wieje! Daruj uź ja tabie \jsió heto 
ź^to, anńó ty ijó dobro dzie spracz". Tak biedny stay zkraz h6to 
żyto pierawózić: waziy, waziy, celussienki dzień ciahk^ i jeszczń 
\jsiehó ni pierawifiz. Nu, jak nadyszily uźe wieczar, tak — paź- 
dźy-ź! — \jzik\j tuj u mkcieru na pahórszki, panius da bahatyra 
y. chl6\j, jjsie parszuki pakałiiy, da to na adnUm mkcieru pasadzity- 
szy, ^jsadziy jij szwkjku \j ruku, dy-j skm paszfi^ chy^łkam da chkty. 
Nu, na rknku, kali bahatyr pry chodzić wypuskkć świnia, ażnó: lk, 
szto za prapkźa! ysie pakółanyje, a mkci siedzić z szwkjkaju na. 
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-adniim! Tak h&to zniiu pabieh da brkta, dy-j kkźtt: — „A ci t^ 
bratkó dobro mkcieru pachawku a ? — „Iiińciesie! maje ludki, — 
tak uźe hłybóko, szto ai da wady dast&ło u . — „To ci wi&dajesz, 
szto? — znuu wyszła i znkjesz, usie maj£ parszuki pakałbła! Tak — 
kkźa — zabir&j ty sabie usie betyje parszuki, anńó pachawkj ty 
ije dobro, kab jenk ad miniś uź£ raz a(d)czapiłasie, lkńciesie! — 
Tzhubió cz8lawieka a . — „To nisztó uźe, pachawkju, móźS, bulsz ni 
wylezie". Nu, dzie by uszy, jak nadyszfiu wiśczttr, tak to uziku m&- 
<ńeru na pieczy, zanius da karczmy, pastawiu pad dźwier^ma, da 
to sam paszuuszY u sier&dzinu, kkż&: — „No pkrchu, ty źydiiuska 
chkro! daj harełki a l A ź^d kali ni schópicsie, kali ni szpurnie jehó 
u dźwtóry, a dźwiery a(d)czynilisie, mkci to pakaciłasie na zi&mlu, 
a biedny kali ni narobić kroku: „mkcieru zabiu! mkcieru zabiu u ! — 
tak to żyd upchnuu jemu sto niesztoś rubliiu, kab anńó muuczku. 
TJt&dy jun uźe pachawku mkcieru i b^u kudf bahktszy za swaho 
trkta. (Teresa Gopcewiczycha). 



— 3>- 



ROZDZIAŁ II. 



Wady fizyczne i duchowe. 

Treść. A. Głupi (Durań): — 173. Humański durań. - 174 Durn£ lap- 
ni'% to-j niema czahó usluchacsia. — 175. Darn^ u swatuch. — 176. DurnJ- u awa- 
tiich. — 177. Szlub durnóho. — 178. Odmiana. — - 179. U duriióho to-j młyn ka- 
4ciółam. — 180. Papiiuski parabak. — 181. Durań na sadzie. — 182. Ab księndza 
i ab durniu. — 183. Jak durnj- jehd&iu na pakupki. — 184. Duraj- mużj^k. — 
185. Durnóho pryhódy. — 186. Paszli durnóho, a za im druhóho. — 187. Ab dur- 
niim Jaśku. — 188. Odmiana. — 189. Jak i z durnia czasom razumny. — 190. 
Jakije durań sztuki ustrój wau. — 191. Chto szmat zadaje, toj i mało ni maje. — 
192. Jak durny razumnych patapiu. — 193. Ab durniu, szto bratuu patapiu. — 
19k Durań, durań, a razumnym stau. — B. Głupia: — 195. Ab durnuj, jak pa- 
szła za-muż. — 196. Ab żuncy, szto niczóho ni jęła. — 197. Durnaja niwiestka 
u haścłni. — 198. Ab durnuj żuncy. — 199. Durnaja maładzica. — 200. U żfinki 
jazjrk diiuhi, u muzyka rozum dobry. — C. Niechluj, brudas: — 201. Kałusz 
daieuka. — D. Niedołęga: — 202. Ab siedunie. — E. Pijak: — 203. Jak pjaniea 
dobro w^piu, da-j jeszcze lSpsz zakusiu. — F. Próżniak : — 204. Jak maładzik 
hultajku naustj^dziu. — 205. Ilultajawata żiłnka. — G. Ślepa: — 206. Ślepaja 
•dzionka. 

A. Głupiec. (Durań) 2 ). 

Słck. Od Nieśurie&a, (Radków). 

173. Humański dureń. Na świecie dwóch durniów, a trzeci 
humański: pierszy ten, który radzi, kiedy jego nie proszo; a drugi 

>) Obacz n-ry 258 i 259. 
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ten, który wtrąca sie do cudzych interesów, a humański ten, który 
z cudzego wozu na swój kładnie. (A. Łazowski). 

W. m. Zelwa. 

174. Durn^ lkpnie, to-j nimk czahb usłuchkcsia. 
Byu sabie jedzin pan, a u jehó byu syn durnawaty; adnahó rkzu r 
pryjechau da jehó niejakiś pan u haścinu, toj syn sabie siedzid 
n kutóczku, a staryje sabiś hawórać niesztoś, aźnó toj syn w^cba- 
piusie, da-j kaźa: — ^Muj ojciec psiucka zabiu"! Tak baćko da 
jehó: — „A ty do czego to przypiou"? Tak jUn każą: — „Widłami 
do płotu, a buławo u łeb u ! Sam zabrausie i pószed. 

(Franciszek Werstak).. 

W. Od Hniezny, (Kusińce — par. Szydł.). 

175. Durny u swatfich. Pryjechau jedzin maładzik u swaty,, 
a jtin byu trochu durawkty i u takuju hutarku ukinuusie, szto jehó 
rkzam z swatam prabnkli. Tak swat kaźa: — „Baczysz, jak paje- 
dziem u druhóje miesco, to jak szturchnu cibie pad bUk. to knb 
ty dahadausie u . — -Dobro, dziadziusku a ! Pajechali jen^ uźó, pry- 
nieli ich, sióli jeny j&ści zacirku ci sztó, tyje panajedalisie i pa- 
adychódzilisie, ajiin tuju zacierku siiuwaje siedziaczy da siiuwaje; 
pótym i dranka patuchła, a jiin, nima nic, jeść, niuwaźaje. Tak 
swat szturchnięć jehó pad buk, a jtin dumau, szto każą chuczej r 
tak heto chacieu nahnóm z miski jeść — uziau misku zamiź da huby r 
na hbłau! ysió sabie źliu: tają zaclrka di uff, pa jfim ciecze, a jiin 
szepczą: — „A sto, dziadziusku, taki ja dahadausie"! Kali zaświe- 
ciać ahóń. aźnó jfin siedzić jak namalawany! — na baławie hórba 
zacirki, twar ceły upeckany! Nu, tak wiadomo, paznali, szto durn^, 
da-j to jeszcze naśmiejauszysie, adprawili. Ot tabie i dahadausie! 

(Boleś Maćwiejczuk)- 

L. Od Różanki, (Starzynki). 

176. Durań u swatach. Byu sabie u baćktiu adzin chłó- 
piać durawkty: uźe dwkccać l8t mieu, a jeszcze ni rkzu hanawlc 
nia złażjru. Tak raz mkci jamu paszyła hanawicy, da-j kaźa: — 
„Jedź ty uż6 synku da taje i taje u swaty z swaim dzikdźkani a . 
— „Dobro — ka — mkmaczko a . Prybrklisia uźe jak raz, harełki 
kupili, usiahó i uźe jeduć u swaty. Jeduć, tak jeduć. aź u lesi za- 
chaciełosia durniu ab swajiij patrebi, tak paszuu u kusty, da-j ha- 
nawicy skinuuszy. pawiesiu na halini. Póśla, zabyuszy ab tych ha- 
nawłcach, prychódzić da wóza, kle dziadźko nia paznau, bo siar- 
mikha byłk wielmi duuha. Nu, tak sieu, da-j pajechali. Nu, pry je- 
chali da taj6 dziauczyny, wypili uźe harełku, jak rkz, aź póśla^ 
zachaciełosia jamu pachwalicsia prąd joju, szto mkja hanawicy — 
tak to razchiliu póły i pakazku, da to nia heto, szto chacieu. Tak 



Digitized by VjOOQIC 



TRADYCYK H1ST0RYCZN0-MIEJSC0WB 87 

jank y śmiech! — tut ysie paprybiahkli — cha-cha- cha! śmiajucsia, 
tak jiin niamk rkdy, da to z swaim dzikdźkam na wiiz: pajechali, 
anfió zakurelo! Nu, pa niejakumś czksi, piarastkli ź jahó uźe usie 
śmiajkcsia, zaraanułosia jamii da druhóji jechać. Nu tak prosić 
dzikdźka: - „Dzikdziuszku, pajedziam y swaty uźe da taje i taje, 
ciapier ja hanawic uże nia zabudu". Jun to upiaruź nia chacieu, 
póśla, jak stau lamiencić, tak niszto, pajechau. Pryjaźdżkjuć tudk, 
umbwilisia uźe jak rkz, nawaryli wiaczerać, pastkwili kisłajo małakó 
z hładyszkaju na stale i mktka z daczkóju paszli nieczahoś da ka- 
murki, a i dziadźko wyszau dawiedacsia da kóniaj. A tój durań 
byu wielmi ciakkwy, tak^ chacieu paladzieć, szto u hetuj hladyszy, 
kle wiadomo durny, zamiż tak hlknuć, to usadziu abiedźwia ruti 
rkzam u małakó, a wiadomo hłkdysz u szyjcy uzki, tak i nia dku 
rkdy nazkd wyniać. Tak szto róbiaczy, zanius tuj u hładyszku u ku- 
tóczak, sam sieu, jaje z rukami miź ntih pastkwiu, siarmiahaju niejakś 
nakryu i siadzie l ). Pryniaśli kurdópli: — lk, szto za licho, małakk 
niama! Tut szukkjuć usiudy — niamk! Ladzikć póśla, aż u mała- 
dzikk pamłż nuh! Jun uźe ustau, padniku tiiju hładyszku i staić 
jak.... a jany prosto mkło nia pakankjuć zó-śmiechu! Nareści dzieucy 
szkadk jahó stała, tak kkża: — „Idziź, u sionkach staić taczyło, to 
raźbij ab jahó hetu hładysz". Jun paszuu, a taje dzieuki byu chwliry 
bkćko i laźku u sionkach, a mieu wielku łysinu, durań a źmierku 
dumajuczy, szto taczyło, jak nia treśnia tym hładyszóm jahó u łlłb, 
tak jun annó zastahnkuszy i skanau zkraz. Durniu wałase na ha- 
ławie dubam stkli: biadk, dumają sabie! — da-j to ubieh u chktu 
i szepczą da dzikdźka: — ^Dzikdźku, dzikdźku, jedźmo chuczej 
z hetul, bo ja staróho zabiu a ! — „Jak a ? — Tak i tkk. — „A badkj 
ciabie synku sprutkawkło" ! Da heto kkżuczy, chuczej wyszau z chkty> 
da to diirań za im, sieli, da-j u nóhi. Poślą uźe znuu jun zachacieu 
jechać u swaty i tym rkzam u dzikdźka wyj encza\j, szto pajechau 
ż im uźe da trejciaji. Pryjóchali, zapili, ułkdzilisia uźe jak raz 
i lahli spać. A trebaź durniu bkczyć, (a jun nkdto łasy byu), szto 
mkci niesztoś u raźcy pastkwiła na palicy, (heto byłk róźczyna na 
ahlkdki), tak jun jak usie pasnuli, ustku, źniau z palicy, da-j uziku- 
szy apałónika, sieu na łóżku, dzie dziadźko spągi i dawaj jeści: sam 
rkz siarbianie, to zniiu dzikdiku uwalje, da to nia da taje huby, 
szto z zubkmi.... Czysto abróchau tahó dzikdźka! Nu, jak najeysia 
u^e dobro i nakarmiu dzikdźkawu srkku, tak to papastaulku ysió 
na swajtim miescy i luh spać. Aż tut i dziadźko prachaplkjecsia: 
mac, mac kalk sie, ruki paabrablky, biedk! Dumają sabie: la, szto 
heto takóje? niayźe heto ja tak mnuho prystarkysia? ł — i dawkj 
budzić durnia: — IJstkń — ka — synku, pajedziam da chkty, bo 
jk papuściysia — miisić za mniiho y wieczary miksaźjey". — „A móźa 



l ) Obacz nr. 197. 



Digitized by VjOOQIC 



88 M. FKDKROWSKI 

h&to — kkźa durań — tbje, szto m^ j&li u naczń"? — „Lk, sz toż 
my jeli u ? — „Lk! toż róźczynu, wy nia pttmnicia"? Tahd^ dzikdźko 
i dahadausia, chto jamu ustydu n arabie: — »Badkj — kkża — ty 
zdttch a ! — i to uwabrkusia barźdżej i pajechau z durniam tak, szto 
tyją i nia czuli. Nu i ad taj 6 uże pary, nikóli nia jeździu z dur- 
niam U swaty. (Prancisaak Jodko^ski). 

W. Od Stmsłoczy, (Dworczany). 

177. Szlub durnóho. By u sabtó chłopiec nkdto nidójdało, 
jak jechau da szlubu, tak mkci wuczyć jehó, kab jfin słowo u słowo 
za ksiĄndzam hawaryu. — -Dobro — kkża — budu a . Pryj&chali 
da szlubu, tak ksiąndz kkż&: 

— Biorę. 

Chł. — Biorę. 

Ks. — Sobie. 

Chł. — A niuż&-ź! 

Ks. — Jaki ty durań! 

Chł. — Jaki ty durań. 

Ks. — Jaki ty osioł! 

Chł. — Jaki ty osioł. 

Ks. — Jaki ty bałwan! 

Chł. — Jaki ty bałwan. 

Tak ksiąndz czysto razazławku i prahnku maładych, ni dkuszy 
szlubu. (Krysia Danilczykawa). 

W, m. Wołkowysk. 

178. (Odmiana). Niejakiś durań żaniusie, tak na szlubi ksiąndz 
pytkje: 

— Bierzesz? 

— Nieuźeź! 

— Sobie żonka za małżonka? 

— Niguźeź — kkża — tabie! 

— Za żonka? 

-• Niguźeź — kkża — za dzi&uku! 

— A ni pakiniesz? 

— Nie. 

— Aż da śmierci? 

— Lk, a tbż pryczapiusie! (Stefka Znajdzińska). 

W. Od Piasków, (Strubnica). 

179. U durnóho to-j mlin kaścibłam. Wyprawili dur- 
nbho da kaścióła. jun nie wiedau, dzie kaściół i zajszliu da mlink. 
Nu, tak źniku szkpku. hledzić — kkmiań tak huczyć: „p&unia — 
ka — heto Btih, tre jahó pacaławkć" — i padyszeczy, prytkntiu 
huby, a kkmiań jak zamiela, tak jamu czysto paabdzirku huby. Jun 
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^j jęnk, da da chkty. — „A sztó — kkżuć — jak u ? — „At, Matka 
Buska usió ka: kle. kle, kle (i) — a Bfih huhuu! a taki chfana- 
1>erysty, ni źkrty, chacieu la pacaławkć, to dzie adwiarnuusia, ha- 
war^ć nie dkusia, czysto mnie huby paabdzirku, niewiadomo za sztó a ! 
I uźe pa tój raz nigdaczki da kaścibła nie chadziu. 

(Józef Szabulka). 

Sł. Od Mołczadzi i Dworca, (Słuderowszczyzna). 

180. Papfiuski pkrabak 1 ). Byu sabie adzin pup, a taki 
skupiendzia i ladaszty, szto u jehó żkdan parabak niS ubyu. Asióż 
u tUm siele było u bkćka try syny: dwa razumnyja, a trejci ma- 
łódszy durny. U z & u t0 j pup najstkrszaho syna za pkrabka, pabyu 
jun kilka dzion, dy-j ucitik, da to pryszuuszy da chkty, kaź£: — 
„Nie mahu służyć, bo nkdto cikźko i rkno ustawkć treba". Tak 
sieradUlszy kaź&: — „Jak to móża byó, kab niS wytrywać — pajdu 
ja a ! Asióż i jlin pabyuszy kilka dzion, uciuk. Tahdy adzywajecsia 
toj durny: — „Bo wy hultai, to nig chóczacia rablci, a ja pajdu 
i taki wybudu ruk a — da-j paszttu, a jeny ź jehó anfió paśmiechti- 
wajucsia. Prychódzić* jun tudk. dy-j kkź&: — „Ja da bkci uszka 
pryszliu na sluźbu, na miesco swaich bratuu a . — „Nu. to dobro — 
kaź& pup — anńó (h)ladzł, szto u minie tahdy treba ustawkć, jak 
ziaziula zakuje". — „A jkkźaż! — adkkzuwaja — jak skaźacia, tak 
ja budu i rablć"! Luh jun spać adnu nucz, asióż jun jeszcze do- 
bro niS uspausia — kuje zi&ziula! Dumają jun sabie: szto tut za 
licho? Na druhiiju nucz uże jun dobro cikiije, jakkja to ziaziula, 
asióż za pieczu papowa maci siedzić, dy-j kuje! Tak padumau sam 
sabie: ni& daźdźesz ty tut diiuho kawkć! Na druhi ci na trejci dzień 
sieu jun wieczerać, a było u tahó papa tróje dzieciej, nie daduć 
jeny jemu źjeści da usió, tab jlin ich na nadwiirak wywódziu. Jun 
heto uziku, w^wiau adnó, dy-j ssadziu na astrakólinu. Wyszło nie- 
ub&uki druhóje — jun i druhom u tak samo zrabiu, a póśla i trej- 
ciamu. Asióż wychodzić papadzik: — „A dzież — ka — dzieci 
pabiehli, szto ich ni£ widno"? A jun kkź&: — „Lk, a dzież jeny? 
siedzikć"! Tak jena nig pytkuszysia, dzie siedzikć, paszłk sabie. 
Pryszlk park kłkścisia spać, tak znliu wyszła, dy-j pytają: — „Dzie 
to dzieci biehajuć? czamu niS iduć spać"? A jun kkźft: — „Dzie 
tam jeny biehajuć, a tbź wun dzie siedzikć"! Kali jenk wy(j)dzia, 
palknia, asióż jeny ni&źywyja na kałkuch siedzikć! Nu sztó tut jemu 
zrabić za tóje? Cziali uźś tyją dzieci, na zkutra pacha wali, papłk- 
kali, pabiadawkli, dy-j na tum skiinezyłosia. Wiadomo z diirniam 



>) Obacz i porównaj : Zbiór Wiad. t. IX, str. 152, (nr. 32). — Tom XIII, 
str. 200, (nr. 1). — Kolberg: Lnd III, str. 165, (nr. 27, 28). Pokucie IV, nr. 73. — 
St. Chełchowski: Powieści i opow. Cz. I, str. 44, (nr. 5). — St. Chełchowski: Po- 
wieści i opow. Cz. I, str. 92, (nr. 14). — St. Polaczek: Wieś Rudawa, str. 242, 
(nr. 11). — Szejn: Materijały, T. II, str. 230, (nr. 106), — str. 296, (nr. 137). 
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szto zrabić? Póśla, priiz kfilkiś dzion, dabrkusia uźe i da maciary 
za piecz, zaduszyu jeje mikłam. a skm spić. uźe i słonko syszłó. 
Wyszau pup: — „Czamii ty biciu nić ^stajesz"? Jun schapi^sia: 

— „A badaj — ka — jeje karszak źjeu, wkszu zieziulu! słonko — 
kkźa — syszłó, a jenk jeszcze nić kawkła". Pup dumau, szto jena 
móźa zasnuła, kali pa(b)ladzić. wyprawiwszy jehó z kuchni, asióż 
jenk uźe nićżywkja! Nu szto tut jemu naradzić? — Wyhanikjue 
jehó — jun nić chócza, kkż£: „jak riik wybudu, tahdy pakinu"! — 
Szto uźe rabić! Na zkutra pachawkli mkeiaru, treba uże pa juj 
wieczeru dawać, a tut jak rkz papk z papadzichaju na bal zaprą- 
sili. Tak jeny jemu kkźuć: — „Idziź ty. dy-j zareż barana na wie- 
czeru". — „A katóraho, bkciuszku"? — „Ot katóry na cibie 
hlknia"! — „Dobro"! — dy-j pasztią. Jun heto cwajszl^ u chle^j, 
asióż usie hii^ca na jehó hlknuli, tak jfin heto yzik^szy, $sie czysta 
parezau, nat i na wysadki nić pakinu y! Póśla heto nakłauszy na 
wuz, wiezie pad kuchniu, asióż i pup uhledzie\j, tak wyskaezygi 
i dawaj to jehó łkjać, beścić ad cci ad wiery. Tak jUn kkźa: — 
„La, kaliź jeny $sie na minie (h)ladzieli, to jk asie parezau x )"? 
Kryczku uże na jehó pup. kryczk\j, kryczku^ prahaniky — nie chó- 
cza ici! Nu i szto tut z durniam zrobisz! Nu, yziałk uźe papadzi- 
cha, panakładkła baraniny \j harszki, dy-j kkźa: — „Nu dahledź-ża 
ty tut hetaji wieczory, bo my na bal pajedziam, a nić zabudźsia 
ykinuć \j kkźan harszczók piatruszki". Pup-źaź flsiiidy \jsió paza- 
czynikyszy, kkźa: — „A (h)ladzi-ż ty, nahladkj ad świrna na dźwier\% 
kab chtó nić pabi\j". — „Dobro — kkźa — dobro, budu nahladać"! 
Jeny to paszli ci pajechali, a byłk u ich suczka, nazywkłasie Pia- 
triiszka, tak durny yziku tuju suczku, barźdźej to zarezau, parubky. 
dy-j u kkżny harszczók pa kusbczku \jkinu\jszy. paustaulk\j u piecz, 
kab waryłasio. Póśla heto wyszau, da heto dź wiery ad świrna wy- 
niayszy, na pieczy, dy-j pabieh tudk, dzie jehó pany. Uźe piereda- 
dniam, kali pup ahlaniecsia, asióż jun staić pad aknóm. — „Ci ty — 
kkźa — tut"? — „La, a dzież? — tut! — i ja prysziiu paladzieć". 

— „A jkź tabie kazky na dźwiery nahladać"! — „O, ja taki — 
kkźa — dźwierej nić pakinuy — a oś stajać"! Pup czysto spałóchausia, 
biehuć jeny chuczej da chaty, asióż nihdzie uże niczóho nimk — 
zładzieja usió pakrkli! Szto uźe rabić, sieli abiedać, źjeli, a póśla 
kkźuć: — „A dzież to suczka padziełasia? — czamu choć jena zła- 
dziejau nić paadhanikła" ? A pkrabak kkża: — „La, a toż ja zwa- 
ryu"! — flDzie ty zwaryu"? — „Lk, a toż wy kazali, kab ysiudy 
Piatruszki ykinuć"! — Nu szto tut parkdzić z durnym czaławiekam V ! 
Dawaj jeny narkdźuwacsia tak: — „Zabierkjmo ysió, szto jeszcze 
zastałósia, dy-j idziem u świet. a chktu z pkrabkam zapklim". — 
„Dobro". A pkrabak het u hutarku czuu pad dźwiery ma, tak — 



*) Obacz n-ry 190 i 403. 
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pażdży-ź! Luh jun by to spać, asióź czuja, szto jeny uźó adzin mie- 
szok napakawkuszy, wyniaśli za płut, dy-j pastkwili, a sami paszli 
resztu pakawkć. Tahdy jun h&to pacichusianku wyszau, manatki 
barżdźej wybrau, pachawau, da to sam uleź u mieszók, dy-j siedzić. 
Asióź ni&ubawi i jeny weszli, da to chatu padpaliuszy, za mieszok r 
dy-j u nóhi. Takija uźe rady. szto choć u chaci parabak zharyć! 
Iduć jeny, tak iduć, asióź u adnum mióscy treba było im cieraz 
reczku pierachódzić, tak uleźli u wódu, asióź: la! czujuć, niechto& 
adzywajecsia u mieszku: — „Popie, popie, ni6 zamącz^ mnie sraki u ! 
Jen^ź to czysto zumielisia, stali, słuchaj uć, asióź jun druhi raz: — 
„Popie, popie, pady maj wyszaj, kab ja niS zamók u ! — „Jakto, ty 
tut a ? — „La — kaźtt — a tut! — toź jeszczó muj hud nie skun- 
czyusia — dzież ja padzićnusia" ? Kkdziaćsia znuu jeny, szto tut 
ź im rabió? — póśla każuć tak: „naczujmo na hetum mości, to my 
jehó utópim". Palahli jeny naczawać: durny z bierahu nad wadóju r 
papadzicha pa sieredzini, a pup z druhóho biórahu; — tak jak uże 
dobro pasniili, durny papadzichu pamaleniaczku adsiinuu, da to sam 
luh pa sieredzini. Asióź praczchnuusia pup, parwku źUnku za pie- 
czy, dy-j bach u reku, a sam klicza: — „Uciakajmo! — uźe ja 
jeno utaplu". Adyszli krychu, razświtało, kalisia pup pa(h)ladzić. 
asióź — lk, durnjr ciahniecsia za im! Prasiusia pup jehó, malógau, 
kle durny nijak niS chacieu jehó pakinuć: żabrujuczy, a taki ci ?i- 
hausia usiudy za im, pakuł jemu ni£ skunczyusia hud. Ot pra- 
kuda! (Obacz n-ry 198 i 403). (Tacjana P^tlikawa). 

W. Od Szydłowie, (Kusińce). 

181. Durań na sudzie 1 ). Iszuu sabie jedzin dura waty c/a- 
ławiek z listami, uchodzić u adnti chktu, aźnó tam źlinka miełasie 
mieć dzicia, tak prosić, kab jun ibiehau da taje i taje chaty pa 
babu, de-j kaźa: Anno tkmaka jest sabaka wielki patajny, to lepsz 
waźmiecie jakóho kała". Jun to uziauszy tuukaczk, paszuu. Aźnó 
pred tajeju cbataju leźyć cielą, tak jun padyszeczy, trach! pa ha- 
la wie — cielk bryk! de-j pierUkinułosie. Tut narabili kroku: „cielą 
zabiu! cielą zabiu"! — ale jun niejakści w^hawaryusie. Zajszliu 
da chkty i iduć z tajeju babaju, a jena tak akfiutałasie chustkami, 
de-j kaźa: „idziem praż haródy, bliżaj budzie" — i paszła napierild. 
Idzie, idzie, a staj ku kałódziez bez zrubuu, de-j to trebaż babi ja- 
kurat tam usunuesie. Tut wybieh syn jeje: — „Razbiijnik! macieru 
utapiu — na sud u ! Pawiiiu uźe jehó na sud, iduć kale reki, aźnó 
jedzie żyd, de-j usunuusie z tawkram u wódu. Tak prosić u ich: 

— „A maje takije, hetakije, nie tawkr, to choć kabelku mnie wy- 
ciahniecie"! A tój durań byu nadto uźe siłny. tak kaźa da ż^da: 

— „Ja waźmu za chwust, a ty za hółau, to w^ciahniemo". Tut toj 



ł ) Obacz i porówn. S*ejn: T. II, str. 256 (nr. 119). 
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durn^ jak paciahnuu, tak i chwasta adarwku! — Ot tabie i pumacz! 
JŻyd u krok: — „Majk kabylka nimk! — pawiedu na sud"! Nu, 
pa wieli u dwlich. Zajszli da karczm^, jen^- u dwu eh bankietując, 
a tój dur&ń staić sabie, ażnó padychódzić szynkkr, de-j każ&: — 
„Nu, czialawiećku, siądź na hetum 16źka a . Jun sieu, ażnó niesztoś 
kalkknuło: kali hlknie, ażnó tam dzicik leź^ć uźe niźywóje! Szyn- 
kkr u krok: — „Siórku zadusziu — aj waj a ! Pawieliź uźe jehb na 
sud u tróch. Zawieli, sudzik u pierszaho pytkje: — „Ty czfihó" ? 
Tak i tkk, tak i tak. — „Zapłaci — ka — jemu piać rubinu za 
tóje, szto kałódzieź twajk bez zruba a . — „A tf czfihó"? — Tak 
i tkk. — „Nu to zapłaci jemu dziesiać rubluu, szto jun tabie dobro 
rabiu, a tjr jehó na sud cikhniesz". — „A t^ czfthó"! Tak i tak. 
— „Nu to zapłaci jemu piatnkccać rublttu za tóje, szto dzicik kła- 
dziesz na łóżku, dzie Indziej tuupk tuupóju abwierczano, de-j je- 
szcze kkźasz, kab cbtó sadawiusie a . Tak durftń heto zharnuuszy 
broszy u kiszeniu, pasztiu padświstjfwajuczy z listami. 

(Julak Bajarczuk). 

W. Od Piasków, (Strubnica). 

182. Ab ksigndzuiab durniu 1 ). Adnk mkci pasłałk z pola 
durnóho sfna, pa mieszók, da kab ni zab^usia, kkżft: — „Idzi synku 
daj kaźy raz za rkzam: miech, miech ( j ) u . Jun idzie, aźnó jedzie 
ksiąndz, da-j ka: — „Szto ty kkź£sz a ? — (A jun pamyliusia i usió: 
klech, klech ( j ))! Ksiąndz dumau, szto jehó drażnić, tak heto ska- 
zau chfurmanu, chfurmkn źtóz, wjtfupiu, w^łupiu.... Ot i miechk ni 
prynius, bo zabyusia jak nazywkjecsia i dastau dobru łaźniu. 

(Józef Szabulka). 

W. Od Szydłomc, (Miełowce). 

183. Jak durn^ jehdziu na pakupki 2 ). U adnahó bkćka 
by u durawaty syn; raz dau jun jemu hrószaj, dy-j wyprą wiu da 
miesta pa hałki. Toj heto kupiu, ukinuu u pałukoszak i wiezie. 
Pryjechau, bkćko pytkja: — „Nu, a szto, synku, dzie hółki u ? — 
„U sałómi tktu l&żkć — paladzieci£ u . — „Czorta ty ciepier znaj- 
dziesz, ale ni hółki! Czamu ty, durniu — ka — u szapku ni uwat- 
knuu u ? — nNu, nu, dobro tatku, na druhi raz wiedaćmu". Tak to 
niubayki pasłku jehó pa narobi. Jun heto kupiu, upiór niejak u szapku 
i wiezie. Bkćko znuu na jehó: — „A kab cibie durniu tak i he- 
dak! Cz&mu ty za pój as ni pazatykau"? Paźdauszy tam uźe, pa- 
słau jehb na kirmksz, kab kupiu parasik. Jun heto kupiu. uziku, 
zaduszyu, zatknuu za pój as i pry wozić. Bkćko heto jak uhledzieu, 



») Por. Szejn: T. II, str. 236 (109), 238 (110). 

2 ) Obacz i porówn. Zbiór Wiad. T. V, str. 237 (nr. 41). — Kolberg: Lud, 
Kujaw. I, 161, 162; Krak. IV, 197. — Leskien i Brugman : Pieśni i podania li- 
tewskie (Strasburg 1882)^ nr. 7 (32), oraz przypis na str. 573 do n-ru 32. 



Digitized by VjOOQIC 



TRADYCYE HIST0RYCZN0-M1EJSC0WE 93" 

jak ni napuścicsa na jehó: — „Czttmu ty — ka — durniu u mie- 
szok ni usadziu"?! Ale szto z durniam hawaryć: „pup swajó, czort 
swajó"! Ni duuho źdkuszy, byu druhi kirmksz, tak pasyłkja uź& 
jehó baćko, kab kupiu karówu. Jun to kupiu, zarezau, póśla, ku- 
piuszy wieliznaho mieszka, usadziu jeje i pry wozić da chkty: — 
„Nkcieź — kaźa — karówu: nakarmiecia, dy-j usadziecia pad piecz" l 
Tak baćko: — „A kab cibie — kkża — durniu, skruciło! Czamuż 
ty jeje na pawadók ni uziau" ? — „La, a tóź tatko swaryusie, czamft 
ja parasikci u mieszók ni usadziu, tó-j ja dumau, szto i karówu 
mużna"! Uróści, trkpiłosie, szto ni było u chaci soli, tak baćko kkża: 

— „Jedź synku da miesta, kupi garniec soli". Jun pajóchau, kupiu, 
jedzie uże nazad, aźnó waróny kale reczki jak stknuć kryczać, jun 
uziku i slil tuj u u wódu us^pau. Pryjehdźkja da_ chkty, tak baćko i 

— „A sztó — kkża — synku, dzież sul u ? — „A — kkża, — kab 
tatko bkczyu, jak stali kale reki waróny kryczać, to ja im wódu 
pasaliu". Tak to baćko pierabrkuszy jehó dobro, day jeszcze hry- 
mąka u kark i uże ad taje pary sam jehdziu da miesta. 

(Jaś Szymczak)* 

Si. Od Mołczadzi i Dworca, (Studerowszczyzna). 

184. Durny muzyk. (Odmiana) 1 ). Byu sabie dzieci hk duracy 
ażaniusia jun, uziku źlinku Hr^szku z bahktaho rodu. Pasyłkja jenk 
jehó da swaich baćkuu: — „Idzi — kkża — ty da maicn baćkliu, 
kab sztó dali". Prychódzić jun, pytaj uć baćki: — „Sztóź ty nam 
skażasz"? Jun pacztichausia za wucham, zaśmiajkusia, (wiadomo 
jak durny), dy-j kkża: — „Hla! a toż skazała Hryska, kab wy sto 
dali". — „Sztoź tabie dać"? — „Bońdź sto"! Nu tak dali jemu 
parasik 2 ). Niesie jun, paczalł na jehó sabkki brachać — jun ta 
uziku, dy-j kinuu im tóje parasik. Prychódzić da chaty, pytają jehó 
Hryszka: — „Nu a sztó, niczóho niS dali" ? — „Dali — kkża — 
niesto z nahami, z wuskmi, z wacyma". — „La! a dzież ty pa- 
dzieu"? — „Hla! sabkki pacafi br&chkć, to addau im". — „A jakiż 
ty — kkża — durn^! — kab ty prynius da chaty, to myb jeha 
karmilib, pótym zakałolib, byłób-by miaso, pakryszylib, pasalilib r 
mielib szto war^ć, a to nimkszuka! — Id^iż ty — kkża — znuu, 
kab nam baćki szto dali, asióź hladzi, pryniasiź da chkty " ! Pasziiu 
jud. — „A czahóź ty pryszuu"? — pytkjuć baćki. — „Hlk — ka- 
zała Hryska, kab wy sto dali". Dali jemu siermikhu. Prynius jun 
jeje da chaty, a Hryszki jak raz niS było, uziau tuju siermikhu, 
parezau na kawkłaczki, paskładku u kubialec, pasaliu, usió, asióż 



') Obacz i porówn. Zbiór Wiad. T. V, str. 237 (nr. 41). — T. IX, str. \hfy 
(nr. 34). 

*) W formie zdrobniałej zwykle: paresiatko; podobnież w narzeczu lada 
wołkowyskiego. 
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prychódzić Hryszka: — „A sztó? — dali szto"? — „Dali — kkźa — . 
niesto jak kars(z)ak z kryłkmi, wietikajo, syrokajo". — „Nu to 
■dzież ty jehó padzieu"? — „Hla, a tóż staić u kubialcu — pasaliu". 
Kali jena palknia, asióź.... siermiaha! Dałkż jenk jemu hrymakiiu. 
skiilki u pieczy: — „Durniu ty! — swarycsia na jehó — sztó ty 
heto zrabiu? — heto — kkźft — adzieźa, siermiaha; kab jenk była 
cela, tob my aprktuwalisiab jóju, pawiesilib na kałku, charasze by- 
łób, szto u nks adzieża jeść, a to ty zmarnkczyu takuju r8cz — 
żarty tabie"! Asióź niSuokuki i znliu jehó pasyłkja: — „Idzi — 
kaźft — niSchaj szto daduć baćkl". Pasziiu jun: dali jemu karówu. 
Prywiiiu jun tuj u karówu, uziau, zarezau, pawiesiu skuru na kałku, 
\ab charasze było, miaso tak skmo pa hradach, pa palicach paraz- 
kładku, a sam taki uże rad, szto charasze u chaci! Pótym pabieh 
sam pa Hr^szku. (jena u susiedki na wieczarkiich była) stau u dźwie- 
ruch, dy-j kliczft: — „Idzi-z da chkty"! — „Nu a sztó, dali szto"? 
— „Dali — każą — niesto takóje uże i z rahami i z chwastom 
i z wac^ma, dy z cackami, dy-j usió kazało: muu"! Uchodzić jenk, 
Asióź — la! — pfiuna chata miasa: tam wisió, tam l&źyć! — „Nu 
szto ty — ka — heto zrabiu najlepszaho? — pkdło ty! — kab 
ty — ka — zawiiiu jeje da cblewk, da dku juj siena, jenk padjełab, 
my jejeb padailib, byłób małakó, a tkk ciSpier niczóho nimksz! Idziż 
złodzieju mnie zara(z), prasi, ni&chkj znńu szto daduć, a hladziż 
hedak nie rabi"! Pasziiu jun. Dali jemu siestru Hryszcz^nu, kab 
pamahłk dabra paźbirkci. Prywiiiu jun jeje na waławadzini, zawiiiu 
<la chlewa, padkinuu juj siena, prywiazau, usió... Prychódzić Hry- 
szka u wieczary z pola. dy-j pytają:— „A sztó? dali"? — „Dali — 
kaź£ — niesto i z wałaskmi i z rukkmi i z wacyma. z chustkaju, 
% chfartuchóm".... — „A dzież ty padzieu" ? — „Hla! zawiiiu da 
chlewk, kab sieno jęło". Kali jenk paladzić, asióź — lichaczko! — 
jeje riidna siestrk! — „Badaj — ka — cibie rezana schapiła! — 
a toż heto dzieuka! Kab ty jeje prywiiiu u chatu, da pasadziu za 
stalom, napiiik juj jfljeszni, da paczastawku, a to ty dau siena jeści 
i u chlewie pastawiu. Idziż — każą — znuu. móźa jeszcze szto 
daduć". Pasziiu jun. Nu, tym razam dali jemu kabyłu. Prywiiiu 
jun heto jeje. da u chatu, da za stiił! Muczyusia jun i jóju, mu- 
czyusia — nijak pasadzić niS dku rkdy, to uże tak pastkwiu, a sam 
barźdźej to jajeszni napiiik — tak prosić, kab jęła! Asióż i Hry- 
szka uchodzić: jak wóźmia jehó pieryć, szto pad ruki papało: — 
„A tf złodzieju! — kkź& — a ty durniu! a ty siaki, a ty taki, 
a ty hetaki! to dzieuku u chlewie stawisz, a kabyłu za stałóm"! 
Biła, biła, waliła, waliła, dy-j u pamyjach namaczyła! 

(Martyna Lenkiewiczycha). 
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W. Od Porozowa, (Weronicze). 

185. Durnóho pryhódy 1 ). U adnych baćkuu byu adzin 
syn durnawaty; adnahó razu, matka da jehó kaźa: — „Pajdzi ty 
synku da susieda, jeny małóciać, to-j ty im pamaźy, to mo jeny 
tabie tam szto daduć za tóje". Jun paszuu. Prychódzić da humnk 
i każą: — „Pamaźy Bóźa: — kab w^ try dni małacili i za try 
dni try kałaski wymałacili"! Tak jeny jehó wyłupili, da-j prahnali. 
Prychódzić da matki, razkaziiwaje i płaczą. Tak matka każą: — ■ 
„A toż treba było synku skazać: kab wy try dni małacili i za try 
dni usió wymałacili". Paszuu jun. Idzie, aźnó baczyć, wiezuć mierca, 
jun padysziiu i kaźa: — „Kab wy try dni wałaczjdi i za trf dni 
ysie wywałaczyli"! Tak jenjr kaźuć: — „Ach ty hiclu! ty uklen- 
knuuby, da paciary zhawaryu, to my tabie padziakawalib za tóje u . 
Zajsziiu jun da karczmy, ażnó tam wiesiele, tak jun uklenknuuszy, 
dawaj paciary hawaryó! Tak jeny każuć: — „Durniu ty! szto ty 
robisz? a toż wiesiele, a ty paciary hawórysz tak jak pa nibusz- 
czyku! —Ot patancawauby, pahulauby z nami, pawiasiehusieb, tob 
m^ tabie dalib wypić, zakusić. a tak to idzi sabie k' czórtu" ! Idzie 
jun dalej, aźnó chata haryć: ludzi tak baróniaó, wódu nósiać, a jun 
tak tańcują pa hulicy — tak skaczą! Jenyź to jehó wyłupili, da-j 
każuć: — „Ludziam niszczaścio, a ty durniu tancujasz! Ot lgpsz 
uziauby wiedzierko, da pryniusbywady. — Paszuu won"! Prychó- 
dzić jun da matki, da-j kaźa: — „Ej, bo ty minie usió nawi&dziesz 
na lichóje"! — da-j razkazau juj, za szto jehó dzie bili. — „La — 
kaźa — bo ty synku kiepsko robisz: było i tabie im pamahczy, to 
jeny tabie i padziakawalib za tóje". Paszuu jun znuy. Idzie, aźnó 
baczyć, czaławiek parszuka smalić, tak heto uchapiu za wiedró, 
prynius wady i zaliu ahóń! Tak tój czaławiek nasadziu jemu hry- 
makuu u kark, da-j kaźa: — „Szto ty heto hiclu zrabiu?! było 
tabie skazać: „Pamaźy Boża! — kab wy zdarówyja spaźyli, da kab 
na pierszy dzień Kalad razhawielisieb" — tob ja jeszcze tabie pa- 
dziakawaubyb". Adyszuu jun stul, ażnó baczyć, czaławiek ab swa- 
jiij patrebi pad uhióm siedzić, tak diirań padysziiu da jehó, da-j 
każą: (j. w.). Tak toj zaszpiliuszy hanawicy, pryskóczyu i dau jemu 
u kark. Prychódzić da matki i płaczą, tak jena kaźa: — „Nima 
uźe z tabóju synku radaczki nijakaji — idzi ty da spowiedzi". 
Idzie jun na zautry. Prysziiu da kaścióła, padchódzić da ksiąndza 
i dawaj praciwicsia, — wiadomo jak diirań. tak i ksiąndz dawaj 
jehó bić. Jun ucieki z kaścióła, wybieh na ćwintar, a ksiąndz za 
im puściu kija. Prybiehaje, tak matka u jehó pytajecsia: — „A szto, 
byu u spowiedzi"? — »Byu, matko"! — „A kamuniu pryniau"? — 



') Obacz i por. St. Chełchowski: Pow. i opow. Cz. II, str. 81 (nr. 72). 
Szejn: str. 236 (nr. 109). 238 (nr. 110). 
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„Ale, mkmo, prymku u kaścieli, a pótym jeszcze ksiąndz kamuni- 
kanta kinuu za za (sic) mnóju 1 )"! (Ob. n-ry 186 i 487). 

(Mania Wysocka). 

Sł. Od Mołczadzi i Dworca, (Studerowszczyzna). 

186. Paszli durnóho, a za im druhóho 2 ). (Przysł.). Bjlb 
u baćka try syny: dwa razumnyja, adzin durań, dy-j tó paszli jeny 
u les barci (!) siókczy. Nu, tak tyją parazbifihalisia, a durań prysziiu 
da hniłuj wywaraci, stuknuu abucham, dy-j kryczyć: — „Bieźecia 
bratki siuda, tut zdarówa borć a ! Prybiehli jeny, nakryczali na jehó T 
dy-j zniiu paraibiahalisia. Asióż duran taki znuu ahledzieu hniłóbo 
pnia, stuknuu dy-j kryczyć: — „Ho u! hou! — a wóś bratki zda- 
rówa borć a ! Prybióhli, nadali dobro, dy-j zniiu paszli. Asióż zna- 
chodzić jun trejciaho hnilaka, stuknuu abucham, a tut i pasypała- 
sio zołato! Dawaj-źa jun kryczać; prybi&hajuć braty: hla. zółatol 
Dawajża jeny źbirać: naibirali u kiszeni usiudy, za pazuchi, da to 
i tak ni£ ulezło. Szto tut rabić? — „Bieży durny pa miech"! Idzie 
jun, asióż bieźyć karowa z buchaj ami, dy-j jehó padtrepali pad 
nóhi. Wiernuusia jun nazad. Paczali braty jehó łajać, a jiin kaźa: 

— „A toż jechali maładyja z chwastami, padbili minie pad nóhi. 
dy-j ja zabyusia, pa sztó isziiu da chaty". Tak kaźuć na jehó: — 
„Durniu ty! — czftmu niS uziau jakóho dubca, dy-j ni& adahnau? — 
heto karowa z buchaj km i biehajecsia". Dy-j znuu jehó wyprawili 
pa miech da chaty. Idzie jun, tak idzie, asióż wiezuć mierca, tak 
jun tut ni& diiuho źdauszy, chwaciu za kuł, dy-j dawaj bić pa tru- 
nie! Tak usie ludzi, kulko ich tam było, sunulisia da jehó, wybili y 
wytarzali, dy-j prahnali. Prybieh-ża jun da bratfiu płaezuczy, dy-j 
kaia: — „U zl & u j a kalka bratki, dy-j zaczau bić pa karowi, asióż 
jeny czysto minie zabili, dy-j ja znuu zabyusia, pa sztó isziiu". — 
„Durniu ty! — kaźuć — cz&mu ty ni£ uklenczyu, dy-j paciarau 
niS zhawaryu? — Idziż-ża da chaty, da kab ni6 zabyusia, to każy 
usió: „idu pa miech, idu pa miech". Idzie jun, da usió hawóryć: 
„idu pa miech (:)"! asióż siedzić cz&ławiek kale uhłk; jun to ni£ 
dumauszy duuho, zaraz pabieh, uklenczyu, dy-j hawóryć paci&ry, 
tak tój schapiusia i taki dobro jemu skuru zźaryu. Durftń bieźyd 
u les. Prybiehaja dy-j zniiu każą, szto zabyusia, pa sztó jehó pa- 
słali. Tak braty wkurzali jehó, złajali, dy-j kaźuć: — „Czamu ty 
durniu ni& skaza u, kab świnia źjeli? — dobro tabiś"! — dy-j wy- 
prawili jehó. Idzie jun, idzie, asióż prychódzić da chaty, dy-j każą: 

— „Baćku, znaszli dobru sósnu, daj ciąż kania prywiaści". — „Tak 
idzi — każą — da chlewa, waźmi kania, dy-j jeaź u . Tak jiin pa- 



M Obaci i porówn. St. Chełchowski: Ci. I. str. 268 (nr. 4S). 
*) Obaca i porówn. Siejn: Tom II, str. 236 (nr. 109). — 238 (nr. 110). — 
Afanasjew : III, str. 378 i IV, str: 510. — Ciubinsky , Tom U, str. 148— 92 i 420. 
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szuuszy, uziau kanik biz niczóho, sieu na jehó, dy-j pajechau. Pry- 
jeźdźaja u les, nu tak wiadomo, szto tut z durniam rabić? — tak 
anńó naswarylisia na jehó, ludzko ablajali, dy-j prahnali z kaniom. 
Durań jak pajechau, tak i ciepier jeździć! (Obacz nr. 487). 

(Alesia Leukiewiczycha). 

W. Od Szydłowie, (Miełowce). 

187. Ab durniim Jaśku 1 ). Było troch bratuu: dwóch ra- 
zumnych, trejci Jaśko-dur&ń, dy-j raz paszli jeny dalóko u les, dy-j 
niiez ich tam zachapUa. Tak jeny, szto tut rabiuszy, paszli da ad- 
nahó haspadara prasicsa na-nacz. Pryszeczy, każuć: — „ Dziad ziu- 
szku, pazwólcia pieranaczawać u was". — „Dobro — kaźa — synki, 
chata wielika, jeść dzie pałaźycsa, usió". Siedziać jeny tamakawa, 
tyje nawaryli wieczerać, jedziać uźe, i usia haspadarska drużyna 
jeść, a ich ni prósiać. Haspadary mieli sa uźe kładą wiesa spać. tak 
haspadar kaźa da swaich synuu: — „Idzieciaż dzietki, pryni&siecia 
hetym chłópcam sałómy". Jak pryniaśli, tak pasłalisa sierad chaty 
na ziemie, dy-j palahli. Dzie by uszy, jak uźe usie pasnuli, tak Ja- 
śko-dur&ń pry hledzie uszy, dzie zacirka stajała, naładawausa dobro 
jak byk, dy-j jeszcze bratiim swaim u hanawicy panaliwau: aby 
katóry padsunuu, tak zacierka: bul, bul, bul. a Jaśko kaź&: — „Ni 
studzi, da jeź, uźe jena chałódna"! Póśla praczchnuftsa adzin, jak 
abmacau, szto puunyja hanawicy, tak budzić druhóho. dy-j kaźa: 

— „Mo i u cibie tak samo"? Toj pamacau: — ^Ale. bratkó ty 
muj! — Szto heto takóje"? Póśla kaźuć da Jaśka: — „Mo i ty u ?.... 

— „Nie, bratki, u minie sucho"! Szto tut rabić? — Wiadomo 
ustyd — tre chibia uciakaó"! Tak heto pasch watu wali sa, za adzie- 
tak, da u nóhi, a Jaśko wjrwau z zawiesau dźwiery, dy-j za imi 
kryczaczy. Biehli, tak biehli, aź wj^biehli na prahałacz&k, ahlanu- 
lisa siudy tudy, aźnó Jaśko wałacze pierad sabóju dźwiery! — 
„A tf durniu tut"? — kaźuć. — „Ale, bratki, tut u ! — „Kidaj hetyja 
dźwiery, bo za tabóju to-j nam budzia nidastuj"! — „Nie — ka — 
bratki, nie kinu, kali szkada". — „To uźe niesi, ale chutko, bo je- 
szcze dahóniać"! — dy-j biehuć dalej. Prybiehli u les, źleźli na 
jełku wysóku, hustuju i Jaśko ź dźwiery ma za imi. — „La, — ka- 
żuć — i ty tut"? — „Ale, bratki"! — da to usió klamkami ab łapy 
braskacić, dy-j lezia. JJleźszj na wierch pasieli sabie, a jiin dźwiery 
na łapach pałaźyu, da to sam na ich luh i laźyć. Aźnó jeduć cy- 
hany: padjechali jak raz pad tuj u jełku, razłaźylisa. dy-j stali wa- 
r^ć wieczeru. Jak paczalł uźe jeść, tak Jaśko każą: — „A jejej, 
bratki, jak mnie chócz&csa"! — „A jej, Jasiu, ni scy, bo jeny nas 

T ) Odmiana, obacz nr. 176. Obacz i porów. Zbiór Wiad. T. V, str. 227, nr. 
32. — Kolberg, Lud, serya XIV, str. 300. Zbiór Wiad. T. VIII, str. 305 (nr. 4). — 
T. XI, str. 259 (nr. 20). — T. XIII, str. 205 (nr. 5). — Kolberg, Lud III, str. 159 
(nr. 22). — St. Chełchowski, Powieści i opow. Cz. II, str. 12 (nr. 49). 

M. Federowski. — Lud białoruski, T. III. 7 
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pabjuć"! — „Kali niutryw&ju — pósik p^nknia"! — „Nu to uże 
sikni, annó kryszaczku". Jun heto abiarnuyszysa da eyhantiu, kali 
stania bubnić, tak jeny każuć: — „0 bkt'ko, na nebi chmurno, ció- 
pły dożdź pkdaja a ! Pażdauszy krachu, znflu Jkśko szepczą.: — 
„A jejej, bratki, jak mnie srać chócz&csa"! — „A jej, Jksiu, ty 
nas zhubisz"! — „A bratki, kali niutrywaju"! — „Nu to jak sa- 
bie uże chóczasz"! Jun heto jak st&nia walić, a cyhany kkżuć: — 
„0 bat'ku. wietru nima, a ciópłyja szyszki padaj uć"! Aźnó pażdau- 
szy, znuu Jkśko szepczą: — „A jej. bratki, dźwierej ni udzierźu"! 
— „Jasiu, czujesz, ni kidaj, bo abaczysz"! A jun kali ni braźnia 
na cyhany dźwieryma, tak jeny jak czorty paschópliwalisa, dy-j 
ucieki pakinuuszy usió. Tady jeny źleźli, panajedalisa, da to pa- 
napiwalisa dobro, dy-j sieuszy na eyhanskija wazy pajechali da 
chaty. — Ot durań! — ci razumny hedak zdumauby? 

(Jaś Szymczuk). 

W. m. Łysków. 

188. (Odmiana) 1 ). Było dwóch bratliu: razumny i durny, 
razumny pasziiu hiiuca paświć, durn^ niesie jemu abiedać. Hlknuu 
jun u buk, annóź — la! — niech toś* idzie, (a heto by u jehó cień) — 
tak jun każą: — „Na, źar\ r , kali mnie tak szkadujesz! — braznuu 
harszczkami ab ziemlu i sam paszuu. Prychódzić da razumnaho: — 
„A dzież — ka abied"! — „A hety la źjeu a ! — „La, toż heto 
eień u ! — „Jaki cień! — a czahóż jun za za mnóju isziiu" ? — „Ach 
ty durniu, durniu! — pasi hiiuca — ja pajdu jeści". Toj pasie, 
annóź wyszła z hrumady adna ha wieczka — jun bach! pa juj ka- 
mi eniam i zabiu. Pótym druhaja, trejcia i ni żarty, kulki jun ich 
naciukau. Prychódzić brat: — „A heto szto a ? — „La, chacieli 
uciekać, to ja ich pazabiwau - choć miaso astaniecsie". — „Ach! 
ty durniu, ja tabie dam"! Toj ucieki — jun za im. Durań bieźyć, 
bieźyć. znaszliu dźwiery, tak na pieczy i ucieki. Prybiehaje da 
jełki, da na jelku ź diwieryma, toj za im. Anńóż pryjeźdżajuć 
razbiijniki i razłażylisie pad jelkaju. Pjuć, hulajuć — tyje siedziać 
cicho, nareści durny każą i t. d., tak jak pod nr. 187. 

(Lelaczycha). 
W. Od Szydłowie, (Wiszniewicze). 

189. Jak i z durnia czasom razumny 2 ). Było dwóch 
brati! u razumny eh, a trejci durań, da-j adnahó razu razumny z dur- 
niam wybralisie kraici. Ujechali u lSs, tak razumny kaźa: — „Oto 
bratki lSs! — oto budziem budawacsie"! A durań kaźśi: — „A kab 
cie tak i hedak — ty uże chuczej budawausieb! — i ni chacieu 

*) Obacz i porów. Zbiór Wiad. T. VIII, str. 304 (nr. 4). — St. Chełchow- 
ski, Powieści i opow. Cz. II, str. 14, (nr. 50). — Szejn, T. II, str. 229 (nr. 106). 

2 ) Obacz i porów. St. Chełchowski, Pow. i opow. Cz. I, str. 116 (nr. 17). — 
Szejn, T. II, str. 193 (nr. 91). 
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jechać ź im dklej, da-j nazad wiernulisie. Na zautraszniu nucz, 
pajecbau z druhim, annó i tój skaza u tak samo, tak i i Im ni cha- 
eieu jechać. Nu, na trejciu uże nucz, pajechau dur&ń i dziadźkam. 
Ujechali u tój l6s, tak dzikdźko kaź£: — „Otó synku l6s! — otó 
budziem kraści da siudy nasić" ! Nu tak z t^m uże pajechau. Pry- 
jechali da dwara, a u tahó pana byli sabaki wi&lmi lichije. tak jeny 
szto róbiaczy, uleźli u makazyn, a tam stajała kufa spirytusu, tak 
heto spirytus z mukóju zmieszali, da-j dali sabkkam. Sabaki, wia- 
domo, najeuszysie, papkdali, tady jeny chwasty z chwastami pa- 
zwiaziiwali, da-j pa wieszali 1 ). Tadyź to durań uleź u makazyn, brau, 
kra u, da usió padawau dziadźku, a dziadźko prymau, da da lesu 
nasiu. Jak uź6 szto było lepszo puunósili, tady paszli da lesu dzie- 
liesie. IJsim padzielilisie, annó załatym kubkam nie: durań kkźa: 
— „mnie kubak, bo ja, tabie padawau" — a dziadźko każą: — „mnie, 
bo jk da lesu ciabau". — Ureści durftń kkź&: — „Nu, wiedajesz 
dzikdźku, szto budzie to budzie, a ja. pajdii da pana: kamu jun 
prysiidzić, tahó budzie". A dziadźko: — „Durniu ty! - ka — szto 
ty dumajesz? — ty i sibie i minie jeszcze zhubisz"! — Da to du- 
rań kaniesznie upiórsie. sam paszuu i dziadźku kazku ici. Padyszli 
pad aknó, tak durań: stuk, stuk, a pkn pytkje: — „Chtó tam"? 
Tak durań: — „Panoczku, a mo pan lubić bkśni słuchać 2 )"? — 
„Dobro — ka — nat lublu". Tak durań kazku dziadźku stajkć pad 
aknóm i usłuchkcsie, a skm a(d)czyniu pakoj, uwajszuy, da-j da- 
waj pknu prawić: — „ Było — kkź£ — troch bratiiu: dwóch razum- 
nych, trejci durań, da-j to adnahó razu, wybirklisie jeny kraści" — 
nu i dawaj jemu prawić tak samo, jak jeny rab iii, da-j za kiiźnym 
słówam kkźa: „a ty, dzikdźku, słuchaj". Tak pan pytkje: — „Skazy 
ty mnie, szto heto znaczyć"? — „A, panoczku — kkźa durań — 
z bkśni słowa ni wykiniesz"! — „Pośle, — kkźa — toj durań uleź 
u makazyn, padawau dzikdźku, a jun nasiu u les. Nu, jak uże usió 
puunósili, tak paszli u les dzielicsie, usim padzielilisie, a zała- 
tym kubkam nie: kamu heto załaty kubak należausieb" ? A pan 
kkźa: — „A toż wiadomo, szto tamu, eh to padawku, bo tój miihbyb 
u cieczy, a hetamu uże niejak". Tak to durań skazkuszy: „a ty 
dziadźku słuchaj"! — wj^szou i taki jemu kubak astaysie, bo tkk 



l ) W innej znów odmianie tej bajki, zapisanej we wsi Jan jazach pod^ Hnie- 
zną, u 8 tęp powyższy tak się przedstawia: Ale u tiim dware byli wielmi lichije sa- 
baki, tak durań każą da dziadźka: — ,,Dziadziuszku, nawiażem kitók z harószyn, 
de-j puść im z wietram, to kitki paleciać szaleszczuczy, a sabaki za imi tt . — „Nu 
dbbro". Paszli da adr^ny, nawiązali kitók, de-j to puścili adnu, a sabaki: jach, 
jach, jach! — - za jóju. Tadjr jen^ dawaj kapać. Niubawi sabaki znau wiernuli- 
sie, tak puścili druhuju. de-j sami padkópywajucsia. Nu i hedakim spósabam 
padkapalisie pad makazyn, de-j to wjrniasli muki z spir^tusam zmieszanuj, pa- 
paili sabak" i t d. (j. w.). (Piwawarczuk). 

*) Obacz i porówn. nr. 260. 

7* 
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sam pkn prysudziu. Nasza bkśnia da kanck i pa czkraczcy winek, 
a nksz pan ni takoj, ni szkaduje pa druhu* j. (Józub Smalar). 

W. Od Łyskowa, (Hruszowce). 

190. Jakije dur&ń sztuki ustrój wau 1 ). Było troch 
bratiiu: dwóch razumnych, trejci durttń. Stkrszamu bratu zachació- 
łosie źanicsia, tak pasłku durnia pa miaso. Niesie jun, anńóż leźyć 
pry darózi zdóchły sabaka, zuby wy skali uszy, jun h&to tóje mikso 
z pleczej da boch! na tahó sabaku: — „Na, na — kkżfi — kali 
tabie tak chóczaesia"! — da-j skm pasziiu. Prychodzić, tyje pyta- 
juć: — „Dzie mikso a ? — „La, sabkccy adday: hałódny leźau le 
daróhi, to kinuu — anńó kab ty napiórsia, a sabaka hałódny byu"! 

— „Ach ty durniu, durniu! — idziź — ka — da pryniesi stała 
ad stalark". Toj pasziiu, niesie tahó stała, niesie, pótum sieu na 
jum i każą: — „Ja cibie tlilko nius, a ty minie ni padniesiesz" ? — 
stuł staić — jun druhi raz, a za trejcim, jak ni woźmie jun kała, 
jak ni pacznie jehó hrakatać — czysto zhrakatku da zwknia! Pry- 
chodzić, tyje kkżuć: — „A sztó, dzie stuł"? — „La, leźyć le da- 
róhi, idzi pryniesi"! Toj pasziiu, annóź tam anńó kawałki!— „A kab 
ty — ka — durniu zmarnawausie! Idzi pryniesi mieszók soli". Toj 
pasziiu, niesie sul, anńóż waróna pje wód u i usió każą: kra! kra! 
kra! — „A kab cibie — ka — chwaróba! to ni móźa tak wady 
napicsia, da jeszcze pasali juj"! — i buch tuj u sul u wódu"! Pry- 
chodzić. — „A dzie sul" ? — „La, waróna prasiła, kab pasalić wódu — 
anńó tabie dumajesz z solu jeści chóczaesia"! — „Siedzi uże dur- 
niu na piecze — kab ty kamieniam sieu! — a my piijdziem, da ku- 
pim tahó siehó". Tyje za dźwiery, a jun heto dabrkusie da boczki 
z pi wam, wytaczyu u kary to, sieu i jehdzić pa piwi z kuta u kut! 
Prychódziać braty: — „Durniu, a(d)czyni"! — „A je-je-jej-jej! zkra, 
zkra, jedu bratki, jedu"! — „A kab ty na trybusie jehdziu! — a(d)- 
czynikj". — „Ot, ot bratki, uże dajehdźkju"! — i heto a(d)czyniu 
dźwiery. Tyje uchódziać: la, piwo u kary ci i jun pa jum jehdzić! 

— „A kab t^ — kkżuć — rahanuu uże duszóju! — a ty szto heto 
wyczauplajesz"?! Dali jemu kul(ko) ulezło, da-j kkżuć: — „Idzi 
padło u polo hryki piłnawkć"! Jun pasziiu, anńóż zając tak wy- 
skakuwaje! — Tak jun heto jehó zławiu jakścić, uziku riizgu, pad- 
niku chwóścik, nadku, nadku i puściu. Pótum waróna prylecieła, 
jun tak samo niejak jeje zławiu, da-j padniauszy chwóścik, nadku, 
nadku i puściu. Prychodzić da chkty, braty pytaj uć:~ „Nu. a sztó. 
niczóho ni zławiu"! — „Lk — kaźa — zławiu zkjca i warónu". — 



l ) Odmiana, por. nr. 172, 188, 258. — Obacz i por. Zbiór Wiad. t. V, str. 
229. — Kolberg, XIV, 293. — Zbiór Wiad. T. XI, str. 258 (nr. 20). — str. 286 
(nr. 39). — T. XII, str. 6 (nr. 50). — T. XIII, str. 205 (nr. 5). - Kolberg, Po- 
kucie IV, (nr. 69). — Weryha, Podania białorask. str. 52 (nr. 13). — Szejn, str. 
236, (nr. 108). 
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„To dzież jenf u ? — „La, papadky hetak jak wy mnie, da-j pu- 
ściy: szto ja jehó żywcom jeści budu"! — „Ach ty p&dło, durniu, 
durniu! Pumni — kaźuć — jak druhi raz szto uhledzisz, tak zabi(j) 
i pryniesi". — „Dobro — kkżft — bratki, uźe druhim razam ni 
zrablu hetak". Paszfiy jun, ażnó baba bienizku źbiraje u hryccy, 
jun heto jeje zławiy, kkmienia yziay, zabiy. prywałuk i każft: — 
„A(d)czynieeie bratki dźwiery ehuczej, ehuczej"! — „La — ka- 
żue — niedzie nasz durań miedźwiedzia zabiu, ci szto"! Bar(ż)dźej 
heto a(d)czynili, a jun bóch! tuj u babu: — „Nacie bratki miksa! 
nat kłusta (sic), budzie szto jeści".— „Ach, kab cibie durniu lepsz 
chwaróba yziałk! — la, szto ty heto zrabiy"? — „La, jak kazali, 
tak ja zrabiy — jaż was słiichaju"! — „A kab t^ lgpsz byu sam 
dzie prapky! — idziź mnie, dzie jeje. pachawaj". Toj heto yziay 
babu na pieczy, panius, a u papa byli jak raz mieniny, tak jun 
pastawiu jeje pad aknóm, ybiy ruki y razmawityje pa trawy, a sam 
chodzić sabie, paś wisttiwaj uczy. Kali pup hlknie, anńóż baba biere 
usielakije smakatósy, tak jak pichanie jeje, tak jena baboych! na 
bruk i upała. Jun heto da papa: — „Szto heto wy zrabili? — maj ii 
macieru zabili"! Pup — ka: — „cicho, cicho" — da heto jehó za 
stuł, day pici. jeści, hrósz&j kulko jun sam chaciey, da-j kkźa: „ja 
uźe jeje pachawkju. a dno ty nikomu ni kaź^". Toj prynius hrószy, 
padzieliysie z brata mi i uże z taje pary żyli sabie szczaśliwie. 
(Porówn. nr. 172). (Ściepan Krasnfiuski). 

W. Od Hniezny, (Jatiysze). 

191. Chto szmat zadaje, toj i mało ni maje 1 ). (Przy- 
słowie). Było sabie dwóch bratiiy: adzin biedny i durny, choć ni 
zaysim, a druhi razumny i bahaty; pry biednum źyu baćko, jak, 
wiadomo, pry bahatum ni miesco. Adnahó razu baćko kaźa: — 
„Nu synku, pawiedzi ty na kirmasz wała pródać". — „Dobro". 
Oziau wała i wiedzie, ażnó pry darózi bieruzka zaskrypieła, tak 
jun stau i kaźa: — „Mo ty u minie wała kupisz"? — Skrypu! — 
(a jun diimay, szto każą, kuplu). — „A dasi 60 rubliiy" ? — Skryp! — 
jun dumay, szto jena kkźa, dam. — „Nu, ale ty musie* ni majesz 
pry sabie hrószftj"? — Skrypu! — „Nu to prywi&zkć da cie wała"? 
— Skrypu! Jun heto uziay, prywiftzku, de-j pasziiy da chkty. U chkci 
bkćko pytkje: — „A szto, synku, praday wala" ? — „Praday tatku, 
na darózi jeszcze". — „A kulkoż uziay"? — „La. sześćdziesiąt 
rubliiy". — „A dzież jen^"? — „Kali ni było pry jlij hrószaj". — 
„Pry kum ni było"? — „La. pry bieriizcy"! — „To t^ bieruzcy 
praday"? (Opowiadający wyraźnie wymawia: preday). — „Ale tatku, 
kali prasiła". — „Ach ty durniu, durniu! — bieży mnie ehuczej 



l ) Obacz i porów. Zbiór Wiad. T. VII, str. 56 (nr. 114 i 117). Chełchow- 
ski, Pow. i opow. Cz. II, str. 81 (n. 72). Wisła, T. V, str. 745 (nr. 3). 
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pa wała". Jun heto uchapig sakeru: „dam — kaził — ja kurwi"! 
Pabieh! Prybiehaje — wała ni ma, anńó kuści! — ^A ty — kaźa, — 
takaja hedaka! ijeści zjeła, a hrószaj ni dała u ! (a heto wauki wała 
źjeli), de-j to kali palnie \j bieruzku abucham. tak niesztoś \j sie- 
redzini: dzyń, dzyń* dzyń! Jun usadziu u duplo rukiu aźnó tam 
har8zczók z hraszmi! Jun taki rad! Pryniiis tyje hrószy, addau 
baćku. a pótym zajszlig da tahó bahataho, de-j każą tak i t&k. Toj 
heto dumaje sabie: waźmu i ja tulko hrószaj za swahó wala. a mó 
i bulsz jeszcze, bo miij lepszy — i heto zuwiiiu wala, prywiazau 
da taje bieriizki i sam da chaty pryszuu. Na zautra. uziauszy sa- 
keru, idzie. Prychodzić. aźnó annó kuści wauki pakinuli! Tak heto 
uchapiu sakeru. dau abucham u bierhzku — nic, dau druhi raz — 
nic, trejci — nic! Tak dawaj rubać: parubau u kawałki — ni 
hrószUj. ni wała nima! Hetakim zausiódy tak! (Janko Arciuch). 

W. Od Szydłowie, (Miełowce). 

192. Jak durny raziimnych patapiu 1 ). Było sabie troch 
bratliu: dwóch razumnych. trejci durań. Nu. tak adnahó razu. du- 
rań pasziiu da lesu. zławiu wuuka. prywiiiu da swahó chlewa, za- 
czyniu, pasziiu da starszaho brata, dy-j każą: — „Znaj&sz bratkó, 
ja sioni u lesi zławiu barana dzikaho i ci wiedajasz, maje usie 
hiiuca ź im pamarkitali — nadto znać dobry da zawódu a . — ^Zna- 
jasz bratkó — każil starszy — pazycz ty mnie jehó na adnu nucz a ! 
— „Dobro — ka — czUmuż nie, budu tabie szkadawać, prydzl 
anńó wieozaram. to addam". Jak anńó stało źmierkać. prychodzić 
starszy brat pa barana. Uziau jehó na wierówaczku, zawili u da 
chlewa, zaczynia i taki uże kantecian! Na zautry czuć razwidnieło, 
prybiehaja da chlewa. a(d)czyniu. hledzić. ażnó usie hiiuca na ad- 
niij hbrbi, a u kutóczku siedzić wuuk i anńo waczyma bllnkaja! 
Zaczynłu chleu. da to sam pasziiu. jak nigdy nic da sieradulszaho, 
dy-j każą: „Kab ty wiedau bratkb. nasz hety durny uczórakawa 
u lesi zławiu dztkaho barana, da kab ty wiedau jaki wielki, kam- 
laty, da to jakaja na jiim wliuna wielka! — uczórakawa usie maje 
hawieczki ź im pamarkitali tak dobro, szto niżarty"! — r A muj 
bratkó, pazycz mnie jehó, mnie — każą — barana trebo. a tut ni- 
dzie ni mahu dastać". — „Dobro — kaźa — anńó kab durny ni 
dawiedausa". — „E, nibiiś. ni dawiedajeesa". — „Nu to prydzl 
wieezarkóm ź wieniukaju. to addam". Jak anńó zszareło na dware, 
prychodzić toj sieradiilszy ź wieriiukaju, biere wiiijka, dy-j wiedzie 
da chaty. Iduczy, tak dziwiesa: „jeszcze — ka — nigdaczki 
takóuśkaho barank ni baczy u! — wielizny to wiellzny, chwust 

») Obacz i por. Zbiór Wiad. T. V, 198, 210 — T. XII, sir. 6 (nr. 50). — 
Kolberg, Lud, Ser. XIV, str. 296—298 (nr. 7ń). — Chełchowski, Powieści i opow. 
Cz. I, str. 76 (nr. 11). — S/.ejn, T. II, str. 126, 232, 234. 
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kamłaty, a wuszy czysto jak u sabaki". Zawili gi da chlewa, zaczy- 
nia i taki uźe rad, jak na sto koni sieu! Na zautry prysziiu. kali 
a(d)cz^nić, a wliuk jak dryśnia jemu na twar i hrudzi, jak daść 
susa pad nóhi — pasziiu, anńó zabujalo! Kali jun uwójdzia u za- 
haradu. dzie hiiuca stajali, ażnó usie leżać na hórbi raztrybuszany! 
Pabiedawau. dy-j pasziiu da starszaho brata. — „A kab na jehó 
Buh chalieraju (sic) nawiarnuu ż jehó baranom razam! a toż jun 
maje usie hiiuca parezau. dy-j jeszcze czysto minie apaszkudziu". 

— „A toż i mnie tak samo usie parezau". — „Szto tut jemu zrą- 
bie za heto. szto z nas hedak zatkpiu"? — „La, zabjem Jajdaka"! 

— „A wiedajasz, dobro". Tak zara(z) heto zrabili jeny buławieszku 
wielku. wielku i iduć. Ażnó durny, jak uhledzieu. szto uźe iduć. 
barźdżej heto srebra panasypau u dźwie pituszaczki. paprywiazu- 
wau źiincy pad kaleńmi. dy-j kaźli: - „Szto ja budu chacieu, tóje 
rabi u . Ażnó uchódziać jeny: „Ty tut"? — „La, tut"! — „My 
cie tut hiclu zabjem zara"! — „A majćż wy bratki! a majeź sa- 
kóliki. ni b jęcia minie! — niehaj ja swaju żiinku zabju" 1 ). I kaźlt 
na żiinku: — „Sadawisa na murku"! Jenaź to sieła, a jun jak 
razmachnieesa tajeju buławóju i stuk pamaleńku-j pa harszczkuch. 
tak srebro dzyń i pasypalosa! Tak tyje czysto zumielisa. dy-j ka- 
źuć: — „Pr&daj nam hetu buławu, damo kulko schócz&sz". Jun każą: 
tulko i tiilko. — „Dóbro u — i zara heto dali. Starszy upieriiź uziau 
da sie. Zanius da chaty, dy j każą da babv: — „Ot durny zrabiu 
tak i hedak, sadawisa na murku, mo i ja hedak zrabiu". Jena zara 
heto sieła, a jun jak razmachnieesa, jak treśnia. tak nóhi fyrt! — 
i paadletali, a baba bęnc! na ziemlu i abamleła. Szto tut rabić? — 
nima rady — paniiis tuj u buławieszku da sieredniaho brata. — 
„A szto — każą — mnuho hrószaj a ? — „O mniiho. garcy zó dwa". 
Tak jun heto cap za buławu, pabieh chuczej da żiinki. dy-j każą*, 
tak i tak — „sadawisa na murku"! — dy-j treś! pa kaleniach: nóhi 
paadskakiiwali, baba hop! na ziemlu i leźyć jak niżywaja. Jun wy- 
skaczyu da brata: — „A bratkó ty milj, niehaj jehó tak i hedak, 
a toż ja swajilj żilncy nóhi papierabivvau u ! — „I ja tak samo"! 



') W identyczuej niemal opowieści, zapisanej we wsi Kusińce (zamieszka- 
nej przez ludność katolicką) ustęp powyższy przedstawia się w ten sposób: „Pacz- 
kajcie, niehaj ja swaju żiinkii słuchać nauczu* 4 . - „Dobro". Jak uziau kija, da-j 
paczau bić, bić,, bić, pamaleńku usió; tak żiinka kryczyó, zumyśnie jęnczyć. a pó- 
tym bódzi — ścichła. — „Nu uże — każą — zabiu żiinku"* ! — i heto uziau bizuna, 
dau pamaleńku. tak jena i schapiłasie. — „A muj bratkó. pradaj nam hetaho 
bizuna". — „Czamuż nie. usio riiuno: maja żiinka budzie minie słuchać". Tyje 
jemu nawalili zółata. uziali bizuna i paszli. Uziau jedzin bizuna, pasziiu da 
chaty, zabiu żiinku i jak upalić tym biznnóm — żiinka leżyć. Jun heto drobi 
raz, trejci — czysto cięło pabiu. Tak pasziiu da mienszaho brata, a tój każą: — 
„Nu a szto, bratkó, słuchaje cibie żiinka" ? — „Ni żarty, jak słuchaj e ■* ! — „To 
daj mnie" — i heto zabiu żiinku, bizunóm jeszcze paprawiu — ni ustaje! Szto 
tut rabić"? (Ciąg dalszy jak w powyższej). Obacz Szejn, T. II, str. 300 (nr. 140). 
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— „Czamuź ty mnie ni skazay a ? — „La, bo ty i minie śmiejky- 
siab u ! — „Szto tut jemu zrabić"? — „La, zarezać hicla u . — - „Do- 
bro"! Wytaczyli naźa, dy-j iduć, a durny ich dhledziey, tak kaźa 
da żiinki: — „Ja ylezu pad łiiżko. a ty minie karytam pad wali, 
dy-j skazy im. szto ja uże aż prytuch*. Tak jena hedak i zrabiła. 
Ażnó ychódziać jeny: — „Dzie toj sabaka" ? — „A maje takije 
hedakije, a toż uże trejci dzień jak umiór. stay prytuchać, tak ja 
aż karjftam padwaliła. kab smrud ni razycbódziysa a . — „E, mu- 
sić ty machlujasz. tre paladzieć a ! - i heto pierachiliy karyto, ysa- 
dziy nńs. a diiran — czach! jemu pa nosi, dy-j adrezau. Jiinżaź 
to sehapiysa. da za niis: — „A je-je-jej! muj bratkó, tak śmierdzić, 
ni miiżnia wytrywać**! A małódszy da nadto byy cikawy: — „E — 
każą — ja jeszcze ni wiedaju, czym ez&ławiek tróncić" — i heto 
pierachiliyszy karyto. ysadziy nus, a toj czach! jemu nażóm, dy-j 
jeszcze bulsz adpałasaway! „A muj bratkó, nichaj jeho chaliera 
wóźmia — jun jeszcze hatiiy ypiariiż nas parezać. niż my jeho — 
uciakajmo"! I papierli. Adyszeczy krychu. każą toj małódszy da 
starszaho: — „Ale cziiniu ty mnie bratkó ni skazau, szto t\ T bież 
nosa**? — „La. to ja byybyb bież nosa. a t\" z nósam i ź minie 
śmiejaysiab, a tak liarszczók z harszczkii ni naśmiejecsa, bo abii- 
dwa ezórnyja**. Szto tut jemu zrabić? — trcbo uże utapić. Tak 
heto pry szu uszy da chaty, zara zrabili boczku z dwaraa dnami, 
da to zawiaźli da jeho chaty, da usadzili durnia, dy-j zabiyszy 
dnom. pawiaili da reki. Ażnó jak na toż. zibylisa sakeiy, kab 
praJąku wyrubać. tak starszy każą: „bieży bratkó chuczej pa sa- 
keru u ! — a tój jak na złiiść. pasziiy pamaleńku-j. — „To ty — 
każą* — hedak bieżysz** ? — dy-j heto zdzygnuy z wóza i sam pa- 
bieh. Ażnó toj durny siedzić y tuj bóczcy. dy-j ysió kryczyć: — 
„Ja ni£ umiej u ni czytać ni pisać, chóczuć minie za króla ababrać"! 
Ażnó jedziii nieki pan. dv-j tó paczuyszy. źlez z saniej. padyszliy 
da jeho. dy-j każą: — „Ćibie chóczuć za króla ababrać u ? — „Ale, 
panoczku 1 *! — „Tak wiedajjisz szto. wyleź ty. da tó minie y hetu 
boczku zabij**. — Dobro. Wyłaz, pana ysadziy, zabiy. sam siey na 
tyją sanki i pajechay da panskaho paliwarku. Pan żdże. paźdże — 
ni abirajuć za króla; ażnó prybiehli jeny abiidwa. bo małódszy pa 
lulku biehayt. wysiekli tóniu. dy-j ysadzili pana pad liid. Jun ysió: 
balbatu. balbatu. a jeny papierli da chaty! V niekulkoś dzion, pry- 
jehdźaja jiin kareta j u da bratuy: — „La. a ty skul yziaysa***? — 
„ł^łasnia" wy ni wiedajeeift**? — „A toż my cie utapili i ty bałba- 
tay pad wadóju**! - „La. heto ja ba) bata y. bo koni chwatay**! — 
„A. bratkó — kaiuć — i nas hedak pata pi**! - „Dobro — kaźa — 
mahczymu**, Dy-j het«« zaradzi puylazili y boczki, jun ich zawiuz, 
pad liid papadsuyway. dy-j sam wierniiysa da chaty, a jeny astatni 
raz tamakawa zabałbatali. 'Ob. n-ry 279 i 280 1. (.lanko Semczuk). 
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W. Od Rosi, (w. Krasna). 

193. Ab durniu, szto bratuu patapi^. (Odmiana 1 ). Było 
try braty: dwa razumnych, trejci durań; jeny usie byli ź&natyja, 
dy-j mudryja, z durnia nkdto uźe zbytkawalisa. Nu. tak rkz, toj 
durań kai& da bratu" u: — „Ptljdziam bratki na miesto i ja wam 
skazu, kali budzia u maje źUnki wieczera hatówa" — i paszli u za- 
kład, bo braty ni dawali wiery. A jeny z żlinkaju upieruż umó- 
wilisa, kab na tuj u i tuj u poru jena pryhatówiła. dy-j jeszcze zła- 
wiu jun dźwie ptuszki, da tó adnu pryszuuszy da miesta, wypuściu, 
a druhuju za pkzuchu schawau, kab braty ni wiedali. Tak tają 
ptuszka, wiedamo, ni prylacieła, a jun pażdauszy krachu, każą: — 
„Nu. pajdu ja na tóje miesco paladżu, mo uże prylacieła". Aźnó 
niubauki pry chodzić jun, trymajuczy tuj u ptuszku u rukach, dy-j 
kaźa: — „Nu bratki, prylacieła. idziem uże wieczerać". Prychódziać, 
ażnó prauda. uźe i wieczera batówa! Tak heto na zaijtra i jen^ 
uźe chacieli tak samo zrabić: — „Otoź — ka durań — ni zróbi- 
cia u . — „Zróbim"! — „Kaźu. ni zróbicia"! — „Zróbim"! - dy-j 
paszli u zakład. Tak heto zławiuszy pa ptuszcy. ni umówilisa z swaimi 
źankami. da prosto paszli da miesta. Papu skali, zdali, paźdali — 
nima, iduć da chaty (h)ladzieć, ażnó źanki praduć, dy-j ni dumk- 
jue ab wieczory. Tak heto czysto paźbiwali swa je źanki, skumisa- 
wkli i ni pawieczerauszy, lahli spać. Na zautra, znfiu toj duran da 
bratuu kaźa: — „Wiedajecia, ja swaju żunku zareżu, dy-j jenk 
znuy ażywie". Jeny każuć: — „Ni zrobisz"; — jun: — „Otóż zra- 
blu u ! — dy-j paszli u zkkład. Tak jiln heto pasziiu zara da raź- 
nicy, da tó kupi u krliui(!) naliu sabie u rukau, da tó szapnuuszy 
żlincy. kab ni bajałasa, yziky naża, dy-j pączku lichim bókam pa 
szyi wadzić, tak kruu z rukawa dziff i paliłasa. Jenkź to dawaj 
kryczma kryczkć, a póśla babiiuch! na ziemlu, utaiła duch, dy-j 
hoazi. Tak heto durań uzi ku jejc, pad piecz zawałuk. dy-j każą: — 
„Paladziecia, szto za hadzinku budzia żywa". — „A jej — kkźuć — 
wielka wkźnaść! i my tak patrapim"! — „Otóż ni prauda wasza"! 

— „Patrkpim"! — „Nie — każą durań — wkszyja ni aźywuć"! 
Tak to słowo pa slówi, aż i paszli u zakład. Tak tó nidóuho du- 
majuczy, uchapili za naży. da tó dawaj swaje żanki rezać napraudu, 
dy-j pazarezuwali. U^edy durań kaźa: — „Nu bratki, chadziem 
majii budzić"! Padyszuy pad piecz, wyciahnuu żunku, dy-j każą: 

— „Nu, ustawaj żunko! ustawaj Halónko"! — tak jena jak bkcz, 
blińknuła waczyma. dy-j ystała. Tak heto zara i mudryja paszli da 
swaich żanók: adzin każą: ustawaj! — druhi swaju klicza, a jeny 



*) Ob. i por. Zbiór Wiad. T. V. str. 198, (nr. 5). — Kolberg: Lud, Serya 
XIV, str. 296, 297 i 298 (nr. 75). - Zbiór Wiad. T. V. str. 210 (nr. 18). — 
Zbiór Wiad. T. XII, atr. G, (nr. 50). — Chełchowski : Pow. i opow. Cz. I, str. 76, 
(nr. 11). — Szejn: T. II, str. 126, 231, 231, 300. 
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i ni duniajuć ustawać. Tyje paehawali uże swaje źanki, pabieda- 
wali, ażno znuu toj durań kaźa: — „ Nu, mudrahieli. zrąbiecie wy 
tak, kab kania ausóm nakarmi uszy. jón srebram napaszkudziu" ? 
A jeny kaźuć: — „A kali i ty ni zrobisz". — „Otoź zrablu" ! — 
„Xi zrobisz"! — „Zrablu, anńó kupiecia jadbabny chustaczki, kab 
papry wiązu wać da chwastuu". Tak słowo pa słówi: — „dobro" — 
kaźuć — „kupim" — dy-j paszli u zakład. Tak heto zara durań 
paszuu na miesto. kupiu srebra, dy-j szyto kryto nakarraiu swahó 
kania, prywiazau jadbabnu chustaczku da ehwasta i luh spać. Na 
zautra, prychódziać tyje, hledziać, aźnó prauda — piiuna chustaczka 
srebra! Nu tak na zautra dawaj uże miidryja karmić swaje koni 
ausóm, da to nakarmiuszw papry wiązu wali jadbabnyja chustaczki, 
dy-j paszli spać. Na druhi dzień, prychódziać, ad wiązali chustaczki. 
hledziać: la, adnó paszkudztwo! Tak czysto na durnia razazławali, 
dy-j kaźuć: — „Szto z tabóju hlclu rabić: ci cibie zabić, ci cibie 
utapić"? Tak durań kaźa: — „Tapiecia sabie"! Nu tak usadzili 
jehó u boczku, dy-j pawiaźli tapić. Jeduć. tak jeduć. ażno tama- 
kawa pry darózi stajała karczma, tak jeny dziele ryzyki. uwajszli 
pabaczycsa z szklanym bóham, a jehó pakinuli. Tymczasówia da- 
w r ajża jun krvczać: — „A je-jej ! ludkówia! ni umieju ni czy- 
tać ni pisać, cbóczuć minie za króla ababrać" ! Ażno jak raz hnau 
t udój u pastuch huuca. dy-j każą: — „Ja umieju krychu czytać 
i pisać, to wyłaź z boczki, a ja ulezu". Tak jun wyłaz, dy-j pa- 
hnau hiiuca da chaty, a braty nidahadywajuczysa. huuczara zawia- 
źli i utapili. Pryjebdżajuć braty, aźnó la! durań siedzić za stałóm, 
dy-j źare miaso! Tak to na zautra pawiaźli znuu da i tym razam 
nie durnia utapili. da pastucha, katóry tak samo pad karczmóju. 
jak i tój, uleź u boczku, a diir&ń ceło stado bydła pahnau da chaty. 
Póśla jeszcze raz pawiaźli tapić. da i tym razam utapili kaniucha, 
a durań tymczasówia kóniaj stado pahnau da chaty. Tak braty 
ubledzieuszy jehó, czysto zumielisa, dy-j pytaj ucsa: — „Skazy ty 
nam. skul ty usió heto bieresz"? — „La, — kaźa — a toż u wa- 
dzie hetulko jeść. waźmiecili anńó chustaczkami wóczy pazawiazu- 
wajcia. da to uleźcia u wbdu. to i wy tulko pryźaniecia". Tak 
jeny i pajechali da reki, pazawiazuwali chustaczkami wóczy i ba- 
buch! u wódu. nu i patapilisa, a durań uże źyu sabie szczaśliwia 

Z żunkaju. (Ob. nr. 464). (Żakowicz Apanas). 

Sk. Od Suchowoli, (Dryha). 

194. Durań, durań, a razumnym stau 1 ). Każ uó. co kie- 
dyś była sabie jakajaś czarnoksienżniczka, jena chacieła wyjści za- 
muż i namyśliłasie uziać muzyka takbho, cóby jun juj zahaniu, 
a jena nie adhaniła; a katóry zahadku zahónić, a jena adhónić, to 



T ) Obacz i por. Zbiór Wiad. T. IX, str. 134 (nr. 25). — Szejn: str. 486. 
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tam u hóławu zatnie. Nu, tak nieba wam i razyszłósie heto pa usióm 
świeci. A ż^u na wióscy muzyk, mieu adnahó s^iia i tój byu dur- 
nawaty, pfiźniej tato umiór, za tatkam maci i jiln astausie siratóju. 
Tak uzieli jehó susiedzi na wychawanka, dzie byu i drubi syn, 
a tój byu razumniejszy. A jeny chacieli pazbyć tabó durnawataho, 
tak ha worać miźy saboju: „treba jehó wyprawić da hetuj czarno- 
ksienźniczki, niechaj jemu hołau zatnie". Nu, dzie byuszy, tak i wy- 
prawili jehó u daróhu, dauszy jemu bóchan chleba i słabóho kania. 
A heto chl^b byu zatruty. Padjechau jun mil kilka, kun jemu ża- 
czku pry stawać, jun daje jemu kusók chleba, daje i druhi, kuń 
padjeuszy. padoch. Jun sieu nad kaniom i zaczau biedawać, aż 
pryletaje dwa krukie i jedziać hetaho kania. Jęli, jęli i pazdychali. 
Uziau jun krukie i paszóu da lesu. dzie napatkau dwanaście raz- 
bójnikie. Jeny ahbń razłażyli i hrelisie, zahaczyli u jehó tych dwa 
krukie i mówiać: — „Daj, upieczem i budziem ich jęli". Jun i ad- 
dau. Jeny upiekli i jak źjeli, to i samy paumierali. Jun ad jednano 
uziau strelbu i paszóu dalej. Prychódzić da hustaho lesa, czuje, coś 
szamoczą, jun pry cela wa u u heto miejsco i streliu. Prychódzić, aż 
leź^ć cielna kazk. Jun dastku z jeje kaźlenia, razłaż^u ahniu. upiók 
i źjeu. Paszóu dalej. Idzie, idzie, aż pryszóu nad wiglkije treńsawy — 
nimk jak pierajścł. sieu i dumaje: co tut rabić? Aż widzie, wieziić 
ludzi daszczkie, paprasiu. dali jemu dźwie doszczki. Tak jun adnu 
upieród pałaźjru i pa tój padyszóu. pótym pałażyu druhuju, uziau 
pierszu i znóu padyszóu dalej, i tak pierajszóu ceło bałóto. Pry- 
szóu da zamku, dzie żyła czarnoksienżniczka i kaźa juj: — „Chleb 
źjeu adnahó, adzin źjeu dwóch, źjeło dwunastu, niewidziaczy zabiu, 
niestwóreno źjeu, iszóu ni pólam ni daróhaju i ślede za saboju pa- 
źbirku"? Jena sama dumała — nie adhaniła. da druhich czaradzie- 
jou pasłała i tyje ni£ adhanili. Pótym jun juj sam razkazku i jeje 
muzykom zastku. Ja tam na waselu byu. miód, wino piy i t. d. 

(Jan Dzieżko). 

B. Głupia. 

W. Od Łyskoica, (Hruszowce). 

195. Ab durniij, jak paszła zk-muź l ). Była adna dzieuka 
durnaja da bahata i chacieła jaknajchuczej wyści zk-muź. Nu, tak 
ababrausie z druhiij wioski chłopiec, da-j każą: — „Ja z tabóju 
aźeniusie u ! Jena — „dobro". — »Nu, to hledzi ja kale piiunaczy 
pryjedu pa cie, to ty paunóś hrószy i sztó majesz lepszaho". — 
„Dobro — każą — dobro, adnó pryjedź miij sakólik, bo mnie nadto 
za-muź chóczaesia"! Pryjechau jun, jena usió paunósiła, sieli, da-j 
pajechali. Pawaziu jun ije pa karczu eh, pa dalinach krychu, pótum 



>) Obacz i por. Zbiór Wiad. T. VIII, str. 239 (nr. 14). 
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pryujl!iz ije da ije ułaściwaj chaty i każą: — „Złaź, ja pajd u ka- 
nia wyprahać, a t^ idzi tudeju i tud&ju na piecz, to ja da cie prydu". 
— „To chibo tut tak, jak i u nas"? — „A1& — kaźa — zusim 
tak, jak i u wks"! Cwajszła u chatu, idzie da pieczy i kaźa: — 
„I stfiupczyk taki, jak i u nas i ławaczka takaja, jak i u nas i piecz 
takaja, jak i u nas"! A baćko leźaczy, kaźa: — „Czfthó ty durató 
ni śpisz, da usió chódziaczy marmy czasz"?! Tak jena dumajuczy, 
sżto h&to jehó baćko każą: — „Wa! pryszłk ni pry szła. a uże diir- 
niam zawiecie"! Kali baćko zaświecić ahóń, annóź szto było dzie 
lepszaho, to uże nima! Kali wóźmie pakórsznik, kali pacznie ije 
łupić!.. A tój z tym dabrbm niwiedź dzie padzieusie! 

(Ściepan Krasn&nśki). 

W. Od Mścibowa, ( Widzie jki). 

196. Ab ź 13 n c y, szto niczóho ni jęła. By u. adzin chłó- 

f)iec. dy-j szukaj usió taklij źunki, kab niczóho ni jęła; nu, tak 
udzi nastrenczyli niejaku durnuju i padmanuli, szto niczóho ni 
jeść. Nu, dzie byuszy, tak jun ź jej u i ażaniusa. Aźnó nadyszła 
nidziela, tak dau juj miasa i kaźa: „Ty heto uhatuj, a ja pajdu 
da kaścióła" — i paszuu. Tymczasbwia jena pakinuła miaso na łkwi, 
dy-j sama niedzie wyszła, a sabaka hap! — za miaso i ucieki. 
Pry chodzić, aźnó miasa nima! tak papierła da kaścióła, annó piaty 
zablyskacieli. Ubiehła u kaściół, ni pierażahnałasa niczóho i dawaj 
kryczać: — „Muźu, muźu, sabaka miaso źjeu"! — i sama pabiehła 
nazad. Jak pryszuu da chaty, tak dawaj na jeje swarycsa: — „La, 
czamiiź to ty uwajszeczy. ni pierażahnałasa i pacierau ni zhawa- 
ryła, da na usió hórło drałasa"! Nu, na zaytraszni dzień, dau juj 
znuu niesztóści hatawać, da to sam paszuu da karczmy. Jenaź to 
jak stała z pieczy drówa źnimać, tak i chatu padpaliła. Bieżyć 
jena da karczm^. Uwajszła, pierażahnałasa, uklenczała, paciery 
zhawaryła, dy-j to ustauszy. pady szła da muzyka i szepczą jemu 
na wucho: — „Muźu, muźu, chata haryć"! — „Ach! badaj ty — 
kaźa — sama zhareła. jak ty minie zhubiła na wieki"! Ot i dobru 
żiinku uziau i z saróczki wywieła! 

W. Od Łyskowa, (Kuklicze). 

197. D urn aj a ni wieś tka u haścini 1 ). Adzin chłopiec 
paszuu u prymy, dasta>u źunku durnuju, da-j jeszcze abźóru. Nu, 
dzie byuszy, pa wiesieli, jak to uże u nas ustanówa, pajechali ma- 
ładyje da backup ź pirahami. Nu, tak pryjechauszy, kaźa jun da 
źunki: — „U n °ś pirahi"! A jena: — „La, kaliż nimk"! — „A dzież 
jeny" ? — „La, toż ja pajeła"! — „A — kaźa — kab cibie nuda źjeła, 
jak ty niutrywała" ! Maci, nu wiadomo jak maci, darawała im. 



») Obacz i por. Zbiór Wiad. T. XV, str. 36 (nr. 16). 
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Pośle, pawieczerauszy, lehfi jeny spać, anóż kale pilunaczy budzić 
źiinka prymaka: — „Mużu, muźu, mnie jeści chóczaesie"! — „Idzi — 
każą — tam u reszaci pirahi leźać, to ureź sabie kusok a . Anńóź 
u reszaci nie pirahi byli da kacieniata, jena jak da ich dabrałasie, 
tak usi$ da czysta pajeła. Pryszła spać, tak jun u jeje pytajecsie: 

— „A mo ty tam kacieniata pajeła" ? — „Ni wiedaju — każą — 
bo nieszto kazało: kufmiau". — „A — kaźa — kab ciebie źjeła 
ziemia"! Nu, dzie byuszy, zasnuli jen^, anńoż ni duuho źduczy, 
znuu jehó budzić: — „Mużu, muźu, mnie jeści chóczaesie"! Tak: 
jun praczchnuuszysie, każą: — „La, to pajdzi padło, tam na kó- 
mini leźyć chlSb, to upry kusók"! Anńoż jena nidaczuuszy, du- 
mała szto u kómini, da-j szukaj uczy, czysto sabie ruki papeckała 
sażaju. Tak prychódzić da muzyka, da-j kaźa: — „Muźu, muźu, ja 
ruki czysto pakwecała"! — „To idzi — kaźa — padło, tam u zbanku 
wada staić, to parnej"! Jenaź to durata paszła, usadziła abiedźwi 
ruki u zbanók, da-j nazad ni dauszy rady wyniać, prychódzić, da-j 
kaźa: — „Mużu, muźu, ja ruk ni wymu"! — „To idzi — każą — 
daj ab uhół, to zbanók pabjećsie". Wylecieła jena na nadwórak, 
anńóź jak raz pad uhłóm siedzieu baćko, jena to jak jemu trach- 
nie u hółau, tak jun i pakaciusie. ybiehła, tak muź pytaje: — 
„A sztó, wyniała"? — „Wyniała". — „A mó ty tam baćka pry- 
biła u ? — „Ci ja wiedaju — nieszto kazało: oj"! (Ob. nr. 176). | 

(Kacieryna Kazadójewa). 

W. Od Swisłoczy, (Pacuje). 

198. Ab durnuj źiincy. Adzin czaławiek ażani^sie i uziau 
żunku durnuju. Pa wiesieli uźe, pry wozić ij^ da chaty, dy-j kaźa: 

— „Idziż ty da kamóry, tam staić muka, waźmi, nabier^, dy-j na- 
pieczy pirahiiu". Jena paszła, aźnó tam niedzie stajau pópiał, uziała, 
nabrała, dy-j piecze uże pirahi! Prychódzić muzyk, hlanuu, szto 
czórnyje, tak pytaje u ije: — „Z czahó to ty pirahi pieczesz"? — 
„La, toż ty kazau, szto tam muka staić, to ja i ni wiedała, dumała, 
szto u was takaja muka"! — „Padło ty! durnaja Jewa! — idzi, 
nabiery tymczasam miodu z kadóuba, da daj ludziam jeści". Jena 
paszła da kamóry, puusadźywała u miiid abiedźwi ruki i wyniać 
ni móźa! Tak dawaj kryczać. Muzyk prychódzić: — „ Wymaj maje 
ruki, bo ja ni dam rady"! Jun ije parwau, wyciahnuu ruki, dau 
hrymaka, dy-j kaźa: — „Idzi ruki pamyj! — Oś dzie bóczka piwa 
staić, waźmi, nataczy, dy-j pryniesi ludziam". Jenaź to uziała, ad- 
kruciła kran i usib tóje piwo w^taczyła na ziemlu; pótym idzie da 
muza, dy-j kaźa: — „Chadź siudjr chuczej"! Jun prychódzić da 
kamóry, a jena: — „La — kaźa — a tóź usió piwo wyciekło na 
ziemlu"! — „Ach — kaźa — kab cibie chalieraczka skaciła! kab 
ź cibie ropa ciekła! Padło ty! sztoź ty cipier narabiła? — nima 
czahó ludziam daci! — Waźmi hadzino, da heto piwo pópiałam za- 
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syp"! Jenaż to paszła, nabrała muki z kadiluba i wysypała celu 
kamóru! Tak dau juj u kark, dy-j kai&: — „Idziż ty padło da 
chlewa i waźmi ha wieczku, zareź chuczej. to miasa nawary sz lu- 
dziam". Tak jena pytaje: — „Katóru"? — „Dumają ty! — katóra 
na cibie hlanie. tiiju rgź". Uwajszła u ehleu. aźnó usie hGuca na 
ije hledziać. tak uziauszy, dy-j usie parezała. Pótym prychódzić da 
mużykk i każą: — ^Idzi, pamaź^ hawiec nasić da chaty, bo ja 
usich ni paprynószu". Tak jun czysto spałóchausie, dy-j każą: — 
„Szto ty heto breszasz" ? — „La, a toż ty kazau, kab zarezać, ka- 
tóra na minie hlanie, to jk i parezała, bo jeny usie na minie nie- 
dzieli". — „Ach. kab cibie! kab cibie! — a toż ty minie cz\ r sto 
zhubiła"! Paszli, paprynósili usie da chaty, dy-j kaźa: — „Waimiź, 
paździraj skury da pasali, to budzie pa kusóczku da kapusty". 
Muzyk pasziiu, a jena to uziała. parezała, zaniesła u haród, dy-j da 
kaźdaji bałuuki papry wiązy wała pa kusóczku. Prychódzić, dy-j 
każą: — flNu, uźe ja papry wiązy wała da kapusty". — „La, da ja- 
koji kapusty ty paprywiazy wała" ? — „A toż u haródzi da hała- 
wók". Jim tudy, aźnó uźe usie sabaki ź sieła paźbiehalisie, da tóje 
miaso apletajuć! Tak jun ije jak stau bić. tak biu, biu, biu, biu, 
aż na śmierć zabiu. (Ob. n-ry 180 i 403). (Taklasia Mlóniczycha). 

W. Od Hniezny, (Andrzejowce). 

199. Durnaja maładzica. Pryszuu adzin czaławiek da 
sieła i zachodzić da adnaje chaty, baczyć szto maładzica nieka 
durnaja siedzić, tak jiin każii: „pażdż^-ż, ja ź cibie nazbytkujusie"! 
Siedawicsie na lawi, razpytkusie. dzie jeje muzyk, jena razkazała 
jemu usió ad mała da wiele, tak jiin: — „Ach — ka — bieda, 
szto nie u dóma"! — A jena pytaje: — „Szto byłób u dóma"? — 
„La, żiinka kuubasii spiekłab" ! — „To móźa, ja a ? — „To spiecze- 
cie, kali łaska". Spiekła jena jemu, najeusie jun u achwótu i zniiu 
kaźa: — „Ach bieda, szto nie u dóma"! — „A szto — ka — by- 
łób u dóma"? — „La, żiinka paściel pasłałab"! — „To móź& ja"? 

— „To paścielecie, kali łaska"! Liih jun i zniiu ka: — „Ach bieda, 
szto nie u dóma"! — „A szto — ka — byłób u dóma"? — „Żiinka 
lehłab spać za mnóju"! — „To mó ja lahu" ? — „To łaźcie, kali 
łaska"! Leźyć jiin ź jeju i zniiu: — „Ach bieda, szto nie u dóma"! 

— „To szto byłób dóma"? i t. d Zahnau achwótu, wychodzić 

z chaty i kaźa: — „Ot durnaja maładzica"! (Julak Aściłowicz). 

SŁ Od Mołczadzi i Derewny, (Wiszów). 

200. U źiinki jazj T k diiuhi, u muzyka rozum dobry. 
(Przysł.) 1 ). Harau sabie adzin czaławiek, asióź wyharau kaciół zó- 



l ) Obacz i porówn. Szejn: T. II, str. 184, (nr. 87). — 186 (nr. 88). — 187 
(nr. 89). — 190 (nr. 90). — Komanów: Biełorusk. sbornik III, 382. 
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łata. Nu, tak heto nabrauszy krychu, resztu zasypau ralóju i du- 
mają: trebaź u nacze pryjści z źiinkaju, dy-j zabrać. A jehó źiinka 
była durawata, dy-j jak kuźna baba mięła diiuhi jazyk. Tak dzie 
byuszy, zławiu jun zajca, usadziu u sietku, dy-j puściu u reku. 
Póśla jeszcze zławiu rybu, dy-j pawiesiu u lesi i kazu tam nida- 
lóko da sosny prywiazau. A by u tam kała lesu płot pleciany, tak 
]lln kała pier&łazu apliiu zamiż łazy kaubasami, dy-j na ścieźcy 
parazkidau ahładki. Jakźaż usió heto zrabiu, tak prychódzić u na- 
cze da chaty, abudziu źiinku, dy-j kkża: - „Nu, źiinko, ustawaj, 
idziem pa skarb"! Tak jena zara schapiłasia i paszli. Jak tuda iszli, 
tak jun abminuu heto usió, kab jena ni£ baczyła, a jak wykapali 
skarb, to nazad uźe tudema iszli. Prychodziać nad reku. tak jiin 
da jeje kaia: — „Wjrmi zajca z sietki 44 ! Jena woniała, iduć dalej. 
Prychodziać u les, tak jun kaźa: — „Waźmi hetu rybu, szto wisić 
na dzierawi". Iduć jeszcze, asioź kaza blaje, tak jena spałóchała- 
sia, dy-j każ&: — „A milańki, czujasz, szto heto"? — „A heto — 
kaza — czerci pana hólać, to jun hetak kryczyć 44 . Iduć dalej, asióź 
usiudy na ścieźcy laźać ahładki. Tak jena pytają: — „Hla! a heto 
szto 44 ? — „Heto — kaź& — pirahówa chmara siudóju iszła, to pa- 
razkidała 44 ! Pryszli ureści da płotu, asióź tamakawa usiudy kała 
pierałazu kaubasy! Jenaź to uhledzieuszy, dziwam dziwicsia i na- 
dziwicsia nie móźa. Pryszli uźe da chaty, tak jun kaia: — »Nu. 
tulko ty nikomu nie każyź — bo dam 44 ! — i to jak jena lahła 
spaci, tak jun skarb tak schawau, szto jena i ni£ baczyła. Nu mu- 
lauszy, na zautra, jena pad wielkim sakretam razkazała abuusiom(!) 
swajuj siestre, a tają uźe razbubniła pa usiuj wioscy. Tak to za- 
rafz) razyszlisia gazety, dy-j dajszłósia da dwara. Dzie byuszy, 
klicza pan jehó, dy-j pytają: — „Sztoź. znajszuu ty skarb 44 ? — 
„Hla! jaki skarb, panoczku 44 ? — „A tój, szto ty z źiinkaju da chaty 
u naczy pryniiis 44 . — „Ja — kk — panoczku, niczóho niS znaju 
i nie wiedaju, cbiba juj szto pryśniłasio 44 ! - „Nu to klikniż jeje u ! 
Dzie byuszy, prychódzić i jena. Tak pan: — „Nu, czujasz, znaj- 
szuu twuj muzyk skarb 44 ? — „Kab nie znajszuu, panoczku 44 ! — 
„A niesła ty i im 44 ? — „A jakźaż! ale kab pan wiedali, szto nam 
pakaziiwałosia, jak m^ nieśli 44 ! — „Szto 44 ? — „A panoczku, usie- 
lakija dziwa: zając byu u raccy u sieci, dy-j to ryba wisieła na 
dzierawi, da to ahładki byli parazkidany usiudy na darózi, jak 
pirahówa chmara iszła, da to — kaźa — póśla, jak pana czerci 
halili, to pan kryczmh, kryczau, aź mnie szkadk stała, a uźe — 
kaźa — kałk sieła to harady byli haródźany usiudaczki kaubasami 44 ! 
Tak pan uczuuszy heto, jak pacznie śmiejaesia, jak z durnoji, dy-j 
kaiśi: — „A idziź ty sabie, skul pryszła 44 ! (ściepan Piear). 
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C. Niechluj, brudas. 

W. Od Hniezny, (Hołynka). 

201. Kałusz dzióuka. Adnamu chłopcu skazali, szto nie- 
dzie je charószaja dzieuczyna, tak jun heto uzikuszy swata pajechau 
da jeje z harełkaju. Pryjeźdżajuć, pasadawilisie uże za stałóm, anóź 
nijak jenk jemu ni spadabałasie. Szto tut rabić? — jenk i dóbraje 
chfamili, brydko znńu wyjści z chaty hedak. Tak pamirgawku, de-j 
szepczą swktu na wucho: — „Znkjesz, ni spadabkłasie jenk mnie u . 

— „Nu to jk uże bud u harełku pić, a ty siedzi i dumaj, jak tut 
wykrucicsie". Toj dumau, dumau, nareści kkża swktu na wucho: 

— „Minie by to żywiit budzie baleć". Tak swat kkża: — „Nu to 
i dobro". Tak uże jun tam kurczyesie, a jenk pytaje: — „Szto ta- 
bie takoje u ? A swat kkźa: — „Niesztoś nkszaho maładóho źywlit 
znia\j a . Jeny uże tak tam sumuj uó. Aźnó jun pryhledzieu, szto u jeje 
ruki czórny, tak szepczą da swkta: — „A je-je-jej, jakije u jeje 
czórnyje ruki ! — skażyź ty, szto najlepsz na żywiit, jak chtó chleb 
miesić, da heto ciesto, szto na rukkch, abskrabkuszy, u kubak, de-j 
wypić". — „Dobro" — de-j kkźa. tak i tkk. A mkci: — „Paladzi, 
dacztiszko, ty uczórakawa chleb miesiła, mo u cie je" ? — „La — 
kkźa — kab ni było! — i heto zkra zakasała rukku, ażnó tam choć 
repu siej! IJziałk naźk, naskrabłk, naskrabłk z adnaje ruki, z dru- 
hoj, razmieszkła z wadóju, de-j daje jemu. Toj uże by tó tak pje, 
a mało wantróby ź jehó ni wyrwie! Pótym, pączku jun jeszcze hursz 
stahnkć, de-j pasziiu na wiiz, a swat kkża: — „Ni znkju, szto ź jehó 
budzie, nadto uże jehó żywiit źniau"! — „A — kkża — kali nat 
usieho i ni wypiu". — „Jun wypi^byb, da tó jak jehó stkło na 
wanity rwać, tak pasziiu". I heto kkżuczy, za szkpku, sieu na wfiz, 
pajechau! Tulki jeny ich i baczyli. (Janko Altuch). 



D. Niedołęga. 

W. Od Swisłoczy^ (Dworczany). 

202. Ab siedunie. Byu sabie adzin chłopiec, szto siem i6t 
ź miesca ni waruszyysie, usió anńó siedzieu da siedzie^. Aźnó raz, 
mkci prysmakuu nastaijlkła na palicy, dy-j czuje, szto jlin zamar- 
mytku: — „Jak siedżu, to siedźu, a jkk ustknu, to dastknu"! Tak 
mkci wyszła z chkty i dtiuho ni waroczałksie, prychódzić, anńó uże 
usiehó panadjedkno i siedun na miescy! Mkci kkża: — „Chto heto"? — 
a jun annó aśmiechnu^sie, dy-j uże z tych pfir pączku chadzić. 

(Magdusia Króuczykawa). 
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E. Pijak. 

W. Od Łyskowa, (Łubianka). 

203. Jak pjanica dobro wypiu, da-j jeszcze lSpsz 
żaku siu. Raz zyszłósie dwóch kampaniiu i dobro papilisie, da-j 
to zawieli spur: toj kaźa: — „ty hursz pjany", — a tój kaźa — „nie, 
ty hursz". Dzie byuszy, tój szto ni by u tak ciaty, kaźa da jehó: — 
„Nu to chadziem b ratko da druhóje karczmy — papraumosie"! — 
„Dobro". Wyszli ici, toj dumaje sabie: paźdźy-ź, wytnu ja tabie 
guranta! — da-j to wiedzie jehó jak raz pad klabaniu. Pryszli pad 
aknó, tak tój każą: — „Nu stukaj u aknó, budzi Szepszala"! Tak 
tój dawaj kułakom hwaździć u szybu. Anńóź ksiąndz, kali to ni 
uchópić dóbraho bizuna, kali ni wyskaczyć, kali nig stanie jehó 
abiezwieczywać, tak jun ledź apyniusie na darózi. A tój kampan 
jehó daunó uciuk. da-j paźdauszy na darózi, kaźa: — „A szto, ci- 
pier wiedajesz, katóry z nas by u pjany" ? — „Wiedaju, kab ty ni 
wiedau kanca swahó" ! — „No, ależ bo ty u karczmie upiusie, a u kla- 
bani zakusiu"! (Chartonik). 

F. Próżniak. 
W. Od Rosi, (Nowiki). 

204. Jak maładzik hultajku naustydziu. A dna hul- 
tajka nadto chwaliłasa, szto jena takaja rabotnica, takaja haspady- 
nia.... a mieusa da jeje pryjechać maładzik. Nu, dzie byuszy i pry- 
jehdźaja. Tak heto uże maci chwalić, tak chwalić swajii daczku, 
a jena kaźa da jehó: — „Szto dzień to kudziela. a u subótu to-j 
dźwie"! A jun byu nadto chitry da razumny, tak kaźa da sie: nu 
paźdźy, kali ty takaja rabotnica! Tak jak uźe mieusa adjehdźać, 
tak heto uziayszy wyniau kluczy z kiszenia(I), dy-j cichaczóm uwat- 
knuu u kud zielu. Nu. tak heto u tydzian ci u dwa. pryjechauszy, 
kaźa: — „A mo ja tut u was kluczy zhubiu"? A tyją każuć: — 
„E nie, ni widno było"! — „A mo — kaźa ij praśnicy, bo ja 
tut świtu kłau a ? Tak dawaj hladzieć, asióź jeny i siedziać, dzie jun 
utknuu! Tak anńó zatkpi^szy ź ich, bulsz uże ni pajechau. Ot ta- 
bie i rabotnica! (Siedlarycha). 

W. Od Łyskowa, (Wiereszczaki). 

205. Hultajawata źiinka 1 ). Była u adnahó haspadara 
źiinka, nadto uźe wielika hultajka. Nadyszłó leto, tak muzyk paslau 
jeje na hóny żyto źaó. Jena to paszeczy, naźała adzin snup, pasta- 



') Obacz i por. Szejn: T. II. str. 187, (nr. 89). — Romanow: Biełorus. sbor- 
nik, T. III, str. 382. 

M. Federowski. — Lud białoruski. T. III. o 
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wiła, lehła u cieńku i dawaj spad: spała, spała, aż pokuł słonko 
zajszłó. U wióczary, pry chodzić da chaty, tak muzyk pytaj e: — 
„A szto, kiilki-ź naźała a ? A jena: „Stoi snop"! Junża-ź dumau, szto 
sto i adzin snup, tak dawaj wychwalać na wióscy źunku: — „Oho — 
kaźa — maja źunka rabótnica: sto i adzin snup naźała"! Na zau- 
tra, tak samo niczóho ni nażała, anńó praspała da wieczara. a pry- 
szuuszy, kkźa: — „Stoi snop u ! Tak heto u tydzień, muzyk naniau 
nieszto ź dziesiać chfurmanak, uźe heto snapy wazić! Pryjeźdźaje, 
anńóź stało snup i jena jak karowa wyciahnuuszysie kale jehó, spić! 
— „A kab cie tak i hetak"! Kali nie piirwie kała, kali stanie jeje 
łupić, anńó kości traskaciać! (Panluk Rasak). 

G. Ślepa. 
IV. Od Rosi, (Nowiki). 

206. Ślep aj a dzieuka. Byłk adnk dzieuka ślepaja i mieusa 
da jeje pryjechać maładzik, tak jena umówiłasa z matkaju: — „Jak 
jun — kaźa — pryjedzia, to ja kinu pad pariih hółku, a tabie mk- 
maczko skazu, kab ty jeje padniałk". Nu. dzie byuszy, jun pryje- 
chau, uźe pasieuszy za za stół, tak kaźa da matki: — „Mamo! un 
dzie pad paróham hólka lażyć, pady mięcia". Tak maci paszła, pad- 
niałk, dy-j kaźa: — „Prauda, maje dzietki, szto hółka! — kazali 
ludzi, szto ty ślepaja, asióż ty i hółku uhledzieła"! A tój maładzik 
byij nadto razumny, tak jiin paznau, szto jenk takaja chitra. dy-j 
kaźa da sie: paźdźy-ź, kali ty takaja! Nu, tak jak wypili uże ha- 
rełku, da to palahli spać, tak jun uziau, skinuu hanawicy i pała- 
żyu swuj patret kała jeje haławy. Tak heto jenk ustkuszy, kkźa da 
matki: — „Musie jun brydki, kali nus mkmaczko ni żart jaki 
diiuhi, a duch nadto śmierdzikczy u ! A tój anńó zarahatkuszy jak 
kim, sieu, dy-j pajeehau, tulko jeny jehó baczyli! (Siedlarycha). 



-<3G>- 



ROZDZIAŁ III. 



Zajęcia, profesy**, rzemiosła. 

Treść. A. Astrolog: — 206a. Astaralóg. — B. Doktór: — 206b. Co dach- 
tare wyrabili. — C. Gospodarz : — 207. Żanturliwy haspadar. — 208. Jak haspa- 
dar u parabka natura piarahnku. — 209. Nawuczny haspadar. — D. Parobek: — 
210. Chitry parabak. — 211. Świata Spaś idzi da nas. —212. Szutliwy parabak. — 
C. Owczarz: — 213. Sprawiedliwy auczar. — D. Myśliwy. (Łgarz): — 214. Jak 
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stralec u; niebi byu,. — 215. Jak baj ar pana abiedziij. — 2I5a. Papowa zawiść 
ni paszła u, kar^ść. — 216. Jak Zapólski letau^ z żoraijlami. — 217. Jak Zapól- 
skaho wuu,k panasi^. — 218. Pryhóda mahó dziadźka. — 219. Z jakoji parjr sa- 
baki niechaj ucsie. — 220. Łgarz w konkurach. — E. Krawiec: — 221. Jak kra- 
wiec pryhawar^ijsie. — F. Stelmach : — 222. Stalmach u swatiich. — G. Ekonom. 
Pokojówka: — 223. Chitry akónam. — H. Ochmistrzyni: — 224. Achmistr^nia 
i pani. — i. Kucharz: — 225. Jak u nas z kuchara śmirgucsie. — J. Lokaj: — 
226. Wykpisz chłópiac. — 227. Jak lokaj pana abszukau — K. Żebrak : — 228. 
Daj dziedu mniiho, to jeszcze bnlsz chócza. — 229. Chfigli dziadiiuskije. — 230. 
Dziaduu^ka chitraść. — 231. Szalmuijstwo dziadowsko. — 232. Dziadowsko śpio- 
wanio. — 233. Jak pan dziaduj abdaryij. — 234-. Dziadowsko aszukanstwo. — 
235. Chitraszczy dziadó^skija. — 236. Jak dzied babu hładzienko abszukau,. — 
237. Dzied z tahó świętu. — 238. Jak dzied zatkpiu z haspadara. a haspadar 
z akómana. — L. Złodziej : — 239. Jak zładzieje łiiuko haspadara abakrali. ~ 
240. Czahó dziewki daskakalisia. — 241. Odmiana 2-ga. — 242. Sprytnyje zła- 
dziei. — 243. Zładziejskije wybiehi. — 244. Jak złodziej aczyściij żiinku z hra- 
chóu,. — 245. Jak Ljasz haspadara abakrau,. — 246. Jak kaniakrad czaławieka 
abszukaij. — 247. Pókazka zładziejska. — 248. Jak złodziej sprytnie kania wy- 
wiaij. — 249. Jak złodziej ^abakrac. ksiąndza. — 250. Jak złodziej sprytnie księndza 
akrau. — 251. Jak arganisty hłaidko księndza ababra^. - 252. Ab parabku, jak 
zdatnie papa aszukac. i dastau, razhraszenio. — 253. Jak złodziej żyda aszukaij. — 
254. Jak wuł wała źjeu,. — 255. Ab złodzieju Klinu. — 256. Odmiana 1-sza — 
257. Odmiana 2-ga. — 258. Odmiana 3-ia. (Majatar-złodziej). — 259. Odmiana 
4- ta. (Ab Sacharku złodzieju). — 260. U jakum niebi pan by w- 

A, Astrolog. 
W, Od Hniezny i Szydłowie, (Kuńhce). 

206a. Astaralóg v. Esteralóg v. Estrelóg. Kaźuć, szto 
hetyje astaralógi nadto razumnyje: ot na szto, siedzieu raz u jami 
astaralóg, da-j uzirausie na niebo, aźnb pry chodzić jeno lokaj kli- 
kać na pałudzień, dy jak paszuu, lokaj ul8z u tuj u jamu, pasie- 
dzieu na tum kreśli trochu, ale ni paznauszy niczóho, uziau tóje 
kresło, da-j apuściu u niz. Pryszuu astaralóg, sieu na tóje kresło 
i uzirajeesie na niebo, anńó niczóho ni baczyć. Tak dawaj kazać: 
— „Ci beto niebo padwyższyłosie, ci ziemlk apała"? ystaje jun, 
hledzić na kresło i paznau, szto pawaruszano. 

(Tadausz Mać wiej czuk). 

B. Doktór. 
Sk. Od Suchowoli, (N. Chodorówka). 

20b'b. Co dachtare wyrabili. Raz paszli u zakład try 
dachtare, adzin każą: „wyjmu z czaławieka oczy, cełu nńcz buduć 
leżać, pótym ustaulu i budzie widzieć u ; — druhi kaźa: — „głupstwo! — 
ja wyj mu z czaławieka kiszkie, wantróby, usió, a na zautra ustaulu 
i budzie tak samo źyu u , — a troci kaźa: — „ja dastanu z haławy 
mózag i pótym ułaźu, a czaławiek budzie żywy i razumny". Nu, 
dzie byuszy, pasłali jeny na wiosku, kliknuli troch ludziej, niby 

8* 
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hadzić na furmanki, pad palli ich. zaraz adzin adnamu wyniau oczy, 
druhi druhom u kiszkie i wantróby, a treci dóchtar treciamu wy- 
niau mózag. Pakłali usió heto u asóbnuj chkci i nanmli czaławieka, 
żeby pilnawau. Tymczasówie toj zasnuj niejkkści, kut uleź, oczy 
źjeu i mózag parazgrabywau i tyje kiszkie parazrywau i adnym 
slówam usió papsuu. Zabkczyu toj czaławiek, co bieda budzie, pa- 
dumau, wybieh. parszuczka zabiu, wyniau oczy ź jebó, kiszkie. wan- 
tróby. mózag i pałaźyu usió, jak tyje dachtare paklali. Nazkutry 
dzień, dachtare uzieli. pausta ulali tym ludziam, no i kkżdy z tyeh 
ludziej byu zdaróu, ależ pótym toj, co mieu świnyje oczy, to lubiy 
wiecznie uhlediicsie na ludzkije hrybe, (co ludzi za uhlom pakida- 
juć). a tam u. co ystayleny kiszkie. to chacielosie jeści kartoflu sy- 
ruju i u haródzi mbrchwu, usió. a treci, co mieu Świny mózag. to 
usie chacielosie jemu chadzić pa zahumieniu, pa zaćbleulu.... 

(Jan Hniedziejko). 

C. Gospodarz. 

W. Od Swisłoczy, (Dworezcmy). 

207. Zanturliwy haspadkr. — „ Haspadaryku, haspada- 
ryku — kliczśi parabak — kun zachwareu u ! 

— r A sztóż tamakawa jemu 4 *? 

— „A Buli jehó wiedaje — czysto spachraurnieu. nat pić ni 
chóczii". 

— „Nu — każą — kali pić ni chbcza, zrabim jehó starszy- 

nójll. to ni bliś, naiiczyćsie^! (Aleksander Sawicki). 

L. Od Hózaiiki, (Starzynki). 

208. Jak haspadiir u parabka natur u piarahnau. 
Hadziusia adzin parabak. da-j każil da haspadara: — „Anno kab 
wy znali, szto u mianie je takaja natura, szto jak mianie chto bu- 
dzić, to hadzinu chrapu, hadzinu sapu. a hadzinu abuwajusia". — 
„Niania nic — każą haspadar — u mianie je lakarstwo ad hetakaj 
natury u . Dobro. Na zautra(!). budzić haspadar jahó, tak jiin dawaj 
chrapśei. sapsci i abuwausia z hadzinu. Tak to na druhi dzień, 
haspadar każil da baby: — „Nakładzi-ź ty dzie na palicy pabitych 
harszczkou i czarapóu ysialakich~. Tają naklała, jun pryszóu na 
zautra jahó budzić, da-j każii da jaje: — r Oj. oj. jak mnie u ha- 
lawie winiecsia u ! — i heto dawaj kijam bić tyją harszczkie, a po- 
ślą i pa jom! Toj .heto kali nia wyskaczyć, uchapiu boty — pa- 
szóu! Póśla bało. jak aniió skażH, szto u hala wie winia. tak para- 
bak kali uchópić boty. tak ucieki. anńó zakuryć za im. Ot i prahnau 
naturu! (Pranciś Jodkocski). 
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W. Od Hniezny, (Janysze). 

209. Nawuczny haspadar. Jćdzin czaławiek kupiij sabie 
kalendar; czyta u jun jehó. czytau, daczytaijsi<'. szto biidzie dożdż. 
A jun anńó szto sieno skasiu. Heto zara kalendar kinuij, da chu- 
czej da na balóto, da dawaj u kopy kłaści. Tak ludzi: — „La, 
szto ty heto robisz? — zdureu chibo"! — „Abaczycie — ka — 
szto budzie dożdż". A tut na niebi ani chmaraczki nima, a jun tak 
zawichajeesia. Złazy u, pasziiu da chaty, sieu u waknie. de-j cie- 
szycsia, jak susiedzi sieno pahnójać. Ażnó tut takaja pahóda. szto 
lepszaj ni trebo! Ludzi swajó sieno pawysuszywali, a jehó czysto 
sparyłosie i zhniłó. Tak ludzi dawaj ź jehó śmiejaesia. a jiin heto 
kali ni sehópić bizuna, kali ni pałóżyć kalendar na kałódcy: biu, 
biu, biu, aż czysto pabiu u drubnyje szkumienty, a pótym jeszcze 
uziau, u piecz ukinuu i pópiał ź wictram puści u,! (Jaukó Arciuch). 

2). Parobek. 
L. Od Różanki, (Starzynki). 

210. Chitry par a bak. Służy u u papa parabak. jun to by u 
dobry chitrak, a papadzia była nadto sk upaja: bało daje jeści. to 
z mużykówaho boku kładzie bulsz skwarók. Parabak heto ścika- 
wauszy — pażdży-ż! Raz jana pasta wiła misu hreckaj kaszy, tak 
parabak dawaj pakazuwać: — „Jak Szwedy — każii — pryszli da 
Plilszczy, to tak zaczali bicsia i miesza csia z Palakami. to tak -— 
każą — jak hetyja skwarki z hreckaju kaszaju"! — da-j heto 
łóźkaju źmiaszau usió, skałaciy i dawaj tahdy jeści. Z taje pary 
nia buś, uże i jiin zaraunió jeu. (Pranciszak Jodkouski). 

W. Od Wołkowyska, (Kołłątaje). 

211. Świata Spaś idzi da nas. Byu u adnahó papa pa- 
rabak, a pup wielmi szkadawau jemu jeści; tak raz dabrausie toj 
da śmietany: jeu. jeu. jeu,, jeu. a szto astałósie, tak wynias Spasa 
z cerkwy, abrabiu. jehó tajeju śmietanaju, da na hruszu pasadziuszy, 
sam zaleź na chóry, dy-j siedzić. Ażnó uchodzić pup i śpiewaje: 

-- „Światy Spaś idzi da nas. (bis) 
Padaj jehó Boża nam"! (bis) 
A parabak siedziaczy każą: 

— „A kaliż ni padam"! 
Tak pup: 

— „Czamu ni padasi u ? 

— „Tamii, szto ty z parabkami chleba ni jesi"! 

Kali pup uchodzić u sad, ażnó la! — Spaś na hruszy siedzić, 
śmietanaju abmazauszysie! Tak ad tahó czasu zausiódy uże jeu ra- 
zam z parabkami. 
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W. Od Szydłowie, (Kusiuce). 

212. Szu tli wy parabak 1 ). Haray adzin parabak wielmi 
szutliwy. ażnó jedzie niejaki pan, de-j pytaje u jehó: 

— „Czaławieczku. czyj heto dwiir**? 

— „Heto — każfi — panie, muj czórny wuł~! 

— „Da ja pytajusie. czyj heto paliwarak*? 

— „Heto — każą — panie, maja sacha i padpałak*! 

Toj pan, nima rady, siey. de-j pajechay da tahó dwara. Pry- 
jechayszy, każii da talio pana: - ^Ależ u pana parobek mądry, 
jak macnlowaó umie*! A tój pan każą: — .„To co. że umie: nie- 
chaj on mnie obszuka. to dam sto rubli, ale ni ed oczek anie*! Do- 
bro. Zaklikajuć jehó. a jiin uże dahadaysie na sztó. tak prendzej 
złazy y to torb u. de-j to zasópszysie. ybiehaje da pakóju. Tak pan 
każą: — r Nu abinani minie, to dam sto rublu u . — r Aj — każą — 
panoczku, mnie tut nima czasu panu machlawać: un dzie — ka — 
z tahó i z tahó óziera ysia ryba wyszła na wierch, ysie zjeżdżaj uc- 
sie. bieruć. rao i ja choć z hetu tórbaczku uchaplu*. I pa-bieh! 
Pan heto chuczej kazay zakładać koni. pa jechali, pryjeźdżajuć — 
niczóho nima! I ytedy pan miisiey zapłacić sto rublóy. A sztó, ci 
nie chitry? (.Julfik Bajarczuk). 

E. Owczarz. 

Sk. Od Suchowoli. (Chodorówka). 

213. Sprawiedliwy a y czar. Służy u u jednaho pana ay- 
czar. jun taki byy sprawiedliwy, co nigdy nie ukray. nie aszukay. 
a wiernie panu służyy. Jed/in raz zjechali sie pane u hóści. hawórać 
to ab tom. to ab sióm. a pótym toj da tahó każii: — „Jest u mi- 
nie taki wierny auczar. że nigdy nie zelżę, a coby kiepsko zrobił, 
to zaraz przyzna sie*. A druhi każii: — „A ja tak zrobię, że on 
barana odda i nie przyzna sie". — „Oho, niedoczekanie! dotych- 
czas był sprawiedliwy i dalej bendzie*. — „Otóż zrobić**! — r ^* e ? 
nie zrobisz* 4 ! — i paszli jeny u zakład. Tak co jun robić, pasy- 
łaje dzieuku na póle. żeby jehó padmanula i za toj e żeb day juj 
barana. Jun spierszu nie cliaciey. a pótym taki zdaysie na padmówu. 
Tak pa yszystkim prynósić barana tają dzieyka da swahó pana. No, 
tak tój pan pryjeżdżaje z baranom i mówić: — „Twiij baran*? — 
„Muj. jak ty jego dostał**? — „Tak i tak. dawaj d obrodzi ej eńku 
hrószy*! — r Nie. nic dam. poczekaj, trzeba przekonać sie, ci on 
przyzna sic**. „Dobrze*. A toj a y czar. jak tają adyszła z bara- 
nom, tak padumay: bieda budzie! - i co jun robić: ybiy kija 
y ziemlu. pawiesiy szapku i sam adyszóy. a pótym padyszóyszy, 
nisko jak pierad panam, pakłaniysie i każii: 

ł ) Obaez i por. fcścejn: Materijały T. II. str. 819. nr. loó-. 
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— -Dzień dobry, wielmożny panie"! 

— „Dzień dobry, Janie! a eo powiesz"? 

— „Kiepsko panie, ukradli u mnie barana". 

— „A źle, Janie, nie pilnawaleś"! 

Pótym adyszóu ad kija i padumau: e, tak budzie niedobro 
załhać, treba inaczej — i heto padyszóuszy da kija, kaź&: 

— „Dzień dobry, wielmożny panie"! 

— „Dzień dobry, a co powiesz, Janie"? 

— „Zarżnołem barana, proszą pana". 

— „E, to nie dobrze, Janie, zapłacisz karę"! 

I znóu adyszbusie, ale padumau co kiepsko, treba taki pajści i ska- 
zać szczyru praudu. Tak znóu padyszóu i każą: 

— „Dzień dobry, wielmożny panie"! 

— „Dzień dobry, Janie, a co powiesz"? 

- „Przyszła na pole kurwiszcza, przyniosła piździszcza, za- 
brała baraniszcza" ! 

— „Ano cóż robić Janie, rzecz to ludzka, a że prawdę po- 
wiedział, masz drugiego barana"! I padumau sabie: no. tak to do- 
bro budzie. Tak u wieczary, pryhnauszy z pola awieczki, idzie 
prosto da pana i każą tak jak naastatku da kija. Tak pan za tóje 
day jemu druhóho barana i pachwalłu, a tój pan praihrau, katóry 
dzieuku wysyłau. (Antoni Dzieżko). 

F. M y ś 1 i w y. (Ł g a r z). 
W. Od Swisłoczy, (Dworczany). 

214. Jak stralec u niebi byu 1 ). Byu sabie adzin stralec 
da taki łhun, machlar, szto ni żarty! Kazau jiin, szto wyszou ad- 
nahó razu bóły jak maci radziła, anńó z strelbaju u rukach, kall 
jun hlanie na ózicro, ażnó takaja muc dzikich kaczak pływaje, szto 
i ni zliczyć; jak wystraliu jun, tak i zaraz usie czysto pabiu. Pa- 
płyu jun. pabrau tyje kaczki i za pój as pazatykau. Ażnó tyje kaczki 
adźyli, źnialisie u hóru, jehó padniali i aż da nieba zanieśli! Nu 
szto jemu rabić u niebi? — i Buh na jehó swaryćsie: — „Czahó 
ty — ka — pryszliu ni prószany, ni dzięnkawany, biz pary da 
nieba" i zmarłyje duszy i jehó jak z sabaki zbytkujućsie, jemii 
i samómu nie na ruku było, bo tam str&lać nieczabo — bieda! Ażnó 
adnahó razu, pryhledzieu jun u Bóha u sieniach kaduszku lnianaho 
nasienia, dawkj jun wieruuku krucić. Skruciu jun wieruuku, tak 
to nuż spuskaćsie na hety świet da nas. Spuściusie na sam kaniec, 



*) Ob i por. Chełchowski , Powieści i op. Cz. 1, str. 50 (nr. 6). — Szejn, 
Materijaly T. II, str. 244 (114). — Czubinskij, Trudy T. II, str. 517. - Romanow, 
Biełoruskij sbornik, III, str. 413. — Dragomanów, Małoruskija sk. str. 3&8. — Kol- 
berg, Lud ser. XVII. (Lubelskie) cz. U, str. 194. 
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aźnó jeszcze szmat, szmat brakuje wierliuki! Szto tut rabie? szto 
tut czynić? — dawaj jun u hare adrywać, a u nizii utóczywać. 
Utoczy wau, utocz jhvau i jkkści krychu spuśeiusie, da to jeszcze 
kusók da ziemli wieliki. Nu, tak jun uziauszy na ryzyku, tak uże 
zdżygnuu, dy-j pa kaleni nóhi u ziemlu jemu ubillsie. Prabawau 
i tak i siak — ani sposabu nuh dastać! Ażnó na szczaście ni wielmi 
daleko wioska byłk. Pasziiu heto jun da wioski, pazyczyu rydla 
i nóhi adkapau. Prysziiu jun na tóje miesco, dzie stajała chata, 
aźnó uże nidzie niczóho nimk — usió pieramieniłosie za tój czas, 
pukil jeho ni było. Chadziu, błukausie i ź wielikaho żalu ni wie- 
dau sztó rabić, tak pasziiu i utapiusie u tóje óziero, skul jeho kaczki 
da nieba panieśli. Jak widno, to-j u niebi ni miud! 

(Aleksander Sawicki). 

W. Od Szydłowie, (Kukiełki). 

215. Jak baj ar pana abiedziu 1 ). Adzin pan zajechau da 
karczmy nk-nacz, da-j pytajeesa u żydiiyki . ci nima tut takóho 
czaławieka, kab mnie bajki bajau. — „Je tut — kaźa — stary 
machlar, stralec — zkra panu prywiadu 4 *. Prysziiu toj stralec, tak 
pan kaźa: — „A mo ty mnie budziiisz bajki hawaryu" ? — „Czamu — 
kaźa— dobro, panoczku, aniió pan hatóu skazać, szto ja machluju a . 
Tak pan kaźa: — ^Nie, ni biidu kazać, a jak skazu, szto machlu- 
jasz: oś dzie maja szkatułka z hraszmi, to tabie jeje daruj u". — 
„Nu dobro" — ka — dą-j ad hetaho stau pakaztiwać: „Jak ja — 
kkźa — służyu u adnahó haspadara, a u jeho byló sto uljiiu pszezuł, 
to ja ich paświu, da-j miisieu kuźnaho dnia wyhaniajuczy i pry- 
haniajuczy, paliczyć. Nu, tak ja raz. pryhnauszy da chaty paliczyu, 
ażnó ni staje adnaje pszcziilki. Ni pasziiu ja uże na wieczeru. da 
dawaj szukać taje pszcziilki. Szukau, szukau. aż prysziiu nad moro, 
(h)ladźii, ażnó na druhom boku wiiuki maju pszcziiłku jedziać! 
Tak ja heto jak rwianuu sibie za-łab. tak jak ha i pieraskóczyu 
na druhi buk. (h)ladżu. aż annó kiistaczki z maje pszczułki! Du- 
mau ja dumau, aż ureści prydumau raMć z kiistaezok drabinku 
da nieba. Rabiu. rabiu i taki zrabiu aż da samahó nieba. Nu, dzie 
b\'uszy. uleź ja da nieba, (h)ladźu, aż Najświęnsza Matka ahładki 
piecze, a Pan Jezus siedzić. da-j dremlit. (Pan usió słuchaje i mtiu- 
czyć). Tak ja pytaj usa: — „A dzież Buli"? Tak Pan Jezus pracz- 
clmuuszysa, każą: — „Pajechau niedzieś. pażdżv\ to ni ubawi pry- 
jedzie u . Heto każuczy. zasnuu. a ja cap za szapku. da-j ukrau. 
Póśla dumaj u: nu i jakża ja stul wyrablusa? Tak ukrau u Naj- 
święnszaji Matki ótrubiou i dawaj wić wieriiuku. Dumaj u sabie: 
pakuł Buh pryjedzifl, to mo ja taki zauju. Zwiu ja tuj u wieriiuku, 
ażnó i Buh pryjechau. Pasziiu ja da Bóha za skar^aju na wiiuki. 



') Obacz i por. Zbiór Wiad. T. VIII, str. 298 (nr. h. -T. IX, str. 147 (nr. 29). 
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Buh addau ranie pszcziiłku, ja padziakawau, w^szau ad Bóha. da-j 
to zaczapiyszy wieriiuku za belku, dawaj spuskacsa na ziemlu. 
Spuskajusa, ażnó wieriiuki ni staje, tak ja szto rabić. a mieu pry 
sabie naźk, waźmu, adreźu u hare, a u niżu prytaczu. Póśla hladżu. 
nidalóko u że ziemlk, diunaju, skoczu i tak. Ja heto dżyg! na zie- 
mi u, da-j szapka z haławy zwaliłasa. a pański baćko tamakawa 
jak raz świnia paświy, nat jun byu łysy, jemu tak słonko u łysinu 
palić, tak heto padbieh, za szapku i u nóhi. I takim spósabam Je- 
zusowa szapka zastała sa u panawaho baćka. A pan każą: — „Łżesz, 
durniu, miij ojciec świń nie pas a ! Tak stralec cap za szkatułku. 
da daj Buh nóhi! Ot i wywiou pana ź cierpliwaści. (Michaś Busiał). 

W. Od Międzyrzecza, (Krzesła). 

215a. Papowa zawiść ni pas zł a u kary ść 1 ). JJ wadnuj 
wióscy była cerkwa i pup, i byu tam muż^k bahaty i mieu paru 
waluu dobrych. Papii chacie! asio, jakby hetyje wały dastać sabie, 
tak dawaj chadzić da muzyka i prasie, kab i jun da jehó pry eh 6- 
dziu, każą: — „Toż my na cełuju wiósku najbahatszy: u ciebie 
para wałuu dobrych i u minie para wałiiu dobrych, to my adzin 
druhómu rliunia u . Muzyku heto spadabałasio. da-j kaził: — „Prauda 
ójczft duchóuny, szto prauda to praiula. z nami nichtó nie papra- 
wicsia, kulko tut jest". Nu i dawaj chadzić to muzyk da papa. to 
pup da muzyka i żywuć sabie u pryjaźni. Pup dobro łhać umiey, 
a muzyk jeszcze lepiej, tak raz kaźli pup da muzyka: — „Ja do- 
bro łhu i ty dobro łżesz, załażemsio na paru wałuu, katóry kató- 
raho pierałźe, to tój tahó wały zabiere". — „Dobro — kaźa --niechaj 
ojciec upierud łże, a ja pótym budu". Tak piip łże. a muzyk usió 
każ&: — „prauda 6jcza\ prauda a — ■ tak szto pup i nie prydumaje, 
szto bulsz łhać, da-j kaźa: — „To ty uże łzy". Tak muzyk każą: 

— „Wy miisić ab tiim i ni wiedali, szto jak mieu mój baćko na- 
radzicsia, to ja piwo rabiu. adnó za mniiho dau chmielu i piwo 
było za maładóje. Jak zaczałóż jeno chadzić, paszłó pa aharaduch. 
pa bałóci. usiudy parazchadziłasio. Szto tut rabić? bieda! — dii- 
maju ja sabie — prapało piwo! Tak ja heto na żlinku. da na dzieci: 

— „Bierecio — ka — hrabi i da rezgini, da to chuczej pazhrabaj- 
cio piwo"! Ledwo nie ledwo my jehó paźbirali. da panasili. Aniióż, 
jak heto piwo asieło, zrabiłasio zusim mało, a tut i jęczmieniu nima, 
nima z czahó rabić. Tak dawaj ja susieda prasie, kab pazyczyu 



*) Obacz i por. Zbiór Wiad. Tom VIII. str. 298 (nr. 1). — Chełchowski, 
Powieści i opow. Cz. I, str. 50. — Szejn, Materijały, T. II, str. 244 (nr. 114), 
str. 246 (nr. 115), str. 248 (nr 1 16). — Kolberg, Lud, Ser. XVII, cz. II. str 194. 
(nr. 8) — Romanow, Biełorus. sborn., III, str. 413 — 1S. — Dobrowolskij, Smolens. 
etnograf, sbornik, I, str. 659—62. — Czubinskij, Trudy, T. II, str. 517 (nr. 13). 
Dragomanów Małorus. naród. pred. i rask. str. 338. — Manżura, Skazki, str. 83. — 
Afanasjew, Rusk. naród skazki, II, str. 411 — 21, VI, str. 512—517. 
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mierku jęczmieniu. Ledwo ja wyprasiy, da-j dumaju sabie: szto ja 
z h&taho jaczmieniu zrablu, zusim mało day, l6psz ja hety jaczmień 
pasieju y waharódzi i pażdu, jak naraźcie, to darablu piwa. Annóź, 
jak na biedu, parus h6ty jaczinień pad samaje niebo. Nu szto tut 
rabić? — nawat niS wiedaju, ci para jaczmień źać, ci nie? Palez 
ja hetaho jaczmieniu hledzieć, annó jeszcze zielony, dumaju ja sa- 
bie: ot tak blizieńku, zajduż ja da nieba, pahledźu, szto tam róbic- 
sia, pakuł jaczmień paśpieje. Adno ja ywajsziiy da nieba, aź jak 
schódzicsia bura — czysto ysiej jaczmień pałaź^ła na ziemlu. Du- 
majuź ja sabie: ot cipier to ja uże na wieki prapay! Idu ja dalej, 
aż ysie Światyje haróch małóciać. a światy Piotr z bizunóm staić 
nad i mi. Dawaj ja jemu kłkniacsia i prasie, kab mnie szto para- 
dziy. Aż kaźa — „Idzi da Pana Jezusa: hun jaczmień wieje, pa- 
prasi". Ja heto da Pana Jezusa, da mih, da nuż prasie, da nóhi ca- 
ławać, kab byy łaskay. day mnie choć mieraczku jacznaje miekiny. 
Aź Pan Jezus kaźa: — „Waźmiż sabie, ja tabie nie szkaduju". Ja 
heto paklaniyszysio, dawaj wieriiyku krucić, skruciy, da-j palez. 
ZlSz ja da paławiny tiilko. bo wieniyki nie stało — bieda! szto tut 
rabić? Tak ot szto ja rabiy: y hare ureżu, a u niżu utaczu i znuj 
leżu. ZlSz czuć czuć uźe ni da ziemli i znuj niestało sażniay zó 
try — wiszu ja. Anńóż jedzie pan czaćwilirkaju. a chfurman z ta- 
kim duyhim batam, jak nig dziórnie minie pa sz^i, tak ja urway- 
sio i zaleciey aź da piekła. Pa(h)lanuy, anńóź tam niechaj Buh ba- 
ronie, jak ludziej m^nczać, ale kamu, kamu, a waszamu baćku to 
najhuraj: zaprahli y drabiasty wuz i smału wozić". — „Łżesz — 
kaźa — durniu"! — „Addaj oj cza maje wały"! 

(Aleksander Łaszkiewicz). 

Sk. Od Suchowoli, (Chodorówka). 

216. Jak Zapólski letay z żuraylkmi. Byy y Chada- 
róycy stralec wysókaji pastawy, z wielkimi usami. dość sabie cie- 
kawy, nazywaysie Józef Zapólski. Nu. tak jednano razu, let tamu 
z sześć, ahledziey jun, co u jehó hryku pryletaje mnliho żuraylóy. 
Tak jun adumau spósub: kupiy garniec spirytusu i namaczyy szmat 
haróehu i y nacze zaniiis y tuj u hryku i parazsypay. Ranieńko, 
jak źurayle prylecieli, jak zaczali toj haróch jeść, tak papilisie 
i leżaó. Pry chodzić Zapólski, jak pahlenuy, aż y hbru padskóczyu 
z radaści: — „Ot — każą — aź osiem żuraylóy upaiy"! Tak chócza 
ich brać. da ni maje y szto — tylko mieu z sabóju wierówaczku 
i pajasók — tak heto zaraz cztyry prywiezay na wierówaczku, 
a druhije cztyry na pajasók i prywiezayszy sabie kancami da pa- 
priiżki, ciahnie. Tyje źurayle jak prebudzilisie, jak kurknie jedzin, 
druhi, ysie, jak zdymucśie na skrydłach, jak panieśli jehó y harii — 
jak niesuć, tak niesuć! Widzie jun, bieda — hatówy panieśei na 
tój świet! Co tut jemu rabić? Pamyśliy, a pótym w} T niay nóźyk 
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z kiszenia, jak szkchnie pa wieróucy, a pótym pa pajasku, żurawie 
palecieli u hóru, a jlin jak buchnie u bałóto, tak pa samu szyj u 
uhraz. Co tut rabie? — nie daść rkdy wyleźć — hm? „Aha — 
kaźa — wiedaju a ! — i heto palecieu da domu. prynius łapktu, ad- 
kapausie, ust&u i paszóu! Idzie jun bez „ksi^nżu alszynu" (nazwa 
uroczyska), widzić, staić wuz, tak sieu sabie adpaczyć na wozi. 
Siedzić. aż czuje, kiirkajuć znou żuraule! Tak jun spałóehauszysie, 
źeb jehó znou nie panieśli, luh chuczej to, prywiezausie da wóza 
i leżyć. Aż prychódzić miedźwiedź, uleź u haióbli, paniuchau, pa- 
niuchau. jak zaczepić haławóju za chamut, paciahnuu tahó wóza. 
Pryszóu — panie — da barci, lezie z wózam na barć! \J\ez, kru- 
ciusie pa gałenziach, kruciusie, z chamuta wykruciusie, wuz zacza- 
piusie i wisić z tym Zapolskim, a miedźwiedź pczuły wydrau, z barci 
źlez i paszóu. Hm. Aż na druhi dzień prychódzić bartnik, widzić, 
panie, wuz pry wiązany, da wóza czaławiek i pczuły wydrany! — 
,A — każą — to ty hyclu maje pczuły wydrau — no"! Tedy 
uleź, wuz adczapiu, źlez z barci, jak zacznie jehó łazóju łupić — 
łupiu, łupiu jeho i wyłupiuszy. puściu. Toj sabie padumau: — ja 
Bohu duszu winien — i ledwo żywy da domu zajszóu. Ot tabie na! 

(Jan Dzieżko). 

Sk. (Tamże). 

217. Jak Zapólskaho wóuk pana siu. Jak jk byu ma- 
łym chłópeam, tak pumniu, raz Zapólski pakazywau mnie, jakaja 
jemu stałasie pryhóda: — „Leta — każą — byli nieuradzajnyje, 
żyto tanio, aśmina pa załatómu i piać hrószy, a i garniec soli tak 
samo. Raz wyprawiu minie tato da Suchawóli. żeby zawióz aśminu 
żyta i wymieniu na garniec soli. Kun byu błalii, chudy, zamulany, 
zajechau, wymieniu i jedu nazad. Jedu ja panie nazad, aż wieczar, 
paciemnieło, tak ja sabie zadremau, a kiiń zaczau pa darózi trawii 
jeść. Jeść jun, jeść, a u jehó chamut byu wielki, tak jak nachiliu- 
sie. z halawy upau. Kun sabie paszóu jedziaczy, a ja panie splu. 
Tymczasam, pryszóu wuuk. paniuchau, na chamucie kruu ad za- 
miilenaho kania, dawaj lizać. \J tom i ja prebudziusie: no! — a jun 
jak skoczyć, ja: tpru. pru, prii! y ktidy! — lecić i lecić pa polu. 
pa zahónach: adnó koło upało, druhoje, tu drabinka, tu poukószak — 
czysto raztrós wóza! Lecieu. lecieu. aż jak uciahnie na kriiszniu 
kamieni: wuz pierawiernuusie. haióbli adarwalisie, a wuuk palecieu 
z chamutóm da lesa. Tak ja zR strachu zdubieu i nie wiedaju, co 
rabić. Pótym taki paszóu da chaty i razkazau tatawi, co nie pry- 
wióz ' soli z Suchawóli. Jak paszli szukać, to za dwa dni ledwo 
paźbirali wóza! A tój wuuk za strachu treciaho dnia zduch z cha- 
mutóm. Ot, panie, jakuju mieu biedu! (Jan Dzieżko). 
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W. m. Mscibów. 

218. Pryhóda mahó dziadźka. Jak to byu muj dziadźko 
i paszliu na słuźbu, haspadar wyprawia jehó da darbni (na szarwark). 
Jun tam byu ceły tydzień, tak jun uże nazkd iszuu, iszuu i nie 
spku dźwie nuczy. Pryszliu jun da chaty, tak jemu każą haspadar: 
— „Zaoi ty uże na napksku, ja uże bez cibie haniay. aż mnie abry- 
dło". Nima uże jemu szto rabić, pahnau jun pad „Seuszczyznu", 
dy-j zasnuu. Jun tak zmenczyusie. wiadomo, nie spku kilka nuczy , 
dy-j spić uże sabie. Słiinco uże zyjszło, prebudziusie jun — nima 
uże jehó bydła! Jun uże stau tak jak durny, i paszbu i paszbu 
i paszou uże z taje biedy i wybiusie jun na riisienski haściniec. 
Prychodzić jun uże da Rusi. uże słiinco zajszłó, jun uże źniebyusie 
i hałodny. prósicsie jun nk-nacz da adnaje kabiety, a jena adna 
anńó była u chaci, bo ysie uźe paszli źać. Tak jena jemu kaźa: — 
„Dobro, prymu ja cibie nk-nacz, pieranaczuj uże sabie. ale ty annó 
pajdzi babu prywiedzi. jena tut niedaleko, za piać chat". Nima uże 
jemu szto rabie, paszuu jun. Prychodzić jun uże da taje baby. tają 
baba starają, siedzić na piecze i każą: — „Muj ty — kaźil — ha- 
łubóczku. jkkżaż ja pajdu, kali ja ni mahu chadzić, chiba ty wa- 
źmi minie, dy-j zaniesi". Tak jun kaźa: — „Dobro". U z i a £ jun 
tuju babu i panios. Taki tają baba ciażka. a jun źniebyusie. tak 
prynius jun jeje da studni i kaźa: - „Ja tut babo apaczynu, pa- 
ładu jusie, a ty babo pasiedzi". Trebaź szto tają baba pawaruszyła- 
sie. dy-j szabałduch y stiidniu! Jun spałóchaysie. nima uże jemu 
szto rabić. paszuy jun. de-j paszuy. Prychodzić jun na kaniec hii- 
lioy i prósicsie jun znuy na-nacz u wadnaje kabiety. A tają ka- 
bieta z małym dzieciem, jeszcze u póle nie iszła zrazu, tak jena 
jemu kaźa: — „Dobro, muj ty hałubók, szto ty pry szu y na wat. bo 
zaraz z póła pryduć. a ja pajdu świniam zielje narwu i pazahaniaju 
óyce. pakałyszy ty mnie dzicia". Tóje dzicik razpłakałasio, jun ni 
wiedaje, szto rabić jemu. jak yziay kaczałku. jak treśnie jemu pa 
hałuyce. de-j zabm. Paledzieu jun, szto uże dzicia niźywóje. tut uże 
bieda! Dawaj jun uciekać stul. Prybirh jun u les. a uże było pii- 
zno. wieczar, siey jun uże i siedzić i sam nie wiedaje. szto rabić: 

ci ici. ci siedzieć? Tut uże jun baicsie. kab jehó nie zławili 

Siedzić uże jun. anńóź iduć jakijeści i pytajuć: — ..Chto ty u ? 
A jiin każą: — „Ot zajszuu. uucz aharniiła. de-j apaczywaju". Tak 
jeny każuć: — „To chadzicm z nkmi u ! Jun i ni chaciey nawat. 
ale jen) T jehó prymusili. Paszuu, uże jun. Pryszli uże jeny da pan- 
skaho makazynu, padnieli streclm i tój na tahó — leź — toj na 
tahó - - leź — i nichtó ni checza. A potem każuć na jeho. Palez 
uże jiin. I każuć: — „Palawaj, szto tam jest u ! Padawky jun, pa- 
dawau: — „uże — każą — n isi6". U zieli jeny, de-j apuścili strechu! 
Siedzić uże jun i płaczą i s. m ni wiedaje uże, szto rabić! i hałodny 
i nispany.... Dum aj e sabie: jest tut małako, waźmii ja choć napju- 
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sie malaka. U z i*»y j un za ładyszku, yzialk ładyszka razarwałasie 
i małakó raźlilosie! Siedzić jun i znily płkczU i dumaje sabie: kali 
bieda, to bieda! cipier to uże ja prapay! Aż prychódzić na ranku 
achmistrynia, adamknuła makaz\~n: - „Ach! kocie, kocie, co ty tu 
narobił"! — dy-j sama paszła. Jun chuczej da chuczej u les, sieu 
i siedzić. Siedzić uże jun cely dzień, baiesie, kab uże jehó chto nie 
zławiy. Czekaje jun miczy. aż u nacze dumaje jun sabie: pajdu 
uże! Anno iduć jakijeści i pytajuć: — „Chto ty jest" ? A jun każą: 

— „Sieu, apaczywaju". Tak jeny każuć: — „Chadzi z nami a ! Jim 
ni chócza, a jeny każuć: — „Ci nie tój skmy heto"? Jun spałó- 
chaysio, de-j nie kaźa, a jenj- jehó paznali: — „Ehe — kaźa — 
heto ty tój samy — chadzi z nami u ! Idzie uże jun. Prywieli jeny 
jehó da kiista, a tam była ziemianka pad tym kustam i każuć: — 
„Nu wyrabiysie ty stul. to cipier uże my tabie damo jeści i pici u . 
Dali jeny jemu jeści i pici, wytaczyli z boczki piwo, adbili dno, 
usadzili jehó u boczku, de-j zniiy zadnili tuj u boczku, dy-j paki- 
nuli na dware. Siedzić uże jun u bóccy, de-j placza i dumaje sa- 
bie: adusiul uże ja wyszey, a tut uże prapay! Anńóż prychódzić 
wuyk, ysadziy nus. paniiichay, paniiichay. abieh naakólo boczki, 
a potem ysadziu chwust. de-j krucić chwastom, a jun jak uchopić- 
sie rukami za tój chwust. a wiiyk za strachu jak nie palecić. A heto 
byló z bary. a tają buczka jak pakocićsia pa karcziich, abrucze 
ablecieli, jun łteto ystay, uże pieraźHgnaysie, da daj Buh nohi, de-j 
paszily da Ińścibawa. To pryszuy uże jiin da chaty, uże na tuju 
sliiźbu nie pasziiy. uże byu siak tak na swajuj haspadarcy, kle 
razkazyway hetaje zdarenie aż da samaji śmierci. (Józefa Osłayska) 

W. m. Wołkowysk. 

219. Z jakoji pary sabaki ni uchaj ućsi e. Raz adzin 
palayniczy razkazyway mnie. szto tamii jak sabaka spatkajećsie 
z sabakaju, tak zaraz pad chwust niuchajećsie. szto adnahó razu 
załażyli ysie źwiery bal y lesi i nie byló u ich piercu. Nu, tak 
jeny każuć da sabaki: — „Wiedajesz, bieży ty, bo jak z nas ka- 
tóry pabieżyć, to hatówy zabić, a ty ciągle pa mieści szmulajeszsie. 
to ni buduć uważać". Sabaka to pabieh, uchapiy piercu. bieżyć 
nazad. zaohaciełosie jemii da rażniey ybiehczy. Cbieh jun tuda, 
uchapiy ku sok miasa, a raźnik pa jum abucham, tak jun ysió ki- 
nuyszy, prybiehaje da lesu kulhajuczy. Nu, tak pytajućsie u jehó: 

— „A dzież pierze"? — kaźa: — „Adabrali". Tak jeny dawaj 
szukać kala jehó, dumaj uczy, rao jiin źjey. Nu i ad tahó czasu 
i cipier spatkayszysie, zaysze niiichajućsie pad chwastom. 

(Grzegorz Tymkiewicz). 

W, m. Swisłocz. 

220. Łgarz w konkurach. Raz jechał szlachtur jeden, 
yziąszy swata y konkury; a ten miody byl dobry myśliwy, a je- 
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szcze lepszy łgarz. Tak swat znająnc jego natura, mówi jemu ja- 
dane: — „Tylko ty zmiłuj sie, nie łźy bardzo tam, bo jeszcze nas 
ośmiejo". Tak ten młody prosi: — „Nu to pamięntaj, jak ja tam 
zagalopuje sie, to ty mnie pociąngi nieuznacznie za poła". Tak to 
po obiedzie zaczęli gawęndzić to o tym to o sim. tak i on rozdjoł 
sie, da i nuż o swoim gadać polowaniu: - „Wiecie co — mówi — 
ot niedawno ja zabił lisa. ale niezwyczajnego, toż ogon u jego dal- 
bóg na trzy łokcie był długi"! Tak swat grab jego za poła. a on 
posłyszawszy sie. mówi: — n No. trzy jak trzy, ale dwa to dalbóg 
był długi a ! Tak swat znów jego ciąngnie. — „No wiecie co. dalbóg 
dwa jak dwa, ale taki półtora to peuno było u . A swat jeszcze go 
ciąngnie. — „E — krzyknie — obróciwszy sie do swata — cóż 
ty chcesz do djabła, źeb lis zupełnie bez ogona był*?! Tak to 
uszyscy: ha-ha-ha! — mało nie pourywali sie ze śmiechu. 

(Aleksander Jąkasz). 

G. Krawiec. 
W. Od Łyskotca, (Koralowce). 

221. Jak krawiec pryhawaryusie. U adnych haspada- 
ruij rabili kraucy. cbatnije jęli ahładki i adnamu kraucu zacha- 
ciełosie. tak dumaje sabie: jak tut zrabić, kab jeny dahadalisie, szto 
i jun chócza? — da-j każą da swaich: — r Vsió ahładki* da ahładki — 
jak padjeduć. to-j nam dadue^! U*edy jeny dahadalisie i dali im. 

(Marysia Zdanowiczycha). 

H. Stelmach. 
W. Od Jałówki, (Kituryki). 

222. Stalmach u swat U eh. Adzin Stalmach pryjechau 
u swaty da adnaje dzieuki, dy-j każą: — „U mienie nie budziesz 
rabie niczóho, annó padpratywać~. A jena każą: — «Chaj ciebie J 
kab ja za taboju padpratywała" ! A jun mieu na umie treski, a jena 
dumała szto inszaho. (WasUkouski). 

G. Ekonom, pokojówka. 
W. Od Łyskotca, (Łubianka). 

223. Chitry akónam. JJ adniim dware byłk pakajuuka. 
da ni żart. jąkaj a platkarka; bało. aby szto dzie uczuła, tak i skaża 
paniim. Adnahó razu. pani pajechiiła niedzie. tak akónam z namie- 
snikam zmówilisie — paczakaj! Da heto namieśnik pasziiu da ku- 
chni, a akónam prysziiuszy, jak nasiadzie na jehó: — -A ty takt 
hetaki! kabyła jajco źniesła. ty ni baczyu, a sabaki źjeli! A u ma- 
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kazyni znuu mieszók soli czysto czerwi raztacz^li, szto treba wy- 
kinuć". I dawaj jehó łajać. Anńóź pkni pryjechauszy, pytaje: — 
„A coź tu słychać" ? Tak jena dawaj drelió: — „A majk pani 
złóciańka, tak i tak: mieszók soli rabaki raztaczyli, a kabała jajco 
źniesła, da-j sabaki źjeli"! Pkni heto u śmiech i uże ad hetaji pary 
niczóho ni słuchała, szto jenk dreliła. (Andr&j Chartonik). 

/. Ochmistrzyni. 
W. Od Szydłowie, (Kusińce). 

224. Achmistrynia i pkni. Raz mierzyła achmistrynia 
u spiżarni krupy, nasapała czwarty garniec, aż pani uchodzi i pyta sie: 

— „Achmistrynia"! 

— „Słucham, pani miłaściwa" ? 

— „Która godzina"? 

— „Cztery pół piąta, dwa garce na szósto"! 
Tak pani tylko cha-cha-cha! — i poszła sobie. 

(Tadausz Maćwiejczfck). 

J. Kucharz. 
W. Od Swisłoczy, (Pacuje). 

225. K u c h a r. U nas śmiej ućsie, szto jak katóry kuchar 
z hóładu umrę, to pad paróham chawajuó, bo jun na móhlicy ni 
wart. (Taklusia Mlónikawa). 

K. Lokaj. 
L. Od Różanki, (Starzynki). 

226. Wykpisz chłópiac. By u u adnahó ksi^ndza chłópiac 
na pasłuzi, da nadto uże łasy: za im niczóho ni pastau, ni pałaźy. 
Raz pastawiu ksiąndz słoik miodu z ranku, u wieczary hladzić, uże 
pusty! — „Dzie miud" ? — pytkja u jahó. — „Wylizausia księn- 
źulku a ! Tak ksiąndz: — „No, twoje szczęnście, źe dziś niedziela, 
ale jutro rano to już ja tobie tyłak wyliżą"! A niadalóko ad kla- 
bani reczka była. Chłópiac heto rano ustauszy, skmuu majtki, da 
tak szaruja sraku u reccy, tak szaruja! Aż i ksiąndz uhledzieu 
praż aknb i każą: — „A co ty tam smarkaczu robisz"? — „Heto — 
ka — księnźulaczku, sraku mf) u, chaczu kab byłk czysta, bo ksiąndz 
uczóra kazku, szto sionia rkno budzia nieszto rabić". Tak ksiąndz: 
— „A tfu! kab ty prapau"! — kaźa śmiajucz^sia i darawau jamu. 

(Pranciś Jodkó^ski). 
Sk. Od Suchowoli, (Dryha). 

227. Jak lokaj pana abszukku. Adzm stary pan mieu 
maładuju żiinku; jena, wiadomo, maładaja, zniesłksie z lokajom 
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i dobro ź im żyła. Aż jednano razu, jena jemu kkżM: — „Jak ty 
mnie... pacałujesz uobec pana, a pan nie bęndzie za to gniewałsie, 
to dam tobie sto rubli, z&garek i nowe ubranie". Tak jun każą: — 
„Dobro, mużno i tak zrabić". Nu, tak jak pan pryjechau, pry cho- 
dzić jun da pakóju i usie śmiejecśie: — „A czego ty śmiejesz sie"? 
— „Aj, nie skazu pry pani"! Pana ciekkwaść uzieła, tak mówi: — 
„Wyjdź duszko". Tedy jim kaź&: — „A to u naszum aknie je ta- 
kaja szyba, że jak z nad worka hledzisz, to usie zdajecśie, co pan 
paniu.... całuje". — „ Czy to moźft być"? — „Dapraudy panoczku, 
niech pan sabie zabkczyó". Pan paszóu, aż pani w^szia, lokaj da 
jeje i dawaj.... caławać. Pan prez okno widzić — prauda: lokaj pa- 
niu.... całuje! Tak pan każą: — „Idź mi zaraz, a pobij to okno"! 
Tak jun paszóu, jak daść kijam pa aknie, tak i pasypałosie. Ale 
taki ad pani sto rubli wjrhrau, bo pan uhledausie, a jun z panieju.... 
caława^sie. (Jan Dzieżko). 

L. Żebrak. 

W. Od Łyskoica, (Kuklicze). 

228. Daj dzied u mniiho, to jeszcze bólszchócz a. 
Adzin dzied śpiewau pad kaściółam, annóż idzie pan i dau jemu 
piać złotych, toj dzied dawaj śpiewać: 

„To ni pan, to ni pan 
Ale aniał Boży, 
Piendziesiąt hrószy 
Do rubla dałóży"! 

(Andrej B&ndar). 

W. Od Łyskowa, (Kowalowce). 

229. Ch figli dziadóuskije. Raz, u Zaduszny dzień, sieu 
sabie na mahiłkach ślepy dzied. da-j sta u śpiewać: 

„Mam ja sobie Tacjana, 
Czarnabrówa kachanft"! 

Aźnó prawadyr sztyrhieó dzieda: każą: „pan nadchodzić"! Tak heto 
dzied diiuho ni dumajuczy. za wili u kraz ntis na światuju nótu: 

„I owoc rodząnca"! 

Ot szto z hetych dziaduu cziiupiećsie! (Zdanowicz). 

W. m. Łysków. 

230. Dziadóuska eh itr a ść. Adzin dzied sieu sabie pad 
kaściółam, zahrau na liry, dy-j śpiewaj e: 

„Oj ja hraju na leru. 
Oj ja u Bóha ni wieru"! 
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Tak adzin kkżft: — „Dziedu, dziedu, pkni idzie"! — r a dzied: 

— „Ó Jezu"! 

Pkni anńó adyszłksie, tak dzied znuu: (j. w.). Tak adzin kkż&: — 
„Dziedu, dziedu, Szczerbcu 1 ) idzie"! A dzied: 

„Za carskuju chfamilju"! 

Ot jaki chitry! (W. Wysocka). 

W. Od Szydłowie, (Rusińce). 

231. Sz&lmóustwo dziadóusko. Adzin dzied upiuszysie, 
pad kaściółam sieuszy, dawaj śpiewko: 

„Oj tam na reczcy 
Dzieuka chusty prała, 
Widziałem ja nóbi, 
Widziałem kolana. 
Widziałem coś więncej, 
Powiedzieć nie mogą". 



Tak ludzi kkżuć: — „Dziedu. ci heto u ksiónźcy tak"? A jfin da- 
waj śpiewko: 

„O święnty, święnty, święnty Mikałaju, 
Prowadź moja duszft da samego raju"! 

(Ihnal Bahdan). 

Sk. Od Suchowoli, (Dryha). 

232. Dziadóusko śpiewknio. Pryszóu adzin z maskalóu, 
nie chaciełosie jemu rabić, kle i pkcierou nie umieu, tak paszóu pad 
kaściół i dawkj śpiewać bez nlis, źeb nichtó nie razumieu: 

„Dkjcie hrószaj, dkjcie, 
Albo kusók chleba, 
Zaniesie was Buh 
Tam. dzie wam patreba; 
Zaniesie was Buh 
Da na strómu haru, 
Na pień, na kałódu, 
Na kkmień bókam, 
Ab szpicu ókam"! 

A ludzi nie razumiejuczy, wiadomo, zdkrywali jehó hrószmi, chle- 
bam, łapktkami i czym eh to miih. (Antoni Dzieżkoj. 



*) Naczelnik wojenny powiatu wołkowyskiego podczas ostatniego powstania. 
M. Pederowski. — Lad białoruski. T. III. 9 
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W. Od Mścibowa, (WUczuki). 

233. Ja;k pan dziaduu abdar^u 1 ). Iszłó dwóch zabrakli u, 
aźnó jedzie pan, tak adzin upau, by to umiór, a druhi sieuszy nad 
im, tak płaczą, da-j prosić, kab pan sztokiilwiak dau na pachawk- 
nio. Tak pkn dkuszy rublk i pajechau. Jak padjechau pad hurku, 
tak toj ustku i pytkje: — „A sztó, kiSlko dau a ? — „Rubik a — 
kkź&. A pkn heto jak rkz uhledzieu, da-] kazku chfurmanu zawier- 
nuć koni nazkd, da-j to uzikuszy ad chfurmank stusłnu, dawkj akła- 
dkć dzieda. Pan łupić, a toj druhi śpiewkje: 

„Heto ni pkn bije, 
Heto knioł Boży, 
Heto pan więncej 
Da rubla dałóży a ! 

Tak pkn biu, bifl, biu, Mu, (a toj kni duchu), pótum paczuuszy, szto 
toj śpiewkje, zaśmiej kusie, da to dkuszy im jeszcze piać rubluu, 
pajechau. Jak adjechausio uźe dalóko. tak toj ustku i pyta je: ~ 
„A sztó, ktilko dau a ? — „Piać rubluu a . — „Budzie — kkźa — 
za szto pahulkć"! I paszli da karczm^ (Józik Szycko). 

L. Od Bóźanki, (Starzynki). 

234. Dziadóusko aszukknstwo. Iszóu adzin dzied kul- 
hkjuczy praż siało, a sabkki na jahó kali napaduć! Jun hęto pad- 
bieh pad płUt, uziku źerdku da pa sabakach. Sabkki pauciakkli, 
a jun kkźa: — „A kab wks źwier zajeu! jak jk za wkmi anńó za- 
byusia, na katóru nóhu kulhkju u ! (Bo i tkja nia balio i tkja nia 
balic). Ot jak dziady padczks aszukuwajuć ludzi. 

(Prancis/.ak Jod kolski). 

SŁ Od Moiczadzi, (Studerowszczyzna). 

235. Chitraszczy dziaduuskija 2 ). Raz isziiu sabie ża- 
brkk, dy-j to zachodzić jun da adnaje szlachturki, bkczyć, huś u piecze, 
a nikahutańkaho jak na toż nimk. tak to jun huś u torbu, a skm 
pkciary hawóryć. Asióź i tkja uchodzić, tak dzied pytają: — „Ci 
pani znkła Gonsiorouskiego" V — „Ale, znkła, a toż u nas był ciwun 
Gonsioróuski a . Tak dzied padiimau: — aha. papau! — dy-j kkźa: 
— „To jun ciepier u Kaszelówi, kłaniajecsia wam niziańko u ! — 
dy-j to zabrkuszysia, paszuu 8 ). Jena póśla da pieczy, asióź hiisi 
nimk! Tak to za dziedam, da dzie tut czorta u póli najdziesz! 

(Ta masz Tkaczuk). 



') Obacz i por. Wisła T. VI, str. 143. — Szejn: T. II, str. 254 (nr. 118). 

». Obacz i por. Wisła T. IV, str. 383. — Szejn: T. II, str. 328 (nr. 168). 

s ) W dykteryjce niemal identycznej, którą mi podał mieszczanin wołkowy- 
ski, Grzegorz Tymkiewicz, ustęp powyższy jest odmienny nieco, a mianowicie: 
Ażnó nadchodzić haspadar, tak tój żabrak każą: — „Dzie tat toj tr^mban, ( = gęś) 
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W. Od Łyskowa, (Kuklicze). 

236. Jak dzied bab u hładzienko abszukau. Pryszfiy 
adzin dzied da haspadyni i prosić, kab d&lh jeść. Tają dała i każą: 

— „Pastuj dziedku, zara pasalii". — „E — kaźa — ni treba maja 
sakułko, je u minie takaja łóżka, szto jak kilka razy zamieszaj u, 
to-j sałóno budzie". Dobro. Toj dzied wyniau łóżku z torby, syp- 
nu$ niuznakam kr^szku soli, usió mieszaj e i hawóryć: — „Absa- 
lutum" (!). — „Na — każą — ciepier pakasztuj, maja haspadyńko a ! 
Tają pakasztawała — prauda — sałóno! Tak każą: — „A muj 
dziadziuszku! a muj sakoliku! pradaj mnie jeje, ja tabie szto chó- 
czasz dam u . — r E — każU — maja haspadyńko, jakto takuju r£cz 
zbywać"! Anńóż jak paczałk lamiencić, nadała jemu hrósz&j, adzieźy, 
usiahó. tak tój addku, da-j sam zabrkuszysie. da-j Buh nóhi! Anńóż 
pryjehdźaje jeje muzyk i jak raz prywózić mieszók soli. Jena heto 
wybiehła, da za tuj u sfil. da u kał: — „A tf taki hetaki! eh to ci- 
bie prosić, kab ty sul waziu"? Toj dumaje sabie: zwarjewkłasie 
bkba! Idzie uże u cha tu, a jena jehó za stlił, naliłk misu strawy: 
„Na, jeź a ! Toj pakasztawau: — „Kab cie upadki uziaTi! toż bież 
sóli u . — „Otóż bacz, zkra budzie sałóno"! Da heto za tuju łóżku, 
da usió mieszaj uczy każą: — „Absalutum a (!). Szto pakasztuj e — 
ni sałóno! Toj muzyk pączku dahadywacsie, szto niejakije sztuki 
je, da to wieruuku namacz^u, da dawaj bkbu aplatać! A tają pła- 
czą, da jeszcze mieszaj e i usió: — „Absalutum! absalutum"! 

(Ljasz Kierdól). 
W. Od Szydłowie, (Kukiełki). 

237. Dzied z tahó świętu 1 ). Pryszuu da adnaje chaty 
dzied, była tlilko haspadynia, haspadkr paszliu harkć. Tak haspa- 
dynia: — „A skul ty dziedku"? — „Z usiahó świętu"! — każft. 
A jena była hłuchaja. da-j dumała, szto dzied każą: z tahó świętu! 

— „A jak tamakawa mój syn majeesa"? — „At — kaźa — póły 
dziere, a pieczy łatają"! Tak jenk paczuuszy tóje i zsunułasa z nun 
na łkwu, ruki załamała i dawaj płakać, a póśla ustkuszy, panada- 
wkła tamu dziedu każuchau, siermiahu, da-j jeszcze puunu maszfinku 
hrószaj; póśla nakarmiła jehó, napaiła jeszcze dobro, da-j wypra- 
wiła. Prychódzić u pałudziań muzyk z barania, tak jenk dawaj jemu 
ab usióm razkkziiwać: — „Eh ty — każą — padło, durnóje ba- 
bzdnó"! — da heto za kaczarhu, da pa bkbi. da pa babi, w^łupiu 
dobro, a sam to wybieh, sieu na kanik, pabnausa za im! Ażnó 
toj ahlanuusa, baczyć, niechtoś preesa za im, tak dahadauszysa, ki- 



szto u trymbani ( = brytwanna) żywię"? A haspadkr każą: — „U nas takóho i ni 
czuwać 4 *. Tak żabrak: — „No jak nie czuwać — każą — to-j nima czahó cza- 
kać- ! — Zabrausie i pasmu. 

*) Obacz i por. Zbiór Wiad. T. V, str. 243 (nr. 47). — T. VIII, str. 301 
(nr. 2). — T. XI, str. 238 (nr. 6). — Wisła, Tom III, str. 753 

9* 
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nuy ^sió na ziemlu, siey, da-j abóry padwiazuwaja. Aźnó i tój pad- 
jechay: — „Czaławieczii — kaźa — ni baczyy tam dzieda"? — 
„Baczy u — ka — u tyj a kusty pabieh, mo jeszcze za trejci ku- 
ścik zalaciey". Tak haspadar dzyg! z kania: — „Padzierży — 
każą — czaławieczku, ja tahó złodzieja miiszu zymać"! — i sam 
pabieh. Nu. a dziedu hetaho i treba było; toj u kusty, a jun na 
kania zabrayszy ysió, pajechay! Haspadar pry chodzić: la, ni kania 
ni dzieda! — da-j dahadaysa. Nu. tak annó pacziichay hółay, da-j 
paszuy da chaty. Prychódzić. żiinka pytają: - „A sztó, jak a ? — 
„A — każą — darma cie annó wybiu; jak stay jun mnie razka- 
ziiwaó ab ysióm, to ja jemu i kania day, kab annó chuczej zajechay". 
Baczysz, jaki chitry l )l (Michaa Busiał). 

W. Od Swisłoczy, (Dtcorczany). 

238. Jak dzied zatkpiu z haspadar a. a haspadar 
z akómana. Byy sabie adzin haspadar da nadto uże śmieszny; 
raz, zakałiiy jun parszuka. ażnó nizabawam prychódzió da jehó 
żabrak i prosi ćsie na-nacz -). — „La — każą — to naczuj, szka- 
dawaćmu tabie łusty chleba da ławy u ?! Siey jun na ławi, aż uhle- 
dzieyszy kuubasy, pytajećsie u haspadara: — „Haspadaryku, a sztó 
heto wisić"? — „Heto ysie światyje"! Pótym na sało pytajećsie: 

— „A heto szto, haspadaryku"? — „Heto — każą — Buh u ! Tak 
dzied niczóho ni adkazay na heto. Nu, niybawi, stali jeny kłaści- 
sie spać, sami lehli na zapieku, a dziedawi nawat ni dali paścieli, 
tak heto luh na hółaji ławi. Leżyć dzied, zasnuć ni móźa, aż czuje, 
haspadar pierdź! na ysiii chatu, dy-j kaźa: — „Dziedu. śpisz"? — 
„Nie, haspadaryku, na ćwiórdaji ławi to-j siin ni biere". A haspa- 
dar: — „To na tabie paściel"! — i znuu nadau, szto uleżać było 
trudno. — „Dzięnkuje! — kaźa - haspadaryku a ! Pótym krachu 
paczSkayszy. znuu zahrumieło, dy-j każą: — „Dziedu, śpisz" ? — 
„Nie — kaźa — haspadaryku, ni splii". — „To na tabie póduszku"! 

— „Dzięnkuje, dzięnkuje haspadaryku"! Jak uże haspadar papa- 
czastaway dzieda paścielaju. a czastaway niesztoś raziły ź dziesiatak, 
bo trebaż było, kab miahko było i pad buk i pad pieczy i akry ć- 
sie czymkulwiak — tak zasnuy miicno. Na dadódnika uźe, dzied 
ystayszy, nawaliy dobro y han uczy, zawierciey. dy-j to pałaź^y na 
pokuci, pótym, sało yłażyyszy y tórbu. pady szu y da haspadara i bu- 
dzić: — „Haspadaryku! ja uźe adchódźu". A haspadar kaźa praż 
son: — „To idzi dziedu z Bóham"! A dzied: — „Dzięnkuje ha- 
spadaryku. ja pajdu z Bóham. a wy astawajciesie z usimi świ&tymi, 
a paściel tamaka na ławi leżyć, to zabierecie haspadaryku"! — 



l ) Bardzo podobna powiastkę zapisałem we wsi Kusińce pod Wołkowyskiem. 
*) Bardzo często w gwarie swisłoekiej zamiast: „na-nacz**, na- nawo", daje 
się słyszeć: „na-uocz". „na-nowo 44 . 
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I skm paszttę. Nu jeny, dzie byuszy, puustawkli uźe ? ahledzielisie — 
nimk skła! Aźnó pótym, prypiimniuszy sabie, haspadar kaźa: — 
„A toż jun tut jakujuścić mieusie paściel paklnuć, mo hrószy a . 
Jeny hledzikć, aźnó tam piiuno usikkich zapkchou! Haspadar ni 
duuno dumajuczy — pażdźy ż! — dy-j to jeszcze bulsz u hanuczy 
zawiercieuszy, akrucłu pójasam, dy-j zawiązku. Aźnó jak stało świ- 
tkć, pryjeźdżkje akóman nakkzywać na pknszczynu. Tak haspadar 
w^szofl i dawaj razkazywać, szto tak hetak: — „naczawku tut 
dzied, skło mnie ukrky, aniió niejako — każą — zawinióntko pa- 
kinuu i my baimósie zaeziłpać, bo wiadomo, rnóża tam i broszy". 
Tak akóman: — „Dkjno, daj! beto — kkźa* — da skkrbu należyó". 
Tak jun jemu wynias, padau. a tój heto za pkzuchu. bizunóm pa 
kaniu i pajechau. annó pikty zubliszczkli! Pryjechau da dwark, tak 
kkża da żiinki: — „Waźmi no duszko, schowaj da kufra, to oba- 
czym potym". Da heto źunka, wiadomo, cikkwa jak kUżna bkba, 
ni&wytrywała i dawaj raźwierczywać. da to jak pa czuła pachatu, 
tak plkś! jemu u mordu. I tak to zatkpiu sabie dzied z haspadark, 
a haspadkr z akómana! (Krysia Danllczykawa). 



Ł. Złodziej. 



W. w. Łysków. 



239. Jak zładzieje łiiuko haspadark abakrkli. Dwóch 
złódziejau zmówiłosie abakrkści haspadark, tak wieczaram, adzin 
palez na haru, a druhi uwabrkuszysie za padariiźnaho, uwajszuu da 
chaty by to krychu pjanawkty, tak uże tupacić nahkmi. a pótym 
dawkj śpiewać: 

„Ci saróczka ci mieszók, 
IJsió ruyno! 
Ot rukawy zawiaźy, 
I szto chóczttsz ułaźy: 
Anno tahó ni zabudź, 
Szto u kkszu kładuć"! 

Tyje dumaj uć: ot pjkny, da-j pjany! Kali pujduć u zkutry na haru, 
anńóź tam kni makulinaczki nimk! Ot jak złodziei pięknie abakrkli! 

(Wasil Danilik). 

Sł. Od Dworca i Mołczadzi, (Słuderowszczyzna). 

240. Czahó dzieuki daskakklisia 1 ). (Odmiana l-sza). 
Raz naźbirkłosia da adnaje chaty szmat wieczarnicau, a u chkci 
haspadariiu nie było. bo pa jechali na wiesielo, tiilko zastalisia adnjr 
dzieuezkta. Nu. asióż prychódzić tuda troch zładziejau, pacikawali 



') Obacz i por. Zbiór Wiadomości T. VII, str. 49 (nr. 109). 
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pad aknóm. da-j radziacsia: — „Bajaznó — kaźa — ici kraść, bo 
choć samyja dzieuczata, da taki szmat ich, to jeszcze mahlib nas 
paławić". — ^Ale" — kaźuć. Asióź, adzin ź ich ścikawau, szto 
u chaci na ścienió skr^pka wisić, a jiin umieu hrać, tak hawóryć 
da swaich siabrilu: - „Pastójciaź wy hetta, to ja pajdu u chatu 
prasicsia by to na-nacz, da-j ja ich tam razwiasialu. a w^ tymcza- 
sam kradziecia". IJwajsziiu jun u chatu, dau pachwalóny i prósic- 
sia: — „Majeź dziewaczki, maje sakilłaczki, ci ni£ pazwólilib mnie 
hetta pieranaczawać, ja czaławiek padariiźny". Tak dzieuka chatnia 
kaia: — „Ouszam, miiżnia, naczujcia sabie, chata wielika". Jun 
sieu sabie na ławi pad pókutnim aknóm, da-j siedzić. a dzieuczata 
usió sabi& pa chich wajuć. usió zuby łupiać i pródajuó. Jun pączku 
to tóje to sióje zahadywać da ich, a póśla heto źniau skr^pku 
i ścienjr, struny panaciahiiwau, da-j dawaj hrać. Tak heto dzieuki 
kudzieli pakidauszy, da uzialisia da skókau. da śpiewau, skkczuć, 
hulaj uć i jiin h raj uczy padśpieuwaja. Asióż prychódzić adzin z ich 
pad aknó, da-j każą: — „A sztó, kab tf uże muh jak wyści, bo mjr 
uże usiahó panabirali, da nima wa sztó bulsz braci". Tak jiin sie- 
dziaczy nima jak skazać, tak dawaj hrajuczy padśpieuwać: 

„A saróczka ci nie miech, ci nie miech? 

A wam dzieuki ci nie śmiech, ci nie śmiech"? 

Tak tój kaźa pad aknóm: — „Kali nieczym paza wiązu waci"! Tak 
jiin znuu jemu padśpieuwaja: 

„A abóry ciź nie zawiązki? 

A wam dzieuki ciź nie zabauki"? 

Tak zładziei heto paskidauszy saróczki, panabirali jeszcze usiala- 
kaho dabrk. Asióż toj znuu pry szu u pad aknó, da-j klicza jehó: — 
„Nu, idziem uże, tak dobro jak usió pazabirali"! Asióź jun jeszcze 
prydumau, szto karowa u chlewie staie. tak dawaj padcinać: 

„A waźmieciaż krutoriiżańku, 
Da wiedziecia na daróżańku, 
Da wiedziecia za harii, za haru. 
A ja was tam dahaniii, dahaniu"! 

Da-j nieubauki sam pasziiu z chaty: tak wiela dzieuki jehó baczyli! 

(Rósiczycha). 

L. Od Różanki, (Starzynki). 

241. (Odmiana 2-ga) *). Da adnaje chaty paźbiralisia chłopcy 
i dziauczata na ihry szcza, a zładziei każuć: „jak tut świeran aba- 
krkści"? Adzin ź ich umieu hrać, tak ka: — „Nia biadujcia, ja 

! ) Obacz i por. Zbiór Wiad. T. VII. str. 45 (nr. 109). 
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zaradżu"! — da-j to uzikuszy skrypku, pasziiu da ich. IJwajsztiu, 
tak hraja, haspadynia weszła, tak tupeza, śpiewają, a tój usió za- 
hraja, to zniiu zaśpiawkja: 

„Tahdy babko zahudziesz, 
Jak da świerna pajdziesz"! 

A tają skaczą da skkcza. Tyją pauwózili usió czysto i jun zabrku- 
sia — pasziiu! Na zautra, tają da świerna — niania niezóbo! — 

dawaj jank tululukać! (Pranciszak Jodkouski). 

W. Od Szydłowie, (Kusińce). 

242. Sprytnyje zładziei 1 ). Adnahó razu dwóch złodzie- 
jom paszłó da adnahó haspadara kraści sało, a jeno wisieło u sie- 
niach. Tak pryszli pacichóńku, dźwiery ad nadwiirku a(d)czynili, 
adzin niejakś szczarapkausie na niesztoś. a druhi stau na parózi. 
Toj cbacieu skinuć skło. aźnó hledzić, jakurat wisić sito i niejak 
kinuć, bo bajkusie, kab upauszy ni narabiło lóskatu. Tak szepczli 
da siabrk: — „Kali sito"! — a tój dumay, szto jun kaźa: „Syto". 
— „Kidaj — kkź& — budziem z chlebam jeści, kali syto". Toj 
a(d)czapiu, aźnó burzd^nk! skło rkzara za sitam. Tut usie puubie- 
hali, a tój uchapiu skło na pieczy, de-j kkźa da haspadyni: — „Babo. 
kupi skło". A jena: — „A maje dzietki, u minie jeszcze chwkła 
Bohu swajó jest". Tak tyje i pa szli. Kali jen^- zapklaó ahóń, kab 
sito pawiesić, hledzikć — nima skła! Ot tabie na! (Juiak Bajarczuk). 

W. (Tamże). 

243. Zładziej skij e wybiehi. U adnahó haspadara byłk 
puuna jama karto piel kale daróhi, a susied jehó nucz u niicz pad- 
chbdziu ź miechom, de-j wynósiu kartópli. Toj haspadkr adnahó 
rkzu ahledzieusie: „paźdży-ź — każą — ni uźe heto ja cie ni złaulu"! 
Nadysziiu wieczar, tak uleź u tiiju jamu i siedzić. Aźnó kale piiu- 
naczy, czuje jun, idzie niechtoś: idzie, idzie, aź dzeg! ź mieszkom 
tudy. Haspadkr heto jehó za kark: — „Aha — ka — to heto ty? — 
paźdźy-ż hiclu, ja tabie pakaźu"! A tój: — „Pażdźy ; pażdźy 5 ja cie 
nauczu! wy kapa u jam u jak wuukayniu le daróhi na kalectwo, kab 
ludzi padali, a sam mo tahó tut sieu, kab kahó zarezać"! — i da- 
waj kryczać na usió hórło: — „Ludzi ratujcie"! Toj haspadkr jak 
apkrany kali wyskaczyć ź jamy, kali pujdzie, annó wieciar u wuszu 
zaświstku! Darawku tarnu i kartópli i usió, kab annó nikomu ni 
kazku. (Julak Bajarczuk). 

W, Od Wołkowyska, (Pietra szowce). 

244. Jak złodziej aczyściu źunku z h rac hu u. Byłk 
sabie adnk źiinka u siele, jena ni dobro wiełksie. tak jeje pótum 

*) Obacz i por. Szejn: Materyały T. 11, str. 327 (nr. 165). 
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na stkraść skrucha abharnuła, tak jenk usio pkciery tak hawar^ła_. 
Nu, tak to jenk adnahó wieczftra uklenczyła kałk ławy i dawkj 
pkciery hawaryć, dy-j zhawaryuszy, dawkj Boba prasić, kab uże 
jeje Buh z hrachtiu acz^ściy. A tkm siedzieu złodziej pad łkwaju, 
tak jak jenk skazkła: — „Boża, aczyści minie z hrachuu a ! — tak 
tój złodziej: — „Aczyszczu, acz^szczu"! Tak jenk uże z rkdaści, 
szto Buh ź jeju hawóryć, hledzić na abrkz, dy-j każą: — „I jeszcze 
Boża maje dzietki aczyści". — „Dobro, dobro — kkża — jak uśpie- 
szu, to usich aczyszczu u ! Dy-j to jak jeny pakłklisie, jun to wjaaz, 
usió czysto pabrku, dzie szto mub. aczyściu hłkdko i skm pasziiu! 
Jenk to ustkuszy, uzirkjecsie, aż nimk niczóho — nima za szto ruk 
zaczepić! Ot jakaja Buska lltaść! — i Bohu nieczaho dawierkć. 

(Maryla Siedźkawa). 
Si. Od Słonirna, ($aleniki). 

245. JakLjksz haspadark ab akr ku. Adzin złodziej 
dumau sabie, jakby tut abakraści najbahktszaho haspadark u ad- 
num siele, dy j heto paszyu saróczku takuju jak u chłópcau. szto 
dó mszy słuźać. namówiu bulsz zładziejau. zaprahli u wuz kanik, 
\jziall dźwie hramnicy. dy-j pajechali. Pryjechali tudk, tak kun 
i złodziei astalisia za humnóm. a tój uzikuszy świeczki, pasziiu da 
kamiirki. Uwajsziiu pacichieńku, zapaliu abiedźwi hramnicy, pastau- 
lku, sam uklenczyu i módlicsia. Aźnó haspadkr, paczuuszy, szto 
niesztoś rypnuło. kkża da źiinki: — „Paladzi ty. chto heto pasziiu da 
naszaje kamiirki"? Kali bkba a(d)czynić diwiery, aźnó la, świeczki 
harkó i niechtoś klenczyć! Jenk heto da muźykk: — „ A jej — 
kkża — • nieki prórak źjkwiusia da nas"! Tak paszli abóje, a tój 
kkża: — „Ja światy Ljasz, prysziiu da was, kab wam aznajmić, 
szto jak budziacia tak hraszyć, to-j świętu budzia kaniec. Idziecia 
dy-j nakażecia usim. kab zkra pry szli. bo ja miećmu kazknio". 
Tyją zkra heto pala" cieli, paczali usich budzić, a zładziei tymczksam 
padwiali chfurmknku, spakawkli usió czyst ». pajechali! Prychódziać 
usie ludzi, prybrknyja jak da kaścióła, aźnó ni(h)dzie niczóho nimk! 
— „Ot — kkżuć — wasz Ljasz usió z sabóju da nieba pawałuk"! 
Tak jeny dawkj kleści tahó Ljaszk, da niczóho ni pamahłó. Nimk 
szto, dobry prórak byu! (józyb Kasparowicz) 

W. Od Łysko wa, (w. Kornedź). 

246. Jak kaniakrkd czaławieka abszukku. Adzin 
czaławiek bajkusie, kab jemu kania ni ukrkli: bało paj odzie na 
naczleh, to wbźmie, pry wiąże wieriiuku kaniu da szyi. a sabie da 
nahi, lkźe pad kiistam, da-j jak praezchniećsie, turzianie nahóju 
i uże wiedaje, oi je kun, ci nimk. Złodziei ') — paźdży-ź! — kanik 

') Jedną z właściwości gwary świsłockiej stanowi (zwłaszcza w liczb, mn.) 
dwojakie akcentowanie niektórych wyrazów, np. : babóy. v. babami, czarta v. czerci, 
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heto ad wiązali, wieniuku pry wiązali da karcza, a sami paszli! Toj 
praczchnuusie -— turzieć nahóju: — „Prfu, kab tabie wuuk pry- 
śniusie"! — i zniiu śpió. Na ranku schapiusie: la! ni widno kania! — 
Chibo dzie leżyć ? Padychódzić, anńóź wierliuka da karcza prywia- 
zana! — „Ach! kab w$ T , hicli, marnie paszli. ;jak wy minie aszu- 
kali u ! Ot zuchi! (v. zuchi). (Wasil Giec, Giedras v. Szybajło). 

W. Od Szydłowie, (Wiszniewicze). 

247. Pókazka zładziejska. U adnahó haspadara by u 
nadto uźe dobry kun: kulki raz zładziei padychodzili, kab jehó 
ukraści, da nijak ni mahli, bo jiin jehó u sionkach dzierżau. Tak 
jen^: — „paźdźy-ż, chibo ty ni daźdźesz"! Tak to raz, adnahó 
z pamiż sie uwabrali za źabraka, nawuczyli ad mała da wiela, da-j 
wyprawili da tahó haspadara. Toj prysziiu jak raz u pałiidziań, 
dau pachwalóny, da-j to jak zmówiu paciary, tak haspadar prosić 
jehó jeści razam ź imi. Jeduczy, zmówilisie ab zładziejach, tak źa- 
brak każą: — „A mb wam pakazać, jak zładzieja koni kraduć"? 
A toj haspadar byu nadto cikawy, tak każą: — „Czamiiź nie, pa- 
kaźy, dobro wiedać". Tak to p.ipaliidnauszy. źabrak pasziiu da ka- 
nia, złazy u uzdeczku i wiedzie u rukach pacichóniaczku, da to jak 
wywiau na hulicu, tak dzeg! na kania, da-j paszfiu! Ot tabie i pó- 
kazka zładziejska! (Jasiuk Sz&muć). 

W. (Tamże). 

248. Jak złodziej sprytnie kania wywiau. Mieu 
adzin haspadar dobrano kania: jak tut jehó ukraści? Tak adzin 
złódziaj, jak tój pasziiu da miesta. tak jun szto róbiaczy, adzie^sie 
u takuju samu adzieżu. prysziiu a źmierku da jehó chaty, da-j kaźa 
da żiinki: — ?,Tre kania napaić" — (a jena trochu była niczutka), 
da-j to źniauszy klucza, pasziiu. wywiau kania, sieu, da-j to paim- 
ezausie, kali to czort jehó paniiis! Tiilki jehó i baczyli. (Tenże). 

(Odmiana ob. nr. 189). 
W. Od Szydłowie, (Kusińce). 

249. Jak złodziej abakrau ksiąndza 1 ). Adzin pan 
mieu złość na ksiąndza, tak kazau złodzieju jehó abakraści. A hety 
złodziej byu nadto chłtry, tak naławiu rakou, da kiiżnaho prywia- 
zau świeczaczku, zapallu, puściu kala klebani na cmentar, a sam 
akryuszysie radziiiźkaju, dawaj zwanie. Ksiąndz heto pacziiuszy, 



czasom v. czasu m, dwaróc v. dwóra\j, hnnuczoy. v. hanucza^, móhiłki v. małriłki, 
ma lic v. niólić, pleczóch v. pieczach, pachapnych v. pachópnych, rasu v. rósu, 
rózpiska v. razpiska, sióstraju v. aiestróju, waijki v. wuijki, zmaryy v. zmóry$ itp. 
*) Obaez i por. Szejn: Materijały str. 194 (nr. 91). 
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tak i wylecieu, a jiin jemii zastupiu daróhu, de-j kaź&: — »Nie- 
chaj ksiąndz niczego nie boi sie: ja anioł zesłany od Boga, Bóg 
używa dusze żywych i zmarłych na sąd; dziś z mogił wychodzó 
dusze zmarłe, jutro dusze żywych sąndzone bendo. Niechajża ksiąndz 
prygotuje uszystkie swoje piniąndze dla biednych, bo jutro przyjdę 
po jego wieczorem". Na zautra pryszliy u wieczary ź miechom, 
ksiąndz uleź u miech, jun jehó pawaJuk, na brami pawiesiu i tak 
napisau na miechu: --- „Chto u Bóha wieryć, nichaj kłjam uderyć"! 
Pótym razinachau jeszcze mieszók i kaźa: — „Teraz już ksiąndz 
sam do nieba bendzie lecić. tylko jak ob co uderzy sie, to niechaj 
nie krzyczy, bo Bóg i święnci tego nie lubio u . U^dy pasziiu na 
klebaniu, zabrau zółato i usió dabraczkó księndzóysko, de-j sam 
ucieki. Ażnó na zautra, idzie księndza baćko, pieraczytau, da ba- 
bouch kijam; prychódzió arganisty, tak samo. Nareści, pad wieczar, 
baćko dumaje sabie: mo heto jun wisić? Kali raź wiercić miecbk, 
ażnó jun siedzić skurczy uszysie! (Ob. n-ry 259 i 260). 

(Ignacowa Maćwiejczyk). 
Sk. Od Suchowoli, (Chodorówka). 

250. Jak złodziej sprytnie księndza akra. u. Pry- 
szóu jedzin czliławiek da księndza, ksiąndz pytaje: — „A skąd ty"? 
— „A tut niedaleko z miasteczka". — „A jak sie nazywasz"? — 
„Ego". — „A co powiesz"? — „Ot ja biedny czaławiek, pryszóu, 
żeb minie (mnie) księżiilek pachawau dniou zó try, to i dobro by- 
lób". — „Ano to zostań". Zastkusie, dobry by u, tak ksiąndz jehó 
pasyłau siut tut. Jednano rkzu. paszóu i dóuho nie było 1 ) jehó, aż 
prychodzić złodziej, tak ksiąndz z druhóho pakóju: — „A kto tam"? 
A złodziej wiedau, jak to-j nazywajecsie, tak kkź&: — TjEgo"! 
A ksiąndz źartujuczy: — „A. a nie weź tam czego"! — i zasniiu. 
Złodziej akrau, pawynósiu, aź i tój prychodzić. Ksiąndz paczuuszy 
i pytaje: — „A kto tam"? — „Ego"! — „Jakto, a któż przed tobo 
tu był"? — „A nie wiem". Hledziać, aż kudy, pazabierano usió, 
dzie co było! (Jan Dzieżko). 

W. Od Szydłowie, (Kusińce). 

251. Jak arganisty hłkdko księndza ababrku. Byy 
u adnahó księndza arganisty i ni mieu jun z czahó żyć, tak każą 
da księndza: tak i tkk, kab billszu jemu pęnsiu praznkezj^u. — 
„Ha — kaźa — kali ni majesz z czahó żyć, to idzi sabie, anńó 
jeszcze rabiitniki parazstaulaj". Jun pasziiu u polo, parazstaulku. 
idzie nazad, baczyć, ażnó ksiąndz siedzić kale stała pier&d aknóm, 
aknó a(d)czynieno, a na stale usió hórby hrószej. Tak jun heto 
chuczej pabieh, ułaźyu każiicha na wywarat, paprycz&plku róhi, 



ł ) Lud nadbiebrzański wyraz ten dwojako akcentuje: b^ło i było. 
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zrabiu bóradu. umurzaysie u sażu. padysziiu pad aknó, da-j każą: — 
„A to ksi^ndz maje hrószy liczysz"! Ksi^ndz heto jak uhledziey 
jehó, da dumau, szto czort, da ucieki! a jun hrószy zharnuu, zaniiis 
da chaty, wyjechau stul i źyy sabie dobro. (Holeś Maćwiejczuk). 

W. Od Szydłowie, (Ozeranki Wielkie). 

252. Ab p a rąbku, jak z d k t n i e papa. a s z u k k u i da- 
stau razhraszenio 1 ). Byu u adnahó papk parabak, a dobry 
złodziej. Adnahó razu, jak papk u dóma ni było, jun uchapiusie 
da pakóju, ażnó na ścienie wlsić załaty zygkrak, tak jun cap za 
jehó i ucieki. Pup pryjechau, tut takaja strusznia — nimk zygarka! 
Aźnó toj pup ni trkeić jeszcze razónu i dumaje sabie: taki jun 
prydzie da minie da spowiedzi, być ni móźa\ kab ni pryznausie! 
Ażnó kała Wielikadnia, prychódzić toj pkrabak da spowiedzi i miź 
hrachami kaźa: — „Ja źmieju za śeieny zahnau a . — „E — każą — 
za heto hrflchii nima", i dku jemu razhraszenio. Pótum uże prychó- 
dzić jun czabóś da kuchni, hlanuu siut tut, papadzi nima, annó 
u harszczku u harósi taki kował sała staić — jun cap za heto skło, 
da-j ucieki. Prychódzić papadzia — nimk sała! Nu szto zrabić, mó 
heto sabaka, a kali czaławiek, to taki pryznkjecsa muzyku na spo- 
wiedzi. Nu, kałk Wielikadnia, znuuś toj parabak prychódzić da 
spowiedzi, da-j kkźa: — „Raz ja uhledzieu świniu u papówum ha- 
rósi, da-j to uziauszy, zannku". Tak pup kaźa: — „Dobro, dobro, 
tak zausiódy rabi; óuszam. heto ni hrech, synku ^ Ot kali chitry! 

(Adaś Mikałuć). 
Sk. Od Suchowoli, (Chodorówka). 

253. Jak złodziej żyda aszukau. Raz prysziiu złodziej 
u nacze da żyda i dawaj brać jehó manatki. Żyd heto preczchnuu- 
sie, pacziiu szelast i pytkje: — „A chtó tam pachadzuj e pa moje 
kamóry"? A złodziej kkźa: — „Ja sam gaspódar"! Tak żyd zdu- 
reu i każą: — „Pachadzuj sobie, pachadzuj 44 ! Tak tój nabrauszy 

usiehó. paszóy! (Antoni Dzieżko). 

W. Od Szydłowie, ( Wisznie wicze). 

2o4. Jak wiił wała ź j e u. Harau pad lesam adzin czała- 
wiek, a zlódziaj ctaicióu jehó wala ukraści, tak heto szto róbiaczy, 
pasziiu u les, da usió cimkócza: — „Ciu, ciu, wuł wała źjeu, chwa- 
stom udawiusie"! Czaławiek heto paczuuszy, prystau, da-j usłuchk- 
jeesa. a tój zamuuk i ni akazuwajeesa. tak znuu stau barać. Hare. 
tak hare, a tój znuu: — ^Ciu, ciu! (j. w.) 44 . Tak tój prystku, da-j 
kaźa: — „La, szto heto za ptuszka? — pajdu paladźu" — da-j tó 
pakinuuszy wały, pasziiu. Jun y les, a tój złódziaj szto raz dalej. 



') Obacz i por. Zbiór Wiad. T. VII, str. 77 (nr. 134). 
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szto raz dalej cłykajuczy. da-j to jak adwiUy jehó z margfiy dzie- 
siać, sam chuczej wierniiysie, yziay adnahó wala, adrezay jemu 
chwust, da heto ysadziyszy druhómu wału y zuby. sam pamczku 
y kusty. Toj prychódzić, ażnó nim& walk! — „A — każą — praydu 
kazała ptuszka a ! Ażnó toj zlódzi&j wychodzić z lesu, da-j pytaje: 
— „La. a toż heto szto"? — „Ach! — kaia - cz&ławieczku — 
niszczaścio: wuł wała źjey, chwastom udawiysie". A toj kkźa: - — 
„La, a toż treba chwastk wyciahnuć"! — „A mo i dobro radzisz". 
Toj stay tahó chwasta. ciahnuó, a złódziaj prytasaw&y z zadu kk- 
mienia. kab jun, jak rwienie, jak raz patylicaju w^ciaysie. I tak 
stałosie. Tady złódziaj za druhóho wałk. da-j u les! (Janko Saamuć). 

W. Od Bosi, (Krasna). 

255. Ab złodzieju Kii nu 1 ). Byu sabie adzin zJódziaj, na- 
zywaysa Klin, isziiy jun raz daróhaju, ażnó bkczyd, wicduć ludzi 
kazu na kirmasz. Nu tak jun ni dóuho dumajuczy, skinuu heto 
z nahi bota na daróhu, a skm szyk pad kust i siedzić. Jen^ na- 
dyszll. dy-j każuć: — „Kab heto było dwa. to yzialib" dy-j ni 
padniayszy, paszli dklej. Klin hetaho i źdky. dy-j to jak aayszli, 
jun to za bot, zabieh kustami napieriid, na daróhu kinuy, a skm 
kucnuy pad kustóm i paziraja. Ażnó t^je nadyszli, dy-j każuć: — 
„La, a toż druhi bot lażyć"! — A toj paczuchaysa y hółay. dy-j 
kkźa: — „Ale bratkó, czamu heto my tahó ni yziali". — „La — 
kkźa — to bieży barźdżej, bo jeszcze eh to zabiare". — „Ot — 
kaźa — wiedajasz, chadziem rkzam u . — „Nu dobro" — dy-j to 
prywiazkyszy kazu da chwujki, paszli. Adyszli krychu, a Klin heto 
uchapiy bota, da za kazu, dy-j pawilly y huszczkr. Prychódziać, 
ażnó ni bota ni kazy! — „La! szto heto"? — „Ot — każą — musić 
Klin ukray. to jehó rabóta". Szto tut rabić? — rkda y rkdu, wyszło 
na tóje, szto paszli na skargu da pkna. Tak pan kaziiy zaklikać 
Klina, dy-j każą: - „Ty ukrad koza"? — „Ukrad panie sobie, 
a nie tobie"! — r A u mnie.hiclu ukradniesz krowa"? — „Ukra- 
dnę panie sobie, a nie tobie"! — w Nu, a kiedy ukradniesz"? — 
„Dzisiaj y nocy panie". Pan paczuyszy heto, parazstaylky staraźfiy 
ysiudy kale karowy, ażnó Klin kupiy barjrłaczku wódki, da tó pry- 
brayszysa y czórno adzienio, prychódzić da tych wartaynikiiy, dy-j 



') Obacz i por. Zbiór Wiad. t. IV, str. 204 (przypisek). — T. V, str. 288, 
(nr. 42). — T. VII, str. 87 (nr. %) — str. 60 (nr. 122). — T. VIII, str 810 
(nr. 9). — str. 811 (nr. 10) - str. 312 (nr. II). - T. Xl, str. 260 (nr. 22). — 
T. XIII, str. 109 (nr. 4). — T. XV. str. 37 (nr. 17). - Chełrhowski: Pow. i op. 
Cz. I, str. 114 (nr. 17). — Weryha: Podania łotewskie, str. 216 (nr. 30) — Szejn : 
Materijnły T II, str. liO (nr. 57). — str. 203 (nr 95) — str. 296 (nr. 1H7). — 
Czubinskij: Trndy T. II, str. 362. — Zawiliński : Z powieści i pieśni górali beskid. 
str. 52. — Gwiazdka czyli kolenda na r. 1863 str. 49. Powiastki ludowe nor- 
wegskie — Tamże str 64, II: Majster złodziej. 
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kkźa: — „Nu chłopcy, nkcie wam harełki. annó piłnujcia dobro 
karowy, kab Klin ni ukrau" — dy-j paspóiwau ich,, a jak uźe pa- 
snuli, sam za karówu. dy-j tj nóhi. Na zkutry, pan aba usióm da- 
wiedauszysa, klicza da sie Klina: — n Ty ukrad krowa"? — „Ukrad 
panoczku, da sobie a nie tobie"! — „A poradzisz tej nocy ukraść 
u mnie źrebca"? — „Ukradnę panie sobie, a nie tobie"? — „Nie- 
doczekanie twoje"! — „Ha. zobaczym". Tak pan jeszcze bfilsz sta- 
raźllu parazstau-lau, dy-j smułno prykazku. kab adzin dzierź'iu za 
hrywo(!), drubi za chwlist. a czaty róch za nóhi. Ażnó Klin prybrku- 
szysa za pana, prynius i t^m razam wudki, panapóiwau ich. da to 
jak zasnuli, tak tym, szto dzierżaki za chwlist i za hrywó(!), uwat- 
knuu u riiki kanapiel, a tym szto za nóhi. kąty, a skm za ż&rabca, 
dy-j pamczausa! Na za^tra, klicza pan Klina, dy-j pytajecsa: — 
„A co, to ty ukrad źrebca"? — „Ukrad panie sobie, a nie tobie"! 
— „No nima co, sprauny i ciebie złodziej, a żunka dziś u nocy 
poradzisz u mnie ukraść"? — „Ukradnę panie"! (j. w.). — „No, 
to jak ukradniesz, to dam try ty siacy, a jak nie, to każą dać sto 
bizunow tobie"! — „Dobrze panoczku". Nu, tak jak wartauniki 
pasnuli, tak jiin kinuu sabakam miasa, da to chleba, uleź kraz 
aknó da pakóju, dzie pany spali, dy-j pałaż^u u łuzko bruszkiiu 
śmierdziaczych, a skm zakrausa u kutóczak i siedzić. Ażnó pan 
praczchnuusa: niuch, niuch, — śmierdzić, dy-j to paswaryuszysa, 
lfthli paasóbno spać. Nu, jak uże pasnuli, tak to Klin zapaliu gkzu 
kale jeje łiiźka, dy-j każą:— „Dom pali sie! — uciekaj duszko"! 
Tak pkni zó snu dumała, szto muź, dy-j schapiuszysa z łiiźka, pa- 
biehła za im. Praczchnuusa pan, ażnó la, źlinki nimk! Tak zakli- 
kau Klina, dy-j każą: — „To ty ukrad mi żona" ? — „Ukrad panie 
sobie, a nie tobie"! Tak ni było radaczki, dau jemu try tysióncy 
i le.dźwia adabrau żunku. (Czyrwonik). 

W odmianie zapisanej we wsi Miełowce, (paraf. Szydłowiec, 
pow. Wołk.) zakończenie tej bajki jest takie: 

yreści pan kkżii: — „Jkśku, ukradzl mnie żiinku". — „Ojtij — 
kaźa — wielka wkżnaść! to-j ukradu". - „Nidaźdżesz"! — „Pa- 
ladzimó"! Nu tak raz, jak pani wyszła na nadwór&k, tak jiin to 
z za kustuu, da za jeje. da paniiis i pradau niczystym. Pótum ab- 
dumausa. dy-j każą: „jeny ź jeje buduć zbytkawaesa, tre nazkd 
chibo adabrać". A wiedau, dzie jeny najczaściej siedzieli, tak uziau 
kanik, dy-j pajechauszy u les, ściau sósnu, dy-j skinuu jeje jak 
rkz na ich stiijło. Tak czerci puuskakuwali i pytaj uesa: — „A szto 
ty rabicimiesz" ? — „Budu — kaźa — kaściół budawać 1 )"! Tak 
jeny: — „A mlij ty taki! a muj siaki! daj nam pakój"! A jiin: — 
„Addajcia mnie paniu, to pakinu, a jak nie, to pastaulu". Tak jeny 



! ) Obacz i por. Szejn: T. II, str. 124 i 297. — Czubinskij : T. II, str. 362. 
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nima szto, zara i addali. Nu. dzie b^yszy. pryjehdźaja jńn da chaty, 
aźnó żunka jehó jak raz umierła, a za jej u i pan toj w^ciahnuy 
nóhi, tad^ jun z tajeju paniaju aźftniysa i majóntak yziky. 

(Szymczak). 

W. Od Szydtowic, (w. Ostrowczyce). 

256. (Odmiana 1-sza). Początek słowo w słowo taki sam, jak 
w powiastce poprzedniej, z tą tylko różnicą, iż kozę nie dwóch, lecz 
jeden gospodarz na jarmark prowadzi. Fortel przy pomocy buta 
i tu również Klinowi udaje się wybornie: gospodarz wraca się, po- 
zostawiwszy kozę, a tymczasem Klin: „za kazń, pawiily y hust^ 
l6s, zarezay, hółay adsiiik. da-j kinuy y łuh. da to kazii zaciahnuy- 
szy y kusty, razłaźyy ahóń kale tahó łużka, a sam źl8z na eh wuj ku, 
da-j paziraje. Ażnó toj czUławiek abaczyyszy ahóń, nadychódzić, 
biedzić, ażnó la, kaza y łuzi! Jun heto razpran nysie, palez y łuh 
pa kazii, a Klin z chwiijki, da to uchapiyszy adzietak, paszóy, anńó 
lSs załamatky! (ihnal Lasota). 

W. Od Hniezny. 

257. (Odmiana 2-ga). W waryancie pochodzącym ze wsi 
Janysze, zakończenie opowiadania o Klinie przedstawia się jak na- 
stępuje: 

Toj haspadar szukay, szukay kazy — nima, tak anńó paczu- 
chaysie y hółay, de-j pasziiy da chaty. Ażnó Klin zskóczyy ź jęli, 
razłaźyy le daróhi ahóń. de-j stay piecz^ miaso. Aźnó niybkyki 
nadjehdżkjuć maładyje, de-j uhledzieyszy jehó, zadzierźklisie, da to 
pytkjuć: — „Skul ty czaławieczku hetulki miasa nabray"? — „Ot — 
każą — idziecie y les pad łuh, to tam jak druy miasa leżyć"! Tak 
jeny ysie czysto pazłkziyszy z waziiy, pakinuli anńó lnaładuju z drńź- 
kaju, de-j sami paszli y les. Ażnó Klin kaźa, da driiżki: — „A idzi-ż 
i ty, bo tabie miasa ni budzie"! — tak i jena paszła. Tady jun 
pakazay maładiij ysió swajó bahketwo, de-j kaźa: — „Dumają, nie" 
idzi ty za jehó, jun biedny, lgpsz za minie. Da-j — kaźa — ja 
pierabierusie y twajii adzieżu. a ty złazy maju, de-j idzi un dzie 
y kusty i pażdży minie". Tak jena i zara(z) pasłuchała jehó. Ażnó 
prybiehajuć jeny, de-j swat: — „La — każą — a dzież padzieysie 
hety sabaka? — anńó nas źwiiiy u ! Tak Klin: — „A czort jehó 
znaje! — ja nat y toj buk niyzirałasie". Nu, tak sieli, de-j paje- 
chali da szlubu. Pótym, wiadomo, zajechali da karczmy: daduó jemu 
szto pić, tak jun i wypje, a zakusku tak cełaju zmieniaj u biere. 
Tak małady jehó ystydzić, de-j kaźa: — „Dwama pałcami jesi, bo 
hedak brydko"! Nu, jak uźe paszli spać, tak jun każą da maładóho: 
„A miij milusiańki. jak mnie zachaciełasio |dć". — „Nu to idziź — 
kaźa — tam y bóczcy staić piwo, to napisie". Jun pasziiy, napiy- 
sie, a resztu wytaczyyszy, luh i by to uźe spić. Ażnó niybkwy zniiy 
kaźa: — „A jej, milusiańki, jak mnie chóczaesia ab swajiij patrebi"! 
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— „Nu to idziź — każft — da auczarnika". Tak jfin dau maładómu 
kaniec pajaska, de-j kaźa: — „ Dzierży mileńki, bo ja bajusie, kab 
ni zabłudziła". — „Dobro u — kaź& — de-j spić pjany. Tadjr Klin 
prywiazau druhi kaniec tahó pajaska baran u da nahi, a sam za- 
priib kania, uziau boczku harełki. de-j pajechau na tóje miesco, 
dzie jena jehó zdała. Tak zabrauszy jejó, pryjehdźaje da chaty, de-j 
każ&: — „Ot dziadźku, ty uciiik, ni chacieu. a ja i źiinku maju. 
de-j jeszcze harelki boczku"! (Adam Piwawarczyk). 

W. Od Szydłowie, (Kuńńce). 

2f>8. (Odmiana 3-cia) *). Maj star- złodziej. Byu u adnahó 
baćka durny syn, da to baćko zausiódy ź jehó zbytkawausie, tak 
jiin ni móhuczy ubyć. pasziiu u les, kab dzie choć prystać da raz- 
bujnikou. Idzie jun, tak idzie, aźnó spatykaje jehó dwanaccać raz- 
biijnikou: — „Kudy ty idziesz" ? — „Prystać da razbujnikou"! — 
„A umiejesz ty dobro kraści"? — „A. biidu uczycsie". — „Nu, to 
hetudy adzin czaławiek wieścimie wała na kirmasz: kali ukradziesz, 
to dobro, a jak nie. to wyżaniem". I zawiiiuszy to jehó da swaje 
ziemianki, dali jemu pici, jeści... Nu, na zautraszni dzień, pasziiu-źa 
jun na daróhu pilnawać. Ażnó diiuho ni żdiiczy, czuje, wiedzie, tak 
jun heto chuczej zabieh napieriid, de-j na halini pawiesiusie. Toj 
czalawiek padysziiu z walom blisko, hlanuu, aźnó la, wisić czała- 
wiek! Tak jiin spałóchauszysie, pawiiiu to chuczej wała, a tój a(d)- 
cz&piusie. zabieh napieriid, de-j znuu pawiesiusie. Aźnó, jak ziiczyu 
jehó toj czaławiek, tak kaźa: — „La, a heto uźe sztó? — tam adzin, 
a tut druhi wisić, tak jak rodnyje braty u ! — i pahnau dalej, a jun 
tymczasam znuu zabieh, de-j trejci raz pawiesiusie. Jakźaź toj jehó 
uhledzieu, tak każą: — „La! a heto uźe szto za ezuma? troch jak 
adzin wisić! — muszuź ja paladzieć, ci tyje wisiać u ? i beto uwią- 
zawszy wała, pasziiu prakanacsie. Czaławiek adysziiusie. a tój dzy- 
gieć ź dzierawa, za wała — pawiiiu! Pry wodzić da ziemianki, a raz- 
biijniki każuć: — „Nu hedak dobro, no jun jeszcze adnahó budzie 
wieści, da uźeź cipier budzie astraźniejszy". Tymczasam toj czała- 
wiek prychódzić. aźnó nima ni wlsielnikou ni wała! — „Ot tabie — 
kaźa — majesz! Chibo ni biidu kazać swajiij żiincy, bo jena minie 
zabiłab" — i pasziiu da chaty. Prychódzić: — „A sztó — ka — 
pradau"? — „Prlidau" — każą. Ażnó u kiilkościć dzion, mieusie 
być znuu kirmasz, tak majstar złodziej uziau hetym razam srebnaho 
czarawiczka, de-j zniiu pasziiu piłnawać na darónu. Pasiedzieu kra- 
chu, czuje, wiedzie. Tak heto chuczej kinuu czarawiczka na da- 
róbu, a sam szyk za kust i uzirajeesie. Ażnó toj czaławiek nady- 
sziiu. de-j uhledzieuszy czarawiczka, kaźa da sie: — „A, jaki cz£- 



') Obacz i por. Zbiór Wiad. T. V, str. 2H8 (nr. 42). - T. VIII, str. 311 
(nr. 10). — T. XIII, str. 109 (nr. 4). - T. XV, str. 36 (nr. 17). 
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rawik! —ja jeszcze u życi ni bkczyu hetakaho. Ot kab było dwa, 
tob zanius źuncy, mo jenk ni sierdawałab na minie za tabó walk* 6 — 
dy-j ni padymauszy. pawiiiu dalej. Aźnó mkjstar-złódziej uchópi^ 
tahó czarawiczka. zabieli kastami napierud. pastawiu, a sam szmorh za 
kust i siedzić. Dzie by uszy, nadchodzić toj czaławiek: — r A — kkża — 
oś dzieka i druhi! A kab cie chaliera z naturaju! — czamu ja ni 
brau tahó. a cipier trebo schadzić zumyśnie u — de-j to uwiazkuszy 
wała. paszuu. a maj star- złodziej za wała -- pawiiiu. da ziemianki! 
Toj paszuu — czara wika nimk, pry chodzić, ażno i wała nimaszuka! 

— „Ot tabie — każą — mkjesz a ! — i paszuu nibarkka da chaty 
hółau uwahnimszy. No, tyje to razbujniki uhledzieuszy wała, każuć: 

— „Nu u kra u, toj dobro, da jun jeszcze budzie trejciaho wieści, to 
musisz i tahó ukrkści". — „Dobro — każą — miiżno paprabawkć u . 
Nu, tak jak nadysziiu kirmksz, tak jun znuu paszuu na tiiju samo 
daróhu piłnawkć. Siedzić jun, tak siedzić, aźnó czuje, wiedzie. Tak 
heto adbiehsio u. les ad daróhi i stau rykać: mu! mu! Toj czała- 
wiek uczuuszy. diimau, szto hetu jehó wały rykkjuć, tak prywia- 
zkuszy hetaho. idzie u les szukać, a toj abminuu jehó. za walk, 
pawifiu, annó zakureło! Czaławiek chadziu, chadziu pa lesi — ni- 
czóho ni wi* chadziu; prychódzić. wała niechtoś ukrau! — „Ot — 
kkża — cipier jaz zhinuu i prapk^ u ! — dy-j to zapłakawszy, pa- 
szuu da chaty. Toj maj star- złodziej pry wodzić wała. tak razbujniki 
każuć: — „Nu, cipier ty ni biidziesz kraścL ni bić ludziej. anńó 
budziesz u ziemlkncy siedzieć, pić da jeść. a my budziem cibie 
słuchać, bo ty za nks sprauniejszy". Jak uże pabyu jun tam dzion 
z kilka, tak każą da ich: — „Nu, chłopcy, idziecież wy tam i tam 
na dwankccać dzion, a ja tut budu a . Ażno jak jeny pa szli, tak 
jun pryżdkyszy nóczy, uziau tyje wały. pazahaniku tamii czała wieku 
na nadwórak. pótym paszuu da bkćka. razkazau jemii ysió. tak heto 
stary zapruh kania, pajechau ź im da taje ziemianki, srebro, zółato 
puuwóziu i uże żyli z tahó czasu u zgodzi. Nu. ażno raz, kaźa jun 
da bkćka: — „Wiedajesz tatku, idzi ty da króla dy-j skazy, szto 
mkjstar-złódziej chócza królawu daczku yziać". — „De-j ty- ka — 
durniu chwareu! — ja pajdu da króla, kab jeszcze hółau ściau? — 
nidażdżesz"! Da to jun jak stau prasie, jak stau maile, tak baćko 
nisztó, paszuu. Prychódzić na kraleuski dwur, zara(z) jehó zawieli, 
tak król pytaje: — r A coź ty powiesz"? A jiin kaźa tak i tak, 
tak i hetak. — „Nu dobro, kali jun ukradzie z maje źunki kaszulu 
niicznu i preścirkdło. to addam za jehó swaju daczkii^. Tak baćko 
prysziiuszy, razkazau jemu ab ysióm, de-j kkża: — „Ot, durniu, 
dzie tabie dumać ab hetum" ! — „Ni bilś — kkża — ni twajk bieda a ! — 
de-j ni diiuho źdiiczy. paszuu. Aźnó jak nadysziiu wieczfir. tak 
adkapku na mahiłcach mierca, pryniiis pad aknó ad tahó pakóju, 
dzie kroi z żunkaju spau, de-j usió matyłhaje tajeju haławóju, de-j 
Usió matyłhaje. Aźnó kroi jeszcze ni spau. tak heto uhledzieuśzy, 
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schapiusie z paści&li, za strelbu, da bęc! kr&z aknó, a jUn mierca 
babach! ab ziemlu, de-j sam zachiliusie za uhół i słuchaj e. Aźnó 
kroi kaia da kralówaj: — „Choć ja hetaho ni bajusie, da usióź 
mnie brydko, skazu ć, szto ja ludzi bju: znajesz — ka — trebo jeh6 
ciszkóm pachawaó, ubierysie ty de-j idziem". Jeny pfiubiralisie, pa- 
nieśli tahó mierca chawać, a jftn kraz aknó, cap za kaszulu, cap 
za preściradło — papiór, anńb piaty zabliskacieli! Prybiehaje da 
chaty: — „Na — kaźa — tatku, niesi da króla"! — „A kab cibie — 
każą — synku paralusz kinuu! jak ty kraści umiejesz"! — de-j 
heto jak zaświtało, paniiis da króla. Tak król prosto ździwicsie ni 
miih, a pótym trochu parni rgawauszy, każą: — „Wiedajesz, skazy 
ty swajmu chłopcu, szto jak jUn tahó i tahó dnia ukradzie za stała 
pieczeniu, to uże bez adkazu wydani swaju daczku za jehó u . Tak 
heto jun paczuchausie u hólau: — „Dobro ka — skazu" — de-j 
pasziiu. Prychódzić* da chaty: — „Nu — kaźa — synku, tak i tak, 
musió ty cipier uże ni dasi rady". A jiin: — „Paledźii -- kaźa — 
tatku" — da to za szapku, de-j pasztiu da leśnika, kupi u u jehó 
try żywych zajcóu, pasadżau u mieszók, de-j pasziiu na kraleuski 
dwur. Tak heto pryszeczy, sieu sabie pad płótam, de-j puściu na 
dziedziniac adnahó zajca. Ażnó słuhi uhledzieuszy, pabiehli zara da 
króla, de-j kaźue: — „Miłaściwy królu, zając pa dziedzincy bie- 
haje"! — „At — kaźa — czort jehó biery u ! Aźnó trochu paźdau- 
szy, puskaje jun druhóho. słuhi znfiu da króla: — „Miłaściwy królu, 
dwóch zajcóu letaje"! — „Czort ich biery"! Ażnó jak puściu trej- 
ciaho, kroi uże tym razam ni w^trywau, de-j to za strelbu. pale- 
cieu, a za im usia dwiirnia. U tedy maj star-złód ziej ulecieu uhinkam 
da pałacu, capnuu pieczeniu, de-j heto jak bież, tak bież da chaty! 
Aźnó na zautraszni dzień, prynósió baóko hetu pieczeniu, tak królu 
nim a rady, bródko słowa ni da try mać, w^dau daczku za jehó, a pa 
śmierci usió kraleustwo na ich zapiska. (Julak Bajarczui). 

W. Od Swisłoczy, (w. Rudawka). 

259. Odmiana 4-ta. (Ob. n-ra 189 i 249). Ab Sacharku 
złodzieju 1 ). Byu u adnaje udawy syn durawkty, nazywausa Sa- 
chkrko. Adnahó razu, kkża jun da mkciary: — „Treba nkszu ka- 
kówu zarezać. da-j skuru ździerci, bo ja budu uczycsa kraści". — 
„Dobro — ka — synku, zareż sabie". Tak heto zarezali, abielili, 
mikso tóje źjeli, da-j to uziauszy tuj u skuru wysuszyu, pawiesiu na 
płoci, da usió skradkjecsa da ije: uchópić. da-j znuu wieszają, da 
zntlu skradkjecsa. Aźnó jedzie pan, paznau jehó, da-j kkża: — „A szto 
ty Sacharku robisz"? — „La, uczusa panoczku kraści"! — „To 



l ) W bardzo podobnej odmianie (z Woli p. wołk.) występuje Jaśko- zło- 
dziej. Obacz i por Zbiór Wiad. T. XI, str. 258 (nr. 20). — Szejn: Materijały 
T. II, str. 193, (nr. 91). 

M. Fedorowski. — Lud białoruski. T. III. 10 
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ukradziź ty u minie żar&bca, to ja tabie jehó daruj u u . A u tahó 
pkna byu źarabiec taki lichi, szto nichtó da jehó padyści ni mUh. 
Aźnó Sachkrko pasziiu u nbczy, uleź prOz wierch, wyrezau u stoli 
dziru, da-j zakinuuszy pietlu tamu żarabeu na szyj u, dawaj jehó 
ciahnuć da hary. Jkkźaż toj źarabiec stau na zadnija łapy, tady 
jun zakinuu druhiiju pietlu na pierednija nóhi, da to padciahnuy- 
szy macnioj u hóru, prywiazku druhl kaniec da kałóczka, da-j he- 
tak dzierźau da rknniey, tak źarabiec, wiadomo, czysto zm^nczyusa 1 ). 
Aźnó jak paczałó świtkc\ pasylaja pan chłopca da stkjni, da-j każ&: 

— y) Wywałacz tam tahó durnia z pad żftrabck, bo jun pieunia jehó 
raztr&piatku". Chłópi&c u stajniu, aźnó: la! źarabiec staić na zad- 
nich nahach by to hawieczaczka! Tak heto bras! diwieryma, pry- 
bieh da pana. dy-j każil: — „Dzie tam panoczku jehó zabiu, kali 
sam staić na zkunich nahach"! Tak pkn kaźa: — „Et, durny ty! — 
musie ty dobro ni zahlknuu. jak to móźa być a ? Bieżeć chlópiac 
druhi raz, prybiebkjii pad stajniu. a Sachkrko uziau uże żarabca na 
wuzdeczku i wiedzie kali to źarebiatko! Prybiehaja: — „Panoczku, 
tak i tak"! — „Czort jehó bier! niechaj wiedzie". Na zautry, pan 
jehó zaklikauszy, kkża: „Ukradzi ty u minie byka, to dam sto 
rubluu, a kali nie. to dźwieście bizuniiu u . — „Dobro — kaźil — 
panoczku, pastarajusa"! A tój buchaj by u taki zbrojny, szto nichaj 
Bfih kryją ratujii — nichtó da jehó padyści ni muh. Aźnó Sachkrko 
takim samym spósabam i ź im sabie paradziy, da-j jeszcze pier&- 
diidnikam zawiiiu jehó da chaty. Nu, na zkutra, prysziiu jun pa 
broszy, tak pan każą: — „Cziijasz, kali ty paradzisz abmanuć nk- 
szaho papa, to ja tabie swuj maj atak zapiszu". — „Czamu nie, pa- 
prabuju panoczku". Tak heto zara zasziiu da chaty, parabiu sabie 
kryla, da-j pasziiuszy na klabkniu. uleź na tópal, da dawaj klikać: 

— „Popie, popie, prysłau Bóh kniała, kab cie uziau da nieba"! 
A tój pup jakurat wyszou u spacyr, charasze prybrauszysa, da-j 
paczuuszy, szto niechtoś kliczM. stau i prysł ucho u wajecsa. Tymcza- 
sówia Sachkrko spiiuz ź dzierawa. padysziiu da papa, da-j kkż&: — 
„Prysłau Bńh minie kniała, kab cie uziau da nieba"! — „A jkk- 



*) W bardzo podobnej odmianie (z Miołowców pod ;Szydł. pow. wołk. * jest 
jeszcze mowa o takim fortelu: Tak heto jak nadyszła nucz. pajechau, jftn da 
rSczki, naliy. tj bóczkn wady, dy-j kupiwszy garniec spirytusu, wiezie czeraz dwiłr. 
A pan uyiudaczki kała tahó żarabca papasiau.lau. staraży. Nu, tak heto padjechac- 
szy pad stajniu, wyrway, zatyczku z boczki, skinuy, kóleso, da heto tjbiebszy da 
stajni, dawaj prasie wartauniku\j: — „A majeż wy sakóliki! mnie bieda stałasa: 
kóleso upało i zatyczka z boczki, pamażócia kali u Bóha wiórycia, to dam wam 
dóbraho baryszu". Tak heto \fje sturażjr z a riJ pabiehli, zatknuli bóczkn, nasadzili 
kóleso. dy-j pótum tak panapiwalisa spirytusu, szto papadali jak snapy: toj pad 
stajniaju, toj pad bryczkaju, toj za bryczkaju, dzie kamu papało, tak jun za żarabca, 
pajechau.. Czuć świet, kliczuć jehó da pana: — „To ty ukrad źrebca"? — „Ukrad, 
panoczku"! — „No kiedy tak, to dobry ź ciebie złodziej" ! — „Dobry, panoczku**! 
— „Oto na tobie sto rubli, dy-j idź za \jszystkie głowy" ! (Jaś Szymczuk). 
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źa-ż — kkźa — ty minie wóźmiasz" ? — „Treba — ka — skinuć 
adzietak, da-j uleźci u hety mieszók". Tak heto pup chuczej pa- 
skidku adzienio, uleź u mieszók, tady Sacbkrko zawiązku jehó, da-j 
to pawałiik da dwara! Wałacze jehó, wałacze, aźnó pup pytkje: — 
„Aniele, aniele, ci zara budziem u niebi"? — „Zara — kkźa — 
zkra"! Ureści zawałiik, ukinuu u chleu, dzie husi byli, da-j to sam 
prybrauszysa u jehó adzietak, paszfiu na klabaniu, zaezyniusa, da 
to papierawarócztiwau usió, dzie jakije hrószy pazabirau, da-j u cieki. 
Aźnó toj pup leźyć u husarniku: jak ni akaziiwajecsa, to-j husi 
siedzikć cicho, a kab annó mała wiela adazwausa, tak pastanuć 
naukuł da usió nad im dudókajuć, a pup usió swajó: — „Aniele, 
aniele, ci zara budziem u niebi"? Aźnó jak razświtkło, prynósić 
dzieuka husiam jeści, da to uhledzieuszy, szto niech toś leź^ć u mie- 
chu, jak ni narobić kroku na ceły dwur, tut takkja zrabiłksa stru- 
sznia, paźletklisa usie, kali razwikżuć, aźnó tam pup hóły jak mkci 
radziła! Tut ludzi ni wiedajuć, szto ź im rabić, danieśli panu, a jun 
kali wyskaczyć, kali piljdzia, annó kuutuny za im zatrą ślisa! Nu. 
tak i ni było rkdaczki, musieu pan swój maj atak na Sachkrka za- 
pisko. Ot tady jun i bahktym stau: Jóżkaju sało jeu, da-j wysłau- 
szy pakuj sałómaju, spau. (Por. nr. 249). (Anton żukowski). 

Sk, Od Suchowoli, (Dryha). 

260. Ujaklim niebi pan byu 1 ). Byu sabie bahkty pan, 
a lubi u jun wielmi słuchać bajek i trymau na swajóm dware ba- 
jark. A było u jehó piać sabkk nkdto li chich i nichtó u jehó nic 
nie muh ukrkści za tymi sabakami. \J tom dware źyu mielnik mu- 
drahel i nadto uźe śmieszny czaławiek; tak adnkho(!) rkzu, jun i je- 
szcze piacióch zmówilisie, żeb tahó pana akraści. Nu dóbr*). Pady- 
szli jeny u nóczy pad waróta, a tam leźau haróch tyło co pakó- 
szany, tak jeny paabwierczywalisie u haróch i dawaj kacicśie pad 
świran. Tak to sabaki dawaj brechać, ale co padbiehuć da ich, to 
bajacsie, wiadomo, haróch szeleścić. Aź pan paczuuszy sabkk, kkźa 
da baj kra: — „Bajarzu, a obacz, co tam tak psy szczekajo". Tak 
bajkr hlenuu bez aknó i każą: — „E, to proszą pana wiater gro- 
chowiny rozpędza". Pótym sabaki jeszcze hursz stali brechać, tak 
pan kiiczyu baj kra, kuczyu, aż jun i wyszou. Jun pad świran, 
& jeny uchapili, zamknuli, a młynara pasłkli, żeb pasziiu da pana. 
Jun prysziiu, niby to luh, aż pan kkźa: — „Bajarzu, daj tabaki "! 
Tak mielnik mac, mac, siut tut, aź pad póduszkaju abmkcauszy, 
padniils pknu. Pan paniiichauszy, kkźa: — „Bajarzu, a powiedz mi 
bajka, bo coś spać nie moga u . Tak mielnik każą: — „Jako ja już 
panu opowiem bajka" ? — „Eh — kkźa — moża tam jeszcze choć 



ł ) Odmiana, obacz i por. n-ra 189, 249 i 259. — ISt. Chełchowski, Powieści 
i opow. Cz. I, str. 116 (nr. 17). — Szejn, Materijały T. II, str. 193 (nr. 91). 
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jedna znajdzie sie u ciebie a . Tak mielnik dugho nie czeka^szy, 
kaźa: — r?By\j sabie adzin pan, mie^ jun wielkie majątki, piacibro 
nadto złusnycb sabak, no i ba jara sabie trymau. A żfą tam nie- 
daleko mtólnik, jun zmówiasie" i t. d. (j. w.). Aż jak daszóa uźe 
da tahó miejsca, jak panu tabaki padau, tak pan każą: — „A moźa 
to u mnie"? — „Nie wiem — kaźa — moźa i u pana". Nu. tak 
jak razwidnielo, tak pan paznau. co beto nie baj ar i chacieu miel- 
nika na sud padać. A susi&d tahó pana, jak dawiedausie ab tom, 
tak dawaj ź jehó śmiejacśie, tak pan da mielnika kaźa: — „No ? 
wiesz co, daruje tobie, tyło żeby ty tamtemu panu zrobił figla". 
Tak mielnik pacaławau pana u ruku i kaźa: — „Dobrze panie, 
postaramsie". Tak heto zaraz paszóu da reczki, naławiu rakou, da 
to jak nadyszóu wieczar, tak padkrausie ź imi da dwara, da to 
paprycziiplauszy każdamu da hry biotu pazapaliwany świeczki, pu- 
ściu pierad pakói, a sam z mieszkom stau pad aknóm i krycz^ć: 
„Hej, hej! niebo otwarłosie! — kto do nieba chce sie dostać, niech 
skaczą"! Tak pan heto schapiusie da akna, pahlenuu. tak duraau, 
co zóry da dzyg! bez aknó u mieszók, a mielnik zawiazauszy, 
zakinuu na pieczy, da paniós da tahó pana i na warótach pawiesiu. 
Jak razwidnielo. aż mużcz^ny jak raz iszli da dwark haróch raa- 
łacić, da kaźdan pa mieszku cepam da cepam! Toj u kryk. raz- 
wiazali mieszók. aż tam pan! Ot tabie i niebo! (Paweł Dzieźko). 



-<#>-<- 



ROZDZIAŁ IV. 



Stany. 

Treść: A. Chłop, a) Dowcip: — 261. Jak muż^k chitro busi padzieliu. — 
262. Mużjrk z rapórtam. — 268. Szczera prauda Janukówa. — 26£. Cikawa żunka. -- 
265. Jak muż^k szlachcica adkazau. — 266. Tranu swuj na swahó. — 267. Chi- 
tra baba. — 268. Hutarka żyda z muzykom. — 269. Tkpiny szlacheckie z chło- 
pów. — b) Roztropność: — 270. Muzyk raziimniejszy za pana. — 271. Trapiła 
kasa na kamień. — 272. Jak czaławieku u dziesiać raz wiernułosa. — (Odmiana). — 
c ) Spryt, przebiegłość, podstęp : — 273. Jak muzyk ludzko księndza abszukau. — 
274. (Odmiana). — 275. Jak chłop konia uczył. — 276. Możyk^ na sadzie. — 277. 
Jak czaławiek zbahacieu. — 278. Jakuju kum u kuma haścinu mieu. — 279. 
Ciahau wuuk awieczki, paciahnuli iwóuka. — 280. Jak mudrahel pjanicau aszu- 
kac. — (Odmiana). — 281. Żanturliwy czaławiek. — 282. Jak strażnik chitro 
*ało adabrau. — 283. Jak czaławiek chitro siedłó zyskau. — d) Nieokrzesanie, 
grubiaństwo: — 284. Pan i pasłaniec. — 285. Baba i paniczyk. — 286. Drwinki 
ze Szkociów. — e) Niezdarność, nieroztropność : — 287. Mużycko winkszawanio. — 
288. Czapiantuj pan czapiantuj. — 289. Jak baba wysudziłasia. — 290. Jak cza- 
ławiek babi pryczyniusie. — f) Obżarstwo: — 281. Mużj^k próśla Kai ad. — g) 
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Samolubstwo : — 292. Puszczaj 8 ia kumiatku na dnó. — h) Próżność : — 293. Mu- 
ż^k aligancik. 294 Pryncypały. — B. Szlachcic zaściankowy, a) Drwinki 
z mowy zagrodo w ców : — 295. Mantulu, kut pieczeniu mantuje. — 296. Sz^ło 
u miechu ni utóicsia. — (Odmiana). — 297. Spowiedź szlachcica. — 298. Ksiądz 
% „patelnio" w okolicy. — 299. Kawaler w konkurach. — 300-H10. Żarciki. — 
b) Drwinki z dumy i próżności zaściankowców : — 312. Swaty u szlachty. — 312. 
Chfanaberja szlachecka v. hutarka szlachturki z muzykom. — 313. (Odmiana). — 
314. Jakiego mnie stworzyłeś, takiego mniemasz. — 315. Przygody szlachcica. — 
C. Pan. — 316. Fanaber^stemu zawsze nos utarty. — 317. Skupaja pani. — 318. 
Nie" śmiejsio z czużój bied^, bo ź ciebie hursz naśmiejućsia. - 319. Prawórny 
cyrulik. — 320. Chitry pastuch - 321. To źle, to dobrze. — D. Ksiądz. - 
322. Bez hrószej to i zbawienia nima. — 323. Kazanie. - 324. Jak kószka świa- 
tómu duchu hółac adjeła. — 325. (Odmiana). — 326 Niewydarzone kazanie. — 
327. Spowiedź s/.lachcica. — 328. Jak ksiąndz padzieli^sie hrecham. — 329. Ksiąndz 
zamiż djabła v. Jak dawniej za panszczynaju pan bied^ nie* znau. — E. Pop, 
djak. — 330. Ab papu, szto Kai ad zabyijsie. — 331. Jak própawiedź niudałasia. — 
332. Própawiedź papowa. — 333. Jak pop pabahasławiu maskalóu. — 334 s Jaki 
pup interas ustróiu z ż^dam. — H3ó. Papu^ska próba. — 336. Jak pup imszu 
adpraulau. — 337. Ab chitrum dziaku. — 338. Jak pip askómu zahnau — 3H9. 
Papóyskija sztuczki. — 340. Jak moż^k z biedjr wjrwiousie. — 341. (Odmiana 1) 
Za sztó mnż^k papu bóradu abhaliij. — 342. (Odmiana 2-ga). Jak kruk czała- 
wieka z biedy w^wio\j. — 343. (Odmiana 3-cia). Szto papu było za czużuju żtinkn. — 
344. (Od miau a 4-ta). 

A. Chłop. 
a) Dowcip. 

Sk. Od Suchowoli, (Żuchowo). 

261. Jak muzyk chitro husi padzie li u 1 ). Jeden bie- 
dny muzyk pryniós da pana huś i prosić, źeb pan dau za jeje szófel 
żyta. Tak pan kaź&: — „Nu, nas jest siemióro: ja, pani. dwoeh 
synóu i dwióch dóczak, padzielisz ty na nas usich hetu huś" ? Toj 
padumau: dobro. „Pan — każą — haława u dbmu, to panu bu- 
dzie haława; pani budzie szyjka, bo piersza pa panu; panienkam 
budzie pa niiżcy, źeb letko tańcawali, paniczom pa skrydełku, źeb 
pięknie pisali, a ja — kaźa — mużyczyszcze waźmu kadłubiszcze". 
— „Nu — kaźa pan, — chitry ty u ! — huś jemu addau i uźe nie 
jeden szófel, ale móźa jakich dau z piać. Jun pryniós żyto, a brat 
jak dawiedaysie, tak uziau dwie husi, zaniós da pana i prosić tak 
samo żyta. Pan kaźa: „dobro, ale padzieli-ź ty nas u . Toj padumau 
i kaźa: — „Panu budzie huś i pani budzie huś". — „A maim dzie- 
ciam u ? Tak tój i niS wiedaje, co rabić. — „Idzi-ź — każą pan — 
pa swahó brata, jun nas padzielić". Paszuu jun pa tahó, pry cho- 
dzić, tak pan kaźa: — „Padzieli ty nas, bo twiij brat durny jakiś. 
ni£ daść rady". Toj padumau trószka i kaźa: — ^Czy pan wieryć 
u światuju Trójcu"? — „Co tabie heto, alboż ja nie katolik"?! — 



') Obacz i por. St. Chełchowski: Powieści i opow. Cz. I, str. 191 (nr. 31). 
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„Nu kiedy tak, to pan, pani i hałóuka, to świataja Trójca, dwioch 
panienak i nliżka i to świataja Trójca, dwóch paniczóu i skrydełko, 
to i to budzie świataja Trójca, a muzyk i dwie husi, to tak samo 
świataja Trójca". Tak pan addau jemu husi i żyta kulko jun cha- 
cieu, a brata prahnau won. Ot jakiści byu mudrahiel! 

(Paweł Dzieżko). 

Sk. Od Suchowoli, (Chodorówka). 

262. Muzyk z rapórtam 1 ). Jeden akónam pasłau muźykk 
z rapórtam da pana, a tój pan źyu u mieści. Prychódzić muzyk da 
pana i kaźa: — „Dzień dobry panu"! — „Jak sie masz, a co po- 
wiesz"? — „Pryszóu da jasnaho pana z lampórtam". — „A no, 
daj, daj". Muzyk mac, mac, kala sie — nima! — „Zhubiu, panie"! 

— „Szukaj, móża dzie za pazuchaju". Toj jeszcze pamacau i każą: 

— „Hawary z panam jak z durniam: kiedy zhubiu, to nima"! — - 
„No to moźa wiedajesz, ab czbm tam było, to skazy". — „A wie- 
daju panie, tyło nie wiedaju, z katóraho kanca zaczynać: czy z star- 
szaho, czy z małódszaho"? — „IJszystko riiuno. hawary z małód- 
szaho". — „Pańska suczka chfa wary tka zdóchła". — „I czegóż ona 
zdechła"? — „Jak abjełasie agiera, to i zdóchła". — „Jak, i ogier 
zdech — czego" ? — r Jak pa wieźli pańsku matku pad kaściół, jak 
zazwanili, to jak spałóchausie, paletau pa polu i zdóch". — „Jak ? 
i matka nie żyje? czego ona umarła"? - „A tahó panie: dwiir jak 
zahareusie, jenk pierepałóchałasie i umierła". — „Jak? i dwiir spa- 
liłsie" ? — „Spaliusie. panie". — „A idź ty — niech was uszyscy 
djabli wezmo! niema już czego tam jechać* "! (Jan Dzieżko). 

W. Od Stmsłoczy, (Dworczany). 

263. Szczyra prauda Janukówa. Adnahó razu wieźli 
maszynu hetu. szto źać, niejaki pan kupig. dy zatrymalisie u wa- 
lekszyckuj karczmie na papas. Naźbiehałasio tam narodu, hledziać 
ije nadaukiił: szto la! biz ludziej buduć źać! Ażnó adzin astkrka- 
waty czaławiek ahledzieuszy ije dobro, anńó ścisnuu placzyma, za- 
kruciu haławóju. dy-j to adyszóu na blik i staić. A tój akóman, 
szto wiuz ije. baczy u heto. dy-j kaźa: j— „Czahóź ty tak sabie 
patkpiwajesz? szto tabie zdajećsie"? — „Ot, niczóho panoczku, tak 
sabie". — „Jak to tak, ty nieszto baczyu"? Dy-j jak prystau do- 
bro da jehó, tak jun: — „At — każą — brakuje adnaje ręczy, 
da ni wypadaje kazać".- „Czamu tak ni wypadaje? — to kaźy"! — 
dy-j prystau da jehó smułno, kab skazau. Tak jun certausie, cer- 
tacsie, dy-j każą: — „Ot panoczku, szanuj uczy Bóha i was, u ije 
sraki nima"! Toj kaźa: — „Zdureu ty, szto ty haworysz"? — „Ale, 



') Obacz i por. hr. Eust. Tyszkiewicz: Opis pow. borysowskiego, str. 428. 
Szejn: Materijały, T. II, str. 321, (nr. 1581 
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bo jak za panszczynaju bkba kiepsko żnie. to bało pa srkccy bjuć. 
a jiij szto zrabić, jak budzie kiepsko żać"? Tak akóman z tahó 
razrahatkusie, dy-j kkź&: — „Nu, idzi Januk, dam baryszu, szto ty 
prkudu skazku"! (Mn rysia Harbaczycha). 

W. Od Hniezny i Szydłowie, (Kasince). 

264. Cikawa żiinka. Pryszuu adzin pasłaniec da dwara 
z listam, (a jun byu nadto śmieszny), a u tom dware służyła ha- 
spadynia z taje wioski. Nu tak heto paznau-zy jehó, paczała witac- 
sie, dawaj razpytywacsie, j;ik toje, jak druhoje, ci żywy? ci_ zda- 
rówy? 1 — nareści kkża: — „A tój kaziół ci jest jeszcze"?-- „Y, uże 
daunó kamisaram"! — „A ja taki kazała, szto i jebó niesztoś bu- 
dzie, kali jun usió pa płatiich i pa płatach"! — „A świnik rabaja 
jest jeszcze"? — „E, uże daunó achmistryniaju"! — „Ja taki kazała, 
szto ź jeje niesztoś budzie, kali jena usió u warywi da u warywi! 
A sadźałka tają ni wysachła"? — „Y, uże daunó wyhareła"! — „Ja 
taki kazała, szto niesztoś je, kali, bało, u letku szto ranku dym 
ź jeje isziiu. A kkmień toj kała kryza jest? — nichtó ni zabrau"? 
— „Y — kkża — uże daunó czerwi raztaczyli"! — „Ja dumała 
taki heto. kali zausiódy kała jehó muchi letali"! (Boleś Maćwiojczuk). 

W. m. Łysków. 

265. Jak muzyk szlkchcicu adkazku 1 ). Adzin szlach- 
cic paswaryusie z muzykom, da-j kkża: 

— „Deżdźyk pada. deżdżyk kropi, 
Pocałujcie u dupę chłopi"! 

A muzyk nie dumaj uczy. kkża: 

— „Zmokła świta, zmokła płachta. 

Pacałujcie U dupę szlachta"! (Franciszek Kulesza). 

Sk. Od Suchowoli, (Dryha). 

266. Trkfiu swllj na swahó. Jeden chłopiec źlez na haru, 
źjeu kiełbasu, pryszóu, usió pje wódu i kkża: — „Co to za bieda, 
co tkk pjeesie wadk" ? A brat jehó czuu i damyśliusie, tak paszbu, 
źjeu pało w u kiełbksy i pryszóuszy kkża: — „I mnie chóczaesie 
wady, bo i ja źjeu. puł (sic) biedy"! (Paweł Dzieżko). 

W. Od Swisłoczy Tyszkiewiczowskiej, (Dworczany). 

267. Chitra baba. Pradawkla adnk bkba masło, a było jeno 
takoje brudno, szto aż rabóje. Padychódzić da ije niech toś, dy-j 
pytaje: — „Czamu hetako rabóje mksło"? — „Lkńciesie! — kkża — 
bo ad rabói karowy! Ot pytkje, by to sam ni znaje"! 

(Marysia Harbaczycha). 

>) Obacz i por. Kolberg: Lud t. XIII, str. 119, nr. 249. 
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W\ Od Mołczadzi, (Studerowszczyzna). 

268. Hutarka ż^da z muzykom. Adnahó razu, pryujISz 
czaławiek da mlynk, asióż żyd wyskaczyu, dy-j pytają u jeho: 

— „Nu. a skul tv czelawieczie" ? 

— „La, ź sieła"f 

— „Nu. a ż jakóho"? 

— „La, z niekrytaho" ! 

— „Nu, a odkuł zito" ? 

— „La, z światilj ziemli, z bóźaho dkru, dzie ludzi pracawali" ! 
Tak heto żyd paladzieu, szto niczóho nie dawiedajecsia, plu- 

nuu, dy-j paszuu. (Tamasz Tkaczuk). 

W. Od Międzyrzecza, (okol. Rudziewicze). 

269. Tkpiny szlacheckie z chłopów. Raz wioz jeden 
człowiek dwa kleryki do seminarji, aź szlachcic pyta sie u jego 
u karczmie na papasie: 

— „A kogo to wieziesz mój sokoliku"? 

— „Knurykau — każą — da swinarji, muj panoczku"! Ot 
jak ludzko spilszczył! (Kołłupajlo). 



b) Roztropność. 

W. Od Hniezny, (Chodźkowce). 

270. Muzyk razumniejszy za pana 1 ). Adzln pan za- 
jechau da karczmy, da-j kazau dać dziesiać jajec warany eh. Tak 
szankarka jemu i dała. Jun źjeu, da-j pajechau, ni zapłaci uszy juj. 
Pierajszło uźe mo \'6t z kilka, pryjeżdżaje toj pan; tak szankarka 
jeho paznała, da-j każą: — ^Nu, tu żartów nima, niech pan płaci, 
bo jk swego ni daruje"! Tak jun juj dau kilka złotych, da to jena 
ni uziauszy, padała jeho na sud. Aźnó kudy, na sudzie abliczyli, 
kulko heto byłób kurej, kulko jajec i narachawali jemu nadto 
mnuho. Adnahó razu, jun idzie niedzie, anńó adzln czaławiek każą 
da jeho: — „Nichaj pan padaść druhi raz na sud, a ja biidu za 
świedku". — „Dobro". Padau na sud, ażnó u tój dzień pry chodzić 
i tój czaławiek. da czysto apiiczkany waranym barócham. Tak 
u jeho pytaj uć: — „Czahó ty prysziiu i dzie ty hetak apuczkau- 
sie"? — „A, haróch warany siejau"! — „La, a ciż jun żydzie"? 
— „A z waranych jajec —każą — buduć kurczaniata" ? Tak tyje 
dumaj uć, prauda, i prapało szankarki, a pan wynadharadziu jeho 
za heto. (Jurak Buczyłko). 



*) Obacz i por. Zbiór Wiad. t. VIII. str. 318 (nr. 13). 
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W. Od Swisłoczy, (Dworczany). 

271. Trapiła kasa na kamień 1 ). Adnahó razu, pup spa- 
wiadajuczy słabóho czała wieka, paczau namuulać, kab jun achfiera- 
wau karówu na cerkwu. Tak haspadar każą: — „A pry ezum ja 
ójczii duchóuny pakinu żiinku dy-j dzieci, albo i sam bud u, kali 
jeszcze ni urarii? -- toż u minie usiehó adna ży winka jak oko 
u łóbi". — „Durniu ty — pup każą - tabie Buh dubalt dubaltami 
addaść, kali ty dasi ni szkadujuczy". Hm, muzyk sabie padumau, 
a móż& i heto być prauda, dy-j zaraz skazau żiincy. ci tam synawi, 
zawieści karówu pad cerkwu, dy-j prywiazać da tynu. Ażnó pótym 
Buh dau. szto tój czaławiek aczuniau, dy-j to treba jak raz tuj 
karowi schadzićsie da bykou. Nu, tak jak zazwyczaj, byki za ka- 
ro waj u. a za bykami i usió bydło papowo pabiehło u siełó, dy-j 
da tahó haspadara celiło na nad wó rak. Prybiehaje pastuch papiiu 
pa bydło, aż uźe haspadar gatunkuje jehó: stanawić pa chlewuch: 
zbrajniejszo z zbrajniejszym, slabiejszo z słabiejszym, dy-j to każą 
da pastucha: — „A czahó synku chóczasz"? — „Pry szli u — ka — 
dziadziuszka pa bydło"! — „O. uże szto na szto, ale hetaho ni bu- 
dzie, kab ja biiskaju łaskaju uzhardziu: kab ja tóje addau, szto 
mnie Buh najwyższy pryslau"! I ni dau chłópcawi bydła. Pasziiu 
pastuszok placzuezy da papa, pótym i pup sam prysziiu i sudzili- 
sie za tóje bydło, ale pup niczóho ni uskurau, bo muzyk ni słiichau 
ani sudóu, ani nikóho u świeci, aniió eiĄgleczku kazau: — „Ja 
ryzykawau swaje dzieci asieracić biz kaplinki małaka, addajuczy 
Bohu astatniu kariiuku na achfiaru. a cipier Buh mnie addau du- 
balt dubaltami, to nichtó adabrać ni daść rady". I ni dau bydła 
adnym słówam. (Magdusia Kreijczykawa). 

W. Od Szydłowie, (Miełowce). 

272. Jak czaławieku u dziesiać raz wiernułosa. 
(Odmiana). Adzin pflp kazau, szto eh to daść szto na cerkwu, to 
jemu u dziesiać raz wiernieesa. A b^u biedny batrak. mieu usiahó 
adnii adziniiisiańku karuuku, dy-j to uziauszy, zawiliu da papa. 
Pup tak ba ha sławić, szto ni żarty! Pótum wyhnali pastuch! paświć 
papówyje karowy i jeje razam ź imi, ale wiedamo u letku, strńk 
jak paczau ciąć, tak jena zadziórszy chwiist, da da swahó haspa- 
dara na nad wu rak, a usie za jeju. A było ich dziewiać, a jena 
dziesiąta. Toj czaławiek zara heto da chlewa, ażnó prybiahajuć pa- 
stuszki: — „Ni baczyli wy dziadźku papowych kaniu, zdajeesa da 
was biehli"? - „Nie — każ£ - anńó maje heto prybiehli". - 
„Jakto waszy"? — „ Ale, bo u dziesiać raz wiernułosa u . Jeny heto 
da papa. niybauki prybiehaja i pup zadychany — mało duch ź jehó 



*) Obacz i por. St. Chełchowski : Powieści i opow. Cz. 1, str. 88 (nr. 11). 
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ni wylezie: — „Dawaj maje karaw^"! — „Ja — kaźa — w&szych 
kaniu ni baczyć, mnie anńó tyje wiernulisa, szto wy kazkli". Pup 
uhledzieu. szto piwo ni pieraliuki, tak dawkj jehó prasić: a muj 
taki hetaki, addaj karowy! — a pótum kaźft: — „Chto kam u upia- 
rliż dzień dobry sk&ia, tahó karowy buduć u . — „Nu — kaź& — 
dobro, nichaj i tak budzia u . Tak heto jeszcze a piiunaczy ust&uszy, 
pasziiu: pup spić, tak zaleź na dzierawo pry klabkni, aźnó czuć 
świet. piip w^bieh: tak czeszU da jehó! Aźnó jun krycz^ć z har^: 
„dzień dobry! dzień dobry! a kudy to księnżulaczku" ? Pup hlknuu 
siudy tudy, a jun siedzić na dzierawi i usib papowo prapało! 

(Jas Szymczuk). 



c) Spryt, przebiegłość, podstęp. 

W. Od Smsłoczy, (Dworczany). 

273. Jak muzyk ludzko ksi^ndza abszukku. Adzin 
cz&ławiek na spowiedzi papytku u ksi^ndza: — „Ci miiźno tóje źjeści, 
szto pa Zapuskuch u zubach pier&nacziije"? A ksiąndz każ&: — 
„Mużna duszeczko, nie grzech". Tak czaławiek heto pryźdauszy 
zapusók, jak kładą wiusie spać, tak uziau cełaho kumpiaka u zuby 
i pótym sabie u pości jeu pa kusóczku i ni bajausie hr&chu, bo 
kumpiak U jehó nacz£wku U zublich. (Marysia Harbaczycha). 

\\\ Od Łyskowcij (Kuklicze). 

274. (Odmiana). Adzin czaławiek nijak ni chacieu pościć: 
szto tut rabić? — aha! — Pasziiu jun da spowiedzi, da-j każS: — 
„Ci mużno padaruźnamu kaubasu jeści"? Ksiąndz każft: — „Cz&mu 
nie, miiźno". Jun heto prysziiu da chaty, zaraz heto nabrau kaubas, 
wyszau da 1&3U, źjeu i tak szto dzień rabiu i hrachu ni mieu. Ot 
ni żart, jaki cbitry, i ksi^ndza abszukku! (Daminisia Kukła). 

W. m. Łyskóic. 

275. Jak chłop konia uczył. Jeden powracał z wujska 
i zaszed do pana i prosi sie na służba. Tak pan nie miał czem 
odparć sie i mówi: — „Ja tobie dam obowiązak. naucz mojego ko- 
nia, żeby umiał gadać". Ten zgadza sie na to i zakłada termin na 
50 lat. — Dobrze. Tak to on bało coclzień szepczą i szepczą, koniu 
cości na ucho, ale kuń, wiadomo, nie rozumie. Przebył tak ze dwa 
lata, dy-j zaczęli już ź jego potkpiwać. Tak un mówi: — „KAń 
piędziesiąt lat nie przeżyje, ja tak samo jak Bóg pozwoli, a i pan 
umarć moźa, a dla mnie chleba tymczasam dosyć. Ot kiedy chitry! 

(Franciszek Kulesza). 
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Sk. Od Suchowoli, (Żuchowo). . 

276. Muzyk na s udzie. Iszła pani u bahatój sukni, a cza- 
ławiek z boku iduczy, nastupiu, co aź tresnuła. Taj aż to pani pa- 
dała jehó na sud. Tak sudzia asudziu zapłacić za sukniu cztyr- 
dzieści pięć rubli i sukniu żeb czaławiek sabie zabrau. Tak tój 
czaławiek kaź&: — „Ja ni maju czasu bulsz pa sudiich ciehacsie" — 
i to wyniauszy 45 rubli: — „Na — kaźa, — pani hrószy, skidaj 
spadnicu"! Tak to pani zaustydałasie skidać spadnicy pry ludziach 
i paszła. Tyle jeny jeje i widzieli. (Jan Dzieżko). 

W. Od Łyskowa. (Kuklicze). 

277. Jak czaławiek zbahacieu. Adzin czaławiek diimaje 
sabie: skul tut hrószej nabyć? — ehe! Tak pasztiu da kupca i kaźa: 

— „Dam tabie, kiilko ty chóczasz, anńó ja szto dzień twaju bóradu 
pahładźu". Żyd, wiedamo, na hrószy łasy: — „Dobro" — ka. Tak 
jun ~ paźdźy-ź! — jak żyd z kim zydziećsie, tak tój zara pry- 
bieżyć, da żyda za boradu tak hładzić! Tak źydu, wiedamo, brydko, 
a jun na toż samo. Żyd cierpieu, cierpieu. a pośle: — ^Nu, alu- 
bók — ka — na tabie twaje rószi i maich waźmi. kulki sam chó- 
cziesz, anńó adcziapisie ad minie"! Cz&ławieku hetaho i treba! na- 
brku hrószy, kupiu haspadarku, da-j zbahacieu dumaj jak! 

(Andr&j Bondar). 

W. Od Łyskoiva, (Kuklicze). 

278. Jakuju kum u kuma haścinu mieu. Pryszliu da 
adnahó haspadark kum: siedzić jun dzień, dwa, tydzień, miesiąc, 
abr^d uźe Bohu i ludziam: źare jak świnia, a rabić ni chócz&! 
Tak haspadar — paczkaj! — paszuu da akómana i każą: tak i tak, 
ratuj minie panoczku. Akóman kaźa: — „Nu, ja uże jemu sztiiku 
zrablu, anńó jak prydu pad aknó i spytaj u, dzie jun, to skazy, szto 
nima". — „Dobro". Pryszuu da chaty, anńó nibawam padjehdźaje 
pad aknó akóman: 

— „Pietruk"! 

— „A szto, panoczku"? 

— n Jaki heto u ciebie wałaczaj u chaci"? 

— „E. to mlij kum, ale nimk jehó, uźe pasztiuda chaty". 
Tak tój kum pad piecz, a akóman każą: — „A, szkada! pan 

chacieu sabaki patrawić krychu" — i pajechau. Ledź jun adjechau- 
sie, tak kum wysadziu hółau z padpieczy, hlanuu siut tut i kaźa: 

— „A mlij kumóczku, a mlij sakóliku, adwiezi minie, kali u Bóha 
wierysz"! — „Dobro — ka — ale ja ciebie chibia u mieszók usadżu, 
bo akóman jak uhledzić, to i tabie budzie i mnie". — „Kudy chó- 
czasz usadzi, anńó adwiezi minie"! Toj heto jehó u mieszók, za- 
wiązku, skinuu na wuz i pawiiiz da dwara. Uźe kale humna, mar- 
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hnuu na akómana. pak a za u na mieszok, da-j pajechau. Anńóż za 
dwarum dahaniaje akóman. daj pytaje nazniyśnie: — „A sztó wie- 
ziesz Pietruk-? — .Zyto panoczku, pasieju krychu". Tak akóman 
dawaj zaryć bizonom u mieszek, da-j za ktiżnym razam kaźa: — 
.Radzi Boża żyto! radzi Boża anjO> 1 ! pszanicu. haroch. hryku. jęcz- 
mień" i t i A tój ma uczyć! Jak ad i Achali sie daleka tak haspadar: 

— .Wyłaź — każą — uciekaj. ł>» jak akoman uhledzić. to jeszcze 
lepsz daść*! Tak toj wylazszy. każą: — .Ach! chwała Bohu. szto 
jun choć harudniaho nasienia zabyusie. b«» uże ja ni wytrrwaubyb! 
Xu astawaisie kumaczku zdaniu - ni durny ja jechać druh! raz 
da cieląt-"! I paszuu jak kula! Priśoiacsycha). 

H\ ni. ZtJira. 

279. Ciahau wu\jk a wilczki, paeiahnuli i wuuka 2 ). 
Byu sabie adzin muzyk z żiinkaju. nicz^ht* u ich ni było. annó 
wił i b\ezok svsuniec Abradzilisie jeny z żbnkaju. szto treba wała 
pradae. to budzie za szto chleba kupić, a byczek niechaj hadujec- 
sia. I pawi u u na kiermasz taho wala Annoż znaszłósie troch ska- 
łaziibnikau. abradzilisie miz sabóju: -jun — każuć — niejaki dur- 
naw*irv. uhaw iryni jemu. szto beto cielą ni wuł. t<» kiipimo za bez- 
can-. >*u tak padch*»dzić piersz adzin da jehó. da-j każą: — „Szto 
cza! a wieczku prosisz za heto cielą- "/ — -La. szesdziesiat rnbluu". 

— .Zdureu ty — la. za cieia 60 rubli; u jak za wała~! — .La, toż 
brio wuł. ni c:el*i~! I dawaj u spreezki: nj każą cielą, toj każą wuł. 
Nu. adstup:u>:e t :-j kupiec. ażne padehodzić druhi siaber i tój tak 
>uino ha w .ryć. Toj uże sabie i nidawicraje: a nu» heto i cielą, ale 
czemu ;un mnie taki wieliki w\dajecsiar! Pot v ni i treei padvszun 
i i' iii czi lawi-ka z t Mku. sz: ^ tej i zusim dau. wierr. szto heto 
ciel:* i prąd;. 3 za try rubli. Tak kupcy pa wieli sabie wała rahó- 
ezu:*zv. a : ■; raszuu bv te pjany da cr.atv. Tak żiinka pytaje: — 
-Kik uzi: u za wal.\- ? — .Anno — k;»?:. - try rubli, bo heto 
;» -:-1ji rr^ H-u. a nie wata-. Zur.ka u kryk: — .Ci heto tv zdo- 
r-y "? — a : ż ciel* u eh *. "języka, a ty wała prr.a.tU"! Jun paszuu. 
; ^ hi -r 1 z: - u — pr. u :: a ! U> - - - - * z '-i h ni ^ V* • «* «" * - u i n adumaysie sa- 
Ji;-r .-.ii/a- r-^z. L s: u r. r.i -r:k.\ u/ : au cielą 7 chlewa, da-j pawiiiu; 
l r-i ■:'. Ani ż i ryje sainy;- ku: ey padchAiziae: — .XiL szto ty 
eh -z-.sz 7-\ t . : v c:e.a" r — -La. t.i heto w..}, r.i cie.a — wv yczora 
u m:n:e ku - iii :*:ela~! — .Sr.:; :\ c-^t;.wit\r; s . ir.uia uklapausie? 
t ż my u.-z.ra i na k:nr.l.svy n: byli"! Tak ; r.n im r.iczoho bulsz 
r: skaz*. uszv. rr^dau citla za try rueli. Sam htt. chaczei pa szu y. 
kupiu za try rj^li ka ralu sra :..kehv\ jak wo^ryny nosiać, da-j to 
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zabiehszy da tróch kkrczmau, padawau pa rublu źydoukam, da-j 
kaźa,: — „Ja pry dii siuda na barysz, to ni chaczu tady durycsia, 
a mó i napity budu, to majesz ciepier hrószy". — „Dobro — ka — 
ja ciebie pa hetum kapaluszi paznaju". Pasziiu, annóź zaraz i spat- 
kkusie z tymi kupcami. Tak jeny każuć: — „Czała wieczku, ty nas 
aszuka-u, tóje cielk ni warto hetych hrószaj, szto my dali, wierni 
nam choć z rubielczyk". Tak jun kaia: — „Hrósz&j ni wiernu, 
kali chóczacie, chadziecie za mnóju baryszu napjemsio". Jeny mar- 
hnuli adzin na druhóho, zaśmiejalisie — dobro i tóje. Uwajszli da 
karczmy, jun ka.ż& da szynkarki: — ^Daj nam wypić i zakusić, 
tlilko szto dóbraho" ? Szynkarka im nastaulkła jak raz na tahó ru- 
bla, dy-j użó jak papili, pajeli, tak tój czaławiek ustkii, patrós ka- 
paliiszam, da-j każą: — „Szyn kara czko, uszystko zapłacono"? — 
„Zapłacono"! Nu, wyszli, pacbadzili krychu, tak jun kaia: — ^Wie- 
dajecie szto? kiermasz, a czata wiek ni padpiu dobro — chadziem 
jeszcze"! — i pawiuu ich, da uźe u druhiiju, nie u tuju samu. I tam 
tak samo zrabiu im. Tak jeny paczali mierkawać: heto sztos je 
u hetum kapaluszy, jun ni płacić i ni winawat! Pachadziuszy kry- 
chu, dawaj sami pryhawórywacsia: — „Jeszcze - każuć — j,na 
razchiidnika" warto byłób wypić". Jun uczyniusie uźe pjanym, szto 
ni pamiatuje. szto robić, da-j każą: - „Nu dobro, chadziem"! Pa- 
szli u trejciu karczmu i tam tak samo zrabiu. Tak jeny szepczuć 
miź sabóju: „heto musić taki kapaliisz, szto hrószy syplucsia, anńó 
nichtó ni baczyć, tiilko toj, u kahó kapalusz, treba ad jehó wy- 
krucić. pakuł pjany". Dy-j prystali dajehó: — „Czaławieczku, 
pradaj nam kapalusz". A jlin kaźa: — „A, nigdaczki ni£ pradam, 
heto muj usiej spósab, my z źunkaju z hóładu pamierlib"! Tak ich 
jeszcze achwóta lepsza uderyła. dawaj duryć jehó, dawaj dur^ć, 
tak jun każą: — „Daście piaćsót rublliu. to addam". Jeny jemu 
chuczej hrószy u ruki, a sami za kapalusz. dy-j u cieki ad jehó. 
Pryszuu da chaty, padau źlincy hrószy, da-j to abstruhkuszy ka- 
czałaezko, panarezy wau na jum cacki usielakije, prybrau ustuźkami, 
da-j kaia: — „Ja lahu na łkwi i uczyniusie niźywym, a jak pry- 
duć siudy mużczynau troch, to ty usió płacz, da-j usió hetym ka- 
czałaczkam sztyrchaj minie". Jena tak i zrabiła. Prychódziać jeny: 
— „La! szto heto takóje"? — w Ja-j sama ni wiedaju, wiernuusie 
z kiermaszu pjany. da-j zaraz umiór". — „Na szto ty jehó sztyr- 
chajesz"? „Bo heto taki czenczyk, szto jak trapisz u takóje 
miesco, to nibuszczyk adźywie, ale ja ni wiedaju tahó miesca. jun 
to wiedau". Da-j usió szt5 r rchaje i sztyrchaje. Anńó jun schapiusie, 
sieu. da-j każą: — A. ja. tak lóhko zasnuu, szto heto było"? -- 
„Ty ni zasnuu — kaia — anńó umiór"! Tak jeny niczóho uźe 
jemu ni spaminajuć, szto ich żydy papabili, anńó uczapilisie da 
tahó czenczyka: — „Pradaj nam"! — „A bujciesie Bóha, heto muj 
usiej spósab"! — „A jaki heto spósab"? -- „Ot, padczks chto u ba- 



Digitized by VjOOQIC 



158 M. FKDEROWSKI 

hktych pan u u umró. to jk pajdu, adżyulii. to mnie daduć, szto jk 
sam schaczu za tóje a . Tak jeny jeszcze lepsz prystali. Paczali du- 
rycsia i to dkuszy jemu nadto mnuho brószaj, zabrali czenczyk, 
da-j paszfi. Iduć. annóż dawiedywajucsia, szto nadto pan bahaty 
nidalóko umiór. Biehue jeny tuda i kkźuć: tak i tak, my muźam 
adźywić". — „Dobro". Tak starhawklisie kulko uziać za tóje i da- 
waj sztyrchać tahó pana tym wałaczkam — aż czysto na jum 
skiiru paabsiiuwali. Tak heto tahó nibuszczyka syn ustupiu u złuść, 
kazku pawiazkć i adasłku ich niedzie da astróhu. Ot jak aszukkn- 
stwo u karyść ni paszłó: — „Cikbau wuuk awieczkł, paciahnuli 
i Wlluka"! (Franciszek Werstak). 

W. Od Szydłouńc, (Mlełowce). 

280. Jak mudrahel pjanicau aszukac 1 ). (Odmiana). 
Adzin czaławiek byu sabie nadto wielki mudrahel. a było znuu 
sze*ść pjknicou wielkich da bahaty eh. tak jun usió dumaje dumku, 
jakby tut ich aszukać? Nu. tak heto paszuu da adnaje karczmy, 
dau karczmaru hroszaj, dy-j kkża: — „Ja tudakawa prydu z maimi 
kampknami, tak wy padawajcia usió tóje, szto ja skazu, dy-j kali 
spytaj u pierakruciuszy szkpku: ci zapłkczano? — skazy: zapłkczano". 
— „Dobro". Pótum paszuu i da druhóji karczmy, tak samo umó- 
wiusa i da trejciaji, nareści i da tych pjknicou, dy-j kkża: — ^Pój- 
dziam my choć rkz da karczmy, to uźe ja wam zachfunduju". — 
„Dobro". Paszli jeny da karczmy, tak jun kkża da żyda: — „ Nu, 
randar. daj tahó i tahó"! Toj dau, jun pakasztaway — da łop! ab 
ziemlu: — ^Daj nakszaho"! Żyd daśó. jun pakasztuje i znuu ab 
ziemlu, a tyje siedziać hałódnyja. I tak pahrakatku usió. Pry kanc^ 
uźe, pierakruciu szkpku. dy-j pytają: — „Zapłkczano tabie"? — 
„Nieuzie-ź, zapłacziano, zapłacziano. móźiecie ici da chkty". Tak 
heto UvStkyszy, kkża: — „Chadziem — ka — bratki da druhóji, 
bo tut usió niludzko"! Ażnó i tam tak samo zrabiu. Nu, jak uże 
wyszli z trejciaji, tak tyje dumauszy, szto heto tają szkpka za usió 
płacić, kkżuć: — „Pradaj nam bracie hetu swaju szkpku". — „Szto 




zółata, kulko sam chacieu... „Nu — kkża — szto tut zrobisz, kali 
wy hedak prosicie, muszu wam heto uźe uczynić". Tyje uchapili 
szapku, takrja radyja, pabiehli da karczmy, a jun heto pier£brku- 
szysa, za imi. Uchódziać jeny u karczmu, dy-j kryczkć: dawkj 
nam tahó i tahó. Szankkr dumają sabie: mo i ad ich hedak utar- 
huju, padku im zkra, czahó chacieli, a jeny pakasztujuć, nipakasztu- 



*) Obacz i por. St. Chełchowski : Powieści i opow. Cz. I, str. 62 (nr. 8). — 
Szejn: Materijały Tom II, str. 800 (nr. 140). 
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juć — hop! — da hop! ab ziemlu: heto takóje, heto hedako! Na- 
reści adzin pierakruciu szapku, dy-j pytają: — „Zapłaczano tabie" ? 

— „Nie jeszcze"! — „Y — każą — ty durny, ni tak krucisz! — 
ja siedzieu blisko jehó, to dobro baćzyu," — i heto złażyuszy na 
swaju hółau, pytaje: — „A sztó. zapłaczano" ? — w Ny, śto wy pa- 
dureli? chócziacie minie absziukać"? — dy-j stau u dźwieriich, 
kab ni puueiakali. Tak nisztó rabić, zapłacili za szkódu. dy-j pa- 
szli da druhóji I tam tak samo! Paszli da trejciaji — usió adna- 
kawo! A tój usie za imi nahladam chodzić, ażnó jeny hawórać da 
sie: — „Szto jemu tut zrabić? heto jun nas aszukau"! — ^La, szto? 
zabić hiola, da-j hódzi"! Toj heto pacziiuszy, pabieh da chaty, umyysa, 
uwabrausa. luh na ławi. pasta wiu u kancy halawy kryz, a na żunku 
kaźa: — „Ty tudaka siądź, da-j wyczytuwaj usielak, a kali eh to 
prydzia, to skazy, szto ja umiór". Jena sieła, ażnó ubiehajuć tyje: 

— „Dzie muzyk"? — „Lańciesa! umiór sioni, ot lażyć na ławi". 
A jeny: — „Sztó tut jemu zrabić za heto"? — dy-j to uziauszy 
adzin kryza — ciuk! jemu u hrudzi, a jun schapiusa: — „A maje 
wy bratki takija hedakija, wy — kaźa — minie ad śmierci wf- 
ratawali! — ja byu u piekli, u niebi, u atchlani, czyscu, a wy jak 
dziugnuli kryźam, tak ja by to zó-snu ustau". Tak jeny szepczuć 
da sie: „tre ad jehó hetaho kryza adkupić, budziam chadzić pa 
świeci, ludzi ad śmierci ratawać, dy-j hrószy brać dóbryjaza heto". 
Dy-j każuć: — Pradaj nam bratkb hetaho kryza". — „Ach! maje 
wy bratki, szto wam heto? — ja pa świeci jak pajdu, to nidumaj- 
cia, szto hrószaj waźmu". Aźnó jeny jak prystali, jak nastali, tak 
pradau im za hórbu zółata. Paszli jeny u świet wypytuwaj uczy sa, 
ci chtó ni umiór? ażnó jak raz kaźuć: kraleuska daczka umierłk. ' 
Tak jeny tuda. dy-j każuć: tak i tak. Upuścili ich tuda. dzie kra- 
leyna leżała, jeny zaczynilisa, \iziau adzin kryza i dziub! — ni ustaje: 

— „La! jak ty dziaubiesz? durnócie"! — „Ot, tak trebo"! — i jak 
daść, tak aż da kości. Nic! Tak jeny heto na pieramienu: to tój, 
to tój, jak paczali dziaubści ad piat da haławy, na usie czatery 
boki pierakidajuczy — czysto jeje ździeubli anńó kości świeciaesa! 
A król heto usió baczyu kr^z dziraczku, tak heto kazau ich uziać, 
pawiazać, dy-j jak sabak papa wieszać. (Janko Szymczuk). 

W. Od Swisłoczy, (Dworczany). 

28 1. Żantiirliwy cza ławie k. Byu sabie adzin czaławiek, 
da nadto źanturliwy, paszuyi raz da adnahó sieła i uczyniusie kruu- 
cóm. Paprasili jehó u adnii chatu. dzie była rabóta, nakarmili, na- 
paili, dy-j pry nieśli jemu sukno, rabici siermiahu. Jun uziau tóje 
sukno, móntaje. móntaje, dy-j sam da sie hawóryć: — „Szto tut 
rabić? — na dwa za mało. na adzin za mniiho". Tak haspadar 
kaźa: — „Panie majstru, hetaho sukna jak raz na siermiahu". 
A krowiec: — A. to wy chóczacie, kab ja siermiahu paszyu? a jk 



Digitized by VjOOQIC 



160 



M. FEDEROWSKI 



dumau mieszók. bo ja siermiahi ni uraieju u . Dy-j heto za swahó 
łokcia, za krejdu. dy-j pasziiu z chaty, ni pacfziakawauszy, szto 
najeusie i napiusie. Ot i nakróiu! (Magdosia Króączykawa). 

H r . (Tamże). 

282. Jak strażnik chitro shlo adabrau 1 ). Byu sabie 
adzin strażnik, adnahó razu pasziiu jun u les. a u cbkci astałasie 
źunka. Zdaryłosie, szto u naczy dabralisie da kamiirki zładziei, 
dy-j ukrali salo. Muzyk wierniiusie. tak żlinka jemu każą: — ^A jej! 
hani zładziejou. bo anno szto panieśli sakr! — „A kudy jeny pa- 
nieśli*? Tak jena jemu pakazala. Jun heto ni czakauszy. pabieh 
za imi. Adbiehsie kry eh u. hledzie. ażno adzin niesie salo. a druhL 
^bo nucz była ciemna i. spuściwszy hanawicy. idzie pierad im ra- 
kam i świecić srakaju. Tak strażnik paszuu pamalusianku za imi 
i ni akazywajeesie. Ażn6 jak adnamu zbrydnie niesci salo. a dru- 
hómu świecić, tak mieniajućsie: toj biere sało. a toj świecić. Tak 
strażnik nidiiuho diimajuczy. pierahieh im darohu. spuściu hana- 
wicy. dy-j stau rakam pamaliisiańku ici pamiż ich: tak toj. szto 
świeciu na pie radzi, pabieh i pabirh. ^tedv strażnik ustau i szep- 
czą da złodzieja: — .A moża tabie bratkó zbrydło nieścl salo? — 
daj mnie. a sam świeci: anńo — każą — bieży chutko. kab nas 
chto ni zlawiu*-! Tak toj spuściuszy hanawicy. stau rakam biehezy. 
a strażnik za wierniiusie. dy-j pasziiu da chaty. Ażno jak razbiebsie 
toj złodziej, tak tyc nosam u srak u tam ii. szto świeciu na piera- 
dzi! - .A ty - każii — szto tut robisz-? — .La — każą — 
a toż ja świeczii-! — .A t«>ż — każą — ty salo nius"! — -La! 
'a toż i a tabie andau skt salo. a ja świeciu"! Dy-j słowo pa slówi. 
stali biesie i czysto pazabiwalisie. a strażnik tvmezasam śmiej an- 
sie i ich. aż mała jemu żywiit ni pek! Marjsia Harbaeijeha,. 

253. Jak c z a 1 a w i e k chitro s i e d 1 o z v s k a u. Pryjechaci 
ezalawit-k da mir sra. r.u tak u . h;zau kania da paivnczv. a sanu 
wi a • ' ni - \ r a s z l; u d a k a rc zmy . Nu. t;, k s a b : e wy pi u karełki. sie u, 
zakusy wav. z lucLmi u hut ark u u -i:-.:; sie. a tymczasam żyd ukrau 
;emu sirdi ' i prys^ uszy. ;ak ; >y r:jrdv nie. sivu na lawi i siedzić. 
Wy j u i z: z~ ai s: t-u ia ) i i ma ! - _ A I : ;* h na c : t ! eh : ś u k ra u siedło ~ ! 
Faozu/z.au h A .u i duuure: e* tut ra::cr — uh u! Tak uwajszuą 
d a k ar „• z t. y . sra u t a s i e r- u z : n: e . i : - o — każ :; sa i u da sit* — co to 
b jazie V — nu rahUuieai! Zra :u. :• zraV;u~! A szaukar pytaje: — 
«Ny. co :.vr. :ak. ; e-? — -Fuizze ; un i :un:o! Da; kruzz^k wódki 
wyr:-"! A sz.*ukar: - .Ny. o-, iv cieniujesz- r A ;l;n wy pi u i każS: 
— .Nu. z ra ' I u ; - m u ta k i: ; u srr : k u. i ak m l: ; ra: . zra * : u ** ! Tak toj • 
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co siedłó ukrku, padumau: co to budzie? — jun coś znaje! — i py- 
tkje: — „Ny, a co ty. jemu zrobisz"? — „Budzie jun pómniu i jeno 
dzieci, jak siodła kraść! Sztakkr — kkża — daj jeszcze pul (sic) 
kruczkk, wypju u . Hety pje, a tój chuczej siedló na kanik, pryszli^ 
i sieu jak nie łysy. Kiedy toj wyjdzie — siedłó na kaniil Tak 
uchodzić da karczmy i kkża: — „Nu, maje jun szczkście, szto sie- 
dłó adniós, zrabiuby ja jemu, to zrabiuby! — czysto jak muj tkto". 
— „Ny — złodziej pytaje -- a co twuj tato zrabiu"! — „Ot tak: 
ukrkli siedJó, tak heto uziau mieszka, pałaźyu na kanik, zrabiu 
ź wieróuki stremióna, sieu. dy-j pajechau; tak samo i ja jemu zra- 
biuby"! — „Oj źeb ciebie palarusz kinuu, jaki ty chitry"! — „Ot — 
każą — chitry nie chitry. a siedłó jest"! (Antoni Dzieżko). 

d) Nieokrzesanie, grubijaństwo. 
W. Od Łyskowa, (Łubianka). 

284. Pan i pasłaniec. Prychódzić pasłaniec da pana, stau 
u parózi i staić; pan uhledzieu, da-j pytkje: 

— „A co powiesz"? 

— „Lańciesie! a toż z kartaczkaju prysziiu"! 

— „A to podaj". 

A jun mac, mac! kałk sibie, da-j kkża: 

— „Nassieruż panaczku! zhubiu kkrtaczku"! 

(Antoni Wysocki). 

W. Od Międzyrzecza, (okol. Budzietoicze). 

285. Baba i paniczyk. Był sobie kiermasz, aż idzie jakiś 
paniczyk i niechcąc szturchnoł prosta baba u bok, tak odwrócił sie 
i mówi: 

— „Pardon, babka"! 

— „A kkb cibie — kkża — skuła uduszyła! — lańciesie: dau 
sujku pad buk i jeszcze la, oś kkża: pierdun baba! A kab ty pier- 
dzieu. hkdzie ty, nigdy nistrymauszysio" ! (Kołłupajło). 

Sk. Od Suchowoli, (Źuchowo). 

286. Drwinki ze Szkociów 1 ). Raz na Szkócioch hawaryli 
sabie u dwióch dzieuczkta: 



') Bąkały, Cakały, Szkocie v. Czóchły, są to szydne przezwiska, 
nadawane na Rusi litewskiej mieszkańcom tych jeszcze okolic, w których mowie 
zachowało się prócz jąkania i akania t. zw. sakanie, czyli zakończanie słów 
wzajemnych i zaimkowych na sa i es a, (n. p. hadziesa, lubicsa, kacilisa 
i t. p.). Nawzajem Sakały sąsiadów swych, którzy już zaniechali sak ani a, 
przezywać zwykli Mazurami (Sokólszczanów z nad Biebrzy i Bierezowy) i Sie- 
kałami v. Ciekałami, ci zaś ostatni, przy lada sposobności, drwią sobie na 
potęgę z Sakałów, uważając ich za wielce nieokrzesanych gburów. 

M. Federowski. — Lud białoruski. T. III. -j^ 
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— „La, ci t^ znkjasz Mitrukk z Bahusziiu (v. z Minkaucliu?)". 

— „Czarnii nie, znkju"! 

— „Ależ heto dzieciuk by u, to dzieciuk, tylko pamier"! 

— „Eh, pamier? — - szkoda! — Bywkło jak waźmie minio, 
jak pajdzie hatubck, to aż Iskry z pad niih syplucssa! Aj, szkoda, 
szto pamier! Byli u jehó pasta I cy z dwienkccaćmi wuszkami i ra- 
miennyja abóry. da była u jehó i lulica z priityczam i kapszuk 
z paciorkami i czyrwónym sznurcóm. — I taki pamier" ? 

— „A pamier"! 

— „Szkoda"! (Jan Dzieżk o) 

e) Niezdarność, nieroztropność. 
Sk. Od Suchowoli, (Źuchowo). 

287. Mużycko winkszawknio 1 ). Dwóch ludziej naduma- 
lisie pawinkszawkć swamu pknu na nowy ruk. Iduczy jeden kkźa: 

— „Czujesz, ja budu winkszawać. a ty usie hawary: „z cełaju pkn- 
skaju familjeju i co ja budu rabić i ty tóje". — „Dobro". Pry- 
chódziać* da pana, aczynili (opowiadający wymawia: „a-czymli") 
dźwiery i kaźuć: — „Niech będzie pacbwalóny"! Aż pierszy nie- 
ahledzieusie. co u jehó abóra razwikzana, a druhi zaczyniaj uczy, 
pryciku dźwierami, tak tój pierszy nie muh nahie pasiinuó i upky, 
a druhi dumuu, co tak treba, i tój liih kale jehó! A tój dumajuczy, 
co jemu nastupiu na abóru. tak ahleniiusie i kkźa ścicha: — „Puści, 
kab ciebie pierun zabiu"! — a tój kkźa: „z cełaju pknskaju famil- 
jeju"! Tak pkn wyskaczyu i pytkje:— „Co? co"? A tój znou kkźa: 

— „Puści" (j. w.) — a druhi jeszcze hałaśniej: „z cełaju pknskaju 
familjeju"! Tak pkn za kija, nuż ich akładkć: — „A wy hycli 
pryszli tut, źeb minie z familjeju praklinkć"! Dau im kijam, dau 
dobro i pawykidku wun! (Jan Dzieżko). 

W. m. Swisłocz. 

288. Czapiętuj pan, czapiętuj. Adzin muzyk paszliu da 
pisara, kab list napisku da syna. Nu. tak tój kkźa: — „Sztoź pisać"? 

— „Ot, sztó my zdarówyje"... — „Napisano, a szto biilsz"? — „Ot, 
czapiętuj pan. czapiętuj, jiin chitry, to-j skm dahadajećsie"! Ot i na- 
piskli! (Aleksander Jakusz). 

W. Od Porozowa, (Walickowszczyztia). 

289. Jak baba wysudziłasia. Adnahó razu isziiu palau- 
niczy z sabkkaju i nahnku babu. niesłk jkjca u chustaccy na prfl- 
daź. Dzie byuszy, sabkka skoczy u na jeje łkszczycsia, a jenk spa- 

l ) Obacz i por. Szejn: Materijały dla izaczenija byta i jazyka nas. sew.- 
zapadnaho krają, str. 315 (nr. 150). 
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łóchałasia, dy-j puc na zi&mlu jkjca z chustaczkaju, dy-j pabilisia 
Bkba u kruk, da tahó palauniczaho: — „Zapłaci mnie"! Toj kkź& 
— „Adchryścisia ty babo ad minie! a ja szto winian"? Bkba hóto 
padałk jehó na sud. Pryszuu uźe toj sud, dastkwilisia uźe i bkba 
i palauniczy i usieńkije... Nu, tak palauniczy kkźa: — „Sztó ja 
winian, nichkj sabie bkba biere sabkku kali chócza — a jk za sztó 
budu płacić"! Tak sudowyja każue: — „To bier^ bkbo sabkku za 
jkjca"! Baba heto puc na kaleni: — „A panoczki, ja z swaim mu- 
zykom sórak lSt pierażyłk i to nigdaczki hetaho ni rabiła, a kab 
jk sabkku brkła za jajca! — Tfu! z hetakim sudóm i usim nausim"! — 
brkznuła dźwieryma, dy-j paszłk klenuczy usich na hórbu! 

W. Od Szydłowie, (Wiszniewicze). 

290. Jak cza ła wiek babi pry czy ni u sie. Niesłk adnk 
bkba jkjca u chustaccy l ) i panczócha juj apkła, tak heto uziałk 
chustaczku z jajcami u zuby. daj naskdżywaje, aźnó idzie nieki 
czaławiek, da-j pytkj«: — „Szto bkbko niesiesz"? — a jena kkża: 
„jajca"! — i jkk raździkwiła rot, tak jkjca upkli, da-j pabilisie. 
Tak bkba dawkj kleści, a czaławiek paszliu śmiejuczysie! 

(Jaś Szymiić). 

f) Obżarstwo. 

W. Od Międzyrzecza, (okol. Rudziemcze). 

291. Muzyk próśla Kalkd. 

„A jej, a jej, och, och. och! 
Och! majeż wy ludkowie: 
Byu ja u susieda Ihnasik na kuci, 
Tak nijak ni muh da chkty daj ci. 
Szto maja Marysia ni rabiła, 
Da-j harszczók na pupi stanawiła, 
Da-j tóje ni pamahłó, 
Jeszcze hursz prylahłó! 
Parkdzili mnie galksu, kuparwksu, 
Da-j burkeznaho kwasu, 
Da-j móchu, czartopalóchu, 
Czabru, źabru, haróchu, 
Da-j jeszcze nieczahoś trochu 
Spkryć, da-j nahnóm wypić. 
Trejczy piu. ni pamahłó, 
Jeszcze hursz prylahłó! 
Tak pamirgawayszy, kaźii: 
Pajdu ja da dóchtara, 



') Od Świsłoczy i nad Biebrzy wymawiają: chustaczcy, reczcy, sabaczcy i t. p. 
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łóchałasia, dy-j puc na ziemlu jkjca z chustaczkaju, dy-j pabilisia. 
Bkba u kruk, da tahó palauniczaho: — „Zapłaci mnie"! Toj kkź&: 
— „Adchryścisia ty bkbo ad minie! a ja szto winian"? Bkba heto 
padałk jehó na sud. Prysziiu uźe toj sud, dastkwilisia uźe i bkba 
i palauniczy i usieńkije... Nu, tak palauniczy każą: — „Sztó ja 
winian, nichkj sabie bkba biere sabkku kali chócz& — a jk za sztó 
bud u płacić"! Tak sudowyja każuó: — „To bierf bkbo sabaku za 
jkjca"! Baba heto puc na kaleni: — „A panoezki, ja z swaim mu- 
zykom sórak let pierażyłk i to nigdaczki hetaho ni rabiła, a kab 
jk sabkku brkła za jkjca! — Tfu! z hetakim sudóm i usim nausim"! — 
brkznuła dźwieryma, dy-j paszłk kleń uczy usich na hórbu! 

W. Od Szydłowie, (Wiszniemcze). 

290. Jak czaławiek babi pry czy ni u sie. Niesłk adnk 
bkba jkjca u chiistaccy l ) i panczócha juj apkła, tak heto uziałk 
chustaczku z jkjcami u zuby. daj naskdżj^waje, ainó idzie nieki 
czaławiek, da-j pytają: — „Szto bkbko niesiesz"? — a jena kkźa: 
„jajca"! — i jkk raździkwiła rot, tak jajca upali, da-j pabilisie. 
Tak bkba dawaj kleści, a czaławiek pasziiij śmiej uczy sie! 

(Jaś Szymuć). 

^Obżarstwo. 

W. Od Międzyrzecza, (okol. Rudziewicze). 

291. Muzyk próśla Kalad. 

„A jej, a jej, och, och, och! 
Och! majeź wy ludkowie: 
Byu ja u susieda Ihnasik na kuci, 
Tak nijak ni mlih da chaty daj ci. 
Szto majk Marysia ni rabiła, 
Da-j harszczók na pupi stanawiła, 
Da-j tóje ni pamahłó, 
Jeszcze hursz prylahłó! 
Paradzili mnie galksu, kuparwksu, 
Da-j buracznaho kwasu, 
Da-j móchu, czartopałóchu, 
Czabru, żabru, haróchu, 
Da-j jeszcze nieczahoś trochu 
Spkryć, da-j nahnóm wypić. 
Trejczy piu, ni pamahłó, 
Jeszcze hursz prylahłó! 
Tak pamirgawkuszy, kaźii: 
Pajdu ja da dóchtara, 



') Od Świsłoczy i nad Biebrza wymawiają: chustaczcy, reczcy, sabaczcy i t. p. 
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Kab wyleczyć muj trybuszócz&k. 
Dam jemu z hraszyma mieszócz&k. 

Prysziiu ja da jehó, tak jun pytaje: 

— „Szto tabie, cz&ła wieczku ~ V 

— „A ot, panoczku, hrakacić, burczy ć, razaczka — czysto mi- 
nie adulo, jak Jankówabo bykk na kaniuszyni a . 

Tak jun każ&: 

— „Kładzisie. razpranisie! — A jak ci&bie zawuć"? 

— „La, Maciej 1 *! 

Da-j to jak stau minie cierci asówym kalkom, da-j każą: — 
„Paciej muj ty Maciej u ! — a mnie aż prosto wliczy na-łab paułk- 
zili, a jun niuważaje, usió swajó robić da robić, a pótym za muj 
mieszók, da-j paszuu jak sz£szók a ! (Paulina Sawicka). 

g) Samolubstwo. 

Gr. m. Skidel. 

292. Pu szczaj sia kumiatku na dno! (Przysłów.). Iszłó 
dwóch kumu u praż Nióman i tój, szto iszuu papieradzi, załainkusia 
pad lud. da-j jeszcze dzierźycsia rukami za lud i każą: — „Ku- 
mi&tku, kali u Bóha wierysz, ratuj a ! A tój druh i każą: — ^Nie, 
kumóczku, nic nie pamóźa, puskajsia na dno, bo za tabóju i ja 
załamlusia"! Tak tój pamuczyusia, pamuczyusia, da-j pata u na dno. 

(Walenty Gołębiowski). 

h) Próżność. 
W. Od Swisłoczy, (Dworczany). 

293. Muzyk aligkncik. Adzin muzyk, ale zuszók, zrąbie 
sabie kramnajo adzienio, pryszuu da kaścióła, de-j dumaje sabie: 
ehe — pażdźy-ź! — to i jk siadu u ł&ukach, bo i ja u krkmnum 
adzieni — dy-j sieu kale jakóhościć pana. Aźnó jemu nipakiij, szto 
pkn na jehó adzienie ni paziraje, tak pamacau pknawaho adzienia r 
dy-j kkża: — „Panoczku, paczum pan płaciu"? Tak pan ka: — 
„Pa czatery rubli". — „E, to pkn abszukausie! nichaj pan pamk- 
caje: majo szmat touszczejszo. a ja anńó pa wósiem złotych pła- 
ciu u . Ot prymierkawausie da pana! (Aleksander Sawicki). 

W. Od Międzyrzecza, (okol. Krzesła). 

294. Pryncypały. Adzin muzyk pradau dwa wały i nadto 
szmat hrószaj nabrku, tak kaźa sam da sie: kuplu uże szto dóbraje, 
pknskaje, sabie i źiincy — da-j pryszuuszy da kramy, każą: — 
„Nu, czujesz żydiiuka, daj pryncypałou"! (= marcypanów). Żyduuka 
padumała: szto tut jemu dać? i kkźa: — „Kalłź pryncypkły nadto 
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darahije". — „Parszywa ty! — ja u ciebie ni pytkju, ci darahije — 
dawaj"! Tak żyduuka dała, dwa struki piercu tureckaho, da-j kkźa: 
— „Za heto szSść rubliiu". Muzyk be# tarhu zapłacie da-j sieuszy, 
pajechau da chkty. Aźnó u darózi uziała jehó magnaść pakaszta- 
wkć tahó pryncypała. Nu, tak źjeu adnahó, choć jemu ni smaka- 
wku, (ale szto zrobisz, pany zausiudy nismksznyje ręczy jedzikć)! 
Jak stkło jehó u hórli palić, jun heto zatknuu hórło pałóju da pa~ 
kaciuszysie. uże na wozi jedzie. Pryjecbau pad siełó. waróta zaczy- 
niany, tak zdaluk kryczyć: — „A(d)czynikjcie waróta. bo jak adatku 
hórło, to siełó zahar^csia"! Ot tabie i pryncypały! — Trapiłosie 
czarwiakii raz na wieku i to ni pa ludzki! (Aleksander Łaszkiewicz). 

B. Szlachcic zaściankowy. 
a) Drwinki z mowy zagrodo w có w. 

W. Od Szydłowie, (Kusińce). 

295. Mantulu. kut pieczeniu mantuje. Było sabie 
u akólicy dźwioch dzieuczat, ot takich, jak tój kazku, szto „ni 
głowy ni mowy". Nu. tak to adnahó razu, mieli da ich pryjeehać 
swaty, maci każą: — „Wy nie okazywajcie sie dzieuczęta, to już 
ja za was mówić uszystko będą". — „Dobrze". Tyje pryjechali, 
spiekłk jenk pieczeniu, pastawiła na szafcy, hiedzie adchiliłasie, 
a kut hoc! i dawaj tuju pieczeniu apl&tkć. Tak adna kkża: — „Man- 
tulu, mantulu, kut pieczeniu mantuje"! A druhaja: — „A ja będą 
minczała. minczała, żeb męża dostała"! Tak tyje heto zabrklisie, 
de-j pajechali. (Ignacowa Mać wiej czuk). 

W. Od Łyskowa, (Hruszowce). 

296. Szyło u miechu ni utóicsia. (Odmiana). Było 
u szlkchty try dóczki, jeny brydkuju wymowu mieli. Raz mieli 
pryjeehać da ich swaty, tak maci kaź&: — ^Wy daczuszki niczóho 
ni hawarecie, ja za was usió budu hawaryć". Nu dobro. Jeny pa- 
sieli, annóź pryjehdżajuć swaty. Maci hawóryć, hawóryć. pótum 
wyszła, a kiit małakó dawaj pić. Tak najstarsza kaźa: - „A pstryk"! — 
a sierednia: — „A toż tabie mkci kazała, kab ty mirezała"! a naj- 
miensza uże znibóżyuszysie, każą: — - „A ja mirczu"! Tyje heto 
u śmiech: — ^Chaj was — ka — licho pabiere — nie my budziem 
brać"! — da-j parazjehdźalisie. Ot tabie i namauczali duuho! Praudu 
ludzi kkżuć. szto: — „Szyło u miechu ni utóicsia"! 

(Ściepan Krasnuijski). 

Sic. Od Lachowicz i Kłecka. 

297. Spowiedź szlachcica. 

— „Czy spowiadałeś się? — pyta ksiądz — czy byłeś ij wiel- 
kanocnej spowiedzi"? 
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— „Nie, nie byłeś l ) księże proboszczu". 

— „Co tobie do tego! mów, czy ty spowiadałeś się a ? 

— „ Nie, nie spowiadałeś sie księże proboszczu". 

— „Kiep jesteś! mów dalej". 

— „Dziewki obłapiałeś księże proboszczu". 

— „Oto dureń! — co jemu do tego?! — Co więcej"? 

— „y karty grałeś księże proboszczu". 

— „Mówiłem, powiadaj swoje! Co to do ciebie należy"! 

— „Upijałeś sie księże proboszczu". 

— „Mówiłem, że to do ciebie nie należy"! 

— „Drwa u lesie kradłeś księże proboszczu". 

— „Ot co to, to już nie prawda! — łżesz — n igdy nic po- 
dobnego nie było"! — i przepędził go jak psa. 

W. Od Hniezny i Szydłowie, (Kusińce). 

298. Jednego razu przyjechał ksiąndz do okolicy, tak kawa- 
ler podchodzi do panienki, co siedziała za pieco fizyczno i cyro- 
wała pończochy, de-j mówi: — „Wyleź panno z za pieca, rzuć te 
pończoszki haftować, ksiąndz dobrodziej przyjechał, przywioz pa- 
telnia (patynę) pocałować"! (Tad. Maćwiejczdk). 

W. m. Swlsłocz. 

299. Kawaler w konkurach. 

— „Ja prywióz paniency precudny gościniec". 

— „A coź takiego"? 

— „Try jabłuszek za grosz"! 

— „A dzież oni"? 

— „Jedne żjad, drugie zgubił, trecie jadonc na kobyli roz- 
dusił"! (Aleksander Jakusz). 

W. Od Szydłowie, (Kusińce). 

300. Siędze ja koło okna i przędem kondziel, 
Aż coś pyli na siwej kambyli, 

Kiedy ja obacze, aż to muj miły! 

Ja to skoczyła da da (sic) komory, czarna suknia aksamitna 
ułożyła: 

— „A. siadaj Jasienku na zydelku". 

— „Dziękuje, siedziałem, siedziałem, aż mnie dupa zbolała. 
Ale prywióz ja paniency preśliczny gościniec". 

— „A coż takiego"? 

— „Rozmarynu krak, zawinouszy u kłak. A był tu jaki ka- 
waler" ? 



*) Nietylko mniej okrzesany szlachcic, ale i chłop białoruski mówiąc po 
polska, na zapytanie zwykle odpowiada w drugiej lub trzeciej osobie, n. p. — 
„Byłoś na kiermaszu"? — „Byłeś (v. był), panoczku". 
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— »Byl«! 

— „A greczny"? 

— „Greczny nie greczny, ale i niepożyteczny: try godziny 
siedział, za cycka nie dzierżał"! (v. „i nic nie powiedział"). 

(I. Ma ćwi ej czy kowal. 

W. m. Zelwa. 

301. Raz przyjechał do zaścianku kawaler, tak panny: 

— „Proszą pana siadać"! 

— „Dziękuje, dziękuje — cała droga na kabyli siedział"! 

(Franciszek Werstak). 
W. Od Łyskowa, (folw. Łubianka). 

302. — „Dzie panienka idzie"? 

— „Na działo"! (=na robotę do dworu). 

— „Co panienka niesie"? 

— „Cap"! (cep). 

— „A co u woreczku"? 

— „Chliab"! (chleb). 

— „A jak panienka umie ślicznie gadać"! 

— „Bo służyła we dworze trzy lęta, paświłam cielęta — je- 
szcze umiem liapsz"! " (Kamila Wysocka). 

Sk. Od Suchowoli, (folw. Żuchowo). 

303. — „Dzień dobry"! 

— „Padam do nóg panu, jak długa"! 

— „A cóż wasze tam parabiajo"? 

— „Pasadzili kapąsty cztyry grędy, ale jak zawiał wiatrz na 
święty Piatrz, to uszystka kapusta wykałętał". 

— „A, to Czysta zguba"! (Jan Dzieżko). 

W. Od Swisłoczy, (folw. Dworczany). 

304. — „Siestryczeńko, siestryczeńko, dzie ty papier dzieła"? 

— „U walkierzyku pry stoliku u razkapiędzie l ) tknęła"! 

(Aleksander Sawicki). 
W. (Tamże). 

305. — „Siestryczeńko, a dzie ty ręcznik działa" ? 

— „U kantaryku na gwiździe wieszała"! (Tenże). 

W. (Tamże). 

306. — „Siestrykaczeńko, proszą do mnie na kwis"! (= kwas). 

— „Dziękuje siestrykaczeńko, — ja jadła u domu sałama- 
chajbemb" (== szabelbon) 



ł ) Szpara, szczelina. 
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W. (Tamże). 



307. — „Siestryczeńko, a skul ty męndrujesz"? 

— „Chodziła na Imsze do miasta, dy-j kupiła szapranu da 
ciasta". 

W. (Tamże). 

308. — „Siestryczeńko, skul ty idziesz" ? 

— „Z kiermaszu siestryczeńko, kupiła mataryjki u kijki, ło- 
kieć za sztyrnaście hroszy". 

W. (Tamże). 

309. — „Siestryczeńko, ci ty uźe już rozbirajesz sie a ? 

— „Uże już siestryczeńko"! 

— „A dzież ty swoje adzienie podziała"? 

— „Pałażyła czerawiaki na pr^piaku, a panczochy pawiesiła 
na gwiździu". 

W. (Tamże). 

310. — „A skąd wacpanna idzie"? 

— „Chodziła na górze grzoch suszyć, ale był taki wiatrz x ), 
że mnie aż zerwał biało latynka (chusteczkę letnią) z głowy. A wac- 
panna dzie pójdzie"? 

— „Po gryby do lasu". 



b) Drwinki z dumy i próżności zaściankowców. 

W. Od Hniezuy i Szydłowie, (w. Kasince). 

311. Swaty ą szlachta u. Adzin szlachcic kupiu swaim 
dóczkam: adniij pierścionka, druhiij kulczyki, trejciuj czarawiki. Pa 
niejakumś czasi, pryjeżdżajuć da adnaje swaty, tak tają, szto da 
jeje pryjechali, palcam, na katórum by^i pierściónak, pakazywaje 
na ziemlu, de-j każą da siostry: — „Czemu chata nie zamieciona"? 
Tak tają trasie haławóju, kab kulczyki braskacieli i kaźa: — „Ja 
kazała, ale ona nie posłuchała". Tak trejcia uże ubiehła iz kamóry, 
padniała nóhu, kab czarawiki baczyli, strasniiła i każli: — „IJszy- 
stko mnie, uszystko mnie — nidoczekanie"! Tak tyje uhledzieuszy, 
szto jeny takije durnyje, uziali, de-j pajechali. (i. Kawalicha). 



ł ) Podobnie jak łyk na Mazowszu, co przez zbytnią gorliwość o poprawność 
mowy, mówi: czo, szól, kosza, czukier i t. p., podobnież i na Kusi litewskiej mniej 
otarty szlachcic — nie mówiąc już o mieszczaninie i chłopie — zwykł przesadzać choć 
w innych nieco razach, albowiem przez gorliwość w spolszczaniu, zamiast: góra 
(hara), kara (kara), groch (haróch), proszę (prószą) i t. p., mówi: górza, karzą, 
grzoch, przosza i t. p. 
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W. Od Swisłoczy, (f. Dworczany). 

312. Chfanaberja szlachecka v. hutarka szlach- 
turki z muzykom 1 ). 

— „Dzie ojciec"? 

— „Jaki ojciec? — pan"? 

— „Ale". 

— „Poszed żydom drwa rąbać". 

— „A dzie matka"? 



„Jaka matka? — pani"? 
Ale". 
„Poszła żydom chusty myć". 



n 



— „A dzież brat"? 

— „Jaki brat? — panicz" ? 

— „Ale". 

— „Poszed z konia skore łępić" (= łupić). 

— „A siostra dzie" ? 

— „Jaka siostra? — panienka"? 

— „Nu. ale". 

— „Za komory nio sraje"! 

Ot kali pany! (Aleksander Sawicki). 

W. Od Łyskowcij (folw. Łubianka). 

313. (Odmiana). Siedzę sobie na piecy, przędem kędziele, 
aż ktoś pyli na siwej kobyli. Ja tut do okna, kiedy zobaczę, aż to 
moj miły. Zara to skoczyłam, czerewiaki na piętaki, siadłam na 
piecy i przędem kędzieli. Aż i uszed mój miły i mówi: 

— „Dzień dobry paniency"! 

— „Dzień dobry" — i jak ścisuoł mnie za rękę, aż ja krzy- 
knęła: — „Zeb ciebie djabli ciskali! — uszystka mnie krosta po- 
ociskał"! 

— „A dzie matka"? 

— „Jaka matka? — pani"? 

— „Tak". 

— „Za miska kapusty poszła żydom prać chusty". 

— „A dzie ojciec"? 

— „Jaki ojciec? — pan"? 

- " Tak "- 

— „Poszed gnój ze świnińca wozić". 

— „A dzie brat"? 

— „Jaki brat? — panicz"? 

— „Tak". 



J ) Obacz i por. ks. Baracz: Bajki, fraszki, podania, przysłowia i pieśni na 
Rusi, 1866, str. 51-52. 
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— „Zdarył sie przypadek, wyrwał wilk kobyli zadek, poszed 
skórę łępić". 

- „A dzież siostra"? 

— „Jaka siostra? — panienka" ? 

— „A tak". 

— „Trzyma kobyła za ręka". 

— „A dzie druga u ? 

— „Ni powiem u ! 

— „Proszą bardzo"! 

— „Dalbóg, nipowiem"! 

— „Ależ ja proszą panienki powiedzieć"! 

— „Za komorynio sraje u . (Antoni Wysocki). 



W. Od Hniezny, (folw. Kosin). 

314. Jakiego mnie stworzyłeś, takiego mnie masz. 
(Przysłów.). Padł szlachcic u stóp ołtarza i myśląc, że go nikt nie 
słyszy, rozpoczął od tych słów modlitwę swoją: — „Panie! oto ja 
jestem sługa Twój, a do tego jeszcze szlachcic" — a ktoś, za ołta- 
rzem podtenczas stojący, rzecze: — „Choć szlachcic, ale dureń"! — 
Wtedy szlachcic, myśląc, iż doń sam Pan Bóg przemawia — rze- 
cze: — „Panie, jakiego mnie stworzyłeś, takiego mnie masz"! 

(Paulina Kiersnowska). 

W. Od Jałówki, (okol. Kituryki). 

315. Przygody szlachcica. 

Jak ja jechał do Warszawy. 

To sie ze mnie śmiano; 

Jak na dzikie jakie zwierze 

Oczy wytrzeszczano. 

Robiono ze mnie igrzyska: 

Ten szturcha, ten na mnie ciska, 

A ten krzyczy: „ustąp z drogi"! 

Ja tu nie myśląc, da daj Boża nogi! 

I leciałem jak szalony, 

Za mno biegła cała zgraja, 

Aż upadłem przez łeb kobyły, 

I potłuk babie jaja. 

Baba sie za to ofukła, 

Reszta jaj o łeb roztłukła, 

I z tak znacznego szlachcica, 

Zrobiła sie jajecznica! (Józef Wasilkowski). 
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C. Pan. 
M. Wołkowysk. 

316. Fanabery stem u zawsze nos utarty. (Przysłowie). 
Jeden pan kazał sobie zrobić u kościele ławka, źeb oprócz jego nikt 
na jej nie siadał. Tak to jednego razu, siad na jej jakiś staruszek, 
aź i pan przychodzi i widzi, że jakiś siedzi. Tak to pan, nic jemu 
nie mówiąc, usiad obok i zaczoł modlić sie. Tamten tak samo mo- 
dlił sie, a potym wyjoł tabakierka, zażył sam i podaje panu. Tak 
pan na to: - „Słuchaj stary, żeb tu z nas jeden nie był wypę- 
dzony"! Tak staruszek uderzył pana po ramieniu, da-j mówi: — 
„Nie bój sie panie, dokąd ja tutaj siedzę, to ciebie nikt nie wypę- 
dzi". Tak pan to zawstydził sie i nic nie powiedziawszy, wyszed 

zaraz Z kościoła. (Grzegorz Tymkiewicz). 

W. Od Szydłowie i Hniezny, (Kusińce). 

317. Skup aj a pani. \J adnum dware była pani wielmisie 
skupaja, de-j usió dawała ludziam żur waryć dzień pry dni; a tój 
zniiu pan by u wielmi cikawy, de-j heto raz paszuu pad aknó pad- 
słuchać, szto słuhi hawórać. Aźnó jak raz parabki klenuć: — „Uczóra 
byu żur i siehónia żur, kab Boh najwyższy dau, zhareu hety dwńr"! 
Pan heto zawiernuuszysie, paszuu da pani, de-j każą: — „Ty, du- 
szko, bardzo źle dajesz ludziom jeść — przeklinajo nas". Tak heto 
na druhi dzień, dała pani hreckich krup, słaniny, kab sabie nawa- 
ryli kaszy. Paszuu pan znfiu słuchać pad aknó, aźnó parabki każuć: 

„IJczóra żur, siehónia kasza, 

Oto dobra pani nasza"! 
Tak pan heto paszeczy, de-j pani kaźa: — „Ot tak to tak! — teraz 
to i ja ciebie i parobki chwało, źe dobra i kochana"! Z tych pur 
pani szmat paprkwiłasie. (Stefka Znajdzińska). 

W. Od Międzyrzecza, (Krzesła). 

318. Nie śmiejsio z czużuj biedy, bo ź ciebie hursz 
naśmiejucsia. (Przysł.). Adny pany byli na palawaniu, zbłudziu- 
szy, zajszli da strażnika, da-j prósiać, kab jun im szto źjeści dau. 
A j\in byu nadto dauścipny, tak kaźa: — „A mo pany jelib kau- 
bksu smaźanu"? — „A dobro, daj"! — „Ach! kali bieda, szto nimk 
jeje! — A mó pany jelib małakó" ? — „Nu to daj"! - „Ach, kali 
nima jehó"! I tak sabie padraczywausio, tak tyje — pastuj! — 
„Wywiedź — kaźa — nas na daróhu". Jun wywiau, a jeny heto 
szwóry z sabak źniayszy, jak pacznuć jehó aplatać;_ bjuć, bjuć, 
pótym pytaj uć: — „A mó ciebie żiinka baraniłab" ? — „Oj, panoczki, 
baraniłat)"! — „Da bieda, szto nima jeje"! — I znuu bjuć: — „A mó 
ciebie dzietki baranilib"? — „Oj, panóczki, baranilib"! — „Da 
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bieda, szto nima ich"! Dy-j tu-t-. pajiałapili jak wuuka. da-j paszli 
saDlt- Aleksander Łasxkiewicx . 

319. Prawnrnv evruiik. U adnah-** pana bvK» na baradzde 
DLdt' szniat har-Kiawuk. zacfc'*dzi<- jun raz da cyrulika, da-j kaźa: 

-Abrali tr innb- V>radu. to dani dziwią** rubluu. a kali choć 
adrii bargla ąku zrrżasz, t«. razkażii h"»iau ści><*~. A toj cyrulik 
byu nad: - praw.irny. tak każ : t: - .Nu. :-. j.ik ja panu baródauku. 
to za adnyin razam i h t}«» padreźu". Ażib' t j p. n t.ik spałocbao- 
sitj. szto dau jemu ski/ka zl«'»:vch aaezepn ah » i pa^zhu. aż za im 
ZakurSo! T*i&ńsi Maćwiejezuk . 

320. Cbitry pastuch. Adzir. pan pa szu u z pastuchom u za- 
kład: pan każą: — _ry bjalla ni napa>w sz, a ja b«»sci nakarmlu u — 
a pastuch: — .nie. ja- j bydi - napasu i h ki nakarmili"! Pan każą: 
- d «* 'br': pn p ra b u; m ■ - ! X a . pas: ii e h wy b n a u ż ywi n u n a d «* • ' » rn j u tra wu. 
nakuj I';u s*Vi. dy-j j>a tui trawić razs; pan. tak żywina jt*ła. jęła. 
jAJa. j*4a. czuć n; pajK-nka?a. Prybnau da cr\:y. tak karawy asie 
czysta pak: a lisa. leżar. l*-dzwia zdychaj ucsa: pan kazau im hausa 
d a w Vi. u -bib*- — n:cz*'h«"> ni ch->zuć. lf:*-aY pastuch nabrau za 
p : izu <; u Lar- :• hau. dy-j da pakuj u: pry eh «dzić. asioż tam pany 
riedz; 'i r za >:.;i itl ^dźwia tb/ehajueb tak ;un htia uziau źmieniu 
harychau. s; i r/:y j.a pak <ju. a jen) u>it- da i\eh harechau! I toj 
taki ŁiŁad TT", nrau. ^iedlauycha . 

o21. T . źle. t ■ d brze : . 

— .^"^tjł-ni zrań a i zu al a ziem dwa talary. 

— Aj c brze-! 

- -Nie bardzo d brre, b* obydwa driurawe*. 

— .T złe-: 

— - N : e *. - r- .: z _■ ż ' e. b ~ k u ] v ! t :n d wa w i c p rr. c * . 

— .T d:brze~: 

— -N:e : ar _1z: d orze. b~ d ■ dwrru zabrali". 

— .T. ż>-: 

— -Nie l^.riz i>. i - za t: z p-r.i;- wy>;\.b:-:n sic*. 

— .T: d:\rze-: 

— -Nie barizz- d brze. b ■ p^n z:\sTal~. 

— .T. źie-: 

— .Nie bard z. źle. b:- przez okno uoiok!cm**. 



^rejn ; Matiri'a?r T. IL sir. i>64 nr 17? Kra>nob;rk; 
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— „To dobrze"! 

— „Nie bardzo dobrze, bo majtek zapomniałem". 

— „To źle"! 

— „Nie bardzo źle, bo sie pani domyśliła i przez okno wy- 
rzuciła". 

— „To dobrze"! (Kołłupajło). 



D. Ksiądz. 

Sk. Od Suchowoli, (Zuchowo). 

322. Bez hrószej to i zbawienia nim a. Jednaho razu 
ksiądz z ambony zapytau ludziej: J>ez czego człowiek nie moźa 
być zbawionym"? — i prasiu, żeby adkazali. Padumali ludzi i mó- 
wiąc: — „Bez hrószej"! Tak ksiądz:-- „A czemuż to tak bez hró- 
szej"? — „A tamu — kaźuć — co jak nie dasi ksiąndzu dwa złoty, 
to nie achryścić dziciaci, nie daj rublk — nie daść szlubu, a nie 
daj pół rubla, to nie pachawaje. Ot czaławiek bez hetaho i nie 
móźa być zbawiony". (Jan Dzieżko). 

Gr. Od Krynek, (Golnie), 

323. Kazanie. Raz jeden ksiądz zaczoł od tego swoje kaza- 
nie: — „Zaprawdę powiadam wam kochani parafjanie. że nurzacie 
sie w grzechach jak zakryszka w barszczu, za to będziecie skwier- 
czyć jak wróble na dachu, a skwarzyć sie jak skwarka na patelni, 
a do królestwa niebieskiego nie wnijdziecie, bo wam coś, coś, ale 
nie zbawienie na myśli"! (Ludwika—). 

W. Od Szydłowie, (Ozieranki małe). 

324. Jak kfiszka światómu duchu hółau adjeła 1 ). 
Adzin ksiąndz zmówi uszy sie z zakrystjanam i taki chfigiel ustrój- 
wali: bało jak ksiąndz pójdzie na kazań, tak jak stanie h ety je 
słowa wymaulać: — „Zstąp Duchu Święty, napełnij serca wier- 
nych"! — tak to zakrystjan upuścić hółuba praż dziru z hary, a ho- 
łub heto zara na kazalnicu, (bo ksiąndz jemu zausiódy pasypau tam 
haróchu), a ludzi dumaj uczy, szto heto pray dziwy Duch święnty, 
jak padnimuć żal, płacz, to ni żarty! Tak raz ksiąndz to padniau 
da nieba ruki, da-j znuu kaźa: - „Zstąp Duchu Święnty"! i t. d., 
aźnó zakrystjan wysadziu hółau praż dziru, da-j kaźa: — „Nima 
księnże dabradzieju: kuszka hółau adjeła"! Ot taki i wyszło na 
wierch! (Banadyk Czabiołka). 



') Obacz i por. Szejn: Materijały i t. d. T. II, str. 322, (nr. 160). 
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M. HołliUtrysk. 

38& (Odmiana). U jednego ksicndza b vi gołąb uczony: bało 
siadzie ii.-i ramieniu i wyjada groch z acha. Jeonego razu ksiąndz 
mówi do zakryatjana? „Waźnii ty gołębia na chor i juk ja będę 
mu wir: - „ Duchu Święty fcjaw sie i upokorz ludzi u i — tu ty jego 
puść. niechaj on do mnie leci", Nu, tak po mszy, ksiąndz wszed 
na ambona i zaczol kazanie o Duchu Świętym, aż nareseie mówi: 
-„O Duchu Światy, zjaw sic i upokorz ludzi"! Tak tamten i pu- 
ścił gołębia, a ten gołąb przyleciał prostu do księdza, siad mu na 
ramieniu i wybiera groch z ucha. Tak ksiąndz mówi: — „Widzicie 
ludzie, ot.ii przyleciał Duch Święty, poprawcie sic, a będzie u ka- 
żdego siadać na ramieniu^. A potym mówi] jeszcze dalej, aż u sa- 
mym zapale jak tupnie nogo, tak deski wyłaniali sic. golali uciek, 
a ksiąndz zawis w powietrzu. Tak ludzie niuwio: - ..Niechajżft 
teraz księndza proboszcza wyratuje Duch Święty**] I tu puznawszy 
ta sztuka, zaśmieli sio, da-j poszli! (Gregor* Tymkiewicz). 

W* (Tamże). 

SSft. N i c w y d a r z o u i ■ k a z a n i o. Jeden ksiąndz lubił pić 
wódka, tak pewnego razu przód o inszo posłał zakrystiana do kar- 
DZiny, zeb jemu przyniós wódki na kredyt, Zakrystjan poszed, aż 
żyd mówi: - -Ny* ja bez piniędzy nie dam, bo ksiandz już i tak 
dużo nabrał*- I nie dal. A ten żyd nazywa! sic Dawid, Wrócił 
sic zakrystjan, wchodzi du kościoła, a ksiąndz jak raz mówił ka- 
ranie o królu Dawidzio i tak mówi do ludzi: „I oóż na to po- 
wiedział król Dawid"? a zakrystian posłyszawszy te słowa, my- 
ślał, ze to ksiąndz u jćgo pyta sic. tak odpowiada: - „Dawid 
mówił, że więcej wódki bez piniędzy nio da. bo ksiąudz i tak za- 
<k^\ó juz winien"! Tak ksiąndz zawstydziwszy sic: ^A ty — 
mówi _ durniu, toż nic o tym Dawidzio jr*t mowa"! — da to 
i JttttbotiY i na plebaoju. nieskończywszy na wat kazania! 

i ( ; ra&gOTB Ty inkiewicz). 

W. <>i h&fdzy rzeczą, (Bąbrowfliki)* 

SS7. Spowiedź szła e ho i c a. Śpi rwiada! sic szlachcic przed 
*m i mówił to fco, to nwv> ; aż tiure«szeie: ., Całowałem 

- ale na swoje uniewinnienie dodaje, że nie robiłby 
Ł«iiie jemu dorad /a I i, że fco od oezu pomaga, A bernar- 
■ -v wierz asan. gdybj to prawda była. to j abym 
widiiał 4 *! 



[i, (Oiodorówka). 

3M\h d z padzi e 1 i u s i e h r o c h a m. Adnahó razu 
hk spowiedzi, spuwiedausie tani. z ezahó mieu 



/Google 
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i kaźa: — „Adzin hrech taki maju, że nie mahu ksi^ndzawi ska- 
zać". — „A to nie wolno, musisz powiedzieć, bo taka spowiedź nic 
nie warta — jeszcze większy grech, świętokradztwo". A jiin każą: 
— ^ „Kiedy nijak nie adwaźusie skazać ksi^ndzawi"! Tak księndz 
kaźa: — ^Nu, to u takim razie mów, to ja ten grech przyjmą na 
połowa". — tjNu, minie — każą — zamknuli y zwanicy, prypierłó 
minie, nie miey dzie padziećsie i cóści tam pakinuy". — „To idź 
durniu zjedz"! — „A kiedy z ksiąndzam na połowa"! — Dobry 
padzieł, czamu nie! (Michał Uzieżko). 

W. m. Mścibów. 

329. Księndz zamiż djabła v. Jak dayniej za pan- 
szczynaju pan biedjr nie zna u. Byy sabie pan: katóry 
muzyk prydzie da jeho, tak ysió kaźa: ach bieda, panie! Tak pan 
dumaj e sabie: kab heto mnie chto dau z adnu bied u, tob jemu szto 
dayby za tóje. Adzin raz nadumaysie pan sabie i paszuu na spacyr 
u les. Idzie sabie, aż strażnik staić, tak pan każą: — „Ni baczyy 
ty dzie biedy"? Strażnik padumay sabie i kaźa: — „Tfilki szto 
palezła na eh woj u". Pan każH: — „To chuczej pakaży, dzie jena 
i skazy, jak jeje zławić" ? — Tak strażnik każą: — „Niechaj pan 
skinie ysió adzienie i bez kaszuli lezie na dzierawo i złowić". Tak 
pan razabraysie da nkha i palez, a strażnik za adzienie, yziay i pa- 
sziiy. Pan źlez, aż baczyć, wiejiirka biehaje, (a strkźnik skazky jemu, 
szto to bieda), tak łaziy, łaziy, a heta wiejiirka na druhóje dzie- 
rawo yskóczyła i paszła. Pan złazić na ziemlu — nima ni strkżnika, 
ni adzienia! I dumaj e sabie: prayda, szto bieda! Siedzić pan da 
wieczara y lesi, puźniej dumaje sabie: pajdu da dwara, (a tam byy 
dwór nidaleko druhóho pana). Pan uźe toj ystydajeesie iści — hoiy. 
kle bieda, to musić. Pryszuy jiin barźdźej u kuchniu, anńó nima 
nikoho, tak jiin za piecz schawaysie — aż tam staić księndz! A toj 
księndz pryszuy na wieczarynu, a pana y dóma ni było, tak pani 
jeho schawała za piecz. Tak pan pytajeesie: — „Kto ty jest"? — 
A un mówi: — „Ja jestem księndz. A ty kto jest"? — „Ja jestem 
nagi". — „To na tobie moja koszula i idź sobie". A un yzioł ko- 
szula, stoi i mówi: — ?,Nie wytrzymam, zaśpiewam"! A ksiąndz 
mówi: -- „A buj sie Boga, nie śpiewaj! — na tobie mojo sutannie 
i buty i kapelusz mój i tam kun uwionzany stoi za dworem, weź 
sobie i jedź". Ten yzioł sobie i poszed. U ziół tego konia i pryjeh- 
dźa pod ganek. Przychodzi do pokoju, pan jego przyjmuje jako 
księndza I daje jemu harbata, chleb i mówi: — „Coś mnie nigdy 
chleb nie udaje sie". A un: — „Wie pan co? — pan ma djabła 
za piecem: dopóki un tam, to panu nigdy udawać sie nie bęndzie". 
Tak pan dawaj jego prosić, aby tego djabła jakim sposobem wy- 
peńdzić. Tak un mówi: — „Dobrze, mużno wypeńdzić, ale trzeba 
goroncej wody zagotować". Zagotowali rondel wody, zrobił on sobie 
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kropidło i idzie, a za im pan, a pani nie poszła. Przyszed, dawaj 
to święncić goronco wodo, a ten ksiąndz stał, stał tam nagi, a po- 
tem, jak skoczy u w okno. tak wybił i wyleciał. Tak pan mówi: — 
„Ach prawda, źe djabeł"! Tak to podzienkował, że mu djabła wy- 
peńdził i fin sobie pojechał do domu. (Józefa Osławska). 



E. Pop, d j a k. 

W. Od Szydłowie, (JezioranH małe). 

330. Ab papu, szto Kai ad zabyusie. \J adniim miescy 
paźbirausie nariid na Kólady da cerkwy — żduć, paźduć na papk, 
a papa nima! JJźe i słonko u haru pady szło — papa nima! Iduć 
uźe jeny da klabani hledzieć, szto to takóje z papom stałosie. Kali 
pryduć, ażnó pup sabie siedziaczy łapcia plecie, a papadzia chusty 
myje! Uhledzieu ich pup, da-j pytaj e: — „A wy czahó, muzyki, 
paźbiralisie" ? — „La, da cerkwy — ka — baciuszku, tóź siehónia 
Kólady"! A pup: — „Dzie — ka — wam siehónia Kólady"? — 
da-j dawaj pa palcach liczyć dni, dy-j ni dajszftu tółku, dy-j każą 
na źiinku: — „Dawaj ksiąnczku — niedzie leżyć pad ławaju"! Pa- 
padzia ksiąnczku padała z pad ławy, pup paladzieu: — „La, ale, 
prauda, Kólady u ! — da-j heto plaś! żiinku pa sraccy ksi^nczkaju,. 
szto ni napamianuła, da-j kinuij znuu nazad pad ławu, a sam pa- 
szfiu to da cerkwy chuczej pódbieham. Ot i papiiuski lik! 

(Wincuk Moszko). 

W. Od Piasków, (Strubnica). 

331. Jak própawiedź ni udałasia. Adnaje niedzieli pup 
każą da ludziej: — „Prydziecia u druhuju niedzielu, adnó kab ni 
było miź wami Palaka, to ja wam própawiedź skazu". Tyje — do- 
bro. Prychódziać na drubuju niedzielu, ale i katalikuu kilkóch miź 
imi, pasłuchać taje própawiedzi. Tak pup każą: — „Na paczatku 
święta ni było ni kała, ni dwara, ni tyczyny, ni laszczyny, tak Buh 
źlepiu z hliny Adama i pastawiu pad płótam suszyć". Ażnó adzin 
z katalikuu kaźa: — „Skulżaż toj płilt uziausia, kali niczóho ni 
było"? Pup uźe nieszto, tak kaźa: — „Ot i zhauniau própawiedź! — 
jaź wam kazau, kab wy z sabóju źadnaho Palaka ni mieli. Pry- 
dzieciaż u zautra, adnó pryniesiecia kuzan pa świeccy, tak jak pa 
kaczar-zie, to ja wam skazu lepszu". I heto pasziiu z cerkwy. 

(Józik Szabulka). 

W. m. Mścibów. 

332. Própawiedź papowa. \J adniim miescy parafjanie 
padali na papa praszenie, szto nie chodzić na kazanie. Pryszłó ad 
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prawoświaszczennaho, kab chadziu bez adkładu szto niedzieli na 
kazanie. Tak uże wychodzić pup na kazanie u niSdzielu i kaźa: — 
„Nu szto wy sukinsyn^! znajecie, jak na baciuszka praszenie pa- 
da wać" ? Jeny mńuczać. - — „A znajecie, szto ja wam budu kazać"? 
— Muuczać. — „Ot staić kabyła siwaja na czatyróch nahach — 
nu szto heto nóhi? — Heto nóhi stałby, a kabyła siwaja heto 
świet! A pad chwastom u jeje szto? — Heto ad! Ot was sukinsynuu 
za pietruuku, filipouku. wieliki post usich kabylicy pad chwiist"! 

(Józefa Osławska). 

Sk. Od Suchowoli, (Chodorówka). 

333. Jak pup pabahasławiu maskaluu. Jedzin maskal 
razkazywau, szto pierad samaju bitwaju pryjechau pflp błahasławić 
źaunierou. Paczau to błahasławić, aż u tum zahremieli harmaty, tak 
jiin z hetaho papendu nie błahasławić uże kryźarn da nahajkaju, 
a kryźarn usió kanik pa bakiich, da-j to sam, jak nu, tak nu, da 
domu! 

W. Od Wołkowyska, (KoUąłaje). 

334. Jaki pup interas ustróiij z źydam. Byłk cerkwa 
blisko karczmy, dy-j to i pup ni mieij zarobku i karczmar. Nu, 
dzie byyszy, umówilisie u dwóch, kab heto miź karczmy i cerkwy 
pawiesić na dzierawi abraz, by to cud, kab ltidzi zusiul schodzili- 
sie. Tak pup kaźa: — „Budzie dobro tabie i mnie; bo mnie na 
mszy zdawaćmuć, a da cibie na harełku zachódzićmuć u . Nu, tak 
jak anńó hetak zrabili, tak ludziej eh wory eh, kalek, usielakich chma- 
rami iszłó. Tak adzin czaławiek zajszeczy da karczmy wypiu kru- 
czók adzin, druhi, dy-j pytaj e: — „ A ni wiedajesz sakuliku, ci 
kamu pamahłó"? — „O cziemu, — kaźa źyd — uźie jak ja wie- 
daju, to dwóm pamahłó"! 

W. (Tamże). 

335. Papiiuska próba. U adnahó papa najómniki małacili 
żyto, dy-j to pup usió ź ich śmiej ausie, szto zlóhka prybiwajuó. 
Dzie byuszy, jak adychódzili na pałudziań, tak pup kaźa da sie: 
uleź u ja pad pasad, dy-j pakażu im, szto ja wydzierźu ich małaćbu. 
Ażnó adzin najómnik pryastausie, dy-j ijsió heto wysłuchau. Nu, 
tak papałudnauszy, jak iszli da humna, tak jiin im i skazau, szto 
piip y>ad paskdam. Tak heto jak uzialisie za capy, tak tój marhnuu 
na ich, dy-j kaźa: — „Zrazu chłopcy pamaleńku, bo patómimsio". 
Jeny heto jak daduć żaru, a pup kali ni stanie skawytać niludz- 
kimi hałasami, tak jeny by to papałóchauszysie, jeszcze dobro pa 
razu dali, dy-j skoczyli na buk, aźnó hledziać, pup wyłazić z pad 
pasadu. Ot tabie i naprabawau! 

M. ^ederowaki. — Lud białoruski. T. III. i o 
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kropidło i idzie, a za im pan, a pani nie poszła. Przyszed, dawaj 
to święnció goronco wodo, a ten ksiąndz stał, stał tam nagi, a po- 
tem, jak skoczy u w okno. tak wybił i wyleciał. Tak pan mówi: — 
„Ach prawda, że djabeł"! Tak to podzienkował, że mu djabła wy- 
peńdził i fin sobie pojechał do domu. (Józefa Osławska). 



E. Pop, d j a k. 

W. Od Szydłowie, (Jezioranki małe). 

330. Ab papu, szto Kai ad zab^usie. U adnlim miescy 
paźbirausie nariid na Kólady da cerkwy — żduć, paźduć na papa, 
a papa nima! JJźe i słonko u haru pady szło — papa nima! Iduć 
uźe jeny da klabani hledzieć, szto to takóje z papom stałosie. Kali 
pryduć, ażnó pup sabie siedziaczy łapcia plecie, a papadzia chusty 
myje! Uhledzieu ich pup, da-j pytaje: — „A wy czahó, muzyki, 
paźbirklisie" ? — „La, da cerkwy — ka — bkciuszku, tóź siehónia 
Kólady"! A pup: — „Dzie — ka — wam siehónia Kólady"? — 
da-j dawaj pa palcach liczyć dni, dy-j ni dajszfiu tółku, dy-j każą 
na źunku: — „Dawaj ksiąnczku — niedzie leź^ć pad ławaju"! Pa- 
padzia ksiąnczku padała z pad ławy, pup paladzieij: — „La, ale, 
prauda, Kólady"! — da-j heto plaś! żunku pa sraccy ksi^nczkaju, 
szto ni napamianuła, da-j kinu u znuu nazad pad ławu, a sam pa- 
sziiu to da cerkwy chuczej pódbieham. Ot i papiiuski lik! 

(Wincuk Moszko). 

W. Od Piasków, (Strubnica). 

331. Jak própawiedź ni u dałaś i a. Adnaje niedzieli pup 
każą da ludziej: — „Prydziecia u druhuju niedzielu, adnó kab ni 
było miź wami Pa laka, to ja wam própawiedź skazu". Tyje — do- 
bro. Prychódziać* na drubuju niedzielu, ale i katalikiig kilkóch miż 
imi, pasłuchae taje própawiedzi. Tak pup każą: — „Na paczatku 
święta ni było ni kała, ni dwara, ni ty czyny, ni laszczyny, tak Bi h 
źlepiu z hliny Adama i pastawiu pad płótam suszyć". Ażnó ad/: 
z kataliklig kaźa: — „Skulżaż toj płiit uziausia, kali niezóhu : 
było"? Pup uźe nieszto, tak kaźa: — „Ot i zhauniau própawirJ '. 
jaź wam kazau, kab wy z sabóju źadnaho Palaka ni mieli. 
dzieciaż u zkutra, adnó pryniesiecia kiiźan pa świeccy, tak / 
kaczar-zie, to ja wam skazu lepszu". I heto pasziiu z ivrkv 

\Mxik ^« 

W. m. Mścibów. 

332. Própawiedź papowa. \J adniim mit>'" 
padali na papk praszenie, szto nie chodzić na kazani- . 
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W. Od Łyskowa, (Kuklicze). 

336. Jak pup imszu adpraulku 1 ). Adzin pup pasyłau^ 
dziaka kraści, da-j rkz pasłau jehó z wózam kraści miuca, a sam 
da cerkwy paszUu. Annóź ludzi nabiehli, wyłupili dobro kulki ule- 
zło i zabrali kania. Toj ucieki i ni ahlenuusie aż u cerkwi. Zhar- 
nuusie kale paróha i staić, a pup jak imszu adpraulku i niejak 
było jemu zapytać, a cikkwy, ci mnuho nakrku, tak pączku śpie- 
wać na cerkóymu nótu: 

— „Dzikeze, dziacze, a dzie twajó bie"? 
A dziak: 

— „Za bie, to zabrali i wihaha"! 
A pup: 

— „Cza mu to tak" ? 
A dzikk: 

„A bo nabiehli ludzi i ni było jak u ! 

Nu i takim spasóbam razhawary lisie, a ludzi dumali, szto jeny 
módlacsie. Ad taje pary pup uże ni pasyłau jehó kraści. O uźe 
hódzi! [Daminma Kukła). 

W. Od Hniezny i Szydłowie, (Kusince). 

337. Ab c h i t r u m d z i a k u. Ukrau pup z dziak om karówu, 
padzielilisie jeny usim, anńó skuraju ni mahli padzielićsie, tak pa- 
brkli u zuby, da-j ciahnuć: pup ni wytrywau, puściu, a dziak bęc! 
ab ścienu haławóju i zabrku skuru. Tut zkra póhałaska paszłk, szto 
niech toś karbwu ukrau, tak dzikk pry chodzić da papa, da-j każą: 
— „Ja chibo ni wytrywaju, rniiszu skazać"! — „Szto ty zdureu, 
ci szto"? — „Kali-ż mnie nadto sumienie hryzie"! — „Na tabie 
hrószej, kulko chóczasz, anńó ni wykazy waj nikomu". Na zkutry, 
znuu jun prychódzić, da-j kkża: — „A jej, ni wytrywaju"! Tak 
pup jemu jeszcze bulsz hrószej day, kab anńó ni kazku. Wieczeram 
naźbirkłosie da papa usielakich haściej i zhawarylisie ab karowi, 
tak dzikk kkża: — „A heto ja z papom ukrau hetu karówu"! Tak 
pfip zaczyrwanieusie, usunuu jemu niuznacznie usie swaje hrószy, 
a dzikk kkża: — „I usiem zdajeesie padzielilisie, anńó skuraju ni 
dali rady, tak ja uziku adzm kaniec u zuby, a jeny druh! i cia- 
hnuli, jeny puścili, a ja boch! ab ścienu haławóju, tak i praczchnuu- 
sie". Takim spósabam dziak ni hrachu ni mieu, bo pryznkusie 
i usie hrószy ad papa zabrku. Ot chitry, licho jemu! 

(Boleś Maćwiejczuk). 
W. Od SzycUoivic, (Jezioranki małe). 

338. Jak pup askómu zahnku. Adnamu papu umierłk 
źunka, tak mieu sabie pabiieznuju. Raz skazku jun dziaku, kab jak 



1 ) Obacz i por. Zbiór Wiadomości t. V, str. 22H, nr. 29. — O. Kolberg: 
Lud, Ser. VIII, str. 227. Ser. XIV, str. 334. Zbiór Wiad. T. VIII, str. 234, (n. 1). 



Digitized by VjOOQIC 



TRADYCYE HISTORYCZNO-MIKJSOOWE 179 

jehó ni budzie, a jena prądzie, to zaczyniu u jehó pakóju. Dziaku 
hetyje wyczwary uże nadajeli, tak heto dzie byuszy, raz prywiuy 
źariibaczku, zwiazau, da-j pałaźj^u na łużku. Nu. pup jak u naczy 
pryjechau, tak to chuczej pasziiu: (a ahniu uże ni zapaliiwaje. anńó 
prosto walić da łliźka), mac. mac, pa paścieli, uziau za chwiist, du- 
may, szto heto wałasy: „paźdźy, pażdźy, — kaia - ja zajdu u zad u . 
Zajszuu z druhóho kanca: mac za hrywo: — szto za czuma? — 
dumaje sabie — i tut hółau i tut hółau! — tak chacieu pierawier- 
niić, a źarlibaczka babiiuch! na ziemlu. Ot zahnau póp achwótul — 
Ot nacieszyusie! (banadyk Czabiołka). 

Sł. Od Stomma, (Radziwiłłowicze). 

339. Papuuskija sztuczki. Adzfri pup cliadziu da adnaje 
maładzicy nk-nacz, dy-j raz każą: „Ja sioni prydu u zaharadn. 
dzie saeha i wały stajać, to pumni, jak u ścień u stuknu, to ty wy- 
leź praż aknó". — Dobro. \J nliczy pup pryszuu, stiiknuu, jena 
wylezła, a muzyk usió pytają: — „La, dakiilżaż ty tkm budziasz 
srać"? — „A — kaia — kab ty wiedau, nasz żiiczak Iłża usio 
jazykam. tak ttóblc^l A muzyk: „Nu to ehiM&ćj^ b« i maić 

masztu sraka za^wietfbińła^. Jefil uJ<VJh. jftn wyk*/., wpiawm, ;i [ 

uzihuBzy naruha, da jemu BHttjjśfeó! \\ srak u, — n $$ — kużJI — żuk! 
ha! Ksiihiia ratuj! - nasz żut-tJik spriłuchaysia ni*<c/alm*. dn mniu 
Wiliam r./uć ni zabiy"! Ot sztuki (,/^ik Kupftrowfe* 

U\ i hi Hniezny) (Janysw ), 

340. Jak ni u a y k z Hi ed j w >• w ioyaie ł ). Hyu ft&bii U 
kwiek z zunkaju. de-j raz pasała jftiił da p?ipń dn ftpowiedai. Aźuo 
|mji ni spawiedńje, da ^sió pytfoje, ci hm- nar'/, pryjicl? Tak j&A 
h&ta kltzi; dolin > - da tó prvrtziins/ li tib&ty, K&z&ła mu/,vku. 
Tak muzyk kaiii; — n A idzi/ ty da druhobo, cikfew&ŚĆj */-t<< {4j 
skiiitt a Jena pas/h*, aźno i tuj u*k aunio pytaju, \* Cgftiu&J 
każn baciuszko, pry chi" tle-] prytHEDyssy. znfiy nkazata 
źyku. — r Nn. to idzi jcttzcztj d« trcycialiu. pahledzjmft. *2iu tó; ki- 
dzie kr/ar"? Jeiłłi poszła da tr&jciałio. aźno i i**j ni l^|«rv brę s» 
tych. Tak pad wieuza" r użk inuzłk ki /i i ki źiinki: 
by tó pii i r ii u $ diu-uliu. a ry ich tinlakawa prymaj^, 2%»^*9 fla 






isiniec sielii. fjastawiy kania u wwajaka, o hhih jak <BMiBiB^ /*•* 
Jy^kIiu [iad akniL rlr-j słuchaj* . A/rió pcjp p 
lenka. dxie/. ja scbawJijtiisfe. juk twtij mnxyk Jfjjr^ ", 

u kamlłrcy ka/a stair kji*liis/ka *z piefja^ o - 

T;\k heto ezaławtek jm-/1mj ł m*-ii na hrycdui i* p* ^■* Ł ™ P^ 



1 Mhnrz j |Mir ZImÓi \N nniu.n l \V t Hf » ^ ^ 
•Ir, 310 fur. 1»^ O Kull'^r^. Lad, .^17* VIU « ; Tfc*^ 

179 - ZbiiSr WkMi T. VIII. i n» 
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kani, de-j to pad aknó padjechauszy: — TjPrii! — kkża - kab 
cie wuuki! — razleciełasie ty"! Uchodzić da chaty i dawaj bytó 
kryczkć na źunku: — „Pkdło ty! czamu ty nikóli ni prypiimnisz, 
szto uziać z sabóju, a to ja stul da stul musieu warbczacsie"! I heto 
niby uzikuszy tbje, zaraz znuu pajóchau. Zajechau na kaniec siełk, 
pastkwiu znuu u tahb swajakk kabyłu, a skm prysziiu pad aknó, 
de-j słuchaje. Ażnó prysziiu i druhi pup, de-j pytaje: — „A dzież 
ty minie sakiiłko schawajesz, jak muzyk pryjedzie"? Kkżli: — 
„U piócz uleziesz". Toj każft: — „Dobro". Ażnó nibkwam zatar- 
chacieło kale aknk, tak pup bardżej u piecz, a muzyk u chktu, da 
dawaj swarycsie na żiinku, szto chleba u daróhu ni dała. Ni dii uh o 
żduczy, uziau chleb, de-j pajechau na tóje skmoje miósco. Pótym 
padchódzić pad aknó, słuchaje, ażnó i trejci pup pytaje: — „A r dzież 
ty minie maładzico schawajesz. jak twiij muzyk pryjedzie"? A jena: 
„Nimk dzie, chibo — ka — u komin". Tak muż^k heto pa- 
czuuszy, pabieh barżdżej pa kabyłu, sieu i pryjeźdżkje. Adłażyuszy, 
uchodzić u chatu, de-j każą da żiinki: — „Dawaj jeści"! — „To 
szto ja tabie — każą, — dam. kall niczóho nima u . — „To nawary 
mnie"! I sam heto pabieh na dwiir, uwałiik karcza smiiłnaho. pa- 
szczapau i dawaj u piecze razpkliwać. Paczałó hareć, ażnó babouch! 
i pup z komina zwaliusie niźywy. Tak heto jun uziau jehó pad 
piecz padkinuu. da tb nastkwiu sahan wady. de-j jak zakipieła, pa- 
niiis da kamiirki i luś! u pierja. Tut z wiskam i pup wyskaczyu; 
pakryczku, pakruciusie i upau na miescy. Jun i tahó pad piecz 
padkinuu. Pótym uże jak u piecze wyhareło, jun i tahó dastau, 
de-j pad piecz padkinuu. Ażnó uchodzić jak rkz na toj czas maskkl 
i prósicsia nk-nacz. Kkża: — „Dzie tut u nks — nimk dzie: uś 
takaja bieda stkłasie, prysziiu pup de-j umiór". A jun każą: — „To 
szto, ja jehó paehawaju". Heto kaźuczy. uziau papa na pieczy 
i niesie na reku tapić. Ażnó staić nad rekaju druhi maskkl na 
warci, de-j paczimszy, szto niechtóś idzie, pytaje: — „Chto idzie" ? 

— „Czort"! — „Szto niesie"? — „Papa"! — „Kuda"? - „U reku 
tapić"! — „Z kudawa"? — „Z Czudawa"! Tak toj i puściu, a jiin 
u reku papk hop! aż wada zabulgacieła, de-j pasziiu da tahó ha- 
spadara. Tymczasam toj w^ciahnuy druhóho z pad pieczy, pasadziu 
na ławi, de-j siedzić. Ażnó i toj maskal uchodzić, tak haspadar 
każ^: — „A szto, jun taki za was chuczej prysziiu"! A jiin kkźii: 

— „A licho na cie! — ja cibie budu pa sto raz nasić" ? — de-j 
to zaklnuuszy na pieczy, paniiis u reku. Pryniiis jehó, ażnó war- 
taunik: — „Chtó idzie"? •- „Czort"! i t. d. (j. w.). Nim maskal 
wiernuusie, ażnó haspadar i trejciaho pasadziu na ławi. Pry chodzić: 

— „A heto szto za czuma"? — „La. a toż znuu prysziiu"! Tak 
maskal uże tym rkzam paprasiu miecha,, usadziu papk. de-j pam- 
czau da reki. Prychbdzić nad reku, ażnó wartaunik: — „Chtó idzie"? 
i t. d. (j. w.). Tak heto buchnuu jehó u wódu, de-j uże pasziiu na 
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naczleh. Na zautra dawaj u zwany bić, kab papy wychodzili na 
mszu. Zwóniać. zwóniać, u że i pałudzień, a papiiu jak nima, tak 
nima! Tak dawaj szukać ich pa mieści, usiudaczki — tak samo 
nima! Paczali ludziej razpytwać, tak tój wartaunik każą: — „Ja 
baczy u, jak czort na siu usich troch u reku tapić. pytaj usie: — 
„Chto idzie"? — a jiin każą: — „czort"! i t. d. Kali ni pacznuć 
szukać u wadzie, ażnó nachódziać: dwóch tak leżyć, a trejci u miechu! 

(Marjanna Piwawarczykawa), 

Odmiana t-sza. 
W. Od Szydłowie, (Miełowce). 

341. Za sztó muzyk papu bóradu abhaliu. Byli ad- 
nyje. nidauno pażaniuszysa, muzyk i żlinka, a da taje maładzicy 
pady chodzi u pup. Dzie byuszy, adnahó razu zrabiłasa jena chwiira, 
dy-j każą: — „Znachar mnie pryradziu, kab ty pryniiis z mora 
takich żabau, to kazau. szto mnie ad ich palepszaje". Muzyk ni 
biiś. ni durny, zmirgawau, szto tut niesztoś je, tak ka: — dobro, — 
i pajechau u les. da to jak ściemnieło, wiernuusa nazad. hledzić, 
ażnó u stajni staić taki harószy kfiń, szto ni żarty. A heto tym 
kaniom pryjechau pup, dy-j panawóziu usieho usielakaho. Jun zkra 
to pasziiu. da susieda, dy-j pytaj e: — „Ni znajasz bratkó, szto heto 
za kiiń u majiij stajni"? — ^Nie — każą — ni wiedaju. A, heto 
musić ci nie pup da twaje żiinki pryjechau! Znajasz, jak zrobim? — 
ty usmalisa u wa sztó, pieramieni adzieżu i zrabisa ślepym, a ja 
bratkó pierabierusa, dy-j budu cie wadzić". — „Dobro". Tak zkra 
hedak i zrabili; pierabrausa adzin. druhi, dy-j iduć. tjwajszli u chatu, 
ażnó tam pup ź jej u tak bankietuje! jenk zdarawiusiańka, hulają 
tak! Jeny dali pachwalóny, dy-j prósiacsa nk nacz. — „Dobro — 
każą — zaleźcie sabie tamaka za chramugu". Jeny pazałazili, dy-j 
siedziać, a jena każą: — ^Nu, uźe wyprawiła swahó muzyka, mu- 
sić uże jńn stul i ni wiernieesa" — dy-j dawaj padcinać: 

„Wyprawiła muzyka pa żabaczki, 

Kab ni wiernuusa da swaje kachanaczki" ! 

(A jeje toj muzyk nazywausa Raman). Susied, jak heto paczuu, tak 
i jUn dawaj padcinkć: 

„Ci ty baczysz Ramanie, Budzia papu pa ściahnie: 

Swaje żonki śpiewanie? Papu raz, żiincy dwa. 

Wisić kańczug na ścienie, Holadyrda. hoładra" l )\ 



l ) W waryancie, pochodzącym ze wsi Gocewicze (pow. wołkowyski), zdra- 
dzonemu mężowi towarzyszy żyd, wyśpiewujący następującą zwrotkę: 

„Słuchaj, słuchaj Ryhóry, Wisić bajczik ( = pejezyk) na ścienie, 

Szto twój źiónka hawóry ! Budzie papu i żanie". 
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Pup heto jak uczuu. tak każą da jeje: — „Tre jemu dać harełki, 
kab hedak ni śpiewku". Nu. dali jemu czarku, jun wypiu, dy-j 
znuu padcinaja swajó: 

„Ci ty baczysz Ramknie" i t. d. f j. w.). 

Pup jemu znuu daje harełki. raz. drubń trejci, a poślą uże pała- 
źyusa ź jej u spać. Tady jeny z pieczy, da za kańczug, da nuż papa 
łupić. Czysto jehó zbili, skumisawkli u szkumienty. nat bóradu 
wyrwali, a cieJo tak spisali, szto aź kowalami adpadalo. Tady jeny 
da źiinki. a douhahrywy niejakś prftz aknó wyskaczyu. dy-j pam- 
czku da chaty, aż zakureJo! Luh jun kale swaje źiinki, jena pracz- 
chnułasa: mac. mac. ażnó barady nimk! Tak heto padnialk kręcz: 
— „Muźu! muźu! ci heto ty u ? — „A toż jk a ! — „A chtóż tabie 
bóradu abhaliu^ ? — „0 — kaź£ — jak stali mnie bóradu halić, 
to ja i hanawic zrliksa. a uciekku"! Na zkutraszni dzień bkczyć 
żunka, aź jun ceły u krwi! - „La! — każą — a heto szto u ? Tak 
jun kruclu, inuclu. kle takt kaniec kancóm. musieu pryznkcsa, 
a Ramany z taje pary uże dobro z sabóju byli aź da śmierci. 

(Jaśko Szyraczuk) 

Odmiana 2-ga M. 

W. Od Piaskótr, (Strubnica). 

342. Jak kruk czaławieka z biedy w y w i a u. By u sa- 
bie adzm czaławiek nadto biedny, tak jun kkżii da sie: „pajdu ja 
zmierznu, bo mnie uże źycio nadajeło"! - i heto paszliu, w^cia- 
hnuusia na śniehu i l&żyć. Ażnó pryllitaja kruk, pączku chadzić 
kale jehó. a jun cap! jehó i zławiu. I diimaj& sabie: Waimu ja 
jehó. pajdu u świet, mó jun mnie szczkście daść. Tak ustku i pa- 
szliu. Idzie jun, tak idzie, ażnó staić mielnik: — „Szto ty — kkźa — 
heto czaławieczii niasiesz"? - „Heto - ka — miij znajkó, jun 
usió skkźlt, dzie szto róbicsia". — „A czujasz, chadzi ty da mienie; 
da maje źiinki miisić niech toś chodzić". Toj heto pa szu u, pasta wiu 
krukk na stale i kkźa na mielnika: — „Ty jedź u daróhu, a jk 
pajdu u świet". Tak mielnik zara i pajechau. a jun źlgz na haru, 
zrabiu dzirku i hledzlć. Ażnó nibkwam prylatkja pup! Jenk nasmk- 
źyła usiahó usialkkaho. tak jeduć, ażnó tu-ru-ru! jedzie muźjrk; 
papu niedzie dziecsia. da u boczku z smałóju. Patiim paladzieu jun, 
szto kiepsko, tak u boczku z pierjam. Muzyk uwajszuu, (a jenk uże 
usió pachawkła u piecz), tak i jun heto źlgz z hary: — „Pytaj sia — 
kkźa mielnik — u swajhó znajka, szto czutnó u ? Jun heto skala- 
niiu kruka, a kriik: prrru! — „A, kaźa. szto u piecze usialkkija 



') Obacz i por. Zbiór Wiad. T. V, str. 210 (nr. 18); str. 280 (nr. 34). T. 
VIII, str. 814 'nr. 12) — Weryha. Podania biał. str. 5H (nr. 13). — St. Chełchowski, 
Powieści i opow. Cz. I, str. 88, (nr. 14). — Szejn, Materijały T. II, str. 232 (nr. 107). 
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smakatósy". Kali toj a(d)czyniaj& piecz — prauda! — „A bulsz 
szto"? — „Kaźa, szto u pierji siadzie pup"! Toj heto jak ni wóź- 
mia dubinu, jak ni pacznie chryścić tahó papa. pup heto jak ni 
zarawie, jak ni wyskaczyć, da u dźwiery — pasziiu tak jak heto 
żórawiel da chaty! Pa toj raz uże nigdaczki ni6 prychodziu. a miel- 
nik za kruka i dau, kulko jun sam zachacieu hrószaj. Ot, jak czit- 
lawieka kruk z biady wywiau. (józik szabulka). 

Odmiana 3-cia. 

W. Od Łyskowa, (Kowalowce). 

343. Szto papu było za czuźuju żiinku. Adzin pup 
chadziu da źunki adnahó haspadara i jona muzyku uziauszy ska- 
zała; a muzyk byu eh itry: nawallik u kamurku, dzie jakóje miey. 
żyto i papastaulau u miechuch la żarón, da*j każft da źunki: — „Ja 
bytó pajedu. a ty jehó zaklicz siudy, a jak nadjedli, tak skazy, 
kab jun żyto maluu u kamilrcy". No i uziauszy, pajechau. Pup 
heto prybiehaje, anńóż nadjehdżaje jun, tak źiinka szepczą: - „Idzi 
u kamlirku i mieli żyto, to jun budzie diimau (sic), szto susied pry- 
sziiiiszy, miele". Toj heto pabieh. tak miele, tak miele, a muzyk 
sabie pryszliu, luli spać, praspkusie. ustau. pasiedzieu. annóż czuje, 
uże pusty kamień tak barbacić, a jun tak krucić! Tak jiin ystau, 
da uzi&u dubinu i da kamiirki, a piip u adniij saróccy, (bo hara- 
czó jemii zrabiłosie), tak krucić żórna! Jun jemu jak ii zdzielić 
razóu 1 ) kilka, tak pup dźwiery paubiwau i uciiik. Ot była papu 

karaczka! (Haydocia Żylińska). 

Odmiana 4-ta . 
W. Od Swisłoczy, (Sougiecie). 

344. Adna baba nadto ni hi biła muza, da lubiła papa. Raz 
muzyk ab hetum dawiedausa. da-j zumyśnie pajechau u daróhu; 
prychódzić da ije pup, aźnó jun wiernuusa i usłuchajeesa pad aknóm. 
Aźnó pup każą: - „A skaźy-ż mnie mileńka, dzie ja schawajusa, 
jak muzyk twuj nadjedzie"? — „Oś — każą - chibia u boczku, 
dzie staić saża". Aźnó toj idzie, tak pup u sażu, a jlln zara zabiu 
dnom, na wilz i wozić pa kareniach, pa kamieniach, usiudy. Aźnó 
jedzie nieki pan, da-j pytają: — „A szto ty czaławieczku wieziesz"? 
— „A heto muj pan mnie prykazau, kab ja. czarty źbirau, to adzin 
oś dzie uleź, a bulsz nijak ni lezie". — „To pakaży mnie, dam ta- 
bie pryharszczy hrószaj". — „Dobro panoczku" — da-j adbiu chu- 



*) Jedną z właściwości gwary świsłockiej jest dwojakie akcentowanie nie- 
których wyrazów, mówią zntem: razó\j i razau. babóii i babau i t. p. 
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# 

czej dno, a pup kali wyskaczyć hóły jak maci radziła, kali ptijdzie, 
annb kudły zatraslisa! Ot byu u dóbruj w^rabi! (Anton Żukuuski). 



ROZDZIAŁ V. 



Narodowości i plemiona. 

Treść. A. Białorusin: — a) Odrębność plemienua. — 3t5. Muzyk muzy- 
kom — lapnie jak z pastała. — 846. Jak baba z achticerczaju razhawarylisie. — 
347. Jak baba razhawar^łasie z dóchtarom. — 348. Świadka i mierówy. — 849. 
Maskal i baba. — b) Poloni zacya. — 35 ). Jak chłopcy nawucz^lisia pa polski 
gadzie. — 351. Muzyk u szlachcianki u swatiieh. — B. Cygan: — 352. Cyhan- 
8ko hartawanio. — 353. Cyhanska chitraść. — 3">4. Haspadar baćwinku, a cyhan 
slaninku. — 855. Juk cyhan pcziiły padbirau. — 356. Jakóje u cyhana tuliwo 
serco. — 357. Cyhan swatam. — 858. Cyhan swaju Marynku choćby sierad rynku. — 
3f>9. Jak cyhan natkpiu z swaich kampaniiu. — 360. Jak cyhan rycara piera- 
muh. — C. Mazur: — 361. Ab mazuraniatku, co pacieru ani sep. — 862. U ma- 
zuruu to-j żaba hałuszjsaju. — 3(53. Jak sabie mazurka dała radu. — 364. Ma- 
zur to anfió da hulania zuch. — 365. Jak mazura rupić da rabóty. — 366. Ma- 
zurskaja kaśba. — 367. Mazurskajo haranió. — 368. Jak mazur kab^łu napaświu. — 
369. Pryhóda mazuruu na naczlezi. - 370. Dla mazura to i wiecier zahusty. — 
371. llutarka mazuruu. — 372. Rozmowa mazura z żydem. — 373. Kozmowa 
mazura z głuchym. — 374. Odmiana. — 375. Jak mazur razhawaryusa z naszym 
czaławiekam. — 376 Jak muzyk zatkpiu z mazura. — 377. Jak mazur z naszym 
prabawalisie. — 378. Jak mazur z kacapóm razhawarylisie. — 379. Jak mazur 
alejam spachnuusie. — 380. Mazurski trachtament. — 381. Jak mazur baćka 
chawau. — 382. Delikatność mazurska. — 383 Jak mazur litawausie nad Panam 
Jezusam. — 384. Chtóby dziatła wiedau, kab ni duuhi dziub. — 385. Ab bywa- 
łum Maćku. — H86. Jakije prypadki mazuru stali. — 887. Jak mazur wiwiiirku 
zymau. — 888. Jak mazur ławiu na dzierawi zajca. (Odmiana). — 389. Jak pan 
mazura ad śmierci wyratawau — 389a. Jak mazur sprytnie rubau halinu. 
390. Jak mazur siedzieu na harbuzu. — 391. Jak mazur syna na ksiąndza w^- 
kirawau. — 392. Ab czóm błacha z muchaju hutarku mieli. — 3 t >3. Jak mazur 
czaławiekawi adciausie. — D. Niemiec: — 394-. Niemieckije suplikaci. — 395. 
Kąsanie niemieckie. — 396. Kazanie 2-gie. — 397. Kazanie 3-cie. 398. Ka- 
zanie 4-te. — 399. Niemiecki lament pa kabjdi. — 400. Jakuju ś-ty Marcin duu^ 
niemcu nauku. — 401. Ab niemcu i ab szerszniach. — 402. U niemca czy pa- 
rósicSie, c/y prósicsie. to lisie zaróuno — 403 Jak parobak niemca abiedziu. — 
404. Jak niemiec z czaławiekam padzieliusie. — i05. Jak niemiec zarabia wysie- 
dzieli. - 406. Co niemcu % pust zrabiu. — 407. Niemca i ptuszki nastraszać. — 
408. Sprau^a niemca z świńmi. — E. Poleszuk: — 409. Jak paleszuki papa abi- 
rali. — 410. Odmiana — 411. Paleszuckije própawiedzi. — 412. Pryhóda pale- 
szuku u kaścieli. — 413. Na Paleni to-j miedźwiedź ^ księndzam. ^ 414. Jak ni- 
buszczyk papałóchau paleszukiiu. — 415. Jak paleszuki łosia da sachi prykładali. — 
416. Paleszuku to-j śmierć nistraszna. — 417. Jak paleszuk na łosi jechau. — 418. 
Pryhóda paleszuku z wiiukam. - 419. Paleszuku to-j sierp dziwo. — 420. Jak 
nasz czaławiek paleszukóu abszukau. — 421. Paleszuku boty to wielko dziwo. — 
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422. Ab pól8kum kruucu. — 423. Jak paleszuki dzieda papom zrabili. — 424. 
Złodziej ukrau, a zieziula winawata. — 4*25. Paleszuckaja zabawka. — 426. Jak 
paleszuk pana sabakaju zrabiu. 427. Paleszuckaja łacina. — 428. Pale6zucka 
hutarka. — 429. Dowcipna odpowiedź. - 4H0. Jak paleszuk hładko razanuu. — 
F. Rosyanin: — 4'U. Maskal u kaścieli. — 432. Paszli durnóho, a za im dru- 
hóho. — 433. Jakimi ż^tniczkami baba paczastawała maskala. — 434. Jak ma- 
skal baba w^adukawau. — 435. Jak maskal spawiadausia. — 4S6. Byk sprauni- 
kam u Kasiei. — 437. Odmiana. — 438. Jak maskal ukrau, a pup razsudziu. — 
439. Ab maskalu, jak chitro babu abszukau. — 410. Jak maskal babu jiszukau 
441. Jak maskal hładko scópiu sakiem. — G. Węgier (słowak): — 442. Wen- 
gryn i mużjk. — H. Żyd: — a) Charakter. — aa) Tchórzostwo: — 44-3. Żyda 
i dumka ab wiiuku pałóchaje. — 444. Zyd z błachi to wała zrobić. — 445. Z^du 
wnuk i u wa śnie. — 446. Żydu i żaba wóu.kam stanie. — 447. Jak żyd wuukiiu 
spaJóchau. — 448. Żyda usiudy straszyć. — 4 i 9. Żydiluska wojna. — 450. Od- 
miana. — 451. Jak muzyk ż^da, aszukau. 452. Jakuju żyd mieu pryhóda. - 
bbj Samochwalstwo: — 45H. Żyd kiiżan chwalkó. — 4'i4. Jak bachur muzyka 
źbiu. — cc) Próżność: — 455. Jak muzyk zatkpiu z żyda. — 455a. Czytaj pan 
z góry. — ddj Przebiegłość: 456. Indygacia żyda. - 457. Zyd świetka. — 458. 
Jak żyd z ż^dam biusa. — 459. Jak chłopcy zatkpili z żyda. — 460. Duuścipny 
żyd. — eeJ Chciwość: — 561. Jak muzyk z żydam padzieliusie. — 462. Ni zau- 
siódy i żj^du udascsa. — 46;*. Jak ma/ure ż^da oszukali. — 464 Pan Maciejeuski. — 
ffj Przezorność: — 465. Jak żyd sam sie ai>szukau. — gg) Zuchwalstwo: — 
466. Żyd skaża jak zwiaża. - 467. Jak żyd pana w^straszyu. — 468. Panau 
sud. — hh) Zawziętość: — 469 , % Z czahó żydu uciecha. — 470. Jak żyd myszy 
w^kuryu. — 471. Jak pan zamiż muzyka żyda zhubiu. — 472. Odmiana. Jak 
pan prysudziu czatawieku. —473. Odmiana 2-ga. Jak pan muzyka ż^du na śmierć 
asudziu. — ii). Niezręczność: — 474. Zydiiusko stralanio. — jj) Nieprzytomność: — 
475. Ni tóje co zhubiu, jeszcze u kark zarabiu. — kk> Łatwowierność: — 476. 
Chitry parabak. — 477. Jak stralec żyda abmanuu. — 478. Jakóho muzyk ż^du 
gpranta uciau. — 479. Jak żabrak żydiiu abszukau. — 480. Jakóho żyd lisa ku- 
pi^. —481. Jak żyd parabki hadziu. - 482. Padczas muzyk ehi*r&jszy za żyda. — 
483. Pasłaniec ad Bóha. — 484. Jak barnad^ny z żyda zatkpili. — 485. Od- 
miana. — 486. Ci w^ ni baczyli dzie hetakaho. — U) Głupota: — 487. Isziiu 
żydók, znasziiij aśmaczók. — 488. Żyd chitry, ale padczas to-j durnj\ — 489. 
Żyd i z łokcia stralaje. — 490. Jak myszatyje kabelku ssali. — 491. Zyd i żabi 
ni daść chodu. — b) Życie rodzinne: — 492. Ki żan żyd swaju żiinku chwalić. — 
496. Żyduu,ska żiinka. — 494. Jak bachuriiu baćka umirau — ej % Wiara, ducho- 
wieństwo: — 495. Jak czaławiek sabie •/. żydóuskabo bóha zatkpiu. — 496. Ab 
żydiiuskom Masjaszu. — 497. Ab Jarmużcy szaucu. — 498. Nauczny rabin. — 
499. Prypadak rabinuu. — 5i)0. Trawestacya modlitwy żydowskiej. — 501. Odmiana. 



A. Białorusin. 
a) Odrębność plemienna. 

Sk. Od Suchowoli^ (ZuchowoJ. 

345. Muzyk mużykam (sic), lapnie jak z pastała. 
Adnahó rkzu prychódzić paddany da swahó pana i kaźa: 

— „Panie, nie mahu iści harać". 

— „Czemu"? 

— „Tak wół dryszcza co strach, aż asłabieu czysto"! 
A pani z boku stój a czy: 



Digitized by VjOOQIC 



186 M. FKDKltOWSKI 

— „Ależ mężu, ten chłop tak bez ogródek mówi, a toż ja tu 
jestem"! 

— „Najjaśniejsza pani, czarta jehó abharódziać: kiedy jak 
siemię, to dalibil, tak jak ad minie da ciebie pkni"! 

Tak pkni ucieki z pakóju. (Paweł Dzieżko). 

W. Od Szydłowie, (Jezioranki małe), 

364. Jak baba z ach fi cer czaj u raz ha wary lisie. Raz 
na turh baba prywiezla, śmietknku. małakó, j&jca. da-j pródaje na 
r^nku, aźnó jak raz padchódzić achficercza niekaja, da-j pytaje: — 
„Matuszka, niet-li u tiebia, śliwok"?- „Nie, pani załacieńka, nima, 
annó u minie jajca, masło, da-j śmietanka". — „A żal, mnie nada 
śliwok"! Ot i razhawary lisie! (Banactyk Czabiołka). 

W. Od Swisłoczy, (Dworczaity). 

347. Jak bkba razhawaryłasie z dóchtaram. Raz 
babi oczy paczali baleć, tak heto jena paszJa da wajennaho dóch- 
tara. Nu. tak jun paladzieuszy, każą: „Niczawó babuszka, pu- 
stiaki. budiet usió charaszó, tólko pakupi siebie oczki". Aźnó jena 
pryszuuszy da chaty, bieduje: — „Majuj dólancy! — musie uźe 
niczahó z maich aczu ni budzie, bo kazau dóchtar: „niczóho z tych 
ni budzie, kupi sabie babko nówyje uczki, kali kiszeń ni pustaja". 
A czort jehó znają, mó jun na tkpiny hetak kazau. toż nichtó na 
świeci aczu ni pradaje". Aźnó jak raz siedzieu czaławiek u chkci, 
szto u maskaluch by u, dy-j kaźa: — „Ot dumają, a toż jun tabie 

musić akulary kazau kupić"! (Aleksander Sawicki). 

W. Tamże. 

347a. Jak rasiejec razhawaryusie. Zysziiusie muzyk 
z rasiejcam, da tój rasiejec nadto chwal ko by u, da usió każą: — 
„Znajesz durnaja gaława, ja i tam byu i tam byu". Usió tałkuje 
jemu, jak nazywajucsie tyje miesta, sioła..., a muzyk choć znkje, 
szto jun łże, da usió jeszcze dziwićsie, da usió paturaje jemu. Jak 
uźe toj skunczyu, tak każą: — „Nu, nu. prauda, szto wy usiudaczki 
byli"! A rasiejec: — „Niet ziemlak. ja wa Wsiudaczkach nie byu, 
paźałiijsta, skazy, kakoj eto gubierńji"? (Tenże). 

Sk. Z nad Biebrzy, (Chodorówka). 

348. Swiedka i mierówy. Jednaho razu zapy tau mierówy 
sudzia świedki: „Ty byu pad sudóm"? — „Byu"! — kkźa. 
(A tam pad sudóm karczma była). — „Za szto"? — pytaje. — „Ot 
tak — każii — mhlo mnie zrabiłosie. to paszuu, wypiu kruczók 
i bułku źjeu. to mnie trócha lepiej". Tak ludzi usie u śmiech, aż 
pisar kaźa: — „Niet. sudzia spraszwaje. ci padawau chto kiedy 
ciebie na sud? ci byu karan"? — „E, chawaj Boża, nie"! Ot i raz- 

tłómaczyu! (Paweł Dzieżko)- 
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349. Ma skal i baba. Raz, jak maskafi stajali u siele. tak 
adzin chacieu piercu da jajec, dy-j kaźa na staruju kabietu: — 
„Hej! baba, papru da jajec"! A jenk: — „A kab ź cibie — kkża — 
duch wypierło! kudy ty minie staruju papresz da jajec"! 

(Aleksander Sawicki). 

b) Polonizacya. 
SŁ Od Dworca i Mołczadzi, (Wiszów). 

350. Jak chłopcy nawuczylisiapa piilski gadzió 1 ). 
Byu adzin muzyk bahaty, dy-j mieu troch syniiu, tak addau ich 
wuczycsia pa piilski gadzie i za płaci u za tóje wielmi mniiho hró- 
szaj. Pryjechali uże tyją syny, tak jiin kaźa: „A sztó synki, 
umiejecia uże dobro"? Jeny kaźuó: — „Kab ni^ umieli"! — „To 
jak heto"? Tak adzin każą: — „Nas trzech braci"; — druhi każą: 
— „Ni za to, ni za owo"; — a trejci kaźa: — „Wielka to wina". 
Baóko anńó zakruciu haławóju, zaśmiejausia — rad, szto syny ta- 
kija razumnyja, a sam nie wiedaje, szto heto i da czahó. Dzie 
byuszy. adzin raz naszli czaławieka nieźywóho u lesi i niechto ska- 
z&u, szto jeny tam byli. Zaklikali uźe ich sudawyja i pytajuć: — 
„Ci heto wy zabili hetaho czaławieka u ? A backo sztyrhaja pad 
buk, dy-j szepczą: — „Kaźecia pa piilski". Tak starszy kaźa: — 
„Nas trzech braci"! Tak sudawyja pytajuć: — „A za sztó wy jehó 
zabili"? A sieredni padchwatiiwaja: — „Ot ni za to, ni za owo"! 
Tak sudawyja znuu każuć: — „To musió taki nieszto było, kali za- 
bili"? A mienszy wyszau uże napieriid. dy-j każą: — „O wielka 
to wina"! A biilsz ź imi niczóho nidatałkawalisa, bo jeny tiilki he- 
tyja sława umieli pa piilski hawaryć. Tak baćko i resztu swaich 
hrószaj strkciu, pakuł choć ich z astróhu wyruczyu. Ot i złaźyu 
na świniu siedłó! — pry stało jeno! (Ściepan Pisar). 

W. Od Szydłowie i Hniezny, (Kasince). 

351. Muź^k u szlachcianki u swat ii eh. Jedzin muzyk 
upadabau na-dto szlachcianku. a ni u mieu pa piilsku ani be, tak 
uzi&u swkta szlachcica, da-j kaźa: — „Nauczecie minie pa pańsku 
hawarye". — „A — kaźa — szto cibie uczyć, na heto mniiho cza.su 
trebo, anńó piimni, jak u cibie buduć szto pytaesie, to ty każy: 
„tak jest". Dobro, pajechali jeny, pytajeesie toj szlachcic pa piil- 
sku: — „A jaki u pana urażaj? kiilko nabytku? ci nie chwareje? 
jaki umałiit"? — a jńn usió kaźa: „tak jest"! A heto u nas, wie- 
damo, kiiżan jak jedzie u swatjr, biełaho kaźuchk kładzie, tak i jiin 
mieu na sabie bieły, da-j sieu pierad chfizycznaju pieczkaju, a bla- 



*) Gadzie, wyr. żartobl. znaczy — gadać. — Obacz i porów. Zbiór Wiad. 
T. XV, str. 24, nr. 8. — Wł. Weryha, Podania białoruskie str. 65 (nr. 19). 
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szka była nadto napklena, tak każuch paczka hareć. Nu, tak tój 
haspadar kaźa: — „Pański kożuch palisie"! — a jun ni razumieyi 
i każą: „tak jest"! Tak znuu haspadynia padyszła, da-j kkźa: — 
„Kożuch panu pali sie"! - a jun wywiernuu na jeje bielma i każą: 
„Tak jest, pali sie"! Tak uźe swat każą: — „Panie Janie, kożuch 
pali sie"! A jlin usió swajó: „tak jest"! Tady swat uźe niucierpie\j, 
da-j każR: — „A toż każuch haryć"! Jun to schapi\jsie, hlanuu, 
półu padniku: — „A — kaźa — kab cibie chalera uziałk! — to tf 
da hetaj parjr niczóho ni kazku, a toż ja musieu, hetulko na jehó 
papracawkć! A kab was usieh tut wykaciło! A majiij dólancy! 
\j cziimźa-ź ja cipier chadzić budu? Czort bo wiedaje la! jakaja 
piecz, ja dumau. szto heto ścienk hetaka. A kab was wykaciło"! 
Paczuchaysie biedny, da-j paszuu. Ot tabie i swaty! 

(Boleś Maćwiejczuk). 

B. Cygan. 

W. Od Uniezny i Szydłowie, (Kasince). 

352. Cy hańsko hartawknio. Adzin muzyk małaciu zi- 
móju żyto, da-j leżała salóma na dware, a cyhkn pry szu u,, usadziu 
swajó dzicia u tuj u sałómu, da-j sam paszfiy na siełó. Pótym kali 
muzyk hlknie, la, ażnó dzicia u sałómi! — tak heto chuczej uziku- 
szy jehó, zanius da chaty i stau chukać. Ażnó prychódzić cyhan, 
da-j pytaje: — „Ci ni baczyu ty tut mahó dzicikci" ? — „A toż — 
ka - - ja uziau z sałómy_ — czysto zdubienieło: oś leźyć na piecze". 
Tak cyhan kaźa: — „O, szto ty heto mnie zrabiu? — ja zaharta- 
wau, a ty adpuściu — zabiraj cipier sabie jehó. — na szto zdychlak 
mnie zdaysie"! Tak heto muzyk dau jemu jeszcze dobru aśminu 
żyta, annó kab jun zabrku i a(d)czapiusie. (Tadausz Maćwiejczuk). 

Sk. Od Suchowoli, (Dryha). 

353. Cyhanska eh i tras ć. Adzin pan maj uczy mniiho ra- 
bótnikou. wyszou, i każą: 

— „No, dzieciukie, chto budzie wódku pić"? 

A cyhan z boku stójaczy, padskóczyu. napierlid pkna i kaźa: 

— „Ja panoczku"! 

— „A chtó budzie kielbksu jeu" ? 

— „Ja panoczku"! 

— „A chtó mnie pujdzie dziś kasić"? 

— „Dzieciukie, akazywajciesie, a to dalibuh, mnie adnamu za- 
eiaźko — usie ja da ja"! Ot chitry padło! (Jan Dzieżko). 

Sk. Od Suchowoli, (Chodorówka). 

354. Haspadar baćwinku, a cyhkn słanłnku. (Przysł.). 
Jednaho razu pryszuu. cyhkn da haspadara i prosić akrksy, a ha- 
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spadar wyźwieryusie na jehó: — „0, źeb ty cyhanie, hultaju zduch! — 
nie dawóli tabie dać kartofli, abo buraków". — „O mbj haspada- 
ryku darahieńki, miej — każą — uwahu nad biednym cyhanóm, 
daj akrasy taki, bo to widzisz, szto da kahó pry stało: haspadar 
baćwinku, a cyhan słaninku"! (Jan Dzieżko). 

W. Od Suńsłoczy, (Dworczany). 

355. Jak cyhan pczfiły padbirau 1 ). Była u adnahó ha- 
spadara kalasista hrusza, jun na ije nazaciahau kaładók ad kuł 
i nibawam paczali tam szerszni wieścisie. Adnahó razu jedzie cy- 
han, jak paczuu, szto jeny tam bujać, tak stau, dy-j kaźa da ha- 
spadara: — „O bat'ku, musi u cibie pczuł mnuho, kali tak bujać" ? 

— „A jest — kaźa — dziaku Bohu! — annó uźe piatnaccać tót, 
jak ni padbirau, hatówy jeszcze dzie miódam zalićsie". — „O bat'ku, 
ja umiej u padbirać. kali chóezasz, to wybieru i z wóskam". — 
„Dobro" - kaźa. Cyhan heto zapali^ kuracza, palez uźe wykury- 
wać. Jak uleź, jak ni napaduć na jehó szerszni, jak pacznuć ciąć, 
jun heto kuracza upuściu, sam lecić na ziemlu i: „bat'ku, kury u (-)!, 
kryczyć. a pótym uźe: „kur! kur! kur"! — dy-j hop! na ziemlu. 

— „A nichaj cibie, bat'ku, z twaimi pcziiłami"! Ugrabausie niejakś 

na WUZ i pajechau. tlilko jehó baczyli! (Krysia Danilczykawa). 

Sk. Od Sucho iroli, (Poświętno). 

356. Jak oj e u cyhana tul iwo serc o. By u adzin cyhan 
wielmi biedny, tak jednano razu mówić jun da swaje żunki: — 
„Ja pajdu da karczm^, a ty pryszli katóro dzicia. źeb minie da 
chaty klikało". Pa szu u jun, zduryu jakóhoś czaławieka, sieli jeści, 
a tój mieu ceło parasia; aż prybiehaje jehó daczka i stauszy pad 
aknóm, kaźa: — „Tatu, tatu. kazała mama, źeb wy iszli da wóza"! 

— „Paszła ty wón tt ! Tają znuu pry chodzić, tak samo, a za trecim 
razam jak porwie cyhan parasia za nóhi, jak kinie na jeje, tają 
za parasia, paszła! Tak czaławiek każą: — „Źeb ty cyhanie zhinuu, 
na có ty parasia wykinuu"! A cyhan: — „Widzisz czaławiecze, 
jakóje majo serco nie tuliwo — ja czym zarwau, tym szpurhaju". 
Cyhan czanka zaniesła da wóza, jeny źjeli, a czała wieku haunó na 

trescy! (Jan Dzieżko). 

L. Od Różanki, (Starzynki). 

357. Cyhan swatam. Adzin chłópiac byu niejaki niaudały 
i niadabaczyu dobro, tak praż heto nia muh aźanicsia, dziaukie za 
jahó nijak nia chacieli ici. Cyhan heto prysłuchau hetu hutarku, 
szto jun biaduja, da-j każą: — „Czujasz bet'ku(!), ja pajedu z tabóju 
u swaty, to chutko aźeniszsia — ja chibia tabie uswataju". Toj 

T ) Obacz i por. Szejn, Materijały T. II, str. 333 (nr. 176). 
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heto kaźa da druhóho: — „Wiedajasz, taki cyhan dobro hawóryć, 
chtó jak eh to, a jun uswataja". Dzie b^uszy, y ziali heto jeszcze 
adnahó czaławieka za swata, a cyhan by to tak sabie dziale pry- 
klópu pajechau ź imi. Nu. pryjeehali u swaty, toj heto swat dzieuku 
namaulaja. a cyhan niby to tóje, swat usió hawóryć: — „U jehó 
i haspadarka dobra i chata ludzka i siemja niawialika. i wóliki 
niazhiirszyja, a i...". A cyhan każą: — ^Nie t6 niazhiirszyja, ale 
i zusim dobryja i usió dobro, nia treba lepiej, na sztó wymyszlaó"! 
Tak znuu swat kaźa: — „I karliuki niazlyja..." — a cyhan: — 
„Kali dobryja karawy, uźe lepszyja być nia móhuć"! A tój swat 
niby nia czujuczy: - „I koni — każą — da paciahu niazhurszy 
u jahó jeść. usió dziakawać Bohu jeść". — „Kali — każą cyhan — 
i dobry kun, na sztó tóje hawaryć"! Tak znuu swat: — „Anno — 
ka — usia heta pry czy na. szto jun kryszaczku by to niadabaczyć, 
ale heto głupstwo — jun rabić usió móźa". A cyhan: - „Kali jun 
zusim ślepy, jun nic nia baczyć, na sztó tają hu tarka" ! Jak wóź- 
mia swat tahdy heto bizuna, jak zacznie cyhanu dawać swatóustwo, 
ledźwia cyhan trapiu dzie dźwiery. da to łóbam a(d)czyniuszy, da 
daj Buh nóhi! Ot i zajmisia z cyhanóm! (Pranciszak Jodkouski). 

Sk. Od Suchowoli, (DryhaJ. 

358. Cyhan swaju Maryn ku choćby sierad r^nku. 
(Przysł.). Raz na kiermaszu cyhan predawau kabyłu, pryszli ludzi, 
da-j kaźuć: — „Szkada, dóbraja kabyła. na co ty pródajesz"! A jun 
kaźa: — „Nu to sztó? — pradaju, bo to maja. Cyhan swaju Ma- 
rynku choćby sierad rynku"! Tak jeny kaźuć: — flNu, kiedy ty 
sierad rynku zrobisz, garniec wódki". — „Dobro"! Zaklikau cy- 
hanki, adyszóu na rynak, nakryusie chałatom i dawaj traścisie — 
Nu, tak ludzi prahrali garniec wódki i kaźuć da cyhana: — „To 
idziem-źe. razam wypjem". Cyhan kaźa: — „Nu dobro, ale niech 
toj upierud pje, chto zarabiu". — „Nu wiadomo, niechaj pje". Pa- 
stawili garniec, a cyhan uziauszy to, wyniau chuja, u wódku na- 
maczyu kaniec. .. Tak ludzi heto abaczyuszy, zapłacili za wódku 
i: „tfu! — kaźuć — niechaj ty prapadzi"! — a cyhan uziauszy 
wódku, paszóu da swaje Marynki! (Jan Dzieżko). 

SŁ Od Słonima, (Radziwiłłomcze). 

359. Jak cyhan natkpiy z swaich kampaniiu 1 ). Isz\iu 
żyd, cyhan i mazur, da-j zajszli da adnaje chaty na-nacz; u tuj-źaź 
chaci hylh tulki haspadynia, bo haspadar umiór, a da jeje chadzlu 
na-nacz pup, nazywausia Patópa. Tak j en a kaźa: — „Pryniałab was, 
ano tut budzia Patópa". Tak cyhan dahadausia, da-j kaźa: — ^Ta- 
kuj biedy, my nie baimósia patópy — raz ezaławieku śmierć"! — 



•) Obącz i por. Szejn, Materijały T. II. str. 331, (nr. 174). 
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„Nu to naczujcia". — Dobro. Tak heto mazur uleź u kałubiel, da-j 
kaźa: — „Jak będzie bratki patopa, to ja snurecki oderzne i po- 
płynę z wodo". Żyd luh na ławi, a cyhan razpaliu na kómini ahóń 
i siedzić sabie. Ażnó kała piiunaczy, czuje, jedzie niechtoś. tak 
heto ahóń patuszyu, uziau naża i stau le paróha. Ażnó uchodzić toj, 

a jun heto cap! i adrezau jemu Toj u cieki, a jun ułażyu jehó 

da torby i dawaj kryc/ać: — „A jej ! bat'ku, patópa! a jej ! patópa u ! — 
a mazur heto sznurki adrezau, da hop! z kałubielaju na ziemlu 
i kryczyć: - „A niech mnie Pan Bóg niesie na bystre wody"! 
Czysto sabie gnaty paabiwau, aź poślą ahledzieusia, szto na ziemie 
liiźyć, tak zniiu dawaj spać. A żyd spić. niczahutańko ni czuja. 
Cyhan heto razpaliu znuu ahóń i jeść kaubasu. Zjeu, a póśla uziau 
tahó z torby, ażnó żyd praczchnuusia i każą: — „A niuj alubók, 
daj mnie kusócziak, bo ja nadto halódny". — „Szto ty — ka — 
zdurey? świnuju kaybasu budziasz jeści u ! „Nu, padarhóźnamu 
czalawieku ysió móźno a . j Tak to cyhan chuczej prysmaliyszy, kaia: 
— „Na, jeż parchu"! Żyd heto hryz, hryz, da-j każą: — „O jej, 
jakóje ćwiehrdo"! — „Nu bo kaszerno"! Zyd jeszcze hryz, ureści 
hop! pad ławu, da-j każą: „Niechaj ty phrapadzi z kószieram! — 
mało zubóu ni palaraaij". (Józik Kasparowicz). 

8k. Od Suchowoli, (Chodorówkn). 

360. Jak cyhan rycera pieramiih. Byu sabie jeden ry- 
cer adwaźny i nichtó i im nie adważyusie biesie; tak jun napisau 
na razstajnych daróhach: — „Nikomu nie odmowie, kto ze mno bić 
sie zechce". Nu, trafilosie, jak raz tudy prejeżdżau cyhan i preczy- 
tauszy na stuupie napisau: — „Za jednym machem dwieście zabi- 
jachem"! A jun nic nie załhau, bo u jehó była kabyła ababitaja, 
to jak siadzie na ranu szmat mucbou, to jun jak wóźmie daszczółku, 
uderyć pa muchach, to adrazu ze dwieście zabje. A toj rycer jak 
preczytau, tak zaraz pasłau pa jehó, źeb pryjechau ź im biesie. Tak 
nima rady, treba jechać cyhanewiJ Sieu na swaju zdóchłu kabyłku 
i jedzie na tóje miejsco. Jak uhledzieu rycera zbriijnaho. tak ze 
strachu pałażyu hółau na kabyłu i padtimau: ot niechaj uźe mnie 
adatnie hółau, bo co ja i im zrablii! A rycer dumau, co i jemu 
tak samo treba zrabić, tak i jun hółau pałażyu na kabyłu, a cyhan 
heto abaezyuszy, pryskóczyu i szach! — rycarówi hółau adsiiik. 
I tak to addau swaju rycerskuju (sic) hóławu prastómu cyhanu! 

(Feliks Dzieżko). 

C. Mazur 1 ). 
W. Hetyje mazury usie to na tkpiny zróblany. 



') Obacz nr. 359. 



• 
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S/c. Od Suchowoli, (Źuchowo). 

361. Ab mazur&niatku, co paciera ani sep. Matka 
syna wypraulała, żeby iszóu da kaścióła, a jiin nijak nie chacieg. 
iści, usie upirausie, tak matka: — „Ej, idź psia jucho, bo ja ci dam"! 
Tak jiin kaźa: — „Nu, ja pójdę do kościoła, to pójdę, ale paciera 
to ani sep"! (Paweł Dzieżko). 

W. Od Hniezny, (Kosin). 

362. U mazuriiu to-j żaba hałuszkaju. Adnahó ma- 
zura żiinka pastawiła zacierku na ziemie, ażnó uziauszy, żaba u har- 
szczók uskoczyła. Paszła ich dziewczynka da harszka naliwać, uhle- 
dzieła żabu, da-j pytaje: — „Mamo, mamo, cy myca (= zacierka) 
ma ocy"? Tak maci dahadałasie, da-j każą: — „A uderz no córuś 
łyżko, to ona ci wyskoey". Tak tają szłop! łóżkaju pa haławie — 
żaba i wyskaczyła: tak zniiu szłop łóżkaju, da-j każą: — „A cemu 
druga klucka nie wyskoey"? — „A toztó córuś żaba"! 

(Smalarycha). 
W. Od Swisłoczy, (Dworczany). 

363. Jak sabie mazurka dała radu. Raz staryje ma- 
zury wybiralisie na chryściny i daczka kaniesznie nastawała, kab 
ije uziali z sabóju; tak uże baćko juj tałkuje: — w Nie mużno, moja 
córuchno, bo ty nieokobieciłaś sie jesce u ! Dy-j tó paszli sabie, 
a dzieuka astałasie płaczuczy. Ażnó ubiehaje parabak, wysłuchawszy 
usió, dy-j każą: „A cego to ty płaces" ? A jena: — „A toć mnie 
ojcowie nie uzieni z sobo, ze nie kobieta". — „A to ja ciebie oko- 
biece". — „A dobrze, moj kochany"! Baćkł sabie hulajuć, ażnó 
daczka prychódzić, tak heto tatko pryskóczyu, dau juj hrymaka 
u kark, dy-j każii: — „A cegoześ suko przysła, kiedy ci tatulo 
z matulo nie pozwolili"? - „A dyć ja juz kobieta, bo mnie Wałek 
okobiecił"! A tut ceła hrumada: ha! ha! ha! (Aleksander Sawicki). 

W. Od Szydłowie, (Jezior miki wielkie). 

364. Mazur to anńó da hulania zuch. Raz mazur syna 
budziuszy, każą: 

— „Ustań synacku, pojadziewa u las po drewo"! 

— „Kaj sie bardzo spać kce"! 

— „To ustań synacku, pojadziewa na wesele"! 

— „A dzie to moje buciki"? 

Ot, jak na hulanio toj mazur achwutnik! (Adam Mikałtió). 

Sk. Od Suchowoli, (Dryha). 

365. Jak mazura rupić da rabóty. 

— „Grzegorz"! 

— „Cego"? 
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— „y stawaj do roboty"! 

— „Nie mogą, bom chory". 

— „Grzegorz"! 

— „Cego"? 

— „Idź no jeść"! 

— „A muse doleść". 

— „No, no, jedz, nie marudź"! 

— „A będą jad, choć brzuch pęknie, aby pana zgubić"! 

Ot mazur jaki rabótnik achwótnik! (Jan Dzieżko). 

W. Od Hniezny i Szydłowie, (Kusińce). 

366. Mazurskaja kaśba. Kasiło dwóch mazuriiu: baćko 
z synam, baćko szto padkósić. to pamieńcić kósu, a syn nie, tak 
baćko kaźa: 

— „Synalku, a ty cemu kosy nie miętosis"? 

— „A na co — kaźa — tatulu jo miętosić, kaj jesce kosi"? 
I ni chacieu mieńcie, da usió kasi^. Nu, jak uźe słonko zajszłó, 
tak iduć jeny z kaśby da chaty: baćko idzie na pieradzi, da-j nie- 
sie kasu na plecziich, a syn astausie dalóko ad jeno i wałacze kasu 
pa ziemie. Tak baćko abiernuusie, da-j każą: 

— „Synalu, a cemu to kosy na plecach nie niesies" ? 

— „Kaj siłę djabli uzieni tatulu"! (Tadausz Maćwiejczdk). 

Sk. Od Suchowoli, (Dryha). 

367. Mazurskajo ha rani 6. Da adnahó haspadara zhadziu- 
sie mazur za parobka (sic), tak pasyłaje jehó harać; aź jun pkdło 
pieramieniu sasznikie: ralejnaho na wierchaunóho, a wierchaunóho 
na ralejny i hare. Pry chodzić haspadar, pahledzieu i każą: — „Jak 
ty heto haresz? - toż tf mnie wałe czysto pam^nczysz"! — „Dzie- 
dziulu — • kaźa — zechcieli wy cego, aby orać"! — „Padło, a tóź 
ty mieuby na tydzień wałóu harać, co ty za hadzinu zam^nczyu"! 
Tak haspadar jemu sóchu nastróiu i jtin uże harau dobro. Ot ja- 
kóje mazurskajo haranió! (Antoni Dzieżko). 

Sk. Od Suchowoli, (Chodorówka). 

368. Jak mazur kabyłu napaświu. Jednaho razu na 
mazurach, pajechau chłopiec na naczleh i prywiezau kabyłu da 
nahi, a sam spić. Wuuk prysziiy, kabyłu zaduszyu, a jun nie czuje. 
Aż prychódzić tato, uhledzieu, co kabyły nima, tak kliczS: 

— „Wojtek"! 

— „Ha"? 

— flZeby ty psiakrew duso haknoł! — a toż robak kobyła 
zascyknoł"! 

— „Co wy to mówicie, a toz żyje"! 

— „O żyje ci, psiakrew! - na Maciejowym grochowisku ogon, 
a na nasym syja"! (Jan Dzieżko). 

M. Federowaki. — Lud białoruski. T. III. 13 
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W. m. Swisłocz. 



369. Pryhóda mazuriiij na naczlezi. Raz mazur z s^- 
nam pajechali na naczleh, syn ni wytrywau i zaraz z wieczara za- 
snuj, a tatko choć niuchau tabaku raz za razam, to taki i jiin na 
pierw fje pieuni zacbriip. Aźnó pryszuu wuuk i chutko z tym ka- 
niom uprawi usie. Schapiusie syn. pahlanuu siut tut, ażnó nima 
kania, tiilki czuje, szto stary praż sun kaszlaje. Tak jiin każą na 
baćka: 

— „Hakaj, hakaj, psiakrey! zęby ty duso haknoł! Konia juz 
djabli uzieli: na Maćkowym polu ogon. a na nasym grzywa"! 

Tak baćko schapiuszysie, pytaje: 

— „A pętowisko synku je u V 
lo" 

— - „Nu to jesce Bóg Najwyzsy racył, ze choć pętowiska nie 
obacył"! 

Ot mazury, dóbryje naczleżniki! (Jąkasz). 

Sk. Od Suchowoli, (Zuchowo). 

370. Dla mazura to i wiecier zahusty. Raz jeden 
mazur nie żartaczki jak źmiorz. aż gila zławiu: zsinieuszy, zhry- 
bieuszy, uchodzić da chaty i każą — „Psiakrew! odziałem dwa 
porciaki, na wat jeden sukiennym podbity — i to zimno, widać psia- 
krew! na mój rzadki odzieteK zagęsty dziś wiatr"! (Paweł Dzieżko). 

W. Od Hniezny i Szydłowie, (Kusihce). 

371. Hutarka mazur ii u. Wiuz mazur try chfurmanki to 
siehó, to tahó da miesta i nahaniaje druh oho, da-j to zawieli hu- 
tarku takuju. Toj pieszy kaźa: 

— „A skąd to pan jadzie" ? 

— „Z Pułtuska". 

— „Ach, moja miła duska"! 

— „I cóz no to pan wiezie" ? 

— „Zboze u . 

— „Ach mój mocny Boże"! 

— „A na drugim wozie co pan wiezie"? 

— „Cielęta". 

— „Ach moja Matko święta"! 

— „A na trzecim co pan wiezie**? 

— „Malony*\ 

— „A niechże będzie pochwalony"! 

— „A moza mas pan tabacka" ? 

— „Mam". 

— „A 14 cym mas pan tabacka" ? 

— „U rogu". 

— 77 A to chwała Panu Bogu"! 
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— „A gdzie pan brałeś tabacka"? 

— „Et tam, na końcu, u Macka". 

— „A, to jest niezła tabacka"! (Tadaiisz Maćwiejczuk). 

W. Od Jałówki, (okol. Kituryki). 

372. Rozmowa mazura z żydem. Jeden mazur wiuz sa- 
dło i spotkał sie z żydem: 

— „Skąd pan"? - żyd pyta. 

— „Z Łojowa"! 

— „A co pan wiezie" ? 

— „Sadło"! 

— „Nu, a jak sie pan nazywa"? 

— „Masłowski"! 

Tak żyd cmoknoł i mówi: 

— „Aj waj! sam prysztyk. sama tłustość"! (Wasilkowski). 

W, Od Międzyrzecza, (okol. Rudziemcze). 

373. Rozmowa mazura z głuchym. Raz na drodze spot- 
kało sie dwóch mazurów, jeden był głuchi i zawiedli z sobo tako 
rozmowa: 

— „Dzień dobry panie Bartosu"! 

— „Niosę gęsiorka u kosu". 

— „A cy zdrów tam stryj"? 

— „Sary. nie pstry". 

— „A cy zdrowi dzieci"? 

— „Nie poleci, bo skrzydła związane". (Gopcewiczowa). 

Odmiana. 

W. Od Hniezny, (Rusińce). 

374. — „Dobry wiecór, Bartosu"! 

— „Niosę jajka u kosu". 

— „Et, wacpan głupi"! 

— - „Kupi nie kupi, a potargować nie skodzi". 

(Tadaiisz Maćwiejczuk). 
W. Od Szydłowie, (Miełowce). 

375. Jak mazur razhawaryusa z naszym czaławie- 
kam 1 ). Raz isziiu mazur, dy-j zhubiu tórbaczku. a nasz czaławiek 
jak raz isziiu z zadu, dy-j padniau. Mazur ahledzieuszysa heto na- 
zad, padbieh da czaławieka, dy-j pytaje: 

— „Cłowiecku, ci ni znalaz mojej zhuby"? 

— „A sztóż ty — każą — zhubłu"? 



') Obacz i por. Zbiór Wiad. T. VII, str. 32 (nr. 84). 
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— „A tam by u worak, worecek, chleba kawałecek. kiska 
napichana, poświstakiem zawionzana"! 

— „Nie ~ kaia — hótaho, znkjecie, ja ni naszli u, annó pad- 
niku mieszók, mieszóczak, piiu bułki chleba, dy-j kfiubasu puhaju 
zawikzanu"^ 

— „E nie, to nie moja bracie zhuba"! — i pasziiu. Ot, jak 
im, tak im, hetym mazurum: nigdaczki jeny u swajó ni celać! 

(Jaś Szymczak). 
W. Od Swisłoczy, (Dworczany). 

376. Jak muż^k zatkpiu z mazur k. Adzia raz muzyk 
sabie kry u strechu, ażnó idzie mazur, dy-j sieu sabie pad płótam, 
ni bkczuczy haspadara na stresi. Aźnó dzie byuszy, jak razszpiliu- 
sie, tak i w^-pało czerasłó (= trzos) na ziemlu, a muzyk heto ba- 
czy u, tak kaia sam da sie: ha! ha! ha! Tak mazur hlanuu i wia- 
domo, zumieusie, a muzyk kaźa: 

— „Ci heto prauda, prepraszam wasp&na, — i źniau kapuzu — 
szto mazur ni piijdzie, ni ahlaniiuszysie naza-d siebie, szto pakinuu"? 

— „A ty — kaia — psia wiaro! głupi rusinie. takim here- 
zyjom wierzys? — to ni prauda"! — dy-j to ustauszy, pasziiu zu- 
chujuczy. ytedy heto muzyk chuczej z strachi, da hapieó za cze- 
rasłó, dy-j zniiu sam na strechu. Ażnó mazur adysziiuszysie ni 
wielmi. pahledzieu, szto nima czerasła, nuż naza.d waróczacsie. Pry- 
chódzić, aźnó muzyk siedziaczy na stresi: — „Ha! ha! ha! — a was- 
pan zapirausie, szto niprkuda"! Tak mazur niis na kwintu spuściu- 
szy, znuu nazad wiernuusie, a muzyk pasziiu da żiinki, śpiewaj u- 
CZy z czerasłóm! (Marysia Harbaczycha). 

W. Od Łyskowa, (w. Ososzniki). 

377. Jak mazur z naszym prabawalisie. Zysziiusie 
mazur z naszym czaławiekam, zhawarylisie jeny niesztoś, tak ma- 
zur każą: — „Ja duźejszy"! — a nasz: — „Nie, ja"! — „Nu, chto 
kahó duużej (mówią ta i „daużej") paniesie" ? — „Dobro". Tak 
sieu mazur naszamu na kark i kaźa: — „Jak ja budu adnii pie- 
śniu śpiewko, tak niesi, a jak zacznu druhuju, tak kin". Niesie toj 
jehó praż les, a jun usió śpiewkje: — „Iszed lasem ( : )"! Toj wy- 
nias na póle, a jun kaźa: — „Iszed polem"! — tak toj jehó i bras! 
ab ziemlu. Sieu uże nasz na mazuriiu kark i usió padcinkje: tyli- 
lim! tylilim! — i usió padcinaje — tylilim! Maziir biedny nius, 
nius, nius, nius, da-j to czysto upreuszy i sieu: — „A szto — kaźa — 
taki ja za cie duźejszy"! (Ryhiir Żmajdak).- 

W. m. Swisłocz. 

378. Jak mazur z kacapóm razhawarylisie. Wiuu 
mazur karówu na kirm&sz, aźnó na darózi karowa jemu uhrazła,- 
Kurszkaje jun ije, kurszkaje, aźnó nadchodzić kacap, dy-j k&źa: 
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— „Nu ty, pasłusz ziemlak, jeśliby ty wziął wierówku, tob 
wytaszczylib jebióna mat' etu karówu". 

A mazur ni zrazumieuszy kacapa, khż&: 

— „Ach jaki ty ruski dureń! — eoby ja widławko zrobił? 
jeno-by jej dupa poprół! Ale ot bracie, zęby to był powróz, tob ja 
zacepił, ty pomóg i ot wyciongneliby z tego przeklentego kału". 

A kacap na tóje: 

— „Wisz, kakój tv durak! kakby tv pałazóm pa kału paje- 
chau"! 

Ot i zrazumielisie! (Aleksander Jakusz). 

W. Od Szydłowie y (Wisznie wieże). 

379. Jak mazur alejam spachnuusie. Adzin mazur 
prysziiu da kramy, da-j pytaj e: 

— „A nima u was cego wypić"? 

— „Nie, nimaszuka". 

— „To co heto za kroma"! 

— „Jest — każft — alej, tóje, toje"... 

— „A jaki heto alej? — daj mnie kwartu"! 

Żyd jemu naliu, dau, jun uzi&u, wypiu, da-j pażdauszy kr)~- 
chu ? każą: 

— „Co to za olej, ni u tyłku, ni u głowi! — Dawaj druhuju"; 
Żyd jemu druhuju dau, jun wypiuszy, znuu kkża\ tak samo. 

Nu, póśla zapłaciu i uźe paszuu; aż jak prypre jehó na dwiir, jun 
heto paszuu raz, druhi, trejci. a ź jehó usió jak z dudki źanie! Tak 
heto uźe skintiu hanawicy, da-j kaźR: — „Nu, niech juz sobie sraka 
sama siere, ja ni budu juj pamahać"! (Jaś Szamić). 

Sk. Od Suchowoli, (Chodorówka). 

380. Mazurski trachtament. Pryszóu adzin mazur da 
druhóho, a u jehó jak raz na pałudzień byJa kapusta, ale dzieci 
źjeli, tyło na stale miska pustaja stajała. Tak haspadkr da hóścia 
kkża: — „A no powąchaj przyjacielu, co to za smacna kapusta 
była. ale te psiakrew bełchace zjedli i teraz dla ciebie zostało sie 
gówno"! Ot jakaja mazurskaja paczestka! (Jan Dzieżko). 

W. Od Brzestowiey i Szydłowie, (Kukiełki). 

381. Jak mazur baćka chawau. Adzin mazur pawiuz 
chawać baćka, a nkdto ni chaciełosa płacić jemu za miesco, tak 
dawaj pred ksiąndzam wychwalać, jaki heto jehó baćko byu do- 
bry, jaki udzięnczny. A ksiąndz każą: — „Chwali ni chwali, a za 
miesco zapłaci"! — „Szto — kaźa — ja za hetu czarnatii jeszcze 
budu płacić? — tfu! kab jeno tak chwareło, kiilko ja płacić budu"! — 
dy-j to kinuyszy rynuuszy, paszuu! (Michaś Busiał) 
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W. m. Wołkowysk. 

382. Delikatność mazurska 1 ). Chodził ksiąndz na Ma- 
zurach po kolendzie, zajechał do jednego domu, tak tam jego po- 
czenstowali jajecznico, postawiwszy z patelnio. Ksiąndz zaczoł jeść, 
a na stole siedziało małe dziecko i mówi: — „Mamulu, mamulu, 
ja pateleńke wyliże"! Tak ojciec dawaj krzyczyć: — . „Mile, psia 
krew! bo zobacys. ze cie ksiąndz bizunem po tyłku wyliże"! Tak 
ksiąndz wysłuchawszy, mówi: — „Nu, nu. ale u was naród to grubjań- 
ski"! A mazur na to: — ^Oho. mój brat to nie taki grubjanin"! — 
i zaczoł wołać: — „Wojtek, ha! Wojtek! a chodźze no tu, ksiąndz 
prosi"! A un: — „Pocałuj księndza w nńs. a ksiąndz niechaj cie- 
bie"! Ot mazurska delikatność, jeszcze i przy księndzu! 

(Grzegorz Tymkiewicz). 

Sk\ Od Suchowoli, (Chodorówka). 

383. Jak mazur litawausie nad Panam Jezusa m. 
Jeden mazur pryszou da kaścióła, uklenczyu pred abrazam. co Ma- 
tka Boska na aślicv jechała z Panam Jeziisam; ruki złazi u i kaźa: 
— r 0j! zal mnie Ciebie, mój Ty Jezuleńku, zal. ale i nie zal"! 
A pótym druhi raz i treci. a pótym: — „Ty. co tak wsystkim ta- 
kie piękne koniki dajes: po sto. po dwieście i po trysta rubli, a sam 
jedzies na tym oślisku: dyrdu, dyrdu, dyrdu, dyrdu"! 

(Jan Dzieżko). 

W. Od Hniezny i Szydłowie, (Kusiuce). 

384. Chtóby dziatła w i e d a \j. kabniduuhidzińb. 
Raz mazury waróczajucz\sie z kirmaszii. uczapilisie da inszych 
i dawaj biesie, pótum jak uhledzieli, szto ni pieraliuki. tak pacha- 
walisie. Ażnó adnahó scopili i wieduć da miesta. a druhi siedzieu 
za kustain. da ni wytrywau i jak ad wieli tahó, tak wyskaczyu 
i kaźa: — „Wałek! psiakreu! a bodaj cie! eemu ty razem ze mno 
nie ulaz pod ten krak~! Vtedy tyje wiernulisie, de-j za taho. de-j 
pa wieli razam. Ot prauda. jak tój kazau. szto mazur kab i śmierć 
baczyu. to-j ni \vytrvwaje. ni utóicsie! (Augustyn Janowicz). 

£>£. Od Suchowoli, (Chodorówka). 

3S5. Ab bywałam Maćku 1 ). Był sobie na Mazurach by- 
wały Maciek: co raz u życiu bvł u kościele, a dwa we młynie, 
ale we młynie mu lepiej sie podobało, bo słyszał, jak Pan Jezus: 
hu-hu-hu-hu! — a Matka Boska: łatate! łatate! łatite! Xu. tak wia- 
domo, mazury takiego mądrego bywalca używali do uszelkiej rady. 
Jednego razu tr;\tiło sie. poszli na łąka trawa rwać, aż widzo, że 



^ Obaci i por. Zbiór Wiad. T. VII. str. M nr. 89 - 
*> Tamże Tom IX, str. lii x nr. 28 - 
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leży sierp, a oni myśleli, że żmieja i nijak swojej głowie rozumu 
nie dadzo, co tu zrobić. Ale kaniee kańcóm, treba pasłać pa by- 
wałaho Maćka: „jun taki — kaźii nam paradzić — paszlem pa 
jehó". Prychódzić bywały Maciek i każą: — „A to źmieja, bestyja, 
trza jo zabić! — chłopcy do kołów"! Tak tyje za kały. jak za- 
cznuć bić. a adzin jak dau pa kancu sierpa, jak wyskaczyć sierp 
u haru. tak prosto Maćkawi na szyj u. Maciek na ziemlu burżdęk! 
a mazure: — „Ratujwa Maćka"! i jak daskóczać, jak uchópiać 
za sierp, jak paciahnuć za sierp, tak i hólau adrezali. Maciek tyło 
nahami kosić, a jeny: — „Uciekaj wa chłopcy! — zjadła bestyja 
nam Maćka, zje i nas"! I to kinuuszy rynuuszy. daj Bńh nóhi! 
Prylecieli da wioski, nuż radzić: — Co tu robić, zęby psia jucha 
źmieja do wioski nie ulazła" ? Rada u radu. naradzilisie, żeby na- 
brać sałómy, zanieści. abłaż^ć kruhóm i spalić. Jak skazali, tak 
i heto u min zrabili. Zapalili sałómu: czeranók zhareu, a sierp le- 
źyć! Tak jenf: — „Oto bestyja! oto psiakrew źmieja. i ogień jej 
nie bierze! A to coś strasnygo! Wiecie chłopcy? kopajmy głęboki 
wędoł, zawalimy jo u ziemie, niech ona tam zgnije"! Tak dawajźe 
kapać jamu, a pótym za drąngi, zepchniili u jamu i zakapali. Ot 
jakije mazure razumnyje! (Antoni Dzieżko). 

W. Od Szydłowie, (Wisznie wlezę). 

386. Jakije prypadki m ażuru stali. Adzin mazur pa- 
jechau u les pa drówa; padjechau pad hrabczaka. katóraho mieu 
ściąć, i kania ni wyprahszy. da-j tak padtasawau. kab jak raz na 
wuz zwaliusie. Rubau. rubau, a nareśei hrab — tararach! — da-j 
zwaliusie wierchom na kania i zabiu. Tak heto mazur uhledzieu- 
szy. plunuu, szapkaju ab ziemlu hrymnuu. da-j każą: — „A to ci 
psiakrew, djabli nakirowali! Ot zęby cłek wiedział, toby u domu 
siedział"! Pótum pastajau krychu, padu ma u. uziau sakieru i pasziiu. 
Prychódzić da reki, ażnó szczupak tak\ wielizny leźyć kale bie- 
rahu! Tak mazur padniauszy sakieru. chacieu jehó zabić, ażnó sa- 
kiera w^śliznułasie z ruk, da-j biilt! u wódu, a szczupak szmorh! 
i pasziiy. — „A to ci — kaźa — cystę skaranie buskie! Juści to 
nie cysta siła u tym bestyi scupaku u ! I heto skinuu adzieżu, na- 
wiercieu kale haławy i palez u wódu dastawat : sakieru. Tymcza- 
só wie. adzieźa z haławy niejak adkruciłasie. da-j paniesła wada. 
Wyciahnuu mazur sakieru, da znuu adzieży nima. tak paczuchau- 
sie u hółaij, da-j kkźa: — „Psiakreu! nie taka ci mi skoda tego 
adzietku, jak tej tabakiery"! Pabiedawau, pabiedawau. da-j pasziiu 
da chaty, hóły jak maci radziła. Uchodzić u wiósku. a tamakawa 
jak astupiać jehó sabaki. a adzin hłam! - i jajca adarwau. - „Ot 
naści babo placak"! IJbieh jun nibaraka u sionki, da-j hledzić kr&z 
szczy linku, ci kahó czużóho nima. ażnó źunka jak parnie jemu 
u wuko nażóm, tak i wyparała! Mazur, jak uże krychu wyczuchausie 
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z swaich biedu^. tak złaźyu tórbu i paszuu. pad kaściół źabrawać. 
Sieu sabie nibaraka na emientary i śpiewaje: 

„Oj grab konia zjad, 

A odzietak scupak zjad. 

Psy jajca oberwali. 

Ludziska sie naśmiewali, 

Żunka oko wykoliła, 

I mnie z chaty wygoniła. 

Zmiłujcie sie oj ludzie"! (Janko Szamuć). 

W. Od Mścibowa, (Oraitce). 

387. Jak mazur wiwilirku zymay. Iszli dwa mazury 
krfiz les. da-j uhledzieli wiwilirku, tak adzin każą na druhóho: — 
„Baczysz, jąkaj a ptuszka czyrwóna, maleńka, a tak dalóko skaczą, 
to wiedajesz. ja taki za jeje biilszy. to jeszcze pawinien dalej sko- 
czyć. Idzi-ż ty bracie pa harszka. a ja jeje zymaju i zwarymo sa- 
bie". Toj paszuu, a jun heto uleź na dzierawo. da dzygieć! na dru- 
hóje, da ni na druhóje, anno na ziemlu hop! i zabiysie. Nu. leżyć 
jun. zuby wyskaliuszy. aźnó pry chodzić toj z harszkóm, uhledzieu, 
szto jun leżyć, da-j każą: — „Ach ty padło! to ty na minie ni 
źdau, anńó sam zymauszy. zjeii, a ci piór jeszcze śmiejeszsie ź mi- 
nie"? — da hop! jemu harszkóm u hółau. Pótum. jak uhledzieu, 
szto ni żywię, kali paniesiecsie jun, anno zakureło! (Józyb ^zycko). 

Sk. Od Suchowoli, (Chodo rowka). 

388. Jak maziir ławiu na dzierawi z aj ca. (Odmiana). 
Iszłó praż les dwóch mazuróy. uhledzieli wiewiurku na dzierawi, 
tak adzin każą* da druhóho: — „Obac bracie, a toć zając po drze- 
winie skace. trzeba jego złapać. Ty bracie duchem bież do domu 
po garnek, a ja bede łapać". Męnczyusie. męnczy^sie mazur łó- 
wiaczy wiewiurku. aż naresci wiewiurka z chwiijki na eh wujku 
pieraskóczyła, a mazur każą: — r O ty psiakrew! to ty taki mały, 
a tak daleko dzygnies. a ja taki wielki nie* ? I heto każuczy, dzy- 
gnuu. ale nie na eh wujku, tyło ab kórcz haławóju i na śmierć za- 
biijsie. Leżyć. wyszczeryuszy zuby. aż prybiehaje toj driihi z harsz- 
czkóm; abaczyu, co kum leżyć, tak diimaje: jun musić kpie ź mi- 
nie — i każą: — „A ty psiakrew! to ty zająca zjad i zęby wysce- 
rzas jesee**! — i trach jemu u ziiby tym harszczkóm. Pótym, kiedy 
obaczyć. aż jiin nie żywy, tak padiimau. co heto jun kuma żabia 
i sam pawiesiusie na chwujcy. (Jan Dzieżko,- 

Sk. (Tamże). 

389. Jak pan mazura ad śmierci wyratawa\j. Iszó\j 
praż les nasz czaławiek. aż widzie, siedzić mazur na halini i tuj u 
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halinu rubkje. Tak cz&ławiek: — „A co ty robisz? — a toż jak 
adsieczesz halinu, to i skm upadziesz"! — „Albo ty — kkźa — 
zgaca syn"? — i dalej rubaje. Tak czaławiek, uzikuszy i pa- 
szóu; co tut z diirniain jeszcze wadzicśie! Nie adyszóusie daleko, 
aź maziir i hrymnuu uże z sukom na ziemlu. Ahlenuusie, aź ma- 
zur jehó bónić i kryczyć: — „Cłeku! cłeku! pockaj"! — i padbieh- 
szy, każą: — „Kiedy ty zgaca syn. to zgadnij, ile ja mam krów, 
to ci dam dziesiąta 14 ? — „Wielka ważnaść! — dziesiać"! — „No, 
a jak mojej zonie Marysi na imię"? — „Jak? — Marysia"! — 
„Prawda, prawda bracie, to ty prawdziwego zgaca syn! No, a po- 
wiedz mi bracie, kiej ja bede umierać"? — ^Tedy — kaźa — jak 
budzie dupa zimna". Tak mazur pabieh kantecien. a co padbieźyó 
tróchi, to i macaje, ci tylak zimny. Aż wydaryłosie jemu piere- 
chódzie bez wódu; wyszou na bierah, pamacausie — zimny! — „Co 
tu robić?— kiepsko psiakrew"! — tak pałażyusie na darózi i cze- 
kaje uże swaje śmierci. Aż jak raz nadjechau pan. abaczyu, co 
czaławiek leżyć, tak kazku zatrymać koni i pytajecsie: — „A co 
tobie człowieczku"? — r Oj, oj! prose pana. będą juz umierać"! — 
„A to czemu"? — „A bo dupa zimna u ! Tak pan źlez z bryczki, 
uziau ad furmana stusinu, kazau patrymać jehó słiiźbi. a sam jak 
nie pacznie pa hółoj dupi laskać, tak maziir dawaj prutkawacsie, 
i kryczać na ceło hórło. Jak uże dobro jemu zźaryu skuru, mazur 
heto schapiusie, da-j to pamacauszy. co tyłak haraczy jak ahóń, 
kiedy hopnie! panu da nuh: — „A miij — każą — panocku! — 
a m&j wielmożny! — a miij jasny! — a dzięnkuje panu, ześ mnie 
od pewnej wyratował śmierci"! Pótym dawaj-źe chlurmana prasić, 
źeb jemu pradau stusinu: prasiu, prasiu, aź i wyprasiu. Jak ucho- 
pić jeje, jak ni pójdzie! Bieżyć, bieżyć, aż u adniij chaci leżyć 
mrec. IJbieh i kaźa: — „Puśćcie mnie jeno ludkowie, a ja go do 
życia powrócę". Ludzi tak uradawalisie, upuścili mazura, a jiin jak 
stanie szparyć pa sracy tahó mierca! Tyje heto abaezyuszy. z pa- 
czatku dumali, co jiin adureu. a pótym ubiehli u ehatu, adabrali 
stusinu, zbili mazura, zbili i won prahnali. (Jan Dzieżko) 

W. Od Swisłoczy, (Dwór czaruj). 

389a. Jak mazur sprytnie rubku halinu. SHedzieu 
mazur na halini i tuj u samuju rubaje, ażnó idzie muzyk, dy-j uhle- 
dzieuszy mazura, kaźa: 

— „Mazuru, upadziesz"! 

— „A skąd ty wis, ze ja upadnę — chibo ty zgaca syn"? 

— „A wiedaju, dalibi! wiedaju"! 

Utum mazur hrym! na ziemlu, dy-j tó schapiuszysie, kaźa: 

— „A, to ty musić zgaca syn! Odgadnijze, ile ja mam krów, 
to tobie będzie dziesiąta". 

— „La, dziesiać"! 
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— „A zgad! No kiej tak, t> powiedz mi. jak moja Marysia 
nazywa sie? — to dam ci becke piwa i konia siwego". 

— „La. a toż Marysia"! 

— „A to ci psiakrew, jak zgad odrazu"! (Aleksander Sawicki). 

W. (Tamże). 

390. Jak mazur siedzieu na harbuzu 1 ). Raz muź) T k 
nius na kirmasz harbuza. aźnó spatykaje kale karczmy mazurk: 

— „A co to niesies przyjacielu"? 

— „La. kabylaczo jajco"! 

— „A co za jego kces" V 

— „Rubla". 

„To bier bracie i chodź na piwo, tylko powiedz, jak ź jego 
będzie ź rybak" ? 

— „La. pasiedzłsż z puu roku na jum. to-j zarabia budzie". 
Zanius mazur da chaty harbuza. sieu na jlim, aźnó prychó- 

dzić syn: 

— „A co tatulu robicie"? 

— „A dyć siedzę na kobylim jaju"! 

— „A co ź jego będzie"? 
„Będzie źrybak". 

— „A to ja bede hasał na tym źrybacku"! 

Jak wóźmie mazur łazinu. jak stanie chłopca aplatać: — „A nie 
zajeżdżaj bechu młodygo źrybaka! — a nie zajeżdżaj! — nie"! 
Wysiedzieu puu roku - nima niczóho. anńó toj harbuz zhniu da 
zwanieczka! Nu 7 tak to nidiluho diimauszy, uziau tahó harbuza, 
dy-j szpurnuu za płiit. Ażnó tam u krapiwi siedzieu zając, dy-j jak 
mazur stau kleśct wyskaczyu: -r- „A psiakreu! — kaźa — ot zeb 
jesce jedno chwilka cłek posiedział, to i byłby źrybak"! Dy-j to 
pabieh za zajcam, klikajiiczy: — ^Kyś! kyś! kiziuk! — a tóz psia- 
kreu ja twuj tatko! — kyś. kyś, kyś"! (Krysia Danilczykawa). 

Sk. Od Suchowoli, (Zuchowo). 

391. Jak mazur syna na ksiąndza wykirawau. Je- 
den mazur addau syna da szkułki i chacieu, żeby jun wyszou na 
ksiąndza. a tój chłopiec nie chacieu uczycśie, usie uciekau da domu. 
Raz pry chodzić, aż pytaj e jehó tatko: 

— „A co synku, juz sie naucył" ? 

— „Naucył, tatulu". 

— „No to gadaj mi po łacinie". 

— „Uciekantus iz skalantus, siada ntus u kanaplantus. mar- 
chwiantus skrabantus jadantus". — A widzieu jun na darózi indyki 



') Obacz i por. Zbiór Wiadomości T. XV. str. 31 (nr. 14). — Weryha Wład., 
Podania białoruskie. Lwów, 1889, str. 16 (nr. 2). 
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i kozy, tak jeszcze każą: — „Jendykum kułdykum. kozum bry- 
kum, a z komina dyma kurys". 

— „No, pięknie synku, pięknie"! — kaźa. Pótym paszli jeny 
da humna, a tam stajkli hrabli kale ścienjr adwarótnie u niz zu- 
bami, tak chłopiec nastupiu na ziiby, a hrablisko — trach! jemu 
pa łóbi. Tak tato pytaje: 

— „A jak heto nazwać pa lacini u ? 

— „Nastempus na grebus, tak datus pa łebus"! 

Pótym pasłau toj mazur pa ksiąndza. żeb ksiąndz raźwiedali- 
sie, czy budzie ź jehó syna ksiąndz i kaźa: — „Słuchaj synku, jak 
jegomość przyj ado, żebyś po łacinie do nich mówił". — „Dobrze, 
tatulu". Nu pryjechau uże ksiąndz, tak pad chodzić toj chłopiec 
i kaźa: — „Latał Jezus Chrystus"! — tak ksiąndz tyło pahledzieu 
i kaźa: — „Ot dureń ty jesteś razem z twoim synem"! — i pa- 
jechau. (Paweł Dzieżko). 

Sk. (Tamże). 

392. A czóm blacha z mu eh aj u hu tar ku mieli 1 ). 
Iszła błacha z Pulszczy, a mucha z Prusou i spatkalisie na samuj 
hranicy. Tak błacha każą: — „Kuda idziesz" ? — „Da Pulszczy". 
— „A ty kuda"? — „A ja da Prusou". — „Czamu" ? — „At, 
mazur wyśpicśie na sałómi i niesie palić, to majo nie peuno źycio, 
a u pruskich bebecha^ to ja unukou i praunukou pryźdu. A ty 
czamu da Pulszczy idziesz"? — „At. chaj ich chwaróba pabiere! — 
padii dzie u strawu, to Prusak wymię abliża, wysmakcze i kinie, 
a mazur jak upadu u misku, tak wóźmie cełu łóżku i wykinie na 
ziemlu. to jest i dla minie i jeszcze ze sto nas najeśćsie". 

(Adam Klejna). 

Sk. (Tamże). 

393. Jak mazur czaławiekawi adciausie. Jednamu 
czaławiekawi umówili, co mazure ślepyje ródziacśie, jun każą: — 
„E. nie' prauda"! — ^u, to jak nie wierysz, zapytaj u mazura". 
Toj, jak dobry dureń, napatkauszy u niedziela mazura na rynku, 
kaźa: — „Pastój czaławiecze! — czy to prauda. co u nas hawórać, 
źe mazure ślepyje ródziacśie" ? Aż mazur każit: — „Ale potem, ta- 
kiego głupca, jak ty rusinie, bez ścianę widzi"! Nu, nu. choć raz 
mazur rozumu wykałupau! (Jan Dzieżko). 



') Ks. Ad. Pleszczyński, Bojarzy międzyrzeccy, str. 173 (nr. 1). 
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D, Niemiec. 
a) Wiara. 

Sk. Od Suchowoli, (Chodorówka h 

394. Niemiec kije suplikaci. Jednaho razu u niedzielu, 
niemiec zaszóu da kaścioła, da-j to po mszy. jflk ludzi stali śpie- 
wać Suplikaciu. tak i jun dawaj śpiewać raziłm: 

— „Ot pólfieprza, glofa, no^i i ógón, pif paf nas Panie"! 
Tak to ludzi paczuuszy. dawaj śmiejacśie z hetakaho śpie- 
wania! (Jan Dzieżko). 

Sk. (Tamżei. 

395. Kazanie niemieckie. r Szanofni parafianie, pofiem fam 
przykładne kazanie! Oto słuchajcie i uszy nadstawiajcie: — Ofiee 
przynosi lepszy pożytek jak szlofiek; jak ostrzy go ofiec i wyprzędo 
wełna i zrobio sukman — czyż nie ciepła? Jak sie zarżnie ofiec, 
zedro skóra i uszyjo kożuch, czyż nie fygoda? Feź stuka mięsa 
od ofiec i upiecz na różan, a czyż nie smaczno? Obedrzeć lój i zro- 
bić świeca, zapaliwszy fieczorem, a czyż nie fidno? A teraz uziąć 
kiszki i firobić na struna, naciągnąć na skrzypcH i zahrać, a czyż 
nie fesolo? Takie to pożytki ofiec przynosi, moje szanofne kreścja- 
nie, a szlofiek jiik umrę, to co? — zakopio do ziemi i nic niema"! 

(Tenże). 
Sk. (Tamże). 

396. Kazanie 2-gie. „Była jedna fdofa puczcifa, co uszystkim 
dawała, ale nie to, co fy rozumiecie! Ona dawała jałmużna ubogim: 
kaczki pieczone i kapusta tuszona, a dopieru leży do stołu glofa, 
a do progu giegami biz ducha! Nie mało ona trudów poniosła, je- 
szcze ostafila syna osła, ale on nie jest głupi i za kazanie pifa nam 
kupi"! . (Tenże). 

Sk. (Tamże). 

397. Kazanie 3-cie. „Szanofni parafjanie. słuchajcie i uszy 
nadstafiajcie! Otóż ofiec jest głupi, ale fy parafjanie nie bądźcie głupi 
jak ofiec. A fiecie, czemu to ofiec jest głupi? Oto ofiec jest głupi, bo 
jak filk do ofiec, to ofiec siadajo i sco. Szanofni parafjanie! bądźcie 
fy tak mądry jak świń: jak filk na świń, to świń uszystkie dupy do 
jednej kupy i sami och! och! och"! Ot tobie niemieckie kazanie! 

(Tenże). 
Sk. (Tamże). 

398. Kazanie 4-te. Uwajszóu niemiecki bambiza (= pastor) 
da kaścioła i każ&: - „Szanofni parafjanie! ja fam pofiem śliczne 
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dziś kazanie, tyło żeby nie było tu Polak, bo zaprzeczy gadać. Oto 
na początku świat, kiedy pan stworzył szłofiek, i postafil kolo plo- 
tek suszyć..." — A czaławiek kaźa: — „A ehto tedy płotki stawiu"? 
A bambiza: — „A, co, mófilem, żeb nie było Polak, a kiedy za- 
preczyl gadać, to treba iść śniadać". I paszóu, jak mflo żjeuszy! 

(Jan Dzieżko). 

Sk. (Tamże). 

399. Niemiecki lament pa kabyli. Jednam u niemcu 
zdóchła jehó ulubiona kabyła, tak stau nad jeju i dawaj lamen- 
tawać: 

„IJstań kabyla maja mila, 

Jak ty uczora zdrofa była. 

Przytym uczora brykawala, 

Na swe nóżki skakiwala. 

Ustań kabyla maja mila, 

Dam ci owsa, dam gołego, 

Dam ci sianka zielonego, 

Z pięknym ziółkiem pachnącego. 

O, nie skorbut, nie suchoty, 

Nie zerfanie od roboty, 

Tyło same jej choroby, 

Co spalili jej fantroby. 

Ustań kabyla maja miła. 

Jak ty zęby fyszczeryla, 

Ty sie śmiejesz ma kobyla, 

Och! czemu ty sto lat nie żyła! 

Pódź mój Frycu, pódź mój miły, 

Prytul ucho do kobyły, 

Uder mucno u buk kułakiem, 

Czy nie fyda z jakiem znakiem? 

Pódź mój Frycu do mej żony, 

Niech zadzwonio na usie zwony: 

Far-fal majne klacz"! (Tenże). 

Sk. (Tamże). 

400. Jakuju światy Marcin dau niemcu nauk u. Je- 
den paróbak, hódziaczysie da niemca na służbu, wymawiu, żeby 
usie pólskije świata światkawać. Tak jiin da IJsich Światach nic 
nie kazau: świato, nu to światkuj. Nadyszóu dzień ysich Swiatych, 
tak paróbak idzie i każą: — „No, panoczku, bede świętkować, bo 
dziś IJszystkich Świętych". Aż niemiec tak uradawausie, dau pa- 
robku wiidki, miensa, usiehó, bo dumay, co uże bulsz świat nie 
budzie. Nu, pierajszłó kilka dzion, aż paróbak pry chodzić i kaź&: 

— „Panie, zautra u naszuj parafji święto". — „A to snóf jakie" ? 

— „Świętego Marcina". — „To jak on został jedna, kiedy już była 
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USEystkie święte? — ty hultaj! — ty jedź mi zaraz do las po drwa"! 
Pa robak pajeehay i ahledzieu niedźwiedzia u lómi. tak wiernuusie 
nazad i każą: „Panie, nie nie będzie — Święty Marcin nie daje 
drów**! Tak niemiee: — „Nu, ty. fozie mnie do je»:o. ja z nim roz- 
prałió Sio"! Pryjeehauszy. każą: — r A dzie on 4 *? — r A o tut 
loży**! — i sam u nohi. Tak niemiee padyszou i kaźa: — r>^°? 
ezemu to tv święty Marcin nie dajesz mi z moja lasu drew" ? 
A niedźwiedź ustau z lónia, jak zaczau niemea bić, jak zaczau bić, 
tak jUn hop! na ziemi u, utaiu duch i leżyć. Niedźwiedź: niuch, 
niuch, padumau, co nieżywy i pakinuu. Niemiec ustimszy, nuż da 
domu, pryleeieu i każą: — „To nie święty, to bestyja: bil. biL bil, 
bil i jesoie prykladal swojego ucha do mego ducha**. 

(Jan Daieżkol. 
Si\ Tamżeb 

401, Ab n i ó m o u i ab szerszniaeh. Adzin niemiee na- 
nuau lud/iej i z parobkam pasła u lonku kasie. Kasili jeny. kasili, 
dakasili da diiba, a u tom dubi byli szerszni. sypnuli na ich. za- 
0'aii kusaeb tak jeny paueiekali. Pryehodziać da nit-mca i każuć: 
tak i tak: „szers/ni panoczku nie danie kasie-. — „Chto tam taki 
ra siers*ori moi lonki nie daje kosie? — pro ładzić mnie. ja jego 
naue/a**! Za wieli da dul>a. a niemiee uzi a uszy to kija. jak dasć 
ki kam jm i\oh szersi r.iaeh, a szt*rszni jak wysypali sie. jak paezniić 
nu te. o a ciao! Tut ;un z paezarku baraniusie. a ponm ueieki. da 
dawaj kryerao: - -Twoi U r,ki panie Sierpień! twoi lonki! twoi 
1 v r, ki**! a n a 1 u u .- i ej : „ 1 vi i e ie da c b ara. j a tam za pla eić za 
r\ lv : a ; r. i e o h b : e re i? i e rs/ : en m .y a k r ka ! n ;ev b i ego m ik»n dj a blow 
tV.-r.re"! Ot i padarawaa szersi r.iam lenku! Jan Diieżko). 

Sv\ lair.ieb 

40- . U r, i e :r. o a o t y p a r o s i c s : e. civ prosi cśie. to 
*asie carov»**o. Nui^i-v aa hi r.a iv. rąbka kaz^:j zabić świnili. 
r ar\ va R iv; sr o a o, a o ł> ,e \* a. r a b ,e r. *: % a. ai ; e r a r a r; s : o s: e. tak: pry- 
o b v .i - i v* o, a y a r a ; k> r a : * N * e ir l: : r. ^ iv, r. .v z k u «ia b : e świnie, bo 
bra yo,rvsiv->u %, \ A n:. v *bev: - _0: k,»h: — dureń ehlop! — 
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patrzy"! — „Dobro", ychódzić u chleu, aż usie uhledajucsie na 
jehó, tak jun zawinuusie i kulko było awiec u chlewie, usie parezau. 
Prychodzić niemi cc: — ..A żeb ciebie milon djablow! — co ty zrobił 
durna chłop"? — „Panie, kiedy usie uhledalisie na minie". Ot ta- 
bie i wyrabiu sztuku! (Tenże). 

Sk. Od Suchowoli, (Dryha). 

404. Jak nie mieć z czaławiekam padzieliusie. Ku- 
piu niemiec z czaławiekam na spółku miaso, wyszli na daróhu, tak 
niemiec każą: — „Jak my hetym miasam razdzielimsie" ? A cza- 
ławiek: — „Waźmi — kaźa — adzin kaniec u ziiby. a ja driihi, 
i chtó kulko adarwie, to tahó i budzie u . Jak skazali, tak i zrabili: 
uziali za dwa kancy u zuby i dawaj tiirzać. Turzali, turzali, aż 
czaławiek bez nus każą: — ^Moje mienso"! — a niemiec: — ^Muj 
szpek"! — i jak raździawiu hórło. tak miaso i wypało. Tedy cza- 
ławiek uchapłuszy miaso paszóu da chaty pakpiwajuczy i niemca. 
Ot tabie i padzielilisie! (Tenże). 

W. Od Mścibowa, (Wilczuki). 

405. Jak niemiec zarabia wysiedzieu 1 ). Adna baba 
pradawała harbuz^, aż padchódzić niemiec, dy-j kaźa: — „Sztó to 
takóho" ? — nLa! — każą - a toż kabyliny jajca: tre na jiim 
siedzieć dźwie nidzieli, to zarabia budzie". — „A kiilko za jehó 
prosisz"?— „Dwa rubli". Nu, tak heto wyniauszy hrószy, zapłacłu 
i panius harbuza da chaty. Adsiedzieuszy dźwie nidzieli, kali Ha- 
nie, aż tam mało czerwi ni zawieducsa! — „Ot — każą — szelma 
baba, abszukała! — dy-j to uziauszy harbuza, jak daść ab kórcz, 
a zając z pad kórcza kali ni wyskoczyć, kali ni piijdzia! Zając u les 
a niemiec za im. dy-j kry czy ć: — „Ksiu! ksiu! ksiu! — ja twiij 
matka (i) "! Aż tam stajau stralec, dy-j bęc! i żabi u zajca. Niemiec 
da jeho: — „Na co ty psiakreu zabił muj źrebiec"?! — „Durny 
ty — każą — niemcza, a toż heto zając! — szto tabie" ? — „A to 
byló — każą — zająć — ja szkoda zapłacić"! Tak to stralec ź niemca 
wytkpiu, wytkpiu, dy-j to prywiazauszy da torby, pasziiu da chaty. 

(Michaś Lasota). 
S-s. Od Suchowoli, (w. Karpowicze). 

406. Co niemcu pust zrabiu 2 ). Pryjechau do nasaho boku 
niemiec u piist i każe: — „Dajcie no mnie jeść". A tyje kazuć: 



') Odmiana, obacz nr. 390. Obacz i por. Wł. Weryha, Podania białoruskie, 
str. 16 (nr. 2). 

2 ) Jestto gwara t. zw. koronna, której używa lud osiadły w północnej części 
pow. białostockiego, pomiędzy rzekami Hierezową i Biebrzą. (W par. dolistowskiej, 
bierezowskiej i jasionowskiej. W pow. sokolskim, o ile wiedzieć mogę, Rusini ma- 
zurzą w jednej tylko wsi Jagłowo, położonej nad rzeką Biebrzą). Czy ludność ta 
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— „Tyło je kksa z alejem". Tak lin: — „Co to za olej? — dajcie, 
pokostuje". Jen;^ padali jemu z butelkaju, jun w^piu usió cysto, 
najeusie jesce t&je toukanicy, sieu na kania i pajechau. Jedzie, tak 
jedzie, az prypkrło jehó raz, jun źlez, druhi, treci, a pótym uze 
skinuu majtki i puscaje po kaniu. Az idzie ceławiek i każe: — „Co 
ty niemce świnio robis? — ustydu tobie niema"! A jun: — „Sia 
polak. — niech dupa śpi"! (Antoni Wysocki). 

W. m. Łysków. 

407. Niemca i ptuszki nastraszać 1 ). Adzłn niemiee 
ukrau wała. da-j wiuu prUz les, annóż waróna sieła. da-j kkża: — 
gra! gra! — a jun dumau, szto jena kaźa: — „ukrau! ukrku"! 
Anńóż prylecieła zieziula. da-j paczala kawać: — ku-ku! ku-ku! — 
a jun kaźa: — „Prawda, prawda duszeczko, — kupił". Wiedzie 
dalej, aźnó kruk letaje i usió kaźa: ptru! ptru! -— a jiin heto du- 
majuczy. szto jehó dahaniajuć i kryczać na koni pfu! — wała ki- 
nuu, a sam u cieki. Ot durny by u! (Franciszek Kulesza). 

Sł. Od Słonima^ (okol. Radziwiłłoidcze). 

408. Sprauka nie m ca z świńmi. Sieu u miasteczku za 
uhłóm niemiee na swajii patrebu, aźnó prybiehli świnia, i róch! roch! 
roch! A jun każą: — „Ni kryczecia, bo niczóho nie dam"! — a jeny 
usió swajó, da swajó. Tak niemiee jak skiinczyu, uziau rukkmi i na 
dach zakinuu, da-j kaźa: — „Ot kab nie kryczali, to dastalib, a tkk 
chfigu pad nils"! Ot jaki niemiee zauziaty! — ni żarty! 

(Józik Kasparowicz). 



E. P o 1 e s z u k. 

W. Od Łyskowa, (Kuklicze). 

409. Jak paleszuki papa abirali. Umiór paleszukiim 
pup, a za bałatami ni było jak pa druhóho pasłkć, jeny, szto ró- 
biaczy, uradzili cielaci oczy wypiecz, da-j na czyj nadwiirak ziij- 



jest z pochodzenia mazurską, czy też są to Rusini zmazarzeni, obecnie nic pod 
tym względem pewnego powiedzieć jeszcze nie mogę. Typ, zwyczaj i ubiór ma- 
zowiecki, przemawia za pierwszem, okoliczność zaś, iż Rusin nietylko osiadły mię- 
dzy Mazurami, lecz będący z nimi w częstych stosunkach w niedługim już czasie 
zaczyna mazurzyć — (znałem kilku Suchowolanów z pow. sokolskiego, którzy mó- 
wiąc po polsku, zwykle mazurzyli) — zdaje się i to drugie popierać mniemanie. 
Godnem jest uwagi, iż Sokólszczanie od Suchowoli, Korycina i Janowa, okolicę 
położoną za Bierezową (półn. część pow. białostockiego), a która, jak wiadomo, 
stanowiła za Rzeczypospolitej część Podlasia małopolskiego, dodziś jeszcze zwa 
nieinaczej, jak tylko Koroną, Królestwem zaś v. Polszczą, nazywają zwykle Kon- 
gresówkę, od której ich Biebrza ze swemi odgradza błotami. 

*) Obacz i por. Szejn, Materijały T. II, str. *27 (nr. 165). 
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cizie, toj budzie papom. Toje cielą zajszłó da ni&jakahoś kałtuna- 
wataho razieyróta, a paleszuki chuczej to yłaźyli jemu szapku, boty, 
zawieli da c&rkwy i dali sagan z uhlami. Jun heto tak chodzić, 
tym saganom razmkehuwaje, hałósić, anńóź jak razmachniiu pierad 
ikónaju, tak żar pas^pausie na cerkwu, da-j jeszcz& jemu u boty. 
Tut jehó jak prypiekłó, tak jUn hop! na ziemlu, da dawaj wytrasać 
z chalawy żar, a paleszuki dumali, szto i im hetak treba. tak papa- 
dali i dawaj ysie traści nahami! Pośle, dzie b^yszy, paprychódzili 
da chaty, tak chatnije pytaj uć: — „A szczó, chorosze nabożeństwa 
byló"? — „O — kkźuć — chorosze i z patrasieniam naat w ! 

(Daminisia Kukła). 

W. m. Łysków. 

410. (Odmiana) 1 ). Da adnuj parachfji pry wieźli świeżaho 
papa, tak jfin kaźa: — „Nu muzyki, hódzi. tak ni budzie jak pry 
tUm"! Pazy chodzili sie na imszu, tak plip kaźa: — „Hledzieeie, szto 
"k budu rabie, kab i wy toje rabili". Paczałasie imsza, pup yziky 

adzidło, dy-j dawaj kadzić, tak i ludzi dawaj machać rukami; ażno 
uhól wypau jak rkz papu u chalawu, tak pup nima rady, u pa y na 
ziemlu, zadzior nóhu, dy-j dawaj z bota wytrasać. tak i ludzi toje 
samo na ziemlu papkdali i dawaj traści nahami. Poty ni prychódziać 
da chaty, dy-j kkźuć: — „Ot plip, tak pfip! nima szto, z usielakimi 
gurantami imszu prawić — jeszcze my hedak ni bkczyli"! 

(Grzegorz Tymkiewicz). 

W. Od Swisłoczy, (Dworczany). 

411. Poleszuckije própawiedzi. Day adzin pales/uk 
syna za papk uczyćsie, pab^y jun niedzie kilka lef, u baćka bro- 
szy nabrayszy, aźaniusie, dy-j pryjechay da domu. Tymc/asam praż 
hety czas, muzyki pastawili cerkwu i takije radyje, szto swaho 
papa miećmuć. Ńu, zakazky-źa jun im u nidzielu na própawiedzi pry- 
chódzić. Paprychódziu narUd, jun wyszay z ksi^nczkaju (sic), dy-j 
pytkje: — „Ludzi, ludzi, ci w^ wiedajete, szto u hetuj ksiąnozcy 
pysze"? — j?Nie — kkźuć — ni wiedajem, ójeza duehóuny"! — 
„To wam i kazkć neczeho, koly wy takije durny"! — dyj sam 
paszUy za rajskije dźwiery i bulsze ni pakazaysie. Pastajali lndzi, 
pastajkli, paźur^lisie adzin na druhóho — toj kaźli: na sztó ty pier- 
szy adazwaysie, heto da duchóynaji asóby peyno ni hetak tivba 
adzywaćsie. — a toj na tahó, a tój na hetaho i paszli da C'«..ty 
nasy paspuskayszy. Na druhiiju nidzielu, znuy nakazywaje sclio- 
dzićsie na própawiedzi, tak uźe paleszuki zyszlisie pad ct-rkwu. dy-j 
uradzili, jak adkazkć bkciuszcy. IJwajszli y cerkwu. aźnó i pup 
wychodzić: — „Ludzi, ludzi, czy wy wedajete. szczo y lutuj ksiąnc/cy 
pysze"? — „Wedajem, ójcza duchóyny"! (Uźe paprawilisie)! — „Ta 



') Obacz i por. Zbiór Wiad. T. IX, str. Ui (nr. 28). 
M. Federowski. — Lud białoruski. T. III. j£ 
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szczó — każą — bud u jazyk kala zubiiu bić, kały wy samyje we-! 
dajete a ! — dy-j to sam za wie mu uszy sie. pasztiu. I znun muzyki 
pastali. jak myło źjeuszy. Potym. wyszo^szy z eerkwy. pabieda- 
wali. szto zanadto papa raziimnaho majuć, do uże i niewiadomo, 
jak cipier jemu adkazać. dy-j tym abyszłósie. iiUrjsia Harbacsycha}. 

W. Od Hniezny i Szydłowie, (Kusińce). 

412. Pry hu da paleszukii g kaś cieli. Adzin paleszuk 
iduezy na mszu. kupiu flakau, uwiereieu 9 hanuczu. załażyg za 
pazuch u. da-j pasz u u da kaścióla. A ctedy była moda. szto usie 
żanki mieli parazchlestywany saroczki na hrudziach. Tak ksiąndz 
na kazani uhledzieuszy u adnaj£ baby cycki na wiersi. każfi: — 
r Zakryj te flaki, bo to obraza buska**! — a tój diimau. szto heto 
na jeho każa\ tak jun dawaj flaki pad pachu padsouwać. Potym 
ksiąndz druhi raz każa. tak paleszuk czysto zumiegsie i dawaj za 
pieczy zasadżywać: a za trejcim razam d as ta u. da lap! ab ziemlu: 
- - -Chaj was — kaźa — tak i hedak! kob ja z wami jeszcze kłopat 
mi. u~! — a ludzi mało ni paduszaesie. huby zatykajuczy. kab ni 
zarShatiiĆ! (Tadauss Maćwiejczuk). 

W. 1 Tamże.. 

413. Na Palesi to-j miedźwiedź księndzam. Paje- 
cbau paleszuk u les pa drówa. pastawiu kania, sam pasztiy. a miedź- 
wiedź heti» na wuz. Kun jak ahleniecsie. jak ni wyskaczyć, jak ni 
pbjdzie! a miedźwiedź czysto zumieusie i siedzić. Ażno kalk daróhi 
stajau kryz. uźe zbutlauszy. miedźwiedź chacieu na kryz uskoczyć, 
chapiu łapami za kryz. kryza wyrwau. dzierżyć u łapach! Kim 
uleeieu u sieło. paleszuki csie puubiehali. de-j każuć: — n Lańciesie! 
a t« ż ksiąndz z Panam Boham jedzie"! Ażno kun niedzie zacza- 
piusie, a miedźwiedź z wóza — paszuu! Ot tabie. na Palesi to-j miedź- 
wiedź księndzam! rjnlik Bajarcsńk). 

H". Od S^yd hucie, (ilitłotrcej. 

414. Jak nibiiszczyk papałóehau paleszukug. Umiór 
adzin paleszuk. a u jeho była chata takkja starają, na padporacb, 
szto anńo czuć-czuć stajała. Tak pryszliu sta lar trunu rabić i trebo 
było j^rau niesztoś adrubać. tak wy sza u i na padpóry stau rubać. 
dy-j szto ciiiknie. tak mrec i padskóczyć na ławi. Ludzi uhledzieu- 
szy heto. czysto patrupianieli. da beto ucieki. bo im prydałósa, szto 
nibiiszczyk wariiszycsa, da budzia ustawać. Jaś Szymczak). 

H~. Od Łyskotca, (Kttkliczth 

415. Jak paleszuki łosia da sachi pry kładą i i. Zła- 
wili paleszuki maładóh^ łosia, nu tak jeho krychu pad nadawali, 
da-j każuć: „tre jeho y s*.»ehu prykladaty! Ale wiedamo. źwier 
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zwieram — ni, aswiijczy^sie. Tak znasziiusie u ich razumniejszy,,; 
4a-j kaźa: — n-Nym ^° s °ch^, tre na weróweczcy pohonikt'". Nu,: 
tak heto niekś zakinuli na róhi wieriluku, a tój razumny zakrueiu 
sabie adzin kaniec na ruki i wywodzić z chlewk, a łiiś kali wy- 
szau, kali ni piijdzie! T^je kryczkć: — „Semen, Semen! zokruni 
za pen, za pen"! — a uże tahó anńó kości pa pniiich braskaciaćT 
Ot i pryłamkli da sachi łosia! (Ryhiir Kierdól).; 

W. Od Łyskowa, (Kowałowce). 

416. Paleszuku to-j śmierć ni straszna. Paszfi\j pa- 
leszuk pa łazu, anńóź spatkau jehó miedźwiedź. da-j raździór pa 
tawkłku. Adzin dzień, druhi, synjr uźe dumaj uć 5 szto heto takóje?. 
Nu, pasziiu mięnszy (sic) *) szukać: znasziiu, ahledzieu, da-j to pry- 
szuuszy, kaźa: — „Baćka miedźwiedź raździór, ale nic strksznaho 
ni ma, anńó sier^ło pa paławini, a haława pry adniim pleczku asta- 
lasie"! (Ilaudocia Żylińska). 

W. Od Łyskowa, (Kuklićze). 

417. Jak paleszuk na łosi jecha\j. Iszli z Truchana- 
wicz paleszukł, da-j niedzie kale Paharełaho nadyszli na łosi: tyje 
kall skiiczyli na lud, da-j adzin skauznuusie, upku i leżyć. Pale- 
szuk! heto na jehó nawalłlisie usie czysto, łóś kali ni schópicsie, 
anńó tyje pa lodzi zaburkacieli! a adzin ulepiusie za róhi, tak to 
łuś kali ni paniesie jehó! Tyje kryczkć: - „Romanę! Romkne! — 
•derźy za róhi"! — a tój Ramkn bras! i razplaszczyusie. 

(Ryhiir Kierdól). 

W. Od Łyskowa, (Hruszowce) 2 ). 

418. Pry h oda paleszuka z wuukam. Adzin paleszuk 
hark\j, anńóź u pałudzień puściu wały na pkszu i wu\jk prysziiuszy, 
źjeu wała. Tak jiin uchapiuszy jarmó, za im da za im. Bieh jun, 
bieh, anńóź wnuk u nieku jamu upau. jun jermóm zamieryusie, 
chacieu jehó uderyć, tymczasówie sam sabie kluczkaju jak daść 
u hółau, tak i bóuch u jkmu! Wiiuk jehó baicsia zaczftpkć, a jiln 
wuyka, tak nieszto trj^ dni siedzieu, pukil ludzi najechali, da-j w^- 
dahnuli. (Ściepan Krasnouski). 

W. Od Szydłowie, (Wiszniewicze). 

419. Paleszuku to-j sierp dziwo 8 ). Iszłó sabie dwóch 
paleszukuu daróhaju, aźnó hledzikć, leż^ć sierp; a nie* wiedali, szto 

l ) Gwara świsłocka pod Łyskowem i Różaną przechodzi w formę wyrazist- - 
szego akania (wauki, chlópcau, zam. wuuki, chłópcou i t. p.), natomiast oo się 
tyczy brzmień nosowych, to one, podobnież jak i pod Świsłoczą, bardzo często 
występują tutaj, zwłaszcza w pierwszej sylabie. (Ksiandz, ksiąnczka, męnczyć, pęn- 
>kaó i t. p.). 

*) Wszystkie powyższe wsi są położone na samem pograniczu -Poiestar 

*) Obacz i por. Zbiór Wiad. T. IX, str. 144 (nr. 28). 

14* 
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hito takóje, tak pas ta wali i dawaj dziwicsa. Pośle adzin ź ich, kra- 
chu adwaini&jszy, uziau, zatażyu Da plćczy i paszfiu chuezej, kab- 
pakazać ludziam heto dziwo. Padyszeczy krachu, uziała jehó eika- 
waść i chacie 9 źniać sierpa, pac i ah ody kryszaczku, a toj sierp 
uszczapierygsie za adzicżu i ni dajecsa — jun u krok: — „O jej! 
bratkó, szo heto za hkdyna? — ratuj! bo źjeść tt ! Toj prybieh i cha- 
cieu barźdźej skinuć sierpa, tymczasówie jak paciahnuu, tak haława 
tam u i zleciała. Ot tabie majesz! (Janko Ssymuć). 

W. Od Szydłowie i Mścibowa, (Miełowce, Jaryłówka). 

420. Jak nasz czaławiek paleszukiiu abszukau. 
(Odmiana) 1 ). Unadziusa adzin nasz czaławiek u paleszuckaje ba- 
łóto: szto nficz sabie prychódziu, dy-j żau trawu. Nu trebaż, szto 
jUn raz zabyusa u ziać sierpa, a na zautra j akurat paszli paleszuki 
u tóje miesco kasić. Kósiać, tak kósiać, aźnó bacząc, la! lażyć sierp! 
„Szczo h&to za projawa? — mii sic źmeja a ! Jak piijduć stul biehma 
da siei a! Aźnó baczać, niechtoś jedzie, a to jak raz byu toj sam 
czaławiek: — „Szczob ty wedau, u nas na bołóty leżyt źmeja, żabi 
ty jeje, do damo sto załat^ch i tulko siena, kiilko twuj kuń po- 
ciabne u . „A dzicz beta źmicja"? „Tam i tam leź^ć zahnióna"! Tak 
jtin zara dahadausa, dy-j kaźa: — „Nu, dobro tt . Tak to chucze] 
źl8z z wóza, wywiarnuu każiicha, dy-j sam paszuu tuda, bo pale- 
szuki bajalisa ici za im, anńó zdaliik pazirali. Jón pryszffiu aż tudk, 
nalilh na toj sierp, tak jehó duszyć, duszyć! Paleszuki takije rady,, 
paprybiahali, a jiin usió duszyć. U rości usta u uże, tak paleszuki 
pytajuć: — „A szczó, zaduszyu, ne pokusaje nas a ? — „Zaduszyu 
bratki — ka — uże ni bujciesa cipier"! Tak zara(z) heto dali jemii 
sto załatjch i ttflko siena, kulko kun paciahnuu, a u dadatku i sierpk 
swahó yziau, bo paleszuki bajuczysa. kab „źmeja" ni adżyła, pró- 
śma prasili, kab ieje zabr&u. Ot paleszuki, nima szto, razumnyja 
ludzi! (Szymczik). 

SŁ Od Dworca, (Studerowszczyzna). 

421. Paleszuku boty to wielko dziwo. Adnahó razu 
iszłó dwóch paleszukiiu, dy-j znaszli na darózi dwa boty, dy-j ka- 
żuć adzin na druhóho: — „Szczo beto takóje"? — „Ne wedu, móźa 
heto miera ad Bóha tt . A druhi kaźa: — „Ne bratkó, musić heto 
nasouka na sekiru u . A toj znuu kaźU: — „Ci ja wedu, a móża heto 
truby u ? — i tak sumiijuć stójaczy, asióź kaniec kancuu, daduma- 
lisia: — „Heto — ka — musić wedrą z neba popadali na zemlu". — 
„A wedajesz — kai& toj drulii — musić taki wedrą, bo un dzie 
i wuszy jest u . Tak zara heto kliknuli babu z karemisłam, kab 
brała, dy-j niesła da chaty. Iduć tak usie hrumadoju, (bo za ba- 

') Tamże. 
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^aju szmat ludziej naibiehałosia), asióź natknuusia pup na tóje: — 
„A wy heto, dęty, szczo nesete"? — „Ne wedajem, ójczft duchowny, 
Tniisió bóhawyja wedra a . — „To wedajete szczo, dęty, ja bóhau 
słuha, to-j bahaw^ja wedrk da mene naleźać"! — da heto czarap! 
.za tyje boty i pasziiu! (Bardzo podobną dykteryjkę zapisałem pod 
Łyskowem). (Tamasz Tkaczuk). 

W. Od Szydłowie i Mścibowa, (Miełowce). 

422. Ab pólskum kruacu 1 ). Adnahó razu paleszuki pa- 
szli kupaesa, ażnó nabach uhledzieli raka. Jak pójduć jeny z wady 
pierekidam! Pfiubiehali na bierah, dy-j dawaj dziwiesa: — „ Szczo 
heto — kaźuć — za skuza nyszczasnaja? — krowec ne krowec, 
szowec ne szowec"...? A adzln kaźa: — „Mój syn byu u dorózi 
:za milu. to jiin powinien wedaty". Zara(z) heto zakllkali jehó syna 
i pytaj uć: — „Ty bywały czoło wik, skazy, szczo heto"? Jun pa- 
stajau, pahledzieu, pahledzieu, dy-j: — „Heto — kaźa — pulski 
krowec, zanesiete da humna, stała, lampu i sukna połoź^te, to po- 
Tiłedyte, usiehó wam ponaszywaje". Tak jeny hedak i zrabili. Za- 
niaśli stuł, pałażyli na jiim tahó raka, sukno, zapalili lampu, dy-j 
:sami paszli. Aźnó adzin zakrausa, dy-j praVz szczylinku hledzłć, jak 
toj krowec szyć budzie. Rak stau p&uzać pa tum suknie, dy-j usió 
łapami grabaja, tak jfin pabieh da swaich, dy-j kaźa: — „Krowec 
uźe króit a l Tymezasówia rak pierakinuu lampu na sałómu, sałóina 
izaharełasa, dy-j usió siełó zhareło. Nu, na zautraszni dzień, znaszli 
jeny swahó krouca niedzie na hulicy, tak kaźuć: — „A szczób na 

tebe! — to ty tak nam nakróiu. szczo nam teper neczóho j^sty? — 
chłopcy, poneśmo jehó utop^ty"! Zaniaśli, lapnuli na wódu, a rak 
bult! i schawaysa. — „O bratki, szczo my zrobyły, on budę źyty, 
treba dostaty"! Tak adzln stau na bierazi, dy-j nahnuusa, kab zła- 
włć, a bierah by u wysoki, tak heto babouch! u wódu, dy-j stku 
stramatykam u tali. Tyje heto u wódu, wyciahnuli jehó, ńledziać, 
-aźnó niźywy! — „A tobe — ka — szczó za łycho? i krouca h^cla 
ne złowyu, i sam zachłysnuusa! Ot tobe pulski krowec! kob jehó 
beda uziała" 2 )! (Janko Szymczuk). 

W. Od Swisłoczy, (Dworczany). 

423. Jak paleszuki dzieda papom zrabili. Isziiu dzied 
iebruszczy, znasziiu na darózi papowu szapku i sutannu, schawau 
u tórbu, dy-j duinaje sabie: pradam u miasteczku, to budzie choć 
chleba z kusók. Zajszuu da sieła na-nacz 8 ), aźnó tam paleszuki 

») Obacz i por. Zbiór Wiad. T. II, str. 168. — O. Kolberg, Lad, Ser. VIII, 
*str. 233—5. 

*) Bardzo podobną odmianę zapisałem w pow. Słonimskim, we wsi Wiszowie. 
■) Mówią ta i ,.na-nocz tt , p ni-nowo tt i t. p. 
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u jebó u torbi ahledzieuszy, pad ii mali sabie, szto jfin pup. dy-j 
4awaj jeho praslć, kab jun u ich zastkusie papom. Dzied zrazu pry- 
siahkusie, szto jfin żadzien pup, da ni mfih nijak adkaraskaćsie r 
dy-j zastkusie u ich papom. A wiadomo, ni umieu jak imszy pra- 
wić, tak usió chodzić pa cerkwi, dy-j śpiewaje: 

„Isziiu ja daróhaju, 

Znaszuu ja pipowuju szapku i sutknu, 

Ludzi minie paznawkli, 

I za pipa ababrall"! (Ma^dusia Kre^czykawa) r 

W. Od Hniezuy, (Chodźkowce). 

424. Złodziej ukrku, a zieziula winawata 1 ). Pradau. 
adzln paleszuk pszanlcu, dy-j jeszcze trószka astałósie, nabrauszy 
heto szmat hrószaj, jedzie jun uże da chaty. Aźnó nieki figlar, a mó 
i złodziej, — czort jeho wiedaje — uhledzieuszy jeho, sieu u kusty r 
dy-j dawaj kawać: kuku! kuku! kuku! kuku u ! — a paleszuk du- 
mau, szto niech toś chócza* jeho psz&nicu kupić, dy-j kllcza* „ku- 
pili" — tak każ&: — „Czort jeho wedaje! - tre chibo paladzieć r 
mó i kupić u ? Tak paklnuu wały i hroszy, a sam pasziiu u kust^. 
Idzie, aźnó toj figlar wyskaczyu. dy-j kkźa: — „Dalej, dalej, dzik- 
dziuszku. idziecie, toj czaławiek aż tam a ! Chadziu, chadziu paleszuk 
pa lesi — ni znajszliu nikóho. Prychódzić, aźnó kudy. uże nimk 
i hrószaj i pszftnlcy! Tak pastajku trószka. pamirgawku, dy-j du- 
maje sabie: musić heto ukrała zieziula! Na druhi ruk pawitiz jun 
zniiu da kupek psz&nicu, tarhujeesia jun, aż u kupek na ścienie 
zegar a(d)czynłusie, wyskaczyła zieziula i kuje: kuku! kuku! Pa- 
leszuk heto paczuuszy. za kij. da bóch! da bóch! pa zegaru: — 
„A ty — kkźa — chaliera! — ty minie zwodziła tak ruk, szcza 
kupisz, a bacz, ni kupiła i jeszcze hroszy ukrkła i cipier znuu chó- 
czasz padmanuć"! — i pabiu heto zegar u szkumienty. Nu. tak 
heto kupiec zabrku i wały i pszanicu, a paleszuk pasziiu biedujuczy 
da chaty. (Jurak Buczyłko). 

SŁ Od Dworca, (Studerowszczyzna). 

425. Paleszuckaja zabauka-). Adnaje niedzieli paźbirk- 
lisia paleszuki i nimk im z czahó jaki śmiech zrabić, tak uzialt, 
zławili katk, prywiazkli da jeho harószynau, dy-j zapalili. Kut jak 
jń pujdzia kryczaczy pamlż humien. tut niejakś strecha zaharełasia, 
dy-j lasnuła usik wioska jak świeczka. Ot jak paleszuki umiej uć 
Śmiech zrabić! (Tamśrez Tkaczuk). 



') Obacz i por. Szejn, Materijały T. II, str. 327 (nr. 166). 
2 ) Obacz i por. Zbiór Wiad. T. XV, str. 85 (nr. 15). — Szejn, Materijały 
T. II, str. 308 (nr. U:<). 
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W. Od Swisłoczy, (Dworczany). 

426. Jak paleszuk pana sabakaj u z rab i u. Adzin pa- 
leszuk ni bhczyu swahó panicza, jak wyjechau maleńki. Nu, dzie 
by uszy, toj pryjeźdżaje uże astarkawaty. czaławiek siwy, a dawie- 
dauszysie, szto tój czaławiek byu wielki pryjaciel jehó baćkliu, dy-j 
jehó, kaźa.: — „Ot. Semen, kab my dzie i zyszlłsie z tabóju rkzam, 
to ty ni wiedauby, chto ja, a ja, chto ty"! — „A hde — kaia — 
panyczu, ja pana poznauby, koły baczyu jeszcze tady, jak pan sa- 
bakaju byu"! Pan tak jak u wahnie stau: la, szto heto jun kaia? — 
dumaje sabie — minie usie za dóbraho majuć, a jun sabakaju zrabiu! 
Tak tój Semen razdumausie, dy-j kaia: — „Panoczku, ne hnewajsa, 
ja niczóho lichóho ne skazau, heto ja próci tohó kaźu, szczo pan 
jeszcze tad^ na czetyrócb łapkach pa pod stolami chody u, to my 
hetak każam u prastóci". U tedy pan aśmiechnuusie: — „Praudu 
braciszku kaźasz u ! (Magdusia Kreu^czykawa). 

W. m. Mścibów. 

427. Paleszuckaja łacina 1 ). Addau 2 ) jedzin paleszuk 
swahó syna da nauki, jun tam uczyusie, uczyusie, prychódzić da 
chaty, taki uże baćko rad! — „A muj ty synku, skazy ty mnie 
sztokulwiak pa łacini". A jun każą: — „Sztoż wam skazać"? Tak 
baćko każą: — „Jak heto nazywajećsie pa łacini student"? A jun 
kaźa: — „Skubent"! Tak baćko znuu kaźa: — „A jak heto nazy- 
wajećsie 8 ) ahóń"? A jun kaźa: — „Zyźata! — pa łacini usió inaczej u t 
Tak baćko znńu jehó pytaje: — „Śkaży ty mnie. jak heto kut" ? 
Ą jun każą: — ..Markitim"! Tak baćko pytajećsie: — „A jak hetó 
kaczarha nazywajećsie pa łacini"? A jun każą: — „Kacuba"! U z m& 
heto jun haławieszku, prywiezau katu da chwasta i kaźa: — „Tatul 
tatu, uziau markitun źyżatu, de-j paniiis na wysatu"! A kut togi 
uskóczyu na haru. jak zaczau haniaćsie. de-j zapaliu chatu. A baćko- 
kaźa: — „A bodaj ty synku ni daźdau i z swajeju naukaju, jakźai 

ty wyuczyusie"! (Józefa Osławska). 

W. Od Swisłoczy, (Dworczany). 

428. Paleszucka h u tarka. U nas ludzi to hetak patkpi- 
wajuć z paleszukiiu: 

— „Skul ty"? 

— „Z Ostróha". ' : 



ł ) Obacz i por. St. Chełchowski, Powieści i opow. str. 50 (nr^ *)), — Szejn, 
Materijały T. II, str. 308 (nr. 143). - Manżura, Skazki str. 121. 

*) Włościanie okoliczni najczęściej mówią: anda$. 
t *) Mniej okrzesani mieszczanie najczęściej sak aj a, czyli zamiast: nazy- 

-wajećsie, mówią: n a zy w aj ecsa (labo zawsze: nazywajjsie, lubilisie itp.). 
Mścibów leży niemal na samej granicy gwary świsłockiej, o kilka bowiem wiorst, 
~w stronie zach.-półn., sa już położone pierwsze osady s a kałów. : 
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— „Cz^j ty"? 

— „Popóu słuha". 

— „Jak tebe zowut"? 

— „Janko". 

— »Czy jetfby ty"? 

— „Daj ino"! 

— „Czy jeuby ty kapustu"? 

— „Ojojój! — kby tłiistu"? 

— „A horóch" ? 

— „Och! och! och"! 

— „A pluby ty piwo" ? 

— „Hm. oto dziwo"! 

— „A czy źeniusaby ty"? 

— „Choć zkra"! 

— „A umiejesz pkciery" ? 

— „Nie leź u wóczy"! (Aleksander Sawicki). 

W. Od Międzyrzecza, (Rudziewicze). 

429. Dowcipna odpowiedź. Jakiś przechodzień, chcąc 
sobie zatkpic z poleszuka. idąc za im, pisnoł razy kilka, udając 
glos wjuna, a poleszuk odwróciwszy sie bez namysłu rzecze: — 
„Try dni jak wjunk jeu, a u sracy pyszczyt'"! (Kołłupojło)* 

W. Od Swisłoczy, (Dworczany). 

430. Jak paleszuk hł&dko rftzanuu. Adzln paleszuk 
sieu pad móstam, dy-j ni baczy u, szto na mości dwóch ludziój sta- 
jało, .pótym h6to ustau, dy-j pad ciahkj uczy hanawicy, ahlenuusie na 
swajii sirótu, tak tyje każuć: — „La! a ty czahó azirajeszsie? mo 
tabie szkadk, ino zabieresz"? — »Nie — ka — ladźu, ci wielika 
hórba, ci miećmiecie, czym padziellćsie"! Tak tym uże i nieczaho 
kazkć. (Daminik Danilczuk). 

jp. Rosyanin. 

Sk. Od Suchowoli, (Chodorówka). 

43 1 . M a s k a 1 l ) u k a ś c i e 1 i. Pryszóu maskkl da kaścióła, 
stau sabie i stało, a nigdy jeszcze nie by u u kaścieli. Jak argani- 
sty zahrau na argknach. a maskkl jak woźmiecsie u boki, jak puj- 



! ) Nie jestto, jakby kto myślał, obelżywa nazwa rosy ani na, ani też nie ozna- 
cza mieszkańca Moskwy, lud bowiem białoruski zapewne jeszcze z owych czasów, 
gdy drużyny wielkich książąt moskiewskich (a więc moskale), nieustannie nacho- 
dziły Litwę, podziś dzień rosyjskiego żołnierza nieinaczej jak tylko moskalem na- 
bywa. Wszystkie te dykteryjki o żołnierzach, jako takie, wypadało umieścić w ro«- 
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-dzie kazaczka! Pryhledajucsie ludzi, szto hóto takóje? — zdureu, 
-czy có? A pótym u dwóch bratczyki kaźuć: — „La! (hóto na Szkó- 
ciach było) — baczysz, szto uźe i heto?! — wyciahaj abóry a ! W^- 
ciahnuli z pastałóu abóry syraucówy, uziali maskalika, wywieli 
u babiniec, jak dali jemu abórami z piędziesiąt — schapiusie ma- 
skal, paszowi Nu, niejakści u kilka let, uzieła jehó ciekawaśó i znóu 
zajszóg. da kaścióła. Ksiąndz jak raz adpraulau nabażeństwo, ad- 
wiernuusie i kaźa: — „Oremus a ! A jun: — „Da znaj u ja twój 
Temiónus"! — (bo dumau, co ksiąndz kaźa, żeb padawali na jehó 
remieniu), da-j ucieki, a ludzi, co raniej jehó bili, dahadalisie, tak 
nie mahli wytrymać ad śmiechu. Musić uże jun ad taje par^ asin- 
iaju załamau kaściół — t^le jehó tam baczyli! (Jan Dzieźko). 

W. Od Hniezny i Szydłowie, (Kusińce}. 

432. Paszli durnóho, a za im druhbho. (Przysłowie). 
Byu sabie adzin achficer katalik, de-j jemu usłuhiiuwau niekiś ma- 
skal. Nu, tak adnaje nidzieli, achficer chacieu pajści da kaścióła, 
tak kaźa da jehó: — „Pajdzi, abacz, ci uźe imszftnó"? (ci mszk 
prawicsie). — „Słuszaju"! Paszuu da kaścióła, stau kała ścien^, 
paledzieu, de-j kaźa: — „Imszanó ni imszanó, a jak hładko jeb! ich 
mat 7 zlepiano"! Pryszuu, de-j każ&: — „Niet, wasze bródje, nie im- 
:szanó u ! Toj pasłku jehó druhi raz, trejci, a tój usió prysziiuszy, 

„ni imszanó", kaźa. (Bo jun dumau, szto pytajeesie, ci móch jest 
na ścienie). Tak ureści toj sam paszuu: hledzić, aźnó uże ksiąndz 
wyszau z kaścióła! Ot praudu ludzi kaźuć: „Paszli durnóho, a za 
:lm druhóho"! (Augustyn Kucharec). 

W. Od Swisłoczy, (Dworczany). 

433. Jakimi źytniczkami babapaczastawałama- 
iskala. Pryszuu da adnaje baby maskal, dy-j kaźa: — „Wary baba 

kuszat'"! — a baba kaźa: — „La, szto ja tabie maskaliku zwaru, 
kali nimaszuka niczóho, chiba żytniczkau" ? — „A kakija eto ży- 
tniczki"? — „Ot takije maskaliku ź^tniczki, smasznyje" — dy-j 
neto uziauszy, nawary ła myszau i dała jemu. Jun biedzić, aż chwó- 
ścik widać, padnimaje za chwóścik. aźnó mysz! Tak jak braźnie 
tuju misku ab ziemlu: — „Jebi twaju mat'! z twaimi źytniczkami! 
da wied' ńto myszy! Ty maskala chatieła atrutit', nuż ja tiebia 
nauczu"! Aźnó u tum mamenci zatrubili, tak paszuu hałódny jak 
sabaka, a babi śmiech, szto adczapiusie maskal! 

(Marysia Harbaczycha). 

-dziale 4-ym (Stany), ze względu jednak, iż w każdej z nich niemal żołnierz prze- 
mawia językiem wielko-rosyjskim (bo i nie może być inaczej, gdyż konsystojace 
tu wojska zwykle z innoplemieńców są złożone), przeto uważałem za słuszniej sze, 

■ gdy je w tym rozdziale pod nadp. rosyanin przedstawię. 
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W. Od Mścibowa, (Wilcznki). 

484. Jak maskal bab u wyadakawau. Stajaj na kwa- 
tery u baby maskal. a tają baba wielmi była lichaja, tak jun pry- 
wałlik sani, zawiesia na belkach, sieu u ich, da-j kaźa: — „Ńu 
kałysz^- babo, bo jak nie, to paznajesz minie 44 ! Tak babi nima szto, 
musieła kałychać, da-j kaźnaho dnia kazausie kałychać, aż ba-ba 
takaja dobraja zrabiłasie, szto ni skazać. Ot wydiimau radu! 

(Józik Szycko). 

L. Od Różanki, (Starzynki). 

435. Jak maskal spawiadausia. Adzin maskal ukra\j 
karówu, tak jahó zawiali da papa, kab wyspawiadausia, tak pup 
pytają: 

— „Szto ukrau u ? 

— „Wiaróuku"! 

— „A pry wiaróucy szto bvłó u ? 

— „Róhi u ! 

— „A pry rahóch 44 ? 

— „Karowa"! (Franciszek Jodko^ski). 

W. Od Międzyrzecza, (Krzesła). 

436. Byk spray nikam u Rasiei 1 ). Wiuu adzin muzyk 
byka pródać, spatykajuć jehó sałdaty, da-j pytajuć: — „Dzie ty 
muź^k wiedziesz byka" ? — „A na kiermasz, niechaj jehó wnuk 
zjeść — tuki padło bystry i nizdacza da sachi, to pradam". Sał- 
daty abyszli nadauktił tano bykii, da-j każuć: — „Wiedajasz szto 
czaławieczku, ni da sachi jun naradzi\jsie u ! Muzyk kaźa: — „La, 
a toż czamu a ? — „Ha! — bo kab ty jehó addau u dóbryja ruki, 
to najdalej za ruk jun byyby takim wielikim czalawićkam, szto 
i tf nat pakinuyby hetu niszczastnu haspadarku, da-j chadziuby jak 
pan, u boki uziauszysio". Muzyk paskrób hółay, pasmakawau, da-j 
kaźa: — r Ha, trudno, kab ja wiedau. kudy kinucsia, to kinuusiab". 
Tak maskali kaźuć: — «,Nu. kali chóczasz, to pakiń jehó u nas, 
a za ruk (i naznaczyli jemu katóraho dnia), prydzi, to oddamó ta- 
bie wielikim czilławiekam". Muzyk heto im z radaści pastawiu 
jeszcze garniec dóbraji harełki, pakinuy byka, (byk z sórak rubliiu 
wart!) — da-j sam paszuu. da chaty. Maskali heto byka zarezali, 
pasalili, da-j źjeli, chto ich wiedaje, jak tam chutko — dziakuj ni 
skazauszy! Pierajsziiu. i ruk, muzyk tahó dnia ni pryszuu da ma- 
skaliiu, annó u. tydziań prasie roku. Jak napaduć na jehó maskali: 
— „Szto ty zdureu? — jun na ciebie tak zazławay, oeły tydziań 
u nas u kazarmach źducz^ na eie pierasiedziey! Jun i jeści hetaho 
ni móźa, szto my, bo jun wiefiki pan, tak w^jechau. da Rasiei na 

') Obacz i por. Szejn. Materijaly T. II, str. 330 (nr. 172). 
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spray nika. Kali chóezasz, my tabie damo -adres, wjrpisżem daróbu 
i ty da jehó trapisz. Jun nazywajecsia spray ni k Wasił Byków" 
(a tam jak raz prayda była, szto spraynik 1 ) Byków nazywaysia). 
Toj im padziakawayszy, pastawiu jeszcze dóbraho baryszu, da 7 j 
day 30 rubliiy, katóryje daklaraway, da to pasziiy prosto da Ra r 
siei, szukać swahó byka. Isziiy jun, tak isziiy, a dzie trapiłasio, 
padjechay, aż nareści trapiu da tahó miasteczka i dapytąysio jak 
raz, pakazali jemu da spraunika Wasila Bykówa. Ni pytkjuezy heto 
u nikóbo pazwalenia, uchodzić muzyk u łapciach prosto da pakbju. 
Toj Byków siedzić, jak raz abi&daje, a jun ywajsziiyszy: — „Zdra- 
stwuj bysiu"! Spraynik: — „A ty szto za czort"? — „La, a ka^> 
cie wuyk zajeu! — jaki byu chrabry y domu, taki i tiit"! Spray- 
nik muzyka y szyju, a muź^k: '■ — „Byś! byś! byś! ty minie ni 
paznay? — a toż ja twiij baspadar"! Toj papaday jemu, papaday 
za złiiści. pukil dawiedaysio, ab wó szto heta rScz idzie, naróści day 
jemu ź lłtaści rubla na daróhu i wyprawiy jehó da chaty. : U^dy 
ledwo muzyk dadumaysio, szto to jehó maskali abszukali. 

(Aleksander Łasakiewicz). 

W. Od Łyskowa, (fol. Łubianką). 

437. (Odmiana) 2 ). Z wioski Hałuszkiiy wiuy muzyk wała 
na kirmasz da Wałkałyska, a maskali kupili cielą i niesuć jehó 
da kazarmy. Muzyk pytajećsie: — „Szto wy z hetaho cielaci bo- 
dziecie rabić"? — „My jehó nauczym na sałdata"! Padumay sabie 
muzyk: ot dobro byłób, kab mnie nauczali wała, da-j pytaje: — r 
„A wała nauczycie" ? — „Kab ni nauczyli! - daj nam 50 rubliiy, 
tak my jehó nauczym i na acbficera".— „Dobro —da-j heto adday 
im wała, hroszy. kab anńó za riik nayczyli. Znachódzić jun tych 
maskaliiy: — „A szto, jak miij wuł, ci dobro nauczyysie"? — „Ach — 
kaźuć — kab ty prapky z swaim wałom razam! — a toż jun wyszay 
uźe na pałkóynika, da taki drenny — ni daj Buh, jak nariid męn- 
czyć da bje. Ot zabieraj ty jehó"! A byy u ich pałkiiynik, nazy- 
waysie Byczkóyski, tak heto pakazali jemu dum, y katórum jun 
ż^y. Uwajsziiy i wieriiykaju, da-j kaźft: — „Oj, jaki ty wielki pan 
zrabiysie"! — i cap! pałkiiynika wieriiykaju za szyju. Toj dawaj 
baranićsie, a muzyk jebó wieriiykaju pa plecziich, da-j kryczyć: — 
„Stój bysiu! — stuj"! Pałkiiynik jehó chaciey za ruki, a jun jak 
dkść wieriiykaju pa rukach: — „Ach ty — każą — padło, jak ty 
tut razwydray"! Pałkiiynik y krok: yskóczyli maskali, związali 
muzyka, da-j pa wieli y astriih. Pukil ysió dzieło razaznali, to mu.- 
źykiiy wuł i hroszy prapali, a jehó da warjatay adasłali. , 

(Jan Chfurnian). 

') Asesor, komisarz policyjny. 

*) Obacz i por. Szejn, Materijały T. II, str. 330 (nr. 172). 
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W. m. Wołkowysk. 

438. Jak maskal ukrau, a pfip razsudziu. Adnahó 
razu by u pierohlad maskaluu, u adnahó ni było parcianak, baczyć, 
wisić kasziila na płoci nieczyjaś, tak adadrau padółak, aź da sa- 
mych rukawilu, a pierlid pakinuu i znfiu pawiósiu na płoci. Pry- 
chódzić źlinka źnimać kaszulu: la. szto za licbol adnó samy pieriid 
wisić! Jena szto róbiaczy, zaraz da papa, kab piip razsudziu, szto 

^heto takóje. Pup pry szu* u, pahladzieu i kaźa: — „Heto czorta wa 
rabóta, oś baczycie, adarwau jak raz da tahó miesca, dakul kryz 
wlsić. Waźmiecieź wy het u sa roczku kijkom i zakapajcie, bo hóto 
ni mUżno rukami brać"! Jeny dumali, szto i prauda, da-j zrabili 
jak piip kazau, a maskal uziauszy parcianki u kiszen, paszlSu, śmie- 

JUCZysie Z papk. (Grzegorz Tymkiewicz). 

L. Od Różanki, (Starzynki). 

439. Ab maskal u, jak eh itr o babu abszukau 1 ). Iszła 
baba na chreźbiny, nawiazauszy u nastUlnicu to siahó, to tahó; da- 
haniaja jaje maskal: — „Kuda baba idiósz tt ? — „La, na chreź- 
biny"! — „To daj. ja tiebió padniasu hetu nliszku — i ja idii na 
chreźbiny, bo nas tam szmat sałdatau zaprasili". — „To padnia- 

-siecia sakiiliku"! Maskal heto uziauszy, tak chutko pasziiu z tym 
uzłóm, szto baba nia zydzieesia ź im, da-j klicza jahó: — „Pażdże- 
cia, bo ja was tam pamiż maskaliiu nia paznaju"! — „To papy- 
tajasz mianie, ja Hujnów nazywajusia"! Pryszła uźe tają baba na 
chreźbiny, aź tam źadnaho maskala niama! Pabałakali tam, uźó 
i para dar^ć, baba siadzie za stałóm jak zymana, usió u waknó, 
to za paróh paziraja, bo jój brydko, treba padawać swaju kaszu, 
u wasztó tykajuć trajaki, zdarywajuć, a jana nia maja czahb padać. 
Nu da-j uźe każą: — „Ja pju i jera. a mnie usió Hujnóu na umie a ! 
.Jak chlahanuć usie: — „A tf heto babo zdureła! — to chódziaczy 
pupy reźasz, a tabie jeszcze heto na umie"! Baba: — „La, kaliż 
heto tak i hetak było"! — da-j razkazała usiu swaju pryhódu. Ot 
jak maskal babu hładko zmanuu! (Pranciś Jodko^ski). 

W. Od Hniezny, (Hołynka). 

440. Jak maskal babu aszukau. Raz prysziiu da adnaje 
baby maskal, ładzić, aź takaja dóbraja sakiera leźyć pad ławaju, 
da niejak jeje ukraści, bo baba u chaci. tak padumauszy kaźa: — 
„Wary baba jeści"! — „Szto — kaźa —ja tabie maskaliku zwaru a ? 
— „A mnie sztó za dzieło, wary sabie choć sakieru"! Tak jena 
ułaźyła sakieru u harszczók, de-j waryć, aźnó: tra-ra-ra! — i za- 
trubili. Tak maskal kaźa: — „Wymaj padło skarej"! — „La, a tóź — 



x ) Obacz i por. Szejn, Materijały T. II, str. 329 (nr. 169). 
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ka — jeszczó ćwiórda"! — „E niczehb — każą — maskal zjeść 
i twiórdu"! De-j to cap za sakiem, da torby, de-j u nóhi za swaimi. 
Ot utedy i baba pa pary ahledzielasie! (Jan Altich). 

W. Od Bosi, (Nowiki). 

441. Jak maskal hładko scópiu sakieru. Prysziiu 
adzin maskal da karczmy, ładzić, aż pad łkukaju takaja dóbraja 
sakiera lażyć, a nima jak ukraści, bo źydiluka stajała — tak każą 
da jeje: — „Daj kruczók harełki"! Jena jemu dała, jun wypiu, 
dy-j kkżft: — „Szto za czort! — nijak ni biere! — daj druhi spirtu"! — 
dy~j to wypiuszy, nazmyśnie pawaliusa pad łkwu, dzie była sakiera, 
dy-j uzikuszy jeje pad pkchu, pasztiu pierakidkjuczysa. Prychódzić 
żyd, ahledzieusa, nima sakiery, tak kaia da źydiiuki: — „Nu, a dziś 
sakiera" ? — U^dy l jena ahledziełasa, szto to musić maskkl scópiu. 

(Siedaczycha). 

G. Węgier. (Słowak). 

W. m. Łysków. 

442. Wengryn i muzyk. Raz na samuj darózi muź^k pa- 
kinuu sirbtu, adysziSusie trbchi, aż idzie wćngryn, ubledzieu, szto- 
para walić, stau i dumaje: szto beto takóje? — źwier ni źwier, cza- 
ławiek ni czaławiek... tak beto uzikuszy i w^straliu. Jak wystriiliu, 
tak i parazbiehkłosie usiudy, jun padyszuu, pazhórtywau na miesco, 
paniucbau, śmierdzić! — „E, to sem gówno! Dam ja sem muzyku, 
źeb tego na drodze nie robił u ! Dahnku, da-j pytaje: — „Muzyk, 
pryznajsie, to twoja sem robota"? — j,Nie, panoczku"! — ^Pry- 
znajsie, to sem dostaniesz cztyrdzieści grajcara w, a jak nie, to czter- 
dzieści wincaruw u . — „To ale, ja panoczku, a sztóź, wiadomo, rScz 
ludzka". Wengryn dawaj jehó bić, łupić, da-j prykazywaje: — „Ty 
sem muzyk! ty sem łajdak! ty pó-drogach nie chudzi, ty nk-kupy 
nife-wali, bo ja sem pkne nie-głupy, sem nie maju prochu strelać 
do hówna kupy". (Grzegorz Tomkiewicz). 



H. Żyd. 

a) Charakter. 
aa) Tchórzliwość. 
W. Od Łyskowa, (KuHicze). 

443. Żyda i dumka ab wuuku pałóchaje. (Przysłowie). 
Raz prybiehkje żyd da wioski zasfipszysie, da-j kkża: — „Jak ja~ 
iszióu phraz li es, to jk bacziu sórok woj ki"! 
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Czflławiek: — „Y, parchu! ty baczyć sórak waukiiu"! . 

ŻyA: — _; m Nu, taki tam buló z thryccać"! 

C. — „Y, dzie ty tam baczyu tryccać"! 

Z. — „Kali z dwaccać takteb wielkich stajało — uch a ! 

C. — „Dzie ty tam dwaccać wa^klfę p4cchu baczyu^! 

Z. — „Kall buło tam i dziesiać, kle takich wiefkidi— uch! — 
mało ni abamhleu"! 

C. — „Paszilu won, ty parchu! — ty baczyć dziesiać wauki a ! 

Ż. — jjNu. kall tam buló ź piać. takije usie wielikije — uch a ! 

C. — „Y, padło ty, żydzie! — skul tam było piać wauki u ! 

Ż. — P Kaft adzłn takt dapraudy wielki bieh phrósto na minie"! 

C. — „Y, żydzie, nidawiarku! — ci adzin wuuk budzie na 
cibie bieh a ! 

Z. — flNfi, a śzto tam thresk&ło, jak ja kale kuśtiiu isziou u ?! 

(Zmitriik Praśniak). 

W. Od Szydłowie i Hniczny, (Kusińce). 

444. Zyd z błachi to wała zrobić. Iszliu żyd i uhle- 
dzieu wiwiiirku, pótum spatkau stralca i pytaje: 

— „Ci jęto pan miśliuska skurka a ? (= myśliwy). 

— „Ale, móźa ty bkczyu jakóho źwiera u ? 

— „O bacziu, nadto wielikaho"! 

— „Mo wuuk u ? 

— „Y, wuuk, fe"! . 

— „Mo lłs a ? 

„AC. 

— „Mo zkjac" ? < 
Fe a ! 

— *To sztóż"? 

— „Ci ja wiedaju, śztóści wielkaho phrez daróżku biehalo, 
•chwóścikam uszi zatykało i óczi jak jabluka". 

— „To mo wiwiiirka"? 

— „Oo, jęto mózie być, mozie-być u ! (Bolfcś Matwiej czfck). 

W. Od Łyskowa, (Kuklicze). 

445. Żydu wuuk i u w a śnie. (Przysł.). Iszuu żyd praż 
les, uhledzieu wiwiiirku, prybieh. da wioski zasiipszysie. da-j każą: 
— „Jak ja isziiiu czier&z lies, to bkcziu na chwiijcy wujka, a taki 
wielki, uch! Oczi u jehó jak jabluka. chwiist jak pamieló, lob jak 
;harech i uszia liezie z chwujki na chwujku i uszió gięć! gięć! gieć a ! 

(Pietrik Kazadfij). 
W. Od Hniezny i Szydłomc, (Kuńhce). 

446. Żydu i żaba wuukam stanie. (Przysł.). 

„Jak ja iszióu z Sziaukóu, 

To minie zastupilo sto waukóu: 
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krefy, bfeTusieńki, 
Druhi cziórny, cziorniusieńki, 
Treci żióuty, żiouciusieńki, 
Czećwierty siwy, siwiusieńki, T 

A piaty, to uzie jak śnieh. , ,; ' \; 

— Tak ja i dawaj bieh. 
Pótym stau, kaziu: Wełch! ^ 

Tak ysie u reku i babełch! — 
I ja użie znou paszla"! 
Ot ni żart, jaki zuch! 

(Tadausz Mać wiej czuk). 

Sk. Od Suchowoli, (Chodorówka). 

4A7. Jak żyd waukó^j spałóchau. 

„Paszióy ja u autórak, 

Wyskacziło wouki sórak, 

Tak ja na ich: a wóuch! 

Jeny u reku babóucb! 

Dwa na most dwa pad most, 

A dwa skoczyło kaniu na chwóst. 

Tak ja giwałt! oj, wej, och! 

Niechaj baronio Boh! 

I yłażyu ja ądnu rukawłćzku, 

Na a dnu kłonićzku, 

Druhu rukawićzku, 

Na druhu kłonićzku, 

Na treci u kłonićzku, 

Majne Sory spadnićzku, 

A na czwartu kłonićzku, 

Swaju nówu mycku, 

I użie my u piecióch"! 
Ot choć raz nie waukie żyda, da żyd waykóu spałóchau. 

(Jan Dzieżko). 

IV. Od Hniezny i Szydłowie, (Kusiitce). 

448. Żyda us i udy straszyć. 
„Jak ja jechau z Zabęllina, 
Była użie dwanasta hadzina. 
Jak phystupiy da minie zły duch, 
Taki cziórny. straszny — uch! 
Jak pacziau pryarśzcziami wódu nasić, 
Chacieu użie minie zadusić. 
Ja i ejreami machaj . 

Jehó adpichay - 
Ni chóczie uciekać! 
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Aź ja phydumau, śzto pa wasziemu kaźiuć „J&zus a . 
Jak ja etak skazku, 
Tólko ja jehó i ahledau. 
Phyj&chauszy da chaty, jak uchapłla minić garczka, kab ni 
skulą, to umióhrby". (Tadauaz Maćwiejczuk> 

W. Od Suchowoli, (Żuchowo). 

449. Żydowska wuj na 1 ). 
Oj nu, oj nu, 

Jak wyjechali źydś na wajnu, 
Jak jeny jechali sthasznym abózam; 
Aź ciągli jednym kóniam dwa wózam. 
Jechali bardzo długo aź da pałudnia, 
I stanęli tam, dzie wielka studnia, 
I mieli parę śliwek i śledzie, 
I aź dwie skórki miedźwiedzie, 
A hfą u ich dowódca Uryn, 
I kazau jun pierej^chać wódu, 
Na adnti wielku kałódu. 
Jak źydkie na kałódu panasiedali, 
Tak usie u wódu papadali. 
Tak Uryn kryknuu: „stOj! stój! 
Jechau budzie czielowiók mój"! 
I Uryn jeszcze ad bregu nie ruszy u, 
A uźie swoje pantofli pasuszyu. 
Tak jeny nibaraczki wiernulisie nazad, 
I ceły nariid by u z tahó wielmi rad; 
Iszli jeny, iszlł i niczióho ni znaśzlł, 
Aż pótym u wielki, ciómny les uwaszlt 
Dzie było dwie bierózy, adzłn dub. 
Tam wujsko Urynówo sobie pastajało, 
I a dnu nuczku pierenacziewało. 
Potym buló gorąco, tak dla chłodu 
Szło sobie wojsko pakrej straśznu wódu, 
Aż z młyna wyskaczyła suczka, kryknuła, uch! 
Tak na,szy nibaraczki uszystkie u wódu buch! 
Niekatóry patanuli, a niekatory wypłynuli 2 ). 



*) Wisła T. VI, str. 263. — T. VII, str. 82. — Orient and Occident T. I r 
str. 129. — Grimm. Deutsche Sagen, T. II, nr. 393. — Kinder- und Hausmar- 
chen nr. 149. — Kolberg, Ser. VI, Krak. cz. II, nr. 424, 425, 426, 428 i w przyp. 
na str. 525 — 26. — Maciejowski, Piśmien. polskie T. III, str 67. — Wisła Tom. 
VII, str. 307. 

*) W odmianie od Łysko w a (p. wołk.) ustęp powyższy tak się przedstawia- 

Jak zyszli na mielnikawu hrebielku, 
Jak skazała mielnika w a suczka: uch i 
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Iszli dalej, abaczyli jeszcze bulszu wódu, 

Stali kryczać i płakać. 

Pótym aawaj prasie* tahó Urjrna, 

Żeb pryzwau na radu starano rabina: 

— „Oj, rabinie, rabinie, ty jest rabin z rodu, 

Paradź, paradź, jak pierepluwać hetu wódu u ? 

Pajechau rabin, pad im konik bryka, 

Aż to nie woda, to na polu hryka: 

„Hej, durnyje źidki, tu samego chleba, 

Nie bujciesie, tu nie woda, pluwać nie potreba". 

(Antoni Dzieiko). 

Odmiana. 

W. Od Suchowoli, (Dryha). 

450. Zachciało sie źidkom raz na wielka wojna: 
Potym nam będzie źicie bardzo hojna. 
Kazano Judakom naprzeciu Polakom 
Na wojnę jechaci. 

Wyszli źidki na pole, stanęli u dole — 
U szkarpetkach, u mankietkach, 
Tak jak byli u szkole. 
Zasiad pan chorąży sztukę ryby źjeści, 
Obaczył bez okno pełno wujska u mieści. 
Jak załamał ręce i rwał sobie włosy, 
I kryczał, jęczał głośno pod niebiosy: 
Aj waj! — kiepska nowina, 
Aj waj! — ciężka godzina, 
Polaki nie czekali termina, 
Zaczęła sie wojna i bez rabina. 
Jak zaczęli smalić, palie', 
Jak konopi walić, 
Dostało sie Judaku pa karku, 
A Judcy pa dudcy, 
A Jerszcy nieboraku 
Oderwało sraku. 
Musiało nastać na nich uciekanie, 



Naszi usieńki żidki da wódy buch! 
Katóry Bóha ni bajausie, 
To za hrebielku dzierżausie, 
A katóry nie ruszyć, 
To panczószki suszyu. 
Zakamandawau Srul kapitan: 
Hej, żidki z końmi na ? wódu. 
Budziem kałaeić mielnika wóda! 
M. Fedorowski. — Lud białoruski. T. III. 15 
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A tu im i sił już niestanie, 

Na piechotę trudne biegnienie, 

A tu żidowskie zmęczenie, 

Bo prędko try dni szli. 

I aź dwa mila uszli. 

Aź tam ich nuc zabrała, 

I była im trwoga niemała. 

Bo nadeszli nad samo morze, 

A tu nicht pluwać nie może. 

Tak uradzili na górze stać. 

I bez cało noc i nie jeść i nie spać. 

Aź jak zaczęło już świtać. 

Żidki z radości dawaj skowytać: 

Aj waj! to nie morze, to gryka kwitnąca, 

To i naszia wojna przyjdzie do końca, 

Bo tu samego chleba, 

To pluwać nie trzeba. (Feliks Dzieżko). 

W. Od Łyskowa, (Kowalowce). 

451. Jak muzyk żyda aszukau. Jechau adzin żyd z cza- 
ławiekam, toj uhledzieuszy staupy, kaźa: — „Ot uźe i stuupakt 
widn^"! A żyd nidaczuuszy: — „Szto, śzto, kazaki"? — w Ale, ka- 
zaki"! — „A muj sakuliku, na tabie rószi, anńó minie zakryj na 
wozi i skazi, śzto nima". — „Dobro". Toj czaławiek jehó zakryu 
siermiahaju, padjechau dalej, da-j kaźa sam da sie: — „Szto wie- 
ziesz"? — „Niczoho". — „Dawaj dzieńgi"! — „Nacie". A żyd 
anńó dryźyć jak asina. Adjechausie z puu mili, da-j* kaźa: — „Nu, 
wyłaź, uźe n'mk, pajechali". Żyd wysadziu hóławu, abaczyu. szto 
nidzie nikóho nima, tak każą: — „A rószi zabrali"? — „A jakża"! 
— „Nu, to dobro, śzto minie ni uhledzieli"! (Marysia Zdanowiczycha). 

W. • Od Swisłoczy, (Dworczany). 

452. Jakuju źyd m i e u pryhódu 1 ). Adzin źydók bahaty 
pajechau u daróhu, uziauszy parabka chreśćjanina z sabóju. Hety 
źyd, jak i kiiźan, byu wielmi skup\ T , dziele hetaho ni chacieu nidzie 
u karczmie naczawać, tulki na darózi papaswalisie. Aźnó raz za- 
chapiła ich nucz u lesi, tak żyd, nichóczuczy jechać da karczm^-, 
kazau wyprahać koni, a sam luh spać u wozi, dy-j prykazau eza- 
ławieku, kab ni budziu jehó chuczej, „aź jak trejci dracz zadziere". 
Muzyk sabie sie uszy, lulku kuryć, aźnó pry szli u wuuk, dy-j zadu- 
szyu adnahó kania. Budzić muzyk żyda: — „Nu, żydzie, ustawaj! -t- 
uźe adzin dracz zadzior". — „Nu, ty mużik, śzwinia. ja tabie ka- 
zku, jak trejci zadziere" — dy-j sam znfiu spić. Ni duuho żduczy, 



*) Obacz i por. Zbiór Wiad. T. VIII, str. 238 (nr. 11). 
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pry chodzić znuu wuuk, dy-j zaduszyu druhóho kania. Muzyk znuu 
budzić żyda: — „IJstawaj, uże i druhi dracz zadzior"! — ^Nu, 
muźik ty, ja tabie kazku raz, jak trejci zadziere" — a sam znuu 
spić jak niżywy. Nidiiuho żduczy, pryszli wnuki, dy-j trejciaho 
zaduszyli kania. Budzić znuu muzyk: — „Ustawaj, uże i trejci 
zadzior" ! — „Nu, to dobro — każą — sama para, cipier zaprahaj 
kuń — pajedziem". — „La! a sztóź ja zaprahu"? — „Szto ty za- 
prahu? — a u chamut, duha, chiba móźia eh to ukrou" ? — „La, 
-chamuta ni ukrau, anńó koni draczy padzierli". — „Szto ty heto 
hawóryśz? — jakto draczy koni padzierli? — draćz anńó móżia 
tak zrabić: — dy-j sam sie uderyuszy pa półach rukami, zaśpiewau: 
kakareku! — a kania draćz nigdy ni zjeść ". — „Ach ty — kaźa — 
żydzie, nidawiarku, toż heto piewień ni drkez"! — „ Ale, ale, alu- 
bók. piewień, piewień, anńó ja zabyusie, jak jiln nazywaj ećsie". — 
„Lańciesie! — nu to szto cipier budzie? — jak mf pajedziem"? — 
^Nu. wiedajeśz, kab ja iimieu kuń zaprhahać i kirawać, tob ja tabie 
{= cibie) zapruh i pajechalib, a tak to uźie ty minie zaphaźi". 
Muzyk mało ni uduszyćsie ad śmiechu — dawaj źjrda zaprahać 
u ahłóbli, dy-j to zapriihszy jehó i sam sieu na kozłach. Utedy 
źyd ahlanuusie na jehó, dy-j kaźa: — ^Nu. cziujesz alubók, idzi 
ty pieśzkóm". — „Nu, czort cibie biery! ja źlezu, anńó jak ty dzie 
uczepisz ni kirujuczy, to ja ni budu wóza adymać". — „Nu kali 
tak, to siedzi, siedzi i kiruj, kab ja dóbho jechau". Tarkanuu źyd 
wóza siut tut — nijak ni paciahnie. — „Cziujesz — ka — ty alu- 
bók, zhabi tak khryśku na minie ź puźkom: wio! wio"! Eh! jak 
ni zacznie jehó muzyk dziaźyci puhaju — skakau źyd, skakaij, 
skakau, skakku i nic ni paradziu. Tarmasiaćsie jeny tam, tarma- 
siaćsie, aźnó uhledzieu źyd kilkóch muźczyn idzie kale lesu z ki- 
jami. — „Nti — kaźa — cziujesz ty alubók, chtó tam eto idzie"? 
— „La! chto idzie? — wajna"! — „Aj waj! wajna"? — „Ale — 
każą — wajna". — „A muj ty — ka — alubók, na tabie etyje 
rószi, śzto ja pry sabie maju, anńó schawaj ty minie ad eto wajna"! 
Tak heto muzyk hrószy zabrau, dy-j źydawi kaźa: — „Nu to leź 
u mieszók, anńó hledzi, ni waruszysie i ni akazywajsie, to ja skażń, 
szto szkło wiezii, jak u minie pytacimuć". Dy-j to zawiazauszy 
ijrda u mieszku, jak ludzi tyje pierajszli. dawaj kryczać: — „A lud- 
kowie! — a nie bjecie minie! — kali u Bóha wierycie, to choć szkła 
mahó ni pabjecie — ja zdaliik jehó wiezii"! — dy-j sam padbieh- 
szy — buch! — kałom pa źydawi, a źyd leźaczy u mieszku: „dziń"! 
Muzyk znuu: — „A karoliczki! a senatoryczki ! a nie bjecie mnie 
szkła, ni bjecie"! — dy-j sam kałom, da kałom pa żjrdawi, a żyd: 
jjdziń! dziń"! I znuu muzyk niby-to prósićsie, a pótym móźa uże 
jaki dziesiąty abo dwaccaty raz jak uwaliu z cełai mlicy, tak heto 
źyd pawaruszyusie i kryczyć: „dziń! dziń! dziń! dziń"! Tak mu- 
zyk: — „Ot, wy uźe cipier minie na wieki zhubili, bo szkło zusim 

15* 
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pabili" ! — dy-j sa.m śclch uże. Pótym dawaj adwikzjfwać mieszka: 
— „A sztó, ty jeszcze źyu u ? — r Oj, źiu, alubók. nu kab jeśezie 
raz, tob ni wytrywau". — „Nu to-j dobro, kali żyul — bieźy-ż cipier 
da sieła, dastawaj kania, dy-j jedźmo barżdżej da chkty, bo wajnk 
kazała, szto nazad siudeju iścimie". Żyd, jak słowo mówić, kania 
dastarczyu* u tedy zabrali wuz, dy-j pajechali da chkty. Żyd jeszcze 
cełuju daróhu muzyku dziakawau, szto choć jehó ad śmierci ad- 
kupiu! (Marysia Harbaczycha). 

bb) Samochwalstwo. 

W. Od Łyskowdj (Kuklicze). 

453. Żyd kużan eh wal ko. Adzin żyd pabiuszysie z mu- 
zykom, kaia da swaich: — „Ot. duhny, niSchajby za mnóju ni biu- 
sie, cipiehr użie budzie jun minie abminkć: jun minie kiedyś ni- 
kiedyś hop! abuchacham(I) u pleczi, a ja jehó świstum paświstum 
z puźki". Ot dau, jak zając kabyli! (Kierdól). 

W. (Tamże). 

454. Jak bachur muzyka źbiu 1 ). Adzin żydziuk biusie 
z muzykom, tak pośle dawaj chwalićsie pred swaimi: — »Nu, ja 
jemu bulśz dau: jun śzto zawinie (= zamachniećsie), to nie minie 
pa alawie, to pa śzpini fit! mach! — a ja jehó kapieluszam hop! 

bach! — hop! bach a ! Ot dau hartu! (Daminisia Kukła). 

cc) Próżność. 
W. Od Szydłowie i Mścibowa, (Miełowce). 

455. Jak muzyk zatkpiu z żyda. Raz muzyk chóczuczy^ 
kab randar dau harełki bież hrószaj, paczau śpiewać pad jehó my- 
szli pieśniu: 

„Żyd pan, żyd pan, 
A źydiiuka pani, 
Żydzianiata panianiata, 
A ja ich paddany a . 
(v. „siedziać za stałami u ). 

Tak żyd ucieszny uże. dau jemu za heto kruczók harełki, da-j to 
jeszcze chału za zakusku. Muzyk śpiewaje tóje skmo, aż jkk abry- 
dło uże jemu pici i chału jeści. jak uże napiórsa dobro, tak dawaj 
padcinać: 

„Żyd parch, żyd pareb, 

Źydiiuka parehuuka, 

x ) Obacz i porów. Zbiór Wiad. T. VIII, str. 236 (nr. 7). 
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Żydzianiata parchaniata. 
Czorta wy paddany"! 
Ot jaki muzyk byu rezki! (Janko Szymcziik). 

W. Od Swisłoczy, (Dworczany). 

455a. Czytaj pan zgiiry. (Przysł.). Adzin pan napisau list 
<ła swahó randara, da na śmiech nadto jehó źwieliczau, paczauszy 
-ad słowa: „Wielmożny panie Zara"! Paniiis jemu namieśnik toj 
list, paczau czytać, (bo żyd sam ni umieu) — jak wyczytau: „Wiel- 
możny panie Zara"! — tak żyd pahładziu bóradu, dy-j każą: — 
v Połóż pan połóż, wypij em pierwiej — co na sucho czytać". Na- 
staulau jemu pić, jeści, tak czastuje.... Toj heto pierakusiuszy, dy-j 
wypiwszy, biere kiinezyć czytać, a żyd każą: — „Panie namieśnik, 
■czitajno pan z góry"! Jak toj pieraczytaje tyje sława, tak jlin jemu 
pierabje, dy-j zniiu czastuje — i tak da samaho dnia czastawalisie, 
pakuł ni treba było pa rabótniki jechać. Pótym jak daj szło da tahó, 
Bzto pan wyźanie parcha z karczmy, jak hrószaj ni zapłacić, tak 
żyd dawaj wałasy na sabie rwać, da kryczać: — „A waj! a ha- 
rułka, a ryba, za hetyje paskiidnyje słowa"! (Aleksander Sawicki). 

dd) Przebiegłość. (W y b i e g i). 

W. Od Swisłoczyj (Dworczany). 

456. Indygacia żyda. 

Sędzia: — „Żydzie, jak sie nazywasz" ? 

Żyd: — „ Có? — ja sie nazywam? — chto to powiedział, że 
ja sie nazywam"?! 

S.u — „To jak? — nie masz ani imienia, ani nazwiska"? 

Z.: — „A niemam. dalibóg niemam, chiba te galgany naga- 
dali, co na mnie powiedzieli te plotki, to chyba óni nazywajo sie" ? 

S.: — „A gdzie mieszkasz i czym sie zajmujesz" ? 

Z.: — „Có, ja mam mieszkać i zajmowaćsie? Wasizdas? i je- 
gomość temu wszistkiemu wierzy ! Ja mogą w śmiertelna kasziula 
jegamościowi przysięgnąć, co ja ab niczim niewiem"! 

S.: — „A masz źone i dzieci"? 

Ż.: — „Ha-ha-ha! a coby ja ź nimi robiul, źieby ja ich miał? 
Ot jakie na świecie plotki, powiedzo, źie ja już mam źione i dzieci, 
chiba to one majo te galgany, łajdaki, co mnie oskarżyli, bo óni 
i sziabas ni pilnujo, to óni sami majo żiona i dzieci"! 

S.: — 7?Tyś żydzie durny widocznie, czy warjat"? 

Ż.: — „Ha-ha-ha: niechaj sobie jegomość ziartuje"! 

S.: — „ Ale milcz żydzie, przecież musisz kimś taki być" ? 

Z.: — »Nu, co to ja musze? — co to ja musze? — a chto 
to mnie przymusi? — jak mnie chto dobrze co poprosi, to ja jemu 
zrobić, ale chto mnie przymusi"? 
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S.: — „Won żydzie! — tyś chyba szalony"! 
Ż.: — „Nu, niechaj i tak będzie, j&k jasny jegomość mówi u t 

(Aleksander Sawicki). 

W. Od Szydłowie, (Miełowce). 

457. Żyd świedka. Dwa muzyki adnahó razu u karczmie 
papilisa i czysto adzin druhóho źbfu. Nu, tak to paszli na sud, uziay- 
szy żyda na świedku. Żyd pryszóu i kkźa: — ^Nu. uźie ja panu 
razkaźiu ad kanck da kanck, jak heto buło". — „Dobro, — kaź^ u . 
„Physzli jeny na karczma, wypili pa kruczku wudki, nawat pa 
wielkom kruczku, a później tego puścilisa u gawiędu, a później 
tego pabralisa za włosy, a później tego paklali kii na pieczy, a póź- 
niej tego pakacilisa pad lawu i uźie ja ni cziuu, śzto jeny tam szi- 
kali". Ot i czahóż razkazau ad kanck da kanck! (Janko Szymczuk). 

W. (Tamże). 

458. Jak żyd z żydam biusa. Adnahó razu pabilisa dwa 
żydy, tak paszli da sudu. Nu, tak uźe sudzik pytają,: 

— „Czym wy bilisa"? 

— „Jun minie łopatom, a ja jehó łopatom". 

— „Nu, a katory katbramu bulsz nadku" ? 

— „Nu, jemu miisić nic ni baleło, bo jun gwałtu khyczau r 
a jk uźie niczióho ni kazku, to minie najUrśz baleło". 

Ot i hawar^ z czórtam pkciary! (Tenże). 

SŁ Od Dworca, (Studerowszczyzna). 

459. Jak chłopcy zatkpili z żyda. Adzin żyd uzikusia 
leczyć ludzi: prydzia da chworaho, pahladzić, pahladzić: — . „A heta 
u ciebie cziort"! — pamarmycz& krychu, wóźmia hrószy. dy-j pa- 
jedzia. Tak dwóch zmówiłosia — paźdźyż! — adzin zrabiusia by to 
chwury, druhi padlez pad łużko i siedzić. Pasłkli heto na siełó pa 
jeho, pryszfiu jun i pytają: — „Nu, śzto tabie balic"? — „Ot ból 
u hrudzi uwaliusia, kości łómić, sam nie wiedaju. szto heto takóje". 
— „Nu, heto u ciebie cziort — dy-j kaź£: — Wichodź, wichodi 
pański paskudnik"! A tój pad łuźkam kkźa: — „Ja od jego wyjde r 
ale do ciebie wejdę"! Tak żyd spałóchagsia, dy-j każą: — „Nu 
panoczku, o co r6ćz chadzuje? — jak pan siedział, niech pan tak 
siedzuje"! — ja tulki tak sobie na-żiart kazku". (Leon Lenkiewicz). 

W. Od Swisłoczy, (Dworczany). 

460. Douścipny żyd. Isziiu żyd daróhaju kulhkjuczy, aż 
nadjeźdźaje pan, tak sta u i pytaje: 

— „Cz&hó ty żydku kulhkjesz" ? 

— „Oj — ka — panoczku, na alawie śkiila"! 

(Marysia Harbaczycha). 
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cc) Chciwość. 

W. Od Szydłowie i Hniezny, (Kusińce). 

461. Jak muzyk z żydam pad zieliusie 1 ). Isziiu muzyk, 
de-j znaszuu jajco załatóje, tak to chuczej paniiis da żfHa, pródać. 
Wyniau, aż u chaci jak ad ahniu zazyjało, tak żyd każą: — _„Nu, 
alubók, wiedajeśz śzto, ja tabie dam za jeno zalatóuku". — „O, je- 
szcze to ja tabie za hetillko ni pradaij"! — „Nu, cziiijesz, to dwa 
zlóte" ? — „A(d)cz&pisie żydzie! — zaniesu da pana, to pan mnie 
nitulko za jehó daść". — „Wiedajeśz, alubók, pujdziem u dwóch, 
ja tabie bulsz wytarhuju". — „Nu, to chadziem, ja ysió riiu.no ni 
adwaźusie sam". Paszli jeny tuda, tak żyd kaźa: — „Nu, niechaj 
pan nas pasliichaje i kupić eto jajco, eto my użie u dwóch iduczt 
znaśzli, to raździelimsie u dwóch". Tak pan kaźa da muzyka: — 
„Dam tabie wala, chóczasz" ? Tak żyd szturch muzyka pad buk: 

— „Nu, to biery. budzie pa pała wini". — „Nie panoczku, ni cha- 
czu". — „Dam kania, byka, paru wałiiu, sto rubluu" ? — „Nie, ni 
chaezii, nichaj mnie pan daść sto bizuniiu"! Żyd muzyka znuu pad 
buk: — „Nu, ty dumają chara muźicka, buduć cibie bić"! — „Ni- 
chaj — każą — bjuć"! Tak kładuć upieruź żyda, żyd gwałt, a pó- 
tym kaźa: — „Nichaj pan kaźa minie pad kińczik padłaźyć", (bo 
dumau, szto kańcóm ni tak balećimie). Aż jak dali jemu pięćdzie- 
siąt, tak jun u krok! — a muzyk paczuchausie ij hółau, de-j kaźa: 

— „Nu, kali jun tak kryezyć, to nichaj majo prapadaje — addaj- 
cie panoczku jemu i maju pała wicu"! Jak uże addali, tak żyd 
majtki u źmieniu uchapiuszy. kali paniesieesie. anńó zakureło! Tady 
pan padziakawau muzyku, de-j jeszcze nadharadziu jehó dobro. Ot 
jak zydli u trebo uczyć! (Ihnal Bahdan). 

W. Od Szydłowie, (Wiszniewicza). 

462. Ni zaysiódy i żyd u udasesa. Adzin czaławiek na- 
niausie źydu wykasić za dzień kusók bałóta; żyd dumauszy, szto 
ni skosić za dzień, każą: — r Kali ty za dzień skosisz, to ja tabie 
dam try razy kulko trebo, a kali nie, to trejciu czaść tahó, szto 
tabie daklarawau". — „Dobro", Kasa była dobra, rezka, jun zda- 
rówy jak wicina. tak kosić i kosić: machanie raz. mniiho zujmie, 
tak ni datnie, tak paprawić. Żyd uhledzieuszy heto, każą: — „Nu, 
na śzto ty machniesz raz, a pośle jeszczie razók" ? — „La, bo heto 
dla kazy, a heto dla kazieniaci"! — „Nu, to ty użie adrazu robisz, 
kab buló znaczno, śzto kazieniaci dawać — dobro"! Pierad pału- 
dziań jeszcze, czaławiek uże paławinu skasiu. Żyd heto uhledzieu- 
szy, pakruciy haławoju, cla-j kaźa da sie: nu, tre jemii dać ryby 

ł ) Obacz i por. Szejn, Materijały T. II, atr. 200 (nr. 93). — str. 203 (nr. 94). 
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sm&źanaji, wadóju padlitaji — i heto kaza^j źiincy nasmaźyć, sam 
padlin wadóju. da-j zaniiis czaławieku na bałóto. Toj napiórsie, po- 
śle jak pier&niałk jena jeho, jun pabieh raz na dwur. druhi. a pośle 
h&to skinuy hanawicy i kosić dryszczuczy! Żyd prybiehaje kała 
wieczara, dumau^, szto jeszcze u jeho ysió paławina. a toj uźe kun- 
czyć, tak kaźa: — „Nu, śzto ty robisz"? — „La! było mnie rybaju 
ni karmić: sztoż ja budu letać da letać"... I gziay ad żyda dobru 
zapłktu, bo niejak było jemu wykrucicsa. (Szamucieha). 

Sk. Od Suchowoli, (Dryha). 

463. Jfik mazury żyda oszukali. Zebrali sie na noclegu 
chłopcy dolistowscy i mówio: — „Coze-no bracie? pójdziem chyba 
złapamy psa carnego u nasego sąsiada, on będzie mieć dość wagi. 
bo dość jest duży, zaniesiemy po nocy i powiemy żydowi: — Icku, 
przynieślimy barana tobie, tyło chowaj duchem, bo to kradziony, 
a jutro-ze-no nie śpij, raniutko zarżnij jego, bo może sie obejrzo, to 
jesce bedo sukać a . — „A wiecie co. dobra nasa u ! Nu. złapali tego 
psa, ijsadzili do worka: — „Bierno Maciek na twoje plecy — nieś"! 
Przynieśli do żyda pod karczma wieczorem: — „Idź no Jasiek, za- 
wołaj arendarza. a powiedz jemu pocichu. niech odemknie swoje 
komórka, to my go upuścimy do środka u . Zawołał Jasiek, tak i żyd 
wychodzi: — r^?- co tu macie chłopcy"? — „Cicho panie Icku. 
barana tłustego ukradli u sąsiada nasego. otwórzno prędzej komórka, 
bo jesce kto nadejdzie". -- „Ny. a cy tłusty baran*? — „A Icku, 
takiego barana trudno znaleść jak ten. nuże pomacaj". Tak Icko 
pomacał, a potem otworzył komórka i wepchnęli. — „No to idźta 
chłopcy do karem y*. Weszli, tak żyd mówi: — „No i co wam dać 
za tygo barana"? — „A co. arendarzu. das 1 garce piwa i 10 zło- 
tych na wódka". — ~^y? chłopcy, będzie zaduzo, kradziony baran 
zawse na pół ceny; dam wam rubelka i H garce piwa-. — ,,To 
zgoda, niech i tak» będzie-. Tedy żyd postawił borysz. a oni: — 
-Panie Icku, prose na borys. tyło prose nikomu pod przysięgo nie 
mówić, ze to my przynieśli**. - „Ny. co to wy gadacie? - albo 
mnie tygo interes piersy raz"! Nu, tak to chłopcy wypiwszy, po- 
szli kużdy do siebie śmiejąc sie. a Icko s<bie myśli: trzeba chyba 
rzeźnika zawołać i zarżnąć barana do dnia. Ale pomyślał sobie: 
wezmą latarenkę, poj de zobaczę, co za laran? Pizy chodzi, odmyka 
drzwi, a psisko najadszy sie bułek, obaranek. masła, mięsa 1 ; ko- 
sernego 2 \ co było na sabas przygotowane, pod no^i mu i umknoł. 
Tak Icko wybieg mocno zadumany i: kuc! kuc! kuc! — woła; 
psisko prosto do gospodarza na podwórko, a Icko za nim. tak pies 
obrócił sie i szczeka na żyda. dopiero Icko pomyślał, ze go osukali 

1 1 ę należy wymawiać jak en. 

3 > Narrator ta przez zapomnienie znó* zaczai maiuriye. 
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(sic) chłopcy. To sprawiedliwie było nie dawno u Dolistowie pod 

Goniądzem. (Antoni Dzieżko). 

Sk. Od Suchowoli, (Chodorówka^ Dryha). 

464. Pan Maciejeuski 1 ). (Odmiana, obacz i por. nr. 192 
i 193). Byu sabie jeden szlachcic, nazywausie Maciejeuski i pazy- 
czyu jun u żyda cóści dwanaście tysięncy złotych. Pryszóu termin* 
iyd prychódzić* pa hrószy. Aż jak raz stajau harszczók na pry- 
pieczku i hatawausie, tak Maciej euski uhledzieuszy żyda. cap har- 
szczók i pastawiu jehó chutko na łaucy. Uchodzić żyd. aż widzić, 
harszczók staić na łaucy i ki pić! Tak zadziwiusie i kaiii: — „A beto 
co takiego"? — „Heto — każą — taki harszczók. co jehó bądź 
dzie pastawić, tak jun kipić i co tyło schóczasz. tak tóje i waryc- 
śie". Nu żyd. wiadomo, jak każdy żyd, chciwy, tak kaź&: — 7 ,Wie- 
dajesz co, panie Maciejeuski, pr&daj mnie jehó u . — „To ja. — 
każą — pr&dam tabie, ale niechaj pałówa pażyczanych hrószej ad ja- 
dzie". Żyd dawaj tarhawacsie; ale kaniec kancóm, zhadziysie. TJziką 
jun tahó harszczka, paniiis da domu, pastawiu na stale — nijak 
nie kipić! - „Nu — kaźa — goj absziukiiu. naucziu ja tabie"'! — 
i paszóu da jehó. Uhledzieu Maciejeuski żyda, tak heto chiicieńko 
chapiu hrabli i pałażyu pad dźwieryma, zubami da paróha. Ucho- 
dzić żyd. jak nastupiu na zuby ad hrabiel, tak hrabliszcze padnia- 
lisie(!) i trach jehó u łub. Tak żyd: — „Och! och"! — czysto spałó- 
chausie i mało nie upau; pótym jak pryszóu da siebie, (a uże guz 
kiedy -to kułak nabieh na łóbi!) tak każą: — n Ny, co to za kalec- 
two takiego" ? — „A heto — każą — takaja bruń. majesz ty — 
każą — szcza ście, co ja u dóma, a żeb minie nie było, to jena cie- 
bie na śmierć zabiłab". - n^Ą cikawość! — wiedajeśz. panie 
Maciejeuski. ja baju sie za maje hósi, źieb nie ukrali. — pradaj mnie 
hetu śztuku". Toj daraźyusie. nie chacieu. aż nareści 2 ) każą: — 
„No dobro, tyło niechaj i druhaja pałówa adydzie". Skróbau żyd 
hółay, skróbau. ale taki zhadziusie. Pryniiis żyd tyje hrabli da domu. 
pałażyu kale paróha, aż zaraz tahó samaho dnia muzyki pa wy łom- 
liwali usie czysto zuby i na wat żadnamu pa łóbi nidastałósie. Pa- 
znausie żyd. co jehó Maciejewski abszukau. tak zaraz naźbirau 
z cełaho miesta żydóu i paszli usie razam da szlachcica. Aż jak 
Maciejeuski abaczyy. co płójma żydou walić, tak nie czekauszy, 
hanuczami abwiercieu żiincy hółay. dau juj u hubu złota i srebra, 
da-j chapiuszy szlahu, staić kale żiinki. Zyde dźwiery a(d)czynili, 
a jun jiik daść żiincy pa haławie, tak hrószy z braskam i pasy- 



! ) Obacz i por. Zbiór Wiad. T. V, str. 198. — 210 (nr. 18). - 230 (nr. 34). 
T. XII. str. 6 (nr. 50). - O. Kolberg, Lud. Ser. XIV, str. 296—298 (nr. 75). — 
Szejn, Materijały T. II, str. 126. — str. 234 (nr. 107). — str. 300 (nr. 140). 

8 ) Mówią tu i: reszta, reszni (= ostatni), nareszci. 



Digitized by VjOOQIC 



234 M. FKDEKOW8KI 

palisie. Tak źyde czysto zumielisie. a pótym kaźuć: — „Ny, a heto 
co takiego"? — „Heto — każą — taka ja buława, co jak babi dać 
pa haławie, tak i pasypluc&ie ź jeje hrószy". Tak źyde: — „Ci 
wiedajesz wkspan, pradaj nam heto u . - „To dobro — kaźa" — dajcie 
dwadzieścia tysi^ncou, to budzie wasza". Zyde tarhawalisie coście 
z ceły dzień, aż nareści wypili bar^sz. zapłacili, da-j yziayszy szlahu, 
dawaj biehóm biehezy da chaty. Prylecieyszy, dawaj na swaich 
żunkach prabaw&ć; j&k stali walić pa haławach szlahaju, (wiadoma 
chciwyje), tak i na śmierć pazabiwali. Pótym ahledzielisie, tak pad- 
niali wielki lament i kaźuć: — „Idziem goja tapić"! — i paszli 
cełaju bandaju. Maciejeyski uhledzieyszy ich, ucieki. jen^ za im: 
dahanili, zawiązali ni ba raka y mieszók, da-j panieśli da reczki ta- 
pić. Prynósiać. aż reczka bylk zamierzszy, tak pakinuli jehó na ledu, 
a sami pa sakiery da domu. Tymczasam Maciejeyski rwaysie, rwau- 
sie i nie day rady. tak dawaj kryezać: — „Nie umieju ni czytać, 
ni piskć. chóczuć minie za króla ababrkć"! Kryczyć, kryczyć. aż 
jedzie niejakiś pan. da-j paczuyszy, źl6z z kalaski i kaźa: — „Ja 
umiem i czytać i pisać, to proszą mnie za króla obrać". — „ŃTo, 
to niechaj pan mnie rozwiąże i lgzie u worek, a ja pańsko kolaska 
pojadę i postaram sie. żeb pana za króla obrali". — „Dobrze, do- 
brze, kochanieńki, tylko postaraj sie, żeb przyszli prędzej obierać". 
Tak to Maciejeyski zawiązku tahó pana, a sam sieyszy. pajechau. 
aż za im zakureło. Toj pan siedziaczy u mieszku, ysie kryczyć: — 
„Ja umieju i czytać i pisać, niechaj minie za króla abieruć"! — 
aż prybiehajuć żyde: — „Nu. nu. my ciebie hyclu abierem"! — i heto 
wyrubayszy prałąku, ukinuli jehó pad lud. Cóścić y tydzień, pry- 
jeżdźaje Maciejeyski da miasteczka, tak źyde dziwam dziwiacsie: — 
„Nu — kaźuć — co heto? -- ci wacpan wacpan"? — „Toż wy 
wiedajecie, co minie utapili, tyło ot co: mnie morskie ludzi niezlu- 
bili, bo ja yszystko i imi s warzył sie, tak dali mnie i cztyry koni 
i kolaska, żeb tyło odczepił sie od ich". Tak źyde wiadomo, chci- 
wyje, tak każuć: — „Nu, to uźie my nie biidziem na waspana 
hnieyny. niechaj tyło waspan i nas patópić". — „A czamu nie, do- 
bro, to leźcie y miechi". Tak to cely dzień, da samaho wieczara 
wazili żydoy da bierahu, a znaszłósieo ich jeszcze i bulsz, tyło uże 
y miasteczku mieszko y zabrakawało. Aż uże y wieczory pryjechau 
toj Maciejeyski i każą: — „Nu, żydkie, ja was nie mahu tapić — 
kacieciesie, kiedy achwlita. sarni"! Tak źyde heto adzin za druhim — 
babuch! babuch! y wódu i patapilisie. Ot da czahb parehoy chci- 
waść dawieła! i hóławy pakłali! (.Jan D/Jeżko). 

ff) Przezorność. 
W. Od Międzyrzecza, (Krzesła). 

465. Jak żyd sam sie ab szuka u. Adny byli winawaty 
źydu i mielisio wybiraesia niedzie, tak źyd pasyłaje pasłanca, da-j 
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kaźa: — „Abaćz, jak wbszi bjuć. to u dóma buduć, a jak łatajuc- 
sia, to u daróhu wybirajucsia". Toj paszuu. a heto była niedziela, 
tak tyje, wiadomo, siedzieli sabie, da-j u haławie iskali. Toj pry- 
chbdzić, da-j każą: — „Wószy bjuć"! — „E — każą — to u doma 
buduć"! — Kali na ząutra pałanie, annóż ich i pyłu nima! 

(Aleksander Łaszkiewicz). 

gg) Zuchwalstwo. 

Sk. Od Suchowoli, (Chodorówka). 

466. Żyd skaża jak zwiąż a. JJ adnom dware byu pach- 
tar i chawau sabie sabaku. Raz chłopcy biehali i drażnili tahó sa- 
baku, tak żyd z chaty wyskaczyu i każą: Kusy! kusy! Sabaka da- 
haniu chłopca i ukusiu za nóhu. Toj da pana na skargu, pan kii- 
cza pach tara: 

— „Słuchaj Icku. na co ty psa takiego chowasz, że ludzi ka- 
leczy? — nie możftsz to jtgo na uwięzi trzymać"? 

— „Nu, niechaj wielmożny pan posłucha, ja opowiem, czi to 
tak możno. Dajmy na to. naprziklad, źieby pan bul psiem i leżał 
na swoim ułasnym podworu, śmieciucha, a un przichodzi i śzturch! 
(tu zrobił ruch palcem ku twarzy pana). — pan by nie kąsał jego? — 
nu tak samo i mój pies"! 

— „A ty hyclu! łajdaku! — przyrównał mnie z psem? — 
Hej służba, dać źydu piędziesiąt harapów"! (j a n Dzieżko). 

Sk. (Tamże). 

467. Jiik żyd pana wy straszy u. Adnii żydóuku ukusiu 
za sraku pański sabaka — jena prylecieła da muza — gwałt! 

— „Nu, sztil, uźie ja jemu naucziu"! — da-j paleeiey da pana. 
Pry chodzić: 

— „ Pan maje sabaka"? 

— „Mam"! 

— „A ja maju sraka"! — Zawierniiysie i palecieu. da domu: 

— „Nu. Sórke, użie ja jemu skazau,, budzie jun pamietau 
i phywiaźe sabaka"! (Tenże). 

W. Od Łyskowa, (Kuklicze). 

468. Pan a u sud. Adzin żyd sabie jeu. annóż prychódzić 
czaławiek, jehó niejakś prypierło, da-j bznu$. Tak żyd zaraz za 
jehó, da-j da pana. Pry szli, tak żyd każą: — „Panoczku, ja abie- 
dau, a jun physzióu, stau. da-j pad nus mnie padsunuu"! 

— „To na sztó tabie było jeści"? 

— „E, bo pan ni razumieje! — a kab ja srau, a pan jeu, to 
ciź dobro byłób"? Pan heto zazławau, da żyda za pejsy, kazku 
dać ze sto bizunó^ i sabakami wyckuć. Ot tabie żidzie i skarga! 

(Todor Kazadój). 
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hh) Zawziętość. 
W. Od Simsłoczy, (Dworczany). 
469. Z czahó ź y d u uciecha. 



Zvd: 



,A śztó tam, alubók, cziuwać"? 



C. 

ż. 
c. 
ż. 
c. 
ż 
c. 
ż. 



Chłop: — „A szto czuwać, twaja maci umierła"! 
Z.; -— „A, umierla. cikawość, kamedje — umierla"! 

„Dy-j jeszcze try dni m^nczyłasie. puki umierla"! 

„Try dni męnczylasie — psi! kamedje"! 

„Ale i chata twaja zhareła". 

„A mysi pahareli"? 

„La, czamu u V 

„Ny. myś tawar psuje"! 
To wiadomo, szto pahareli". 



— „A to-to-to-tó u ! 



(Magdusia Kró^czykawa). 



Ot i hawary z diirniam! 

W. Od Międzyrzecza, (Krzesła). 

470. Jak żyd myszy wykuryu. U adnahó żyda było 
nadto szmat myszej u sklepi, dzie malakó staylau. tak niechto aa- 
radziy, kab jim tudy nanasiy hreckóuja, zapaliy i wykuryu. 



Jun 



tak i zrabiy: nanasiu kilka wiazak, padpaliu, zaczyni u. sklep, a tój 
sklep ceły dzierawiany byy. tak jak bacz i zaniaysio. Jun heto 
pasyłaje chłopca paladzieć. ci haryć hreckóyje. Tak chłopiec pry- 
lecieuszy. kaźa: — „La. a toż i sklep haryć. nie to hreckóyje"! — 
„A mysi harać"? - „A jakża, harać" — kaźft. — „Oto-to-to! — 
choć raz na ich physzló u ! (Aleksander Łaszkiewicz). 



W. Od Szydłowie, (Gumbiszki). 

471. Jak pan z a m i ż muzyka żyda z li u b i u, l ). 



Adzin 



parabak sluźyy u karczmie u żyda dwaccać niószto let i ani hró- 
szyka ni ukrau. na adchódnum-źa ukrau sto rublu y. Toj żyd jak 
ahledzieusie, tak każS: — „Nin. ty, ja cibie da pana na sud za- 
wiedli"! — „A muj — każft — randarczyku! a miij halubóczku, 
ni znaju, ni wiedaju"! — „Niu. to chadziem da pana a ! — „A miij 
randarczyku, nichaj ja jeszcze paharii* ! — r Niu. to pahary". Toj 
yziay u swahó brata wały, hare. hare, ażnó wuł u jermie upa-u. 
i zdlich. Tak uźe u dwóch: żyd, da tój brat, pa wieli jehó da pana 
na sud. Iduć jeny. ażnó pad móstain staić mielnik, jun dzy£ na 
jehó i kark jemu złamau: — „Uj! #w&lt! gwałt! zabiu! — pawiedu 
da pana na sudu" - -i wieduć uże jehó u tróch. Prywieli da pana, 
tak pan pytajeesie: — „Nu, szto skażacie"? Tak karczmar: — „Jun 



») Zob. i por. Zbiór Wiad. T. VIII, *tr. 237 (nr. 10). 
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u minie panoczku ukrau rószi i ni chóczie phyznaćsie". Tak pan 
kaźa: — „Nawary jemu hreckaji kaszy, u kin Józku masła, pótym 
zrabi kalasku, akruci jehó pierynami, pałaźy u kalksku i wazi u pa- 
pieruk zahónou, to pryznajecsie". — „ Dobro". — „A ty czaławie- 
cza czahó"? — 7, Jun, najjaśniejszy panie, mahó wala zabiu, haruczy". 
— „Heto tak Biih dau"! — „A ty mielnik czahó" ? — „Ja panoczku 
stau pad móstam. a jun isziou i dzeg minie na kahrk i pierabiu 
śzpinu". — n Nu, to cipier jun nichaj stanie pad móstam. a ty dze- 
gni na jehó". — „Dóbho" — i paszli. Iduó uźe nazad. dajszli uże 
da tahó skmieńkaho mósta, toj parobak uleź u wód u pad most, a żyd 
dzeg — jun adchiliusie na buk, a mielnik babouch! u wódu i uta- 
piusie. Pry szli uże da karczmy, tak żyd każą da swaje źlinki: — 
„Nu, Sóre. zhatuj hreckaji kaszi". Tają zhatawała, a jun ukmiiu 
dźwie łóźki masła, da-j każft: — „Pan mnie kaziau adnii. a ja jemu 
jeszczie adnu dadam, kab hórszia męnka bulą". Nu, jak uże toj źjeu, 
tak żyd akruciu jehó pierynami, de-j dawaj wazić pa polu. Waziu r 
waziu, a toj wiadomo, tkpió sabie z jehó, tak idzie da pana. — 
„Czahó ty"? — „Tak i hedak". — „Nu, to napali u piecze, ale- 
kab dym usiej na eh atu iszfiu, sam siądź na piecze, a jehó pry- 
wiaźy u sieniach wieruukaju". Żyd tak i zrabiu: źiinka napaliła 
u piecze, toj u sieni parabka wywiou, prywiazau, uleź na piecz. 
i pytaj ecsie: — „Nu, ty chamula — (kachu! kachu! kachu!) — phy- 
znajsie — (kachu! kachu!) — dzie rószi"? — „La, a(d)czapisie ad 
minie, ja ni znaju"! Pótum uźe i hawaryć ni muh dzieła dymu r 
tak źlez ź pieczy, da-j zniiu paszuu da pana: — „Czahó ty" ? — 
Tak i hedak. — „Nu kali tak, to ważmi diiuhu wieruuku, adzin 
kaniec da jehó prywiaży, a za druhi waźmi, da-j idzi u wódu, a jim 
za tabóju budzie ici, to jak ni pryznajeesie, to utopisz". Żyd uże 
taki rad, pasziiu, diiuhu wieruuku yziau i wiedzie za sabóju taho 
u wódu. ywajsziiu, tak pytaje: — Nu, ty chamula, phyznajsie. dzie 
rószi, bo utaplu"! — „A(d)czapisie — ka — ty parchu ad minie"! 
Tamu źydu zaniałó pa kalena, jun znuu jehó straszyć. — „Czahó ty 
da minie pryczapiusie"! Żydu uże aż da pachi dajszłó: — „Nu — 
kkźa — phyznajsie, bo uźie naphkudu utaplu"! — „At. ni hawarjr 
liszniaho"! — „Nu, kali uźie hedak, paździź! ja cie u najhlybszu 
wódu zawiedu"! Heto każuczy, szabałzdnuu u niejakuś jamu i scha- 
wkusie, a toj chuczej adciau nóżykam i żyd utapiusie. Ot tabie na! 

(Wiktor Barysewicz). 

W. Od Mścibowa i Szydłowie, (Miełowce). 

472. (Odmiana) 1 ). Jak pan prysudziu czaławieku. 
Iszfiu adzin żyd i zhubiu hrószy, a za im isziiu muzyk, dy-j zna- 
szSu. Żyd niejakś* ahledzieusa, dy-j dk muzyka: — „Nu, ty muźik 7 

*) Obacz i por. Zbiór Wiad. t. VIII, str. 237 (nr. 10). 
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addaj maje rószi"! — „La! jakije hrószy? — a(d)czapisa za usie 
hóławy — parchu ty u ! Żyd dawaj jehó straszyć usielak, ale taki 
czaławiek ni pryznausa i ni padkusa. Tak żyd kaźa: — „Nu, awar^ 
za mnóju: Isziou ja phez kladoćzku — oc! a maja masziónaćzka — 
puc! — a ty muźik hap a ! — „Kab cie tak parchu chaliera uziała! — 
ja twaje maszónaczki i u wliczy ni baczyu, — a(d)czapisa ty raz 
ad minie"! Żyd szto róbiaczy, pasziiu da pana, kab pan asudziu. 
Jak razkazau panu usió z kanca y kaniec, tak pan kaźa: — „ Na- 
wary żydzie jemu kaszy z maiłam, anno dóbraji. kab mnuho na- 
jeusa, pótum waźmi pieradók ad wóza, pałaźy na jum pierynu, a na 
pierynu jehó zsadzi i za karu wazi samatuham \j papieriik zahónau, 
to taki nidaczakanio, pryznajecsa". Żyd padziakawau panu za dó- 
bruju radu, kazau kaszy sytnaji źiincy z masłam nawary ć, muzyk 
najeusa jak bóczka, tady żyd to barźdźej na pieradók pierynu, na 
pierynu muzyka pasadziu i tak ciahaje u papieriik zahónau, tak 
ciahaje samatuham! A heto była sama wiesna na raztóku, tak żyd 
czysto pa pój as zabróhaysa, a taki ciahnie, a muzyk mało ni pęn- 
knie zó- śmiechu. Zjedzie kóleso u razóru, tak muzyk na śmiech: 
Qjo-jo-joj! — a żyd abierniecsa: Ote-te-te! — a sam upreu czysto 
jak wadóju ablity! Jak uże żyda chaoiła kiiłka kałiić, \jtedy żyd 
prystau. dy-j pytają: — „Nu, ty mużlk, phyznajsa, bo nacziej ja 
cie na śzmiehć zawaźiii"! — „Nu, nu — kaźa — to uże pryzna- 
jusa". — „Nu, to awary za mnóju: „Isziou ja phrez kładaćzku — 
oc"! (j. w.).— „A kab cibie parchu razarwali! — ja twaje maszónki 
ni baczyu". U^dy ^yd za złiiści, jak ni porwie za ahłóbli: bieh, 
bieh. zasiipsa, zachriipsa, dy-j jak źniała jehó kiiłka, tak burzd^k! — 
i upau u kał. Utedy czaławiek źlgz z wóza i pasziiu sabie, śmiej u- 
cz^sa, a żyd, kab ni żiinka, szto jehó uhledzieła, to peunia-by tam 
haławóju nałaź^u. Ot muzyk żydu karaczku zadau. 

(Janko Szymczak). 



Odmiana 2-ga. 
W. Od Łyskowa, (Kuklicze). 

473. Jak pan muzyka żydu na śmierć asudziij. Adzin 
czaławiek wyłupiu żyda, toj heto jehó da pana. Tak pan każą da 
żyda: — „Niechaj jun ijlezie u. chałódnu piecz, a ty z źiinkaju 
i ź dziećmi pazlaicie na piecz i tanczecie usiu nucz, to wy jehó 
zatanczecie". Toj żyd taki rad: muzyka u piecz, a sam z źiinkaju, 
da-j z bachuraniatami na piecz, da dawaj tauczy. Taukli, taukli, 
paabiwali sabie czysto kalena, kułaki, pótum baczać, że (sic) nic ni£ 
budzie, da-j zawiernuuszysie, paszli da chaty! A toj czaławiek u pie- 
cze mało ni p^nk zó- śmiechu. (Andr&j Bandar). 
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ii) Niezręczność. 
W. Od Szydłowie i Hniezny, (Kmihce). 

474. Żydiiusko strfl łanio. Adnahó razu paszlł żydy uźe 
stralać, tak samy uźe ich rabin kaźa: 

— „Nu, Lejba, padaj strelba"! 
Toj padau. 

— „A ty Orach, padaj porach"! 
Pótym : 

— „A ty Brot. padaj szrot! 

— „A ty Kóny, daj pistóny"! 
Jak uźe nabiu jakuratnie. tak ka: 

— „Nu, a ty z dobrymi aczima Cić, 
Stań. hledzi. dzie śzrot palecić"! 

Toj adysziiusie, stay, a rabin jemii pęnc! u hółau i ząbiu. Ot 
tabie i nastralali! (ihnal Bahdantóc). 

jj) Nieprzytomność. 

Sk. Od Suchowoli, (Chodorówka). 

475. Ni tóje co zhubiu, jeszcze u kark zarabiu. Ku- 
piu żyd węngóra, uziau u półu i niesie da ksiąndza, tymczksom toj 
w^ngor wysunuusie z pały, a źyd ni& ahledzieu. Pryszóu na pleba- 
niu, aczyniu dźwiery i kaźa: 

— „Przinioslem wielmożnemu panti u ... (mac. mac, nima)! 

— „Co, co a ? ksiąndz każą. 

— „Aha"! 

Tak ksiądz: — „Co ty ze mnie kpisz łajdaku" ? — i to u kark 
żyda, u kark i wyhnau. (Jan Dzieżko). 

W. Od Swisłoczy, (Dworczany). 

475a. Żyd krawiec. \J adnahó haspadara rabiu krawiec 
źyd i ukrau y naczy houczynku. Dzie tut ije padzieć? — tak pry- 
szyu da swahó chałata na pieczach, da z pośpiechu ni z lichóho da 
z dóbraho boku. Uźe razwidnieło, jun heto apranuu chałata, siedzić 
i szyje, a chatnije usie baczać, szto houczyna na pleczuch, da ni- 
czóho jemu ni każuć. Pótym. dawaj jun da haspadara kazać: — 
„Cziiijesz sakiiliku, jeśzczie skupo na twiij kaźiuch, kab sam da- 
stau dzie z adnu houczinu". Haspadar heto aśmiechnuusie, dy-j 
każą: — 77 Daj naż&, to ja zaraz z barana ździeru"! A źyd: — „Nu, 
śzto ty kaźiesz — syraja, mokra houczina"! Haspadar każą: — „Ni 
twaja bieda"! — dy-j hrto uzikuszy naża, dawaj jemu z pleczej 
houczynu spory wać. Żyd heto: — „Sakiiliku, ty móźia diimau, ja 
ukrliu — nie, ja anńó paźiartuwau i zhabiu na sibie bahan"! 

(Marysia Harbaczycha). 
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kk) Łatwowierność. 
W, Od Łyskowa, (w. Kowalowce). 

476. Chitry parabak 1 ). Adzin żyd naniay parabka i zay- 
siódy piizno na pałudzień klikaj i jeści dobro ni daway. Nu, tak 
tój — paźdźy-ź! — yziay kania, zawiiiy u l8s, szerść z chwasta aż 
da makawicy abrezay, prynius na pole. uwatknuy u ralu, a skin 
siey i siedzić. Prybiehaje żyd: — »Nu\ cziiijeśz, a dzie miij kńń 
padziey"? — „La! ni baczysz, dzie kiiii? — ślepy? (i pakazay na 
chwiist) — chaciey jeści, hryz. hryz ziemlu. kaniesznie chacie na 
tój świet pierajści. bo ka: u tahó parcha nadto uźe kiepsko"! Żyd 
razazławaysie: — „A ty padło kun! — tabie u minie kiepsko"? 
Jak piirwie za chwiist, paciahniiy, da burzdęk haławóju ab kamień"! 
A parabak każą: - „Kab cie chaliera yziała. annó kania skale- 
czyli! — r mo jak abkapaiib, da wyciahnulib, a cipier za sztóź ty 
paciahniesz. kali chwasta nima". Ad taje pary, uże żyd dwa razy 
u dzień na pałudzień klikay, kab druhi kńń ni pasziiu na tój świet, 
a tahó sabie parabak praday i miey y patrebu grusz (sic). Ot i dayL 
sabie radaczku z żydam! (Haydócia Żylińska), 

W. Od Szydłowie i Mścibowa, (Ostrowczyce). 

477. Jak stralec żyda ab manii u. Adzin stralec naptu 
u szankara, ni płaciyszy. nadto mnuho, tak żyd i nasieu na jehó: 
— „Ni dam bńlśz, dawaj rószi"! — „Hm — kaźa — hrószaj ja 
ni maju. anńó kali chóczasz, to katóraho dnia pujdziam, zabjem 
niedźwiedzia (sic), to skura za ysió zapłacić". 2yd taki uźe rad, dy-j 
każą: — „Nu dobro, miij alubók — pi sabie, kulko chócziaśz". 
Nu. tak jak tamii uźe zbr^dlo pić, tak kaź£: - „Nu. to pujdziam 
pa tuju skuru, ci sztó"! — „Nu dóbho, dóbho — idziem"! A tój 
wiedau, dzie toj niedźwiedź leżyć, tak paszfi, ażnó i tój niedźwiedź 
idzie, tak tój upau, a żyd za chwiijku schawausie. Niedźwiedź pry- 
sziiy da jehó, a jiin duch utaiu, tak pawaróczau jehó, paniuchau, 
pamarmytay, zwaliu łapaju, dy-j pasziiu. Tak żyd da jehó: — „Nu 
śzto jnn tabie awaryu" ? — „Kazku, kab nigdy pa jehó skuru ni 
ici". — „Nu, śzto uźie rabić, ty rósziej ni majeśz. nichaj uźie i tak 
biidzie"! I takim spósabam jemu udałósie. (Karul Lasota). 

W. Od Szydłowie i Alścibowa, (Miełowce). 

478. Jakóho muzyk żyd u guranta uciay. Pryszfiy 
adzin czaławiek da karczmy, aźnó jak raz żyd paciary hawany. 
Toj czaławiek sabie pastajay, a pótum kaźa by to da sie, anńó tak, 
kab żyd czuy: „Ot. kab heto czaławiek umiey choć z paławinu hetaji 
wiery: la, módliesa i da cie słowa ni skaża" ! Tak żyd anńó pakazay 



') Obacz i por. Zbiór Wiad. T. IX, str. 146 (nr. 



Digitized by VjOOQIC 



TRADYCYE H1ST0RYCZN0-M1EJSC0WB 241 

rukóju szapku z harełkaju, kab czaławiek wypiu, a sam znuu pa- 
ezau haławóju kiwać. Czaławiek heto wypiuszy czarku, znuu dzi- 
wicsa tak samo. Żyd jemu pakazau raz, druhi, trejci, a ezaławieku 
hetaho i trebo. Dobro uźe napiusa, aż i żyd pierastau paciary ha- 
waryć, dy-j każą: — „A chacieuby ty alubók na nasziu wiehu 
piehajści"? — „La, kab ni chacieu, to ni chwaliuby"! — ^Nu, to 
wypij alubók jeszczie czarku". Muzyk wypiu, tak żyd kaźa: — „Nu, 
to awari cipiehr za mnóju" — dy-j każą: — „Nasz rabin physziou, 
phyjechau"... A czaławiek każą: „Nasrau. nawinrnuu na źydiiusku 
wieru"! Żyd jak heto paczuu, jak ni praturyć jehó z karczmy, 
a czaławiek paszuu śmiejuczysa! (Janko Szymczuk). 

W. Od Łyskowa, (Hruszoicce). 

479. Jak żab rak żydiiu abszukau. Adzin żabrak ni 
mieu z czahó żyć, tak niedzie padsiedzieu (= ukradł) adzienie cha- 
rószo i szkatułu, naźbirau rużnych kamienczykau, czarapkiiu, na- 
kłau puunu tuj u szkatułu. dy-j to uwabrauszysie u tóje adzienio, 
pryniiis da szynkarki, dy-j kaźa: — «Czy jest u cie jaka kwatera 
próżna"? — „Jest, jest"! — „Nu, to ja tut pabęda z puu roku, ty 
mnie jeść i pić bęndziesz dawała i ot na tobie ta szkatuła z pie- 
niąndzami, bo u mnie jeszcze chto ukradnie; tylko zmiłuj sie, cho- 
waj dobrze, to dostaniesz gościńca". Zyduuka ucieszna, ka: dobro. 
Jun tam byu, byu, by u, by u mo z riik, czy kulko, jey, piu, szto 
anńó chacieu, a pótum wyszau sabie by to u spacyr, da-j paszuu! 
Zydiiuka zdała, zdała, zdała, zdała, pótum zaklikała żyda, dawaj 
a(d)czyniać szkatułu. Kali a(d)czyniać, anńóź tam czarapki! Ych, 
jakżaź ni wóźmie żyd źydiiku aplatać, a hrószy usió riluno prapali! 

(Sciepan Krasnouśki). 

W. (Tamże). 

480. Jakóho żyd lisa kup i u. Iszuu sabie czaławiek da 
miasteczka na tórh, anńóź baczyć, bieżyć sabaka taki wielki, z chwa- 
stom źoutym, kamfttym, tak heto — pażdży-ż! — ysadziu jehó u mie- 
szók, adnó chwust wystawi u i paniiis da miasteczka. Anńóż żyd 
jehó uhledzieu, da-j kaźa: — „ Nu. czaławiek! czaławiek! kulko 
phósisz za hetaho lis" ? Tiilko i tulko. — „Dobro". Toj zapłacie, 
a czaławiek każą: — „Nu, a jak budzie z miechom"? — „A jak 
ty nazywaj eszsie " ? — „Szeszók"! — „A phóźwisko"? — „Danis". 
— „Dobhó, to ty paćzkaj tut sakiilik, ja zara phyniasu tabie". Toj 
ka: — „Dobro, anńóź hledzi, chutko pryni&si, bo ja znaj u wasz 
hety „zara""! Żyd paniiis tahó lisa, a czaławiek ucieki. Prynius 
żyd jeho u chatu, da heto — boch! — z miecha na ziemi u. Łh! toj 
sabaka jak ni skoczyć na żyda, jak ni pacznie jemu chałata szyć, 
da-j łapić — żyd: gwałt! Nabiehło żydzianiat, jun i tym łachmany 
pakróiu, a pótum u aknó, da na dwur — tulko jehó źyd i uhledzieu! 

M. Federowski. — Lud białoruski. T. III. jg 
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„Nu, paźdży. szielma muźik! zawi&dii ja eibie u palicu"! — i heto 
uziauszy hetaho miecha, paszliu na rynak i kryczyć: 

„Sziesziók! Sziesziók! 

Ńa twuj miesziók! 

Danis! Danis! 

Heto aabaka nie lis*! 
A ludzi heto mało ni papęnkali zó-śmiechu! (Ściepan Krasnouśki). 

W. Od Łyskowa, (Kuklicze). 

481. Jak żyd par ab ki h ad zły. Adzin żyd byu nadto ba- 
haty, tak raz każ& da żiinki: — ^Ny, Sóra, wiedajeśz, tre nam na- 
niać parabkiiu bulśz" — i paszliu szukać. Idzie, idzie, anńóż spa- 
tykaje czalawieka: — „Xu. cziujeśz, mo ty u minie biidziesz^ za 
parabka u ? — „A ezamuż — ka — biidu, anfió daj zadatak". Żyd 
zara dau zadatak, kulko toj zachacieu i pytaje: — -Nu, jak ty na- 
zywajeszsie~ V — „Jaktv u ! Zyd paszliu. a toj nadszu siermiahu 
ziażyuszy, żabich napierud i znliu idzie. Tak toj żyd ni paznau 
i zniiu kaźa: — 77 Nu, czelawieczie! czelawieczie! móżia ty u minie 
budziesz za parabka* ? — „A ezamuż — ka — nie, daj anfió za- 
datak"! Żyd dau i pytaje: — „A jak ty nazywaj eszsie" ? — „Jakja". 
Da-j heto znuu pabieb, pier&mieniu adzieżu, uziau zadatak i każli, 
szto nazywajećsie Charchóć. Żyd taki rad, szto maje troch parab- 
kiiu, adzin u adzin. I czaćwierty jeszcze raz tahó samaho zhadziu: 
— „ Jak nazywajeszsie u ? — „Nima nikóho". — „Dóbho. idzi tudy 
i tudy da maje chaty, tam użie thy paszló u — i sam apaczyuszy. 
paszliu. Pry chodzić pad chatu. stau i uże ni idzie u chatu, anńó 
chacieu, kab parabki da jehó paubiehali, tak dawaj klikać: — „Nu: 
Jkkty! Jakja! Charchóć! Nimanikóho! — wychodź"! Żunka dumała, 
szto jitn zdureu, tak uziała kaczarhu. wyszła i każą: — „Nu. mi- 
sziugin, cziahó ty tut dziereszsie"? — n^"- a dzie Jakty, Jakja 
(j. w.)"? — „Jak ni było nikóho. tak i nima nikóho"! — „A toż 
naadziu pahabkliy i usim tak wiele zadatku day a ? — „Dzie"? — 
„Na darózi"! — i dawaj pejsachi dzierci. a żunka kaczarhóju datul 
Wła, aż nim (sic) kaczarhi ni pałamała. Praydu ludzi każuć, szto 
szto budzie, to budzie, a żyd panam nigdaczki ni budzie! 

(Daminisia Kukła). 

W. Od Łyskoua, (Hruszowce). 

482. Padczas muzyk c h i t r e j s z y za ży da. Adnaho razu 
pajechau żyd da lesu, a czaławiek padhledzieu. prybieh da żydiiuki 
i kkż&: — „Ajejejej! — twuj muzyk nóhu cz5*sto skaleczyu. daj 
chuczej choć kupiuszy piilec słaniny i dźwie nowych najlepszych 
kasziil, bo hetym treba jemu nohu zawiercieć". Zydiiuka u lemient! — 
palecieła na sieló. kupiła piilec słaniny, dała dźwie najlepszych 
kasziil.... Nu, toj heto usio zabrauszy. paszliu. Pryjehdżaje żyd, tak 
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jena wybiehła i kaźa: — „A śzto. naa użie zaóiłasie"? — „Nu, jąkaj a 
naa a ? — „A toż ty prysyłau czaławieka, kab tabie dać pulec sła- 
runy i dźwie najlepszych kasziil"! — „Kali a ? — ^Tady i tady a ! — 
Ych! — jakżaź ni wóźinie żyd ije dubasie! — ale uźe usió prapało. 
Choć* żyd chitry. ale padczas muż^k chitrejszy za jehó! 

(Ściepan Krasnuijśki). 

Sk. Od Suchowoli, (Dryha). 

483. Pasłaniec ad Bóha 1 ). (Odmiana, obacz nr. 237). Pry- 
szóu adzin cz&ławiek da karczmy, tak źydóuka pytaje: — „A skul 
ty sakóliku"? — „Z Dubówa". — „Śzto, śzto, eziujesz, ad Bóha a ? 
— „ Ale. — kaźa — ad Bóha a ! — „A śzto tam naszia Jankielko 
i Sorka robić" ? — „Oj — każą — kiepsko, usió smału da piekła 
ci&hajuć hółyje, prasili, źeb adzietku i hrbszej ty dała". — ^Nu. to 
dobro alubók, zaraz, zaraz". I heto nibawam pryniesła puuny kłu- 
mak adzietku, hrószej coście* z pięć rubli i jeszcze jemu na daróhu 
usiehó usielakaho. Jun zabrauszy heto usió. paszou. Aż prychódzić 
żyd i pytaje: — ^Nu, a chtó tut u ciebie byu"? - - „Czelowiek ad 
Boha byu, to dała jemu adzietku i rószi dla Jankielka i Sóry". — 
„Szto, śzto, ad Boha"? — „Ale". — „Oj. oj, giwalt! — heto jun 
ciebie absziukau, treba hanić". Tak zaraz to sieu pręndzej na ka- 
nia i papiór. Jak uwidzieu toj czaławiek żyda, tak to pręndzej węn- 
zełak u żyto, a sam napaszkudziuszy u szapku, pakinuu kale da- 
róhi nakrywszy, daj idzie. Aż nahaniu żyd czaławieka i pytaje: — 
„Nu, cziujeśz, nie bacziu ty tut czelawieka z węnzelkam" ? — „ Wi- 
dzie u — każą — czamu nie, ale ty uźe nie dahónisz — o ja to 
dahnaubyb, tyło źeb ty nie wypuścili hetoj ptuszki z pad szapki 
i hetu sbsnu patrymau. żeb nie upała". Tak żyd każą: — „ Nu, 
muj alubók, (h)ani, (h)ani, to ja tabie i kania hetaho daruju". Żyd 
paszou trymać sósnu. a jun to wynias kłumak z żyta, da-j to sieu- 
szy na kania, papiór małankaju! Dzierżyć żyd. tak dzierżyć, uźe 
i sutarno róbicśie, a jehó usió jak nima, tak nima! Aż pakinuu 
żyd sósnu i paszou taje ptuszki hledzieć. Padniau biereżóezak szapki 
i chacieu raptam ptuszaczku zławić, kiedy chapianie. aż haynó bez 
szpary paciekłó. Zaplakau i paszou da chaty, a żiinka kiedy ni 
wóźmie pamiełó, kiedy ni stanie jehó hwaźdzlć! Ot tabie, udalisie 
abóje razumnyje! (Matejko). 

Sł. Od Derewny, (Wiszów). 

484. Jak barnadyny z ź 5 r d a zatkpili 2 ). Adnahó razu 
wieczarom, wyszło sabie u spacyr troch barnadynau, asióż bacząc, 

>) Obacz i por. Zbiór Wiad. T. V. str. 243 (nr. 47). — T. VIII, str. 301 
(nr. 2). - T. XI, str. 238 (nr. 6). - Wisła T. III, str. 753. 
2 ) Por. Kolberg", Kujawy i^Scr. IV). 265. 

16* 
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na haścincy staić kuń zapreźany, da to charószy kuń i żyd na tum 
wozi spić. Tak barnadyny kaźuć adzin na druhbho: — „Ot jaki 
tęngi kim — treba źydu sztuku zrabić"! Tak adzin starej szy kaź&: 

— „Adprażecia kania, a zapraźecia minie". Jeny tak i zrabili: ka- 
nia wyprahli i zabrali, a tahó zaprahli. Asióź i żyd prabudziusia, 
chapiu za lejcy, dy-j kryczyć: — .„Wio! wiou u ! — tak tój kr^szaczku 
wuz tarkaniiuszy i znuu stau. Żyd pryhledajecsia, asióż czśiławiek, 
ni kuń. u ahłablach! — „Nu. wasydas? — a śztó ksiąndz tut robić" ? 

— „A widzisz, to ja ksiąndz, ale bardzo cięnżko zgreszył, to mnie 
Pan Bóg w konia zamienił, ale ja swoje grechy odpokutował, to 
już mnie Pan Bóg odpuścił". — „Nu, kiedy Pan Bóg księndzu od- 
puścił, to i ja księndzu odpuszczę"! — i heto wyprah ksi^ndza 
z ahłabiel, dy-j jlin sabie paszuu u swaju darohu. Pótym u kilka 
dzion, ci u niedzielu, by u kiermasz u bliskum miasteczku, tak tój 
żyd pajechau sabie kupić kania. Asióź barnadyny dali chfurmanu 
żyduuskaho pródać i żyd jak raz natkniiusia na tahó kania. Tak 
heto uhledzieuszy, paczuchau bóradu, pótym padyszuu i szepczą na 
wucho kaniu: — „Ci waspan znuu zahriiszyu? — ale-ja użie was- 
pana nie budzie kupić"! I paszuu sabie u druhuju stóranu. 

(Maciej Kiersnowski). 
W. Od Hniezny i Szydłowie. (Kusiiice). 

485. (Odmiana). Adzin pup z dziakam zmówilisie ukraści 
ad żyda kania, nu, tak paszfi jenjr na darohu: żduć, źduć, źduć, 
żduć — ażnó jedzie żyd i spić. Tak dziak heto wyprah kania, sieu 
i kaźa da papa: — „Ja pajedu, a wy uleźcie u chamiit i patiirzaj- 
cie krychu" — i pajechau. Ażnó pup jak dobry diirań uleź, tak 
turzaje, tiirzaje. Żyd heto praczchnuysie i ni uhledzieuszy jeszcze jehó, 
kaźa: — „Nu! nu! ty użie stalą"! — „A, to ty maja kania ukraści"? 
y skoczy u z wóza i cap! papa za bóradu. Papu uże nima szto, tak 
kaźa: — „Heto ja by u papom, anńó zahraszyu, to BUh minie za 
karu u kania pierakinuu, a cipier uże skilnczyłasie pakuta i ja 
znuu budu papom". — „Nu, tabie buła pakuta? — to i cipier bu- 
dzie pakuta"! — da heto prywiazau da ahłabiel, sieu na wuz, da 
dawaj batahóm szpary ć. Pup tak uże wałacze toj wóz! Pryjechali 
da miasteczka, da papa adpriih i piihaju, puhaju, naświstau — jak 
ni paniesieesie pup, póły padniauszy! \J niejakiś czas, pajechau żyd 
na kirmasz, hledzić, ażnó jehó kuń staić! — tak heto padyszuu da 
jehó i szepczą na ucho: — „To ty znuu zgreszyu? — nu, ale uże 
ja cibie kuplać ni budu"! I paszuu. (Mać wiej czykawa). 

W. Od Swisłoczy, (Dworczany). 

486. Ci wy ni baczyli dzie hetakaho? 1 ). (Przysłowie). 
Adzin żyd mieu szmat zółata. dy-j pasziiu u radu z muzykom, szto 

') Obacz i por. St. Chelchowski, Powieści i opow. Cz. II, str. 60 (nr. 67). 
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ż \m rabić? Tak muzyk jemu radzić: — „Bóradu — ka — aza- 
łaci". — „Alubók, daj Bóźie cibie zdarli uje — ty mnie dobro pa- 
radziu. Nu. a dzie hetakaho czaławieka znnjści, kab umieu załacić"? 
— „Dawaj mnie czyrwunca. ja tabie sam pazałaczu". — „Oj. alu- 
bók, kab ty byu zdarilu"! I addau jemu broszy. Muzyk heto pa- 
bieh da chaty z czyrwuncami, prynósić niubawam czerap smały 
raztóplenaji, dy-j każą: — „Sadziź chuczej bóradu siuda"! Żyd bó- 
radu usadziij. — „A dzierży diiuho, nichaj naeiahaje zółato" — dy-j 
sam za dźwiery, każuczy, szto „zara wieniiisie. a zreszty — ka — 
jak zabaulusie. to wyjdzi anńó i papytaj: ci ni baczyli dzie „he- 
takaho". bo ja tak nazywaj usie, to kiiźny tabie skaża". Żyd pasie- 
dzieu, pukil bóradu dobro ukawało. a muzyka jak nima, tak nima! 
Wybiehaje jiin z czerapam na hulicu, dy-j pytajećsie: — „Alubók. 
ci ni baczyu dzie hetakaho" ? — „Nie — każą — hetakaho czorta 
jak ty jeszcze nidzie u świeci ni baczyli"! (Aleksander Sawicki). 

U) Głupota. 
W. Od Sivu.')czi/, (Pacuje). 

487. I s z ii u żydók, z n a s z ii u aśmaczók 1 ). (Odmiana, ub. 
i por. nr. 185 i 186). Iszilu żydók. znaszuii aśmaczók. iduczy hawó- 
ryć: „Daj Bóżia drnhi! daj Bozia druhi...."! - aż wiezuć mierca, 
dy-j paczuuszy, jak zaczniić jehó bić! „Każy durniu: — wiecznaje 
adpacznienie"! — dy-j pajechali. Znuu idzie toj żydók. dy-j każą: 
„Wiecznaje adpacznienie! wiecznaje adpacznienie"! — aż wiezuć 
dzicia chryścić, jak zaczniić jehó łupić: — „Sztó ty heto, bre- 
szRsz? — każy durniu: kab w r ielki wy ras"! — dy-j pajechali. Żydók 
iduczy: „Kab wielki wyras! kab wielki wyras"! aż jedzie pan z gi\- 
zam, jlik wóźmie jehó a plątać: — „Sztó ty heto każasz? — każy 
hyclu: kab źhinuu"! Idzie jun, tak idzie, aż cziiJawiek haróch sieje, 
paczuuszy. jak zacznie jehó abirać: — „Sztó ty heto parszyucu 
blauzgajesz? — każy: kab ty hetakim dabróm humna i ścirty pa- 
nakładau"! Żydók pasziiu dalej i kaź&: „Kab ty hetakim dabróm 
hiimna i ścirty panakłac 7 au! kab ty i t. d.". Idzie jun, tak idzie, 
aźnó czSławiek z zdóchlaje karowy skimi zdymaje, paczuuszy, jak 
zacznie jehó akładać: — „Sztó ty heto durniu hawórysz? — każy: 
kab heto sabaki źjeli, a biilsz kab dzieci i praunuki maje ni ba- 
czyli"! Tak żydók iduczy dalej, usió każą: (j w.), aż nadysziiu na 
czaławieka ,'katóry parszuka smaliu. Jak muzyk paczuy, szto żydók 
hawóryć, jak pacznie zaryć jemii skuru: — „Każy durniu, kab zda- 
niu spaźyu z żiinkaju, dy-j ź dziećmi"! Tak żydók iduczy: „Kab 

*) Obacz i porówn. St. Chełchowski , Powieści i opow. Cz. 11, str 81 (nr. 
72). — Szejn, Materijały T. 1!, str. 236 (nr. 109! i 238 (nr. 110). - Czubinskij, 
Trądy T. II, str. 143-92 i 420. 
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zdarli u spażyij" i t. d. (j. w.). Idzie, idzie, aż czaławiek siedzić za 
uhłóm, a pacziiuszy tóje, jftk zacznie źydku gnaty abiwać: biu. biu, 
biu, biu, dy-j żabi u na tfim miescy! /Taklusia Mlóniczycha). 

W. Od Bosi, (Nowiki). 

488. Żyd chitry, ale padczas to-j durny. Iszliu żyd 
daróhaju, nius chleb, asióż spatykajfl, cz£ławieka: — „Czelawiećzku, 
pamażi mnie padni&ści". — „Szto ty zdureu? — ciepier ty jehó 
budziasz nieści, a póśla jun cibie". (Znaczycsa, jak zjeść, to padu- 
żaja). Toj żyd hetaho nirazumieuszy, padniiis krychu, dy-j jak ruki 
znyli, pałaźyu na ziemie, sieu wierchom, dy-j każą: — n^ u 5 cziu- 
jesz, niesi minie 4 ^! — Chleb nic. — ,,Nu niesi, uźie mnie ruki ada- 
bhało cibie nieści"! — Chlgb leżyć. Tak jun jehó kułakom: — „Nu, 
budziaśz nieści. ci nie" ? Póśla kamieniam, a póśla źniau u hóru, da 
hop! — ab ziemlu: — „Na tabie, kali ni chócziasz"! — i paszuu, 
a czaławiek z zadu iduczy, padniau chleb, pacalawau i mieu szto 
jeści. Ot, usiudy żyd u licho! (Siedlarycha). 

W. Od Różanki, (Słarzynki). 

489. Żyd i z łokcia stralaja 1 ). Adzin strażnik wysiądzie 
zajca, tak u wieczary uziau strelbu. pasz u u, zaszyliusia tam za ku- 
ścikam kale daróhi. da-j siadzić. Pasiadzieu krychu. aż baczyć, 
zając idzie z adnaje starań y, a żyd krawiec z druhójl. Tak heto 
żyd uhledzieuszy tahó zajca, stau łókciam miecicsia da jahó, a straż- 
nik bęc! i zabiu. Tak żyd czysto zumieusia, (bo niabaczyu straż- 
nika), da-j kaź£: - r 0, kab ciabie cbalira! — ja dwanaccać let z ta- 
bóju chadziu, a nia wiedau, śzto ty zapari echowany"! (= nabity) — 
i da zajca, a strażnik z za kusta wyskaczyu, jak stania jahó łupić: 

— „A ty — każą — parchu, a toż heto ja z swaje strelby jahó 

zabiu"! (Pranciś Jodkouski). 

Sk. Od Suchowoli, (Źachowo). 

490. Jak mysz a tyje kabyłku ssali. Była u adnahó 
żyda żerubna kabyła, tak pasyłaje bachura, żeb abaczyu, czy cho- 
dzić. Toj palecieu na łónku, aż widzić, dwa waukie kabyłu duszać, 
a jlin dumau, co heto żerabiata ssuć, tak prylecieu da tatka i każą: 

— „Oj, tatę, tatę. abóje myszi&ty pakaciuszi kabylku ssuć"! Toj 
dumau, co ażerabiłasie, taki rad, palecieu, aż tam tyło kości leżać, 
usió waukie źjeli. Ot i ażerabiłasie! (Paweł Dzieżko). 

W. Od Hniezny i Szydłowie, (Kusińce). 

491. Żyd i żabi ni d a ś ć chodu. Jeu bachur miaso, miaso 
upało u wódu, jun chacieu wyciahnuć i zamiź miasa, wyciahnuu 

') Bardzo podobna odmiana znana jest u ludu w okol. Wołkowyska i Sokółki. 
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żabu, de-j dawaj jeje apletać. Żaba piszczjć, a jiin kaźii: — „Pi- 
szczi ni piszczi, mnie mama dala"! — de-j uziauszy. źjeu. 

(Julak Bajarczuk). 

b) Rodzina. 

W. Od Łyskowa, (Kuklicze). 

492. Kiiżan żyd swaju źunku chwalić. (Przysłowie). 
Adzin żyd chwaliu swaju źunku, da-j kaźa: — „Uch! jakaja maja 
żiónka rabótnica, czi pawierycie? — try rabóty robić adrazu: thaski 
źbiraje. scyć. da-j paciery hawórye". Ot. kali rabótnica! 

(Janko Praśniak). 

L. Od Różanki, (Słarzynki). 

493. Z y d ii u s k a ź ii n k a. Prychódzić żyd da żunki u nacze, 
da-j każH: 

— „Nu, Sorka. Sóra, rabiem tak jak uczióra". 

— „Niachaj — ka — janó zharyć i ucziaraśznio balic"! 

(Pranciś Jodkoyski). 

L. (Tamże). 

494. Jak bach ur u u baćka u mir a u. „Kab ty wiedau alu- 
bók, jak niuj baćka umirau, to tak. śzto aż mianie śmiech brau: to 
wyciahnieesia. to skiirezycsia, to skhywicsia, to zuby wyskalić, to 
wóczi zawiernia.*to piernia —i ot hetako jahó umirankr! (Tenże). 

c) Wiara. Duchowieństwo. 
W. Od Szydłowie i Mścihowa, (Miełowce). 

495. Jak czftławiek sabie z żydiiijskaho Bóha z a- 
tkpiu. Raz adnahó czaławieka źydy paprasili, kab pierHnaczHwau 
u szkoli, tak jiin uziauszy, u kutóćzku im nasrau. Pryszli źydy 
zranku. dy-j pytajuć: — „Ny. a heto śzto u ? — „A, heto wasz Buh 
z naszym jak uzialisa biesa, to nasz Buh waszaho jak prycisnuu 
u hetum kutoczku, to aż wasz usrausa u . Zydy jak heto pacziili, jak 
sypnuć da tahó hauna, da usio maczaj uć pałcy. jarmiiłki, dy-j ca- 
łujuć. kaźuczy: — „Nasz Buh — naszia kakaćzka"! A pótum kaźuć: 
— „Nasz Buh choć usrausa. a taki waszamu ni padausa"! — i wy- 
mazali usio czysto da zwania! (Janko Szymczuk). 

Sk. Od Suchowoli, (Chodorówka). 

49(5. Ab źydóuskom Masjaszu. U jednego rabina rabiu 
sziiwiec. nazywausie Daniło i to upadabayszy rabinawu daczku, 
Marjaszu. chacieu jakby ź jej u wyspacsie. Nu. tak adumauszy spó- 
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sab, u nacze ylez u komin, stau na blaehu i jak zatupócza nahami. 
tak i rabin praczchnuusie: 

— n Nu. chto tam"? (Z przestrachem). 

— „To ja"! (Dobitnie). 

— „A eh to ty"? 

— „Prarók"! 

— „A śztó ty skażasz** ? 

— „Wasza, (laczka. Marjasza. budzie, mięła, syna, Masjksza"! 

— „Oj, gwałt! — a chto budzie aciec" ? 

— „Daniłko, szawiec*! 

— „Nu, erśztć, cziujesz Hana"? — każą da żiinki. 

Nu. tylko żyde zasnuli, jak zatupóczil jun znou u blaehu! 

— „Nu. Hana. wasiz? — a chto tam"? 

— „To ja u ! (i t. d., j. w., aż do trzeciego razu). 

Pótym sziiwiec z komina wylez, paszóu i llih. Na zautra ustay. 
sieu i robić rabótu, aż pry chodzić da jehó rabin i każą: 

— „Nu. Daniłko, móżie t} T wypijesz kieliszek wiidki a ? 

— „A cza mu — kuża — jak dasi. to i wypju". 
Wypiy kruczók wudki. żyd każśi: 

— „Uj, Danilko. jaki u nas u nacze byu strach"! 

— „A sztó takóje*? 

— „Nu, jak załamatało u. komin, ja pytaj u : chto tam?— jun 
każą: — prarók"! 

— „ Cieką wejść! — Nu to co jun kazau" ? 

— „Oj. Danilko, ja tabie chiba u wieczary śkażu. Ty jeszcze 
wypijesz kieliszek wudki? — nu wypij"! 

Nu, nadyszóu wiecziir, pry chodzie rabin: 

— „ Wiedajesz Danilku co" ? 

— „Nu, a co"? — każą. 

— „Kazau, prarók, co naszia, Marjaszia, budzie, mielą, syna 
Mftsjasza"! 

— „To co ty jemu kazau" ? 

— „Nu. to u jehó pytau: chto budzie aciec? — a jun kaźie — 
Danilko, szRwiec"! 

— „E. paszóu ty! — każli — jena żydóuka. a ja katalik, nie 
chaezii"! 

— „Nu. czujesz, Danii, co tabie adchódzlć? Kiedy, kazau. 
prarók, nu.... (Tu narrator ścisnął ramiona i wyciągnął przed się 
rozwarte ręce). — Nu, Danilko, wypij wudki"! 

— „Nu, wypić, wypju, ale heto to niewypadaje"! 

— „Cziijeśz, Danił, jaki ty śmieszny, ja tabie każu: kiedy 
kazau prarók, nu to co? — niechaj budzie tak! Marjaszia użie 
wiedaje. jena użie u druhuju stancu u pierynu leżyć. ty tam piij- 
dziesz, pałóżyszsie, nu i co tabie budzie adchódzlć"? 



Digitized by VjOOQIC 



TKADYCYK HISTORYCZNO- MIEJSCOWE 249 

— „Nu, to dobro, kle na ryzyku daj wypić, nie wypiuszy — 
kkźa — nie pajdii". 

— „Nu, cziujeśz Danił, sakżie ja tabie wudka nie śzkaduju, 
ale jak ty napjeszsie, to czasem nic nie budzie". 

— „Nu, nie bujsie"! 

Nu, tak rabin z wielkaji uciechi prynius i pejsachóuki i pup- 
kóu ad husiej i szyjkou i jeszcze lapkou: 

— „Nu — każą — Danilko, ty wypij i sabie zakusi — pa- 
miętaj, budź tylko czelawiekam"! 

— „Dobro — kaźa — dobro"! — i to wypiuszy, paszóu da 

jeje.... 

Pótym uże żyde zdali, zdali taho Masjasza i da dziś dnia nie 
pryźdali, a Daniłko taki by u ajcóm. Tak żyde kazali: „Eto byu 
falsziwy prarók"! (Jan Dzieżko). 

Odmiana. 

W. Od JHściboiva, (Oraiice, Wilczuki). 

497. Ab Jarmużcy szaycu. Byu sabie adzin szawiec, Jar- 
muźka, byu jun wielmisie hulakawaty, ale biedny. Nu, szto tut 
jemu zrabió? Tak na Sądnu nucz, jak źydy zabralisie usie u szkółu, 
jun to uziauszy trubu, uleź u szkółu na haru. da-j to ehódziaczy, 
stukacie pa dachu i trubić. Źydy paczuli i pytajuć: — „Nu, a chtó 
tam trubaje"? — „Sam Boży aniał"! — i zniiu: tururuu! — „Nu, 
a cziabó jun chóczia" ? — „Kaźa, szto rabina wa daczka prywiedzie 
wam Masjasza"! — i znuu: tururu! — „Nu, a chtó jehó budzie 
baćko"? — „Jarmużka, szawiec"! Zydy takije radyje, wylecieli usie 
za szkoły, dawaj heto szukać pa mieści Jarmużki. Szukali, szukali, 
da-j znaszli nareści. Tak heto nadali jemu zólata. kulko jun sam 




damo, Masjasz! — to katóry pierachódzić kale jeje, to sztyrchnie 
pałcam u trybuch, da-j jeszcze pacaluje pałca. Ażnó pry wodzić jena 
jak raz dzieyczynu — żyd^ u gwałt! — „Nu — każą szawiec, — 
jakije wy durnyje, ja wam kazay, ni parecie jeje u trybuch, a tó 
dzirku pieraparóli i sztoż cipier budzie"? Tak jeny pamiż sabóju 
pagargitali, da-j kaźuć: „Prauda, musim jeszcze zdać na Masjasza, 
jun ni wina wat, pieraścierabau nas, a my jebó ni słuchali". Takim 
spósabam szawiec, na ceło życio mieu szto jeści da pici i jeszcze 
dzieciam jehó hrószaj astałósie. (Józik Szycko). 

W. Od Łysfcowa, (Kuklicze). 

498. Na uczny rabin. Adzin nadto nauczny rabin tak ka- 
zku: „Kab heto usie reki zabrać da adnaje reki, to bulab wielka 
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r&k! A kab heto ysie dzierawa zabrać u adno dzierawo, o to bulób 
wielko dzierawo! A kab heto zusich ludziej zrabić adnahó czela- 
wieka, o to bulby wielki goj ! A kab heto zusich sakier zrabić adzin 
sakier, o to bulab wielka sakier! A kab toje dzierawo stajało nad 
heta rekoju, a kab toj czelawiek hetym sakier zrubau jeho, o to 
bulby wielki bout! Nu i uźie utedy wada wyszlab z taje reki i za- 
tapilab cely świet. Uch"! (Janko Praśniak). 

W. Od Szydłowie, (Banceroicszczyzna). 

499. Prypadak rabin a u. 
Szto to bu 16 pazaucziora. 

Jak lez rabin na dziesienciora, 

Szto to by u za śmiech z rabina, 

Jak uwarwałasio drabina; 

I z takim prypadkam 

Lecieu u niz (hialawoju. 

A da (h)ary zadkam. • 

Rabin ad bólu stenkuje. 

A każdy z rabina śmiechu je. 

Rabin chodził jak pan. u żupanie, 

Jun anńó micu na dupi kry eh u nalatanie. 

Un miał pas wielki, niby pazłacany, 

Uszami, pchłami i gnidami był un nasadzany! 

(Chfelko Chfieranczuk). 

W. Od Łyskowa, (Kuklicze). 

500. Trawestacja modlitwy żydowskiej. 

Baruchaty adynój, 

Służy u u minie goj, 

Ja jemu ni. zapłaci u, 

Jun minie kabylku uchwaciu. 

Oj! ty durny, durny goj, 

Ja tabie dam cwaj i dr aj, 

Ty maja kabylka addaj; 

Bo t6 mnie wielka utrata: 

Z nuh lichtary, z (h)alawy lachtarnia, 

A ź jeje sraki spiżarnia, 

Z trj^bucha lesók, 

A z kiszok mieszók. (Kierdól). 

Sł. Od Mołczadzi, (Studerowszczyzna). 

501. Odmiana. 

Isziou, isziou, lian, [v. Wan) . 
Nius piwa zban, 
Pili, jęli, hulali, 
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Ja tam nadydu. 

A bulą u rabina bielą kabyla, 

Jena niczióho ni pila i jela, 

Uch! giwalt! i pamierla, 

Kapvtami dźwiery padpierla; 

Z spiny drabiny, 

Z alawy l&chtarnia, 

Z pizdy śpiźkrnia, 

Z kiszaczuk trubki, 

Z kapytcau kupki, 

A z chwasta sitco. 

Nksziamu rabinu śnicsia: 

Szto trubki samy trubili, 

Kab źidki rabina ni zabyli. (Jakób Lenkiewicz). 



»-$S~- 



ROZDZIAŁ VI. 



31 i s c c 1 1 a u v a. 

Treść. A. Dykteryjki i pojęcia o wynalazkach nowożytnych. — a) 502. 
Broń palna. — b) 503. Gazety. — c) 504. Kolej żelazna. — dj 505. Telegraf. — 
506. Ab czaławieku, co boty na Kaukaz zatelegrafował}. — - e) 507 — 509. Foto- 
grafia. — B. Próbki tegoczesnej twórczości ludowej. — a) 510 — 511. Poezja. — 
b) Proza: 512. Jak to zabito diabła w wołkowyskiin powiecie. — 513. Żart pra- 
wdziwy. — 514. Przekleństwo matki. — 515. Dla łuckiej zazdrości nie pokazuj 
swoiej majętności. — 516. Jako bywa zapłata dla zładzieiów brata. — c) Listy. — 
517. Listy włościan z po w. wołkowyskiego. — 518 - 533. Listy włościan z pow. 
sokolskiego. 



A. Dykteryjki i pojęcia o wynalazkach nowożytnych. 

a) Broń palna. 

W, Od Łyskowa, (Kuklicze). 

502. y kużnoj strelbi tak samo czort siedzić: la, czamiiż wy- 
miersie choć z pustuj trejczy da cz&ławieka, to — ka — samk 
wystrUlić — to heto szto dóbraje?! (Kierdól). 
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b) Gazety. 
W. Od Szydłowie, (Jezioranki). 

503. Gazety piszuć samyje machlary: nałże, nałże, a pany du- 
majuć, szto i prauda, dy-j kuplajuć usie l ). (Bajarczuk). 

c) Kolej żelazna. 
W, Od Łyskowa, (Kuklicze). 

504. U maszyni tak samo chibo czort siedzić: kaźuć, szto pa- 
raju(!) — heto machlarstwo! — anrió kab ludzi jehdzić ni bajalisie. 
Musić nizadauho budzie kaniec świętu, bo staryje kaźuć, szto Lu- 
cypar budzie zaleznaju pieczaju jehdzić - to heto maszynaju. 

(Kierdól). 

d) Telegraf. 
Sł. Od Dworca, (Studerowszczyzna). 

505. Dumajecia. talegrap to biz lichóho? — wóźmia, napiszą 
kartaczku, by to nasz paecssar cetlik, ułożyć u nieki kubaezak, 
pawiesić na drucie, a lichaja muc papre jeje kudy treba. Ot jak! 

(Tknczuk). 
Sk. Od Suchowoli, (Chodo rowka). 

506. Ab czaławieku. co boty na Kaukaz zatelegra- 
fawau. Adnahó czaławieka paszóu syn u maskale i pisza z Kau- 
kazu, co nimaje botou. Nu, tak heto tatko chuczej kupiu boty i pa- 
szóu da telegrafczyka radzicsie. jak ich pasłać? Toj jemu każą: — 
„Paniesi pawieś na drót. a sam prydzi pa razpisku". Toj tak i zra- 
biu, zakinuu jakści i paszóu pa razpisku, aż druhi telegrafezyk 
źniau tymczasam boty i pryszóuszy, każą: — „No, uże boty twaje 
paszli skorym chódam, jeszcze dziś u wieczary buduć na Kaukazi a . 
Toj czaławiek wyszouszy, padziwiusie, paclziwiusie i day wiery, co 
paszli. (Jan Dzieżko). 

e) F o t o g r a f j a. 
W. Od Bosi, (Nouńki). 

507. Kiiźan patagrauszczyk znajeesa z lichim, dy-j jun jemu 
dapamahaja, bo czorta jun źniaubyb pa tret bież jehó pómaczy! 

(Siedacz). 

*) W znaczenia: obiegają plotki, pogłoski, — lud w tej okolicy zwykle 
mówi: „chódziać gazety". 
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W. Od Łyskowa, (Kowalowce). 

508. Chfatagrachfju źnimać. to — kaźuć — wielki hrSch, bo 
heto usió róbićsie praż czartousku muc. (Bautmk Matyi). 

W. m. Mścibów. 

509. Fotografja, mówio ludzie, że to jakiś magnes, bardzo 
szkodliwy dla zdrowia: kto od fotografuj esi u trzy razy, to czysto 
ściągnie ź jego uszystka krew i siły, u tedy człowiek suchot dostaje 
i po nim. Jak u nas u miasteczku, jednej niedzieli, fotograf zdej- 
mował kościół, to uszyscy ludzie jak od jakiej zarazy uciekali, źeb 
i ich ten magnes nie wyciągnoł siły. (Józefa Osławska). 



B. Próbki tegoczesnej twórczości ludowej. 

a) Poezja. 

510. Wierszyk niżej przytoczony, otrzymałem od włościanki 
nadbiebrzańskiej, Pauli ny Dzieżkówny, gdym z gościnnego domu 
jej brata, Jana, wyjeżdżał w dalszą pogoń za pieśnią białoruską: 

Podobała sie panu ta sprawa 1 ) 

A nam co wieczór była zabawa 

Bo zmyślali i podawali 

Wszystkie kawałki po wytrząsali 

A gdy co więcej przyjdzie do głowy 

Podawać panu zawsze gotowy. 

A po pańskim odjechaniu, 

Nie będziem myślić o śpiewie i graniu 

Bo nam smutno będzie 

W każdym miejscu wszędzie. 

Niech pan o nas nie zapomina 

Prosi pana Dzieźko Paulina. 

4 sierpnia, 1891 roku. 
Sk. Od Suchowoli, (Poświetno). 

Kto będzie czytać to niech zrozumi co tu napisane jest. 

511. Prektyka dla dziewcząnt dobrych 2 ). 
Iakiez to krytyczne: Już czasy na stały. 

że teraz dziewczenta wbiory się udały 



*) Mowa o zapisywaniu rzeczy ludowych. 

2 ) Jestto utwór domorosłego satyryka, włościanina ze wsi Poswiętno (paraf. 
Suchowolskiej), Kazimierza Pawełka, którego wiele jeszcze innych wierszy krąży 
pomiędzy ludem nadbiebrzańskira w licznych odpisach. 

Utwór ten, dosłownie przepisany z jaknajwierniejszem zachowaniem pisowni 
autora, jako próbka polszczyzny tych okolic wielce jest ciekawy. 
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Dziwuj ęsię stary dziwujęsię młodzi 

że Panna wsukięce jak upiesciu chodzi 

proszę zauważyć czy to się tak godzi 

teraźniejsze panny nic wstyd nie obchodzi 

Kie zauważają na wstyd na żadne szemoty 

ztysiąca jednej nie znajdziesz wnich cnoty 

Terezniejsze Panny bardzo łatwo wierne 

czego zaś wynika jej hańba nie zmierna 

Utarazniej szych Panien tylko massa złości 

Figle nie godziwe brzytkie Namiętności 

poczęstuj wódeczko Panienka Użyda 

ona dla romansów ojca i Matkę kida 

swym niecnym Uczynkiem chłopaka obmanie 

chociosz wczystym stroiu lecz sumienie złamie 

teraźniejsze Panny które tylko młody 

takie wynaleźli luz dla siebie mody 

włoży na się suknie uspodu ją spęta 

Pychy się Iuż wtakiej lak sowa nadzięta 

czy widziałeś kiedy takie zdumne stroje 

Iakie teraz suknie różne węzły zwoje 

Poniewasz ta forma brzytka i szalona 

tak jak kiedyś byłaś złego obsąlona 

czy widziałeś kiedy by tak czesać włosy 

tak jak teraz plącze w różne węzły kosy 

Nad czołem podetnie zrobi końsko grzywę 

Naprzyczepia stręplów różne śpilki krzywe 

Nosi wtakiem ładzie jak obdarta strecha 

albą tak uczeszą Jak słomiana wiecha 

Czy widziałeś kiedy by tak czesać włosy i twarz malowali 

teraz Już malują któż to zwas Pochwali 

chodź blada Jak ściana stanie się rumienną 

w takicb wiec kolorach jak krew ze śmietaną 

czy kiedy widziałeś takie subieryny 

teraz Iuż zobaczysz ukażdej dziewczyny 

dawniej najbogatsza cnotliwa Panienka 

Nosiła ubiory ze swego płacięka 

teraz wtakim stroju nikt już nie u widzi 

Iuż lada dziewczyna wtym się chodzić brzydzi 

czy kiedy widziałeś dawniejszemi czasy 

U lada dziewczyny na nogach komaszy 

teraz choć bez chleba ojciec wdomu bosy 

curkę się oboje wkomaszy koloszy 

chociasz ojciec z matką oborwany wnędzy 

braknie zawsze chleba braknie i pieniędzy 

cienia wpomieszkaniu choć ciasnej komory 
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curke. sie ustrój u przepyszny ubiory 
Teraźniejszą Panno ona Iuź nic nie stój 
kradnie w ojca zboże i za to się strój 
Na swe oczy widział ujednej okolicy 
lak córka ukradła całą cz wierć Pszenicy 
zaniosła żydowi wpół darem sprzedała 
za to na kaftanik dla siebie nabrała 
druga znowu widział że Matka wybiła 
zato że pęterki dla niej nie kupiła 
Inna znów prosiła ojca sprzedać krowa 
Ikupić jej chustką sukienna na głowa 
później znowu widział Iednego wieczora 
Panna owsa wzięła było tam pół wora 
wiec go potajemnie dała dla sąsiatki 
prosiła by sprzedać za to kupić siatki 
a jedna zaś włókna len wszystak sprzedała 
za to kilka łokci perkalu nabrała 
dostała od żyda cale osim złoty 
kupiła kapelusz słomianej roboty 
czy to przyzwojcie czy to piękna sztuka 
że pocudzych wioskach Panna tańców szuka 
czy ztakiej Pannicnki gospodynią będzia 
że gdzie tylko tańczy k to jej pełno wszędzia 
kiedy Pójdzie tańczyć to ogniu wy kresa 
kiedy przy robocie nie warta na piesa 
widziałem dwie panien poszli pleć pszenica 
spali przez dzień w broznie lako Iełowice 
widziałem Jak pójdą z sierpami dożniwa 
tylko co się rusza jak by ledwie żywa 
ztakiej Panieneczki gosposi nie będzie 
co na Iedną talką cały miesiąc przędzie 
zdarzyłosię widzieć i nie raz i czasem 
że za cały Miesiąc naprzędzie dwie pasam 
Iuż nie będzie ztakiej cureczki gosposi 
co od ojca zboże woreczkami Nosi 
tak. nie będzie ztakiej córeczki gosposi 
kiedy wszędzie zły Duch ją potancach nosi 
Kiedy się ubierze to suknie szeleści 
Gdy co zacznie mowie zaraz mową pieści 
wykręca ustami chce mówić popansku 
ona to rozumie co świnie u brańsku 
Idzie do Kościoła niema wręcach książki 
tylko patrzy nas we różne trzemzli stąszki 
Czy jest podobięstwo te stąszki kukardy 
albą ten kołnierzyk co pod brodę twardy 
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lub też porosolik czy to sie wam przydo 
kiedy Iuż znatury szkarłatną ochydo 
Ito nie podobno możno mowie wcale 
wszystkie te na szyj blyskatki korale 
U dobrych Rodziców Hodowane córki 
to noszą różaniec ale nie paciorki 
wieść dobrej Panienki nie oboczysz wtancu 
tylko ją wkościde widzisz przy różańcu 
cnotliwa Panienka rodziców szanuje 
Na próżne ubiory grosza nie zmarnuje 
spokojne Panienki rodzicom jest dziatki 
słuchają rozkazu swej rodzonej Matki 
spokojna Panienka rodzicom wpomocy 
niechodzi po tańcach nie włóczy się wnocy 
spokojne Panienki nie Patrzą rospusty 
ale tylko same łajdaczki oszusty 
spokojna Panienka Iest rodzicom szczerzą 
Takiej zaś dobrego da Bog kawalerza 
Porządna Panienka to się Boga boj 
Wewszystkiem cnotliwa nad stan się nie stroji 
cnotliwa Panienka strzemięzliwa w mowie 
Nikt na niej marnego i słowa nie powie 
Kiedy widzisz ojcze tak rozpustne dzieci 
Weź dobrego kija i kijem po grzeb ieci 
Kiedy Iuż Rozpustne to ty ojcze czasem 
Każ komu potrzymać a sam wychłodź pasem 
A i Pani Matka niech złemu nie sprzyja 
Narozpustne curki oj nie żałuj kija 
niech poprosi ojca on curkę położy 
a sama niech kijem dobrze wybotorzy 
Kiedy będzie warta trzeba bić zochoty 
Niepu szczaj na Figle a każ do roboty. 
Koniec i Amen. 
To tylko dla rozpustnych dziewcząt a dla dobrych na śmiech. 

Napisał ludziom nanauka Kazimierz Pawelko zo wsi Poswiętno — 
b) P r o z a. 

(Opisy prawdziwych zdarzeń). 

Sk. Od Suchowoli. 

512. Jak to zabito diabła wołkowyskim powiecie 
w Aleksand ro wy m grudzie 1 ). B-go roku 15 grudnia zebra w- 



! ) Autor tego ustępu i czterech następnych, nieuczeszczając nawet do szkółki, 
sam z własnej ochoty nauczył się czytać i pisać po polsku. Jest on prenumera- 
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szy się myśliwych kilka osób założyli polowanie zabili kilka sza- 
raków i zebrali się do miejsca żeb zrobić pogrzebowe. Dzień się 
schilił ku wieczorowi trzeba było każdemu w swoie strony nakie- 
rować, tak strzelby na plecy i ruszyli pieszo a dwuch mających 
konia i sanie puścili się w droga puchowa. Pod zmrok zmylono 
zdrogi i zaczęły ieździć błendnemi drogami. Na reście jeden mówi: 
chybo to diabeł nas tu wodzi a Piotr mówi staniemy przypomnia- 
łem opowiadanie mego dziatka przyjźemy się przez duha to zoba- 
czemy go. Zaczęli się przyglondać szepnoł stoi rogaty, szepnoł strze- 
lać, strzlono. koń pada trupem. Obejrzeli myślywy nie byli to dja- 
ble rogi ale koniowe uszy! 

W. Od Suchowoli. 

513. Żart prawdziwy. We wsi zabrodzie gospodarz pod 
nazwaniem nawosza zebrał saczewicy 500 pudy bez sześciu funty 
za to nie mógł odesłać na wagon a tej jesieni padały deżdże za- 
ciokł magazyn i rozbryniała saczewica z tego cały magazyn roz- 
parła a gospodarz poniósł wielka strata. 

Sk. (Tamże). 

514. Przekleństwo matki, wołkowyskim powiecie przy 
łyskowskiej gminie w maiontku łubiance kobieta miała dwie eurek 
starsza była spokoina i posłuszna druga zaś swywolna i nieposłuszna 
matce. Kiedy starsza poszła na zarobek do dworu a marylka uparła 
sie żeby i o wymienić matka zaczęła przeklinać żeby ty nogi poła- 
mała i ręce i t. d. Nie przeszło poł godzini kiedy marylka popen- 
dzaiąc koni stanęła na dyszel w maneźu i założyła ręnka na koło 
palczaste nadeszła tryba i połamała kości w ręnku. Oto co naro- 
biło przekleństwo matki. 

Sk. (Tamże). 

515. Dla łuckiej zazdrości nie pokazuj swoiej 
majętności. (Przysłowie). Na nowej żelaznej drodze przy wołka- 
wysku. osadzono dwuch braci za stróżów a jeden z nich był po- 
rządniejszy bo przez oszedność na zbierał piniendzy. Pewnego razu 
przychodzi do brata posłuchai co ci powiem mam 500ć set rubli 
czy ie lepiej oddać na procent czy trzymać u siebie, Mówił brat 
pożyczać teraz nie pewnie bo ludzie bankrutuio lepiej mieć u sie- 
bie. A masz ie w domu? Odpowie mam. I roześli się. Tenże po- 
gadawszy ze swoio poszedł w nocy zarznol brata i iego żona, za- 
czoł szukać piniendzy a chłopczyk 121etni widzonc taką śmierć 
rodziców zeskoczył s pieca złapawszy pieniendze wybiegł na podwor 



torem Gazety Świątecznej, do której nawet od czasu do czasu przesyła z tych stron 
k^respondeneye. 

M. Fedemwski. — Lud białoruski. T. III. 17 
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a niemając się gdzie skryć zeskoczył na drabina wlazł na dach stał 
przy kominie. Zbui wychodzi ogląda się na około a niezobaczyw- 
szy nigdzie chłopca chce iść do domu aż nadchodzi stowarami po- 
ciog. Zmieszany u skoczył do chatki złapał tronbke i letarnie. za- 
miast pokazać z wy czai n ego ognia pokazał trwożliwy. Zatrzymuie 
się pociąk zzapytaniem czy droga zepsuta on na to nic nie odpo- 
wiada aż utem zeskakuje chłopak i opowiada cało kategoryja. Tak 
obejrzono trupou zebrano zbóia i zesłano sobole paść na Sybirze. 

Sk. (Tamże). 

516. Jako bywa zapłata dla złodziei o w brata. Na 
końcu wioski stała chatka pochylona okna u jej byli założone trze- 
skami a stodółka niebem pokryta.. A w tej chatce żył stary czło- 
wiek ojciec dwuch synof i dwuch eurek, mniejszy synek Michał 
chodził ezensto z oicem po odpustach storbo i kijkiem w ręku 
mieniaiąc chleb na pacierze, i tak storby wyhodowany chłopak do- 
żył do lat 12 tedy oiciec oddal jego do dworu na pastucha. Tak 
sonsiedzi mówili ej! chyba to on będzie tam dotond nim konopi podro- 
sno. i niezadługo tak się stało, mi chał wy pen dzi wszy trzodę na 
pole drapnoł u konopi i siedział sobie iedzonc tylko ogurki mar- 
chew i t d, kiedy zobaczył że ludzie wyszli na pole w tedy wyszet 
skonopi i chodzone ode wsi do wsi wydzierał i rabował co bytam 
znalazł i chował u polu robiąnc kryiowki w kamieniach, nareście 
złapano szkodnika i oddano władzy alesz że niemia pełnych lat 
odesłano do rodziny gdzie brat mu częste sprawiał łaźni napomi- 
naiąc o poprawne życie, doczekawszy się chłopak lata widząc że 
gospodarze wyruszyły na pole pomyślał iusz i mnie czas i drapnoł. 
tak sąsiedzi dowiedziawszy się dawaj mówić oho iusz wilka do lasu 
pociogneło bo wilk chowany żyd chszczony przyjaciel ziednany to 
są równe stany, ieclnak niedługo służyło sczęnscie michałowi zła- 
pano szkodnika — zwionzano mu nogi i zawieszono u stodole na 
belek do gury nogami i niemiłosernie sieczono batogami dotond aż 
mało w nim życia zostało, w tedy wyrzucili go napole by tam 
skończył ido podwieczor chować aż tu niema zginoł iak kanfora. 

dnia trzeciego dało się słyszeć źeć o dwie mili stamtont we- 
wsi gryniaczkach w machela (nazwisko gospodarza) okradł skrynia 
a potym przybyuszy do miasteczka spotkał się spodroźnym austryia- 
kiem i zaprosił go na wotka a potym jak zdremał za miasteczkiem 
na kamieniu tak zgrabnie się podsunoł wykrad mu piniędzie i umknoł 
do boru, na drugi dzień rano przychodzi do wsi i znajduje jedna 
kobieta w domu tak wvdobvł z za cholewy długiego noża i za- 
groził mówione, Jeżeli mnie niedasz co ieść i zmienić bielizna to 
tu tobie będzie koniec, przestraszona kobieta dała mu co wymagał, 
potem poszed do miasta znalazł sobie towarzysza maiącego imię Jan 
Denbowiecki i urnowi lisie ze sobo że ukradno we wsi para koni pod 
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warunkiem źe michał wyprowadzi aj on za wiosko przyimie, kiedy 
gospodarze siedli do kolacyj słyszo źe ktoś prowadzi koni wybie- 
gły z hałasem i złapali złodzieia z końmi, tak zbiegła się prawie 
cała wieś i każden go bił kto czem mógł kijmi kamienmi i t d, 
widzonc że długo nie umiera zawiozali mu pasek naszyie i zasa- 
dziwszy kawałek kiia krencono aby prendzej dokończył potym 
zwionzawszy mu nogi i rence zaniesiono go na błota i zadeptano, 
spolnik łan denbowiecki słyszonc to drapnoł do miasteczka a źe 
bał sie za siebie bo zaczento mówić o im że był w spółce dał susa 
zagranica i wynaiołsię uczyć niemieckich dzieci ruskiego pisma 
i ięzyka, po nieiakim czasie powiedział niemcom że ma sześć stogi 
siana pomiędzy rzeko bobro i elkiem i wziąwszy pieniendze poje- 
chał z imi i pokazał stogi swoich sonsiadow, potym jeszcze raz 
namówiwszy iakiegoś niemca aby poiechał kupować siano na nasza 
strona przyjechawszy z im do miasteczka powiada, proszą mnie dać 
swego futra kalosza i parasolka pojdu do urzendu , i poszet raz 
nazawsze, potym niemiec zaczyna pytać u źydow co za on. powie- 
dzieli, masz pan konia Co siadaj i uciekaj bo do wieczoru to go 
nie znaidziesz. Zaraz potym Jan pogadał z kompaijo żydowsko że 
w gaiewie iest bogaty gospodarz tak poszli i zabrali 12 sztuk płó- 
tna i podzielili się niewiedząc że w jednej było zawinienta 200 r. 
spodziału wypadła ta sztuka łanowi, kiedy okradziony gospodarz 
zaczoł biedować źe niepłotna żałuie ale pieniodzy rabownicy zaczęli 
badać komu dostalasie ta sztuka i doszli że nikomu iak tylko ja- 
nowi, gdy niechciał się ani przyznać ani podzielić zaczento go 
okropni mordować, najpierw oderznicnto mu noga potym ręka po- 
tem zdarto mu zgłowy skore i naciongneli ion na oczy i tak życie 
zakończył, w tedy wyniesiono go w nocy za miasto i zakopano ale 
niegłenboko tak źe nadleśnego psy rozkopawszy przyciongneli ręka 
a potym noga. po tym znaku znaleźli gdzie był zakopany i dali 
znać do władzy, kiedy się ziechali i poznano kto to w tedy mówiono, 
tak żył iak pies uściekły i u mar tak go i pochować iak psa, kiedy 
zaczęto szukać morderców posłyszawszy żjdzi powybierali sie do 
ameryki od tej daty stało cicho i spokoinie u naszych stronach, ot 
i taka to zapłata dla złodziejów brata, i koniec temu utrapieniu. 

c) Listy. 

517. List do męża podyktowany przez włościankę 
2 pow. wołkowyskiego. „Muj Wincuśku miliisiańki i majo ty 
oczko. List ad cibie adabrali i dziakuju Bohu. szto ty zdaruu i my 
tudaka usie zdarówy da katóraho czasu. Mnie Buh dau syna szcza- 
śfiwie za miesiąc pierad Kólady; trymali da Chrystu Maryla z Ka- 
zulóm Hajduczaniom, nazywajecsa Staś. zreszto dzietki dziaku Bohu 
rastuć i zdarówy, anńó Jasiuk czasto zapadaje. Nawiny u nas ta- 

17* 
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kije, szto Michasiówaho brata stnrasty żunka z półahu bryknuła, 
a Ihnalk prahnali z dwara jiik sabaku, dy-j cipiersie siedzić hultaj 
u baćkiiu dóma. Kab ni Julak. to-j mnie byłób trudno żyć na świeci, 
anno jńn minie i mahó usieho dahledaje. Chleba i kórmu uźe zusim 
koratko, dy-j sama ni wiedaju, szto paradzie, ludzi dziejkajuć, szto 
zima diiuho paeiahnie, a tut i chóładno i hóładno — ni wyści za- 
rąbie" ad matych dzieciej i samo niczóho u chatu ni prydzie. I Ha- 
nula z muzykom ni żyje, u Magduli siedzić, dy-j z chłopcami zaj- 
majeesa, a baćko ije pa dauniejszniamu. szto dzień baczy esa z szkla- 
nym boham. dy-j pryszeczy da chaty, zaryć bat i skuru. Nadójaczy 
Bolka pasłała da icn pa ahóń. to padło, pjanica w^źwieryusie na 
dzieciątko, dy-j każil: — „Pajdzi won! — ni szmulajsie, bo jak dam 
tabie hrymaka u kark. to tabie radzimaje małakó adryhniecsa". 
Kab jehó pjanicu pa piekli tflukali! Bulsz nawinóu nijakich tabie 
ni pasyłaju, bo i ty sam wiedajesz. jak u nas je i pry czum mi- 
nie biezdolnicu pakinuu — anńó dzień pry dniu muszu śleźmi za- 
li waesa. dy-j tym zharniaesa. Nu. bywaj zdaniu tymczasam, daj 
Boża. kab zdarli u pawiem uusie. Twaja żunka Barbiisia a . 



Wyjątki z listów pisanych przez włościan z pow. Sokolskiego 1 )v 

5 marca 1879 roku. 

518 „Damjan pisze do mnie że zupełnie Jemu głowa 

wracasie i myśli zostaesie na mieyscu, i czeka na moy list, ale Jak 

widać to musi byc czy nie za pusto w kieszeniu Pisze na 

kąto pieniędzy że może mnie weksel wydać. Jusz mnie te wekseli 
tak nauczyli że gdzie co komu dał to wszystko przepadło i teraz 
znać ich nie chce. a naylepiey przy swoim sie trzymać i nikomu 
nie wierzyć Jak to powiadaio nikomu nie wierz nikt cie nie zradzi 
i Ja tak sobie uważam że jak widać to ztego nic niebędzie. Jesz- 
cze raz mowie na kąto piniędzy że jeżeli po moiemu wyliczeniu 
niedostanie choć jedney kopieyki zgury zapłacie to niechay on so- 
bie szuka kawałka chleba w drugim mieyscu bo nic czekaniem 
nie zyszcze u . 

19 Lipca 1897 roku. 

519 „I była tu u miasteczku z Berkiem krawcem co 

ogrody arenduie taka śmieszna tak tydzień kategoryja. przychodzi 



*) Za wyłączeniem żołnierza (n-ry 522 i 531) i autora listu, oznaczonego* 
nr. 521, żaden z tych włościan, których tu listy podaję, nieuczęszczał do szkółki. 
Nauki czytania i pisania polskiego w okolicy tej, (jak i wszędzie po par. kato- 
lickich, na Kusi litewskiej), zwykle sami rodzice dzieciom swym udzielają w domu. 
O wpływie inteligencji i mowy być nie może. gdyż jak n. p. w kilku parafjach 
nadbiebrzańskich literalnie niema ani jednego dworu. 
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do proboszcza i mówi. Panie proboszu kasz pan gospodyni i chłop- 
cowi żeby narwali agrestu na odpust bo mi u ręce kole. tak ksąć 
proboszcz rozezłowawszy żyda won przependził i ogród innemu od- 
dał u dzierżawa Co słychać u tamtych stronach iaki był uro- 
dzaj i proszą zawiadomić iak iest zboże drogie. A przytym składam 
dobrodzieiowi naiczulsze me życzenia życzonc zdrowia i uszelkiej 
pomyśności u rożnych zamiarach, do zgonu życia przyiaciel". 

d. 18 Augusta 1885 r 

520. „list otrzymałem skturego byłem barzo zadawolniony, pi- 
szesz bracie o niepogodzie ale j unas to samo. coż robić na duchu 
nie możno upadać Bog cało nadzieio i pociecho dlia nas, przyiedź 
do nas dzień dwodziesty tego miesionca... bo pozniei Pan bog da 
może popadnie poiechać do Suchowoli na poswiencenie tego kościoła, 
to ma być 8. na narodzenie Naiswiętszej P. M. 

Koncze moj list temi słowy 

z miłoscio dla ciebie iestem gotowy 
przyiazdu czekam niecierpliwy 
zostaie dla ciebie zawsze zyczlywy. 
zycze zdrowie szcynscia i pomyśności 
zostawać nazawsze w bratioj miłości, 
a darui na moie takie omyłkowe pisanie". 

20 Października 1885 rok. 

521. „Donoszę panu szwagrowi że kościół Suchowolski poświę- 
cony przez Księdza Władysława Kuleszę proboszcza tegoż Kościoła 
5go Października 1885 r na Uroczystość pierwszej Różańcowej, 
obrządek odbył się ogodzinie 9 zrana przy asystencyi 3-ch Księży 
proboszcza z Janowa Ks. Onufrego Czajkowskiego. Proboszcza pa- 
rafii Dąbrowy Ks. Ławrzynowieza, i miejscowego Wikarego Księ- 
dza Kazimierza Teźyka. Zbiór ludu był bardzo wielki tak ze w no- 
wym kościele trzecia część ludu się pomieścić niemogła ze kiedy 
zaczoł padać diszcz, to napełnione były oba Kościoły stary i nowy 
i pozakosciołow się chronili od dezdżu w liczbie podobno od pięt- 
nastu do dwodziestu tysięcy dusz, za mil 10 i 15 Wierni Chrześci- 
janie się zebrali dla widzenia tak wspaniałej świątyni, a we cztery 
dnie, stary Kościół został rozebrany i miejsce zgładzone zęby nie- 
przeszkadzał obchodu w około nowego Kościoła. 

Wszystko wsrodku kościoła wspaniale obrobiono, rzeźbiarska 
robota i figury robione prześlicznie przez Wł., Balon z M. Krakowa. 
Wyzłacanie robione przez Wł. Twardowskiego z M. Warszawy. 
Wielki Ołtarz kosztował 3500 rs a trzeba wiedzieć że ten koszt 
łożył sam ze swej kieszeni Ksiądz Proboszcz miejscowy Władysław 
Kulesza. To dla poczciwych Kapłanów bardzo dobry przykład i za- 
chęta, a dla pasibrzuchow i skępcow nonsens czyli hańba że tylko 
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zbierają skarby a czart worek szyje, bo oddają w Bank na i*nie 
cudze a osobliwie gospodyń jak zrobił Żakiewicz co był przed Ku- 
leszą co dał 40 tysięcy na imię jakiejsc Tatarki swej gospodyni — 
Cały nasz Kościół kosztoje parafian 50 tys. rub. sr. zgórą". 

Temir-Chan-Szura 28 Kwietnia 1888 r. 
522. (List Żołnierza). „Kochany Bracie lanie List twój 
otrzymałem w wielka Subote za które jak naj śliczniej dziękuję 
winszuję was s wiaty ma Pańskiego zmartwych Wstanie życząc wam 
wszystkiego dobra i wesołych zabaw po tych świętach! bo nim moj 
list zajdzie to już będzie i koło zielonych świątek zawiedamiem cię 
że zimy tu w cale niebyło jak tylko ja tu przyszedłem i do tych 
czas sady już uszystkie prekwitły źeleniny różnej co niemiara ja- 
błek i winogron jak śmiecia i niebardzo drogie funt jabłek 2 kop 
i winogradu tak samo 4 grosze funt u rodzaj był średni nawszy- 
stko a co w tym roku to niewiem co będzie bo susza ogromna tak 
że jesze przy mnie niebyło żadnego deźdżu w ciąż susza i susza! 
napiszę o tym za miesiąc gdzie się zo stanę może wezmą za pisa- 
rza do brybadnego uprawlenija tylko jeszcze trochę za mało mam 
pieniędzy żeby niebył winien nikomu to co przysłaliście było by 
ze mnie na jaki rok ale coź kiedy treba było od dać ludziom co 
wzięło się napród, a co do narodu to najwięcej tatarzy chodzą w ta- 
kim ubraniu jak widzicie na rysunkach czerkaskie ubranie mały 
i stary ze sztyletem przy boku i leworwer takoż ma przy sobie 
a w ich to cała zabawa nakoniach pędzaj osie to w jedna stronę to 
w drugę wiscząc i strelając z leworwerow". 

10 lutego, 1890 r. 
523 „pieśni i rożne kawałki starannie będę zapisy- 
wać i przywiozę panu, pasków w ktróce kupie, i z całem 
warstatem tkanie, klekotka mam jusz gotowa jedna tronba także 
gotowa wynalazłem inne poswiszczały z obydwuch koncof bydlęcze 
rogi aw srotku drzewo o sześciu dziurkach głos ma klernetowy, 
mam to u siebie, ziół kilka gatunków zaszuszonycb skartkami mam, 
o resztę staram się ile mogą". 

8 sierpnia, 1890 r. 

524 „otczytawszy robi się to zimno to goronco i nie- 

chce wierzyć się żeby z io tak kiepsko było, żal mi tak doskona- 
łej kobiety, ja modlę się i dzieci proszę żeby się o jej zdrowie 
modlili, rada moja iedyna a ratunek może byc pewny, westnoć do 
Bogarodzicy Matki Bożej cudami słynoncej na jasnogurze w czen- 
stochowie i razem do ostrobromskij Matki Bożej poslicie po 3 rub. 
na wotywe i na pisać do Księży że chora błaga oratunek, wszak 
czytamy że umarłe zgrobou powstały, kto z żywo wiaro i nadzieio 



Digitized by VjOOQIC 



TRADYCYE HISTOKYCZNO-MIKJSCOWK 263 

przystonpil, każdego wysłuchała, ja sam będonc w wielkim nieszczę- 
ściu posyłał nawotywa do ostrej bramy wileńskiej, ani mnie włos 
zgłowy nie spadł, tu tylko cało zasadę na Bogu nadziej nietracic, 

pan Bóg wszechmocny po wróci jej do zdrowie 

a na miłość Boga prosi ciocia żeby jej chłopca do spowiedzi 
wyprawie, niech zna obrzęt katolicki a 

26 Augusta 1890. 

525 „donoszą że na te 200 r. które pożyczyłem p. X. X. 

za twoim wstawieniem się mogą jeszcze poczkać do su boty 30 au. 
a jak mnie nieodadzo to niebęde miał ustydu i postonpie tak iak 
zrobił wielki obyweitel Iaśnie wiemożny pan X. z X. zbiednym X. 
co mu za poł godziny opóźnienie zabrał 5 t. r listownie uści- 
skaj ac łamie ci kości od swoi szczerości i życzę od Boga to co 
i sobie u . 

18 lutego 1891. 
526 „proszę pana brata o przyjazd do nas to przynaj- 
mniej o tern porozmawiamy opszerniej świat nie tyło za 

oknem na kawał chleba usciwo praco uszendzie możno zarobić, od 

nas już teraz chłopcy do ameryki i na wołyn jado, tyło 

prendzej przyjedź później i a mogą wyruszyć z domu do piero od 
interesou świat się trzęnsie i ziemia drży tak jak było za kśąźe 
jeremij, skrytuskim i bohunem, zasyłam serdeczne ukłony u ogule, 
wsciskam was i całuje aż usta bolo". 

28 maja 1892. 

527 „Antoś nazbierał bajek do 40. jeżeli panu pilne to 

proszę po jego podesłać konika a 

10 czer. 1892. 

528 „posyłam swoim koniem Antoniego dlatego żeby nie- 

zapomnieł bajek bo ma więc jak 40, szczerze kochanemu panu 
ukłony od wszystkich u 

18 stycznia 1893. 
529. (Ojciec do syna), „list twoy pisany 26 Decęmbra my 
otrymalismy 14 Jenuaryi to Jest stycznia wktórym ty piszesz że 
Maciey chce z nas uzyskać piniodze których nikt z nas nie widział. 
Zawiadamiam ciebie moy Drogi że my złaski Boga Naywyszszego 
zostaiemy wszyscy przy życiu tylko Jak wiesz w cierpieniu a ty 
swoim listem Jeszcze więcey zadał cierpienie że Moje pracę i kło- 
poty obracaio sie w niwecz, chciałem dla was Jako dla dzieci zro- 
bić pamiątka żebyście wy pamiętali na rodziców za życie i wspo- 
minali po śmierci że to mieli takiego Ojca i Matka że was poho- 
dowali i na ludzi dobrych wyprowadzili żeby z nas Sąsiedzi przy- 
jacioły i nasze znaiome Brali Przykład a tu Boże odpusc bez Je- 
dnego Durnia wszystko obrociłosie na wywrót, no i cosz zrobić 
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widać źe to Jest wola Pana Boga Naywyszszego, od samey Jesieni 
co dzień miałem zamiar przyiechac Dokąd Jeszcze źyie a tu takie 
Mrozy wielkie źe ledwo co do stodoły przeyde raz w tydzień (au- 
tor listu starzec 78-letni) i z siły zupełnie spadł przez ta zgryzota 
tak źe w chacie Jusz w nogi nie na grzeiesie zupełnie krew Jusz 
ostygła. Mamulka nasza teraz poprawiłasie Jest silnieysza odemnie 
ciogle zpod kądzieli nie wychodzi, to niech bedzię dla synowey 
nauka, zawiadamiam was Jeszcze źe za przeszły Rok w suchowol- 
skiey Parafii umarło starych Naywięcey Małych 495 Dusz do no- 
wego roku a po nowym roku znowu więeey Jak 50 dusz z naszych 
znaiomych u Marł 14 Stycznia s. p. Paweł Kretowicz zkolonii stary 
sąsiad nasz Adam Szubzda i Jego synek i córka Pawlinka miała 
latek 18 a i drugi synek na pogotowiu Naywięcey panuie tyfus 
a na Małych ospa i to nie uciecha po kilka Dusz w Jedney chacie 
choruio i umiraio a na kąto tego Jnteresu to tym czasem po cierp 
może Mnie Pan Bog Zachowa przy życiu to Ja przyiade na Jakiś 
czas chociasz to staremu i nie Jest miło poiechac na taka zabawa 

ale cosz zrobić zkochaney Biedy Jusz Jak Będziem mogli tak 

zrobim tym czasem proszę nie uj adac na Duchu, Pan Bog więeey 
Ma Jak Rozdał. 

Zasyłamy tobie nasze Rodzicielskie Blogoslawięstwo życzym 
zdrowie a przy zdrowiu Śmiałości i Stałości ato wszystko Depcz 
pod nogi. 

Co komu Bog obiecał Zazdrość nieukradnie 
a komu nieobiecał to zgarsci wypadnie, 
o czem i synkowi pamiętać godzi. 
Stary ovciec i Mama 
N. N. 
Żeby parobka Miał zdatnego choćby i dwóch bo tu Jusz po- 
szaleli po 40 rub nie chco słuzyc, nasz zgodzony 43 rs na naszym 
koźusie i siermiędze. Dziewka tasama 18 r 50 k o parobka — trudno 
bo żaden z młodych nie zatrzyma sie wszystkie poszli po świecie^. 

1893 r d. 12 Marca. 

530 „Nowo narodzonemu winszuje być bohaterem i ka- 
walerem niemniej iak ow Kmicic Pana Sienkiewicza wydawcę 

historyj potopu gdybym zobaczył pewno bym zdrowego niewypu- 
ścił od uścisków rad jestem jako bym na sto koni siad marzy mi- 
sie źe widzę pana Wołodyjowskiego jak rusza wonsikami i natsta- 
wuje ucho na mowę zagłoby a i ten kmicić zawsze mi przed oczami 
stoi 

Oj che mi się do Częstochowy toby człowiek i naczej popa- 
trył na przybytek Naiswiętszej Matki 

uściskani pana szwagra asz kości pękają i zapraszam do sie- 
bie na krupnik iak pczołki nanoszo do uli miodu L . 
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Temir Chan-Szura 22 wrzesień 1893 r. 

531. (List żołnierza). „Kochany Bracie! List od cie otrzyma- 
łem z którego jestem bardzo zadowolony myślałem że jusz wszyst- 
bie zapomnieliście omnie ale jak widać to sie omyliłem a zatem 
dziękuje tobie kochany bracie za pamięć. 

Ja żyje po staremu t. j. w tych paru latach przemian w mo- 
jem życiu jeszcze nie miałem tylko to że teraz już jestem sam so- 
bie gospodarzem, chociaż nie wielkim ależ zawsze sam sobie jestem 
wolnym kozakiem tym czasowie zostaj em tylko w dwojgu a już 
nie zadługo czekamy trzeciego co Pan Bóg da; przepraszam że pi- 
szę tokie głupstwa co wiem że ciebie wcale nie zainteresujie więc 
już nie zawracam tym głowa. 

Nowości żadnych u nas niema a tylko żydów to wypędzaj o 
s kaukazu małoco niewszystkich 

Urodzaj na kaukazie ładny deszdźe przechodzo często tylko 
15, 15 i 17 Iiojiji była gorącośc na 50 stopy 

Chorób na ludziach u nas żadnych chwała Bogu niema. 

Bydło tyło choruje tu co rok letnią porą na choroba po ru- 
sku nazwaną „JJmypt h Hyaia" 

Otoź zasyłamy najniższe ukłony szczerze kochający Was brat 
i bratowa". 

IG stycznia 1894 r. 

532. „Proszę pana Dobrodzieia czy nie możno byłoby podać 
do gazety świąteczney o zmienię Proboszcza Suchowolskiego Księ- 
dza Wład. Kulesza a Jako P. D. więcey może ułożyć i że od P. 

przyimuie Redakciia Jako od Przedpłatnika gazet Rożnych 

188 r z parafii było wybranych 6 ludzi upoważnionych który nie 
źałuiąc swoje fatygi Jeździli do Wilna Prosie J: W: Pasterza Bi- 
skupa Hryniewieckiego o zmiana Proboszcza i uprosili czego sami 
żądali naznaczony Był csigodny ks: władysław kulesza na Probo- 
szcza do Suchowoli któren nie źałuiąc swoiey pracy zaiołsie budo- 
waniem kościoła przy pomocy upoważnionych P. D. Mateusza Mar- 
chiela Andrzeia Rudakowskiego Pawła Kreto wicza Antoniego Ma- 
karewicza s. p. Woyciecha Wysockiego 1 ). 

Potym ks. Proboszcz Kulesza wybudował Dom nowy nay 
wspanialszy na 10 Pokoi ow ktoren kosztuie 3000 rub zguro swoim 
kosztem i Pracował około Parafian nauczał spowiadał nie źałuiąc 
swoiey pracy od godz. 6 rano do go: 8 wieczorem Małych Dzie- 
ciaków w czasie oktawy Bożego Ciała przygotawiał do pierwszey 
spowiedzi co trudno opisać Jak sie csigodny staruszek potrafił znimi 
obchodzie po odbytey spowiedzi Dzieciakom naszym dawał Poda- 
runki komu krzyżyk komu medalik komu obrazek a komu to 



') Sami włościanie, gdyż w całej parafji dworów niema. 
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i książkę, żaden oyciec nie potrafi obchodzie sie i swoiemi dziećmi 
Jako on potrafił z parafialnemi niedorostkami = 

otosz przytym Jak Jak by zła siła oburzyła Dewotkow czyli 
tarcy arków, zaczęli podawać prozba do Biskupa na tak gorliwego 
kapłana że on nieumie Jch spowiadać co był zmuszony podać Ra- 
port do Biskupa żeby mu naznaczył gdzie mnieysza parafiia — otosz 
i przeznaczono na uasze nieszczęście wsłonimski Powiat do m. Ru- 
żaney = 

Jak dowiadzielisie Parafiianie o zmienię tak Csigodnego K: 
Pro: Jak nie zrobio Ruchu tu wraz posłali kilku do Wilna z pro- 
zbo atu Jusz bvło zapozno. Jak narobili Płaczu, krzyku la mętu co 
do nieopisanie i do dziś dnia Błagaią P: Boga aby Jm zwrócił na- 
zad K: Ku: do Such: kiedy nie na Proboszcza to choć na łaskawy 
chleb, niechby tak gorliwy ka: umierałby wnaszey Parafii ktoren 
tak wielka Pamiątka zostawił po sobie niechby Jego zwłoki spo- 
czywali na tuteyszym cmętaru, żeby my mogli pomodlicsie za Jego 
Dusza, otosz proszą Sz. P: D: Jeżeli by to mogło poysc do gazet 
to Dobre tylko co niedostaie to niech Pan d« łoży z swoiey główki 
a Jeżeli nie to niech Pan łaskaw Będzie podaruie moim omyłkani....* 

d. 2 lat, 1894 r. 

533 „mieliśmy droga fatalna ale miesiąc i gwiazdy 

usmieehalisię trocha więc coraz lepiej sprzyjało no i jakości nie 

pokręcili karków narowach przez wodę porozrywam vch wewto- 

rek ozachodzie słąnca byłem już wdomu alesz ciasno mi i musze 
skarzyesię X. X. mówił na mnie że ja ciemny, że ja nic nierozu- 
miem ale co ja winien że ślepy żemnie rodzice nie dali oświaty, 
ale dlatego jak przypatrzesię to X. X. przez sciane zo baczę mscić- 
się będę na nim i najego potomstwu tylko daruj może ja c«» złego 
uczynił w twoim domu na waselu czy nie byłem bardzo pijanein 
czy nie wyłaialem kogo p^prostu czy nie znbiłe szkody w stole 
przez moje nieoswieenie* 

Iestem prostak zu rodzenia. 

p» -prostu myślę i czuję. 

prosty mam sposób mówienia, j. t. p. liczę że celu swojej pm- 
stoty nie uchybiłem ani na włos wsk ożyłem do stancy gdzie sie- 
dział X. X. seel^ aby mu spuścić m-_ią ciemną pieść w ślepie ale 
raptem szepnet j c.»ś do ucha żeniedaleko kobiety i z- stawiłem ra- 
chunek napo ty m zasyłani wam wszystkim serdeczne p zlr>- 

wienie i czułe s seiva życzenie d* breiro zdr:w:a 

żyć st » lat 
miee sto chat 
syn w p?ł tuzina i tylesz c"rvk~. 
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(=tom II). 
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Dział pierwszy. 



ROZDZIAŁ I. 



Zwierzęta. 

W. Od Łyskowa, (Kuklicze). 

534. Spreczka muraszki z krukom. Spreczałasie mu- 
raszka z krukom: katóro ź* ich dużej szo? kruk kaźa: — „ja" — 
muraszka: — n n ie, ja"! Tak muraszka: 

— „Pastuj, chto z nas bulsz paniesie óława" ? 

— „Nu, dobro". 

Tak muraszka uziała tiilko, kulko jeje i paniesła, a kruk uziau 
kulko jehó: piausie, piausie i ni dau rady. 

I wyszło taki, szto muraszka dużej sza. (Ściepan Kuchta). 



~£S>-<- 
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Dział drugi. 



ROZDZIAŁ III. 



Potwory mityczne i bohaterowie. 



Smok. 



W. Od Szydłoicic, (Miełowce, Wiszniemcze). 

535. Ab źmiei, szto ludzi ej jęła 1 ). Byu sabie kroi i mieu 
źmiejii takuju pahanu, szto ni dumaj: dzień u dzień musieu dawaci 
juj czała wieka źjeści, kulki jena ich źjeła, to apisać i skazać ni 
muźnia. Ażnó raz prychódzić z czużóho kraju czała wiek by to pan, 
razhawaryusa sabie z królam to ab sióm, to ab tom, szto aź daj- 
szłó da źmiei. Nu tak kroi każą jemu tak: — „Pieranaczuj u hetum. 
chlewie ź źmiejóju, to ja addam za cie swaju daczkii za-muź". Toj 
pakruciu, pamuciy, padumau, dy-j każą: — „Dobro, nichaj budzia 
i tak a . A u toj dzień źmiei ni dawali czała wieka. Jfin to zara pa- 
sziiu, uziauszy z sabóju bizuna liidzkaho, sakieru i try klinki. IJwaj- 
szliu u toj chleu, hledzić, pazamiatano czyściusianko, żuutym pie- 
skom wysypano, łuźko wysłano jak samómu królu. Kroi ni biiś, 
chitry, pasta wiu stbraża, dy-j każą: — „Piłnuj, kab jun nidzie ni 
wychiliusa z hetul". Toj sabie sieu na łiiżku, dy-j zadumausa, jak 
budzia sztuki ustrój wać. A jim zausiódy nasiu z sabóju, bo wielmi 
charasze hrau, tak heto siudy tudy wyniau skrypku i paczau hrać. 
Paczau takije guranty ciao, szto aż toj chleu razlehausa. Ażnó czuje, 
z padwafiny adzywajecsa źmieja: — „Ot, ty charasze tniesz"! — 



l ) Obacz i por. Zbiór Wiad. T. V, str. 249 (nr. 53). 
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i tak dóbrańko da jehó hawóryć. Pótum każą: — „Nawuczy ty 
minie hedak hrać, to ja cibie nigdaczki ni zabudu i usialakuj tabie 
pryhódzi stanu". Jun każą: — „Dobro, czamu nie. anńó bieda, szto 
u cie pałcy za-karótkije i za-tóustyje, tre ich kryszku paciahnuć". 

— „Ciahni — ka — rabi, szto ckóczasz, anfió kab ja hrała hedak 
jak ty". Tady to jun zawinuusa, \jbiu klina u ścienu adnaho, dru- 
hóho i trejciaho, zwkżyu ścienu i każą: — „Sadzi pałcy"! Jena 
usadziła abiedźwije łapy, tak jun wyniauszy adnaho klina, każą: — 
„A szto, pawaruszysz" ? — „Pawaruszu" — każą. Tak jun druhóho 
wyniau: — „A szto, paciahniasz" ? — „Oj. ciaśniej stało"! Jun bóch! 
sakieraju u trejciaho, tak tój klin wyleci eu, a jena jak stała kry- 
czać, jak stała kryczać. (wiedamo usia ściena zwaliłasa!), a jun uziau- 
szy bizuna, da pa juj. da pa juj, ni usłuchawszy sa na kręcz, da usió 
pa juj, da pa juj: — „Budziasz ludziej jeści" ? — „Ni budu. ni 
budu nikóli"! — „Prysiahaj mnie"! Jena to prysiahnuła mo jakich 
razuu sto, szto ni budzia nikóho jeści i jehó. Tak jun tady zważyu 
ścienu, jena łapy dastała i dawaj ich wylizuwać zusich bakiiu, a jun 
luh sabie na jeje łiiżku spać. Jun zdramausa, ażnó rypieć dźwiery — 
idzie stóraż z mieszkom kości źbirać. ywajsziiu, ażnó źmieja kaźa: 

— „Cicho, bo pan spić". Dumają stóraż: szto za licho! — hlanuu 
na łużko — spić toj! Tak jun da króla tym pęndam! Tak u ma- 
mienci i król prysziiu, a tój ustauszy, padysziiu da jehó śmieło, 
dy-j każą: — „A sztóź, ja twój ziać, najjaśniejszy królu"! Kroi 
czysto zumieusa, szto aż jemu mówu zaniató: la, za hedaku hanju(-ń-) 
musić addać swajó dzicia! — wiedamo. aświkczyu pierad usimi. 
trebaż datrymać słowa. Dy to zara zaprahli koni, zawiaźli ich da 
kaścióła i szlub uziali. Pótum jak wiernulisa, prauda, dau im zó- 
łata taki szmat, pójezd dobry, koni ludzkije, tady to jeny usió pa- 
zabirauszy pajechali. skul jun. Jeny za waróta, a król tym pęndam 
da źmiei: — „Szto chóczilsz — każą — usió budziasz mieć, anńb 
wierni mnie maju daczku". Źmieja to chuczej na kryła i palacieła. 
Jun to ahledajecsa, ażnó la, źmieja daletaje! Kryknuu: — „Wyłaź 
żiinko"! — tają wylezla, a jun to chuczej spadnicu na hółau za- 
drau, sam za bizuna i staić. Tają pry la cięła: — „Sztoż — każą — 
mó chóczasz być abhólana? (tają źmieja była kasmata), — a kali 
nie, to waróczajsa. bo jak bkcz, abhalu jak swaju żunku"! Źmieja — 
puc! — i stała. Padumała, padumała. da-j to Buh nóhi nazad. Pry- 
lacieła, tak kriil każą: — »Nu. sztóż" ? — „Niczóho — ka — ledź 
sama z ducbam uciakła: ehacieu minie abhalić jak swaju żunku". 

— „Szto? czamu? — szto ty siiko breszasz"? — „La. szto ja bra- 
szu? - dalbii czysto abhaliu. anńó adnii kupinu pasiaredzini paki- 
nuu"! I tady prapało ijsio i basta. (Szymczak awa). 
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ROZDZIAŁ IV. 



W. Od Jałówki, (okol. Kituryki). 

536. O córce nieszczęśliwej i jej ojcu. Gadajo stare 
ludzie, że jakiścić pan — (w innej wersji występuje rabin) — oddawał 
córka za mąż i jak już jo wyprawiał do męnża, tak na wszystko 
przykazał jej: — „Pamięntaj — mówi — jeżeli bendziesz miała 
jakie przykrości w życiu, (bo ja coś przeczuwam nawet), to nigdy 
przed nikim nic nie gadaj, chiba już bardzo jaka wielka przyja- 
ciółka znajdziesz i przekonasz sie, że ź jej nic nie wyjdzie. A kiedy — 
mówi — nie bendziesz pewna, to lepiej wybierz jakie drzewo ro- 
snonce i przed im wyźalsie da wypłacz". Potym przeszło kilka lat 
póki do jej ojciec wybrał sie pojechać. Przyjeżdża, aż ona taka 
zmieniona, co ledwo nieledwo ńn jo poznał. Rozmawiaj o to to, to 
sio z ojcem, aż potym mówi ona: — „ Wiesz tatku co? — niezna- 
lazła ja przyjaciółki, żeb mogła przed jo swoja biedę rozpowiedzieć ? 
a mnie tu jest bardzo źle, to ja sobie chodziła na skarga do drzewa, 
tak jak mnie tatko nauczył". Ten mówi: — ^Daj ninie siekiera 
i idź pokaż te drzewo". Ona jego przyprowadziła do tego drzewa, 
un popatrzał, później zaczoł rąnbać ; aż jak tylko kora przeronbał, 
to moża na palec było tej abałoni zdrowej, a całe drzewo zbolałe^ 
spróchniałe — szczerniało w środku, aż popleśniało. Tak wtenczas 
mówi do jej: — „Dobrze moje dziecko, że ty mnie słuchała, a to 
nie majone przed kim wyżalić sie. ty by sama do tej pory zrobiła 
sie taka jak te drzewo. A to ono od żalu twego tak zmarniało, bo 
drzewo wszjstko słyszy, zna i rozumie, co robi sie na świecie". 

(Wasilkowski). 
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Dział trzeci 



ROZDZIAŁ I. 



Człowiek. 

W, Od Łyskowa, (Kowalowce). 

537. Czamu czaławieka za usielaku winu pa azadku 
(v. zadku) bjuć. Jak Bfih lepłu czaławieka, tak pry kancy je- 
szcze jehó rukami abhładziu i zyszłó jemu dźwie gamiiłki. „Nu, 
dzie tut ich padzieć"? Dumau, dumau, nareści uziau i da zadu 
prylepiuszy, pryklepau. Tamuź cipier, szto czaławiek rukami zrobić, 
a pa azadku bjuć. Nu, Bohu światómu kłaniaćsie treba, tak uże 
JÓn chacieu. (Janko Szawieh. 

W. Od Szydłowie, (Bierdziki, Kosińce). 

538. Baókóuski praklón 1 ). Byu adzin syn u baćka, tak 
baćko jeho szkadawau, wiedamo. tak jak adziniuka. tak chłópiac 
heto pacikawkuszy, dawaj jehó ni słuchać. Adnahó razu pasłau baćko 
jehó jaczmień wiązać, jun pasziiu, (a tam na ich póli była hrusza 
kalasłsta), tak j\3n dumają sabie: ot lahu cipier zasnu, a pótym 
pawiaźu. Luh jun i pieraspau da pałudnia, baćko dumaj e: szto ta- 
kóho? — tre kab jlin daunó uże pawiazau, a jehó jeszcze datiil 
nima! — pajdu ja paladżu, szto tam takóho? Idzie jun, aź baczyć, 
chłópiac lażyć pad hruszaj u! Jun jehó budziu. ni kryczau nat, anńó 
każą: — „Idzi synku, wiaży jaCzmień"! Póki baćko stajau, to jun 
związku paru snapkfiu, baćko pasziiu, jun dawaj znuu spać. Uże 
i wieczar, a jehó jeszcze nima! Idzie baćko tuda, aż jiin znuu spić! 
Tady jun za złuści szturchianuu jehó laskaju, a chłópiac heto seha- 



*) Czubinskij, T. 1, str. 89. 
M. Foderowski. — Lud białoruski. T. III. j^ 
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piyszysa, yziky baćka za pksy, da hop! ob ziómlu. Paleźky jńn tam 
czasinu na ziemie, tady ystky, załamay riiki, wóczy y niebo pad- 
niky i kkźft: — „Wisftnieć ty biidziasz synku, a maja haspadirka 
tabie ni budzia"! Aźnó eierśłz miesiąc ci blilsz, pała wili zład ziejąc 
y druhtfm panstwi. t^je pryznklisa, s/to jenv r byli. ale ź imi byy 
tak! i taki czaławiek. dy-j razkazali skul. i jakoho sieła, jak na- 
zywaj ecsa - jakur.it na tahó chłopca! Tut jehó zkra usiali i asa- 
dzili ich ysich pawiesić. Tak tój chłópiftc kaźa: — \Jaib ruyno. ja 
bud u uże pawieszany, annó paczkajcie, ja wam razkażu ysió u . I da- 
waj razkaziiwać, jak jehó baćko pasłky jkczmień wiazkć, jak jtLn 
spau. jak jehó bkćko budziy, jak jiln baćka ob — ziemlu kinuy 
i jak jehó baćko praklky. — „Ja — kiłżtt - zusim nie wiedaju 
ab hetuni zładziejstwi, kle hetobkćka słowa ni minuli minie"! I pa- 
wiesili. (Boyiyk). 

(Bardzo podobną wersja opowiedział mi włościanin ze wsi Ku- 
sińce ip. wołkowyskii. Tadeusz Mać wiej czy k). 

Sk. Od Suchowoli, (Chodorówka). 

539. Zaduszny dzień. Jednaj matcy umierłk daczkk, jena 
pa jilj płakała ceły rfik, aż da Zadusznaho (!) dnia. Na Zaduszny dzień 
paszła da kaśc óła i widzić, ysie duszy zmkrłyje idue, iduć, a z zadu 
jeje daczkk idzie i niesie wielki zban. Tak pytkje: — „A co ty 
Maryśka niesiesz"? — „Heto — kkźa — twaje ślózy, co ty ceły 
rfik pa mnie płakała, to jk muszu ich nasić tt . A ot nie treba — juk 
tój mówił - pa swaich dzieciach płakać, bo hn na tUm świeci 
ciaźko. (Jan Dzieżko). 

SŁ Od Mołezadzi, (Wiszów). 

540. Ab bkbi, za sztó y czyscu zaBtałksia l ). Byłk sa- 
bie adna bkba, dy j jenk nikóli ubóhamu niczóho ni£ dawała, annó 
raz z cybuli szczypierynu adarwkla i dałk. Trebaź jfij umiercł. Pa- 
szłk jeje duszk da cz^sca; asióż y jakiś czas prychódzić B&h, kab 
uże niekatarych wybawić, tak i jenk prosiesia. Boh ku (sic): — 
„Dobro, a sztó kali ubóhamu dałk, ci nie u ? — „Annó raz — ku — 
z cybuli dałk szczypierynu". Bfih zara prykazky aniółam, kab pry- 
niaśli tuj u cybulu i kaźa: — „Waźmisia ty za jeje, kali wwieziesz, 
to dóbro a . Jenk yziałksia — a taj a wiedamo adnk — trach i par- 
wkłasia. Tahdy Buh kaź : — „Kab t^ choć z kilka dała, to mo ni6 
parwalisiab, a tkk bacz adna ni6 w^trywała". I jenk uźe da s4dnaho 
dnia y CZ^scu astałksia 2 ). (Gabryel Leykiewici). 

') Bardzo podobny warjant zapisałem we w»i szlacheckiej Krzesła pod Mię- 
dzyrzeczem, (powiat wołkowyski). 

*) Obat-z i por. St. Chełcliowski . Powieści i opow. Cz. II, str. 92 (nr. 75). 
Szejn, Materijały T. II, str. 363 {nr. 212). 
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W. m. Mścibów. 

541. Jak paróbak da piekła zjeździł. Adzin pan byu 
taki sabie i mieu akónama nkdto wiernaho; pkn byu dobry, a akó- 
nam jeszcze lepszy: bało słuham nigdy nie płacili, usie najduć szto- 
kulak, to atr^ciać, to tkk niS zapłaciać. Aż nachódzicsie adzin pa- 
róbak i zhadziusie da ich. Szukkje uźe akónam, kab jemu szto 
w^trancić, uźe rflk prychódzić, a tój pkrobak (!) byu taki sprkuny, 
szto nigdy nic nie zhubiu, nie pabiu i szkody ni-żkdnaj niS zrabiu. 
Prychódzić uże akónam da pana na radu, jakby tut da jehó pry- 
czapicsie? Tak pan każą: — „Wiedajesz co, treba mnie napisać list 
na tamten świat do mego ojca, on zanieść nie posłucha, to go won 
przegnamy nie zapłaciwszy". Prychódzić akónam. de-j kkźa: — 
„Ryhur, uzkutrapajedziesz z Tistam na tójświet da panawaho bkćka". 
A jiin kkźa: — „Takój biedy, pajedu prószą, pana, tfilki ja nie* 
znaju pknawaho bkćka, to niechaj pan za mnóju pajedzie i pakkźa,, 
katórainu padać list". Idzie znuu akónam da pkna, da-j kkź&: — 
„Bieda panoczku, wybirajecsia jechać, anńó każą, kab ja ź im je- 
chau, bo ni znkje panawaho bkćka". Tak pan: — „Nu, to każy za- 
prahczy czaćwióro kóniej da pawózu i jedź — - niemk rkdy*M Akó- 
nam by nawat i ni chacieu jechać, ale szto uradzisz, ni chacieu 
pana hniewić. Prychódzić uże akónam da pkrabka i kkża: — ^Ry- 
hur. zapraź;^ czaćwióro kóniej da pawózu, to pajedziem". A Ryhiłr 
anńó zaśmiejausie, de-j kkźa: — ^Tudy czaćwiurkaju i pawózam 
nichtó nie jedzie, zapraźem my u hety wuz, szto wódu wóziać i ad- 
nahó kanik, szto na adnó oko ślepy". Tak akónam kaźa: — „To 
jakżaź my pajedziem"? — „O joj — kaźa — czamu nie. zajedziem"! 
Zapruh pkrobak u chfurgón toj, szto wódu wóziać, kania ślepoho, 
uziku wieruuku i uźe_ prywikzywaje akónama. Akónam kkźa: — 
„Na szto heto"? — „O — kkźa — jak my pajedziem, kab pan nie* 
zhubiusie". Jak wyjechali jeny za dwiir. jak paszttu toj kun pa 
starczuch, pa karczucb, pa dołach, pa dałfich leciću, lecieu, aż i pry- 
lecieu da piekiełnoj brkmy. Pastkwili jeny kanik, uźe akónam czuć 
ż^u i uwajchódziać da piekła. Tak pkrobak kkża: — „NiSchkjźft-ż 
pan paznaje, katóry tudaka pknawy bkćko". Tak tój hladziey,_hla- 
dzieu i nimk: — „Miisić — kkźa — nimk jehó tutaj". — „E — 
kkźa — panoczku, jlin tut pawinien być". Aż niechutko jodzie, wie- 
zie smaty boczku, siedzić czort na bóczcy i smalanóju puhaju pa- 
hanikje. Tak akónam kkźa: — „Panie, panie, list od syna jest"} 
— „Kali nimk — kkźa — tutaj jak zastanowić sie, chiba ty wa- 
źmi, da tó obwieź choć rkz naokoło". Uźe nisztó rabić akónamu — 
miisić: nirkd da hatfiu zapruhsie i pawiuz. Pukil jun abwiuz raz 
naakóło piekła, to uźe ni zastałósie na jum kni skury, ani «ieła -—- 
adn^je kości. Pryjehdźkje toj, aż uźe pan ad syna list pieraczytku 
i napisku uźe tak: kab usim słuham aplaciu, bo jkk budzie ludziej 

18* 



Digitized by VjOOQIC 



276 M. FEDKKOW8K1 

kr^ydziy, to jemu pr^dziecsie smału ciahać u piekli. Paj&chali uź6 
jen^ inszaju darbhaju. tak akónara jeszcze pab^y anfió try dni 
i umiór, a pan ysim czysto słuham apłaciy, to ysió czysto spraday, 
anftó astałósie jak na prażycie i uże bulsz hedak ni$ rabty. 

(Józefa Osławska>. 

~<3> < 



ROZDZIAŁU. 



Istoty w postaci ludzkiej. 



Niedzieli*. 

W. Od Szydłowie, (Ostrowczyce). 

542. Ab uźu, jak dzieyku zaduszny 1 ). Adnaje nidzieli 
paszła dzi&yka pa nar&chi, nahnułasie, aźnó uż dzygieć juj na szjrju, 
akruełysie naakfił i ysió kruy ssay, ypiyszysie. Szto ludzi ni ra- 
bili — nidali radaczki adniać -- datul piy, aż pakuł ni umierła. 
Ot nidziela jeje ukarała! iHanula Lasócicha). 

Śmier ć 2 ). 
W. Od Hniezny i Szydłowie, (Kasince). 

543. Ab krulu i śmierci. Adzin krul nadto byy zły na 
śmierć, sztó jehó wujsko zabirała. tak każą: - „Asiedłajeie mnie 
kania, pajedu ja szukać śmierć, mo ja jeje dzie i zabju u . I pajń- 
chay. Jedzie jun. tak jadzie, baczyć, kała puszczy siedzić nieka 
baba starają na kamieniu, anfió kości da skura, a kała jeje leżyć 
kasa pałómana, bo uże rża pieraj&ta. Tak krul padjechay da jeje 
i pytaje: — „Mo heto ty śmierć"? — ^Ale, jasny krulu u ! — „To 
jak ty śmieła majo wujsko tracić"? — i dawaj jeje łajać ysielak. 
A śmierć każą: — „Ni łajsie krulu, bo i cibie zabieru"! Jun je- 
szcze paprawiysie. Jena każą: — „Paladziszsie. zabieru"! — Jun: 
— „Nie u ! Aż y tiim i śmierć źhinuła niedzie. Paczkayszy trószaczko, 
ezuje, szto jemu kiepsko róbicsie, dumaje jun sabie: niyże heto 



*) Obacz i por. Zbiór Wiad. T. IV, str. 71. — Tom XI, atr. 276 (nr. 38.. 
') Obaca Czabinskij. T. I. str. 217. 
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móża być prawda, kab i mini& krula śmierć zabrała? — i dawaj 
jeje prastcsie usielak, jak anfió muh zdiimać. A śmierć za plecz^ma 
adkazjrwaje: — „Ni treba było minie łajać, to krul i źj^uby i ź^yby, 
skiilki sam schacieuby, a tak to musisz umiraó u ! — i h&to szach! 
kasóju i zwaliusie z kania. (Tadausz Maówiejcztik). 



ROZDZIAŁ III. 



Ludzie-duchy. 



Czarownik. 

W. Od Międzyrzecza, (okol. Krzesła). 

544. Zła pora. Robili u jednej gospodyni krawcy, a mien- 
dzy niemi był jeden, co znał taka pora, co jak człowiek powie, tak 
i stanie sie. Robio oni tam dzień, drugi, aź raz gospodyni zazła- 
wała na dzieci i dawaj ich klońć: „A żeby ciebie sprutkawało! Żeb 
ciebie choliera uzieła" — i usielak. A to jak raz nadchodziła ta 
pora, tak on zaśmiał sie i mówi: — ^Nu, niech imość teraz powie: 
„żeb jego sprutkawało". Ale ona była chitra i domyśliła sie, tak 
mówi: — „Niechaj ciebie łajdaku sprutkuje"! — aż krawiec w tym 
momenci upad na ziemie i skonał. (Aleksander Łaszkiewicz). 

Potępieniec. 

W. Od Łyskowa, (Kuklicze). 

545. Jak Bkrtku 1 ) czarty łosia wieli. Adnahó razu 
pryszfiu da karczmy Bkrtko i uhledzieuszy minie, szepcz&: — ^Wie- 
dajesz, ahtedzieu ja u Ostupach łosia, tre sionia szczaśeia spraba- 
wać u . — „Czamu — ka — nie. pujdziem". — „Paczakaj, tre huby 
papierepałókwać"! Sieli my i im, kruczók pa kruczku, a jfin uź& 
upierud dobro paciahnuy, bkczu. uże mfij Bartko dremle, tak każu: 
„pujdziem^! Nu, paszli my, napuścili sabaki, zara jen^ taki ruszyli, 
a Bartko jak Itih na pieresmyku, tak i zasnuy. Czuju ja, sabaki 
blisko jachkajuć, tak każu: (szeptem) — „Józiu, ustawaj"! Padniau 



') Znany na cala paszczę łyskowską strzelec, o którym ma być podobno 
wzmianka w „Czarnej księdze u . 
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hółau: — „Waimi — ka — strelbu, to zabjesz, bo mnie spać chó- 
czaćsie". I zntiu zasnuu. Annóź w^skaczyu łuś, znać star^ - uźe, róhi 
by beto sosna kalesista — tak na minio sadzić. Ja heto cap! za 
jehó strelbu, da oka: la! — dwóch rahatych za róhi łosia uziauszy — 
tak pruć na minie! Ja adchapiu strelbu — ni widno ich, jak na 
cel, tak znua wieduć! Tak diimaju sabie: niech was piekło wóźmie! 
Łuś pierajszfiu, praczychajećsie Bartko: — „A sztó, zabiu? — Każu: 
tak i tak. — „Et — kaźa — durn^ ty! — było strfilać, to mieuby 

łosia, a tak chfigU U nus a ! (Ryhur Jakubiszyn). 



Zaklęcia i przemiany 

(metamorfoza). 



Wilkołak. 

W. m. Mścibów. 

546. Ab chłopcu wuukałaku 1 ). Adzin chadziu da adnaje 
dzióuczyny: chadziu, chadziu, a pfiźniej uzikuszy pakinuu. Nu, tak 
tają uźe jeje matka każą: — „Paczkajżaz, kab jiln ni dażdau! — 
zrabluź ja jemu. budzie jun chadzić siem l8t a ! Paszflu toj harać 
chłopiec: harau, harau, tak jemu pić zachaciełasio, pasziiu jun da 
łuha, stau wódu pić, annóź baczyć cień wiiuczy! i dumaj e sabió: 
sztó to za chwaróba? — skul tut wuuk uziausie? Chócza jun ada- 
hnucSie i uźe ni adabniecsia. Kali jun baczyć, annóź jun sam wuuk! 
I dumaje sabie: sztó tut rabić uże cipier? Pajdu — dumaje sabie — 
da wału* u, da tych, szto harau. Jun prychódzić. annóź wały ucieki! 
Tut ratai: „wuuk! wuuk"! — da za im — jun ucieki. sabaki za im. 
Prybieh jun uźe u les, sieu, siedzić i płaczą i sam niS wiedaje, szto 
rabić. Siedzić jun uźe da wieczara, dumaje sabie: pajdu ja da chaty, 
nieuźóź minie w^źanuć. \J wieczar prychódzić uźe jun da chaty 
i hledzić krez aknó: wieczerajuć jehó bkćko. maci, siestrk. a jUn 
pi móża ani adazwacsie, ani uwajści! Tut i sabaki zezuli, dawaj 
br&chać i jehó prahnali. Paszuu uże jun znńu u les. Chadziu jun 
hetak ceły tydzień, niczóho ni jeuszy. usiehó hkdziusie. hetaho pa- 
dła jeści. Ni mióu jun szto zrabić: da domu ni prymali, sabaki jehó 
kusali, z wuukkmi jeszcze mało znkusie. a piiźniej dawaj jun uźó 



') Obacz Czubinskij, T. I, str. 206 i 223. — Kaźm. Wł. Wójcicki, Kle- 
chdy str. 69. 
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da wuukfiu prystawkć. Wfiuki koni jęli, kunsko mikso, a jtin ni 
nifih hetaho uhryści, jftn jeu wantróbu. A puźniej paznku jun wfiu- 
ćzu mówu, a wfiuki jehó. Tak jfin kkżU: — „Cbadziemźa-ź, to ja 
wam dam miksa u ! Pawifiu jun da taje baspad^ni. szto jemu hetak 
zrabita. Paa(d)czyniku chlew^, paadkruczy wau, wiedau, jak a(d)czy- 
nikjucsie. Pabili uuca, pabili koni. paduszyli b^dło — czysto usió. 
A u jeje była studnia na padwiirku, tyje wuukt usió jęli, a jiin 
nasłu kości, nasiu skury, da usió u tuj u studniu kidau. y stalą jenk 
na rknku, bkczyć, tak szkody mniiho! i diimaje sabie: wnuki, to 
wfiuki pabili, kle tut byu wfiuk jakiś razumny, szto jun hetak na- 
pakaściu. Jenk dahadałasie: musić ci nie toj wfiukałkk? Jena uźe 
rkda byłkb jemu heto adrabić, kle nidzie jehó ni zławiła. I hetak 
jun usió jfij pakaściu praż usió siem let. Potem uźe jun pryw^k 
da wfiukflu. a wfiuki da jehó. Uźe jak skiinczyłosie siem let, jfin 
uźe lfih na słońcu i zasnuu, tak p^nkła na jiim skura i jiin ustau, 
kle halutańki, bo usió adzienio na jiim zhniłó. Tak jun siedzieu aż 
da wieczara u kanaplkch, a u wieczar prysziiu da chaty i tady da- 
wkj razkkzywać jak było. I heto praudziwa prauda, bo jiin da nas 
pry chodzi yj i pakkzywau nóhi swaje: to tam, dzie sabaki łydki pńu- 
rywkli, to panarastkła skura wiiucza. Dalbli prauda. ja na swaje 
ficzy baczyła. (Józefa Osławska). 



ROZDZIAŁ IV. 



Duchy, widma, bóstwa. 



DjabeJ. 

W. Od Łyskowa, (w. Koniec v. Komez). 

547. Niznakómamu nikóli ni wie r. (Przysł.). Koliści 
u nas iśziiu pjkny czałąwiek, annóź spatykaje jehó niekiś paniczyk. 
Iduć sabie. hawórać, pótum toj kaźa: — „A mo zaniuchajem tabaki"? 
— „A i dobro byłób u ! Toj heto dastau raźka, taki charószy jak 
zółato: — „Nastku — ka — ruku". Toj nastawiu. a jiin heto jak 
dayi tym róham tamu u dałóni — dziru prabiu. a skm zaśmiejku- 
sie — paszfiu! Ot czorta wy chiigli! fWasłl Szybajło). 

W. Od Hńiezny v. Gniemy* (w. Cimochy). 

548. Jak czort ba bu zmanuu. Adnahó razu, nliczu iszłk 
baba nieka i to widkć z karczm^. Iszła jenk. iszła. ażnó bkczyć. 
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z daróhi u baku zaświecicie ahóń, jenk dumała, szto md tam da- 
róha idzie i paszła na tój ahóń. Idzie jena. idzie, a toj szto raz to 
dalej, szto raz to dalej i dawnie jeje da niekaji krynicy, tresawicy, 
de-j kkża: — „Kali ty iszła za za (sic) mnóju. to cipier ja cibie ni 
puszczu tak a ! — i dawaj jeje duszyć. de-j tapić. Duszny, duszyć, 
szto i duchu mało u jeje stało, zaduszyuby na śmierć, anfió piewień: — 
kakareku! — tak toj buch u krynicu i schawkysie. a baba zapuy- 
zła n ; ek da chaty, de-j y dwk dni umierła. (ElAbieta Mnćwłejexftk). 

W. Od Jałówki, (okol. Kituryki). 

549. Jak czort bab u duszy u. Adna baba iszła ź Jałbuki 
a piiunaczy. annó prystupiysie da ije czort i dawaj duszyć, cikhać 
pa baJóci. Jena u krok. narabiła loskatu. ażnb Kłapatfiuśki paczuy 
heto i dahadkusie. szto tam takóho: schapiu heto pieunia. da wy- 
nias na dwur. da to pieuniu u pieczy kułakom — piewień: kaka- 
rekfi! -•- a czort u nohi. annó kaptura ije adkinuu na troi hóny. 

(Wasilkowaka). 

W. Od Hnfezity, (w. Chnochyj. 

550. Da czahó babu praklón dawiuy 1 ). \J Kabylakuy 
byłk kaliścić baba. da uże wielmi lichaja, a jeje muź^k byu nadto 
wielki pjanica. Adnahó razu pasziiy jun da karczm^, de-j dfiyho 
zabawiusie tam. tak żunka pa wieczory paszła da humnk, pasłkła- 
sie, sieła na paśeieli i zarniż pkcierau, dawaj to jehó łajać, beścić, 
kleści, szto dilyho nima i nimk z kim spkci ici Ażnó baczyć, idziś 
by to jun, de-j kaźa: „La! czamdź ty babznó ni śpisz u ? - 
„Bo cie źdu"! - adkazkła za złuści jak szalona. A heto ni by\j 
muzyk, ale czort zusim padóbny da jehó, szto nat wałasinki ni było 
takój. kab ni była padóbna. Pieraspkli jen^ nucz, jeszcze ni stało 
świtać, jun zhinuu. de-j i jena zkra praczchnuyszysie. idzie y chktu. 
Pryszła, ażnó baczyć, muzyk leżyć na piecze czysto pjany! Tak 
jena dawaj pytać: — „Szto tabie haraczó było q humnie, szto t^ 
uciók"? A jun jak wjrzwierycsie: — „Won! ty charo! — ja ni b^\j 
u humnie u . Jena uże muucz^ć — nic nie kkża jemti, annó dawkj 
razkazywać swajiij kumie. Tają dahadkłasie. szto heto byy czort, 
de-j kkża: — „Jak twiij muż^k piijdzie kali da karczm^, to ty 
znuu siądź na paśeieli, to jlin taki prądzie jeszcze raz, to jak wy 
palkźecie, to ty waimi jehó da spadnicaju nakryj. to paladziszsie, 
szto uże bulsz nigdaczki ni pujdzie". -- „Dobro — ka — papra- 
buju". Jak tają nawieła, tają tak i zrabiła; jak tiSlko nakryła jehó 
spadnicaju, tak jiin kkża: — „Choć bulsz ja ni prydu. da taki ja 
cie zmaniiu"! — de-j heto zarahatkuszy strasznym hółasam, paszl!\j, 
annó tóje miesco sierkaju zaśmierdziało. Cicho i cicho, ażnó \j rlik 

■) Obacz i por. Wisła T. VI, str. 867. 
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mióła jenk dzicik niwiadomo da kahó padfibno: na haławie dwa 
rażki, na nahach kapoty, z zkdu ohwust wisić - czysto czort! Tak 
nit jehó i nichryścili, anńó zaduszyli. de-j pad jaiawtóc zakapali. 

(Elżbieta Mać wiej czy kaw a). 

W. Od Łyskowa^ (w. Kuklicze). 

551. Jaki myszliwy hkndal z czórtam zawiuu. Adzin 
myszllwy (v. palauniczy) usió chadziu i aprócz zajca, bało niczóho 
ni zabje, tak dawaj-źa narakać. szto jemu niczóho ni udajećsie. 
Anńóż raz idzie sabie, baczyć, staić na darózi czaławiók z takóju 
strelbaczkaju, takaja cbarósza... (A hóto byu czort). Nu, paczali jen^ 
hawaryć, jak to my szli wyje, tak hety każfi: — „Ot znujesz, mnie 
jkkści niczóho ni szańcuje". Tak czort kaźa: — „Mieniajmo na 
atrelby, to budziesz biu tóje. czahó ty nikóli ni biu u . Jun taki rad, 
pahandlawku, da-j jeszcze day prydatku; idzie sabie. aniióż bieżąc 
łuś! Jim heto źmieryusie — bach! — czuje, niesztoś stóhnie, kall 
hlanie, anńóż heto jehó susied! Anńó czort jemu tuman taki puści u, 
kab jfin dumau, szto heto łuś. Ot i hkndal z czórtam. (Kierdól). 

Sk. Od Suchowoli, (Chodorówka). 

552. Ab źydóuskom Masjaszu i wału Szarabóru 1 ). 
Staruje ludzi tak hawaryli: Maje być żydóuski Masjasz, a naro- 
dziclie jun z żydóuki, tają źydóuka maje jehó nasić siem let u źy- 
wacie i pótym jenk p^nknie, a jun wyskaczyć i adrkzu budzie 
chadzić. Pabyuszy lgt kfilko, zrobić sabie wóz z źeleznaju pieczaju 
i budzie jeździć pa świeci, namaylajuczy usich na swaju wieru: 
chto jemu nieuwieryć, to jUn tahó źeleznymi widłkmi ukinie u piecz 
agnistu, a chtó uwióryć, jun tamu daść swfij znak i dla swaich 
wiernych kaźa zarezać wała Szarabóra. Toj wfił wielki, wielki! — 
na dzień źjedaje siem hur trawy i wypiwśije siem rek wad^. Jak 
jeny uże wała hetaho źjeduć, tedy uźe jun budzie padnósicSie niby 
da nieba, ale to, ludzi kaźuć. nieprkuda — jun tak niódzie zhinie, 
bo tó kaźuć nie Masjasz. ale to czort. 'Jan Dsieśko). 

ł ) Obacs i por. Csubinskij, T. I, str. 195 (Antichrist). 
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ROZDZIAŁ V. 

Bóg i święci. 

Anioł. 

W. m. Zelwa. 

553. O biskupie, co był żywcem do nieba uzięty 1 ). 
Była jedna kobieta bardzo słaba, tak Pan Bóg powiedział aniołu: 
„Idź ty i zabierz dusze takiejto i takiej kobiety". Przyleciał anioł, 
popatrzał, aż tam leży maleńka dziewczynka bardzo chora przy tej 
matcy. tak jemu żal zrobiło sie i powrócił do nieba bez duszy. Aż 
Pan Bóg zobaczył jego i mówi: — „A czemu ty bez duszy przy- 
leciał 14 ? - „Boża uszechmogoncy. nie mogą tego zrobić, bo żal 
serce ciśnie: sirotka chora i bezsilna zostaje sie". — „Co tobie do 
tego, idź i zabierkj dusze, mówię tobie"! Poszed anioł drugi raz 
i znów wrócił bez niczego. Tak posyła jego Pan Bóg trzeci raz 
i znów wrócił z niczym. Tak Pan Bóg rozazłował sie, posłał dru- 
giego anioła, a jemu skrzydła odjoł i zrucił na ziemie. Przyszed 
ten anioł do jakiegoś wielkiego klasztoru, przyjęli jego tam za chłopca 
do kuchni i uszędzie dzie było potrzeba najgorsze roboty robić, to 
jemu było przeznaczono. Un uszystko cierpliwie robił, spokojny był, 
pokorny, jak miał minutka czasu, bieg do kościoła, modlił sie, tak 
że i księnża zauważyli, że fin taki dobry chłopiec i wykierowali 
jego za organistego. a potym na księndza i do tego doszło, że on 
wyszed na biskupa. A ta sirotka, której matki duszy nie chciał 
anioł brać, dostała sie do jednych wielkich panów za ułasne dziecko, 
ale tak potajemnie, że nikt nie wiedział, że to cudze dziecko i była 
bardzo śliczna, dobra, rozumna. Upodobał jo bardzo wielki obywa- 
tel, idzie ona za mąż za jego. A ten obywatel bardzo znał dobrze 
tego biskupa, prosi koniecznie, żeby zjechał dać im szlub. Przyje- 
chał biskup, odbył sie cały obrządeK. uzieli szlub i ten biskup wy- 
chodzonc z kościoła do zakrystji, zaśmiał sie, tak że uszyscy to 
zauważyli i zagniewali sie: „Biskup — mówio — z nas tkpi! — 
porozmawiali mięndzy sobo — my takie wielkie panowie, coź to za 
śmiechy? — pfijdziem jemu i wymówim to". Uchodzo do zakrystji, 
biskup rozbiera sie sobie, a oni dalej mówić tak i tak — „co to 

J ) Obacz i por. Wisła T. V, str. 865. — Zbiór Wiad. T. X, str. 113. — 
Tygodnik Illustr. T. VII, nr. 171, str. 188. — Kolberg, Chełmskie T. ? str. 85. — 
Wisła T. VI. str. 140. — Sienkiewicza „Bajka Sabałowa**. 
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za tkpinki z nas u ? — nUcale ja z was nie tkpie, ale to ja taki 
uradowany, źe aż zaśmiał sie". I opowiedział im cała historja. yten- 
ezas oni jemu yszyscy do nóg popadali i y tym spuścili sie obłoki 
z aniołami i jego z duszo i ź ciałem do nieba ponieśli. Mój dzia- 
dek — świeć Panie jego duszy — mówił, źe to było tak prawdzi- 
wie, tylko JUŻ bardzo temu dawno. (Franciszek Werstak). 



r 

Święty Jerzy. 

Sk. Od Suchowoli, (Dryha). 

554. Ab Jórum i wfóykach 1 ). I szli y sabie y nacze czała- 
wiek daróhaju i aba-czyy wielmi mniiho waykfiy leż^ć — móża 
kup zó dwie, a miż imi świ^nty Jery na wiły ku jak na kaniu i raz- 
kkzuje im: „ty pujdziesz tóje zjesi. ty pujdziesz tóje zjesi a . A adżin 
wuyk byy kulhawy i kurt&ty, to jemh kaźa: „żjesi ty hetaho czft- 
ławieka"! Toj czftławiek za strachu da na sosnu ylez i siedzić. 
Pryszóy kulhawy wuyk, pazahleday, pazahleday, — nie ylezie. Idztó 
nazad, każ&: — „Nie dam rady". Aż świ^nty Jery kkźa: — „To 
niech tabie tawaryszy pamóhuć". Nu, tedy pabiehli waykie ysie 
i rkdziać radu, jai jehó stul (sic) dastkć. Aż naradzilisie: toj kur- 
ta-ty lfih na spfid, a na jehó druhi, pótym treci, czwarty, piąty i tkk 
wuyk na wiiyka, aż u że i blisko cz&ławióka. Tak toj czaławiek 
kai&: ■— „Nu kanad, kamu. a kurtatamu bddzie pa chwaście 2 )"! 
Toj wuyk, co na spódzi leźay, dumay, co to na jehó kkża, (a cza- 
ławiek mierkaway da siebió), jak wyrwaysie jun z pad waykóy, 
jak hrymnuć tyje: toj boki pabiy, toj hółay, toj nóhi pałamay. Tak 
pakiniili i paszli da Jerabo. Aż Jery razśmiejkysie ź ich i kkża: — 
„No, pakińcie hetaho czała wieka, niechaj żyje, a paj dziecię da pa- 
bliźszej wioski, uchapiecie sabie źerebiatko i źjeście". (Jan Dzieżko). 



Święty Piotr. 

Ngr. (Nakło). 

555. Praż Pietrówu hłuchatti nam biada. Chóczacia 
wiedać, czamu to y sienakós da y żniwo najczaściej dużdż idzie? — 
heto tam u, szto jak Bfih praznacztiway światómu Piatrii, kab dóźdż 
spuskay na ziamlu, to prykazky hetak: --• „Piimni Piótru, szto jak 
hety aniał, szto staie y brami, skkża, szto uże ludzi paczynajuć 



*) Obacz i por. Czubi n sk ijY T. I, str. 167 i 171. — Szejn. Materijały T. II, 
str. 348 (nr. 19H). 

2 ) Przysłowie. 
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kasić, abo żać, to t^ tadv kab mnić dażdżu nia spuakau". Tak Piotr 
adkkzuwaja: - „Dobro Boża. nikóli nia budu". Ale wiedamo. Piotr 
stary, da błuchi. to jak aniał skaża, ssto uże kósiać, jun dumaj li- 
czy, szto — „prósiaó" - papadymaja usie zastauki, a dóźdż cabanie! 
Tak samo i jak pacznuć żać, to aniał skaża jamu: — „Znuć"! — 
a jun niedaczuuszy, padumaja szto „żdiu*". i zniiu spuskaja dożdż. 
Ot jak z hłuchim jak z durnym! 

(Podał pan Stanisław Czarnocki z Naczy). 



-*^> 



ROZDZIAŁ VI. 



Podania o pewnych miejscowościach l ). 

B i e r d z i k i 

(powiat Wołkowyski, paraf. Szydłowiec). 

556. Czórtau łuźók 2 ). \J naszum hetum łużkii. to usió 
ni&szto prytraplajccsa. Ot na szto: ź dziesiać l6t tamu, to bkbu 
u nuczy uciahniiło nieszto i utapiło na śmierć. Ja na swaje wuezy 
tuju babu baezyu. jena nieszto z tydziań u tlim łuzi lftźała, pukil 
śledztwo źjechałaso. Adnahó razu znuu jechau czaławiek z Talkau- 
cou, pryjechau prąci tabó łużka. czuja, hliuca bleja(!), jun heto źlez 
z wóza i pasziiu szukać huucy. Huuca na druhom bierazi adazwa- 
łasa, jun adyszuusa ad wóza dalej krychu. anfió jak załapócza* nie- 
szto kale kania — kun heto i paniussa z wózam. Tady jun apa- 
mietawausa. strach jehó uziau, dy-j chacieuby uże i ci da chaty, da 
nijak nidaść rady: uże zdajecsa idzie dobro: „nie — kaźa — apa- 
miatiijusa i zniiu u łuh idu u . — a tają huuck to tam to siam, usió 
blej& pa łuzi. I tak da samaho biełaho dnia pierachadziu nadaykiłł 
łuha. I tak czasto zdarywajecsa. szto to tahó, to siehó nastraszać. 
Kali ja i sam jak idu tudemo, to tak szapka na haławie raście. szto 
ledź pierabiaźisz; a ot na szto. uże heto kale móhlicou idu i źa- 
dzian nikóli strach ni zdascsa. , Anton Boużyk). 



') Obacz podania miejscowe z lyeh okolic w dziele Szejna, Materijały T. II, 
str. Ł20 (nr. 233-4). - str. 424 (nr. 236). — str. 425 (nr. 238). — str. 426 (nr. 
239). — str. 427 (nr. 241-243). — str. 428 (nr. 244). - str. 430 (nr. 247). - 
str. 43 i (nr. 253). — str. 435 (nr 264). - str. 436 (nr. 255—56). — str. 442 (nr. 
261). — str. 443 (nr 262 - 63>. — str. 446 (nr. 267 68). - str. 448 (nr. 270). 
— str. 449 (nr. 271). - str. 450 (nr. 273 74). — str. 451 (nr. 275). 

2 ) Obacz Czubinskij. T. I, str. 18H. 
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Kizielany 

(wieś w powiecie sokolskim). 

557. Kamień ze stopą Matki Boskiej 1 ). pół wiorsty 
od wsi Kieielan, na łące, tuż przy samej drodze, wiodącej z Janowa 
do Suchowoli, leży nad strumieniem dość duży głaz granitowy, eo- 
najmniej na l l / 2 łokcia szeroki, a na pół wystający ponad ziemię, 
na którym są wyraźne obok siebie dwa zagłębienia, z wielkości 
i kształtu jedno bardzo podobne do ludzkiego, drugie zaś do bydlę- 
cego śladu. Niegdyś miała tam stać figura świętego Jana. Kamień 
ten już nie jest obecnie przez lud okoliczny czczony, jakkolwiek 
utrzymują, że to „praudziwaja stopka Najświęnszaji Mkrji Panny a * 

(Jan Dzieżko). 

Nacz Stara 

(folwark w powiecie słuckira). 

Sic. Od Lachowicz, (Nacz Stara) 2 ). 

558. Krynica w lesie. O krynicy, znajdującej się w lesie nac- 
kim, krąży między ludem okolicznym następująca wersja: „Kie- 
dyście Janko Sławuta, ojciec Julka furmana pas bydło i jedna krowa 
polowała, tak za jo pobiegło 12 byków i uszystkie u tej krynicy 
potopili sie. Jak mowio, że woda pod ziemio ich niosła przez trzy 
wiorsty i tam dopieru wyszli z pod ziemi, ale już nieżywe. Ta woda 
u krynicy miała cościć u sobie, że uszystko co żywe przyciongała 
do siebie". (Aniela Masalowa). 

P r u ź a n a. 
W. Od Swisioczy, (Dworczany). 

559. O założeniu Pruźany 3 ) i o Mucha we u. Paleszuki 
pakazywajuć, szto Muchawiec kóliś byu niźkrty jaki wieliki. tak 



*) Szejn, Materijaly T. II, str. 696. (Przypisy do str. 437). 

*j Bardzo ztąd blisko, bo o kilka wiorst zaledwie, jest położony dragi ma- 
jątek tego samego nazwiska (Nacz). należący do zacnej i powszechnie szanowa- 
nej rodziny Czarnockich. W nim to po pogromie w roka 1<S12. przez pewien czas 
ukrywał się nasz naj pierwszy pracownik na polu archeologji i etnografji krajowej 
Adam Czarnocki, znany pod przybranem nazwiskiem Zorjana Dołęgi Chodakow- 
skiego. Gdym na jesieni w r. 1893 w gościnnej Naczy z nieodstępnym we wszyst- 
kich moich wycieczkach po Litwie druhem Joachimem Traczykiem przebywał, 
zapisują<! z nim przez kilka tygodni melodje i utwory duchowe miejscowego ludu, 
Ozcigodny patryarcha rodziny, pan Kazimierz Czarnocki, pokazywał nam własne 
za roz'egłym sadem olszynę, w której Adam miał się ukryć przed pogonią koza- 
ków, utopiwszy broń swą i umundurowanie w błotnistej rzeczułce, która również 
nosi tę samą co i majątek nazwę. 

8 ) Prużana v. Prużany. pierwotnie Doboczyn, miasto powiatowe gub. gro- 
dzieńskiej. 
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heto krulówa Bona namanuła kaniósznie tkmakawa załaiyć miesto, 
dy-j tó niubkuki i pajechała, yz&gszy z sabóju dzieik swajó. Pry- 
jeżdźaje nad Muchawiec, a na jtim byu mlist nadto blahi, dy-j tó 
jak zjechali, tak i zawalilisie u wódu. A u tuj wadzie by^ niejaki 
źmiej, dy-j tó chapiandu tóje dzicik, dy-j hłykniiu. Tafc jena za- 
klęła, jehó: — „Kab bety Muchawiec zyszflu na miziny pklec a ! 
I taki na heto weszło, bo u letku jak padczks dobro prypiecze, to-j 
zusim wysychaje. Pótym taki Bona załażyła miesto i nazwala Pru- 
Źana x ). (Aleksander Sawicki). 



l ) Niemal taką samą wersję opowiadają mieszczanie prużańscy z tą tylko 
różnicą, że Bona założywszy miasto, miała go nazwać Pożarła, a Indzie z wie- 
kami zmodyfikowali pierwotną nazwę na Prnżana. Tak mi opowiadał przed laty 
17-tn mieszczanin z przedm. Ch watki. Klemens Kudasiewicz. 



— K2— 
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Dział pierwszy. 



ROZDZIAŁ I. 



Życie rodzinne, sprawy domowe. 

O dobrego narratora niezawsze tu łatwo: najczęściej się bo- 
wiem trafia, że opowiadający w obawie, by go nie posądzono o nie- 
okrzesanie, wstawia do swej opowieści wyrazy, a nawet i całe fra- 
zesy polskie, (co zwykle również czyni w rozmowie z Rosjaninem), 
które na wszelkie możliwe sposoby przekręca i niemiłosiernie ka- 
leczy. Opowiadanie, które poniżej przytaczam, może służyć za próbkę 
podobnie zmakaronizowanej mowy. którą na Rusi litewskiej nazy- 
wają szyderczo „pilszczeniem". 

W. Od Wołkowyska, (Kosin). 

560. Niema lepszaho pryjaciela jak mąnż żtincy, 
a ź linka mgnżu. Jedna udowa mięła try dóczek i try syny, zda- 
ryusie jej kawaler, jena to: nu, iści zk-mąnź. Dzieci: co tutaj ra- 
bie? — ustyd: „my uże już takie duże, a matka za-mąnż kce iść a ! 
Tak uże nie puszczaj uć, tak namaulkjuć, a ona mówi: „Nie, dzietki. 
co Pan Bóg da, tóje budzie: wam synki daść Buh źUnki, a wam, 
dóńki, muzyki, a mnie tak skmo pryjaciela treba a . Nu i wyszła jena 
za tóje zamużenie. Minuło uże tamu kilkkścić let. synowie pożenili 
sie, córki stali zamęnżne, tak tają matka wybiera sie do icn u go- 
ści i mówi do swego męnźa: — w Mój ty tam duszko, czy jak, objada 
ja yszystkie swoje dziatki". — „Ano dobrze, jedź duszko, taki ty 
matka". Adjechałasie z milu ad domu i mówi da parobka: — n Mój 
człowieczku, jedź prędzej, bo ja coś chora, musić umrę. żeby choć 
za życia pryjechać do syna u . Ten u konia da u konia, pryjechali 
na podwórko, człowiek ubieh u chktu i kkźe: — „A jej! idź pren- 

M. Federowski. — Lud białoruski. T III. |9 
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dzej, zdejmi matka z woza, bo uże juź dochodzi a . Syn wybieh, pa- 
hlknuu na jeje, paczuchau u hółau i mówi: — „Moja mamo, chiba 
wy jedźcie tam do Marcina, czy jak tam, bo u mnie taki niespakój: 
źfinka majk kapryśna, dzieci małe, niezdarówyje, to mama bez pory 
pomresz". Nu pajechała tkja dalej. Jedzie, jedzie, aź pryjeżdżkje da 
córki swojej i tamta tak samo. jak aznajmiu człowiek, wyszła, na- 
biedawała: „Mąnż kkźe — pjknica, dzieteczki małe. płaksiwy, 
chatka ciesna i uszystko niedobrze". Jedzie uże mktka dklej i tai: 
abjechała uszystkie sześcioro dzieci i u niczyjej chkci nie była i źa- 
dno nkw&t dziecko nie dało jej kubka wady, smkhu prahnkć. Tak 
jedzie uże da muza. Pryjeżdżkje na podwórko, parobek oznajmia, 
źe jena eh wora, tak mąnż czysto zlekkusie, da astróżnieńko z wóza 
źniau, na póduszku. unios pamaleńku, abchuchau. abdmuchau, da 
jej zieleczka napkryu, da jej cukrem prysaładziu... Potym ona każe: 
„Nie, kochknieńki. ja nie chwora, tylko ja kciała sprofiktować, czy 
prychilniejszy dzieci czy mąnż? I wiesz co, taki sprofiktowała, co 
niema lepszaho pryjaciela jak mąnż; a dzietki, to daj Boże najmil- 
szy, żeby byli bahaty, a żeby rodzicy ich łaski niepatrebowali". 

(Zosia Czeczykowa). 



-Z£>- 
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Dział drugi. 



ROZDZIAŁ II. 



Głuptak. 

W. Od Łyskowa, (w. Korneż). 

561. Ab durniu i razumnych bratlich. (Odmiana, ob. 
n-ry: 172. 190—193. 342. 464) l ). Było u adnahó haspadark try syn^: 
dwóch razumnych, trój ci duraó, toj dur&ń adnahó rkzu scópiu u bkćka 
skuru, dy-j paszily u świet Idzie, tak idzie, aż niicz jehó u sieló 
achapiła. tak zachodzić da adnaje chkty, ażnó tam siedzić póp z ha- 
spadyniaju. Prósićsie jun u ije nk-nacz, jenk stkła wymaulkćsie, 
szto niSmk mi&sca. to tóje to sióje, tak jfin ciszkóm uleź na haru, 
dy-j praż szczylinku uhledajećsie. Ażnó tają haspadynia dastkła 
wUdki. da to miodu, da miasa, dy-j tkk trachtuje tahó papk. Ażnó 
pryjeżdźkje haspadkr, tak pfip czysto spalócha\jszvsie, pytkjećsie: — 
„A dzież ty minie schawkjesz"? — „Ośdzie — ka — \j kamfircy 
staić kaduszaczka ź pierjem, to uleź u ije tt . Pup pabieh, a jenk 
tymczksam stkła sprktiiwać za stałk: mikso y piecz, wiidku z ha- 
raczki pastkwiła pad stałóm, a pirahi pad piecz, dy-j drawkmi za- 
kłdała. Jak uźe toj durny pacztiy, szto haspadkr pryszliu da chkty, 
tak źlez pacichóńku z hary, uwajszfiy, dy-j stky prasićsie nk-nacz. 
Tak haspadkr kkź&: — „Boża mileńki, a czamuź nie, naczuj sabió, 
pamieścimsie". A pośle kkźa: — „Nu, źfinko, dkjźa nam źjeści szto- 
KÓl&k". — „Ot, jeszcze szto — ka — gzdumau! — nimk niczóho: 
óś ja — ka — samk bież wieczory lehła". Tak jlin znaszfiu kusók 
chleba, jeść, dy-j jehó prosić. A durn^ każU: — „Dzikkuj, dzik- 
dziuszku, ja uź& pawieczerau", — a pośle paciór skuru, dy-j kaia: 



ł ) Obacz i por. Szejn, Materijały T. II, etr. 2H4 (nr. 107). 



19* 
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— „Dajcie dzikdźku sakiSru, ja ije parubaju". — „La, na sztó — 
każą — ije rubać" ? — „Bo jenk kaźa, szto pad stalom wudka". 
Toj kali pahledzić — prayda! Pośle pacior ij&, dy-j kaźa*. - „Wie- 
dajecie, dzikdźku, a toż jena każą. szto pirahi pad pieczu, a miaso 
y piecze". Haspadar, Boża mileńki — taki uźe rad, siey jeść uźe 
razam z tym durnym i dziwam dziwićsie. Pawieczerayszy, tak je- 
szcze pacior tuju skuru, dy-j każą: — „Wiedajesz dzikdźku, szto 
skura kaźa? każą szto oś u kamurcy waszaj. u kaduszcy siedzić 
pup, to ty dzikdźku nastky sagan wady, a ja biidu smalanyje pużki 
wić a . Boża mileńki, toj tak dziwićsie! Nu, jak uźe wada żaki pięła, 
tak durny każą: - „Nu, niesiź dzikdźku pużki. a ja paniesu wódu a . 
Zanius heto wódu u kamilrku, linuu y kaduszku, a pUp kali ni 
zatrapieczećsie. kali w^skaczyć, a jlSn z haspadaróm za pużki, da 
pa jum, da pa jum! Siekli, siekli, aż nim na śmierć ni zasiekli 
i tady uże paszli spać. Na zaytry haspadar kaźa: — „A muj chłopcze, 
pradkj mnie hetu skuru u — „Dobro — ka — dasi sto rubluy. to 
twaja budzie". Tak haspadar ni duuho diimajuczy. adliczyy jemu 
sto bu mazak i jun paszuy sabie padświstuwajuczy da chaty. Nu, 
prysziiy jun da chkty i zara pachwaliusie, tak braty nidiiyho dii- 
majuczy, parezali ysiej swuj nabytak, mikso na póle paykidali, na- 
biczkawali ptiyny wóz skur, dy-j pawieźli da tahó sieła pradawać. 
Stali na hulicy. padydzie chto. spytajećsie, to jak zasólać szapku 
brószej ad skiiry, tak toj zara i adychódzić. Tak nimk rkdaczki, 
pasuinawali, pabiedawali. dy-j nazad z swaim tawkram pajechaU 
da chkty. Stali na durnia swaryćsie, kie jun im w}*kruciysie nie- 
jakści. Pośle yziky jun cielą, zawili y u les, prywiazku da eh wuj kij 
ażnó wuyk prybieh i tóje cielątko źjey. Prychódzić durny - nimk 
cielkci! tak dawaj hwaździć pa tum dzierawi sakieraju, dy-j kry- 
czyć: „addaj, szto źjeło (l) u . Kali pacznuć z tahó dzierawa broszy 
sypaćsie, tak jun nabrky kulko chaciey i paniils bratum pakazkć. 
Tak heto na zaytra i bratjr zawieli apósznio cielątko y les, dy-j 
prywiazkli da chwujki. Kali pryduć pośle, ażnó haynó sabkczo: ani 
cielkci, kni hrószej nimk! Tak pryjechayszy, nasieli na durnia, a jun 
kaźa: — „La! cahó wy wyźwierylisie na minie? lCSps dajcie kania, 
to pahledziecie, kulki ja wam hrósy prywiezu". Tak zaprahli ka- 
bulu, durny siey, pajechay da tahó dzierawa, dy j niybawi pry wo- 
zić im ptiyny kaciółak zółata. Stali jeny szczytać tyje hrószy, a jehó 
pastawili y sieniach pilnawać, kab chto ninadysziiy. Jun staić. aźnó 
jedzie dziak, jun kali porwie dubasa, kali ścikhnie tahó dziakk raz, 
druhi, dy-j zabiy na śmierć. Braty y strach! stali na jehó kryczać: 
„Pahubisz nas! niesi cbuczej da paohawkj, kab nichtó ni baczyy". 
Jun heto yziky tahó dziakk, zakinuy na pieczy, paniils u papówyje 
hurki, dy-j padpiórszy kalkami, pabieh da papk i kkźa: — „Popie, 
popie, niechto y twaich hurklich u ! Tak heto pup kali padlecić, kali 
benenie jemu dubinoju pad ucho, tak dzikk i zsunuysie na zieinlu. 
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Tad^ jun u kreez: „Ludkowie! pup dziakk zabiu(t)!" Tak pup heto 
kab cicho licho, dau jemu szapku hrószej, kab aiinó mauczku. Pry- 
nósić durny hrószy da cbkty i dawkj chwalićsie, tak hrsdf paza- 
zdróniuszy, usadzili jehó u mieszók, dy-j pawieźli da rfeki tapić. 
Dalszy ciąg i zakończenie tej bajki jak pod nr. 464. (Maciej euski). 

(Giedroa). 
K*2~ 



ROZDZIAŁ IV. 



Stany. 

A. Chłop. 

W. Od Łyskowa, (Kornet). 

562. Zakład. Muzyk u karczmie załaż^gsie: „szto jak maja — 
kkża — żunka siudk uwójdzie, to usim nas^ papadcirkje". Toj każą: 
„nie"! Tak heto paszuu pa żtinku, tkja prychódzić absmarkkuszysie, 
tak usie hlanuuszy. dawkj nasy sabi& abcirkó. I jiin wyhrau. 

(Wasil Gierdos v. Szybajło). 

B. Szlachcic zagrodowy. 

W. Od Wołkowyska, (Kosin). 

563. Radziwiłł w zaścianku. Raz w przejeździe zajechał 
Rkdziwiłł na popas do okolicy i stanął u najbiedniejszego szlach- 
cica. Gdy już książę zjadł obiad i miał się ku odjazdowi, szlachcic 
wyprowadza z drugiej stancji wszystkie swoje dziatki, a pokazując 
ich księciu, mówi: 

— „Ot jest Pietrzuś, Gabrzuś i Frzuzynka, uszystko trzoje 
dziatki moje". 

A książę roześmiawszy się, sięgnął do kieszeni, wyjął z niej 
woreczek, a podając go szlachcicowi, rzecze: 

-- „Od Rzadziwiłła dla swoich dzieciaków, pryjm panie brza- 
cie trydzieści dukatów". 

(Z notatek p. Pauliny z Kołłupajłów Kiersnowskiej). 

Sk. Od Sioisłoczy, (Dworczany). 

564. Ciężkocnotliwa szlachcianka. Raz jedna szlach- 
cianka mówi tak: „Uczoraj u mnie był kawaler i kciał mnie wzionć 
za renka, tak ja wraz odskikneła i renka schowała za srenka; un 
dawkj przosić, ja ni dała i do pani matki poleciała". 

(Aleksander Sawicki). 
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E. Pop. D jak. 

W. Od Świsłoczy, (Dworczany). 

565. Póp. dziak i Chfiedóra 1 ). Da adnaje mała dzicy cha- 
dziu pfip i dzikk i jen^ wiedaii adzin ab druhfim. Pryszfiu u su- 
bótu na-nacz dziak da ije, a jenk pryrćkła iei da papk na tuja 
nfiez i kaźft: 

— „Cz&hó wy pryszli, kali ja muszu iei da baciuszki a . 
Tak jlin kaźa: 

— „Bkjki! — to my baciuszku padmani&m". 

Żdau pup, żdau usiu nucz — nima Chfiedóry! a dziak nauozyu 
ije. jak jen^ uźe budad kazać; tak pup uźh w^szou na abiedniu, 
złrnuu pa cerkwi, baczyć, stałć Chfiedóra, tak paczynaje śpiewko: 

— „Chfiedóra, Chnedora, a czemu ty nie pry szła. uczóra ź wie- 
czora a ? 

Tak dziak padchapiu: 

— „P&ki, paki, bo bajałasie sabaki a ! 
Tak pup znuu: 

— „Toż ja. sabkku prywiezau i kusók chleba z masłam dau a l 
A Chfiedóra bjuczysie u hriidzi kułakom: 

— „A jk hreszna niwiedała"! (Danilczykawa). 

- Z£2 



ROZDZIAŁ V. 



Narodowości i plemiona. 

C. Mazur. 
W. Od Łyskowa, (w. Ławrynowicza) . 

566. Mazuru blćsie to tak jak ludziknuchleb z ma- 
słam jeść. (Przysłowie). Zyszłósie dwóch mazuruj i nima. im za 
sztó bićsie, bo wiedamo mazur bież bitw^ nie abydziećsie, tak pili, 
pili, aż nareści adzin kaźa: 

— „Muj ba-ćko pa twajfim wierchom jehdziu u ! 

— t, Nie, mllj pa twajtim"! 

I słowo pa słówi, wyczubilisie jak ni tróba lSpsz — dy-j hódzi. 

(Gospodarz z Ławrynowicz). 

*) Obacss i por. Zbiór Wiadomości T. VIII, str. 2H4, (nr. 2). — St. Chel- 
chowski, Cz. I, str. 233, (n. 86). 
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F. Rosjanin. 

Sk. Od Suchowoli, (Chodorówka). 

567. Szto wosz z maskalóm hawaryła. Pytałasie wosz 
maskala: 

— „Kud^ idziesz"? 

— „U kabak u ! (=do szynku). 

— „To i ja pajdii z tabóju". 
Pytaj ec&ie dr uhl raz: 

— „Rud}- idziesz"? 

— „y baniu"! (= do łaźni). 

— „E, to ja tam nie pajdu — mnie haława balló u ! 

(Antoni Wysocki). 

W. Od Łyskowa, (w. Kuklicze). 

568. Hledziecie ludki, jaki stram. Dauniej staj kii pa 
kwaterach maskali, da-j raz adzin za stalom pry wieczery piernuu, 
tak kaźa: „Paźdźyź, kall ty hetaka! — naustydziła ty minie, nau- 
st^dźu ja i cibie u ! A tó byłk kudasa na dware, śnieh, pluta takaja! — 
a jfin heto pa wieczery a(d)czyniu aknó, skinuu hanawicy, wj^sadziu 
sraku praż aknó i kryczyć: „Hledziecie ludki, jakł stram a ! 

(Maciej Kokła). 

&k. Od Suchowoli, (Chodorówka). 

569. Hut arka ma skalo u. Maskale zyszlisie i hawórać: 

— „Za sztó Wańku pawiesili"? 

— „Da za sz^ju a ! 

— „Ja — kaźa — znaju. sztó za szyju, da za jakuju winu u ? 

— „Ot, wina niebalszaja, no sud to gawiannyj: wfidki napiu- 
sie, pad cerko^ padryysie, uziau czytalnicu. niatalnicu i kaupak 
z Baharódzicy". 

(Podobną również anegdotę opowiada sobie lud wołkowyski 
w okolicach Łyskowa). 

H. Żyd. 
W. m. Łysków. 

570. Jak ż^du „Dziada" mało nosa ni adarwali. 
Jechag źyd praż Łyska wa nficzu, jak r&z na „Dziada", dy-j cha- 
cieu spytać daróhi kudjści, tak padyszfiu pad adnó aknó, a wie- 
damo, ludzi pa „Dziadach" nadali, a szyba była wybita, anftó za- 
tknióna, jak jfin adatknuu, jak dało jemu by heto póracham u ntla, 
żyd za nfis: „Uj! śzto hetó u ? 
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„H&to — ka — parchu „Dziada ! 

— „Na, a mnfiho u wks h&tych Dziada? 

— „La, raz na rfik u ! 

— „Nu, chiba raz, bo kab dwii, to i ntó źdztóriiaby 4wiet u ! 
I razpytauszysie ab daróbu, paszfiu. (Wa«U Danilik v. Kaiąndi). 

W. Od Łyskowa, (Korneż). 

571. Żyd na sudzie. Niedfcuno stral&c Bartiik wyłapie żyda, 
a pośle kinuu u jkmu; żyd heto wygrąbausie z taje jamy i padku 
jehó na sud. Pry sztosie da sudu. tak sudzik wyzwau żyda, a jlin 
kkż&: — „Nu. uźie mnie jfin biu to biu, ale na śztó jun mnifc u jkma 
kinuu? — u ta jkma. u katóre trejciaho dnia znaśzli żtwj uź! (= 
wąż). A jest wkszie wisokie brodzie (= wasze wysokoblagoródje) 
węnźi to różne węnźi: jest w puszczi białe węnźi, cziarne węnźi, 
ezierwone węnźi. a u mnie jest żiona i dzieci, nu i źiebi te węnżi 
mnie ukonsili. to śztó ja wkszie brodzie zrobiulby? A ChmielTsk 
nie Róźiana i nie Pruźiana: niema doktór i niema apteka, jest u Kor- 
nedzl anńó Mikalk-Aluźka (znachor), to jun daje żiwa pśzczulka na 
chleb; nu ale jak to jeść źiwy pśzczfilka? to i ta pśczól wkszie 
brodzie możie ukonsić! — Uch!" (Wasil Szybajlo). 



-^3S^ 
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Przypisy. 



Wykaz dzieł jakotei rozmaitych czasopism, w których są umieszczone 
podania ludu białoruskiego. 

1. „Tygodnik Petersburski" r. 1836: „Podania białoruskie". 

2. Eustachy Tyszkiewicz: „Opisanie powiatu borysowskiego". 
(rok 1847). 

3. M. Dmitryjew: „Sobranje pieśni, skazok, obriadow i oby- 
czajew krestjan siewiero-zap. kraja u . Wilno, 1861. 

4. Tenże: „Skazki zapadno-russkawo naroda": „Grodn. gubern. 
Wied." z r. 1868, nr. 37—39. 

5. Tenże: „Sobranje pieśni i skazok krestjan siewiero-zapad. 
krają". Wilno, 1869. 

6. Wasiljewowa: „Legiendy i powierja w minskoj gubiernji", 
art. w „Mińsk. gub. Wied." z 1879, nr. 9—11. 

7. Dr. Jan Karłowicz: „Podania i bajki ludowe zebrane na 
Litwie". Obacz „Zbiór Wiad. do Antr. kraj.", t. XI i XII. 

8. E. Romanow: „Biełorusskij Sbornik". Witebsk, 1887 roku 
(160 bajek ludowych). 

9. Zenejda Radczenko: „Homelskija narodnyja pieśni" r. 1888, 
(83 przypowieści). 

10. A. Wesołowski: „Materijały i izśliedowanja". Petersburg, 
1888, (3 powieści). 

11. Władysław Weryha: „ Podania białoruskie" (z pow. lidz- 
kiego). Lwów, 1889, (podań 23). 

12. E. Romanow: „Biełorusskij Sbornik". Witebsk, rok 1891, 
zeszyt IV. (Legendy kosmogr. i bytowe). 

13. P. W. Szejn: „Materjały dla izuczenja by ta i jazyka 
russkaho nasielenja siewiero-zapad nawo krają". T. II. Petersburg 
1893. 

W dziele P. Szejna: „Materjały dla izuczenja byta i jazyka 
russkaho nasielenja siewiero-zapadnawo krają", Tom II. (Petersburg, 
1893), umieszczone zostały podania z badanego przeze mnie obszaru 
pod następującemi numerami: 
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Gub. grodzieńska, powiat grodzieński: n-ry 27, 70. 86, 87, 152, 
153, 154, 160, 185, 194. 205. 208. 236, 239, 244, 245-247, 262, 265. 

Powiat Słonimski: n-ry 36, 41, 167, 233, 234, 253. 

Powiat wołkowyski: n-ry i, 3. 5, 42, 47, 60, 65, 72, 104, 164, 
238,241,243,256,261,263.268,273,367. 

Gub. mińska, pow. nowogródzki: n-ry 21, 32, 37, 44, 57, 63, 
95, 105, 122, 124, 131, 132, 218, 280. 

Powiat słucki: n-ry 16, 79, 82, 96, 103, 116, 118, 134, 135, 
140, 145, 151, 155, 213. 

Gub. wileńska, pow. lidzki: nr. 283. 
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Skorowidz 

w alfabetycznym porządku ułożony. 



Adam 331. 

Ameryka. 516, 256. 

Anioł. 249. 259, 260 

Astrolog. 206a. 

August Sas król. 8, 11. 

Baba. 132, 134, 138, 141—143, 167. 

Baj. 135. 

Bajarz. 189, 215, 260. 

Baran. 131. 

Batory Stefan król. 7, 8. 

Bernardyn. 19, 28, 327, 484. 

Białorusin 1 ). 1, 213. 347, 347a, 354. 

Chciwość. 277. 

Chytrość, ob. Przebiegłość. 

Ciekawość. 247. 

Ciętość, ob. Dowcip. 

Czytelnictwo. 526, 530. f>32. 

Dowcip. 14, 221, 238, 263, 264, 266, 
268, 269, 272, 276, 282, 316, 
322, 389. 533, (ob. Żartobliwość). 

Gościnność. 2-<8, 240, 247, 530. 

Gr ubij ans two, gburowatość. 284. 345, 
351, (ob. Nieokrzesanie). 

Krewkość. 457, 473. 

Litość. 852. 

Lubieżność. 150. 501. 

Łakomstwo. 226. 

Łatwowierność. 245, 393, 43ł>, 487. 

Materjalizm. 150, 518. 525. 

Miłość. 62. 

Mściwość. 65, 160, 343. 34*, 533. 

Naiwność. 126. 



Białorusin (c. d.). 

Nieobyczajność. 468. 

Nieokrzesanie. 538. 

Nieroztropność. 287, 326. 327. 

Nieuczynność. 72. 

Niezgrabność. 287. 

Obraźliwość. 533. 

Ofiarność. 52 1 . 

Ostrożność. 518. 

Pijaństwo. 31, 76, 203, 517. 

Pieczołowitość 529. 

Pochlebstwo 228, 233, 455, 478. 

Polonizacja. 269,510—516,518-533. 

Powściągliwość. 533. 

Próżność. 293. 

Przebiegłość. 64,89.90,113, 122, 146, 
156. 160. 163, 172, 200, 201, 204, 
210-212, 215a. 227, 230, 237, 243, 
27 1 - 274, 276, 278-282, 283, 320, 
335, 343, 375-377, 404, 455, 457, 
459, 462, 476-480, 483, 486, 488, 
496, 497. 

Przedsiębiorczość, rzutkość. 526. 529 

Przezorność. 246, 247. 

Przytomność. 107. 108, 112, 114. 264, 
316. 

Rezygnacja. 520, 529. 

Roztropność. 272. 

Rozrzutność. 294. 

Rzetelność. 213. 

Samolubstwo. 15, 292. 

Serdeczność. 530. 



*) Powyższe rysy charakterystyczne Białorusina zostały wypisane tylko z ta- 
kich dykteryjek i powieści, które można uważać za czysto lokalne, gdyż odmiany 
ich zgoła się nieznajduja w żadnym ze znanych mi zbiorów podań tak polskich, 
jakoteż litewskich, oraz wielko- i małoruskich. 
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Białorusin (c. d.). 

Spostrzegawczość. 522. 

Szyderstwo. 163, 171, 203,204, 206, 
238, 263, 264, 290. 295, 296, 298 - 
313, 318, 325, 330, 361, 362, 364- 
372, 375-394, 397, 398, 4ol, 402, 
404—408, 41 1 -428, 431-433. 435, 
438, 441, 44* -448, 451-455, 
457 - 460,462,465—468,470.473— 
478, 480, 486, 488, 490- -MM.6I I. j 

Śmiałość, odwaga. 86, 87, 89. 

Twórczość. 510 — 533. 

Uczynność. 510, 523, 527, 528. 

Wdzięczność. 317, 532. 

Wiara, gorliwość religijna. 520, 521, 
524, 529, 530. 

Zabobonność. 502-509, 512, 514. 

Zapamiętałość. 32. 

Zaradność 208,210,211.216,221,526. 

Złośliwość. 355, 402, 403, 433, 452. 

Żartobliwość, dowcip. 207, 212, 225, 
226,229-232,281,462, 481, 486. 

Życie domowe. 529. 
Białorusinka. 346, 347, 349, 354, 434. 

Ciekawość. 163, 264. 

Gadatliwość. 342. 

Grubijaństwo. 285 

Łubieżność, rozpusta. 511. 517. 

Łatwowierność. 236, 244. 439. 440. 

Naśladownictwo. 51 1 

Niechlujstwo. 267. 

Nieposzanowanie rodziców. 511. 

Nieroztropność, gapiostwo. 289, 290. 

Ochoczość do zabaw. 240, 241. 

Plotkarstwo 223. 

Próżniactwo 204, 511. 

Próżność 511. 

Przebiegłość. 206, 164, 267. 

Wiarołomstwo. 3*9. 

Współczucie. 286. 

Zawziętość. 170. 

Zbytki 511. 

Złodziejstwo. 511. 
Białoruś. 1. 

Białowieska puszcza. 106, 125. 
Bieda. 329. 
Biedak. 116. 156. 171. 172, 191, 279, 

342. 
Biskup. 5*2. 
Bitwa 333. 
Błogosławieństwo. 3*3. 
Bogacz. 122, 171. 172, 191, 260, 350. 
Bona królowa 6. 
Borysz (litkup). 279. 
Bożo Narodzenie, ob. Kolady. 
Bóg. 71, 215, 244, 249, 331, 529 
Bóg żydowski. 496. 



Bóżnica. 131, 495. 497. 
Bratobójstwo. 515. 
Brudas. 201. 

Buława ze skrytką. 84. 87 
Cakały 286. 
Car. 21, 28, 31, 34. 
Chciwiec. 191. 
Chciwość 171, 464. 
Chciwość ukarana. 77. 81, 171, 192, 
193, 215a, 279, 280, 238, 461. 463, 
464. 
Chęćożenku. 150-152, 155, 194, 195. 
Chleb. 201, 329. 488. 
Chłop. 2»*1, 262, 329, 442, 461. 

Dowcip. 262. 

Gburowatość. 262. 

Łatwowierność. 506. 
. Przebiegłość. 279. 280. 

Roztropność. 270. 

(Ob. zreszt-i Białorusin). 
Chrześcijanin. 1 
Chrzciny. 363. 439. 
Chytrość. 275, (ob. Przebiegłość). 
Ciekały. 286. 
Ciekawość. 238. 
Cień. 188. 
Cud. 3, 4, 334. 
Cygan. 104, 187. 

Bezwstyd. 359 

Chciwość. 355. 

Czelność. 359. 

Próżniactwo. 353. 

Przebiegłość. 352—354, 366, 358. 

Kajfurstwo. *57. 

Tchórzostwo. 360. 
Cywun (karbowy). 31. 
Czapka cudowna. 280. 
Czarniecki Stefan. 10. 
Czarnoksiężniczka. 194. 
Czary. 97. 

Czasy dobre. 11, 26, 29. 
Czasy złe. 1 1 . 
Czenczyk. 279. 
Człowiek. 206b. 395. 
Czochły. 286. 
Dane statystyczne. 529. 
Derkacz. 407. 
Dewotka. 532. 

Djabeł 200, 2«8. 251, 255, 329, 340, 
34 i, 45V). 502, 504, 505, 507, 508, 
512, 521. 
Djak 336-338, 485. 
Doktór, ob. Lekarz. 
Dowcip. 252, 261, 319, 327, 328, ob. 

Białorusin. Chłop. 
Dożywocie. 69. 
Drogi rozstajne v. krzyżowe. 360. 
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Duch święty. 324, 375. 

Dureń, ob. Głupi. 

Dusze zmarłe. 214, 249. 

Dwanaście. 80, 81, 84, 89, 92, 94—96, 

194, 258. 
Dwóch braci mądrych, a trzeci głupi. 

180, 186-190,' 192, 198. 
Dziad. 182. 184, 136, 168, 141-143, 167. 
Dziady. 29. 
Dziecko. 126—128. 

Dziewka. 151 - 154, 158, 160, 204, 206, 
213, 222. 

Przytomność. 94—97. 

Roztropność. 92. 

Śmiałość. 93—97, (ob. Białorusinka). 
Dzieża złota. 129. 
Ekonom. 223, 238, 263, 278. 
Eljasz święty. 24-5. 
Etyka. 71. 

Fortel ob. Podstęp, podejście. 
Fortel król. Dydo*. 19. 
Fotograf. 507—509. 
Fotografja. 507—509. 
Francuz. 23, 24. 
Frant. 199, 280. 
Gazety. 508. 
Gliński. 42. 
Głucha. 237, 248. 
Głuchy. 373, 374. 
Głupi. 173-194 259, 279, 4*7. 
Głupia. 195-200. 
Głupowatośó. 388, 385—388. 
Goj. 498, 500. 
Gołąb. 324, 325. 
Gorzałka. 128, 255, 259. 
Góra złota. 129. 
Gospodarz, ob. robotnik. 
Gościna. 158n, 160, 162, 174, 278. 
Gromnica. 245. 
Grzech. 244, 245, 273, 274, 323. 328, 

508. 
Humański dureń. 173 
Igrzyska. 241. 
Indagacja. 91. 
Jajecznica. 128. 
Jajko złote. 461. 
Jezuita. 19. 
Judasz. 28. 
J uszka. 146. 
Kalendarz. 209. 
Kalin uk 25. 
Kapelusz euduwny. 279. 
Kara boska. 31, 33, 63, 71. 
Kara doraźna. 85, 516. 
Kara śmierci. 

„ przez darcie skóry. 78. 

r przez powieszenie. 92, 280. 



Kara przez rozdarcie bronami. 79, 97. 

Kara przez utopienie. 119. 

Karpiński Fr. 533. 

Katarzyna ces. 12. 

Katechizm. 147, 148. 

Katolik. 496, 524. 

Kaukaz. 5()6, 531. 

Kazanie. 145, 824, 326, 331, 332, 395— 

398, 411. 
Kazimierz święty. 3—5. 
Klin. 255—257. 
Kłamca, ob Łgarz. 
Kłamstwo. 214—220, 503. 
Kłucie wieprza. 185. 
Kobieta. 158. 161, 163, 200, 238. 

Chciwość. 257. 

Gadatliwość. 200, 296. 

Łatwowierność, głupota. 237. 

('krutność. 63 

Upór. 66. 

(Ob. Białorusinka). 
Kobyła. 143, 399. 
Kogut. 98, 129. 
Kolady. 76, 291, 330. 
Kolej żela/na. 504. 
Kolęda. 149. 

Koniec świata. 245, 498, 504. 
Koniokrad. 516. 
Koń. 111. 
Kościół. 131. 179, 255, 431, 432, 520, 

521, 532. 
Kościuszko Tadeusz. 20, 21. 
Kot. 120, 137. 

Kradzież. 172, 189, 218, 239-257, 259, 
260, 282, 283, 336, 337, 471, 483- 
485, 516. 
Krawiec. 221. 
Krowa 129 

Król. 19, 98, 116, 118, 119, 258. 
Krzyż cudowny. 280. 
Krzyżaki. 2 

Ksiądz. 69, 100, 145, 147-149, 154, 
177, 178, 182, 185, 203, 226, 249, 
. 251, 273, 274, 297, 298, 322-326, 
328, 382, 391, 412, 431. 

Gorliwość. 532. 

Litość. 250. 

Krewkość. 475, 519. 

Mądrość. 69, 73. 

Ofiarność. 521, 532. 

Rozwiązłość. 329. 

Zatwardziałość serca, sobkostwo. 251 . 
Kucharz. 2^5. 
Kucia. 291. 
Kukułka. 407, 424 
Kum. 272, 278. 
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Kara. 139. 

Kurhan. 35, 42, 44, 49, 65, 57—59. 
Lata nieurodzajne. 217. 
Lecznictwo. 29 1. 
Lekarz 20Gb, 291. 
Leki. 201, 291. 
Lirnik. 230. 
Lokaj. 226, 227. 
Lucyper. 5 '4. 
Ludzie dawniejsi. 29. 
Ludzie morscy. 464. 
Ludzie pierwotni. 60. 
Łacina. 149. 391, 427. 
Łatwowierność. 2 19, 254, 259, (ob. Bia- 
łorusin. Białorusinka. Chłop. Kobieta. 

Mazur. Poleszuk. Żyd). 
Łgarz. 214, 216— ?2<», 503. 
Łoś. 415, 417. 
Maciejewski. 464. 
Macocha. 81, 92. 
Majster-złodziej. 258. 
Makotra. 97. 

Małżeństwo. 162, 184, 205. 
Marcin święty. 400. 
Matka Boska. 215. 524. 530. 
Mazur. 360-362 

Ciekawość. 371. 

Ciętość. 393. 

Gadatliwość. 371, 384. 

Gapiowatość. 386,389. 389a, 390, 390a. 

Głupowatość. naiwność. 27, 362, 36<5, 
377, 379. 

Grubijaństwo. 380, 382. 

Krewkość. H84, 387, 388. 

Lenistwo. 364, 365. 

Łatwowierność. 359, 376, 391. 

Niedbalstwo. 366, 367. 

Niewytrzymałość. 370. 

Niezaradność. 366-367, 378. 

Ospałość. 368 H69. 

Otwartość. 384. 

Przebiegłość. 381. 463. 

Skąpstwo. H80. 381. 

Tchórzostwo. 389. 

Upartość. 361 

Wesołość 364. 

Zawziętość. 365. 
MMdrośe* 20(>a. 

Maż. 159 166, 168, 236. 237. 
Mesjasz. 496, 497. 
Mężczyzna. 161. 
Meżobójstwo. 64, 65. 
Miło ć. 70, 84, 150. 
Młoducha. (Maładzica). 157, 170, 199, 

(ob. Hiałurusinka. Kobieta). 
Młodzieniec. 129, 204, 206. 
Młyn. 179. 



Morderstwo. 125, (ob. Zabójstwo). 

Morze. 129. 

Msza. 161. 

Mucha. 138, 392. 

Muzykant. 109. 

Mysz. 120. 

Myśliwy. 105-107. 214, 215-217, 219, 

2*0, 289, 489, 512. 
Nauka moralna. 71—77, 166, 279,616. 
Niebo. 214. 259, 260. 
Nieboszczyk 414. 
Nuchluj. 201. 
Niedbalstwo. 73, 74. 
Niedołęga. 202. 
Niedźwiedź 106, 121, 216, 400, 413, 

416, 477. 
Niedźwiedn.k 121. 
Niemiec. 394-408, 516. 
Niestałość kobieca. 60, 63. 
Nieposzanowanie rodziców. 67, 68, 68a, 

69, 514. 
Nieprzytomność. 224. 
Noc sądna. (Sądny dzień). 497. 
Nowy rok. 287. 

Obiór króla. 119, 192, 193. 464. 
Obiór popa. 409. 
Obiór starosty. 163. 
Obżarstwo. 197. 291. 
Ochmistrzyni. 224. 
Ojciec rozumny. 77. 
Odwaga, ob. Śmiałość. 
Odzież pierwotna. 60. 
Okopy. 52. 
Olbrzym. 58. 
Olejko książę. 42. 
Organista 251. 
Orzeł. 129. 

Oszukaństwo. 324, 325, 463, 46 1. 
Oszust. 98. 233, 234, 236. 237, 279— 
281, H42, 480-484, 497, 506, 516. 
Otrucie. 194. 
Owca 142, 395, 397. 
Owczarz.. 213. 

Palec „nużmy" (mały). 95. 
Pan. 20, l '7, 189, 192, 200, 213,255, 
261, 270 275, 284. 293, 320, 353, 
389, 464, 481. 

Bezwzględność, zatwardziałość serca. 
31, 525. 

Ciekawość 317. 

Duma, fanfaronada. 215, 316. 

Hojność, wspaniałomyślność 13, 14, 
18, 86, 89, 113, 171, 212, 213, 228, 
233, 255, 259. 260, 261, 319. 

Krewkość. 54, 287, 468. 

Litość, ludzkość. 29, 30, 426, 460. 

Lekkomyślność. 20. 
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Pan (c. d.). 

Łatwowierność. 503. 
Mądrość, roztropność. 68a, 88, 117. 
Mściwość, zawziętość. 249. 318. 
Obraźliwość. 345, 466, 468. 
Przebiegłość, chytrość. 17, 31. 
Samowolność. 16 - 18. 
Skąpstwo. HI 7. 
Srogość HI. 
Tchórzostwo. 319. 

Żartobliwość, dowcipność. 15, 329. 
455a, 471-473. 

Pani. 227. 

Panicz. 285 

Pan Jezus. 28, 215, 2t5a, 383. 

Pańszczyzna 29—32, 34, 68, 263. 

Parobek. 210-212, Hi 7, 400— 403, 471, 
476. 481, 529. 

Pastor. 395—398. 

Pastuch. 320. 

Pas. 61. 

Pchła. 392. 

Piekło. 215a, 48H. 

Pieniądze. 322. 

Pierścień. 92, 98, 99. 

Pies. 83—86, 91, 189, 219, 260. 

Pijak. 76, 203, 280. 

Pijaństwo. 76, 207. 

Piotr święty. 215a. 

Piskorz (wjun). 429. 

Pismo obrazowe. 116. 

Plemion nazwy szydebne. 286. 

Płaszcz cudowny. 20. 

Płodność nadzwyczajna. 53. 

Pobyt w niebie. 214, 215, 215a. 

Początek świata. 3H1. 

Podejście, ob. Fortel. Podstęp. 

Podrzucenie trupa. 172, 190, 258. 

Podstęp, podejście. 21. 68a, 77, 81, 91, 
93, 94, 96, 100, 115, 172, 185, 
186, 189, 190, 192, 193, 195, 199- 
201 , 203, 204, 206, 208, 2 10, 21 1 - 
213, 215-216, 221, 223, 227, 233, 
235, 236, 240, 241, 244, 245, 248, 
251, 254—260, 272, 274, 277—2-0, 
282, 28H, 320, 324, 325, 335, 340- 
342, 344, 355, 358, 359, 376, 400, 
404, 433, 440, 441, 455, 459, 462- 
464, 476, 479, 480, 482-486, 488, 
495-497. 

Pojedynek. 54, 62. 

Poganie. 1. 

Pogoń. 94—97. 

Pokojówka. 223. 

Polak. 331, 398, 406, 422, 450. 

Poleszuk. 85, 428. 

Dowcip, ciętość. 429, 430. 



Poleszuk (c. d). 
Orubijaństwo. 426. 
Głupowatość. 409—411, 413, 415— 

417, 419-425, 427. 
Nieprzytomność, nieroztropność. 412, 

418. 
Tchórzostwo. 422. 
Zabobonność. 414. 

Polska. 2i), 21, 26, 210, 392. 

Połóg. 128. 

Pop. 180, 190, 210, 211, 215a, 252, 
3H0-333, 336,338,340,409—411, 
423, 435, 438, 485. 

Chciwość. 271, 272, 3Hl, 334. 

Oszukaństwo. 334. 

Rozwiązłość. 338—344, 359. 

Tchórzostwo. 333. 

Przebiegłość, chytrość. 335, 411, 421. 

Poród. 128, 181. 

Post. 20, 152, 156, 406. 

Postęp. 237. 

Poszukiwanie skarbów. 125. 

Powietrze morowe. 55. 

Powrót z nieba. 214, 215, 215a. 

Północ. 124. 

Prawo zwyczajowe. 19. 

Prorok. 4^6. 

Próżniactwo. 74, 75. 

Próżniaczka. 204, 205. 

Próżniak. 149. 

Prusy. 392. 

Prymak 197. 

Przebiegłość. 98, 99, 109, 122, 195, 261, 
337, 341, 461, (ob. Białorusin. Bia- 
łorusinka. Chłop. Cygan. Mazur. Pan. 
Rosjanin. Żyd). 

Przekleństwo. i<17, 514. 

Przeznaczenie. 529. 

Przysłowia. 8, 11, 14, 15, 16, 18, 19, 28, 
31,64, 68, 68a, 70, 72, 74, 75-77, 
91, 98, 99, 113, 117, 127, 146, 173, 
183, 186, 191, 200, 202, 271, 272, 
279, 314, 316, 318, 350, 354, 358, 
384, 386, 432, 443, 444-446, 455a, 
486, 492, 511, 515, 516, 517, 529, 
5i5, 552. 

Przytomność. 82, 88, 93. 98, 99, 106, 
107, 109, 242, 250, 319, 322. 

Ptaszek. 143. 

Qui pro quo. 345, 346, 347, 347a, 348, 
349, 359, 373, 374, 375, 378, 400-403, 
407, 424, 426, 431, 451, 452, 460, 
483, 488. 

Rabi-.i. 449,450, 474, 478,496-499,501. 

Rada. 73, 160. 

Rak. 422. 

Radziwiłł. 13—18, 42. 
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Ręka trapią. 97. 

Rok 1812. 22-25, 57. 

Rok 186H. 33, 34, 45. 

Rolnik. 207-209, 243, 246, 247, 248. 

Rosja. 436. 

Rosjanin. 20, 27, 347, 378. 

Chełpliwość. 347a. 

Głupowatość. 431,432. 

Natrętność. 433. 

Oszustwo. 436, 437. 

Pijaństwo. 45. 

Przebiegłość. 440, 441. 

Szyderstwo. 439. 

Zaradność. 434. 

Złodziejstwo. 167, 435-441. 
Rosjanka 346. 

Rozbójnik. 63, 78—97, 194, 258. 
Rozwiązłość. 154. 
Rusin/ 376. 393. 
Rycerz. 360. 
Sakały 286 
Samobójstwo. 214. 
Sas. 9, : J 2. 
Satyra 51 / . 
Sad 117, 181, 189, 270, 276, 289, 348, 

350, 456, 471. 472. 
Sejm. 4. 
Sen. 92, 95. 
Sędzia. 456—458. 
Siekały. 286. 
Sienkiewicz. 526, 530. 
Sierota. 92. 
Sierp. 419, 420. 
Siła. 509. 

Skarb 186, 191, 200. 
Skarga. 116. 
Skąpstwo. 210, 211. 
Skrucha. 244. 
Słowak. 242. 
Służba. 529. 
Sobkostwo. 96 
Sowa. 169. 
Spaś. 211.' 

Spowiedź. 145, 154, 185, 252, 271, 273, 
274, 297, 327, 328, 340, 435, 532. 
Spółka 404. 
Spryt. 239-241, 246, 255, 256, 258, 

259. 
Sprzeczka. 162. 

Stanisław August Poniatowski. 11 — 13. 
Stara dziewka. 154, 155. 
Star&zyna. 207 
Stelmach. 222. 
Strach. 448. 
Straszenie. 123. 
Strzelba. 477, 502. 
Strzelec, ob. Myśliwy. 



Suchoty. 509. 

Suka. 141. 

Swat. 175, 176, 201, 220, 222, 861, 

357. 
Swaty, konkury. 94—97, 156, 160, 175, 

176, 201, 204, 206, 220, 222, 295, 

311, 351, 357. 
Syberja. 33 
Synowa. 169. 
Szantaż 337. 
Szczur. 120 
Szewc. 496, 97. 
Szkoć. 286, 431. 
Szlachcic zagród. 220,295—310,361. 

Czołobitność, uniżoność. 303. 

Kłótliwość. 265. 

Próżność, duma. 311—314. 

Rozwiązłość. 327. 

Szyderstwo. 269, 436. 

Właściwości mowy. 298—313. 
Szwed. 9, 10, 35, 40, 41, 47, 49-50, 210. 
Slamazarność. 208. 
Ślepota. 205. 
Ślepy. : 57. 
Ślub. 177, 178. 
Śmiałek. 123. 

Śmiałość. 79, 94-97, 101, 123, 124. 
Śmierć. 169. 
Śmiertelność. 529. 
Świeca gromniczna. 97. 
Świadek. 457. 
Świekier. 170. 
Świekra. 169. 

Świnia. 129, 130, 140, 148, 206b, 397. 
Święci. 215a. 
Święta katolickie. 400. 
Tarantas. 9, 22. 
Tatarzyn. 86, 43, 522. 
Telegraf. 505, 506. 
Tercjarka. 532. 
Tracenie, ob. Kara śmierci. 
Tracenie rodziców starych. 68. 
Trakt wileńsko-krakowski. 51. 
Trójca święta. 261. 
Tuman v. Czmut. 33, 104. 
Ucieczka. 80, 81, 94-97. 
Uradnik. 31. 
Wałek cudowny. 279. 
Wąż. K/5. 

Wd/ięczność. 78, 94. 
Wesele. 185. 
Węgier. 442. 
Wiarołomstwo. 64, 65. 
Wieczorynka. 240. 
Wielkolud, (Olbrzym). 58. 
Wiewiórka. 444, 445. 
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Wilk. 106—115, 217, 218, 368, 369, 

443, 445, 447, 452, 490. 
Wiskanie. 94. 
Woda przeklęta. 89. 
Wojna. 8-1Ó, 20, 22-26, 33, 3ó, 36, 

40. 41, 43—45, 47, 50, 52, 56, 59, 

129, 172, 452. 
Wojna żydowska. 449, 450. 
Wojsko polskie. 27. 
Wołyń. 526. 
Wódkn, ob. Gorzałka. 
Wójt. 31. 
Wrona. 407. 

Wskrzeszanie umarłych. 279, 280, 389. 
Wspaniałomyślność. 258. 
Wymiar sprawiedliwości. 116. 
Wyrok. 181, 276, 289. 
Wyspa nieznana. 119. 
Wyświęcanie djabła. 329. 
Wzory na pasach jako znaki rodowe. 61. 
Zabójstwo. 81-87, 89. 92-95, 97, 192, 

193, 198, 218, 840, 350. 
Zaczepka. 83. 
Zagadka. 28, 118, 194. 
Zakład. 101, 124, 193, 212, 213, 215a, 

227, 320, 358. 
Zakrystjan. 324—326. 
Zaloty. 295, 296, 299—301, 313, (ob. 

Swaty). 
Zamążpójście. 153. 
Zapusty. 152, 273. 
Zawodzenie po umarłym. 168, 536. 
Zawziętość. 161. 
Zbawienie. 322. 323. 
Zbój, ob. Rozbójnik. 
Zemsta. 94. 95, 97, 341—344. 
Zgon. 168, 180. 
Ziarnko złote. 129. 
Złodziej. 77, 98, 100-104, 189, 218, 

235, 237, 238-250, 252 -260, 282, 

283, 336, 337, 424, 471, 472, 516. 
Złodziejstwo. 77, 103. 
Zły przykład. 525. 
Znachor. 98, 459. 



Zwyczaj. 119, 160, 185, 197, 287, 409 

439. 
Żebrak.' 228-238, 247, 423, 479. 
Żebractwo. 138. 
Żołnierz. 275, 333, 340, 347, 349, 506, 

522 531. 
Żona. 159, 160, 162-166, 168, 236, 237. 
Żona wiarołomna. 227, 341, 312, 344. 
Żonobójstwo. 198. 
Źóraw. 216. 
Żupan. 1H5. 
Życzenia. 185, 519, 520, 522, 525, 529, 

530, 533. 
Życie świątobliwe. 5. 
Żyd. 1, 16, 17, 83, 87. 122, 128, 131, 
133, 181, 260, 268, 280, 511, 531. 
Chełpliwość, samochwalstwo. 446, 

447, 453, 454, 492. 
Chciwość. 277, 461, 463, 464, 477, 

479. 
Ciekawość. 372. 
Dowcipność. 334, 460. 
Głupowatość, naiwność. 452, 454, 458, 
464, 470-473, 487, 488, 490, 491, 
491, 498. 
Gorliwość religijna. 495 — 497. 
Krewkość, zapalczy wość. 458, 467, 476. 
Lubieżność. 493. 
Łatwowierność. 359, 441, 455, 464, 

476-486, 49 ) - 497. 
Nieprzytomność, gapiowatość. 253, 

475,475a. 
Niezręczność. 474. 
Obraźliwośó. 17, 172. 
Oszukaństwo. 294, 334, 379, 459. 
Próżność. 455, 455a. 
Przebiegłość, chytrość. 456, 462. 
Przesada 443, 444, 446, 449. 
Przezorność. 326, 465. 
Skąpstwo. 452, 476. 
Tchórzostwo. 443, 445, 447—45*2, 459. 
Zawziętość. 469 — 473. 
Złodziej stwo. 83, 87. 88, 283, 475a, 516. 
Zuchwałość. 18, 466, 468, 519. 
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Wykaz 

alfabetyczny miejscowości, z których podania weszły w skład 

niniejszego tomu. 



(Cyfry oznaczają numery podań). 



339, 



, 94, 
240, 



Gubernia grodzieńska. 
Pow. grodzieński: 
Golnie (folwark). 323. 
Siemirenki (folwark). ń3. 
Skidel (miasteczko). 292. 

Powiat słonimski: 

Horka. 136. 

Radziwiłłowi cze (wieś szlachecka) 
359. 408. 

Saloniki. 245. 

Słonim (m.). 54. 

Studerowszczyzna. 11, 32, 61, S8 
107, 124, 180, 184, 186, 235, 
268, 421, 425, 459, 501, 505. 

Wiszów. 59, 2u0, 350, 484, 540. 

Powiat sokolski : 

Chodorówka Nowa. 1, 2, 5—7, 9, 10, 
20, 22, 26, 27, 30, 33, 68—70, 73, 
74, 118. 119, 132, 134, 151, 152, 206b, 
213. 216, 217. 250, 253, 262, 328, 333, 
348, 349, 354, 360, 368, 380, H83, 385, 
388, 389, 393—403, 431, 447, 466, 
467, 475, 496, 506, 539, 552, 567, 569. 

Dryha. 63, 66, 86, 104. 122, 145, 149, 
162, 194, 227, 232, 260. 266, 283, 
353, 358, 365, 367, 404, 450, 463. 
464, 483, 554. 

Karpowicze. 406. 

Kizielany. 557. 

Odelsk (miasteczko). 52. 

Poświętno. 20, 356, 511. 

Suchowola (miasteczko). 512 — 516. 

Żuchowo. 261, 276, 286, 287, 303, 322, 
345, 361, 370, 391, 392. 449, 490, 510. 



Pow. wołkowyski: 

Andrzej owce. 75, 199. 

Bancerowszczyzna (kolonia). 156, 499. 

Bierdziki. 76, 5H8, 556. 

Cimochy. 548, 550. 

Chodźkowce. 270, 424. 

Dabrowniki. 154, 327. 

Dworczany. 14, 17, 92, 99, 126, 135, 
141, 146, 148, 158a, 165, 168—170, 
177, 202, 207, 214, 238, 263, 267, 
271, 273, 281, 282, 293, 304 — 310, 
312, 347, 347a, 355, 363, 376, 389a, 
390, 411, 423, 426, 428, 430, 433, 
452, 455a, 456, 460, 469, 475a, 486, 

559, 564-565. 
Gieruciów (folwark). 35. 
Gumbiszki (kolonia). 471. 
Hołynka. 2:01. 440. 

Hruszowce. 67, 190, 195, 296418, 479 - 

482. 
Janysze. 147, 191, 209, 257, 340. 
Jeryłówka. 420. 

Jezioranki małe. 12. 21, 324, 330, 338, 346. 
Jezioranki wielkie. 62, 90, 97, 252, 364, 

503. 
Kituryki (wieś szl.). 15, 133, 222, 315, 

372, 536, 549. 
Kłopoty (fol w.). 37. 
Kołłątaje. 157, 211, 334, 335. 
Kornedź v. Korneź. 246, 547, 561, 562 

571. 
Kosin (fol.). 138, 143, 144, 314, 362 

560, 563. 

Kowalowce. 72, 116. 166, 221, 229, 537, 
348, 416, 451, 476, 508. 
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Krasna. 129, 193, 255. 
Krzesła (wieś szl.). 17, 18, 43, 44, 68a, 
2l5a, 294, 318, 436, 465, 470, 544. 
Kukiełki. 64, 77, 87, 112, 159, 171, 215, 

237, 381. 
Kuklicze. 60, 79, 109, 140, 150, 164, 
197, 228. 236, 274, 277, 278, 336, 
409, 415, 417, 443, 445, 453, 454, 
468, 473, 481, 492, 498, 500, 502, 
504, 534, 545, 551, 468. 
Kusińce. 3, 4, 13, 16, 65, 81, 102. 110, 
113, 120, 155, 161, 175, 18'. 206a, 
212, 224, 231, 242, 243, 249, 251, 
258, 264, 295, 298, HOO, 311, 317, 
319, 337, 351, 352, 366, 371. 374, 
384, 412, 413, 432, 444, 446, 448, 
461, 474, 485, 491, 538, 543. 
Ławrynowicza. 566. 

Łubianka (fol.). 45, 46, 158, 167, 203, 
223, 284, 302, 313, 437. 

Łysków (miasteczko). 28, 188, 230, 239, 
265, 275, 407, 570. 

Miełowce. 98, 103, 10ó, 125, 139, 183, 
187, 192, 255, 272, 280, 341, 414, 
420, 422, 455, 457, 458, 472, 478, 
495, 535. 

Mścibów (miasteczko). 47, 101, 163, 218, 
329, 332, 427, 509, 511, 546. 

Xowiki. 34. 84, 95, 114, 153, 160, 204, 
206, 320, 441, 488, 507. 

Nowosiółki sapieżyńskie (fol.). 39—51. 

Orańce. 387, 497. 

Ososzniki. 377. 

Ostrowczyce. 23, 24, 29, 128, 256, 477, 
542. 

Pacaje. 172, 198, 225, 487. 

Pietraszowce. 244. 

Roś (miasteczko). 126, 130. 

Rudawka. 259. 

Rudziewicze (wieś szl.). 8, 25, 269, 85, 
91, 321, 373, 429. 

Sowgiecie. 344. 

Strubnica. 179, 182, 331, 342. 

Szandry. 121. 



Szydłowice (miasteczko). 82. 

Swisłocz Tyszkiewiczowska (miasteczko). 

131, 220, 288, 299, 369, 378. 
Talkowce. 117. 
Tarnopol (folwark). 56. 
Ustroń (folwark). 105. 
Walickowszczyzna (folwark). 57, 289. 
Wereszczaki. 205. 
Weronicze. 185. 
Widziejki. 196. 
Wilanowo. 137. 
Wilczuki. 71, 96, 100, 142, 233, 405, 

434, 497. 
Wiszniewicze. 19, 83. 85, 89, 91, 111, 

115, 139, 247, 248, 254, 290, 379, 

386, 419, 462, 535. 
Wiszniówka (folwark). 58. 
Wola. 80. 
Wołkowysk (m.). 178, 219, 316, 326, 

326, 382. 410, 438, 442. 
Zelwa (m-czko). 174, 279. 301, 553. 

Gubernia mińska. 
Po w. nowogrodzki: 
Kołdyczrwo (folw.) 38—41. 
Nakło. 555. 
Nowosady. 31, 48. 

Powiat słucki: 
Kłeck, (miasteczko). 36. 
Kopyl. 42. 
Nacz. 297, 558. 
Pleszewicze (w. szl.). 42. 
Radków. 173. 
Szczęsnowicze. 55. 
Sułtanowszczyzna. 42. 

Gubernia wileńska. 
Powiat lidzki: 
Chilczyce. 93. 
Paszyce (wieś szl.). 108. 
Romano w ce (wieś szl.). 123. 
Starzynki. 176. 208, 210, 226, 234, 241, 
357, 435, 439, 489, 493. 
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Lista osób 

których opowiadania umieszczone zostały w niniejszym tomie. 



(Objaśuienie. (O U.) znac/y obywatel ziemski, (S) — szlachcic zajrro Iowy, (M. — mieszczan! u; 
nazwiska bez ii<luych objaśnień oznaczają włościan). 



6 

7 

8 : 

9' 

10 

11 

12 

13; 
u 

15 ; 

16; 

17 
18 ; 
19; 

20 
21 

22 
23; 

24 
25' 



Arciuch Jan. 191, 209. 

Aściłowicz Julian. 199. 

Bohdan Ignacy. 231. 46 1, 474. 

Bohdan Józef. 121. 

Bojarczuk Julian. 181, 212, 242, 

243, 258, 413. 491. 

Bojarczuk Michał. 503. 

Bujarczukowa Marya. 62. 

Bondar Andrzej. 228, 277, 473. 

Borysewicz Wiktor. 471. 

Boużyk Antoni. 556, 538. 

Buczyłko Jerzy 270, 424. 

Buczyłko Ignacy. 12*. 

Busieł Michał. 64, 87, 112, 159, 

171, 215a. 337. 381. 

Chartonik Andrzej. 203, 223. 

Czarnocki Stanisław (ob.). 555. 

Czebiołko Benedykt. 12, 21, 324, 

338, 346. 

Czeczykowa Zofia. 560. 

Czerwonik. 255. 

Czerwonikowa Eufrozyna (Fruzyna). 

129. 

Danilczyk Dominik. 430. 

Danilczykowa Krystyna. 14. 92, 99. 

146, 169, 177, 238, 355, 390, 565. 

Danilik Wasil. 2H9, 570. 

Dzieżko Antoni. 118, 134, 213, 232, 

253, 283, 367, 385, 449, 463. 

Dzieżko Feliks. 73, 151, 360. 450. 

Dzieżko Jan. 1, 2, 5, 6, 7, 9, 10, 

20, 22, 26, 27, 63, 66, 68, 69, 74, 

86, 104, 122, 145, 149, 152, 162, 

194, 216, 217, 227, 250, 262, 276, 

286, 287, 303, 322, 353-356, 358, 



365, 368. 380, 383, 388, 389, 393- 
404, 431, 447, 464, 466, 467, 475, 
496, 506, 539, 552, 554, 557. 

26) Dzieżko Michał. 328. 

27) Dzieżkówna Paulina. 119,132,510. 

28) Dzieżko Paweł. 70, 260. 261, 266, 
345, 318. H61, 370, 391, 490. 

29) Fiłonik Irena. 75. 

30) Firańczyk v. Smolar Feliks. 499. 

31) Firańczyk Józef. 19. 

32) Firańczykówna Magdalena. 38. 

33) Furman Jan. 437. 

34) Giedras. Giec vel Szybajło Wasil. 
246, 345, 561, 562, 571. 

35) Gołębiowski Walenty (m.). 292. 

36) Gopcewiczowa Teresa (s.j. 172, 373. 
36) Hniedziejko Jan. 206b. 

38) Horbaczowa Marya. 127, 158a, 168, 
263, 267, 273, 282, 376, 411, 433, 
452, 460, 475a. 

39) Huzaryk. 107. 

40) Jakubiszyn Grzegorz. 543. 

41) Jakusz Aleksander (m.). 220, 288, 
299, 369, 378. 

42) Janowicz Augustyn. 384. 

43) Janowicz Tadeusz. 120. 

44) Jaszka Helena (m.). 126, 130. 

45) Jodkowski Franc. 176. 208, 210, 
226, 234, 241, 357, 435, 439, 489, 
493. 

46) J uszko. 117. 

47) Kaczorowa Zofia. 71. 

48) Kasperowicz Józef (s.). 245, 3H9, 408. 

49) Kierdol v. Nyrka Eliasz. 60, 150, 
*36, 453, 500, 502, 504. 
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50) Kierdol Grzegorz. 416, 417, 551. 

51) Kiersnowski Maciej (s.). 484. 

52) Kiersnowska Paulina (sA 314, 563. 

53) Klejna Adam. 392. 

54) Kołłupajłowa Teresa (s). 8, 269, 285, 
321, 429. 

55) Kowalczyk Tadeusz. 110, 114, 155. 

56) Kozodój Jan. 93. 

57) Kozodój Piotr. 445. 

58) Kozodój Teodor. 468. 

59) Kozodojowa Katarzyna. 79, 197. 

60) Krasnowski Szczepan. 67, 190, 195, 
296, 418, 479, 480, 482. 

61) Krawczyk Wincenty 165. 

62) Krawczykowa Magdalena. 78, 170, 
202, 271, 281, 428, 4*6, 469. 

63) Kuchareo Augustyn. 432. 

64) Kuchta Sciepan. 634. 

65) Kuklina Dominika. 274. 336, 409, 
454, 481. 

66) Kukła Maciej. 568. 

67) Kulesza Franciszek (m.) 28, 265, 
275, 407. 

68) Knpraszewicz Szymon. 123. 

69) Lasota Ignacy. 96, 256. 

70) Lasota Karol. 90, 477. 

71) Lasota Michał. 405. 

72) Lasocina Anna. 23, 24. 29, 542. 

73) Lelaczowa. 188. 

74) Lewkiewicz Gabryel. 540. 

75) Lewkiewicz Jakób. 501. 

76) Lewkiewicz Leon. 459. 

77) Lewkiewiczowa Aleksandra. 186. 

78) Lewkiewiczowa Martyna. 11, 184. 

79) Lewkiewiczowa Scholastyka. 94. 

80) Łaszkiewicz Aleksander (s.). 17, 18, 
68a, 215a, 294, 318, 436, 465, 470, 
544. 

81) Łozowski A. (s.). 42, 173. 

82) Maćwiejczyk Bolesław. 65, 81, 102, 
175, 251, 264, 337, 351, 444. 

83) Maćwiejczuk vel Maciejewski Ta- 
deusz, a, 4, 13, 16, 161, 206a— 224, 
298, 319, 352, 366, 371, 374, 412, 
446, 448, 543 M. 

84) Maćwiejczukowa Elżbieta. 548, 550. 

85) Maćwiejczykowa Ignac. 249, 295, 
300, 311, 485. 

86) Marszeniuk Stanisław. 82. 

87) Masalówna Aniela. 558. 

88) Matejko. 483. 

89) Mikałuć* Adam. 97, 252, 364. 

90) Mlonikowa Tekla. 198, 225, 487. 

91) Moszko Wincenty. 330. 



92) Motyl Bartłomiej 508. 

93) Motylówna Zofia. 72. 

94) Ochmistrzyni Ludwika (s.). 323. 

95) Ołtuch Jan. 201, 440. 

96) Osławska Józefa (m.). 47, 101, 163, 
218, 329, 332, 427, 509, 541, 546. 

97) Pawełko Kazimierz. 511. 

98) Pisar Szczepan 200. 350. 

99) Piwowarczyk Adam. 257. 

100) łiwowarczykowa Marya. 340. 

101) Popek Stanisław. 115. 

102) Praśniak Jan. 492, 498. 

103) Praśniak Dymitr (Zmitruk). 109, 
158, 443. 

10 i) Praśniakowa Agata. 164, 278. 

105) Pytlikowa Taejana. 180 

106) Kosikowa Eufrozyna. 240. 

107) Kusak Paweł. 205. 

108) Sawicka Paulina (s). 131,291,349. 

109) Sawicki Aleksander. 207, 214,293, 
304-310, 312, 347, 347a, H63, 
389u, 428,455a,456, 486, 559, 564. 

110) Sawko Andrzej. 83. 

111) Siderkiewicz Franciszek. 77. 

112) Siedacz Adam. 114. 

113) Siedacz Michał. 34. 

114) Siedacz Paweł 5(>7. 

115) Siedaczowa Zofia. 84, 153, 441. 
116; Siedlarowa. 95, 160, 204, 206, 320, 

488. 

117) Siedźkowa Marya. 244. 

118) Smolar Feliks. 156. 

119) Smolar Józef. 189. 

120) Smolarowa Marya. 80, 143, 144, 
362. 

121) Szabulko Józef. 179, 182, 331, 342. 

122) Szaciłowski (s.). 154. 

123) Szawel Eliasz. 116. 

124) Szawel Jan. 5.H7. 

125) Szłyk Kazimierz. 106. 

126) Szpak. 98, 103. 
Szybajło ob. Giedros. 

127) Szycko Józef. 100, 142, 233, 387, 
434, 497. 

128) Szymczuk Jan. 183, 187, li>2, 255, 
272, 280, 341, 375, 414, 420, 422, 
455, 457, 458, 472, 478,^ 495. 

129) Szymczuk Wincenty. 125. 

130) Szymczukowa. 535. 

131) Szymuć Jan. 85, 89, 91, 111, 247, 
248, 254, 290, 379, 386, 419. 

132) Szymuciowa Katarzyna. 462. 

133) Tkaczuk Tomasz. 32, 61, 88, 124, 
235, 268, 421, 425, 505. 



l ) Podania powyższe zapisane zostały od trzech włościan jednakowego imie- 
nia i nazwiska. 
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134) Tymkiewicz Grzegorz (m.). 219, 
316, 325, 326, 382, 410, 438, 442. 

135) Uldynowicz Mikołaj. 1 17. 

136) Wasilkowski (a.). 15, 2^2, 315, H72, 
536. 

137) Waailkowska Zofia (s ). 183, 549. 

138) Werstak Franciszek (m). 174,279, 
301, 553. 

139) Wieiciński Aleksander (s.). 108. 



140) Wysocki Antoni (■.). 284, 313, 406, 
567. 

141) Wysocka Kamila (• ). 230, 302. 

142) Zdanowicz. 229. 

143) Zdanowiczowa Marya. 221, 452. 

144) Znajdzińska Stefania. 178, 317. 

145) Żmajdak Grzegorz. 377. 

146) Żakowicz Afan. 193. 

147) Żakowski Antoni. 259, 344. 

148) Żylińska Eudoksya. 344, 416, 476. 
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dodatku do części pierwszej w alfabetycznym porządku ułożona. 



Adoptacya. 553. 

Anioł. 540, 553, 555. 

Biskup. 553. 

Bona. 559. 

Bóg. 537, 540, 553, 555. 

Brama niebieska. 555. 

Cod. 553. 

Czarownik. 544. 

Człowiek. 537. 

Czmut ob. Tuman. 

Czyściec. 540. 

T~)fisy<*z ^^S5 

Dyabeł. 541, 545, 547—549, 551, 552, 

556. 
Dyabeł w stosunku z kobietą. 550, (ob. 

Metamorfoza dyabła). 
Dusza. 539, 540, 553. 
Drzewa. 536. 
Dzieciobójstwo. 550. 
Ekonom. 541. 
Orajek. 5H5. 
Gwałcenie świąt. 542. 
Istoty mityczne. 542. 
Jałmużna. 540. 
Jedynak. 538. 
Jerzy święty. 554. 
Kamień cudowny. 557. 
Kara boska. 553. 
Kara cielesna. 537. 
Kara śmierci przez powieszenie. 538. 
Klasztor. 5.53. 
Kogut. 548, 549. 
Koniec świata. 552. 
Kościół. 539. 
Król. 535, 543. 
Kruk. 534. 
Krynica. 548, 558. 
Krzywda. 541. 



Lenistwo. 538. 

Łoś. 545, 551. 

Łzy. 539. 

Matka Boska. 557. 

Mesjasz. 552. 

Metamorfoza dyabła. 546, 548, 550, 551, 

556. 
Męki piekielne. 541. 
Mit. 552. 
Moczar. 556. 
Mrówka. 534. 
Mucbawiec. 559. 
Muzyka. 535. 
Myśliwy. 545, 551. 
Niebo. 552. 
Niedziela. 542. 

Nieszanowanie rodziców. 538. 
Ognik błędny. 548. 
Owca. 556. 
Pan. Ó36. 

„ Duma. 55H. 

„ Niesumienność. 541. 

„ Obraźliwość. («53. 
Parobek. 541. 
Piekła. 541, 545. 
Pijak. 550. 
Piotr święty. 555. 
Pobożność. 553. 
Podróż do piekła. 541. 
Podstęp. 535, 550. 
Poleszuk. 559. 
Poprawa. 541. 
Potępieniec. 545. 
Potwory mityczne. 535. 
Próżniactwo, ob. lenistwo. 
Przebiegłość. 535, 544. 
Przekleństwo. 538, 544, 550, 559. 
Przemiany, ob. metamorfozy. 
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Rabin. 536. 

Rada ojcowska. 536. 

Sąd ostateczny. 540. 

Sianokos 555. 

Siarka. 550. 

Skąpstwo. 540. 

Słowność. 535. 

Smok. 535, 559. 

Strachy. 556. 

Strącenie anioła. 553. 

Stworzenie człowieka. 537. 

Szarabor. 552. 

Sztuczki dyabelskie. 547—549, 551. 

Ślub. 553. 

Śmierć. 543. 

Śmiałość ukarana. 543. 

Tuman. 5M. 

Uniesienie do nieba. 553. 



Wąż. 542. 

Wierzenia. 536. 

Wilk. 546, 554. 

Wilkołak. 546. 

Wóz ognisty. 552. 

Zaduszki. 539. 

Zaklęcia. 546. 

Zamążpójscie. 536. 

Zdrada. 535. 

Zemsta. 546. 

Zła pora. 544. 

Złodziej. 538. 

Żebrak. 540. 

Żniwo. 555. 

Żyd. 552. 

Żywot pozagrobowy. 539—541. 

Źmieja, ob. Smok. 

Źródła, ob. Krynica. 
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Białorusin. 

Niewdzięczność. 560. 

Przebiegłość. 560, 562. 

Szyderstwo. 566, 571. 
Chłop. 562. 
Diak. 4f61, 565. 

Dwóch braci mądrych, trzeci głupi. 561. 
Dziady. 570. 
Dziecko. 560. 
Głupi. 561. 
Mazur. 

Krewkość. 566. 
Maż. 560. 
Obiór króla. 561. 
Pan. 

Hojność. 563. 
Podstęp. 560—561. 
Pop. 

Rozwiązłość. 561, 565. 
Przyjaciel. 560. 
Przysłowie. 566. 



Pszczoła. 571. 

Kadzi wiłł Kar. ks. (Panie kochanku). 563. 

Rosyanin. 

Nieobyczajność. 568. 

Nieposz. cudzej własności. 569. 

Pijaństwo. 566—567. 
Sąd. 571. 
Skarb. 561. 
Skóra mówiąca. 561. 
Szlachcic zagrodowy. 563 — 564. 
Środek leczniczy. 571. 
Wesz. 567. 
Zabójstwo. 561. 
Zakład. 562. 
Znachor. 571. 
Żmija. 571. 
Żona. 560. 

Żona wiarołomna. 561. 
Żyd. 

Samolubstwo, tchórzostwo. 571. 

Żartobliwość, dowcipność. 570. 
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Bierdziki. 556. 
Częstochowa. 2, 524, 530. 
Czadów. 340. 
Dolistowo. 104. 
Gieruciów. 35. 
Grodno. 5. 
Kizielany. 557. 
Kłeck. 36. 
Krasnystaw. 36. 
Kłopoty. 37. 
Knyszyn. 10. 
Kołdyczewo. 38—41. 
Kołdyczewskie jezioro. 38. 
Kopyl. 42. 
Kraków. 51. 
Krzesła. 43, 44. 
Łubianka. 45, 46. 
Łubiańskie jezioro. 46. 
Mścibów. 47. 
Nacz. 558. 



Nowosady. 48. 

Nowosiółki Sapieżyńskie. 49 — 51. 

Odelsk. 52. 

Podorosk. 46. 

Podoroskie jezioro. 46. 

Prużana. 559. 

Siemiręki. 53. 

Słonim. 54. 

Słuck. 42. 

Suchowola. 7, 521, 432. 

Sułtanowszczyzna. 42. 

Świteź. 38. 

Szczęsnowicze. 55. 

Tarnopol. 56. 

Warszawa. 315. 

Walickowszczyzna. 57. 

Wilno. 51, 75, 524. 

Wiszniówka. 58. 

Wiszów. 59. 



*) W wykazie tym wyszczególnione są te tylko miejscowości, o których 
w tomie niniejszym zostały umieszczone podania. 
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